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Część I 

Sta tek wy ciecz kowy



Roz dział 1

Nie dziela, 22 sierp nia 2010 roku, Chri stian shavn

Na mo ście pro wa dzą cym na wy spę Ama ger stał męż czy zna i wpa try wał
się w Ko ściół Mar mu rowy. Tam bur i ko puła bu dynku od bi jały pro mie nie
słońca. Od jego ostat niej wi zyty w mie ście mi nął już rok i czuł się tu nie- 
swojo. Zde cy do wa nie wo lał od lud niej sze miej sca, naj chęt niej wy bie rał
las. Od wró cił się i ob rzu cił wzro kiem krótki od ci nek ka nału, który mógł
stąd zo ba czyć. Póź niej, na wy so ko ści zbior nika wod nego Erd kehl gra ven
od dzie la ją cego dziel nicę Fre de rik sholm od ulicy Re fsha le vej, ka nał skrę- 
cał na wschód. Tra wia sty brzeg gdzie nie gdzie po ro śnięty był krze wami
i po je dyn czymi brzóz kami. Wy ro sły nie gdyś na zbo czu, więc te raz pięły
się w górę wy gięte w cha rak te ry styczny łuk. Do jego uszu do biegł śmiech
ką pią cej się nie opo dal mło dzieży. Szybko osza co wał od le głość. Przy naj- 
mniej pięć dzie siąt me trów, więc nie będą w sta nie go roz po znać. Stał
i przez chwilę przy glą dał się plu ska ją cym ma ło la tom, po czym od wró cił
głowę.

Kiedy po now nie spoj rzał w górę ka nału, spo strzegł sta tek wy ciecz kowy
i gło śno na brał po wie trza w płuca. Na po kła dzie zo ba czył dzieci, całe
mnó stwo dzieci. Nie po winno ich tam być, nie tak się uma wiali. Na krótką
chwilę ogar nęło go zwąt pie nie i pra wie się roz my ślił. Póź niej jed nak za- 
gryzł mocno zęby i za ci snął pię ści. Po mo gła mu, a te raz przy szedł czas, by
on od wdzię czył się jej tym sa mym. Tak to już w ży ciu jest. Lo jal ność, jed- 
ność i bra ter stwo… Nic in nego się nie li czy.

Nie było na wet tak wy soko, jak się spo dzie wał. Per fek cyj nie utrzy mu- 
jąc rów no wagę, wy lą do wał na za da sze niu po kładu ru fo wego, a z niego ze- 
sko czył na główny. Na stęp nie szybko się prze tur lał i ukrył mię dzy dwoma
rzę dami sie dzeń. Po chwili nad jego głową wy soko w gó rze prze su nęły się



trzy maszty ża glowca szkol nego Georg Stage, o któ rym po an giel sku opo- 
wia dała wła śnie prze wod niczka.

Przed ra mie niem otarł pot z czoła i po woli po li czył w my śli do dzie się- 
ciu, by uspo koić od dech. Było tak cia sno, że zdję cie ple caka za jęło mu do- 
brą chwilę. Wy cią gnął z niego nóż i spo koj nie cze kał, czu jąc, jak sta tek ko- 
ły sze się nieco moc niej niż wcze śniej. Pły nął w stronę wej ścia do portu,
gdzie po tem miał zmie nić kurs i od bić ostro na prawą burtę, by skie ro wać
się na pół noc, do Portu Ze wnętrz nego. Prze wod niczka znu żo nym gło sem
opo wia dała aneg doty o mi ja nym wła śnie le gen dar nym okrę cie pod wod- 
nym o na zwie Foka, który był już stat kiem mu ze al nym. Siły Zbrojne Kró le- 
stwa Da nii wy ko rzy stały go pod czas ope ra cji „Pu stynna bu rza”, po tym, jak
kró le stwo przy łą czyło się do „ko ali cji chęt nych” w woj nie irac kiej. Ko bieta
po wtó rzyła po intę, prze sad nie ak cen tu jąc słowa:

– Łódź pod wodna użyta w ope ra cji „Pu stynna bu rza”!
Ukryty mię dzy rzę dami sie dzeń męż czy zna po sia dał wie dzę woj skową

i miał świa do mość, że sła we tny okręt był już około czter dzie sto let nim
wra kiem, gdy w dwa ty siące trze cim roku wy słano go do Za toki Per skiej.
W dro dze na miej sce starć, a w każ dym ra zie po dro dze, do szło w nim do
awa rii sys temu chło dze nia. Za łoga spę dziła więc wiele dni za mknięta
w tem pe ra tu rze czter dzie stu pię ciu stopni Cel sju sza. Ma ry na rze zma gali
się z in fek cjami grzy bi czymi, mieli pę che rze, roz liczne stany za palne
i aler gie. Póź niej, po za koń cze niu mi sji, łódź trzeba było prze trans por to- 
wać do Da nii na po kła dzie nie miec kiego frach towca. Duń ski rząd przy jął
to jed nak z za do wo le niem. Pa dły wiel kie słowa: „Rów nież Da nia za wal- 
czyła o po kój na świe cie i sprze ci wiła się dyk ta tu rze. Do bra ro bota, Foko!”.
Re to ryka po li tyczna jak zwy kle ro dem z su per ligi, pod czas gdy cięż kie
uzbro je nie le dwo do się gało do czwar tej. Jak on tego, kurwa, nie na wi dził…

Od go nił my śli i skon cen tro wał wzrok na owal nej for ma cji chmur,
która wła śnie pły nęła po nie bie. Gdy tylko osza co wał, że prze su nęła się
ona wzglę dem statku o ja kieś dzie więć dzie siąt stopni, na tych miast wstał.
Ru szył przed sie bie środ ko wym przej ściem zde cy do wa nym, acz nie prze- 
sad nie szyb kim kro kiem. Za nim prze wod niczka go spo strze gła i prze raź- 
liwe krzyk nęła, zdą żył już roz pła tać pierw sze dwie ofiary. Ster nik le dwo



od wró cił głowę i po chwili też był mar twy. Padł bez ży cia na ster, za le wa- 
jąc krwią pa nel ste row ni czy. Póź niej przy szła pora, by uci szyć prze wod- 
niczkę. Szyb kim cię ciem roz pruł dolną część jej tu ło wia, po czym dźgnął
ją w szyję. Pa trząc na niego nie po mier nie zdzi wio nymi oczami, zwi nęła
się w kłę bek i chwy ciła za brzuch. Od wró cił głowę i za trzy mał wzrok na
ko bie cie, która – nie li cząc jego sa mego – była ostat nią do ro słą osobą na
po kła dzie. „Azjatka, Ja ponka lub Chinka”, po my ślał. Nie po tra fił z całą
pew no ścią okre ślić jej po cho dze nia. Nie wie dział też wcale, czy po wi nien
ją za bi jać. Dzieci nie tknie, ale przy niej się za wa hał. Po mo gła mu, wy ska- 
ku jąc na gle za burtę. Wi dział, jak de spe racko wy ma chuje rę koma, i sły- 
szał, jak woła o ra tu nek w nie zna nym mu ję zyku. Naj wy raź niej nie umiała
pły wać. Ci snął nóż do wody. Po chwili ogar nęła go iry ta cja. To był prze cież
świetny nóż, długo i do brze mu słu żył.

Wró cił na miej sce, gdzie zo sta wił swoje rze czy, i tam się ro ze brał. Pod
spodem miał ką pie lówki. Prze ra żone dzieci wpa try wały się w niego nic
nie ro zu mie ją cymi oczyma. Nie które tu liły się do sie bie na wza jem, ale
żadne nie ode zwało się ani sło wem. Nie pa trząc na nie, wrzu cił ubra nia
i buty do wo dosz czel nego ple caka, za ło żył go i wy re gu lo wał pas bio drowy.
Po tem wsu nął nogi w płe twy, we tknął do ust rurkę do nur ko wa nia, ro zej- 
rzał się po spiesz nie na boki i ty łem wy sko czył za re ling.

Pły nął tak szybko, jak tylko mógł, zo sta wia jąc sta tek da leko za sobą.
Do tarł do po łu dnio wego fa lo chronu fortu mor skiego Tre kro ner i jed nym
su sem wdra pał się na ka mie nie. Póź niej znów wsko czył do wody i już bez
więk szego wy siłku ru szył w kie runku farmy wia tro wej Mid del grun den.
Za pla no wał, że w po ło wie drogi skręci i opły nie łu kiem ob szar por towy
Nor dhavn, uwa ża jąc, by nie zbli żyć się za nadto do lądu, a po tem, kie ru jąc
się na pół noc, wzdłuż li nii brze go wej, do trze do ba te rii hau bic w for cie
Char lot ten lund. Cze kała go długa droga – osiem, może dzie sięć ki lo me- 
trów, ale woda miała ja kieś pięt na ście stopni, więc nie oba wiał się, że do- 
sta nie hi po ter mii. Wziął też ze sobą ba nany, ba to niki ener ge tyczne i wodę.
Poza tym uwiel biał pły wać.



Roz dział 2

Nie dziela, 22 sierp nia 2010 roku, Nor dhavn w Ko pen ha dze

Ka pi tan promu Pe arl Se aways kur su ją cego na tra sie Ko pen haga–Oslo był
wy raź nie zmę czony. Trąc ką ciki oczu, za wszelką cenę usi ło wał od go nić
mi ga jące plamki, które tań czyły mu w polu wi dze nia. Drugą ręką pró bo- 
wał zaś usta wić od po wiedni kurs, prze su wa jąc nie znacz nie ster. Miał ob- 
ró cić prom i za cu mo wać ty łem przy na brzeżu ter mi nalu DFDS. Wy ko nał
po do bny ma newr nie zli czoną ilość razy i od dawna była to dla niego czyn- 
ność zu peł nie ru ty nowa. Mimo to ni gdy nie zle cał tego in nym. Stłu mił
ziew nię cie i po pro sił pierw szego ofi cera, który stał za nim, pa trząc na
port, o ko lejną fi li żankę kawy.

To była długa noc, a on nie miał szans się wy spać.
Obu dzono go o trze ciej nad ra nem. Za cho ro wał je den z pa sa że rów,

czte ro letni chło piec. Miał go rączkę, bo lała go głowa, a kark nie po ko jąco
mu ze sztyw niał. Ka pi tan ubrał się więc po spiesz nie i udał na po kład
siódmy, żeby zo ba czyć dziecko. Po krót kiej kon sul ta cji ze szpi ta lem w Es- 
bjerg przez ogól no świa towy sys tem ra dio sta cji Me di cal Ra dio po sta no wił
we zwać le ka rza za po mocą gło śni ko wego sys temu po wia da mia nia. Za kłó- 
cił tym sa mym nocny sen po nad ty siąca pa sa że rów. Na jego we zwa nie już
po chwili sta wiło się czte rech róż nych le ka rzy i je den z nich zdia gno zo wał
u ma lu cha za pa le nie opon mó zgo wych. Le karka skie ro wała dziecko w try- 
bie pil nym do szpi tala. We zwano he li kop ter z Göte borga, a ka pi tan za trzy- 
mał prom i usta wił go tak, by za pew nić ra tow ni kom od po wied nie lą do wi- 
sko. Cała ope ra cja prze bie gła bez za rzutu, a on, mimo że nic wię cej nie
mógł już zro bić, zo stał na mostku. Chwilę przed piątą rano otrzy mali ze
Szpi tala Uni wer sy tec kiego Sahl gren ska in for ma cję, że ży ciu chłopca nic
nie za graża, ale o mały włos by łoby za późno. Gdy w końcu się po ło żył, nie



mógł za snąć. W gło wie dźwię czały mu prze ra ża jące słowa: „O mały
włos…”. Nie mógł prze stać o tym my śleć. Się gnął po fi li żankę i ze zdu mie- 
niem stwier dził, że jest pu sta. Przez mo ment za sta na wiał się, czy rze czy- 
wi ście po pro sił o na stępną kawę, czy tylko miał za miar to zro bić. Ką tem
oka spoj rzał więc na pierw szego ofi cera, który stał za nim do kład nie tak
jak wcze śniej.

– Halo, tu zie mia! Nad czym tak du masz?

– Hmm… My ślę o tym statku wy ciecz ko wym. Też go wi dzia łeś,
prawda?

Ja sne, że wi dział…

– Coś z nim nie tak? – spy tał może odro binę za ostrym to nem.
– Noo… Cho dzi mi o to, co on tam robi. Nie po winno go tu być.
Ka pi tan wy tę żył wzrok, by przyj rzeć się wy ciecz kow cowi. Pły nął pro- 

sto na nich i po wi nien za mo ment od bić.

– Weź lor netkę – po le cił swo jemu pod wład nemu.
Mo stek znaj do wał się na wy so ko ści pią tego pię tra, a przez wiel kie, na- 

chy lone pod od po wied nim ką tem pa no ra miczne okna miało się wi dok na
trzy strony świata. Pierw szy ka pi tan pod szedł do szyby i w sku pie niu pa- 
trzył przez lor netkę. Jego prze ło żony cze kał ze zmarsz czo nymi brwiami.
Miał świa do mość, że łódź zbliża się do nich z dużą pręd ko ścią. Było to wi- 
dać go łym okiem. Uru cho mił sy gna li za tor aku styczny i nadał pięć krót- 
kich sy gna łów ostrze gaw czych, które na wet na mostku, za gru bym
szkłem, nie malże roz sa dzały bę benki w uszach. Kilku ro bot ni ków w żół- 
tych ka skach i ubra niu ro bo czym, któ rzy z tej od le gło ści przy po mi nali ra- 
czej mi nia tu rowe lu dziki, od wró ciło głowy i spoj rzało na sta tek przy na- 
brzeżu Lan ge li nie. Nie było żad nej re ak cji ze strony za łogi dru giego
statku… Spró bo wał jesz cze raz, nie stety znowu nic to nie dało.

– Wy daje mi się, że wi dzę ster nika, leży na kole ste ro wym i…
Nie do koń czył. Stał da lej, przy ci ska jąc do oczo do łów oku lar lor netki.
– I co? Cze kam na kon krety.

– Na po kła dzie są dzieci.
– Czas, od le głość?



– To nie są duń skie dzieci. Mają azja tyc kie rysy…
Ka pi tan skoń czył czter dzie ści pięć lat, co ozna czało, że osią gnął szczyt

swo jej ka riery w sto sun kowo mło dym wieku. Miał pod sobą pra wie dwu- 
stu pod wład nych i od po wia dał za mi lio nowy biz nes. Przede wszyst kim
jed nak był ma ry na rzem, do tego pie kiel nie zdol nym – w prze ciw nym ra zie
ni gdy nie po wie rzono by mu tego sta no wi ska.

– We zwij na po kład dzio bowy bos mana z krót ko fa lówką i po daj mi ich
po zy cję.

Póź niej, pod czas prze słu cha nia w spra wie ka ta strofy na mo rzu, prze- 
ka zano mu szczere wy razy uzna nia. W kry tycz nej sy tu acji za cho wał
trzeźwy osąd: otóż wy kal ku lo wał, że je śli prze su nie ster skraj nie w prawo
i mak sy mal nie zwięk szy pręd kość statku, zy ska kilka wę złów i parę
stopni. Dzięki temu prom miał prze ciąć trasę statku wy ciecz ko wego
w ostat niej chwili, uni ka jąc tym sa mym zde rze nia.

Los chciał jed nak ina czej… Ka pi tan nie wziął bo wiem pod uwagę dryfu
jed nostki. Łódź, nie siona prą dem mor skim i fa lami, nie pły nęła pro sto,
tylko za częła lekko za krę cać. Poza tym w ostat niej, brze mien nej w skut- 
kach mi nu cie, znacz nie zwięk szyła pręd kość. A tego już nikt nie mógł
prze wi dzieć.

W uszach na dal dźwię czały mu mro żące krew w ży łach słowa bos- 
mana:

– Pięć dzie siąt me trów. – Po chwili: – Czter dzie ści, może na wet mniej.
 – I na ko niec: – Kurwa, nie zdą żymy!

Wy ciecz ko wiec znikł z pola wi dze nia ka pi tana. Przez ostat nie trzy dzie- 
ści se kund nie miał moż li wo ści ma newru, po zo stało mu tylko cze kać. Po- 
ło żył dło nie na ste rze i za czął w my ślach od ma wiać mo dli twę. Za mie rzał
się tak mo dlić do czasu, kiedy… kiedy znowu bę dzie mógł ode tchnąć
z ulgą i opo wia dać po tem wszyst kim, że o mały włos do szłoby do ka ta- 
strofy. O mały włos, a jed nak – jak za wsze do tąd – wy szli z tego cało.

O tym, że zde rzyli się ze stat kiem wy ciecz ko wym, bos man po in for mo- 
wał naj pierw za ska ku jąco ci chym i spo koj nym gło sem:

– Prze cię li śmy go na pół… – wy szep tał. Po czym po chwili, śmier tel nie
prze ra żony, wy krzy czał hi ste rycz nie na całe gar dło: – Za trzy mać śruby! Na



mi łość bo ską, wcią gnie ich w śruby!!!
Ka pi tan na tych miast od ciął za si la nie, uświa da mia jąc so bie przy tym,

że każda ze śrub ma śred nicę pra wie pię ciu me trów. Za po mniał jed nak
zu peł nie, ile ważą.

Do sko nale zda wał so bie sprawę z tego, że nie ma szans, by wy ko nał
po le ce nie bos mana. By łoby to sprzeczne z pra wami fi zyki…



Roz dział 3

Nie dziela, 22 sierp nia 2010 roku, Mar mor mo len, Nor dhavn

Szef wy działu za bójstw Kon rad Si mon sen za ci snął po wieki, po czym spoj- 
rzał na port. Na wo dzie pa no wał nie spo ty kany ruch. W ak cji ra tun ko wej
uczest ni czyło pięt na ście, a może dwa dzie ścia jed no stek pły wa ją cych.
W więk szo ści były to pon tony z dwu- do czte ro oso bową za łogą na le żące do
róż nych or ga ni za cji, w tym mor skich od dzia łów Obrony Te ry to rial nej, po- 
go to wia ra tun ko wego Falck, straży przy brzeż nej i Sta cji Ma ry narki Wo jen- 
nej w Hol men. Do tego dwa statki pi lo towe na le żące do portu w Ko pen ha- 
dze. Te ostat nie za jęły się ho lo wa niem na brzeg więk szych frag men tów
wy ciecz kowca, pod czas gdy ze spół w pon to nach sku pił się na po szu ki wa- 
niu tych, któ rzy prze żyli, i trans por cie zwłok na ląd. Całe na brzeże za sta- 
wione było ka ret kami po go to wia, a nad ba se nem por to wym la tały dwa he- 
li kop tery, w tym śmi gło wiec Si kor sky na le żący do służb ra tow ni czych ma- 
ry narki wo jen nej – ła two roz po zna walny z uwagi na ka nar ko wo żółtą ka- 
binę i prze sad nie wielki na pis „SŁUŻBY RA TUN KOWE” nad drzwiami.
Skru pu lat nie pa tro lo wał całą oko licę, wy ko nu jąc prze loty około dzie się ciu
me trów nad lu strem wody. O wiele wy żej niż on, bli żej cie śniny Sund,
uno sił się he li kop ter jed nej ze sta cji te le wi zyj nych. Ak cją ra tun kową z ra- 
mie nia portu za rzą dzała ja kaś ko bieta. Stała obok am bu lan sów i sły szał,
jak raz po raz sta now czym to nem wy da wała po le ce nia przez krót ko fa- 
lówkę.

Si mon sen był wy so kim i bar czy stym męż czy zną koło sześć dzie siątki.
Miał spo kojne uspo so bie nie i bez po średni spo sób by cia. Jego wy gląd
i obej ście dużo mó wiły o tym, ja kim był czło wie kiem: sze fem, który w kry- 
tycz nych sy tu acjach wy ma gał ab so lut nego po słu szeń stwa, bez za da wa nia
zbęd nych py tań. Ru szył w stronę ko or dy na torki, lecz za trzy mał się w od le- 



gło ści kilku me trów od niej i cze kał, nie chcąc jej prze szka dzać w pracy.
Za nim zna la zła dla niego czas, mi nęło do brych parę mi nut.

– Wasi tech nicy mu szą po cze kać, aż skoń czymy. Nie wpusz czę ich te- 
raz. Nie po trze bu jemy tu jesz cze więk szego za mie sza nia – rzu ciła za- 
chryp nię tym gło sem.

– A orien ta cyj nie, ile na to po trze bu je cie?
– Go dzinę, może dwie. Dam panu znać.

– Ktoś prze żył?
– Na ra zie ni kogo nie zna leź li śmy…
– Ile ofiar śmier tel nych? Dzieci czy do ro śli?

– Nie mam po ję cia. Śruby na pę dowe za dzia łały jak gi gan tyczny ma lak- 
ser, więc nie spo sób po li czyć…

Si mon sen ski nął ze zro zu mie niem głową, cho ciaż wie dział, że rzadko
się zda rza, by śruby po szat ko wały ciało na ka wałki. Teo re tycz nie mo gło do
tego dojść, ale z re guły nic ta kiego się nie działo. Ten prze sadny pa tos
miał za pewne zwią zek ze sil nym stre sem, który prze ży wała ko or dy na- 
torka. Znał ten me cha nizm aż na zbyt do brze.

– Kiedy przy je cha łam na miej sce, pa no wał tu to talny chaos. Było
o wiele go rzej niż te raz, ale zwłoki, albo ra czej ich frag menty, za brano już
do szpi tala kró lew skiego. Taką mam przy naj mniej na dzieję. W każ dym ra- 
zie już od dłuż szego czasu nie zna leź li śmy… ni czego. Pro szę wy ba czyć, ale
te raz nie mogę panu po świę cić wię cej czasu. Pro szę wró cić do swo jego ko- 
legi i po cze kaj cie na zie lone świa tło. – Wska zała na część na brzeża znaj- 
du jącą się bli żej mia sta, po czym wró ciła do swo ich obo wiąz ków.

Arne Pe der sen miał czter dzie ści trzy lata. Już bli sko dzie sięć lat pra co- 
wał w po li cji kry mi nal nej i w za sa dzie był prawą ręką Si mon sena. Funk- 
cja, którą peł nił od dawna, zu peł nie nie dawno zna la zła for malne po twier- 
dze nie – zo stał za stępcą szefa wy działu za bójstw i był z tego po wodu nie- 
zmier nie dumny, choć ni komu się do tego nie przy zna wał. Stał po grą żony
w głę bo kiej za du mie i na po czątku w ogóle nie za uwa żył swo jego prze ło- 
żo nego.



– Cześć, Si mon. Na ra zie tak so bie stoję i się ga pię, bo cią gle nie mo- 
żemy za cząć. Mam fart, że w ogóle mnie wpu ścili. Tech nicy mu szą cze kać
poza te re nem portu, aż bę dzie można wziąć się do ro boty. Co z tym ope ra- 
to rem z te le wi zji? Udało ci się coś jesz cze z niego wy cią gnąć?

Wcze śniej tego sa mego dnia do wy działu za bójstw zgło sił się ka me rzy- 
sta z na gra niem wi deo. Pły nął pro mem kur su ją cym na tra sie Ko pen haga–
Oslo. Gdy już do bi jali do na brzeża, wy szedł na po kład, żeby za pa lić. Na gle
za uwa żył w ba se nie por to wym wy ciecz ko wiec i wy dało mu się to dość
oso bliwe. Wziął więc z ka biny ka merę, skie ro wał obiek tyw na sta tek, a gdy
po więk szył ob raz, doj rzał tam przy naj mniej trzy mar twe osoby. I po sta no- 
wił to na krę cić. Fil mo wał nie malże do mo mentu ko li zji, a gdy tylko zszedł
na ląd, udał się pro sto do ko mendy po li cji. Si mon sen, gdy tylko obej rzał
film, wy słał na miej sce zda rze nia swo jego za stępcę.

– Nie, nic wię cej nie miał. O sa mym wy padku trą bią już oczy wi ście
wszyst kie sta cje te le wi zyjne, ale nikt jesz cze nie wiąże tego z żad nym
prze stęp stwem. Hra bianka jest w In sty tu cie Me dy cyny Są do wej, Klavs
oczy wi ście prze rwał szko le nie i od ju tra bę dzie w peł nej go to wo ści, Pau- 
line na to miast, jak wiesz, ma urlop, a ni gdy nie bie rze ze sobą ko mórki.

Wszy scy troje pra co wali tak jak Pe der sen w wy dziale za bójstw i na le- 
żeli do grona naj bar dziej za ufa nych lu dzi Si mon sena.

Hra bianka, która tak na prawdę na zy wała się Na tha lie von Ro sen, była
jego żoną. Po brali się sto sun kowo nie dawno i jak do tąd bez więk szych
pro ble mów uda wało im się go dzić ży cie pry watne ze wspólną pracą. Klavs
Ar nold do łą czył do ze społu kilka lat temu, gdy prze pro wa dził się z Es bjerg
do Ko pen hagi. Wła śnie po je chał na se mi na rium do Odense. Za le d wie
trzy dzie sto let nia Pau line Berg była naj młod sza w dru ży nie i od dwa ty- 
siące siód mego roku, kiedy zo stała po rwana, zma gała się z pro ble mami
na tury psy chicz nej. By wały okresy, gdy wy ko ny wała swoje obo wiązki wy- 
jąt kowo nie udol nie, cza sami też nie ra dziła so bie z nimi w ogóle.

– A może nie bę dziemy jej prze szka dzać w urlo pie, co? Wszy scy wiemy,
że bar dzo go po trze buje… – rzu cił Arne. Wy ra ził się nad zwy czaj dy plo ma- 
tycz nie, ale ła two się było do my ślić, co tak na prawdę chciał po wie dzieć.



– Gdy bym się z tobą zga dzał, nie pró bo wał bym się do niej do dzwo nić.
Ale do syć o Pau line – uciął Si mon sen ostrym to nem. – Wiesz, czy wy ciecz- 
ko wiec za to nął?

Pe der sen, za miast od po wie dzieć, zro bił parę kro ków w kie runku
brzegu i wska zał na coś pal cem. Le żąca tam po łowa ka dłuba – a do kład- 
niej jego przed nia część – lekko ko ły sała się na wie trze. Sta tek zo stał prze- 
cięty mniej wię cej w po ło wie, a so lidne de ski, z któ rych był zbu do wany,
wy glą dały, jakby ktoś roz rą bał je ogromną sie kierą. Na po kła dzie bra ko- 
wało czę ści bia łych pla sti ko wych sie dzeń.

– Druga część, ta cięż sza, z sil ni kiem, po szła na dno – oznaj mił.
– Je śli to bę dzie fi zycz nie moż liwe, chciał bym, żeby wy do byto ją jesz- 

cze dziś. Po in for muj, pro szę, tech ni ków. Niech we zwą nur ków i za biorą ze
sobą cały po trzebny sprzęt.

– Już to zro bi łem, wszystko jest go towe. Po trze bu jemy tylko ze zwo le- 
nia.

– Wspa niale. Masz dla mnie coś jesz cze?
– Nie… Ekipa w pon to nach zbiera po zo sta ło ści, a że wi dok nie na leży

do przy jem nych, ja koś nie jest mi szcze gól nie przy kro, że nie mogę po- 
dejść bli żej.

– Chyba już skoń czyli, o ile do brze zro zu mia łem.
– To do bra wia do mość.

– Wiesz może, ile mamy do ro słych ofiar?
– Wiem wy łącz nie to co ty… Na ra zie trzy, tyle wi dać na na gra niu od

ka me rzy sty. Przy czym nie udało mi się jesz cze tego po twier dzić. Hej…
patrz tam!

Pe der sen wska zał na pół nocny fa lo chron fortu Tre kro ner, je den
z dwóch, które osła niały port, obej mu jąc go ni czym po tężne klesz cze.
W nie wiel kiej od le gło ści od nich stali ra tow nicy i wpa try wali się w ba sen
por towy. Si mon sen nie do strzegł ni czego nad zwy czaj nego, ale jego za- 
stępca naj wy raź niej miał lep szy wzrok.

– Coś się tam dzieje – po wie dział Arne.



Si mon sen bez słowa ru szył w kie runku ka re tek. W po ło wie drogi spo- 
tkał ra tow niczkę z firmy Falck.

– Mamy jedną oca lałą osobę, może dwie. To dzieci – rzu ciła ści szo nym
gło sem.



Roz dział 4

Nie dziela, 22 sierp nia 2010 roku, Ju tlan dia Po łu dniowa

„To prze dziwne, jak pewne zda rze nia niosą za sobą ko lejne”, po my ślał
męż czy zna, wy glą da jąc przez okno sa mo chodu. Uśmiech nął się, choć
w za sa dzie wcale nie było mu do śmie chu, po czym zer k nął z ukosa na sie- 
dzącą za kie row nicą ko bietę. Gdy po przed nio jej po ma gał, sprawy nie po- 
to czyły się zgod nie z pla nem. Dla tego wła śnie byli te raz tu, gdzie byli. Ku
wła snemu zdzi wie niu zdał so bie sprawę, że jego wspo mnie nie mocno się
wy ostrzyło… Na gle przed oczyma prze wi nęły mu się aż na zbyt wy raźne
ob razy, choć od ca łego zaj ścia mi nęły już dwa lata.

Czas mi jał, a ta sprawa co raz mniej za przą tała jego uwagę. Ostat nio
w za sa dzie w ogóle o tym nie my ślał.

Gdy po ka zał jej nóż, wzięła dziecko za rękę i ru szyła z nim bez słowa
sprze ciwu. Długo szli przez wy dmy, a dziew czynka raz po raz się za trzy- 
my wała, by ze rwać dla mamy kwiatki, bla do czer wone od porne na słońce
i wiatr ro ślinki, po ra sta jące gdzie nie gdzie piasz czy ste pod łoże. Gdy do tarli
do za głę bie nia mię dzy wy dmami, zwią zał ko bietę w taki spo sób, żeby nie
po ro biły jej się si niaki, gdy bę dzie pró bo wała się uwol nić. Za brał ze sobą
cztery ga łę zie i po rząd nie wbił je w piach. Linę, którą miała skrę po wane
ręce, prze cią gnął przez rę kawy jej wia trówki, a stopy zwią zał sznu ro wa- 
dłem. Oko licz no ści mu sprzy jały, bo miała na so bie spód nicę, co znacz nie
uła twiło sprawę.

– A te raz po słu chaj mnie uważ nie… Nie raz cię ostrze gano, byś trzy mała się
z dala od Madsa Eg gerta… Nie stety nie po słu cha łaś, więc te raz do sta niesz na- 
uczkę. Ro zu miesz, Juli?



Tak jej po wie dział, użył do kład nie ta kich słów. Jej córka sie działa w pew nej
od le gło ści od nich i grze bała żółtą ło patką w pia sku. Pa mię tał to wy raź nie,
o resz cie wo lałby za po mnieć. Sprawy po to czyły się jed nak ina czej, niż się spo -
dzie wał. To był wy pa dek. Nie mógł tego w ża den spo sób prze wi dzieć…

Po sprzą tał po so bie, po czym wy brał na jej ko mórce nu mer sto dwa na ście,
na ci ska jąc kla wi sze jej wła snym kciu kiem. Tylko tyle mógł zro bić.

Od go nił na trętne my śli i spy tał:
– Długo na mnie cze ka łaś?

Ko bieta już miała po krę cić głową, ale roz my śliła się w ostat niej chwili.
Za nim wy brała się na plażę, była jesz cze w Rødo vre, po trze bo wała za brać
stam tąd kilka rze czy. O tym jed nak nie mu siał wie dzieć.

– Tro chę ci to za jęło, nie po wiem, ale wstą pi łam do ka fejki na fi li żankę
kawy, więc na sa mej plaży spę dzi łam naj wy żej go dzinę.

Męż czy zna po my ślał, że od lat nie pił kawy i nie pa mię tał już na wet
do kład nie, jak sma kuje.

– Cie szysz się, że wra casz do domu, do swo jego lasu? – za ga iła.
Po twier dził ski nie niem głowy. Istot nie, nie mógł się tego do cze kać.



Roz dział 5

Nie dziela, 22 sierp nia 2010 roku, In sty tut Me dy cyny Są do wej, Uni wer sy tet
w Ko pen ha dze

Hra bianka stała oparta o ścianę w pro sek to rium B, naj więk szej z czte rech
na le żą cych do in sty tutu sal sek cyj nych. Ko rzy stano z niej prze waż nie
w spra wach za bójstw, w związku z czym za częto ją na zy wać „salą mor- 
derstw”. Po li cjantka miała tro chę po nad czter dzie ści lat i wszy scy wo kół
od bie rali ją jako nie zwy kle pro fe sjo na lną, pra co witą, a do tego prze sym- 
pa tyczną osobę. Poza nią samą na miej scu było sie dem in nych osób. Sto- 
sun kowo młoda le karka me dy cyny są do wej, któ rej ra czej ni gdy wcze śniej
nie spo tkała, oprócz niej dwaj fo to gra fo wie – je den z in sty tutu, a drugi
z po li cji – tech nik sek cyjny, funk cjo na riusz po li cji kry mi nal nej z jej wła- 
snego wy działu i pa to log są dowy. Do tego ja kiś męż czy zna, Ja poń czyk,
któ rego wieku nie po tra fiła okre ślić. Stał kilka me trów od niej, rów nież
opie ra jąc się o ścianę. Wszy scy mieli ki tle, ste rylne białe ka lo sze, ma- 
seczki i siatki na włosy.

Po środku po miesz cze nia na me ta lo wej ko ze tce le żały zwłoki dziecka
ja poń skiego po cho dze nia. Tech nik roz ciął ciało chłopca, wy jął wszyst kie
or gany we wnętrzne i uło żył je na stole sek cyj nym w głębi sali. Po tem za jął
się na ci na niem skóry na szyi. Gdy już skoń czył, od su nął płat przy kry wa- 
jący czaszkę, od sła nia jąc tym sa mym ko ści cie mie niową i czo łową, a na- 
stęp nie za brał się za ich pi ło wa nie, by móc wy jąć mózg. Po miesz cze nie
wy peł niło gło śne, nie przy jemne dla ucha bzy cze nie piły. „W daw nych cza- 
sach ten dźwięk mu siał być jesz cze prze ni kliw szy”, po my ślała Hra bianka.
Mię dzy sobą na zy wali to na rzę dzie „wy jącą za kon nicą”. Ja poń czyk od- 
chrząk nął. Spoj rzała na niego, pewna, że za mie rza coś po wie dzieć. On
jed nak na dal stał w mil cze niu z nie od gad nio nym wy ra zem twa rzy. Nie po- 



tra fiła stwier dzić, czy uważ nie ob ser wuje sek cję, czy też ra czej jest po grą- 
żony we wła snych my ślach.

Zwłoki ob ró cono na stęp nie na brzuch, po czym wy ko nano zdję cia, pod
każ dym ką tem i z róż nej od le gło ści. Sześć rów no le głych głę bo kich ran bie- 
gną cych od barku do go leni świad czyło o bli skim spo tka niu chłopca
z jedną ze śrub na pę do wych promu. Kie row nik jed nostki szcze gó łowo ob- 
ja śnił mło dej le karce wszyst kie ob ra że nia, któ rych do znało dziecko. Ko- 
bieta przy tak nęła głową, za dała parę py tań, po czym po de szła do sto ją- 
cego w rogu biurka i po wie działa do dyk ta fonu kilka zdań, z uwagi na od- 
le głość nikt wy raź nie ich nie usły szał. Hra bianka pró bo wała tym cza sem
na wią zać kon takt wzro kowy z sze fem wy działu, któ rego bar dzo do brze
znała i lu biła, ale bez sku tecz nie.

Hans Hol ger sen, pa to log są dowy, peł nił też funk cję or dy na tora. Czę sto
się więc spo ty kali, za równo pod czas sek cji zwłok, jak i przy oka zji oglę- 
dzin miejsc zbrodni. Przez wiele lat był naj bliż szym współ pra cow ni kiem
le gen dar nego już pro fe sora Ar thura Elvanga, przy czym w prze ci wień- 
stwie do jego by łego prze ło żo nego z nim pra co wało się dużo ła twiej i bez- 
pro ble mowo.

Tym cza sem w głębi sali le karka ze sku pie niem po bie rała wy cinki tka- 
nek z na rzą dów we wnętrz nych dziecka. Póź niej trzeba bę dzie opi sać ich
stan i wpro wa dzić wszyst kie dane do spe cjal nej ta beli. Była to stan dar- 
dowa pro ce dura i pod czas sek cji ści śle jej prze strze gano. Pod czas gdy
młoda ko bieta zaj mo wała się na rzą dami, tech nik za po mocą wałka dak ty- 
lo sko pij nego po sma ro wał opuszki chłopca tu szem, by po chwili móc zdjąć
od ci ski pal ców.

Hra bianka uchwy ciła spoj rze nie Hol ger sena, po czym cha rak te ry stycz- 
nym ru chem kciuka i palca wska zu ją cego dała mu znak, że chce z nim po- 
roz ma wiać. Ten po wie dział coś do mło dej le karki, która na tych miast po- 
de szła do po li cjantki.

Ko bieta zdjęła ma seczkę. Miała pro por cjo na lną syl we tkę, ale w bia łym
ki tlu i wcią gnię tych na gołe łydki gu mow cach nie pre zen to wała się zbyt
atrak cyj nie. Te raz, gdy ma ska nie za kry wała już po łowy jej twa rzy, wy raź- 
nie było wi dać, że jest zmę czona. Spraw nym, wy uczo nym ru chem zsu nęła



jed no ra zowe rę ka wiczki, tak żeby nie ubru dzić się krwią, po czym cel nie
wrzu ciła je do sto ją cego kilka me trów da lej ko sza na śmieci.

– Mu szę się do wie dzieć, jak zgi nęli do ro śli pa sa że ro wie statku. To zna- 
czy, co w tej chwili udało wam się w tej kwe stii usta lić. I ile osób było na
po kła dzie, nikt nam jesz cze tego nie po twier dził – rzu ciła Hra bianka.

Jej roz mów czyni się za wa hała, po czym od parła nie pew nym gło sem:
– Nie je stem upo waż niona do udzie la nia ta kich in for ma cji…

Po chwili jed nak jakby zmie niła zda nie. Moż liwe, że to Hol ger sen dał
jej ja kiś sy gnał, co umknęło uwa dze Hra bianki. Młoda le karka wska zała
głową na drzwi, da jąc znać, że chce, by wy szły ra zem z sali.

– Do brze, ale pro szę pa mię tać, że to tylko wstępne dane.
Szyb kim kro kiem ru szyła w stronę biura, a Hra bianka po dą żyła za nią.

Tam ko bieta zdjęła far tuch i wrzu ciła go do ko sza na pra nie, zmie niła
buty, a na stęp nie wy jęła z szu flady biurka nie wielki no tes.

– Mar twe dzieci po dzie li li śmy na cztery grupy: część z nich zgi nęła
w wy niku ob ra żeń po zde rze niu z pro mem, kil koro uto nęło, jesz cze inne
zo stały zma sa kro wane przez śruby na pę dowe, a po zo stałe wy krwa wiły się
w wo dzie z po wodu od nie sio nych ran.

Hra bianka ski nęła głową, bo nie chciała się po wta rzać, że in te re sują ją
głów nie do ro śli… Na stęp nie le karka omó wiła dwie z wy mie nio nych grup,
na co Hra bianka po now nie przy tak nęła i po zwo liła jej mó wić da lej.

– Mamy pięt na ścioro dzieci, wszyst kie w wieku szkol nym, wy glą dają
na ja kieś je de na ście lat i wszyst kie są Azja tami.

Po dana przez nią liczba nie zga dzała się z tym, co funk cjo na riu sze
sami ob li czyli na prędce w wy dziale za bójstw po obej rze niu na gra nia prze- 
ka za nego przez fo to grafa. Bra ko wało dwóch osób.

– Dwoje prze żyło – wy ja śniła ko bieta. – Dziew czynka leży na od dziale
chi rur gii ura zo wej i jest w sta nie kry tycz nym. Nie wiem, gdzie te raz prze- 
bywa chło piec, ale on nie miał żad nych ob ra żeń.

To była dla Hra bianki zu peł nie nowa wia do mość, do tego chyba je dyna
do bra po śród tych wszyst kich okro pieństw.

– A co z do ro słymi? Co o nich wiemy? – spy tała.



– Zwłoki są w piw nicy, przy czym zaj miemy się nimi do piero za ja kiś
czas.

– Ale była pani już na dole i je oglą dała, prawda?

Po twier dziła ski nie niem głowy.
– Pięć ciał: Azjatka po trzy dzie stce, która uto nęła, dwóch męż czyzn

i dwie ko biety o kau ka skich ry sach. Praw do po dob nie wszy scy zgi nęli od
ran kłu tych za da nych no żem. Obie ko biety i je den z męż czyzn mają około
trzy dziestki, a ten drugi ja kieś pięć dzie siąt i jest… mocno po kan ce ro wany.

– Jest pani pewna, że mowa o pię ciu oso bach, a nie czte rech? – prze- 
rwała jej Hra bianka. Zda wała so bie sprawę z tego, jak głu pio to za- 
brzmiało. Zu peł nie jakby po dej rze wała, że le karka nie umie li czyć. Mimo
wszystko wo lała się upew nić.

– Tak, jest ich pię cioro, z tego ciała czte rech zo stały zi den ty fi ko wane,
a jed nej z ko biet nie. – Zer k nęła do no tat nika i za częła wy mie niać ko lejne
na zwi ska. Naj pierw ster nika, po tem prze wod niczki, póź niej Ja ponki, a na
ko niec pa sa żera.

Na gle Hra bianka za marła…

– Może pani po wtó rzyć ostat nie na zwi sko? Pro szę.
– Jo nas Zie gler. Miał przy so bie prawo jazdy…

– Mu szę zo ba czyć ciało! Te raz!
Młoda ko bieta się za wa hała, ale po li cjantka była już przy drzwiach.

Ton jej głosu świad czył o sil nym wzbu rze niu i naj wy raź niej za po mniała
o wszel kich kon we nan sach. Le karka wy bie gła więc za nią i po pro wa dziła
ją w stronę windy. Wy raź nie było wi dać, że nie jest jej to w smak, lecz Hra- 
bianka na wet tego nie za uwa żyła.

W piw nicy pa no wał straszny ziąb, było tam nie wiele po nad pięć
stopni. Młoda le karka za drżała, pod czas gdy Hra bianka na wet nie po czuła
chłodu. Wręcz prze ciw nie… Była tak roz go rącz ko wana, że bała się, że za- 
raz spło nie od środka.

We szły do du żego, nad zwy czaj mało przy ja znego po miesz cze nia.
Umiesz czone na su fi cie re flek tory za le wały je sztucz nym neo no wym świa- 
tłem. Zwłoki le żały na usta wio nych w rów nym rzę dzie me ta lo wych no- 



szach na kół kach, wszyst kie przy kryte bia łym prze ście ra dłem. Hra bianka
mi nęła pierw sze z nich, które bez wąt pie nia na le żały do dziecka. Za trzy- 
mała się przy do ro słych i po cze kała na le karkę.

– Ta ko bieta, która nie zo stała jesz cze zi den ty fi ko wana. Gdzie ona jest?

Jej to wa rzyszka wska zała na przed ostat nie no sze i wy ko nała py ta jący
gest.

– Od kryć? – wo lała się upew nić.

– Tak, po pro szę…
Młoda le karka po de szła i od su nęła prze ście ra dło, od sła nia jąc twarz

ofiary. Hra bianka po dzię ko wała. Usi łu jąc za cho wać zimną krew, oznaj- 
miła, że wie, kto to jest, ale na tę chwilę nie może ujaw nić nic wię cej. Na- 
stęp nie chwy ciła za ko mórkę i wy brała nu mer męża, lecz nie udało jej się
z nim po łą czyć. Za dzwo niła więc do wy działu za bójstw i po pro siła, żeby
Si mon sen na tych miast się z nią skon tak to wał. Miał pew nie spo tka nie, ale
trudno… bę dzie mu siał je prze rwać – jak kol wiek ważne by było. Nie mi- 
nęło pół mi nuty, a te le fon za wi bro wał, sy gna li zu jąc po łą cze nie przy cho- 
dzące.

– Pau line Berg nie żyje, zo stała za dźgana no żem. Była na statku wy- 
ciecz ko wym – po in for mo wała bez na mięt nym gło sem.



Roz dział 6

Po nie dzia łek, 23 sierp nia 2010 roku, ko menda po li cji

Aula pę kała w szwach. Si mon sen ku swo jemu wiel kiemu za sko cze niu
stwier dził, że wielu funk cjo na riu szy, któ rzy przy byli tu z róż nych stron –
nie któ rzy aż z Ju tlan dii – bę dzie mu siało stać. Za bra kło miejsc sie dzą cych.
Nikt ich nie we zwał ani nikt nic wcze śniej nie uzgad niał. Przy szli do ko- 
mendy z sa mego rana pod wpły wem na głego wspól nego im pulsu, żeby
po móc, je śli tylko będą w sta nie. W Da nii nie zmier nie rzadko zda rzały się
za bój stwa po li cjan tów. Gdy jed nak coś ta kiego się działo, re ago wano so li- 
dar nie i zde cy do wa nie: wszy scy z wła snej woli ofe ro wali wspar cie w za- 
kre sie, w ja kim mo gli się przy dać, bez względu na to, czy ktoś aku rat miał
urlop, czy był dzień wolny od pracy, czy też trzeba było pra co wać w nocy
albo po go dzi nach. Wszel kie prawa pra cow ni cze scho dziły w ta kich oko- 
licz no ściach na dal szy plan…

Część przy by łych mun du ro wych znała Si mon sena, rów nież ci spoza
per so nelu wy działu za bójstw, w tym tłu mie sta no wią cego zde cy do waną
mniej szość. Si mon sen na to miast więk szość z nich wi dział po raz pierw- 
szy. W szcze gól no ści wielu mło dych, któ rzy te raz spo glą dali na niego, go- 
towi do po mocy. Wi dok pew nych twa rzy mocno go za sko czył. Zwłasz cza
gdy na gle uj rzał na sali swoją wła sną córkę. Sie działa na sa mym środku
wraz z grupką młod szych funk cjo na riu szy z okręgu Ko pen hagi Za chod- 
niej. Prze cież miała być z chło pa kiem na urlo pie. Wy bie rali się na dzie sięć
dni do Pragi. Ale naj wy raź niej zmie nili plany… Uśmiech nęła się do niego,
a on ski nął jej z za kło po ta niem głową i po czuł się pa skud nie. Przy szedł też
Poul Tro ul sen, dziś eme ry to wany już pra cow nik wy działu. Pe dan tyczny
jak mało kto, za wsze ofi cjalny, kon se kwentny i nie zwy kle sku teczny, co Si- 
mon sen do ce nił do piero wtedy, gdy jego pod władny za koń czył służbę. Te- 



raz bar dzo by mu się przy dał… Przy byli także jego zwierzch nicy, za równo
ko men dant ko mi sa riatu, jak i Ko men dant Główny Po li cji. Sie dzieli w tyl- 
nym rzę dzie, usi łu jąc za wszelką cenę wmie szać się w tłum, ale z mar nym
skut kiem.

Hra bianka wstała z krze sła i po de szła do męża. Za su ge ro wała, żeby za- 
czął od mi nuty ci szy dla uczcze nia ofiar. Miała ra cję, tak wła śnie po wi nien
po stą pić, choć wie dział, że czas na gli.

Umó wił swo ich lu dzi na wpół do ósmej, żeby dać so bie – a w prak tyce
ra czej Pe der se nowi – wy star cza jąco dużo czasu na skrzyk nię cie czę ści ko- 
le gów i roz miesz cze nie ich na uli cach wzdłuż trasy wy ciecz kowca do kład-
nie dwa dzie ścia cztery go dziny po jego wy pły nię ciu.

Wielu lu dzi miało swoje stałe co dzienne zwy czaje, na wet w nocy z nie- 
dzieli na po nie dzia łek. Li czyli, że dzięki temu wzro sną ich szanse na zna- 
le zie nie świad ków zda rze nia. Pro blem po le gał jed nak na tym, że obec nie
funk cjo na riu szy do roz lo ko wa nia było pięć razy wię cej niż zwy kle. Da- 
wało im to na tu ral nie sporą prze wagę, acz kol wiek wy ma gało rów nież
czasu. Po sta no wił roz wią zać dy le mat, zmie nia jąc ko lej ność po szcze gól- 
nych punk tów spo tka nia. Na po czą tek za czął ma chać do zgro ma dzo nych.
Za dzi wia jąco szybko udało mu się wszyst kich uci szyć. Na stęp nie speł nił
ży cze nie żony, to jest, im pro wi zu jąc, z po wagą po wie dział kilka słów o tra- 
ge dii, która ro ze grała się po przed niego dnia, oraz jej ofia rach. „Zu peł nie
się do tego nie na daję”, po my ślał. Na stęp nie zło żył ręce i po chy lił głowę,
ale tak, żeby mimo to wciąż mieć w za sięgu wzroku wielki ze gar wi szący
na tyl nej ścia nie sali. Jego wska zówki wy da wały się te raz po ru szać prze- 
raź li wie wolno, co mocno stre so wało szefa wy działu.

Ostat nia doba zu peł nie go wy koń czyła – za równo za wo dowo, jak
i emo cjo nal nie. Naj gor sza była wi zyta w domu ro dzi ców Pau line. Po je- 
chali tam ra zem z Hra bianką, żeby po in for mo wać ich o śmierci córki.
Prze ka zy wa nie ta kich wie ści za wsze było cho ler nie trudne, a to, że znali
zmarłą oso bi ście, zmie niło ten przy kry obo wią zek w kosz mar. Póź niej była
cała se ria wy wia dów dla prasy i do domu w Søl le rød Si mon sen z żoną do- 
tarli do piero po pół nocy. Jakby tego było mało, w środku nocy zbu dził go
te le fo nem Kurt Mel sing, obec nie szef wy działu tech niki kry mi na li stycz- 



nej. Zdo był in for ma cje do ty czące za mor do wa nego męż czy zny, jed nego
z pa sa że rów statku. Wy szu ki wa nie tego ro dzaju da nych w żad nym ra zie
nie le żało w kom pe ten cjach Mel singa. Nie wy ja śnił też, jak wszedł w ich
po sia da nie. W obec nej sy tu acji nie miało to jed nak więk szego zna cze nia.
Cho dziło o trzy dzie stocz te ro let niego eks pe dienta za miesz ka łego w pół- 
nocno-za chod niej Ko pen ha dze. Na zy wał się Jo nas Zie gler. Si mon sen wie- 
dział o tym już wcze śniej, ale te raz do wie dział się cze goś wię cej: Zie gler
był swego czasu le śni kiem w Duń skiej Agen cji La sów i Przy rody w gmi nie
Hal snæs i wła śnie wtedy po znał Pau line. To, co usta lił Mel sing, wska zy- 
wało na dość nie przy jemne za leż no ści. Dla tego też za dzwo nił do swo jego
szefa w środku nocy.

Berg miała ob se sję na punk cie śmierci, która – jak po wszech nie wia- 
domo – jest rze czą na tu ralną. Aspi rantka jed nak wszę dzie do szu ki wała się
prze stęp stwa i cza sem przez wiele ty go dni po świę cała swoim śledz twom
więk szość wol nego czasu i masę uwagi w go dzi nach pracy. To wła śnie dla- 
tego na wią zała kon takt z Zie gle rem. Te raz Si mon sen w końcu bę dzie mu- 
siał prze pro wa dzić skru pu latne do cho dze nie w wy ima gi no wa nej spra wie
Pau line, o które funk cjo na riuszka wie lo krot nie wier ciła mu dziurę
w brzu chu.

Hra bianka też się obu dziła. Mąż stre ścił jej roz mowę z Mel sin giem, po
czym za py tał:

– Kiedy za świ tało ci w gło wie, że to Pau line może być piątą ofiarą? Po
tym jak usły sza łaś na zwi sko Zie glera?

– Może… Czy to nie wszystko jedno? – spy tała wy raź nie przy gnę bio- 
nym gło sem.

Nie od po wie dział. Przez ja kiś czas le żeli w ciem no ści i oboje nie mo gli
za snąć.

– O czym my ślisz? – prze rwała ci szę, za da jąc pro za iczne py ta nie.

– O tym, jak mocno ty, Arne i Klavs je ste ście emo cjo nal nie za an ga żo- 
wani w tę sprawę. I czy nie le piej by było was od niej od su nąć…

Hra bianka na tych miast usia dła na łóżku. Mi nęło jed nak tro chę czasu,
za nim się ode zwała.

– A co z tobą? Z two imi uczu ciami?



– Nie mam z tym pro blemu…
Wcią gnęła gło śno po wie trze, sta ra jąc się opa no wać wście kłość.

– Ja pier dolę! Si mon… – Prze kli nała nie zwy kle rzadko. Po ło żyła się po- 
now nie, tym ra zem od wró cona do niego ple cami, po czym wy szep tała: –
Nie do wiary… Cza sami za cho wu jesz się jak ostatni du pek.

Gdy wska zówka se kun dowa okrą żyła tar czę wi szą cego w auli ze gara,
Si mon sen za koń czył mi nutę ci szy, dzię ku jąc ze bra nym za uczcze nie pa- 
mięci ofiar. Na stęp nie od dał głos Pe der se nowi, by ten prze ka zał in for ma- 
cje or ga ni za cyjne do ty czące ak cji po szu ki wa nia świad ków.

– Za stępca szefa wy działu za bójstw, Arne Pe der sen – przed sta wił go.
Wiele osób się uśmiech nęło, w tym sam Pe der sen. Dum nie wkro czył

na po dium, a Si mon sen sko rzy stał z oka zji, żeby wy cią gnąć z sali Hra- 
biankę, Tro ul sena i Ar nolda. Wie dział, że Arne nie po trze buje jego po- 
mocy. Gdy tylko wy szli na ko ry tarz, od razu prze szedł do rze czy. Żo nie
przy dzie lił naj sze rzej za kro jone za da nie. Po dał jej mapę i po wie dział:

– Za bierz ze sobą tylu funk cjo na riu szy, ilu po trze bu jesz, ale zo staw mi
kilku naj bar dziej do świad czo nych śled czych. Spró buj cie zdo być na gra nia
z mo ni to ringu ze wszyst kich ka mer na uli cach, które za zna czy łem na
czer wono, ewen tu al nie też z in nych, je śli wy star czy ci lu dzi. Trzeba to zro- 
bić jak naj szyb ciej, naj le piej jesz cze dziś. Mu si cie za bez pie czyć wszystko:
to zna czy nie tylko to, co za re je stro wały na sze ka mery, ale także wszel kie
na gra nia ze sta cji ben zy no wych, fa bryk, cen trów han dlo wych, szkół, ban- 
ko ma tów i au to ma tów do wy miany wa lut, ban ków, ho teli, re stau ra cji, tak- 
só wek, au to bu sów, dwor ców ko le jo wych, pe ro nów, fo to ra da rów oraz in- 
nych miejsc, które mi umknęły. Krótko mó wiąc: trzeba spraw dzić wszę- 
dzie tam, gdzie mają mo ni to ring. Wiem, że daję ci naj bar dziej upier dliwą
ro botę, ale to bar dzo ważne. Skon tak tuj się póź niej z Mal tem i po proś, by
upo rząd ko wał filmy chro no lo gicz nie i wrzu cił na ser wer, że by śmy mo gli
je ścią gnąć na swoje kom pu tery.

– Malte uczy się do eg za minu… Mogę zle cić na szym in for ma ty kom,
żeby stwo rzyli dla nas bazę da nych – rzu ciła Hra bianka bez en tu zja zmu.

Malte Bo rup był stu den tem in for ma tyki, który od by wał prak tyki w wy- 
dziale za bójstw. Nie ba wem miał jed nak skoń czyć stu dia, więc nikt nie



wie dział, jak długo jesz cze u nich zo sta nie. Si mon sen z miej sca oba lił plan
żony:

– Nie ma szans, po li cyjni in for ma tycy są ze wszyst kim do tyłu… Mo- 
żesz ewen tu al nie sko rzy stać z na szych zna jo mo ści i po pro sić, żeby prze su- 
nęli Mal temu ter min na uczelni. Ale ścią gnij go tu, bar dzo go po trze buję.

– Poza tym ra czej kiep scy z nich ha ke rzy – do dał su cho Klavs, gwoli
uzu peł nie nia.

Hra bianka osta tecz nie się pod dała.

– Do bra. Coś jesz cze? – spy tała krótko, chcąc za koń czyć tę roz mowę.
Si mon sen nie miał już nic do do da nia, więc mo gła wró cić na salę.
Na stęp nie przy dzie lił za da nie Tro ul se nowi. Naj pierw szybko, za le d wie

w dwóch zda niach, wy ra ził ra dość z tego, że znowu go wi dzi, a po tem
w dzie się ciu ogól ni kowo wpro wa dził go w sprawę.

– Na ra zie jest za wcze śnie, żeby stwier dzić, czy wśród zna le zio nych
ciał jest też za bójca. Ale ist nieje taka moż li wość. Nie mo żemy jej na ra zie
wy klu czyć… – za koń czył.

– Jedno dziecko po do bno prze żyło, prawda? – za py tał Tro ul sen.

– Tak. Chło piec. Ale jest w szoku i nie da się go prze słu chać. Te raz
mieszka w am ba sa dzie Ja po nii i Ja poń czycy obie cali skon tak to wać się
z Mi ni ster stwem Spraw Za gra nicz nych, jak tylko się cze goś do wie dzą.

Tro ul sen wes tchnął wy raź nie za wie dziony, a Si mon sen mó wił da lej:
– Je śli sprawca lub sprawcy nie byli pa sa że rami wy ciecz kowca, a tak

wła śnie przy pusz czam, za sta na wia jące jest, jak w ta kim ra zie do stali się
na po kład. Bo wszystko wska zuje na to, że na pewno nie na Gam mel
Strand, gdzie roz po czął się rejs. Po twier dziło to wielu świad ków, mię dzy
in nymi bi le terka. To jed nak nie je dyna kwe stia, którą mu sisz roz strzy- 
gnąć. Chcę też, że byś do wie dział się ab so lut nie wszyst kiego na te mat tego
statku. Masz zdo być spe cy fi ka cje tech niczne, jego plan, dane do ty czące
pręd ko ści, sys temu na gła śnia ją cego, pro ce dur ra tun ko wych w sy tu acjach
kry zy so wych i tak da lej. My ślę, że na po czątku warto się skon tak to wać
z ar ma to rem. Po proś na szych lu dzi o le gi ty ma cję po li cyjną, w ra zie gdy- 



byś jej po trze bo wał, zaj mij któ reś z wol nych biur i wy bierz so bie do pracy,
kogo tylko ze chcesz.

Tro ul sen po wtó rzył szcze gó łowo i aż na zbyt wolno wszyst kie swoje za- 
da nia, po czym stwier dził, że nie po trze buje ani le gi ty ma cji, ani biura.
W tej chwili nie ży czył też so bie żad nej po mocy. Si mon sen sta rał się za- 
cho wać uprzejmy wy raz twa rzy, ale gdy tylko jego roz mówca od wró cił się
do niego ple cami, wes tchnął z wy raźną ulgą.

Lu dzie za częli już opusz czać salę, co ozna czało, że Arne za ła twił
sprawę szybko i sku tecz nie. Si mon sen od cią gnął Ar nolda na bok, żeby
mo gli w spo koju po roz ma wiać. Po tem opo wie dział mu o Zie gle rze i jego
wcze śniej szej pracy le śnika w gmi nie Hal snæs. Ju tland czyk z miej sca za ła- 
pał, o co cho dzi. Sam wy brał się kie dyś z Pau line do Melby, gdzie mieli się
spo tkać z pew nym le śni czym, ale ten nie przy szedł. Po je chał z nią w ge- 
ście do brej woli, żeby nie jako wes przeć ją w jej uro jo nej mi sji.

Ar nold w prze ci wień stwie do Hra bianki nie za pa mię tał na zwi ska.
W pa mięci utkwiło mu za to coś in nego.

– Pau line mó wiła o nim „le śni czy”, a nie „le śnik”. Tego je stem ab so lut- 
nie pe wien.

– Za rządca lasu, straż nik le śny, le śnik, le śni czy, kto by się za sta na wiał,
czym te funk cje się od sie bie róż nią? Ale je śli uwa żasz, że ma to zna cze- 
nie, mo żesz zgłę bić te mat.

Ar nold nie od po wie dział. Na gle jed nak jakby do tarło do niego, czym
bę dzie mu siał się za jąć.

– Czy my ślisz, że Pau line mimo wszystko… to zna czy, w taki lub inny
spo sób…? – spy tał wy raź nie po ru szony.

Słowa uwię zły mu w gar dle, ale Si mon sen szybko uciął te mat. Było
zde cy do wa nie za wcze śnie, żeby się w tej kwe stii wy po wia dać, a on sam
nic nie my ślał.

– Co za gów niana sprawa, Si mo nie – wes tchnął, co jego szef po now nie
zi gno ro wał.

– Za cznij od prze szu ka nia miesz ka nia Pau line, a przede wszyst kim
przej rzyj jej te le fon. Sprawdź, czy są tam ja kieś no tatki do ty czące… tej jej
sprawy. Za kła dam, że tak, więc mu sisz je od szu kać. Daj znać, jak tylko bę- 



dziesz coś miał. I jesz cze jedno: mógł byś za brać ze sobą Annę Mię i może
kilku in nych funk cjo na riu szy z jej po ste runku? Mar twi mnie, że tu jest,
a jak weź miesz ją pod swoje skrzy dła, to przy naj mniej będę wie dział, co
robi.

Ar nold zmarsz czył brwi.

– No tak… Twoja córka też ma prawo po móc. Były prze cież z Pau line
bar dzo bli sko.

Si mon sen wy ce lo wał w niego pa lec wska zu jący.

– Czy masz ja kieś py ta nia do tego, o co cię po pro si łem?
Ju tland czyk po krę cił głową na znak, że nie.
– W ta kim ra zie za bie raj się do ro boty.



Roz dział 7

Po nie dzia łek, 23 sierp nia 2010 roku, ko menda po li cji

Si mon sen miał sto sun kowo spo kojny dzień. Po szcze gólne grupy wy ko ny- 
wały już po wie rzone im za da nia, on sam zaś wkra czał do ak cji je dy nie
wtedy, gdy po ja wiały się ja kieś nowe po szlaki. Około dzie wią tej rano w ko- 
men dzie zja wił się Bo rup, który dla do bra śledz twa bez wiel kiego żalu zgo- 
dził się na prze su nię cie eg za minu koń co wego. Si mon sen po in stru ował go
krótko, by wie dział, czego się od niego ocze kuje, po czym chło pak z za pa- 
łem za brał się do pracy.

Nie długo po tem szef wy działu otrzy mał wstępne ży cio rysy czte rech
do ro słych osób, które uczest ni czyły w rej sie wy ciecz ko wym – na tu ral nie
oprócz aspi rantki Berg. Ja poń ska na uczy cielka nie wzbu dzała po dej rzeń.
Wraz z trzema in nymi pe da go gami wy brała się z piątą klasą do Ko pen hagi
w ra mach pro gramu wy miany mię dzy kul tu ro wej mię dzy Ja po nią a Da nią.
Za równo dzieci, jak i ich opie ku no wie po cho dzili z mia sta Sen dai po ło żo- 
nego nad Oce anem Spo koj nym, na pół noc od To kio. Spę dzili w duń skiej
sto licy dzie więć dni, a więc przy le cieli w ze szły czwar tek. Wiele osób,
które wi działo całe zda rze nie z lądu, re la cjo no wało, że ko bieta wy sko czyła
za burtę na wy so ko ści na brzeża Søn dre Told bod na sa mym środku wej ścia
do portu mię dzy wy spą Ama ger a Ze lan dią. Wy da rzyło się to chwilę po
tym, jak wy ciecz ko wiec wy ko nał zwrot o dzie więć dzie siąt stopni, po czym
po pły nął da lej, w kie runku Portu Ze wnętrz nego. To było cie kawe. Na le- 
żało przy pusz czać, że wy sko czyła z ło dzi, pró bu jąc ra to wać ży cie. Wy ma- 
chi wała po do bno roz pacz li wie rę koma, a trzech świad ków wsko czyło do
wody, by po pły nąć jej na ra tu nek. Nie stety nie zdą żyli, bo za raz po tem
znik nęła pod jej po wierzch nią. Zgod nie z in nymi ze zna niami, które do- 
tarły do Si mon sena już wcze śniej, w chwili, gdy sta tek pły nął ka na łem



Stads gra ven, mi ja jąc na le żące do wy spy Ama ger wy sepki Fre de rik sholm
i Ny holm, nie za re je stro wano na nim nic po dej rza nego. Miej sce do ko na- 
nia zbrodni można było za tem usta lić z nie mal stu pro cen tową pew no ścią.

Aspi rantka Berg, były le śni czy Zie gler, ster nik i prze wod niczka zo stali
za mor do wani na wy so ko ści na brzeża Søn dre Told bod około wpół do dzie- 
sią tej rano. Na uczy cielka z Ja po nii uto nęła mniej wię cej w tym sa mym
cza sie, a jej zwłoki wy ło wiono przy Lan ge li nie chwilę po je de na stej – czyli
do bre pół to rej go dziny po tym, jak wy sko czyła za burtę.

Z punktu wi dze nia śledz twa ani prze wod niczka, ani ster nik na pierw- 
szy rzut oka nie wzbu dzali więk szego za in te re so wa nia. Męż czy zna miał
pięć dzie siąt dwa lata i po cho dził z gminy Greve. Był do ma to rem i nie miał
na su mie niu nic, co po li cja mo głoby uznać za istotne. Dwu dzie sto trzy let- 
nia prze wod niczka stu dio wała an gli stykę na Uni wer sy te cie w Ko pen ha- 
dze. Sama wy naj mo wała miesz ka nie spół dziel cze w mie ście. Ani on, ani
ona nie mieli kry mi nal nej prze szło ści, a przy naj mniej nie fi gu ro wali
w po li cyj nych re je strach. Si mon sen wi dział w nich za tem je dy nie przy- 
pad kowe ofiary. Ale nie ule gało wąt pli wo ści, że w naj bliż szych dniach do- 
głęb nie prze stu diują ich ży cio rysy, więc nic nie było jesz cze prze są dzone.
Już nie raz wszystko się wtedy zmie niało. Tu i te raz skła niał się jed nak ra- 
czej ku temu, że je śli sprawca w ogóle miał ja kiś lo giczny mo tyw, jego ce- 
lem mu sieli być Pau line i Jo nas, bądź jedno z nich.

W związku z tym na le żało się przyj rzeć Zie gle rowi.

Uro dził się w ty siąc dzie więć set sie dem dzie sią tym siód mym roku, do- 
ra stał w wio sce Øl sted w gmi nie Hal snæs. Po ukoń cze niu szkoły przy jęto
go w dzie więć dzie sią tym dru gim roku na prak tyki w za wo dzie ko wala
w wal cowni stali Stålval se vær ket w mie ście Fre de rik sværk. Uzy skał tam
świa dec two cze lad ni cze i pra co wał w wal cowni do dwa ty siące dru giego
roku, po czym długo prze by wał na zwol nie niu le kar skim z po wodu cho- 
roby krę go słupa. W stycz niu dwa ty siące trze ciego roku do stał po sadę
w Wy dziale Tech nicz nym Urzędu Gminy Fre de rik sværk, gdzie zaj mo wał
się ochroną przy rody. Po dwóch la tach zmie nił pra co dawcę, ale obo wiązki
wciąż miał po do bne – za trud nił się w Duń skiej Agen cji La sów i Przy rody
w re gio nie pół noc nej Ze lan dii. Tu zo stał do je sieni dwa ty siące dzie wią- 



tego roku, po czym znów na stą pił zwrot w jego ka rie rze. Zo stał bo wiem
eks pe dien tem sieci han dlo wej Da glig Køb w Tune i pra co wał tam do mo- 
mentu, gdy go za mor do wano. Poza tym, że w dzie więć dzie sią tym ósmym
roku zo stał za trzy many za jazdę po pi jaku, Jo nas Zie gler nie był ka rany.
W li sto pa dzie dwa ty siące dzie wią tego roku prze nie siono go z gminy Hal- 
snæs do pół nocno-za chod niej Ko pen hagi.

Si mon sen dwu krot nie z uwagą prze czy tał prze ka zane mu dane, a do
tego przej rzał całe mnó stwo za łącz ni ków, które jed nak nie wnio sły nic do
sprawy. Gdy tylko skoń czył, za dzwo nił Ar nold. Był w miesz ka niu Pau line
w Rødo vre, ale zdo był też cie kawe in for ma cje na jej te mat od in nych śled- 
czych. Zre la cjo no wał, że w ciągu ostat nich dwóch ty go dni Pau line trzy
razy roz ma wiała z Zie gle rem przez te le fon. Dwa razy dzwo niła ona, na to- 
miast za trze cim ra zem te le fo no wał były le śni czy. Poza tym we szli na za- 
cu mo wany przy wy brzeżu na Gam mel Strand wy ciecz ko wiec ra zem i usie- 
dli obok sie bie mniej wię cej po środku po kładu.

Si mon sen po dzię ko wał za spra woz da nie i nie malże w tej sa mej chwili,
gdy się roz łą czył, zo ba czył, że tym ra zem dzwoni do niego Mel sing, który
rów nież chciał mu zło żyć wstępny ra port. W la bo ra to rium zba dano DNA
wy cin ków po bra nych z ran kłu tych wszyst kich czte rech ofiar, a po nadto
udało się okre ślić, w ja kiej ko lej no ści zgi nęły.

Krew pierw szej za mor do wa nej osoby za cho wała się na ostrzu noża
uży tego przez mor dercę i do stała się do tka nek ko lej nych za bi tych.
Sprawca naj pierw po zba wił ży cia Zie glera, dźga jąc go w szyję. Na pod sta- 
wie oceny kąta, pod któ rym zo stał za dany cios, pa to lo dzy stwier dzili, że
były le śnik umarł, sie dząc – na past nik za ata ko wał z po zy cji sto ją cej. Póź- 
niej za bił aspi rantkę Berg – dwoma pchnię ciami no żem w plecy, przy
czym za dru gim ra zem tra fił w serce. Ko bieta przed śmier cią zdo łała jesz- 
cze wstać, a po tem osu nęła się mię dzy sie dze nia, dla tego nie wi dać jej na
na gra niu ope ra tora. Na stęp nie przy szła ko lej na ster nika, któ remu mor- 
derca po de rżnął gar dło. Za szedł go od tyłu, gdy ten sie dział za ste rem. Na
sam ko niec zo sta wił so bie prze wod niczkę. Uśmier cił ją w po zy cji sto ją cej,
za da jąc dwa ciosy tym sa mym na rzę dziem – je den w brzuch, a drugi
w szyję. Naj praw do po dob niej użył bo jo wego noża woj sko wego, ale Mel- 



sing za zna czył, że to bę dzie można do kład nie usta lić do piero na póź niej- 
szym eta pie.

In for ma cje prze ka zane przez szefa wy działu tech niki kry mi na li stycz- 
nej świad czyły o tym, że żadne z czte rech ciał nie na le żało do sprawcy,
a pół go dziny póź niej wnio sek ten zo stał osta tecz nie po twier dzony. Si mon-
sen otrzy mał bo wiem nad zwy czaj zwię zły, acz rze czowy ra port: mały Ja- 
poń czyk, który prze żył ma sa krę, ze znał, że do ro słych Duń czy ków za mor- 
do wał no żem ja kiś męż czy zna. Po tem na past nik opu ścił sta tek – za raz po
tym, jak na uczy cielka wy sko czyła za burtę. Uznano, że duń ska po li cja bę- 
dzie mo gła póź niej prze słu chać chłopca, ale naj wcze śniej za kilka dni. Nie
można więc było wy klu czyć, że prze słu cha nie bę dzie się mu siało od być
w Ja po nii.

Tak jak za wsze, gdy po trze bo wał się na chwilę ode rwać, Si mon sen
pod szedł do okna swo jego biura i spoj rzał na ulicę, nie zda jąc so bie na wet
do końca sprawy z tego, co wła ści wie wi dzi. My ślami był zu peł nie gdzie
in dziej…

Wie dział, że Pau line i po zo sta łym ofia rom na nic się zda dzą jego smu- 
tek i żal. On zaś miał prawo sku pić się na śledz twie, dba jąc o to, by zu peł- 
nie nie istotne dla sprawy oso bi ste emo cje i uczu cia nie prze szka dzały mu
w jej roz wi kła niu. Od swo ich naj bliż szych współ pra cow ni ków rów nież
ocze ki wał chęci do pracy i en tu zja zmu. Je śli nie po tra fili wziąć się
w garść, byli mu w tym do cho dze niu zbędni.

Sam so bie do dał otu chy, po czym za brał się za spo rzą dze nie ra portu
do ty czą cego ob se sji Pau line na punk cie śmierci mło dej ko biety. Cho dziło
o Juli De nis sen, która zda niem aspi rantki z całą pew no ścią zo stała za mor- 
do wana. Si mon sen nie jed no krot nie do sta wał bia łej go rączki, gdy tylko sły- 
szał o tej spra wie. Te raz jed nak na gle oka zała się ona istotna, bo mo gła
sta no wić klucz do wy ja śnie nia oko licz no ści rzezi na po kła dzie statku.
Miał świetną pa mięć i bar dzo rzadko mu siał co kol wiek spraw dzać, co
znacz nie uła twiało mu pracę.

Pau line Berg za częła pracę w wy dziale za bójstw w dwa ty siące szó stym
roku, ma jąc dwa dzie ścia sie dem lat. Przez pierw szy rok była pra co wita,
su mienna, żądna wie dzy i nad zwy czaj am bitna. Ale wszystko się zmie niło



po tym, jak w trak cie śledz twa po rwano ją i za mknięto w bun krze na pół- 
noc nej Ze lan dii. Zo stała uwol niona, po zor nie cała i zdrowa, lecz jej psy- 
chika mocno na tym ucier piała. Po dość dłu giej re ha bi li ta cji wró ciła do
ko mi sa riatu w świet nej for mie fi zycz nej, za to zu peł nie od mie niona psy- 
chicz nie. Czę sto ro biła to, na co aku rat miała ochotę, wy ko ny wała tylko te
po le ce nia, które chciała wy ko nać, i sprze ci wiała się wszel kim au to ry te- 
tom. Przy naj mniej raz pod jęła próbę sa mo bój czą.

Całą swoją ener gię po świę cała jed nemu śledz twu. Na wia sem mó wiąc,
była to przy pusz czal nie je dyna sprawa po jej po wro cie, do któ rej na- 
prawdę się pa liła. Po tym, jak po rwano aspi rantkę Berg, do ko mendy
z wła snej woli zgło siła się pewna ko bieta. Po sia dała in for ma cje, które –
jak się póź niej oka zało – do pro wa dziły do prze łomu w do cho dze niu. Ko- 
bieta na zy wała się Juli De nis sen i miesz kała we Fre de rik sværk. Za le d wie
rok póź niej, dzie sią tego lipca dwa ty siące ósmego roku, Juli zo stała za mor- 
do wana na daw nym po li go nie woj sko wym Melby Over drev. To ma low ni- 
cze te reny nad cie śniną Kat te gat, mię dzy As serbo i Hun de sted. Ko bietę
zna lazł Jo nas Zie gler, który pra co wał aku rat nie opo dal w le sie i usły szał
płacz jej dziecka. Utrzy my wał, że gdy do tarł na miej sce, ko bieta już nie
żyła. Zna lazł ją Jo nas Zie gler, który pra co wał aku rat nie opo dal w le sie
i usły szał płacz jej dziecka. Gdy już do tarł na miej sce, za dzwo nił, a przy- 
pusz czal nie zro bili to ra zem, bo Juli po czuła się źle. pod nu mer sto dwa- 
na ście. Jed nak, gdy przy je chała ka retka po go to wia, ko bieta już nie żyła.

Co do przy czyny zgonu nie było żad nych wąt pli wo ści: Juli De nis sen
zmarła na sku tek krwo toku śród mó zgo wego. Sek cja zwłok prze pro wa- 
dzona w od dziale me dy cyny są do wej szpi tala w Hil le rød wy ka zała, że ko- 
bieta na le żała do jed nego pro centa po pu la cji, który ro dzi się z tęt nia kami;
wy lew krwi do mó zgu na stą pił w wy niku na padu sil nego lęku, ale gdyby
nie to, i tak wcze śniej czy póź niej stra ci łaby ży cie z po wodu swo jej przy pa- 
dło ści. Nie pra wi dłowo zbu do wane na czy nia pę kają w sy tu acji du żego ob- 
cią że nia psy chicz nego lub spo rego wy siłku fi zycz nego.

Póź niej do wy działu za bójstw zgło siło się kilka osób z kręgu naj bliż- 
szych Juli De nis sen, twier dząc, że bez wąt pie nia ją za mor do wano. Si mon- 
sen zu peł nie przy pad kowo po pro sił, by to wła śnie aspi rantka Berg się



nimi za jęła. Za ło żył przy tym oczy wi ście, że jego pod władna po pro stu wy- 
pro wa dzi ich z błędu i ode śle do domu. Jak się po tem oka zało, była to naj- 
więk sza po myłka w jego ka rie rze. Pau line bo wiem z wiel kim en tu zja- 
zmem pod chwy ciła tę bez sprzecz nie błędną teo rię spi skową i upar cie
kon ty nu owała śledz two w spra wie, na wet wtedy, gdy in spek tor zdo łał
osta tecz nie prze ko nać po zo sta łych człon ków sa mo zwań czej grupy do cho- 
dze nio wej, że Juli zmarła w spo sób na tu ralny. Udało mu się to głów nie
dzięki temu, że na mó wił eme ry to wa nego pro fe sora me dy cyny są do wej Ar- 
thura Elvanga, by ten do głęb nie prze stu dio wał pro to kół sek cji zwłok.
Tylko Pau line na dal wie rzyła, że było ina czej. Po pa dła w ob se sję na punk- 
cie tego przy padku; ku ogrom nej iry ta cji wszyst kich funk cjo na riu szy wy- 
działu za bójstw, a zwłasz cza Si mon sena, który ani prośbą, ani groźbą nie
był w sta nie wy per swa do wać swo jej pod wład nej tych uro jeń do ty czą cych
mor der stwa. Ko niec koń ców wszy scy, w tym on sam, mach nęli na to ręką
i po go dzili się z fik sa cją Berg w kwe stii śmierci Juli De nis sen. Nie mieli
wy boru, mo gli ją je dy nie zwol nić, ale do wódz two sta now czo się temu
sprze ci wiało. Zresztą Si mon sen tak na prawdę ni gdy nie brał tego pod
uwagę. Sta nęło za tem na tym, że on i jego naj bliżsi współ pra cow nicy raz
na ja kiś czas, po nie kąd na zmianę, „wspie rali” Pau line, oczy wi ście zu peł- 
nie pry wat nie, w jej bez owoc nych wy sił kach ma ją cych na celu roz wi kła- 
nie tej mrocz nej ta jem nicy. Dzięki temu wie dzieli przy naj mniej, czym się
zaj muje. Mię dzy sobą na zy wali ten przy pa dek „nie ist nie jącą sprawą Juli
De nis sen”, czemu z re guły to wa rzy szył lekko iro niczny uśmiech.

Si mon sen oparł brodę na dło niach. To, że w tym mo men cie w kwe stii
rze czo nej nie ist nie ją cej sprawy ni czego nie był już pe wien, ro zu miało się
samo przez się. Do tego, prze trzą sa jąc za ka marki pa mięci, uzmy sło wił so- 
bie ku wła snemu za sko cze niu, że już kie dyś, na wet je śli działo się to
chwilę temu, miał po do bne wąt pli wo ści. Nie po tra fił so bie nie stety przy- 
po mnieć, kiedy i w ja kich oko licz no ściach, i nie da wało mu spo koju.

Skoń czył ra port, wpro wa dził go do re je stru, po czym ro ze słał do swo- 
ich ko le gów i in nych wy dzia łów.

Kwa drans póź niej ktoś nie śmiało za pu kał do drzwi.

– Pro szę wejść – rzu cił in spek tor.



W progu jego biura stała dość młoda ciem no włosa ko bieta, wy soka
i krępa, o gru bych ry sach.

– Mogę usiąść? – spy tała głę bo kim gło sem.

Si mon sen zmarsz czył czoło.
– To za leży w du żej mie rze od tego, kim pani jest i o co cho dzi.

Ku jego zdzi wie niu nie zna joma za jęła miej sce przy biurku, a zro biła to
z obez wład nia ją cym uśmie chem, który jak za do tknię ciem cza ro dziej skiej
różdżki zu peł nie od mie nił jej wy gląd i spra wił, że wy dała mu się te raz na- 
wet ładna.

– Pro szę wy ba czyć, ale bolą mnie nogi. Na zy wam się Anica Buch i od
ja kie goś czasu pra cuję w wy dziale po li cji kry mi nal nej w Glo strup. Dziś ra- 
zem z wie loma in nymi ochot ni kami z jed nostki prze cze su jemy ulice w po- 
szu ki wa niu świad ków. Chcia ła bym któ re goś dnia do łą czyć do pań skiego
ze społu, ale spo koj nie, za chwilę so bie pójdę.

– Je stem zu peł nie spo kojny. Niech pani mówi…

Otóż funk cjo na riuszka prze czy tała na kom pu te rze swo jego szefa – zu- 
peł nie jaw nie, co chciała po kre ślić – prze słany nie dawno przez Si mon sena
ra port do ty czący Pau line Berg. W związku z tym po sta no wiła po dejść tu
w prze rwie, bo jej prze ło żony nie po zwo lił, by sama ko re spon do wała
z sze fem wy działu za bójstw. Uznał, że ze względu na jej sto pień nie bę dzie
to w do brym to nie.

– Ale nie za ka zał pani tu przy cho dzić? – wtrą cił Si mon sen z lek kim
uśmie chem.

– Ra czej nie. To zna czy… nic o tym nie wspo mniał.
– W po rządku. A o czym chciała mi pani po wie dzieć?
– Że w szpi talu w Hil le rød nie ma pro sek to rium. A na pi sał pan, że sek- 

cja zwłok dziew czyny, która zgi nęła w Melby Over drev, to zna czy Juli De- 
nis sen, od była się wła śnie tam, więc coś się tu nie zga dza. To pew nie nie- 
istotny szcze gół, ale wo la łam, żeby pan o tym wie dział.

Si mon sen po czuł się za wie dziony. Anica obu dziła w nim cie ka wość
i szcze rze mó wiąc, miał na dzieję, że po siada ja kieś istotne in for ma cje.
Poza tym się my liła.



Szpi tal w Hil le rød w sy tu acji prze cią że nia peł nił bo wiem funk cję jed- 
nostki re zer wo wej szpi tala kró lew skiego. A Si mon sen wie dział o tym z naj- 
bar dziej wia ry god nego źró dła, ja kie można było so bie wy obra zić – wła śnie
od pro fe sora Elvanga. Po in for mo wał o tym zwięźle funk cjo na riuszkę, spo- 
dzie wa jąc się, że szybko się ulotni, może na wet ru mie niąc się tro chę ze
wstydu.

Ale nic ta kiego się nie stało.

– Bez względu na to, kto wpro wa dził pana w błąd, nie jest to prawdą.
W sy tu acji prze cią że nia? O ja kim prze cią że niu mo gła być mowa la tem
dwa ty siące ósmego roku, kiedy zmarła Juli De nis sen? Poza tym, je śli cho- 
dzi o prze pu sto wość w za kre sie sek cji zwłok, je dyne ogra ni cze nie sta nowi
tu do stęp ność od po wied nich po miesz czeń, a nie le ka rzy me dy cyny są do- 
wej. A w szpi talu kró lew skim są w sta nie wy ko nać do czter na stu sek cji
dzien nie. Musi pan więc przy znać, że wo bec tego te wy ja śnie nia brzmią
nie do rzecz nie…

Nie mógł się z nią nie zgo dzić, ale wciąż nie miał pew no ści. Wstał
z krze sła, nie sta ra jąc się na wet ukryć na ra sta ją cej iry ta cji. Miał gdzieś ko- 
pię ra portu z oglę dzin zwłok.

Od na le zie nie jej za brało mu do bre pięć mi nut. Anica Buch nie ru szyła
się z miej sca. Sie działa w mil cze niu. Si mon sen rzu cił na stół pro to kół,
z jed nej strony wście kły, że ktoś za kłó cił jego spo kój, z dru giej zaś ukon- 
ten to wany, bo to prze cież on miał ra cję. W rogu do ku mentu jak byk wid- 
niało logo szpi tala w Hil le rød.

Anica nie za mie rzała się pod dać.
– No tak… Ale to je dy nie do wód na to, że albo ta sek cja ni gdy się nie

od była, albo ktoś wy dru ko wał pro to kół na nie wła ści wym pa pie rze. Bo je- 
śli jej do ko nano, to mu siało się to wy da rzyć w Ko pen ha dze, w Odense,
w Aar hus lub za gra nicą, ko niec kropka. Nie ma in nych moż li wo ści.

Si mon sen opadł na krze sło.
– Ko niec kropka?!

Funk cjo na riuszka ski nęła głową, nieco zmie szana, po czym do dała:
– Tak… ko niec kropka. Bez względu na to, że pan jest sze fem wy działu

za bójstw, a ja tylko…



– Okej, pro szę się tym za jąć – prze rwał jej. – Niech się pani skon tak tuje
z le ka rzem me dy cyny są do wej, jego na zwi sko jest w ra por cie, i ustali, co
się tak na prawdę wy da rzyło. Może pani usiąść tam. – Wska zał na przy le gły
do biura aneks.

Był to do dat kowy po kój, który urzą dzono spe cjal nie dla niego kilka lat
wcze śniej, gdy wró cił do pracy po ope ra cji serca. Anica wstała i ru szyła
w stronę ma łego po miesz cze nia, ale za trzy mała się w pół drogi.

– Mój szef się wściek nie, je śli za pięt na ście mi nut nie wrócę do pracy.
A jak do wie się, że je stem tu taj, to już w ogóle wpad nie w szał.

Si mon sen za pew nił ją, że nie musi się o nic mar twić. On się tym zaj- 
mie.

Młoda funk cjo na riuszka wró ciła po ja kichś dwu dzie stu mi nu tach
i usia dła, nie prze ry wa jąc mu lek tury. Pod niósł wzrok znad do ku men tów.

– Tak? – spy tał krótko.
Zło żyła mu zwię zły i szcze gó łowy ra port – bez cie nia dumy, choć oka- 

zało się, że to on się my lił. Sek cji zwłok do ko nał le karz me dy cyny są do wej
Hans Arne Thol strup. Do wio sny dwa ty siące ósmego roku pra co wał ra- 
zem ze swoją ów cze sną żoną w In sty tu cie Me dy cyny Są do wej w Ko pen ha- 
dze, ta rzu ciła go jed nak nie ocze ki wa nie dla ko chanka. W związku z za ist- 
niałą sy tu acją Thol strup do stał roczny urlop. Po urlo pie za trud nił się z ko- 
lei w szpi talu w Hil le rød, do któ rego dzie sią tego lipca dwa ty siące ósmego
roku przy wie ziono zwłoki Juli De nis sen. To on stwier dził jej zgon. Po li cja
okręgu pół noc nej Ze lan dii na le gała jed nak, by wy ko nać ba da nie po- 
śmiertne, po czę ści z uwagi na młody wiek ko biety, a po czę ści przez
wzgląd na oko licz no ści jej śmierci. Była żona Thol strupa zdą żyła się już
w mię dzy cza sie roz stać ze swoim aman tem. Mąż, który jesz cze kilka mie- 
sięcy wcze śniej nie chciał jej wi dzieć na oczy, te raz za pra gnął się z nią zo- 
ba czyć. Skon tak to wał się więc ze swoim po przed nim pra co dawcą i ze zwo- 
lono mu, by sam do ko nał sek cji zwłok, na tu ral nie w szpi talu kró lew skim.
Ob duk cja od była się dzień póź niej, a ra port na pi sał ko lej nego dnia, gdy
już wró cił do Hil le rød. Dla tego wła śnie sko rzy stał z pa pieru fir mo wego
tam tej szego szpi tala.



– W ba da niu brał udział per so nel tech niczny, dwie osoby nie po sia da- 
jące spe cjal nych kwa li fi ka cji. Roz ma wia łam z jedną z nich. To ko bieta. Ta
sek cja wy jąt kowo za pa dła jej w pa mięć z uwagi na, bądź co bądź, nie zwy- 
kłe oko licz no ści – cią gnęła Anica.

– Nie skon tak to wa łaś się bez po śred nio z Thol stru pem? – za py tał Si- 
mon sen, zwra ca jąc się do funk cjo na riuszki na ty.

– Thol strup nie żyje. Po peł nił sa mo bój stwo w stycz niu ubie głego roku,
gdy rzu ciła go nowa mi łość.

Szef wy działu za bójstw mil czał. Znowu za częły nim tar gać wąt pli wo- 
ści. W gło wie świ tała mu ja kaś myśl, ale nie po tra fił jej jesz cze uchwy cić.
Być może cho dziło wła śnie o tę sek cję zwłok, o któ rej mó wiła Anica. Coś
w jego gło wie mó wiło mu, że się po my lił, i to było lo giczne wy tłu ma cze- 
nie. Ale ko ja rzył coś jesz cze… coś o wiele waż niej szego. Wstał, żeby od pro- 
wa dzić funk cjo na riuszkę do wyj ścia.

– Tak so bie jesz cze po my śla łam o tych nur kach w Nor dhavn, któ rzy
pró bują wy cią gnąć na ląd drugą część wy ciecz kowca… – Za wie siła głos.

– Co z nimi?
– Upew nił się pan, że przy oka zji prze szu kają też dno?

– A po co?
– Dzieci na pewno miały ko mórki. Może na grały coś, co może się

nam… panu przy dać.

Spoj rzał na nią onie miały. Była cho ler nie za czepna, nie malże bez- 
czelna. Panna wszyst ko wie dząca… Stała przed nim i su ge ro wała mu coś,
co – ma się ro zu mieć – już dawno zro bił. Wręcz pro siła się o to, żeby od- 
pra wił ją z kwit kiem.

– Masz dość iry tu jący spo sób by cia, może po win naś tro chę nad tym
po pra co wać – wy ksztu sił wresz cie.

– Nie raz to już sły sza łam.

– …Ale nie wzię łaś so bie do serca tych uwag?
– Wręcz prze ciw nie, sta ram się, bar dzo, pró buję każ dego dnia…
Uśmiech nęła się, a jej wy zna nie wy dało mu się szczere.

– Prze ślij mi ma ilem swoje dane oso bowe i… dzięki za po moc.



Za mknął za nią drzwi, po czym po now nie wró cił my ślami do Elvanga.
Dla czego stary pro fe sor chciał mu za my dlić oczy? Co nim kie ro wało?



Roz dział 8

Po nie dzia łek, 23 sierp nia 2010 roku, ko menda po li cji

Póź nym po po łu dniem zmarło jedno z dwóch z ja poń skich dzieci, które
prze żyły ka ta strofę – je de na sto let nia dziew czynka. Tym sa mym liczba
ofiar wzro sła do dwu dzie stu je den osób.

Si mon sen przy jął wia do mość o zgo nie ma łej Ja ponki dość spo koj nie.
Prze rwał roz mowę i prze ka zał in for ma cję sie dzą cemu po dru giej stro nie
biurka Pe der se nowi. Na stęp nie spoj rzał na ze ga rek, do cho dziła sie dem na- 
sta.

– Tro ul sen za raz tu bę dzie. Omów z nim wszystko, co udało mu się
usta lić. Wra cam za go dzinę i za dbaj o to, żeby do tego czasu już go tu nie
było. Za ła tw cie, co trzeba, i każ mu iść do domu – rzu cił w prze lo cie.

Pe der sen przy jął po le ce nie szefa bez słowa sprze ciwu, cho ciaż obaj do- 
brze wie dzieli, że bę dzie to od niego wy ma gało ogrom nych po kła dów cier- 
pli wo ści. Poza tym Si mon sen mu siał mieć ja kieś inne obo wiązki służ- 
bowe, skoro nie mógł spo tkać się z Tro ul se nem. Przy pusz cze nia Ar nego
oka zały się słuszne.

– Je stem umó wiony na wcze sną ko la cję, więc przez ja kiś czas będę nie- 
do stępny. Po proś, żeby Tro ul sen przy szedł też ju tro. Będę go po trze bo wał.
I ra czej mu sisz tu dziś zo stać do po źna, a ja w za mian przyjdę z sa mego
rana. Ja kieś py ta nia?

Pe der sen ski nął głową, brzmiało to cał kiem roz sąd nie. Py tań nie miał
żad nych.

Tro ul sen wprost wzo rowo wy wią zał się z po wie rzo nego mu za da nia.
Prze pro wa dził skru pu latne i nad wy raz dro bia zgowe do cho dze nie, a ra- 
port z po czy nio nych przez niego dzia łań był tak nie mi ło sier nie ob szerny
i wy czer pu jący, jak Pe der sen się spo dzie wał. Eme ry to wany funk cjo na- 



riusz prze ko nał ar ma tora, by ten udo stęp nił mu wy ciecz ko wiec wraz ze
ster ni kiem, po czym ra zem z nim po ko nał trasę roz bi tego statku całe
cztery razy. Pierw sze dwa razy po to, by ogól nie od two rzyć w gło wie prze- 
bieg zda rze nia i do kład nie umiej sco wić w cza sie jego ko lejne fazy. A ostat- 
nie dwa, żeby usta lić, czy ktoś mógł ewen tu al nie ze sko czyć na pod kład,
pod czas gdy wy ciecz ko wiec był w ru chu. Je śli tak, to gdzie mo gło do tego
dojść. Przy niósł ze sobą mapę mor ską portu w Ko pen ha dze, na niej za zna- 
czył trasę wy ciecz kowca, na któ rym do szło do prze stęp stwa – po cząt kowy
frag ment na czer wono aż do miej sca, gdzie na mo rzu, mię dzy na brze żem
Søn dre Told bod a wy spą Ny holm, po sta wił krzy żyk, resztę zaś na nie bie- 
sko – do sa mego końca trasy, któ rej sta tek z wia do mych po wo dów nie zdą- 
żył po ko nać.

Pe der sen wziął od Tro ul sena mapę, by użyć jej do stresz cze nia roz wle- 
kłego ra portu Si mo nowi i Hra biance.

– Mor derca mu siał ze sko czyć na po kład z jed nego z mo stów. No chyba
że był tam już, gdy sta tek wy pły nął z portu, ale mam gros świad ków, któ- 
rzy sta now czo temu za prze czają – za czął. – Je śli weź miemy pod uwagę za- 
zna czoną na czer wono część trasy, sta tek prze pły nął łącz nie pod sze- 
ścioma mo stami, czte rema od strony Ze lan dii i dwoma bli żej wy spy Ama- 
ger. Przy czym te cztery pierw sze znaj dują się w sa mym cen trum sto licy
i wszę dzie tam pa nuje wielki ruch. Nie moż liwe jest więc, by ktoś nie po- 
strze że nie ze sko czył na po kład statku. Do dat kowo ja kiś fo to graf z Bel gii
prze ka zał nam wy jąt kowo ostre zdję cia wy ciecz kowca zro bione w chwili,
gdy mi jał on ostatni ze landzki most no szący imię Chry stiana Czwar tego
Ol den burga. Po wie dział, że pra cuje dla bel gij skiego cza so pi sma i przy je- 
chał do Ko pen hagi, żeby zro bić re por taż na te mat duń skiej sto łecz nej kul- 
tury ro we ro wej. Traf chciał, że sfo to gra fo wał tam grupkę ro we rzy stów
z pa ła cem Chri stians borg i sie dzibą ko pen ha skiej giełdy Bør sen w tle, a na
pierw szym pla nie uwiecz nił sta tek wy ciecz kowy, który wła śnie w tym mo- 
men cie prze pły wał pod mo stem. Na fot kach nie wi dać, by kto kol wiek ska- 
kał do wody. Po zo stałe dwa mo sty to ten łą czący wy spy Ar se nal i Fre de rik- 
sholm, który nie ma żad nej na zwy, oraz Bat te ri broen mię dzy Fre de rik- 
sholm a Ny holm. Przez oba pro wa dzi ru chliwa Dan ne skjold-Sam søes



Allé – cią gnął Arne, kła dąc pa lec na ma pie w miej scu, gdzie znaj do wał się
ostatni z mo stów. – Za bójca ze sko czył na dach statku tu taj, z Bat te ri broen.
Co do tego ani ja, ani Tro ul sen nie mamy żad nych wąt pli wo ści. Nie zna- 
leź li śmy tam pra wie żad nych świad ków, ak tu al nie może dwie osoby. Poza
tym to dość od ludna oko lica i z punktu wi dze nia sprawcy taki wy bór wy- 
daje się lo giczny. Chciał, żeby wy ciecz ko wiec wy pły nął na otwarte mo rze,
za nim za ata kuje, by nikt nie mógł go doj rzeć z lądu. A sta tek zna lazł się
tam za le d wie kilka mi nut po tym, jak mor derca do stał się na po kład.

– A można tak po pro stu ze sko czyć so bie na po kład? – spy tała Hra- 
bianka z nutką nie do wie rza nia w gło sie.

– Bez pro blemu. Poul po pro sił jed nego z funk cjo na riu szy, żeby to
spraw dził. Ten po wtó rzył skok cztery razy i oka zuje się, że to ła twiej sze,
niż się wy daje. Ulica znaj duje się do bre trzy me try nad po kła dem, ale je śli
w od po wied nim mo men cie chwy cisz się ba lu strady i zsu niesz w dół, w za- 
sa dzie do tkniesz sto pami da chu nie wiel kiego po miesz cze nia znaj du ją cego
się w ru fo wej czę ści statku, gdzie prze cho wuje się sprzęt ra tun kowy. Przy
czym, je śli wy bie rzesz wschod nią stronę mo stu, mu sisz od razu po tem ze- 
sko czyć na po kład. W prze ciw nym ra zie, mó wiąc ko lo kwial nie, twoja
głowa za li czy bli skie spo tka nie z mo stem. Tak czy ina czej, skok z tego
miej sca to naj lep sze roz wią za nie, bo wtedy pa sa że ro wie znaj dują się pod
mo stem, więc in stynk tow nie pa trzą w przód. Co waż niej sze: prze wod nik
też musi w tym cza sie usiąść, pod czas gdy przez po zo stałą część rejsu stoi
zwró cony twa rzą w kie runku rufy, żeby wi dzieć pa sa że rów, kiedy do nich
mówi.

– Mam na dzieję, że Poul we zwał tech ni ków, żeby spraw dzili ba lu- 
stradę, za nim zro bił z mo ich pra cow ni ków kró liki do świad czalne – rzu cił
Si mon sen.

Arne po twier dził ski nie niem głowy. Tak wła śnie było.
– Do wie dział się cze goś wię cej?
– Ba… O wiele wię cej! Na przy kład, że wy ciecz ko wiec zo stał zbu do- 

wany w dwa ty siące pierw szym roku przez spółkę Gil le leje Både byg geri;
było na nim sto sześć dzie siąt sie dem miejsc sie dzą cych, wli cza jąc w to sie- 
dze nie dla ster nika oraz prze wod nika, i na pę dzały go dwa sil niki elek- 



tryczne marki Le roy So mer. Miał dwa dzie ścia me trów dłu go ści, pięć i pół
me tra sze ro ko ści i wa żył… hmm, tego już nie pa mię tam. Tak czy ina czej,
sta tek był wy ko nany z drewna, a nie z włókna szkla nego, bo stwier dzono,
że dzięki temu znacz nie le piej wpi sze się w ideę sto łecz nych rej sów tu ry- 
stycz nych. W tym sen sie, że zy ska bar dziej ru sty kalny cha rak ter, co bę dzie
do sko nale ko re spon do wać ze śre dnio wiecz nym mia stem, które tu ry ści
mieli z niego oglą dać. Oprócz tego sta tek miał sto osiem dzie siąt ba te rii li- 
towo-jo no wych z funk cją po now nego ła do wa nia i ła do wało się je przez
osiem…

Si mon sen wszedł mu w słowo.

– A coś z rze czy istot nych, Arne?
Pe der sen po trzą snął głową.

– Ale po wi nie neś jesz cze dziś wy stą pić w te le wi zji, Si mon, i ogło sić, że
po szu ku jemy świad ków, któ rzy wczo raj około wpół do dzie sią tej rano byli
w oko li cach mo stu Bat te ri broen, łą czą cego wy spy Fre de rik sholm i Ny- 
holm.

Si mon sen czuł, jak na ra sta w nim iry ta cja. Nie zno sił te le wi zji, lecz
zda wał so bie sprawę z tego, że to bę dzie roz sądne po su nię cie.

Hra bianka przez dłuż szą chwilę stała po chy lona nad mapą, po czym
po wie działa:

– Mamy trzy wy spy: Ar se nal, Fre de rik sholm i Ny holm, oraz cztery mo- 
sty, z któ rych je den jest za mknięty dla zwy kłego ru chu i któ rym prze jeż- 
dżają wy łącz nie au to busy. My ślę, że dzięki moim na gra niom z ka mer mo- 
ni to ringu mo żemy prze śle dzić, co się tam do kład nie działo w in te re su ją- 
cym nas cza sie; to zna czy kon kret nie, ja kie sa mo chody i kiedy po ru szały
się po wy spach. Ale to bę dzie skom pli ko wane za da nie. Mogę po pro sić,
żeby przy słali nam z uni wer sy tetu kilku sta ty sty ków albo ma te ma ty ków?

Si mon sen nie miał nic prze ciwko. Im szyb ciej, tym le piej. W związku
z po wagą sy tu acji i zna cze niem śledz twa nie po wi nien się chyba mar twić
bu dże tem. Arne i Hra bianka wy mie nili dys kret nie uśmie chy. Ich szef ge- 
ne ral nie rzadko przej mo wał się fi nan sami.

– Wiemy coś jesz cze… O ile mor derca nie okaże się zwy kłym sza leń- 
cem, na leży za ło żyć, że jego ce lem była Pau line oraz/lub Zie gler. I je śli ta



hi po teza jest słuszna, to przy naj mniej jedno z nich go znało, a może na wet
się go oba wiało – do dał Si mon sen, ob rzu ca jąc ich ba daw czym spoj rze- 
niem.

Jego pod władni byli tego sa mego zda nia. Wnio sek na su wał się sam…
W prze ciw nym ra zie sprawca po pro stu wsiadłby na po kład jak wszy scy
inni, na Gam mel Strand. A gdyby za ło żył ciemne oku lary i czapkę z dasz- 
kiem, a do tego pa mię tał, by w od po wied nim mo men cie od wró cić głowę,
mógłby z po wo dze niem unik nąć spoj rzeń po ten cjal nych świad ków oraz
ka mer mo ni to ringu na placu Høj bro.

– Czyli znów wra camy do Pau line… – pod su mo wał smutno Pe der sen.



Roz dział 9

Po nie dzia łek, 23 sierp nia 2010 roku, Søl le rød

Ar nold i Anna Mia od wie dzili Si mon sena i Hra biankę w ich domu w Søl le- 
rød około dzie sią tej wie czo rem. To Si mon sen zde cy do wał, że spo tkają się
u niego za miast w ko men dzie. Sta rał się chro nić córkę, bo nie chciał, żeby
za nadto an ga żo wała się w sprawę.

Anna Mia uści snęła Hra biankę, po czym po ca ło wała ojca w czoło. Była
w świet nym na stroju i try skała ener gią, mimo że za częła pracę po nad
czter na ście go dzin temu. Ar nold na to miast już miał cie nie pod oczami,
cho ciaż śledz two trwało do piero dwa dni.

Ar nold naj pierw zło żył ra port z prze szu ka nia miesz ka nia Berg oraz jej
biura w ko mi sa ria cie. Po szlak nie było wiele, a ści śle rzecz uj mu jąc: tylko
jedna. W piw nicy Berg zna le ziono mia no wi cie sześć kar to nów wy peł nio- 
nych roz ma itymi rze czami na le żą cymi do Juli De nis sen. Znaj do wały się
w nich głów nie książki i cza so pi sma, a do tego jej Mac Book, pa mięt niki,
te le fon ko mór kowy i tro chę pry wat nych do ku men tów. Oprócz tego cały
stos zdjęć miesz ka nia zmar łej ko biety w miej sco wo ści Fre de rik sværk,
które zo stały zro bione po jej śmierci. Za tą ob szerną do ku men ta cją zdję- 
ciową oraz za tym, że ro dzice Juli od dali Pau line na le żące do córki przed- 
mioty, stała na tu ral nie sa mo zwań cza grupa do cho dze niowa, którą Si mon- 
sen przez długi czas bez sku tecz nie usi ło wał roz wią zać. Anna Mia we szła
Ar nol dowi w słowo:

– Wró cimy po tem jesz cze do tych zdjęć, tato. Są bar dzo cie kawe. Ale
prze pra szam… was obu. Już się nie wci nam.

W jej oczach wi dać było nie kła many en tu zjazm i Hra bianka po my- 
ślała, że chyba ni gdy wcze śniej nie wi działa, żeby… eks cy to wała się czymś
nie malże jak dziecko.



Może wła śnie od kryła swoje po wo ła nie, pój dzie w ślady ojca i zo sta nie
po li cjantką kry mi na lną? Jak kol wiek ba nal nie to brzmiało. Ar nold przy jął
jej dy gre sję ze sto ic kim spo ko jem, a Hra biance przy szło do głowy, że
dziew czyna pew nie nie pierw szy raz tego dnia nie jest w sta nie okieł znać
swo ich emo cji. Ar nold na wet uśmiech nął się do Anny Mii pod no sem albo
po pro stu dys kret nie się z niej za śmiał, trudno było orzec. Na stęp nie wró- 
cił do swo jego spra woz da nia:

– Wiemy, że Pau line ko rzy stała z pa pie ro wych ka len da rzy, ale nie
udało nam się ich zna leźć. Oprócz tego miała lap topa, przy czym po nim
też wszelki ślad za gi nął. Je ste śmy prze ko nani, że Berg po sia dała także
dwie teczki, w któ rych prze cho wy wała akta nie ist nie ją cej sprawy Juli. Na- 
wia sem mó wiąc, pora już chyba zmie nić tę na zwę… One jed nak także roz- 
pły nęły się w po wie trzu. Przy pusz czamy, że ktoś za brał te rze czy, a mu siał
to zro bić wczo raj przed po łu dniem. Są siadka sły szała, jak za trza skują się
drzwi od miesz ka nia Pau line, a po tem ktoś scho dził po scho dach. To było
już po śmierci Berg.

Udało im się zresztą zdo być do wody na słusz ność tej hi po tezy. Mię dzy
in nymi po pro sili sio strę Pau line, by przyj rzała się miesz ka niu, a ona od
razu za uwa żyła, że z re gału z książ kami znik nęły wspo mniane dwie teczki.
Pa mię tała też ich ko lor: były czer wone, a ich grzbiety opi sane zo stały od- 
po wied nio: „Juli I” oraz „Juli II”. I co szcze gól nie cie kawe, wi działa je po
raz ostatni za le d wie cztery dni temu, kiedy wpa dła do sio stry z wi zytą.

– Gdy Pau line się tam wpro wa dziła, ka zała za mon to wać w drzwiach
wej ścio wych zu peł nie nowy za mek. Dzięki temu czuła się pew niej, wie- 
cie… po tym, jak zo stała po rwana. Na wet po mo głam jej go wy brać. Wiem
też, że miała do niego dwa klu cze, któ rych pil no wała jak oka w gło wie –
po wie działa w za du mie Hra bianka.

Spoj rzała na Ar nolda. Ju tland czyk po twier dził ski nie niem głowy. Zga- 
dza się, je den z tych klu czy zna leźli w miesz ka niu, ukryty głę boko w szu- 
fla dzie. Drugi zaś był w to rebce Berg, którą po tra ge dii wy ło wiono w por- 
cie.

– Żeby roz broić ten me cha nizm, po trzeba spe cjal nych na rzę dzi. Tak
czy ina czej, ktoś mu siał się nie źle na gim na sty ko wać. Ale pew nie nie uszło



to wa szej uwa dze, kiedy tam wcho dzi li ście… – spu en to wała po nuro żona
Si mon sena.

Fak tycz nie, nie uszło. Oboje to po twier dzili.

– Oczy wi ście we zwa łem tech ni ków i za bez pie czy łem wszyst kie na gra- 
nia z za in sta lo wa nych w oko licy ka mer – do dał Ar nold. – Blok Pau line jest
mo ni to ro wany, ale ka mery za mon to wano tak, że wi dać je jak na dłoni,
więc można ich bez pro blemu unik nąć. Pod su mo wu jąc, nie wy daje mi
się, żeby udało nam się dzięki temu do wie dzieć cze goś wię cej. Cho dzi mi
o to, że… ra czej mało praw do po do bne, by wła mał się do niej przy pad kowy
nar ko man.

Si mon sen chrząk nął, przy zna jąc mu ra cję, po czym na chwilę za pa dła
ci sza. Prze rwała ją Anna Mia, naj wy raź niej do szła do wnio sku, że przy szła
ko lej na nią. Za brała za tem głos i krótko przed sta wiła ży cio rys Juli De nis- 
sen, ba zu jąc na fak tach, które do tej pory udało im się usta lić.

Juli uro dziła się w ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tym pią tym roku we
Fre de rik sværk. Jej ro dzice mieli dwoje dzieci, a ona była tym młod szym
z ro dzeń stwa. Ro dzina nie da wała jej opar cia, matka i oj ciec pili. Mimo to
bez więk szych pro ble mów ukoń czyła na ukę i za raz po tem zdała w lo kal- 
nej szkole śred niej wyż szy eg za min przy go to waw czy. W dwa ty siące
czwar tym roku wy szła za mąż, po czym ku pili ra zem z mę żem miesz ka- 
nie, w któ rym miesz kała aż do śmierci. Rok po ślu bie De nis se nom uro- 
dziła się córka, a za raz po tem się roz wie dli. Je śli cho dzi o ka rierę za wo- 
dową, Juli pra co wała w kilku miej scach, lecz ni g dzie nie za ba wiła zbyt
długo. Była mię dzy in nymi na uczy cielką na za stęp stwo w szkole pod sta- 
wo wej, do ryw czo opie kunką w żłobku i kel nerką. Zda rzały się też okresy,
gdy nie miała żad nego za trud nie nia i po bie rała za si łek dla bez ro bot nych.
W dwa ty siące ósmym roku jej opie kun z ra mie nia gminy po nie kąd zmu sił
ją, by wzięła udział w szko le niu za wo do wym w tech ni kum we Fre de rik- 
sværk i zdo była za wód asy stentki die te tyka. Sama Juli ma rzyła o tym, żeby
zo stać kie dyś ar chi tektką.

– Tak więc nic po dej rza nego – cią gnęła roz e mo cjo no wana Anna Mia. –
Nic, co mo głoby zwró cić czy jąś uwagę… Po zor nie zwy czajne nudne ży cie.
Ale tylko po zor nie… Za bie rze cie, pro szę, na mo ment swoje fi li żanki? –



Wy jęła z torby cztery duże zdję cia, roz wi nęła je i roz ło żyła na sto liku ka- 
wo wym.

Miały for mat A3, były do syć ostre i wszyst kie przed sta wiały miesz ka nie
Juli De nis sen.

– Ana li zu jąc te fotki, od kry łam coś nie zwy kle spój nego, pe wien stały
ele ment… I mocno mnie to za sko czyło. Do my śla cie się co?

Si mon sen, który słu cha jąc obu ra por tów – naj pierw Ar nolda, a póź niej
córki – nie wiele się od zy wał, te raz au to ma tycz nie wy pro sto wał się na so fie
i z za cie ka wie niem nad sta wił uszu. Po pro sił o chwilę ci szy, bo mu siał coś
prze my śleć. Gdy naj wy raź niej już to zro bił, od po wie dział An nie Mii:

– W tej ro bo cie… je śli ktoś znaj dzie coś istot nego, to po pro stu in for- 
muje o tym po zo sta łych, za miast bu do wać sce niczne na pię cie. Poza tym
pra cu jemy ze spo łowo. Mówi się za tem: „my od kry li śmy”, a nie: „ja od kry- 
łam”.

Dziew czyna się za po wie trzyła i spoj rzała na ojca. Po tem prze nio sła
wzrok na Hra biankę, któ rej mi mika wy raź nie su ge ro wała, że zga dza się
z mę żem. Za pa dła nie zręczna ci sza, lecz Ar nold wy ra to wał nową part- 
nerkę z opre sji, zwra ca jąc się naj pierw do niej, a póź niej do swo jego szefa:

– Twój tato ma ra cję, mu sisz się jesz cze sporo na uczyć. Nie ob ra żaj się!
Bie rzesz udział w do cho dze niu w spra wie mor der stwa, więc to zo bo wią- 
zuje. A te raz po słu chaj, co od kry li śmy, Si mon. I daj nam od czuć, że je steś
choć tro chę dumny, bo na prawdę na to za słu ży li śmy.

Anna Mia ze brała się w so bie i za częła swój wy wód, wska zu jąc na roz- 
ło żone na stole zdję cia:

– Na biurku Juli stała di zaj ner ska lampa sto łowa Lo uis Po ul sen PH 3/2,
warta około sze ściu ty sięcy ko ron. Na pa ra pe cie miała ozdobną do niczkę
z Kró lew skiej Fa bryki Por ce lany, sza cun kowo: cztery ty siące ko ron, a na
bi blio teczce em pi rowy fran cu ski ze gar ko min kowy, który mu siał kosz to- 
wać przy naj mniej dzie sięć ty sięcy ko ron. W przed po koju le żał dy wan per- 
ski z pro win cji Bach tiari. Nie do sta niesz ta kiego za mniej niż osiem ty- 
sięcy ko ron, ale to nie wszystko. Te raz praw dziwy hit… – Anna Mia od szu- 
kała zdję cie na swo jej ko mórce. – Pro szę! Po zy cja Ba śnie dla dzieci Hansa
Chri stiana An der sena – pierw sze wy da nie, a w nim mię dzy in nymi Księż- 



niczka na ziarnku gro chu i Nowe szaty ce sa rza, w ide al nym sta nie, jak sami
wi dzi cie. Na tu ral nie z de dy ka cją od sa mego au tora. Roz ma wia łam z pra- 
cow ni kiem domu au kcyj nego Bruun Ra smus sen, który osza co wał war tość
tej książki, acz kol wiek bar dzo ostroż nie, na przy naj mniej sto ty sięcy ko- 
ron!

– By łaś w Bruun Ra smus sen, żeby to wy ce nili? – spy tała Hra bianka.

Oczy wi ście, że nie… Skon sul to wała się z nimi przez wi de oro zmowę.
Żona Si mon sena po czuła się na gle jak za co fany di no zaur. No prze cież…
Jak żeby ina czej? Nie mo gła już chyba za dać głup szego py ta nia.

– Juli De nis sen mo gła pra co wać na czarno w po bli skim skle pie z se- 
rami, nie wy klu czone też, że od czasu do czasu po sprzą tała ko muś miesz- 
ka nie, ale nie moż liwe, by było ją stać na ta kie rze czy. Można się na tu ral- 
nie upie rać, że po pro stu miała do bry gust, lecz to nie czyni tych przed- 
mio tów tań szymi. Bez wąt pie nia jest tego wię cej. Przej rze li śmy na ra zie je- 
dy nie zdję cia jej miesz ka nia, i to nie do końca. Ba śnie An der sena zna leź li- 
śmy w piw nicy u Pau line, więc to aku rat przy szło ła two – pod su mo wała
Anna Mia.

– A co z jej ubra niami? – chciała wie dzieć Hra bianka. – Znam ta kich,
co po tra fią wy da wać na ciu chy for tunę.

Tu jed nak córka Si mon sena za prze czyła. Juli no siła ta nie ubra nia,
w które praw do po dob nie za opa try wała się w miej sco wym dys kon cie Kvic- 
kly. To samo do ty czyło jej dziecka. W każ dym ra zie wszystko na to wła śnie
wska zy wało.

– Ale chcie li by śmy bar dzo, że byś po zwo lił nam wy brać się do Fre de- 
rik sværk i od wie dzić jej bank – do dała po chwili. – Mo gli by śmy tam ju tro
po je chać, tato?

Si mon sen nie uwa żał by naj mniej, że prze ka zane przez nich in for ma cje
były mało in te re su jące. Po znał Juli De nis sen oso bi ście, kiedy przy szła do
ko mendy w związku z po rwa niem Pau line Berg. Pa mię tał, że szwan ko wał
jej wtedy te le fon ko mór kowy i twier dziła, że nie stać ją na nowy. Nie wy- 
glą dała mu za tem na po sia daczkę war tych ty siące ko ron ręcz nie tka nych
dy wa nów i bar dzo chciał się do wie dzieć, co tu jest grane. Nie mniej jed nak
spy tał:



– A nie mie li ście przy pad kiem le cieć do Pragi? Co po wie Oli ver?
– Po wie to, co po wi nien po wie dzieć, je śli na prawdę mnie ko cha; że

skoro to dla mnie ta kie ważne i chcę wam po móc, to mo żemy prze ło żyć
urlop.

Ar nold skwi to wał su cho, że to do brze. W końcu młode po ko le nie rzą- 
dzi się swo imi pra wami… Si mon sen zaś spy tał:

– A czy ty na pewno chcesz tra cić czas na sprawę De nis sen, Klavs?
Mogę przy dzie lić ją kilku miej sco wym funk cjo na riu szom. Może to lep szy
po mysł, co?

Ju tland czyk miał wąt pli wo ści, co zresztą otwar cie przy znał. Hra bianka
też była scep tyczna, Anna Mia nie sko men to wała. Si mon sen bił się przez
chwilę z my ślami, za nim osta tecz nie pod jął de cy zję.

– Wy bierz so bie ju tro kilku lu dzi i niech spraw dzą ab so lut nie
wszystko, co do ty czy Juli: jej fi nanse, dane z te le fonu, ma ile, ka len da rze,
Mac Bo oka, konto na Fa ce bo oku, przy ja ciół, ko le gów i ko le żanki ze szkoły,
na uczy cieli, chło pa ków, ko chan ków, by łych mę żów, ro dzinę. A ty do pil- 
nuj, żeby ni czego nie po mi nęli – po le cił. – Je śli stwier dzisz, że Anna Mia
może ci się przy dać, mo żesz ją w to za an ga żo wać, je śli nie…

– Na pewno mi się przyda – prze rwał mu Ar nold.

– Su per, czyli idzie z tobą. Ale je śli znaj dziesz świad ków, któ rzy twoim
zda niem mogą oka zać się istotni w spra wie, weź miesz ze sobą ja kie goś
bar dziej do świad czo nego ko legę. A ty, młoda damo – zwró cił się do córki –
ra por tu jesz do Kla vsa i tylko do Kla vsa i trzy masz się z da leka od wy działu
za bójstw, bo ina czej bę dzie z tego cała masa nie po ro zu mień. A te raz,
skoro już wiemy, co kto robi, chcia łem tylko po wie dzieć, że od wa li li ście
ka wał do brej ro boty. Wła śnie ta kiego za an ga żo wa nia ocze kuję od swo jego
ze społu.

Ar nold uśmiech nął się nie skrom nie. On wy wią zał się dziś ze swo ich
obo wiąz ków tak, jak to robi na co dzień – ani le piej, ani go rzej. Anna Mia
zaś pro mie niała, bo do kład nie tego tak bar dzo pra gnęła: uzna nia ojca na
płasz czyź nie za wo do wej. Si mon sen stwier dził, że po chwała jej się bez- 
sprzecz nie na leży; córka po mo gła mu na wet bar dziej, niż sama zda wała
so bie z tego sprawę. Otóż na gle do znał olśnie nia i od na lazł od po wiedź na



drę czące go od sa mego rana py ta nie. Kilka lat wcze śniej ktoś inny wy ra ził
zdzi wie nie sprawą Juli De nis sen, a kon kret nie pro to ko łem sek cji zwłok,
który poza jed nym szcze gó łem wy da wał się rów nie zwy czajny i nie zaj mu- 
jący jak całe jej ży cie. To był za le d wie uła mek se kundy… Pa mię tał jed nak
do brze, jak ów cze sny pro fe sor i le karz me dy cyny są do wej Ar thur Elvang,
wy raź nie czymś po iry to wany, po trzą sał głową, stu diu jąc ra port z sek cji
zwłok w In sty tu cie Me dy cyny Są do wej. Wnio sek na su wał się za tem sam…
coś tam było nie tak. Wtedy Si mon sen nie do cie kał co, ale wie dział, że
tym ra zem bę dzie ina czej.



Roz dział 10

Środa, 25 sierp nia 2010 roku, ko menda po li cji

Si mon sen, skoro była taka po trzeba, po sta no wił wy stą pić w te le wi zji
i ogło sił, że po szu kuje świad ków, któ rzy byli w oko li cach mo stu Bat te ri- 
broen w nie dzielę około go dziny dzie wią tej rano. Chwilę po tem w wy- 
dziale za bójstw roz dzwo niły się te le fony. Złą czeni głę boką nie na wi ścią do
mor dercy dzieci Duń czycy sta nęli na wy so ko ści za da nia. Wszy scy chcieli
po móc po li cji w jak naj szyb szym schwy ta niu sprawcy. Zde cy do wana więk- 
szość zgło szeń nie wnio sła jed nak ab so lut nie nic do śledz twa. Wiele osób
dzwo niło tylko po to, żeby ze znać, że nic nie wi dzieli, a spora część znaj- 
do wała się zbyt da leko od nie sław nego ostat niego mo stu na tra sie wy- 
ciecz kowca, by móc co kol wiek zo ba czyć. Inni, bez wąt pie nia w do brej
wie rze, prze ka zy wali funk cjo na riu szom swoje su ge stie, które miały oka- 
zać się przy datne, ale w ogóle nie po mo gły w roz wią za niu sprawy. Jesz cze
inni do no sili, że za bójcą był ich są siad, zięć lub li sto nosz…

Od sia nie zgło szeń istot nych od tych zu peł nie bez u ży tecz nych za jęło im
do bre pół tora dnia. Osta tecz nie jed nak wy ło nili za le d wie dwie po szlaki,
acz kol wiek dość klu czowe. Kilka nie po wią za nych ze sobą na wza jem osób
twier dziło mia no wi cie, że wi działo w oko licy ka retkę po go to wia, co było
dość oso bliwe, bo z po zoru ni jak się miało do męż czy zny na mo ście. Si- 
mon sen uznał, że warto to spraw dzić, i po le cił Anice Buch, mło dej funk- 
cjo na riuszce, która od wie dziła go dwa dni wcze śniej, by się do wie działa,
skąd był ten am bu lans i z ja kiego po wodu go we zwano.

Za się gnął na jej te mat ję zyka, a to, co usły szał bar dzo mu się spodo- 
bało. Jej współ pra cow nicy i prze ło żeni uwa żali ją za pra co witą, zdolną
i wni kliwą po li cjantkę, która przy tym po trafi się roz py chać łok ciami. Ten



ostatni szcze gół spe cjal nie Si mon sena nie zmar twił, lu bił am bit nych lu- 
dzi. Poza tym dziew czyna nie po cho dziła z Da nii.

W ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym roku przy je chała tu wraz
z matką – wy soko po sta wioną urzęd niczką ju go sło wiań skiej po li cji bez- 
pie czeń stwa, która osta tecz nie po pa dła w po li tyczną nie ła skę – z nie ist- 
nie ją cej już Ju go sła wii. Matka wy szła za mąż za Duń czyka. Męż czy zna ad- 
op to wał jej córkę, kiedy dziew czynka miała je de na ście lat. W związku
z tym dziecku zmie niono też imię z Da nica na Anica i nadano mu na zwi- 
sko ad op cyj nego ojca. Po roku dziew czynka uzy skała duń skie oby wa tel- 
stwo.

Druga po szlaka była bar dziej obie cu jąca: pewna star sza ko bieta ze- 
znała, iż była na spa ce rze z psem w oko li cach Ba stionu Kró lo wej Char lotte
Ama lie, na końcu ulicy Re fsha le vej, mniej wię cej dwie ście me trów od mo- 
stu Bat te ri broen. Około go dziny dzie wią tej, może kwa drans po, do kład nej
go dziny nie pa mię tała, za uwa żyła sa mo chód ja dący z wy spy Fre de rik- 
sholm na wy spę Ny holm. Za trzy mał się on na mo ście i wy siadł z niego ja- 
kiś męż czy zna, a w cza sie, gdy wy sia dał, mi nęło go inne auto. Nie znała
się na sa mo cho dach i ni gdy nie umiała roz po znać marki. Zwy kle w pa- 
mięć za pa dał jej tylko ko lor. To auto miało jed nak z boku na klejkę, re- 
klamę lub coś w tym stylu. Sta ruszka nie wie działa, czego re klama ta do ty- 
czyła. Czło wieka na mo ście też nie po tra fiła opi sać bar dziej szcze gó łowo,
po wie działa tylko, że był wy soki i so lid nie zbu do wany oraz że miał na ple- 
cach mały tu ry styczny ple cak. Te szcząt kowe in for ma cje nie wiele wno siły
do śledz twa, ale po ze sta wie niu z wy ni kami dzia łań ze społu do spraw ru- 
chu po jaz dów oka zały się bez cenne.

Sek cja ta po sta wiła so bie bar dzo am bitny cel. Na le żący do niej lu dzie
mieli za za da nie zi den ty fi ko wać wszyst kie sa mo chody, które w nie dzielę,
dwu dzie stego dru giego sierp nia mię dzy go dziną siódmą rano a je de na stą
wje chały na wy spę Ny holm lub ją opu ściły. Sta no wiło to nie lada wy zwa- 
nie. Nikt też nie ocze ki wał, że zdo łają od two rzyć ruch po jaz dów w stu pro- 
cen tach. Ist niała bo wiem moż li wość do sta nia się na wy spę lub wy je cha- 
nia z niej z omi nię ciem ka mer mo ni to ringu. Wy star czyło wy brać okrężną,
z po zoru nie uza sad nioną lo gicz nie trasę. Pracę śled czych utrud niała do- 



dat kowo słaba ostrość ob razu wielu klu czo wych dla sprawy na grań. Do ty- 
czyło to mię dzy in nymi fil mów z ka mer za in sta lo wa nych przy ban ko ma- 
cie na rogu ulic Prin ses se gade i Re fsha le vej. Na ich pod sta wie udało się co
prawda okre ślić ko lor i kształt auta, ale jego markę trzeba już było zga dy- 
wać.

Od sia nie sa mo cho dów z na klejką na boku oka zało się na to miast dla
od miany dzie cin nie pro ste. Już po chwili Si mon sen sie dział, wpa tru jąc się
w zdję cia trzech okle jo nych po jaz dów, które po ru szały się tam tego fe ral- 
nego po ranka po wy spie Ny holm. Jed nym z nich był au to bus sto łecz nych
li nii HT, więc z miej sca go od rzu cił. Spo śród dwóch po zo sta łych je den
oka zał się służ bo wym au tem na le żą cym do firmy zaj mu ją cej się sprze dażą
ła dun ków drew nia nych i ten rów nież nie szcze gól nie za in te re so wał szefa
wy działu za bójstw. Ob sta wiał więc ostatni wóz… srebr nego forda S-Maxa,
na któ rego boku wid niał pla kat wy bor czy jed nego z kan dy da tów na po sła.
Wy bory do duń skiego par la mentu zgod nie z ustawą za sad ni czą miały się
od być do piero za rok, ale wszy scy twier dzili, że rów nie do brze wła dze
mogą je ogło sić w każ dej chwili. Zdję cie po ka zano po tem świad kowi, to
jest star szej pani z pie skiem, która bez chwili za sta no wie nia po twier dziła,
że wła śnie to auto wi działa na mo ście. Po li cja skon tak to wała się za tem
z rze czo nym po li ty kiem, a ten po in for mo wał, że po jazd na leży do jego
brata. Po dał funk cjo na riu szom jego imię, na zwi sko i ad res. W na stęp nej
ko lej no ści za dzwo nili więc nie zwłocz nie do wła ści ciela sa mo chodu. Męż- 
czy zna ze znał, że okle jony pla ka tem wy bor czym srebrny ford S-Max istot- 
nie jest jego wła sno ścią, ale zde cy do wa nie za prze czył, ja koby był tam tego
ranka na wy spie Ny holm. Mu siało więc dojść do ja kie goś nie po ro zu mie- 
nia. To zaś wy dało się po li cji po dej rzane.

Si mon sen, gdy już stresz czono mu roz mowę z wła ści cie lem forda, po-
now nie wy jął zdję cie i po ło żył je na stole. Obok kie rowcy sie działa naj- 
praw do po dob niej – na co wska zy wała fry zura – ja kaś ko bieta, za sła nia jąc
tym sa mym jego twarz. Ry sów pa sa żerki ka mery nie stety też nie za re je- 
stro wały, bo od wró ciła ona głowę. Dłoń miała wy su niętą w cha rak te ry- 
styczny spo sób, co su ge ro wało, że ge sty ku lo wała, roz ma wia jąc z kie rowcą.



Si mon sen za pi sał na zwi sko i ad res męż czy zny na od wro cie fo to gra fii,
po czym ją zwi nął i skie ro wał kroki w stronę biura Pe der sena.

Arne wy glą dał na za do wo lo nego i za czął mó wić, jesz cze za nim jego
szef zdą żył usiąść. Tech ni kom udało się po rów nać ma te riał DNA za bez pie- 
czony z ba lu strady mo stu Bat te ri broen z ma te ria łem wy izo lo wa nym
z próbki po bra nej z jed nego z sie dzeń w ru fo wej czę ści statku. Nie uzy- 
skano jed nak tak wy so kiego po do bień stwa, ja kiego na le ża łoby się spo- 
dzie wać. Poza tym próbka DNA po cho dząca z wy ciecz kowca miała nie- 
pełny pro fil. Ale jak kol wiek by na to pa trzeć, to, co mieli, mo gło sta no wić
cenną po szlakę w po stę po wa niu są do wym. Co cie kaw sze, na po prze czce
ba lu strady zna le ziono na da jący się do ana lizy od cisk palca. Mor derca naj- 
pew niej zo sta wił go tam, gdy się na niej za wie sił, by na stęp nie ze sko czyć
na po kład wy ciecz kowca. Ów od cisk nie fi gu ro wał nie stety w po li cyj nej
ba zie da nych.

Si mon sen czuł ro snącą sa tys fak cję. A to jesz cze nie był ko niec do brych
in for ma cji. Nur ko wie zdo łali bo wiem wy ło wić w por cie już dwa te le fony
ko mór kowe. Za da nie to nie na le żało by naj mniej do ła twych. Ba sen por- 
towy miał ja kieś dzie sięć me trów głę bo ko ści, dno po kry wały pia sek i muł.
Nur ko wie mu sieli się za tem po ru szać do słow nie po omacku, a do tej pory
prze cze sali za le d wie po łowę ca łego akwenu. Za to tech nicy twier dzili, że
do końca dnia po winni od czy tać dane ze zna le zio nego sprzętu.

– I to jesz cze nie wszystko… – cią gnął Pe der sen. – Ze spół tech niczny
usta lił, co po twier dziły rów nież prze pro wa dzone sek cje zwłok, że za bójca
użył noża tak tycz nego, a Kurt Mel sing skon tak to wał się z FBI w Wa szyng- 
to nie i Szwedz kim Kra jo wym La bo ra to rium Kry mi na li stycz nym
w Linköping. Pra cow nicy obu la bo ra to riów po sia dają spe cja li styczną wie- 
dzę w za kre sie tego ro dzaju broni i na od po wiedź nie trzeba było długo
cze kać. W przy padku tego typu ba dań zwy kle otrzy mu jemy ob szerną li stę
wszel kich moż li wych noży, lecz tu było ina czej. Otóż za równo w Szwe cji,
jak i w USA ob sta wiają, że sprawca użył mo delu NR-40, ra dziec kiego noża
bo jo wego z cza sów dru giej wojny świa to wej. To bar dzo cha rak te ry styczne
na rzę dzie. Mię dzy rę ko je ścią a ostrzem wy stę puje szcze gólna osłona
w kształ cie li tery S. Od in nych po dob nych osłon różni się ona tym, że jest



wy gięta w stronę kra wę dzi ostrza, a nie w prze ciw nym kie runku. Od cisk
ta kiej wła śnie osłony stwier dzono u dwóch ofiar, jako że mor derca, dźga- 
jąc je, wbił nóż do sa mego końca. Te spo strze że nia w po łą cze niu ze śred- 
nicą szty letu, którą usta lono na pod sta wie oceny za da nych ran, po zwo liły
spe cja li stom usta lić, ja kiej broni użyto. Nóż po cho dził z Fa bryki Na rzę dzi
Zla to ust, w skró cie ZIK, w gó rach Ural. – Arne za czął z wiel kim en tu zja- 
zmem roz pra wiać o wspo mnia nej osło nie: – Otóż so wieccy żoł nie rze zwy- 
kle chwy tali ten nóż…

Si mon sen prze rwał mu, krę cąc głową. Chciał w porę po wstrzy mać na- 
zbyt roz wle kły wy wód.

– Czyli mó wisz, że jest szcze gólny? – pod su mo wał.
– Bez dwóch zdań. Zgod nie z ra por tem Mel singa to dziś praw dziwy

uni kat, klasa sama w so bie, nie spo ty kany eg zem plarz dla pa sjo na tów. Ale
przy szło mi coś do głowy, Si mon. Nasz mor derca świet nie pływa, ma
rzadko spo ty kany nóż bo jowy, do tego jest bar dzo zwinny i zna się na
walce wręcz. To może być za wo dowy żoł nierz…

In spek tor nie sko men to wał hi po tezy Pe der sena, lecz spy tał:
– A co z tym ma łym Ja poń czy kiem?
– Jest w To kio, po sta ram się ju tro do wie dzieć cze goś wię cej. Ale zdaje

się, że masz dla mnie ja kieś nowe za da nie, co?

Arne wska zał na kartkę, którą jego szef na dal trzy mał w dłoni. Si mon- 
sen krótko wy ja śnił, o co cho dzi.

– Mógł byś do niego pod je chać dziś wie czo rem? – za koń czył.

Pe der sen ski nął głową, zrobi to z przy jem no ścią.
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Środa, 25 sierp nia 2010 roku, Bal le rup

Pe der sen od wie dził wła ści ciela srebr nego forda S-Maxa w jego domu
miesz czą cym się przy ulicy Ryd to �en. Było to spo kojne wil lowe osie dle
po ło żone mię dzy ob wod nicą Ring 4 a la sem pań stwo wym Ha re sko ven.
Arne naj pierw pró bo wał prze ko nać męż czy znę, że po stąpi roz sąd nie, je śli
bę dzie współ pra co wać z po li cją. Fa cet miał około czter dziestki i w za ist- 
nia łych oko licz no ściach czuł się wy raź nie nie swojo. Usie dli ra zem na ta ra- 
sie, po czym Pe der sen po ka zał swo jemu roz mówcy zdję cie z ka mery mo- 
ni to ringu.

– Kim jest ko bieta, która sie dzi obok pana? Po wie mi pan czy nie?
Pe der sen już dawno się zo rien to wał, że to bę dzie ko lejny kla syczny

przy pa dek… Sy tu acja, w któ rej ist nieją ja kieś tajne po wią za nia, lecz za
żadne skarby nie można ich wy ja wić; gdy na wet osoby za zwy czaj wy ka zu- 
jące się trzeź wym osą dem i kie ru jące zdro wym roz sąd kiem od ma wiają
przy ję cia po stawy oby wa tel skiej. Re ak cja męż czy zny tylko po twier dziła
teo rię funk cjo na riu sza. Wła ści ciel forda za le d wie rzu cił okiem na fotkę,
po czym nieco ner wowo łyp nął w stronę domu; za pewne w oba wie, że
wyj dzie z niego żona. Po chwili jed nak od wró cił zdję cie z po wro tem w kie- 
runku Ar nego.

– Gwa ran tu jemy naj wyż szą dys kre cję. Po li cja nie ma żad nego in te resu
w tym, by grze bać w pana pry wat nych spra wach. Po trze buję tylko kilku
in for ma cji i za raz so bie pójdę – rzu cił Pe der sen po jed naw czo.

Fa cet po krę cił głową.
– To nie moje auto i nie mam nic do po wie dze nia. – Ude rzył dło nią

w stół ogro dowy, acz kol wiek nieco bez prze ko na nia.



– Czy ocze kuje pan rów nież, że uwie rzę, że ni gdy nie miał pan na sa- 
mo cho dzie ta kiej re klamy? By łem w ga rażu i wi dzia łem, że ją pan usu- 
nął… – za gaił po li cjant z uda wa nym zdzi wie niem.

Męż czy zna w końcu za czął mó wić. Plą cząc się w ze zna niach, wy ja śnił,
że fak tycz nie po zbył się na klejki, ale to zu pełny przy pa dek. Poza tym za- 
pew niał, że ma alibi, nie pod wa żalne. Był z za wodu re ha bi li tan tem i od
piątku do nie dzieli uczest ni czył w kon fe ren cji w Sla gelse. Nie mógł za tem
być jed no cze śnie w Chri stian shavn. Pe der sen mu nie prze ry wał. Kiedy
jego roz mówca na resz cie za milkł, funk cjo na riusz, nie owi ja jąc w ba- 
wełnę, po wie dział:

– Je stem zmę czony, a te raz na do da tek wście kły. Pro wa dzę śledz two
w spra wie mor der stwa pięt na ściorga dzieci i na prawdę mam masę ro boty.
Tym cza sem sie dzę tu i mar nuję swój cenny czas na słu cha nie i roz bie ra- 
nie na czę ści pierw sze tych pana far ma zo nów. Zga dza się, że był pan na
sym po zjum chi ro prak ty ków w cen trum kon fe ren cyj nym w Trel le borgu od
go dziny trzy na stej w pią tek. Wy je chał pan jed nak stam tąd w so botę koło
czwar tej, a do domu wró cił do piero dzień póź niej, czyli w nie dzielę, w po- 
rze lun chu.

Pe der sen za an ga żo wał trzech funk cjo na riu szy, żeby spraw dzili alibi
wła ści ciela forda, i bar dzo szybko udało im się je oba lić. W pier wot nej
wer sji była to za pewne ba jeczka dla żony, a nie dla po li cji. Do dat kowo ze- 
spół do spraw ru chu po jaz dów prze ka zał za stępcy szefa wy działu nad zwy- 
czaj wy raźne zdję cie przodu auta. Po cho dziło ono wpraw dzie z ka mery za- 
in sta lo wa nej dość da leko od mo stu Bat te ri broen, a mia no wi cie przy au to- 
stra dzie E20, ale w tym przy padku miało to dru go rzędne zna cze nie. Obok
kie rowcy sie działa bar dzo ładna młoda ko bieta, a może ra czej dziew- 
czyna. Reszty nie trudno się było do my ślić. Arne wy słał kil koro lu dzi do
ho telu Ga lion, je dy nego na wy spie Ny holm, i to był strzał w dzie siątkę.
Mieli tam mnó stwo zdjęć.

– Tak więc na tym zdję ciu jest pan i ja kaś dziew czyna. Chciał bym się
do wie dzieć, kim jest. Je chali pań stwo ra zem au to stradą E20 w stronę Ko- 
pen hagi w nie dzielę o dzie sią tej pięt na ście. Po tem spę dzili ra zem noc
w ho telu Ga lion, usy tu owa nym ka wa łek za ha lami, w któ rych bu do wano



ku try tor pe dowe. Pan i pana to wa rzyszka miesz ka li ście w po koju nu mer
sześć dzie siąt cztery, a za mel do wa li ście się, po da jąc się za ojca i córkę, Ole
i Pia Jen se no wie z Pla ta nvej w Køge. Mało to ory gi na lne, na wia sem mó- 
wiąc. Tak czy ina czej, tu mam pań stwa zdję cia z ho te lo wego lobby, wy ko- 
nane za raz po przy jeź dzie. O… A tu go dzinę póź niej, jak idzie cie na ko la- 
cję. Mu szę przy znać, że ma pan dość za żyłą re la cję z córką, i to w spo sób
ra czej mało ak cep to walny spo łecz nie, je śli mogę się tak wy ra zić. Ale to
oczy wi ście nie moja sprawa… Da lej… Wy mel do wali się pań stwo około
dzie wią tej rano, pła cąc ty siąc sześć set pięć dzie siąt pięć ko ron na le żącą do
pana kartą kre dy tową. To było czę ściowo za sam po kój, a czę ściowo za po- 
zy cje z oferty mi ni baru, z któ rego ob fi cie ko rzy sta li ście. Po dzie się ciu mi- 
nu tach wró ci li ście, bo mała Pia za po mniała to rebki. No… A tu taj tan kuje
pan ben zynę na sta cji przy ulicy Ama ger Stran dvej. To wpraw dzie czarno-
białe zdję cie, ale nu mery re je stra cyjne wi dać jak na dłoni.

Męż czy zna za padł się w so bie, jego oczy wy raź nie błysz czały, lecz na- 
dal się nie pod da wał:

– Te zdję cia to ja kiś fo to mon taż, w ogóle wszystko sfa bry ko wa li ście.
Nie za mie rzam z pa nem roz ma wiać ani chwili dłu żej. Do wi dze nia.

Pe der sen nie ru szył się z miej sca. Li czył na to, że fa cet zmięk nie, nic
ta kiego się jed nak nie stało.

– Słu chaj, ko leś… Skończmy już z tym, co? Na prawdę wy daje ci się, że
to ja kaś pie przona za bawa? Je śli za raz mi nie po wiesz, jak na zywa się ta la- 
ska, i nie ze znasz, co wi dzia łeś na mo ście Bat te ri broen, to ju tro w po ran- 
nych wia do mo ściach ogło szę, że jest po szu ki wana, a twoje brudne
sprawki też wyjdą wtedy na jaw! – wrza snął te atral nie, nie ba wiąc się
w grzecz no ściowe kon we nanse.

I to zła mało wła ści ciela forda. Pe der sen wie dział o tym, jesz cze za nim
ten za czął mó wić. Na po czątku pró bo wał jesz cze tro chę krę cić:

– Nie za uwa ży li śmy na mo ście nic szcze gól nego. Ja kiś sa mo chód zje- 
chał na po bo cze, po czym wy siadł z niego nie znany mi męż czy zna. Póź- 
niej mi ną łem ten wóz, ale nie po tra fimy go opi sać i nie pa mię tamy, jak
wy glą dał ten czło wiek. W prze ciw nym ra zie na pewno by śmy to zgło sili.

– Imię i na zwi sko dziew czyny! Jej ad res i nu mer te le fonu. Te raz!



Fa cet po cią gnął no sem, po czym z wiel kim tru dem wy ce dził:
– Emi lie… Emi lie Dam ga ard.

Po dał też nu mer ko mórki, który naj wy raź niej znał na pa mięć. Pe der- 
sen nie miał li to ści:

– Ile lat ma ta twoja Emi lie?

– Pięt na ście…
– To masz szczę ście. I mieszka… gdzie?
To był ostatni cios… Męż czy zna ukrył w dło niach twarz i oparł łok cie

na stole.

– Jest córką mo jego są siada. Da mi pan już spo kój?
Arne nie miał jed nak ta kiego za miaru. Ma glo wał fa ceta tak długo, aż

na brał stu pro cen to wej pew no ści, że ten na pewno nie ma już nic wię cej
do po wie dze nia.
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Czwar tek, 26 sierp nia 2010 roku, gmina Hal snæs

Dla Anny Mii kilka mi nio nych dni oka zało się nie zwy kle owoc nym cza- 
sem. Pro mie niała, de biu tu jąc w roli po li cjantki kry mi nal nej, a jej zna ko- 
mity na strój udzie lał się Ar nol dowi. Po nad wszelką wąt pli wość miała wro- 
dzony ta lent do cho dze niowo-śled czy, a oprócz tego praw dziwą smy kałkę
do za rzą dza nia. Nie mi nęło na wet pół dnia, a pod le gli Ju tland czy kowi
funk cjo na riu sze, któ rym po le cono roz ło żyć na czyn niki pierw sze ży cie
Juli De nis sen, pra co wali rów nież dla panny Si mon sen. I jedno było
pewne: to, że cie szyła się u nich tak wiel kim sza cun kiem i po słu chem, nie
miało nic wspól nego z tym, że była córką swo jego ojca. W sze re gach sto- 
łecz nej po li cji ta kie me cha ni zmy nie dzia łały, wręcz prze ciw nie. Za li czyła
też na tu ral nie kilka ty po wych dla no wi cjuszki wpa dek, nie mniej jed nak
brała so bie mocno do serca wszel kie rady i uwagi swo jego men tora, i nie
zda rzyło się, by dwa razy po peł niła ten sam błąd.

Przez ostat nie trzy doby Ar nold i Anna Mia pra co wali w ho telu Fre de- 
rik sværk, gdzie udo stęp niono im nie wielką, lecz nad zwy czaj funk cjo na- 
lną salkę kon fe ren cyjną. Ta kie roz wią za nie uznali za naj prak tycz niej sze,
jako że zde cy do wana więk szość osób, z któ rymi mieli po roz ma wiać,
miesz kała w gmi nie Hal snæs. Poza tym nie mu sieli za to pła cić, więc nikt
nie mógł im za rzu cić, że trwo nią pie nią dze duń skich po dat ni ków. Gdy
tylko wła ści cielka ho telu do wie działa się, w ja kiej spra wie to czy się śledz- 
two, ka te go rycz nie od mó wiła przy ję cia ja kiej kol wiek za płaty. Co wię cej,
za dbała na wet o to, by nie za bra kło im kawy, na po jów ga zo wa nych i owo- 
ców. Mu sieli tylko obie cać, że schwy tają zwy rod nialca, który za mor do wał
te wszyst kie biedne ja poń skie dzieci.



Ich wy siłki w oka mgnie niu przy nio sły re zul taty. Dość szybko zdo łali
wni kli wie prze świe tlić ży cie Juli De nis sen, przy czym dwie rze czy oka zały
się szcze gól nie godne uwagi. Po pierw sze, wszystko wska zy wało na to, że
ko bieta była dość spon ta niczna. Po tra fiła w jed nej chwili dać się po rwać
ja kiejś idei lub my śli i przez ko lej nych kilka dni, ty go dni, a spo ra dycz nie
na wet mie sięcy, wręcz fa na tycz nie za nią po dą żać, aż do czasu, gdy jej za- 
pał nieco przy gasł. Przy czym naj czę ściej wią zało się to z nową fa scy na cją,
dla któ rej nie mal na tych miast po rzu cała po przed nią. Wie lo krot nie po ry- 
wała się na pro jekty, o któ rych zu peł nie nie miała po ję cia i które prze kra- 
czały jej moż li wo ści, mimo to ani odro binę jej to nie zra żało. Nie rzadko
uda wało jej się także za ra zić swoim en tu zja zmem inne osoby w naj bliż- 
szym oto cze niu, tylko po to, żeby po chwili sa mej się wy co fać. Dla zna jo- 
mych, przy ja ciół i ko chan ków sta no wiła in spi ra cję. Ją samą zaś taki stan
rze czy mu siał w mniej szym lub więk szym stop niu wy nisz czać, bo zdo mi- 
no wało to całe jej ży cie. Ni gdy nie do pro wa dzała ni czego do końca, miała
na kon cie całą masę nie uda nych przed się wzięć i pa liła za sobą wszyst kie
mo sty.

– To wiele mówi o jej oso bo wo ści. Je dy nym sta łym punk tem za cze pie- 
nia, który wi dzę, była dla niej córka – pod su mo wała Anna Mia.

Ar nold ogra ni czył się do ski nie nia głową na znak, że się z nią zga dza.
Sie dział wła śnie i jadł po cho dzące z do staw ho te lo wych jabłko, a córka Si-
mon sena cią gnęła:

– Na gle po sta na wia, że na pi szą z przy ja ciółką książkę dla dzieci, która
bę dzie miała całe czte ry sta stron, lecz już za parę ty go dni stwier dza, że le- 
piej za jąć się pro duk cją na po jów ga zo wa nych i otwo rzyć coś na kształt
Hal snæs Bry ghus, ma łej lo kal nej wa rzelni w Hun de sted, ale dwa mie siące
póź niej dla od miany chce się za jąć ma po wa niem za nie czysz cze nia w je- 
zio rze Ar resø. To się na zywa ży cie z roz ma chem!… A z jej pod sta rza łymi
lo we la sami sprawa przed sta wiała się dość po dob nie.

Juli De nis sen wy róż niała się bo wiem jesz cze inną ce chą, w związku
z którą od bie gała od po wszech nie przy ję tych norm. Pro wa dziła nad zwy- 
czaj bo gate ży cie sek su alne i czę sto zmie niała part ne rów. Wszy scy byli od
niej znacz nie starsi, to jest w prze dziale wie ko wym od czter dzie stu pię ciu



do sześć dzie się ciu lat. Po nadto mieli za sobne port fele, a przy naj mniej
dwóch można było, bez krzty prze sady, za li czyć do bar dzo za moż nych.

Przez ostat nie dwa dni funk cjo na riu sze zdo łali na mie rzyć każ dego ko- 
chanka Juli. Na mar gi ne sie trzeba do dać, że nie było to szcze gól nie
trudne. Otóż Bo rup prze szu kał Mac Bo oka ko biety i zdo był lo gin oraz ha sło
do jej poczty elek tro nicz nej. Le gal ność tego wy stępku można by, oględ nie
rzecz uj mu jąc, za kwe stio no wać, ale Anna Mia bez więk szego pro blemu
na mó wiła mło dego in for ma tyka, żeby to zro bił. Gdy jed nak kom pu te rowy
ge niusz udo stęp nił im wy nik swo jej pracy w po staci ko re spon den cji ma- 
ilo wej Juli De nis sen z okresu pra wie czte rech dłu gich lat do dnia jej tra- 
gicz nej śmierci, za cho wali to z Ar nol dem tylko dla sie bie. Dys po nu jąc na- 
zwi skami i ad re sami ma ilo wymi przy god nych part ne rów ko biety, mo gli
z ła two ścią od na leźć ich ad resy za mel do wa nia, a za tem rów nież ich wszel- 
kie dane.

Od czasu roz wodu, do któ rego do szło je sie nią dwa ty siące pią tego
roku, do dnia jej śmierci, la tem w dwa ty siące ósmym roku, Juli De nis sen
spo ty kała się z je de na stoma męż czy znami. Jej związki trwały z re guły od
dwóch do trzech mie sięcy. Po tym cza sie miała w zwy czaju rzu cać swo ich
ko chan ków, któ rych zresztą szybko za stę po wała kimś no wym. Jak się oka- 
zało, sporo in for ma cji na te mat spon so rów swo jej klientki po sia dała ko- 
bieta bę dąca jej do rad czy nią fi nan sową. W banku jed nak nie pu ściła pary
z ust. Wręcz prze ciw nie, na cały głos, tak, by na pewno usły szeli to wszy- 
scy jej współ pra cow nicy, żar li wie za pew niała, że nie wolno jej ujaw niać
ab so lut nie żad nych po uf nych in for ma cji do ty czą cych klien tów, bez
względu na to, czy ży wych, czy też mar twych; jak rów nież, że w ta kich
spra wach na leży się bez sprzecz nie kon tak to wać z za rzą dem. Póź niej jed- 
nak, gdy już skoń czyła pracę, za ło żyła ciemne oku lary, po sta wiła koł nierz
płasz cza, by nikt jej nie roz po znał, i udała się do ho telu. Tam po ka zała, że
jest jedną z naj więk szych plot kar w oko licy i praw dziwą ko pal nią bez cen- 
nych dla po li cji in for ma cji:

– Wia domo, że nie wy pada źle mó wić o zmar łych, ale trudno zna leźć
w tym mie ście fa ceta, z któ rym nie spała… Każdy, kto miał oczy, wi dział,
że co ty dzień miała no wego amanta. I niech mi pań stwo wie rzą, nie je den



pła cił za nią ra chunki, je śli tylko ich o to po pro siła, a to jesz cze nie
wszystko. W ra zie czego, nie wie cie pań stwo tego ode mnie, ale po życzkę,
którą za cią gnęła, żeby mieć wkład wła sny na miesz ka nie, w ca ło ści spła cił
wła ści ciel re stau ra cji w Melby. Szast-prast i po za dłu że niu nie zo stał na wet
ślad, a była jed no cze śnie na za siłku, ale – jak wi dać – nie sta no wiło to dla
niej pro blemu. Rok póź niej to samo stało się z kre dy tem na sa mo chód.
Spła cił go pe wien po śred nik ob rotu nie ru cho mo ściami. Mieszka w cen- 
trum mia sta, żo naty i dzie ciaty… Poza tym nie uwie rzy cie, ale jest człon- 
kiem…

Bu zia jej się nie za my kała, a An nie Mii uda wało się za le d wie od czasu
do czasu wtrą cić: „Nie do wiary!…” albo „O Boże… nie, to nie może być
prawda”. Chwy tała się przy tym za głowę, a na jej twa rzy ma lo wało się au- 
ten tyczne wzbu rze nie. Ar nold tym cza sem ro bił no tatki. Po ja kiejś go dzi- 
nie, gdy zdo łali już upo rząd ko wać in for ma cje i mieli szer szy ogląd sprawy,
córka Si mon sena pod su mo wała:

– Han dlarz drew nem, ra dio log, wła ści ciel re stau ra cji, wy soko po sta- 
wiony urzęd nik, po śred nik ob rotu nie ru cho mo ściami, dy ry gent, sprze- 
dawca sa mo cho dów. Juli, jak wi dać, nie po sia dała spre cy zo wa nych
upodo bań. Przy czym jedno za wsze się zga dzało; wszy scy mieli grube
port fele. My ślę, że do brze by było wy słać do każ dego z nich ko goś z po li cji
kry mi nal nej. Niech ich wy py tają, jak to wszystko wy glą dało z ich strony.
Może w ten spo sób do wiemy się cze goś cie ka wego. Ale to mu szą być męż- 
czyźni i naj le piej w słusz nym wieku, bo tacy wzbu dzają więk sze za ufa nie.
No wiesz… fa cet chęt niej zwie rzy się dru giemu fa ce towi. Tyle że w przy- 
padku tych żo na tych trzeba by coś po zmy ślać, na przy kład, że cho dzi o ja- 
kieś nie ja sno ści do ty czące ubez pie cze nia auta, to na bank się spraw dzi.
I chyba naj le piej, że byś to ty ich od po wied nio po in stru ował.

– Tym zło mia rzem z Øl sted, który był ka rany, zaj miemy się sami. A je- 
śli cho dzi o ostat niego na li ście, lub ra czej wdowę po nim, wo lał bym za- 
brać ze sobą ko goś z więk szym do świad cze niem niż twoje – od parł Ar- 
nold.

– Bo spo ty kał się z Juli w tym cza sie, kiedy zmarła? O to ci cho dzi? –
spy tała Anna Mia, sta ra jąc się ukryć roz cza ro wa nie.



– W rze czy sa mej. Jak i o to, że nie wiem do końca, czego szu kam, ani
czy w ogóle cze goś szu kam. Dla tego po trze buję bar dziej pro fe sjo nal nego
wspar cia. Nie zmie nia to faktu, że nam obojgu udało się uzy skać od po- 
wiedź na naj waż niej sze py ta nie, mia no wi cie: skąd Juli De nis sen miała te
wszyst kie dro gie przed mioty. Usta li li śmy też ra zem, czy coś ją łą czyło z Jo- 
na sem Zie gle rem, który zna lazł ją mar twą. Nic na to nie wska zuje. Można
za tem po wie dzieć, że je ste śmy cał kiem bli sko celu, go towi spo rzą dzić ra- 
port.

Córka Si mon sena się z nim zgo dziła. Wy bie rali się wła śnie do portu na
lunch.

– Sprze dawca sa mo cho dów, co o nim wiesz? – spy tał Ar nold bez żad- 
nych wstę pów w dro dze do auta.

Jego młoda to wa rzyszka na chwilę się za wa hała.

– Dwa wy roki za de frau da cję i oszu stwo ubez pie cze niowe, od po wied- 
nio w dzie więć dzie sią tym ósmym, a po tem w dwa ty siące czwar tym roku,
do tego wy rok za gwałt w dwa ty siące ósmym roku. Spę dził wtedy pół tora
roku w wię zie niu. Był też po dej rzany o pa ser stwo.

– I do niego pla nu jesz wy słać ja kie goś pod sta rza łego po li cjanta, w po- 
je dynkę?

Anna Mia za klęła w du chu, wście kła na sie bie samą.

– Tak wła śnie po my śla łam…
– Osza la łaś.

Nie od po wie działa.
– Je steś re zer wową po li cjantką kry mi na lną do piero od trzech dni – do- 

dał po chwili po jed naw czo Ar nold. – Nie wy daje ci się, że nie po win naś
so bie sta wiać po prze czki tak wy soko? Masz ta lent, z czego sama do sko- 
nale zda jesz so bie sprawę, ale cza ro wać ra czej nie po tra fisz. 



Roz dział 13

Czwar tek, 26 sierp nia 2010 roku, Ny holm, wy spa Ama ger

Z nie ru cho mo ści miesz czą cej się przy ulicy Kon ge bro vej 2 na wy spie Ny- 
holm jak na dłoni było wi dać most Bat te ri broen, z któ rego za bójca w nie- 
dzielę dwu dzie stego dru giego sierp nia około wpół do dzie sią tej rano ze- 
sko czył na po kład statku wy ciecz ko wego. Na po se sji stał czte ro skrzy dłowy
bu dy nek z we wnętrz nym dzie dziń cem, a na nim znaj do wało się sześć
miejsc po sto jo wych za re zer wo wa nych dla trzech firm, które po sia dały tu
swoje lo kale. Oprócz tego pia skow nica i dra binki do wspi na nia dla miesz- 
ka ją cych tam dzieci.

Anica Buch stała przed bramą pro wa dzącą na dzie dzi niec. Gmach,
który na zwano Pa ła cem Pe tera Wil le mo esa, wznie siono w dzie więt na stym
wieku jako bu dy nek ad mi ni stra cyjny na po trzeby duń skiej floty, a po dwó- 
rzec peł nił pier wot nie funk cję wjazdu na po se sję. Gdy Si mon sen dzień
wcze śniej po le cił funk cjo na riuszce zba dać sprawę am bu lansu, ta wręcz
nie po sia dała się z ra do ści. Jej praca przy nio sła zaś bar dzo po zy tywne re- 
zul taty, bez wąt pie nia z ko rzy ścią nie tylko dla ca łego śledz twa, lecz także
dla niej sa mej, w czym Anica oso bi ście upa try wała naj więk szą war tość.

Tak jak się spo dzie wała, ka retkę nie trudno było na mie rzyć. Do dys po- 
zy torni za dzwo niono w nie dzielę rano, za dwa na ście dzie siąta, a po go to- 
wie we zwano na ad res, pod któ rym obec nie znaj do wała się po li cjantka.
Na dzie dzińcu zna le ziono ran nego męż czy znę. Do zda rze nia do szło za tem
już po tym, jak mor derca do stał się na po kład wy ciecz kowca, co po cząt- 
kowo nie zmier nie Anicę roz draż niło. Nie mniej jed nak do kład nie zba dała
sprawę, jak się póź niej oka zało, bar dzo słusz nie. Gdy ra tow nicy do tarli na
miej sce za pięć dzie siąta, po szko do wany le żał w pia skow nicy i gło śno ję- 
czał. Obok niego sie dział do zorca. To on za dzwo nił pod sto dwa na ście.



Ran nym męż czy zną oka zał się na to miast Kim Ste en sen. Pro wa dził on nie- 
wielką firmę te le mar ke tin gową, która zaj mo wała po miesz cze nia na dru- 
gim pię trze po łu dnio wego skrzy dła dworu. I cho ciaż był dość mocno po- 
tur bo wany – naj wy raź niej ktoś spu ścił mu so lidny ło mot – nie chciał
wsiąść do ka retki, więc ekipa ra tun kowa wró ciła z miej sca we zwa nia bez
pa cjenta. Po szko do wany nie za mie rzał rów nież zgła szać po bi cia. Do zorca
po mógł mu za tem wejść po scho dach na pię tro, gdzie mie ściło się jego
biuro. Po chwili z góry zszedł też je den z jego pra cow ni ków, a póź niej
przy je chał po niego przy ja ciel.

Buch pró bo wała od two rzyć bieg wy da rzeń. Stróż ze znał, że wi dział
przez okienko piw niczne, jak Kim Ste en sen wy siada z auta. Na gle pod- 
biegł do niego męż czy zna w roc ko wych ciu chach i go za ata ko wał. Dla tego
też do zorca za dzwo nił na po go to wie. W prze rwie mię dzy ko lej nymi cio- 
sami sprawca wy krzy ki wał coś do Ste en sena. Mó wił o ja kichś dziew czy- 
nach, któ rym ten ma za pła cić w ciągu go dziny.

Anica po szpe rała więc tro chę, chcąc do wie dzieć się cze goś wię cej
o ofie rze na pa ści. Oka zało się, że to dość barwna po stać. Ogól nie rzecz
bio rąc, fa cet żył z oszustw i de frau da cji. Te raz pro wa dził firmę te le mar ke- 
tin gową. Za trud niał dzie wię ciu mło dych lu dzi, któ rzy sie dzieli i wy dzwa- 
niali gdzie po pad nie, sta ra jąc się sprze dać ża rówki ener go osz czędne.
W rze czy wi sto ści był to chiń ski ba dziew o mocno na cią ga nych spe cy fi ka- 
cjach, a na bie rały się na to głów nie osoby star sze.

Po li cjantka miała teo rię, że na past nik się ukrył i cze kał, aż Kim Ste en- 
sen pod je dzie. Mógł przy czaić się gdzieś na dzie dzińcu lub na ulicy, nie da- 
leko wjazdu. Dzięki temu zy skał ja kieś sześć se kund na to, by wśli zgnąć
się na po se sję po tym, jak jego ofiara otwo rzy bramę pi lo tem. Pro blem po- 
le gał jed nak na tym, że na ulicy nie było żad nych miejsc na da ją cych się na
kry jówkę. No chyba że roc ker do stał się na klatkę scho dową pod nu me rem
2b, która znaj do wała się z le wej strony, przy sa mej bra mie. Je żeli tak, mu- 
siał albo mieć klucz, albo pre tekst, by tam wejść, jako że przy drzwiach
wej ścio wych za in sta lo wany był do mo fon. Buch prze słu chała za tem po ko- 
lei wszyst kich miesz kań ców, a gdy do szła do trze ciego pię tra, miała już
od po wiedź. Eme ry to wany na uczy ciel pa mię tał bo wiem do kład nie, jak



w nie dzielę rano obu dził go ja kiś roz no si ciel ga zet, co nie zmier nie go zi ry- 
to wało.

Wszystko się zga dzało. Z okna klatki scho do wej na pierw szym pię trze
był do sko nały wi dok na całą Dan ne skjold-Sam søes Allé, z któ rej mu siała
wy je chać gra na towa skoda octa via na le żąca do Ste en sena. Na past nik miał
więc mnó stwo czasu, by zejść na dół, po cze kać przy drzwiach, aż auto bę- 
dzie mi jało bramę, a po tem wśli zgnąć się za nim na dzie dzi niec. Uwa dze
mło dej po li cjantki nie uszedł jed nak pe wien istotny szcze gół… Cho dziło
o to, że osoba ob ser wu jąca ulicę z tam tego kon kret nego miej sca mu siała
też mieć w za sięgu wzroku most Bat te ri broen, do kład nie w chwili, gdy stał
na nim za bójca. Nie było in nej moż li wo ści.

Anica zda wała so bie sprawę z tego, że nie po winna już dłu żej dzia łać
w po je dynkę. Dla tego za dzwo niła do ko mendy i po pro siła, by po łą czono ją
z Si mon se nem. Już po krót kiej chwili usły szała pod dru giej stro nie głos za- 
stępcy szefa wy działu za bójstw.

Pe der se nowi trudno się było skon cen tro wać na ra por cie Aniki. Do- 
słow nie przed mo men tem mię dzy nim a Si mon se nem do szło do drob nej
sprzeczki. Szef się wściekł, bo mu siał prze ło żyć swoją wi zytę w domu
opieki u eme ry to wa nego le ka rza me dy cyny są do wej Ar thura Elvanga. Na- 
gle się oka zało, że trzeba się za jąć waż niej szymi spra wami, spra wami, na
które Arne nie miał żad nego wpływu. Tak czy ina czej, Si mon sen wy ła do- 
wał złość wła śnie na nim.

Gdy Anica skoń czyła mó wić, Pe der sen po sta no wił oso bi ście się do niej
po fa ty go wać.

Kiedy ja kieś dwa dzie ścia mi nut póź niej przy był na miej sce, dziew- 
czyna stała i cze kała na niego przed wej ściem do pa łacu. Jesz cze raz
przed sta wiła mu w skró cie wy niki swo jego śledz twa, po ka zu jąc po ko lei
wszyst kie klu czowe punkty. Za koń czyli na pierw szym pię trze, gdzie zgod- 
nie z teo rią Aniki na past nik cze kał na klatce scho do wej na Ste en sena.

Arne długo stał i pa trzył przez okno. Most Bat te ri broen znaj do wał się
do kład nie przed nim, za tem młoda po li cjantka wy snuła słuszny wnio sek.
Anica stała za Pe der se nem i nie od zy wała się ani sło wem.

– Zdję łaś od ci ski pal ców z pa ra petu? – za py tał.



Oczy wi ście, że to zro biła. Przy czym tylko od ci ski pal ców i ma te riał
DNA. Nie zdjęła od ci sków spodu po de szwy buta ani nie we zwała spe cja li- 
stów, bo ze względu na swoją rangę zwy czaj nie nie była do tego upraw- 
niona.

– I co udało ci się usta lić?

– Za bez pie czy li śmy dość sporo bar dzo wy raź nych od ci sków, które mo- 
gła zo sta wić jedna i ta sama osoba, przy czym nie mia łam jesz cze czasu,
żeby do kład nie im się przyj rzeć.

Arne Pe der sen słu chał, raz po raz po ta ku jąc głową. Wy glą dało na to, że
młoda funk cjo na riuszka zro biła wszystko po ko lei zgod nie ze sztuką.

– Chcę, żeby te od ci ski zo stały jak naj szyb ciej zba dane. We zwę tech- 
nika – po wie dział, gdy już scho dzili na dół.

Póź niej udali się do firmy Ste en sena. Wła ści ciela nie za stali, ale dość
szybko do wie dzieli się, że szef w nie dzielę przed po łu dniem w biu rze zja- 
wił się nie źle po tur bo wany i po le cił, żeby bliź niacz kom, które były u nich
za trud nione do czerwca tego roku, wy pła cono za le głe wy na gro dze nie.
Pod kre ślił, że prze lew musi zo stać wy ko nany na tych miast. Pra cow nicy
Ste en sena oczy wi ście po dali po li cjan tom ad res rze czo nych sióstr, po czym
Buch i Pe der sen opu ścili lo kal. Cała wi zyta za jęła im nie całe pięć mi nut.

Z bliź niacz kami nie po szło nie stety rów nie ła two. Były stu dent kami
i zaj mo wały miesz ka nie miesz czące się pół ki lo me tra od Pa łacu Pe tera
Wil le mo esa. Jedna z nich miała aku rat grypę. Le żała na so fie i wy glą dała
na der mar nie. Druga zaś w po czu ciu so li dar no ści od pu ściła so bie tego
dnia za ję cia na uczelni i zo stała w domu, żeby do glą dać sio stry. Żadna
z nich nie wy ka zy wała chęci współ pracy.

– Męż czy zna ubrany jak roc ker, który po bił Kima Ste en sena, by wy mu- 
sić na nim wy pła ce nie pa niom wy na gro dze nia, wie dział, kiedy jego ofiara
zjawi się w pracy, a tę in for ma cję otrzy mał wła śnie od pań. In nymi słowy,
je ste ście pa nie współ winne po peł nie niu prze stęp stwa po le ga ją cego na
uży ciu ostrej prze mocy i wy mu sze niu. To w zu peł no ści wy star czy, żeby
do stać wy rok w za wie sze niu, a na stęp nie fi gu ro wać w re je strze kar nym –
prze czy tała z kartki Anica, a po tem do dała mniej ofi cjal nie: – Pod su mo- 



wu jąc, tkwi cie po same uszy w gów nie. Chyba że za po mnimy o wa szym
udziale… Ale to wy maga współ pracy z wa szej strony.

Arne Pe der sen do rzu cił kilka słów od sie bie, po czym wstał, a na od- 
chod nym po wie dział jesz cze z na ci skiem:

– Chodź, Anica, nic tu po nas. Nie mam ochoty tu sie dzieć i ce re gie lić
się z dwoma smar ku lami, które zu peł nie nie poj mują, że cho dzi o pięt na- 
ścioro mar twych dzieci. We zwiemy pa trol i po pro stu do wiozą je do ko- 
mendy. Dla nas tak bę dzie o wiele ła twiej.

Pierw sza ode zwała się bliź niaczka chora na grypę. Za chryp nię tym gło- 
sem ze znała, że zo stały oszu kane. Firma nie wy pła ciła im na leż nego wy- 
na gro dze nia, w związku z czym po skar żyły się wuj kowi, który ma bli skie
po wią za nia z Hells An gels. Miała na my śli mię dzy na ro dowy klub mo to cy- 
klowy. Krewny obie cał im po móc, przy czym nie okre ślił, w jaki spo sób.
Jak kol wiek by na to spoj rzeć, on sam nie mógł od po wia dać za po bi cie, bo
w dwa ty siące trze cim roku miał wy pa dek sa mo cho dowy i od tej pory po- 
ru sza się na wózku in wa lidz kim. Anica Buch wy jęła no tes i dłu go pis.

– A ten wu jek na zywa się…?
Gdy wra cali do auta, Pe der sen do stał SMS-a. Od ci ski pal ców zdjęte

z klatki scho do wej spraw dzono w Au to ma tycz nym Sys te mie Iden ty fi ka cji
Dak ty lo sko pij nej i oka zało się, że po li cja ma je w swo jej ba zie. Prze słano
im dwa na zwi ska. Wsie dli do sa mo chodu, ale Pe der sen nie włą czył sil- 
nika.

– I co te raz? – spy tała Anica.

– Skon tak tu jemy się z ko mi sa ria tem w Karl slunde. Może oni będą mo- 
gli nam ja koś po móc.

– Masz na my śli od dział spe cjalny Øst?

Arne po twier dził. Od dział Øst był spe cja li styczną jed nostką po wo łaną
do walki ze zor ga ni zo wa nymi gru pami prze stęp czymi w re jo nie na
wschód od Wiel kiego Bełtu. Funk cjo na riu sze z tej sek cji po sia dali wy jąt- 
kowo dużą wie dzę na te mat śro do wi ska roc ker sów.

Wszyst kie ele menty ukła danki na gle za częły do sie bie pa so wać: na- 
past nik miał naj niż szy sta tus hang-aro unda, czyli do słow nie „pa łę ta ją cego
się”, a ma rzyło mu się, by pew nego dnia awan so wać na pro specta, sta ra ją- 



cego się o człon ko stwo w klu bie. Wu jek bliź nia czek na le żał kie dyś do
Hells An gels i był czę stym by wal cem w klu bo wym lo kalu miesz czą cym się
przy ulicy Sva ne vej w pół nocno-za chod niej dziel nicy. Reszty można się
było ła two do my ślić.

– Co ro bimy? – spy tała po now nie Anica.

Pe der sen przez chwilę sie dział za du many, po czym od parł:
– Sprawca bę dzie skłonny do współ pracy, je śli po prosi go o to klub…

A my ślę, że na to aku rat mo żemy li czyć. Wielu człon ków HA też ma
dzieci. Wię cej na ra zie nie mu sisz wie dzieć. Oprócz tego, że na pewno
o to bie nie za po mnimy. Obaj z Si mo nem bar dzo do ce niamy twój wkład
w tę sprawę.
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Czwar tek, 26 sierp nia 2010 roku, ko menda po li cji

Uzgod niono, że Emi lie Dam ga ard, są siadkę krę ga rza z Bal le rup, który nie- 
malże do pro wa dził Pe der sena do bia łej go rączki, za nim wresz cie zdra dził,
kim jest jego ko chanka, prze słu cha Hra bianka. Z uwagi na oko licz no ści
uznali, że jako bądź co bądź doj rzała ko bieta naj bar dziej się do tego na- 
daje. Przy czym ani ona sama, ani Pe der sen nie za py tali Si mon sena o zda- 
nie. Umó wiła się z dziew czyną – na wia sem mó wiąc, wła śnie zdała do
pierw szej klasy szkoły śred niej w Bo rup ga ard – że wpad nie do ko mi sa- 
riatu. Póź niej funk cjo na riuszka za dzwo niła do matki Emi lie, po nie waż
zgod nie z pra wem miała obo wią zek ją po wia do mić o prze słu cha niu córki
w cha rak te rze świadka, albo za nim się od bę dzie, albo już po nim. Hra- 
bianka wo lała pierw szą opcję, bo nie chciała an ga żo wać w sprawę pra- 
cow nika opieki spo łecz nej. Oszczę dziła jed nak ko bie cie zbęd nych de tali
i miała na dzieję, że na sto latka przyj dzie sama.

Ze zna nia dziew czyny mo gły mieć klu czowe zna cze nie dla do cho dze- 
nia, więc Hra bianka su mien nie przy go to wała się do prze słu cha nia. Na po- 
czątku śledz twa czuła, że opu ściła ją cała ener gia, ale te raz znów miała jej
w so bie całe po kłady. Wie działa, że to dzięki Si mo nowi. Jej mąż dał
wszyst kim wzo rowy przy kład… Przez kilka dni cho dziła przy gnę biona, nie
mo gąc się otrzą snąć po śmierci Pau line, a te raz na resz cie po tra fiła się po- 
now nie skon cen tro wać na pracy. Od no siła wra że nie, że Arne i Klavs na
po czątku rów nież nie umieli wejść w swoje role. Pew nie tak jak i ona wi- 
nili się za to, że ni gdy nie brali na po waż nie ani Berg, ani jej do cho dze nia
w spra wie śmierci Juli.

Hra bianka wy po ży czyła forda S-Maxa, czyli auto tej sa mej marki co sa- 
mo chód re ha bi li tanta. Na stęp nie wy na jęła ka me rzy stę, który za jął miej sce



pa sa żera i na krę cił ul tra krótki film. Na gra nie za czy nało się na par kingu
ho telu Ga lion, a koń czyło dwie mi nuty i dwa na ście se kund póź niej, kiedy
to wóz skrę cił w prawo w ulicę Kon ge bro vej i mi nął Pa łac Wil le mo esa, po
tym, jak po raz trzeci po ko nał most Bat te ri broen, bo Emi lie Dam ga ard za- 
po mniała to rebki. Przy czym to drugi prze jazd miał się od być w de cy du ją- 
cym mo men cie i tu Hra bianka otrzy mała nie wielką po moc z dwóch róż- 
nych źró deł. Jak można się było do my ślić, ze spół do spraw ru chu po jaz- 
dów szcze gól nie dużo uwagi po świę cił autu, z któ rego około pięć po dzie- 
wią tej wy siadł na mo ście Bat te ri broen pa sa żer i które w mię dzy cza sie
omi nęli re ha bi li tant i Emi lie. Funk cjo na riu sze usta lili, że cho dzi o gra na- 
towy lub czarny czte ro drzwiowy sa mo chód jed nej z now szych ma rek,
i spo rzą dzili długą li stę moż li wych mo deli, ta jed nak do ni czego się Hra- 
biance nie przy dała.

Prze szu ka nie dna w ob sza rze por to wym Nor dhavn ce lem wy do by cia
ewen tu al nych te le fo nów ko mór ko wych lub ka mer wi deo przy nio sło za to
efekty. Po kilku dniach mo zol nej pracy nur ko wie wy ło wili trzy ko mórki
na le żące do ma łych Ja poń czy ków, a na jed nym z apa ra tów zna le ziono film
na grany w chwili, gdy wy ciecz ko wiec od bił na wy so ko ści wy spy Fre de rik- 
sholm i przy jął kurs na Ze lan dię. Na znaj du ją cym się około stu me trów da- 
lej mo ście Bat te ri broen wy raź nie było wi dać ja kąś po stać. Po cząt kowo
stała, opie ra jąc się o ba lu stradę, zwró cona twa rzą w stronę ka mery, lecz
za le d wie dwie se kundy póź niej znik nęła z pola wi dze nia, zu peł nie jakby
za sło niła ją li nia jezdni. Na pod sta wie kla tek fil mów tech ni kowi udało się
usta lić wzrost tego czło wieka: miał ja kiś metr osiem dzie siąt osiem. Je śli
zaś cho dzi o po zo stałe szcze góły jego fi zjo no mii, na gra nie nie wiele wnio- 
sło do sprawy. Z tej od le gło ści nie spo sób było na wet okre ślić ko loru ubra- 
nia.

Hra bianka strze liła w ciemno: ja dąc mo stem Bat te ri broen, wy prze- 
dziła czarną to yotę yaris, z któ rej w tym sa mym cza sie wy siadł ubrany
w nie rzu ca jący się w oczy spo sób funk cjo na riusz od po wied niego wzro stu.

Ostat niej in for ma cji do star czył jej Pe der sen po prze słu cha niu re ha bi li- 
tanta. Męż czy zna nie pa mię tał wpraw dzie wiele z tego, co wy da rzyło się,
gdy znaj do wał się na mo ście, ale był pe wien, że słu chał wtedy w au cie ko- 



mer cyj nej sta cji ra dio wej Ra dio 80, w któ rej przez całą dobę na dają re- 
klamy i wia do mo ści oraz grają pop. Hra bianka zdo była więc na gra nie
z po ran nej au dy cji ka nału Ra dio 80 i na pod sta wie na grań z ka mery mo ni- 
to ringu za in sta lo wa nej na par kingu ho telu Ga lion zsyn chro ni zo wała
dźwięk ze swoim kil ku klat ko wym fil mem. Przy naj mniej w teo rii… Te raz
za kli nała rze czy wi stość, by cały trud, który so bie za dała, po mógł od świe- 
żyć pa mięć Emi lie. Czę sto zda rzało się, że za pre zen to wa nie na gra nia da-
wało lep sze re zul taty niż ob chód miej sca zda rze nia, gdyż świa dek miał
dzięki temu wię cej czasu do na my słu. Funk cjo na riuszka zda wała so bie
jed nak sprawę z tego, że je śli film nie spełni swo jej funk cji, trzeba bę dzie
przejść do planu B, czyli za brać dziew czynę na most.

Hra bianka słusz nie za ło żyła, że na sto latka przyj dzie do ko mendy bez
matki. Gdy już do tarła na miej sce, po li cjantka za pro wa dziła ją do ga bi- 
netu swo jego męża, gdzie za mie rzała wy świe tlić Emi lie na gra nie na wiel- 
kiej pla zmie wi szą cej w przy le głym do biura po miesz cze niu. Na twa rzy
dziew czyny go ścił cza ru jący, zu peł nie nie wy mu szony uśmiech, zu peł nie
jakby cała sy tu acja ani odro binę jej nie stre so wała. Hra bianka po my ślała,
że już samo pa trze nie na nią spra wiało czło wie kowi przy jem ność.

– No do brze… Na po czą tek po wiedz mi, pro szę, kilka słów o so bie –
po in stru owała ty tu łem wstępu.

Emi lie po słusz nie się przed sta wiła i po krótce opi sała swój zwią zek
z są sia dem.

Hra bianka ode tchnęła z ulgą. Nie mu siała wy wie rać na dziew czy nie
żad nej pre sji, gdyż ta z wła snej ini cja tywy opo wie działa wszystko z naj- 
drob niej szymi szcze gó łami. Mo gły za tem spo koj nie przejść do filmu.

Po obej rze niu na gra nia Emi lie po pro siła Hra biankę, by od two rzyła je
jesz cze raz.

Coś się nie zga dzało… Nie po tra fiła po wie dzieć co, ale była tego stu pro- 
cen towo pewna.

Za dru gim ra zem do znała olśnie nia.
– To nie tak… Ten ka wa łek, uwiel biam go, na wia sem mó wiąc, tyle że

za szybko się za czyna. Pu ścili go, jak wra ca li śmy do ho telu i skrę ca li śmy



za róg, jesz cze przed wjaz dem na most. Nie mam co do tego żad nych wąt- 
pli wo ści. Po trafi pani to zmie nić?

Oka zało się, że Hra bianka z tym aku rat umie so bie po ra dzić. Ob raz
i dźwięk na grała osobno, bo choć znała mo ment roz po czę cia na gra nia,
nie wie działa, jak szybko je chało auto. To Malte za su ge ro wał, że brak tu
spój no ści, w związku z czym po ka zał jej, jak zmie nić pręd kość od twa rza- 
nia w przy padku ko niecz no ści zmo dy fi ko wa nia pręd ko ści jazdy. Pró bo- 
wały cztery razy, aż w końcu Emi lie uznała, że efekt jest w pełni sa tys fak- 
cjo nu jący. I na gle jakby wpa dła w trans.

– Tak… i te raz wszystko się zga dza – rzu ciła za my ślona, nu cąc do brze
so bie znaną me lo dię. – Ale to ładne… – W pew nej chwili jak za do tknię- 
ciem cza ro dziej skiej różdżki wró ciła do rze czy wi sto ści i nie malże krzyk- 
nęła: – Zro bi łam gło śniej, kiedy wje cha li śmy na most… A ona za czy nała
wła śnie re fren, czy jak to się tam na zywa, to zna czy Céline Dion, śpie wała
gło śno, a ja ra zem z nią. Ale Ca sper po chwili tro chę ści szył, a to dla tego,
że ja dące przed nami auto na gle zje chało na po bo cze i wy siadł z niego ja- 
kiś fa cet. Ca sper mu siał ha mo wać i strasz nie się wku rzył. Pa mię tam, jak
za klął: „Głu pia cipa! Kto ci dał prawo jazdy?!”. Mo żemy to pu ścić jesz cze
raz, a po tem pod gło śnić, jak bę dziemy już na mo ście, i znowu ści szyć, za- 
nim wy mi niemy ten wóz?

Hra bianka speł niła prośbę na sto latki. Emi lie Dam ga ard śpie wała te raz
za ska ku jąco sil nym i czy stym gło sem w du ecie z wła da jącą so pra nem li- 
rycz nym Céline Dion. Near, far, whe re ver you are, I be lieve that the he art does
go on. Jed no cze śnie ko ły sała się w rytm są czą cych się w tle mięk kich
dźwię ków skrzy piec. Once more you open the door, unio sła ręce, zu peł nie
jakby dy ry go wała or kie strą, i cał ko wi cie za tra ciła się w mu zyce… and
youʼre here in my he art, and my he art will go on and on. Ale w sa mym środku
zwrotki za mil kła.

– Spoj rzał na mnie, to zna czy, na sze oczy się spo tkały, te raz pa mię tam
do kład nie, miał ciemne włosy spięte w ku cyk… Nie był młody, ra czej tak
po czter dzie stce, wy soki, bar dzo wy soki… i szczu pły, ale do brze zbu do- 
wany. Z ple ca kiem na ple cach. Wi dzę go, wy raź nie do strze gam jego
twarz – po wie działa na stęp nie szcze rze zdu miona.



Hra bianka uśmiech nęła się w du chu.
– My ślisz, że do ju tra go nie za po mnisz? – spy tała.

– Nie ma ta kiej opcji. Mam go te raz przed oczami, jakby to było wczo- 
raj.

– A czy mo gła byś tu znowu przyjść i wspól nie z in nym świad kiem po- 
móc na szemu ry sow ni kowi w spo rzą dze niu por tretu pa mię cio wego?

Dziew czyna się uśmiech nęła.
– A mam ja kiś wy bór?
– Za sad ni czo nie, ale mo żemy po cie bie pod je chać, a po tem od wieźć

do domu. Je śli chcesz, za dzwo nimy też do szkoły i po pro simy, żeby zwol- 
nili cię z lek cji.

Usta liły wo bec tego, o któ rej spo tkają się na stęp nego dnia. Wy cho dząc,
Emi lie za ga iła:

– Czy Ca sper rze czy wi ście nie chciał wam o mnie po wie dzieć, cho ciaż
miał świa do mość, że mogę się przy dać jako świa dek?

Uchwy ciła spoj rze nie Hra bianki i zna la zła w jej oczach od po wiedź,
cho ciaż ta pró bo wała się wy mi gać od od po wie dzi:

– Tego nie mogę ci po wie dzieć. Prze słu cha nie Ca spera nie do ty czy cie- 
bie, a twoje nie ma nic wspól nego z nim.

Oczy Emi lie Dam ga ard po ciem niały ze zło ści.

– Du pek… – rzu ciła gniew nie.
Hra bianka nie mo gła się z nią nie zgo dzić.
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Si mon sen po sta no wił wy słać Hra biankę wraz z funk cjo na riu szem z po ste- 
runku w Glo strup do Ja po nii. Mieli tam prze słu chać chłopca, który prze- 
żył nie dzielną ma sa krę w Nor dhavn.

Nie któ rym mo gło się nie po do bać, że wy brał wła śnie swoją żonę.
Każdy prze cież chęt nie spę dziłby pięć dni w Kraju Kwit ną cej Wi śni, do
tego w cza sie pracy i na koszt Skarbu Pań stwa. Ale szefa wy działu za- 
bójstw nie in te re so wało, jak to zo sta nie ode brane. On przy dzie lał swoim
lu dziom za da nia. Z sa mego rana Hra bianka po je chała za tem na lot ni sko.
Nie miał nie stety czasu, by ją tam za wieźć, a te raz już za nią tę sk nił, co
nie zmier nie go iry to wało. Też coś… Zu peł nie jakby bez niej nie po tra fił
nor mal nie funk cjo no wać.

Dom Po god nej Sta ro ści pod Bia łym Ła bę dziem był ma low ni czo po ło- 
żony, nie opo dal ogrodu zoo lo gicz nego. Na le żące do niego za bu do wa nia
wznie siono wo kół sta rego, otyn ko wa nego na biało mu ro wa nego dworu.
Dach po kry wała czarna gla zu ro wana da chówka, która po ły ski wała na wet
w po chmurny dzień. Po obu stro nach willi znaj do wały się dwu pię trowe
przy bu dówki utrzy mane w tym sa mym stylu ar chi tek to nicz nym co
główny gmach, by od po wied nio się z nim kom po no wać. Wo kół bu dynku
roz cią gał się piękny, za dbany ogród, a na jego te re nie ogromne wra że nie
ro biły schlud nie przy cięte traw niki, ścieżki żwi rowe i całe mnó stwo ła- 
wek. Si mon sen po my ślał, że pew nie trzeba mieć nie złą eme ry turę, by móc
tu za miesz kać. Ar thur Elvang bez dwóch zdań za słu gi wał jed nak na naj- 
lep sze. Za pra co wał so bie na to wie lo let nią służbą.

A pra co wał dłu żej i cię żej niż kto kol wiek inny, kogo Si mon sen znał.



Ad mi ni stra cja domu opieki znaj do wała się w bu dynku głów nym.
Stam tąd jedna z opie ku nek za pro wa dziła szefa wy działu za bójstw do po- 
koju eme ry to wa nego pro fe sora. Naj pierw dwa razy gło śno za pu kała, po
czym otwo rzyła drzwi i po in for mo wała do no śnym gło sem, że star szy pan
ma go ścia – zna jo mego z po li cji. Sie dzący w fo telu sta ru szek się wzdry- 
gnął i Si mon sen po my ślał, że pew nie go obu dzili. Na stęp nie ko bieta wy ja- 
śniła, jak kol wiek nie po trzeb nie, że pro fe sor źle wi dzi. Funk cjo na riusz
wszedł do środka, po ło żył przy nie siony ze sobą bu kiet kwia tów, który wy- 
dał mu się na gle co naj mniej nie na miej scu, na ko mo dzie i przez chwilę
nie mógł się zde cy do wać, czy wy pada usiąść, za nim się przed stawi. Ko- 
niec koń ców stwier dził, że le piej bę dzie, jak przy wita się na sto jąco.

Ar thur Elvang ni gdy, w ca łej swo jej wy jąt kowo dłu giej ka rie rze, nie sta- 
rał się ni kogo za do wo lić. Wręcz prze ciw nie, w śro do wi sku za wo do wym
cie szył się ra czej złą sławą. Był po wszech nie znany ze swo jego szorst kiego
i nie okrze sa nego spo sobu by cia, który szcze gól nie ma ni fe sto wał się w re- 
la cjach z oso bami wy soko po sta wio nymi. I tylko swoim nie kwe stio no wa- 
nym kom pe ten cjom, a na prze strzeni ostat nich kilku lat rów nież sze ro- 
kiemu mię dzy na ro do wemu uzna niu, za wdzię czał to, że jego oto cze nie to- 
le ro wało lub przy naj mniej mu siało ja koś zno sić jego oso bliwe za cho wa- 
nie. Si mon sen był jed nym z tych, któ rym pro fe sor po rząd nie dał się we
znaki.

Elvang stra cił wzrok i był tak wy chu dzony, że ko ści nie malże prze bi jały
mu skórę. To wy da wało się nie wia ry godne, że w ta kim sta nie w ogóle
można żyć. In spek tor się przed sta wił, ale pro fe sor nie za re ago wał. Po li- 
cjant do dał więc:

– Mam do cie bie kilka waż nych py tań…

Tym sa mym zdo łał wresz cie na wią zać kon takt ze sta rusz kiem, który
cien kim, acz wy raź nym gło sem od parł:

– Ja do cie bie też mam jedno… Jak za ja kiś czas w końcu mnie po cho- 
wają, obie cu jesz, że dasz mi już święty spo kój?

Si mon sen usiadł na prze ciwko niego i nie bar dzo wie dział, jak za cząć.

– Bar dzo przy tulne miej sce… – rzu cił z pew nym wa ha niem w gło sie.



Pro fe sor, wy raź nie po iry to wany, spoj rzał na niego nie wi dzą cymi
oczami.

– Do prawdy cu do wne! W szcze gól no ści uwiel biam, jak ten szur nięty
babsz tyl, któ rego mia łeś wła śnie oka zję po znać, wy dziera się do mnie ja- 
kieś dzie sięć razy dzien nie, bo wy daje jej się, że jak ktoś nie wi dzi, to pew- 
nie też nie sły szy. Któ re goś dnia zejdę przez nią z tego świata! Za wału
można do stać za każ dym ra zem, jak tu wcho dzi…

Za pro po no wał na stęp nie, żeby wy szli do ogrodu. Si mon sen nie za pro- 
te sto wał. Je śli sta ru szek wo lał po roz ma wiać na świe żym po wie trzu, nie
za mie rzał go od tego od wo dzić. Pod trzy my wał pro fe sora, gdy szli ko ry ta- 
rzem.

– Je śli za mkniesz tę krzy kaczkę na kilka mie sięcy, je stem skłonny po- 
móc ci we wszyst kim, o co tylko po pro sisz – za pew nił Elvang.

Si mon sen się za śmiał, choć nie miał do końca pew no ści, czy sta ru szek
rze czy wi ście żar to wał.

Usie dli na ławce przed bu dyn kiem. Pro mie nie słońca prze bi jały się
gdzie nie gdzie przez chmury i było przy jem nie cie pło. Pro fe sor mó wił
z oży wie niem. Jak kol wiek by na to pa trzeć, jego umysł naj wy raź niej wciąż
dzia łał bez za rzutu. Si mon sen po czuł, jak po woli na ra sta w nim znana mu
już nie pew ność. Od kąd się gał pa mię cią, jego re la cja z Elvan giem ni gdy
nie na le żała do ła twych. Po cie szało go tylko to, że nie był w tym osa mot- 
niony. Ostroż nie za dał pierw sze py ta nie – w za sa dzie po to, by za spo koić
wła sną cie ka wość:

– Kiedy parę lat temu po pro si łem cię o po moc, twier dzi łeś, że w szpi- 
talu w Hil le rød jest coś ta kiego jak od dział me dy cyny są do wej.

Za sta na wiał się, czy sta ru szek w ogóle pa mięta jesz cze ten epi zod.
Oka zało się jed nak, że do sko nale wie, o czym mowa.

– Cho dziło o tę młodą Berg i jej teo rie spi skowe, które pró bo wa łeś oba- 
lić? I mar twą ko bietę z pół noc nej Ze lan dii?

Si mon sen po twier dził ski nie niem głowy. W wiel kim skró cie to wła śnie
miał na my śli.

– Jej krewni prze ka zali wam wtedy li stę… dzie sięć fak tów, które ich
zda niem po li cja ukryła przed opi nią pu bliczną, czy coś rów nie idio tycz- 



nego? Jed nym z punk tów było miej sce wy ko na nia sek cji zwłok.
Teo ria Si mon sena oka zała się z grub sza słuszna: Elvang wo lał stwo rzyć

fik cyjny od dział me dy cyny są do wej, za miast wda wać się w za wiłe wy ja- 
śnie nia do ty czące pa to loga Hansa Ar nego Thol strupa i jego pry wat nych
pro ble mów. Było to wpraw dzie nie etyczne, ale na pewno ła twiej sze i bar- 
dziej wia ry godne. To, że sta ru szek do brze wie dział, jak było na prawdę, po- 
zo sta wało zu peł nie inną sprawą. Pro fe sor znowu przej rzał przy nie sioną
przez Si mon sena li stę, po czym nie omiesz kał do dać kilku słów prawdy
o żo nie rze czo nego le ka rza są do wego:

– Else kur wiła się na prawo i lewo, a Hans Arne, jako je dyna osoba
w ca łym in sty tu cie, o ni czym nie wie dział. Tak czy ina czej, była lep szym
pa to lo giem są do wym niż ten ża ło sny idiota. Po wiedz… je steś w sta nie doj- 
rzeć, czy na pierw szym pię trze bu dynku po le wej stro nie wi dać ko goś
w oknie?

Si mon sen spoj rzał w tam tym kie runku, ale ni kogo tam nie było.

– W ta kim ra zie bądź tak miły i przy nieś mi garść śli wek z ro sną cego
pod oknem drzewka, do brze? Kto by po my ślał, że ty też uwie rzy łeś w te
bzdury o Hil le rød. W gło wie się nie mie ści…

Po li cjant ze rwał pięć śli wek, bo tylko tyle był w sta nie do się gnąć. Roz- 
glą dał się przy tym ner wowo do okoła i czuł się tro chę, jakby znowu miał
dzie sięć lat i cho dził do pod sta wówki. Była to szwedzka śliwa opal,
a owoce wy glą dały nad zwy czaj sma ko wi cie.

Gdy tylko wró cił ze swoją zdo by czą, pro fe sor z miej sca za to pił zęby
w pierw szej śliwce. Za ja dał ją z wiel kim ape ty tem, mla ska jąc raz po raz,
a ciem no żółty sok ciekł mu po bro dzie. Na stęp nie wy tarł usta rę ka wem
i za brał się za ko lejny owoc. Si mon sen sko rzy stał więc z oka zji, by w mię- 
dzy cza sie wy ło żyć mu, z czym wła ści wie do niego dziś przy szedł. Otóż,
gdy po przed nio po pro sił Elvanga o przy sługę, ten, prze glą da jąc pro to kół
sek cji zwłok Juli De nis sen dla snu ją cej teo rie spi skowe sa mo zwań czej
grupy do cho dze nio wej, na gle za marł, wy raź nie za sko czony jed nym z frag- 
men tów ra portu. W ża den spo sób tego nie sko men to wał, ale nie ule gało
wąt pli wo ści, że coś mocno go zdzi wiło. Si mon sen oba wiał się, że jego wy- 
wód o za mierz chłych cza sach na nie wiele się zda, lecz ku jego ogrom- 



nemu zdu mie niu sta ru szek do brze pa mię tał ten in cy dent. Wła śnie prze- 
żu wał trze cią śliwkę i trudno było zro zu mieć, co mówi, więc szef wy działu
za bójstw mu siał go po pro sić, by po wtó rzył:

– Mó wi łem, że w związku z tym ra por tem za an ga żo wano dwoje stu- 
den tów, a ci zna leźli w po chwie zmar łej ko la ge nazę i kar no zynę. To wła- 
śnie wy dało mi się dość oso bliwe, i to mó wiąc bar dzo oględ nie… – od parł
Elvang.

– Mógł byś to tro chę roz wi nąć?
Sta ru szek wy ja śnił za tem, o co cho dziło. To, że po bie ra niem pró bek –

w tym czę sto pró bek na sie nia z od bytu, po chwy i jamy ust nej – zaj mują
się stu denci w ra mach spe cja li za cji, nie jest ni czym nie zwy kłym. Wy ni- 
ków tego ro dzaju ba dań nie uj muje się na to miast w pro to kole sek cji zwłok
i to, że spo rzą dzony przez nich ra port w ogóle zo stał do niego za łą czony,
mu siało być wy ni kiem po myłki. Pro fe sor znał ta kie przy padki i wie dział,
że w po śpie chu robi się różne rze czy. Praw do po dob nie pod czas ba da nia
ma te riału po bra nego z po chwy de na tki jedną z tych mło dych osób zdzi wił
wy gląd ja kichś ko mó rek. Po sta no wiono więc wy ko nać ana lizę che miczną.
Ale coś im mu siało po dro dze nie wyjść, bo na zdrowy ro zum te dwie sub- 
stan cje nie po winny się zna leźć w ciele zmar łej. Stąd też jego zdu mie nie.

– A co to jest ta kar no zyna i… to dru gie, o czym wspo mnia łeś? – spy tał
Si mon sen.

– Ko la ge naza jest en zy mem, a kar no zyna to białko. Jedno i dru gie na- 
leży do sub stan cji wy stę pu ją cych mię dzy in nymi w ślu zie śli maka.

Si mon sen spoj rzał na niego osłu piały.

– Nie ro zu miem… Cho dzi ci o śluz po cho dzący od śli maka?
– Nie, od re ni fera!… Prze cież mó wię, że od śli maka.

– Je śli wy nik ana lizy jest pra wi dłowy, ozna cza to, że ktoś umie ścił śli- 
maka w po chwie de na tki?

– W rze czy sa mej. Albo sama go so bie tam wło żyła… Ra czej wąt pię,
żeby wlazł tam z wła snej woli.

– A czy to mo gło u niej spo wo do wać atak pa niki? To zna czy wzrost po- 
ziomu ad re na liny, czy jak to się tam na zywa? I tym sa mym wy wo łać krwo- 



tok śród mó zgowy?
– Nie mam po ję cia. Nie je stem ja sno wi dzem. Za cznij za da wać ja kieś

sen sowne py ta nia albo zo staw mnie już w spo koju.

Si mon sen scho wał na póź niej jedną ze śli wek, które jesz cze mu zo- 
stały, a za raz po tem wstał i od da lił się o ja kieś dzie sięć kro ków, żeby pro fe- 
sor nie mógł go usły szeć.

Za dzwo nił do Ar nolda i za py tał, czy Juli De nis sen miała ja kieś fo bie.
Ju tland czyk nie po tra fił z mar szu od po wie dzieć na to py ta nie, ale stwier- 
dził, że ła two to spraw dzić, i obie cał się ode zwać, jak tylko bę dzie coś wie- 
dział. Za nim się jed nak roz łą czył, prze ka zał sze fowi do brą wia do mość: po
żmud nych po szu ki wa niach nur kom udało się wresz cie wy ło wić z dna cie- 
śniny Bom løbet na rzę dzie zbrodni. Fak tycz nie był to ra dziecki nóż bo jowy
po cho dzący z cza sów dru giej wojny świa to wej. Zo stał już prze ka zany tech- 
ni kom i w ciągu doby po winno osta tecz nie się po twier dzić, czy ofiary zo- 
stały za dźgane wła śnie nim.

Si mon sen zjadł śliwkę, która oka zała się nad zwy czaj so czy sta, po
czym, nie spie sząc się spe cjal nie, skie ro wał się w stronę pro fe sora. Le d wie
zdą żył usiąść, a usły szał sy gnał przy cho dzą cej wia do mo ści. SMS przy słała
Anna Mia. Jego po dej rze nia się po twier dziły: De nis sen pa nicz nie bała się
śli ma ków. Jej przy ja ciółka twier dzi, że Juli wy bu chała pła czem, gdy tylko
ja kie goś zo ba czyła.

– A… je steś. My śla łem, że so bie po sze dłeś. Gdzie moja ostat nia
śliwka? – spy tał Elvang.



Roz dział 16

Pią tek, 27 sierp nia 2010 roku, Fre de rik sværk

– Wi dzę trzy moż li wo ści. Albo je den z ko chan ków, któ rego rzu ciła, po sta- 
no wił się na niej ze mścić. Albo ewen tu al nie żona jed nego z ko chan ków
chciała ją skrzyw dzić lub prze stra szyć. Albo coś jesz cze zu peł nie in nego…

Anna Mia wprost try skała en tu zja zmem i nie znie chę cił jej na wet sar- 
ka styczny ko men tarz Ar nolda, że w pełni się zga dza z opcją nu mer trzy.
Pe der sen, który uczest ni czył w prze słu cha niu na prośbę Ju tland czyka,
par sk nął śmie chem.

Szli wła śnie prze słu chać ostat niego świadka we Fre de rik sværk, to jest
wdowę po męż czyź nie spo ty ka ją cym się z Juli De nis sen w okre sie, gdy do- 
szło do tra ge dii.

– Czyli Pau line jed nak miała ra cję, że coś się w związku ze śmier cią
Juli nie zga dzało. Trudno mi to po jąć, kiedy po my ślę, ile razy od sy ła li śmy
ją z kwit kiem – po wie dział Pe der sen.

Si mon sen opo wie dział im o swo jej wi zy cie u Elvanga oraz o tym, co
po twier dzono na stęp nie w In sty tu cie Me dy cyny Są do wej. Otóż próbka po- 
brana z po chwy mło dej ko biety na dal była tam prze cho wy wana,
w związku z czym nie zwłocz nie pod dano ją po now nej ana li zie. Tym sa- 
mym uzy skali osta teczny do wód… Pau line Berg słusz nie po dej rze wała, że
na daw nym po li go nie woj sko wym Melby Over drev dzie sią tego lipca dwa
ty siące ósmego roku po peł niono mor der stwo.

– Jak kol wiek by na to pa trzeć, ozna cza to tylko tyle i aż tyle, że to prze- 
słu cha nie jest jesz cze waż niej sze, niż przy pusz cza li śmy. A co się stało, już
się nie od sta nie… – skwi to wał Ar nold.

Nikt tego nie sko men to wał, a Anna Mia zmie niła te mat:



– Który z was prze ko nał mo jego ojca, że bym mo gła dziś uczest ni czyć
w prze słu cha niu?

– Nie bę dziesz w nim uczest ni czyć, tylko się przy słu chi wać, bo masz
się uczyć – od parł Ju tland czyk. – A two jego taty nie trzeba było spe cjal nie
na ma wiać. Ale na tym ko niec, je dziesz na urlop. I na wet nie pró buj do
niego dzwo nić i mo le sto wać go o to, żeby…

– Nie twoja sprawa, o czym roz ma wiam ze swoim oj cem – rzu ciła za- 
czep nie Anna Mia, prze ry wa jąc Ar nol dowi.

Ten jed nak do koń czył nie wzru szo nym gło sem:

– …mo le sto wać go o to, żeby po zwo lił ci na dal brać udział w śledz twie.
Świet nie się spi sa łaś, ale to by było na tyle.

Jego pod opieczna ko niec koń ców się pod dała, mru cząc pod no sem:
– Okej, okej…

– Słu chaj… wiem, że stu diu jesz prawo. Po wiedz: ile lat wię zie nia grozi
oso bie, która stoi za śmier cią Juli De nis sen? – za in te re so wał się na gle Pe- 
der sen.

Annę Mię za sko czyła ta na gła zmiana te matu i mu siała chwilę po my- 
śleć, za nim od po wie działa:

– Jej śmierć była na stęp stwem czynu, któ rego sprawca nie mógł prze- 
wi dzieć, za tem nie mó wimy tu o za bój stwie, bo nie zo stało po peł nione
umyśl nie. To było ra czej za sto so wa nie przy musu, za co grozi mak sy mal- 
nie dwa lata, a do tego praw do po dob nie jesz cze wię zie nie ofiary; tu mamy
karę do czte rech lat po zba wie nia wol no ści. Przy czym, jak wia domo,
w Da nii nie obo wią zuje za sada peł nej ku mu la cji kar jed nost ko wych, więc
my ślę, że łącz nie trzy do czte rech lat, ale ra czej cztery niż trzy. Poza tym
oko licz no ściami ob cią ża ją cymi będą na ru sze nie nie ty kal no ści cie le snej
i obec ność dziecka.

– Cztery lata. Nie zbyt wiele, a i tak pew nie wyj dzie mak sy mal nie po
trzech.

– Ta… Można tak przy pusz czać. Ale jest coś jesz cze: mo żemy te raz do- 
stać są dowe upo waż nie nie do prze szu ka nia poczty elek tro nicz nej Juli, tak



więc treść jej ko re spon den cji ma ilo wej zo sta nie upu blicz niona, je śli mogę
się tak wy ra zić.

Pe der sen wie dział, że wy dział za bójstw już nad tym pra cuje.

– To świetna wia do mość – rzu cił mimo to.
Wdowa przy jęła ich w po koju dzien nym. Miała około pięć dzie siątki

i wszystko wska zy wało na to, że zmarły mał żo nek zo sta wił jej cał kiem
spory ma ją tek. Luk su sowo urzą dzony dom wy raź nie świad czył o do statku,
w któ rym żyła, i miało się nie od parte wra że nie, że chciała, by wła śnie tak
to od bie rano. „Pro win cjo na lny prze pych, wszystko pre ten sjo na lne i na po- 
kaz”, po my ślała Anna Mia, sia da jąc na wska za nym przez go spo dy nię wy- 
myśl nie rzeź bio nym re ne san so wym krze śle, które było tak samo brzyd kie,
jak przy pusz czal nie mu siało być dro gie. Ko bieta na zy wała się Ella von Eg- 
gert. Prawo do uży wa nia przy imka „von” przed na zwi skiem na była nie cały
rok wcze śniej, za raz po śmierci męża, Madsa Eg gerta. Był wzię tym ar chi- 
tek tem i ob rot nym biz nes me nem, je dy nym wła ści cie lem biura pro jek to- 
wego w Bir ke rød. Firma za trud niała po nad czter dzie stu pra cow ni ków
i zgod nie ze spra woz da niami po dat ko wymi osią gała roczny przy chód
w wy so ko ści prze szło pię ciu mi lio nów ko ron, za leż nie od tego, ile aku rat
udało się z niej wy ci snąć. Eg ger to wie po brali się w dzie więć dzie sią tym
ósmym roku, a za nim to na stą piło, ko bieta była krótko se kre tarką swo jego
przy szłego męża. Po ślu bie prze pro wa dziła się do willi Eg gerta w miej sco- 
wo ści Fre de rik sværk. Męż czy zna wy cho wał się w tym mie ście i spę dził
tam prak tycz nie całe swoje ży cie, poza okre sem stu diów. Para nie miała
dzieci, a w lipcu dwa ty siące dzie wią tego roku Mads zgi nął tra gicz nie
w wy padku sa mo cho do wym, ja dąc rano do pracy. Wjeż dża jąc w za kręt,
stra cił pa no wa nie nad swoim spor to wym ma se rati gran ca brio. Sa mo chód
był jego oczkiem w gło wie. Spro wa dził go z Włoch, za nim jesz cze wszedł
do sprze daży. Auto zje chało z drogi i da cho wało, a on zo stał przez nie
przy gnie ciony.

Ar nold wy ja wił wdo wie po wód wi zyty. Z na leż nym sza cun kiem, ale też
nie owi ja jąc spe cjal nie w ba wełnę, wy ja śnił, że jej mąż miał ro mans z Juli
De nis sen, za nim ta zmarła. Po li cja chciała więc wie dzieć, czy Ella von Eg- 
gert po siada ja kie kol wiek in for ma cje na te mat owego związku. Nie stety



wdowa nie po tra fiła im po móc. Nie za prze czyła wpraw dzie w ża den spo- 
sób temu, że mąż ją zdra dzał, ale nic wię cej o tym nie wie działa.

– Nie wy daje się pani za sko czona fak tem, że pani mał żo nek spo ty kał
się z inną ko bietą… – za uwa żył funk cjo na riusz.

Ella von Eg gert de mon stra cyj nie wes tchnęła, po czym przy znała, że
fak tycz nie nie jest to dla niej żadną nie spo dzianką. Jej mąż miał na su mie- 
niu kilka sko ków w bok, ale ni gdy nie było to nic po waż nego i za wsze po- 
tem uda wało im się wszystko ja koś po skle jać.

– Kilka… Ma pani na my śli dwa?

– Może trzy… To zna czy, przy naj mniej z tego, co mi wia domo. Ale to
było bar dzo dawno temu, do kład nie w dwa ty siące pierw szym roku, i jesz- 
cze raz, kilka lat wcze śniej. Zresztą, czy to na prawdę ta kie ważne? Jak już
mó wi łam, udało nam się z tym upo rać. Te ko biety nic dla niego nie zna- 
czyły.

Ar nold po my ślał, że wdowa ma ra cję.
– Mads był nad zwy czaj kon tak to wym czło wie kiem. Na turę trudno

oszu kać… – do dała Ella.

– Wiemy, że w maju w dwa ty siące ósmym roku pani mąż po da ro wał
swo jej ko chance bar dzo drogą książkę, wartą przy naj mniej sto ty sięcy ko- 
ron. O tym też nic pani nie wia domo?

Ella von Eg gert za my śliła się na chwilę, a za raz po tem po now nie za- 
prze czyła.

– Zu peł nie nic! Jak już mó wi łam, nie zna łam tej dziew czyny. Na wet je- 
śli Mads chciał wy dać na nią tro chę pie nię dzy, to była jego wola – rzu ciła
nie malże oskar ży ciel sko.

Pe der sen po ka zał wdo wie zdję cie Juli De nis sen. Po trzą snęła głową,
mó wiąc, że nie stety ni gdy jej nie wi działa. Jo nasa Zie glera rów nież nie
roz po znała.

– Te trzy ro manse, o któ rych pani wie działa… zda rzyły się w okre sie od
dwa ty siące pierw szego do dwa ty siące trze ciego roku, prawda? – za gaił
Arne.



Ella po twier dziła ski nie niem głowy, zu peł nie nie poj mu jąc, czemu po- 
li cjant o to pyta.

– A w ja kim wieku były ko chanki pani męża?

– Mniej wię cej w moim, tak mi się przy naj mniej wy daje. To zna czy…
Jedna z nich może tro chę młod sza… Po co wam te in for ma cje?

O to samo py tał wcze śniej Ar nold.

– To my za da jemy py ta nia, a pani na nie od po wiada. Nie od wrot nie… –
od parł dość im pul syw nie Pe der sen.

Ma glo wali ją jesz cze do bre pół go dziny, ale prze słu cha nie utknęło
w mar twym punk cie.

W pew nym mo men cie zwy czaj nie wy czer pały im się py ta nia.

Gdy tylko za mknęły się za nimi drzwi, Anna Mia za wo łała trium fal nie:
– Kła mie jak z nut! Do brze znała Juli De nis sen. Mó wiła o niej „dziew- 

czyna”, zwró ci li ście na to uwagę? Gdyby tak nie było i gdyby nie wie działa,
że Juli była o wiele młod sza niż po zo stałe ko chanki męża, nie uży łaby ta- 
kiego sfor mu ło wa nia… Tym cza sem inne okre ślała jako „ko biety”, nie
„dziew czyny”!

Pe der sen ją po chwa lił. To była słuszna uwaga. Szli przez chwilę w mil- 
cze niu, po czym Anna Mia do dała:

– Prze cież sam sły sza łeś… Dla tego wła śnie sfor mu ło wa łeś py ta nie
w taki, a nie inny spo sób, prawda, Arne?

– Spi sa łaś się na me dal – skwi to wał Ju tland czyk.



Część II 

Le śni czy
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Po nie dzia łek, 30 sierp nia 2010 roku, ko menda po li cji

Pe der sen, Ar nold i Si mon sen za częli dzień pracy od do głęb nej ana lizy
oko licz no ści śmierci Juli De nis sen.

Roz ło żyli na pod ło dze ogromną mapę skom pi lo waną spe cjal nie dla
nich przez Bo rupa na pod sta wie zrzu tów ekranu z Go ogle Earth. Plan
przed sta wiał las Melby Over drev, a oni usa do wili się wo kół niego, każdy
na swoim krze śle, żeby od two rzyć prze bieg zda rze nia. Jo nas Zie gler od po- 
czątku utrzy my wał, że pra co wał w le sie, gdy usły szał płacz dziecka. Po- 
szedł więc w kie runku, z któ rego do cho dził głos, i tam zna lazł mar twą ko-
bietę. Ze zna nie to nie brzmiało do końca wia ry god nie z uwagi na od le- 
głość, co wie lo krot nie pod kre ślała Pau line. Te raz można było przy jąć, że
le śni czy usły szał krzyk Juli, a nie szlo cha nie jej ma łej córki.

– O ile Zie gler sam nie brał w tym udziału… Bo na leży za ło żyć, że Juli
De nis sen albo zo stała w ja kiś spo sób unie ru cho miona, albo na past ni ków
było kilku – za uwa żył Pe der sen.

Był jesz cze nie ty powy ele ment w po staci kurtki ko biety. Za brała ją ze
sobą, mimo że był śro dek lipca. Za tem wszystko wska zy wało na to, że wy- 
bie rała się ra czej na spa cer po plaży, gdzie wiało i mo gło być nieco chłod- 
niej, a nie na osło nięte przez wy dmy te reny.

– Na suwa się tu za tem przy pusz cze nie, że zo stała upro wa dzona wraz
z dziec kiem, gdy tylko wy sia dły z sa mo chodu. Moż liwe, że spe cjal nie się
nie bro niła, wła śnie z uwagi na małą… – kon ty nu ował.

Pe der sen ski nął głową, ale bez wiel kiego prze ko na nia. Si mon sen wy- 
mru czał coś pod no sem… Ogól nie rzecz uj mu jąc, chwi lowo utknęli
w mar twym punk cie. Jaki to miało zwią zek z ich dzi siej szym do cho dze- 
niem, je śli w ogóle ja kiś miało?



– Nie tylko osoba Zie glera łą czy ze sobą te za bój stwa… – rzu cił in spek- 
tor. – Nie za po mi naj cie, że w ze szłą nie dzielę ktoś wła mał się do miesz ka- 
nia Pau line i ukradł jej teczki. Tak czy ina czej, nic wię cej nie mamy.

Za rzą dził, że na leży się uważ niej przyj rzeć oto cze niu Juli, w tym
zwłasz cza jej ko chan kom, a za da nie to przy dzie lił Pe der se nowi i Ar nol- 
dowi – mimo że ten ostatni już raz się tym zaj mo wał, wspól nie z Anną
Mią.

– Przede wszyst kim spró buj cie przy ci snąć jesz cze tro chę wdowę po Eg- 
ger cie. Pod czas pierw szego prze słu cha nia nie po wie działa nam nic in te re- 
su ją cego – po le cił Si mon sen. Po czym do dał z lekką nutką iro nii: – Poza
tym mamy te raz le galny do stęp do poczty elek tro nicz nej De nis sen. Czy
coś nam to da, nie wiem. Jak kol wiek by na to pa trzeć, mamy tam po nad
sie dem set ma ili, więc mu szę zle cić ko muś, żeby je wszyst kie do kład nie
prze ana li zo wał i usys te ma ty zo wał. Nie wy daje wam się, że to ide alne za- 
da nie dla Aniki Buch?

To było py ta nie re to ryczne, nie mniej jed nak zi ry to wało Pe der sena,
który do brze wie dział, do czego zmie rza Si mon. Od po czątku śledz twa był
prze ciwny an ga żo wa niu przez Si mon sena osób z ze wnątrz, które w mnie- 
ma niu szefa wy działu świet nie się do tego nada wały; bez względu na ich
staż czy też udo ku men to wane kom pe ten cje. I cho ciaż jedną z nich był
wła śnie Ar nold, Pe der sen nie wy trzy mał:

– Chry ste… Si mo nie. To prze cież no wi cjuszka. Tym cza sem ty pró bu- 
jesz ro bić z niej nie wia domo jaką spe cja listkę! Nie mo żesz tego zle cić ko- 
muś z na szych lu dzi?

Ar nold nie ode zwał się ani sło wem, co było zu peł nie zro zu miałe, a Si- 
mon sen sta now czo uciął te mat:

– Daj jej szansę, Arne. Naj wy żej jej po dzię ku jesz, je śli się nie spraw dzi.

Na stępny punkt spo tka nia wy ma gał rów nie wiel kiej mapy, a wy miana
tej pierw szej na tę drugą trwała bez mała dłu żej niż omó wie nie każ dej
z nich. Tym ra zem cho dziło o dwa szcze góły, o któ rych Hra bianka do wie- 
działa się od ja poń skiego chłopca. Męż czy zna, który za mor do wał do ro- 
słych pa sa że rów wy ciecz kowca, sko czył do wody ty łem. Po nadto opu ścił
sta tek póź niej, niż po cząt kowo za kła dano. Zgod nie z ze zna niami ma łego



Ja poń czyka stało się to długo po tym, jak ich na uczy cielka w pa nice rzu- 
ciła się do wody. Jed no cze śnie sporo czasu upły nęło, za nim do pły nął
prom. Wszystko wska zy wało za tem na to, że sprawca opu ścił po kład na
wy so ko ści wej ścia do portu, tuż przed ba se nem por to wym. Uzy skane in- 
for ma cje nie po zo sta wiały wąt pli wo ści co do tego, że mor derca był świet- 
nym pły wa kiem. Ta kich osób jest jed nak, jak po wszech nie wia domo, na
pęczki. Py ta nie brzmiało więc ra czej, jaki mak sy malny dy stans mógł
ewen tu al nie po ko nać, za nim wy szedł na ląd. Aby się tego do wie dzieć, po- 
li cja za się gnęła fa cho wej opi nii pro fe sjo nal nych nur ków i płe two nur ków
woj sko wych. Nie stety wszy scy oni zgod nie orze kli, że moż li wo ści jest cał- 
kiem sporo, a na pewno zde cy do wa nie za dużo, by warto było iść tym tro- 
pem. Ar nold zwi nął mapę, a Pe der sen rzu cił:

– Jak na ra zie mamy je dy nie por tret pa mię ciowy, ale może przy nie sie
to ja kiś sku tek…

Emi lie Dam ga ard i młody roc ker, który po bił Kima Ste en sena, spę dzili
całą nie dzielę z ry sow ni kiem po li cyj nym, sta ra jąc się od two rzyć wi ze ru- 
nek sprawcy. Po dłu gich dys ku sjach i licz nych po praw kach wy nik ich mo- 
zol nej pracy oka zał się szcze gól nie przy datny, czy telny i su ge stywny. Si- 
mon sen po wie sił ry su nek na ta blicy kor ko wej w swoim biu rze i te raz wraz
z Pe der se nem i Ar nol dem wpa try wali się w niego, nie mo gąc ode rwać
wzroku.

Spor tre to wany męż czy zna miał koło pięć dzie siątki. Jego twarz była wy- 
ra zi sta, z mocno za ry so wa nymi ko ścią czo łową i szczęką oraz wy dat nymi
ko śćmi po licz ko wymi. Miał duży, spłasz czony nos, jaki wi duje się czę sto
u bok se rów, i głę boko osa dzone ciemne oczy. Wzrok sta now czy i spo kojny,
ale nie wrogi. Czarne włosy spięte były w się ga jący mu do ra mion ku cyk,
a lekko cof nięta li nia wło sów oraz zmarszczki na czole i wo kół ust świad- 
czyły o tym, że nie był już pierw szej mło do ści. Miał pełne usta, a na bro- 
dzie i nad górną wargą jed no dniowy za rost. Ogól nie rzecz bio rąc, wy glą- 
dał wy pisz wy ma luj jak wódz ple mie nia z epoki ka mie nia łu pa nego.

– Kiedy za mie rzasz to upu blicz nić? – za in te re so wał się Ar nold.
– Nasz ry sow nik przy go to wał sie dem in nych por tre tów przed sta wia ją- 

cych przy pad ko wych męż czyzn i wszyst kie osiem mają po ka zać ja poń- 



skiemu chłopcu – wy ja śnił Si mon sen. – Na ra zie nie mamy od po wie dzi,
ale mogą ją przy słać w każ dej chwili.

Za le d wie dwie go dziny póź niej przy szła wia do mość z Ja po nii. Mały Ja- 
poń czyk roz po znał czło wieka na por tre cie pa mię cio wym…



Roz dział 18

Czwar tek, 2 wrze śnia 2010 roku, Valby

– Twój brat jest gli nia rzem, prawda?

Na uczy cielka ze Szkoły Pod sta wo wej imie nia Sørena Kier ke ga arda za- 
trzy mała się przed oj cem jed nego z uczniów i po twier dziła, że fak tycz nie
tak jest.

– Wiem, kto za mor do wał tych lu dzi na wy ciecz kowcu. A zbrod nię po- 
peł niono z uży ciem noża Ka-Bar lub NR-40. O tym aku rat wia domo bar dzo
nie wielu…

Ko bieta za nie mó wiła. W pierw szym mo men cie po my ślała, że to ja kiś
po nury żart, ale gdy do szło do niej, że męż czy zna mówi po waż nie, ogar- 
nęła ją złość.

– Je śli po sia dasz ja kieś in for ma cje, su ge ruję, że byś jak naj szyb ciej zgło- 
sił to po li cji.

– Nie ma mowy! Nie chcę, żeby kto kol wiek to re je stro wał. Za dzwoń do
brata i po wiedz mu, że cho dzi o mo del Ka-Bar albo NR-40, i nie za po mnij
mu prze ka zać, że znam za bójcę, ale bądź tak miła i nie po da waj mo jego
na zwi ska. W ra zie czego, cze kam w bi blio tece.

– A co to jest Ka-Bar i NR-40?
– Ka-Bar to skrót od an giel skiej frazy Kill a Bear, czyli „Za bij niedź wie- 

dzia”, cho dzi o ame ry kań ską markę noży. NR-40 to z ko lei ra dziecki nóż
bo jowy wy pro du ko wany po raz pierw szy w czter dzie stym roku. Skrót NR
ozna cza noż ra zwied czika, czyli „nóż zwia dowcy”. Ale to za sad ni czo bez
zna cze nia. Po wiedz po pro stu, że cho dzi o Ka-Bar albo NR-40, tylko tyle.

Hra bianka do tarła do szkoły nie całe dwie go dziny po roz mo wie męż- 
czy zny z na uczy cielką. Kiedy do Pe der sena za dzwo niła jego sio stra, był
aku rat we Fre de rik sværk, więc na tych miast po wia do mił o ca łym zaj ściu



Si mon sena. On rów nież uznał, że to godne uwagi. Po my ślał, że może
w końcu na stąpi prze łom, któ rego tak bar dzo po trze bo wał. Opu bli ko wa- 
nie por tretu pa mię cio wego by naj mniej nie przy nio sło ocze ki wa nych przez
wy dział za bójstw re zul ta tów. Zgło siła się za le d wie garstka osób. Po li cja co- 
raz bar dziej skła niała się więc ku wer sji, że mor dercą jest ob co kra jo wiec,
który prze by wał w Da nii tylko przez krótki czas. W kon tek ście sa mego do- 
cho dze nia była to fa talna in for ma cja. Z istot nych po szlak mieli mia no wi- 
cie tylko ten por tret pa mię ciowy. Pe der sen i Ar nold, któ rzy usi ło wali na- 
mie rzyć oprawcę Juli De nis sen we Fre de rik sværk, utknęli w mar twym
punk cie. Dzia ła nia pod le głego Hra biance ze społu do spraw ru chu po jaz- 
dów jak do tąd rów nież nie wnio sły do sprawy ni czego istot nego. Ogra ni- 
cza nie liczby mo deli od po wia da ją cych po jaz dowi, z któ rego wy siadł na
mo ście za bójca, szło im dość śred nio, i to mó wiąc bar dzo oględ nie. Obiek- 
tyw nie na le żało stwier dzić, że rów nież na tym polu nie mieli po stę pów
w śledz twie.

Hra bianka prze słu chała męż czy znę w szkol nej bi blio tece. Jego ze zna- 
nia były ja sne i zro zu miałe. Był we te ra nem z Afga ni stanu i czę sto wi dy wał
się z in nymi by łymi żoł nie rzami w spe cjal nym ośrodku miesz czą cym się
przy Ve ster bro gade, gdzie tro chę po ma gał jako wo lon ta riusz. Tam wła śnie
pod słu chał roz mowę dwóch kom ba tan tów z Bał ka nów. Twier dzili oni, że
czło wiek na por tre cie pa mię cio wym przy po mina jed nego z ich by łych to- 
wa rzy szy. To zna czy, że może on obec nie wy glą dać do kład nie tak jak męż- 
czy zna z opu bli ko wa nego przez po li cję ry sunku.

– Mó wili też o dwóch na le żą cych do niego dawno temu no żach; że je śli
osoba z por tretu to fak tycz nie on, to na statku użył za pewne jed nego
z nich.

Męż czy zna po ło żył na stole kartkę i prze su nął ją w stronę Hra bianki,
mó wiąc:

– To na zwi ska tych dwóch fa ce tów. Ale ostrze gam, ra czej nie będą
mieli ochoty współ pra co wać z duń skimi wła dzami. Zbyt wiele razy się już
na nich za wie dli. Poza tym bar dzo za leży mi na tym, żeby się nie do wie- 
dzieli, że wie to pani ode mnie.



Po li cjantka po czuła ukłu cie roz cza ro wa nia. Spo dzie wała się cze goś
wię cej…

– A czemu chce pan po zo stać ano ni mowy? – za in te re so wała się.

– Nie ufam pań stwu.
– Wo bec tego mógł pan po pro stu na pi sać ma ila albo za dzwo nić i się

nie przed sta wiać.

– Tak wła śnie zro bi łem, ale jak wi dać, nie przy nio sło to więk szych re- 
zul ta tów. I dla tego te raz po pro stu pro szę, żeby nie no to wała pani ni g dzie,
jak się na zy wam.

Hra bianka nie chciała nic obie cy wać, ale przy szło jej do głowy, że w tej
chwili toż sa mość świadka nie jest szcze gól nie istotna. A może na wet nie
ma żad nego zna cze nia.

– A czy pana zna jomi wy mie nili na zwi sko tego męż czy zny? – spy tała.

Roz mówca za prze czył. Nie, to zna czy nic ta kiego nie za re je stro wał,
ale…

– Na zy wali go „Po la kiem”.

Tak. Trzy razy usły szał, że tak wła śnie o nim mó wili.
– Bo po cho dzi z Pol ski?
– Po ję cia nie mam. Po lacy z re guły po cho dzą z Pol ski, nie? Ale, jak już

mó wi łem, nie wiem.

Hra bianka po wtó rzyła to słowo wy raź nie i po woli, zu peł nie jakby je
sma ko wała.

– Po lak…
Może ko niec koń ców był to cał kiem nie zły trop.
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Wto rek, 7 wrze śnia 2010 roku, dziel nica Ve ster bro

Przy stole w kan ty nie sie dział ja kiś nowy. Nie wy soki, około sześć dzie się- 
ciu pię ciu lat. Przy naj mniej tyle Si mon sen mu na oko da wał. Męż czy zna
był bar czy sty, mocno zbu do wany i ży la sty. Nie mó wił zbyt dużo, ale po li- 
cjant miał nie od parte wra że nie, że nie zna jomy chciałby mu o czymś opo- 
wie dzieć. Naj wy raź niej jed nak nie po tra fił prze zwy cię żyć nie uf no ści wo- 
bec, bądź co bądź, ob cego czło wieka. Kiedy in spek tor na niego pa trzył,
tam ten od wra cał wzrok i wbi jał spoj rze nie w stół. Ob ser wo wał na to miast
bacz nie funk cjo na riu sza, gdy ten uda wał, że go igno ruje.

Si mon sen spę dzał w ośrodku dla we te ra nów czwarty dzień i zde cy do- 
wa nie mu się tu nie po do bało. Nie żeby przy cho dzące tu osoby były w ja- 
kiś spo sób nie przy jemne. Wręcz prze ciw nie.

Po cząt kowo kom ba tanci trzy mali się na dy stans, ale te raz się przed
nim otwo rzyli. Mar twiło go ra czej to, czego mu siał po tem wy słu chi wać.
Nie zli czona liczba hi sto rii o oszu stwach i po dwój nych stan dar dach spra- 
wiła, że po czuł się nie zmier nie przy gnę biony i… no tak, mu siał to przy- 
znać: było mu wstyd za wła sny kraj.

Ośro dek, który nie po sia dał żad nej ofi cjal nej na zwy, mie ścił się
w dwóch po łą czo nych ze sobą miesz ka niach na par te rze, skąd scho dziło
się scho dami do piw nicy. Tam zaś znaj do wało się dzie więć róż nych po- 
miesz czeń roz cią ga ją cych się pra wie na całą dłu gość bloku.

Kom ba tanci mo gli tu upra wiać róż nego ro dzaju ak tyw no ści: sko rzy- 
stać z sali te le wi zyj nej, gdzie czę sto wy świe tlano filmy, za grać w bi lard lub
w lotki czy też po ćwi czyć w salce tre nin go wej wy po sa żo nej w roz ma ite
sprzęty. Były tam po kój do oso bi stych roz mów i po miesz cze nie z kom pu te- 
rem, na któ rym we te rani głów nie grali. Stwo rze nie tego miej sca sfi nan so- 



wano ze środ ków pry wat nych, co w du żym stop niu tłu ma czyło jego po pu- 
lar ność. Gros kom ba tan tów wo lało przy cho dzić tu taj niż do pu blicz nych,
le piej zor ga ni zo wa nych pla có wek za rzą dza nych przez Mi ni ster stwo
Obrony Na ro do wej i gminę. Nie było tu żad nej upo rząd ko wa nej struk tury,
choć kilku by wal ców nie ofi cjal nie peł niło funk cję przy wód ców. Z utrzy- 
ma niem ośrodka nie było pro ble mów, jako że nie mu sieli pła cić za czynsz,
prąd ani za wodę. Wła ści cielka nie ru cho mo ści miała syna, który do znał
w Afga ni sta nie sta łego ka lec twa. Wspie rała więc fi nan sowo we te ra nów, bo
jej do ro słe dziecko naj le piej czuło się wła śnie w ich to wa rzy stwie. Poza
tym dwa znaj du jące się nie opo dal ho tele chęt nie dzie liły się z by wal cami
ośrodka nad wyż kami je dze nia ze swo ich re stau ra cji. Od czasu do czasu
od wie dzali ich też po cho dzący z róż nych śro do wisk wo lon ta riu sze, za wsze
chętni, by po móc, gdy za szła taka po trzeba. Wśród nich zna leźli się mię- 
dzy in nymi psy chia tra bę dący le ka rzem re zy den tem w szpi talu w Glo strup
i nie wy obra żal nie bo gaty han dlarz dzie łami sztuki, do któ rego na le żały
cztery zna czące ga le rie w mie ście. Przy cho dzili rów nież pra cow nicy so- 
cjalni i je den star szy funk cjo na riusz po li cji z Ro skilde, któ rego Si mon sen
bar dzo do brze znał. Pla cówka dzia łała przez całą dobę i wszy scy we te rani
byli tu mile wi dziani.

Gdy Hra bianka wró ciła ze szkoły, w któ rej pra co wała sio stra Pe der- 
sena, z in for ma cją o dwóch bał kań skich kom ba tan tach wspo mi na ją cych
w swo ich roz mo wach kil ku krot nie o Po laku, Si mon sen od na lazł obu
w ośrodku i ich prze słu chał. Nie stety, od po wia da jąc mu pół słów kami
i krę cąc gło wami, obaj za prze czyli, ja koby kie dy kol wiek sły szeli o owym
Po laku. Tym bar dziej więc nie mo gli o nim roz ma wiać. Por tret pa mię- 
ciowy, który in spek tor im po ka zał, znali do sko nale z te le wi zji, ale je śli
cho dzi o rze czo nego męż czy znę, nie mieli po ję cia, kto to. Za tem wszystko
na „nie”… Si mon sen od po czątku zda wał so bie sprawę, że nie ma sensu na
nich na ci skać. Prze pro wa dził już w ży ciu wy star cza jąco dużo prze słu- 
chań, by wie dzieć, że nic to nie po może. Nie na le żeli do osób, na któ rych
można wy wrzeć ja ki kol wiek na cisk. Usta lony wstęp nie pro fil sprawcy fak- 
tycz nie mógł wska zy wać na by łego żoł nie rza. Zna jo mość na rzę dzia
zbrodni sta no wiła z ko lei prze ko nu jący do wód na to, że ktoś wie dział coś,



czego bar dzo nie chciał ujaw nić. Poza tym Si mon sen był pe wien, że ci
dwaj nie chętni do współ pracy świad ko wie nie mó wią mu prawdy.

Ko lej nym lo gicz nym po su nię ciem było po rów na nie sztucz nie od mło- 
dzo nego wi ze runku za bójcy z do ku men tami uzy ska nymi z TFA, czyli Cen- 
tral nego Ar chi wum Sił Zbroj nych Kró le stwa Da nii w Bal le rup, w któ rym
prze cho wy wane były dane oso bowe zmar łych pra cow ni ków.

Si mon sen jed nak zwle kał z roz po czę ciem pracy. Wie dział, że bę dzie to
wy ma gać znacz nych na kła dów, a nie miał żad nej gwa ran cji, że przed się- 
wzięte dzia ła nia przy niosą ocze ki wane re zul taty. Po zo stało mu jesz cze
spraw dzić, czy któ ryś z by wal ców ośrodka dla we te ra nów nie po sta nowi
w końcu po dzie lić się z nim swoją wie dzą. Je śli fak tycz nie mu na tym za le- 
żało, mu siał być wi do czny, to zna czy re gu lar nie się tam po ja wiać, żeby
cią gle przy po mi nać kom ba tan tom, że po trze buje ich po mocy.

Na ścia nie jed nego z po miesz czeń po wie sił por tret pa mię ciowy
sprawcy i jak do tąd nikt nie pró bo wał go usu nąć. „To do bry znak”, po my- 
ślał.

Dru giego dnia roz ma wiał z psy chia trą. Nie kry jąc au ten tycz nego zdzi- 
wie nia, za py tał go, dla czego przy cho dzący do pla cówki lu dzie tak bar dzo
nie chcą uła twić po li cji śledz twa. A był prze ko nany, że jest wśród nich
ktoś, kto mógłby to zro bić, gdyby tylko chciał. Le karz uśmiech nął się
sztywno, ciężko wzdy cha jąc. Naj wy raź niej było wiele aspek tów, któ rych
Si mon sen zu peł nie nie poj mo wał. Re zy dent wy ja śnił mu wszystko póź- 
niej, kiedy po po łu dniu usie dli ra zem przy ka wie, i wska zał przy tym pal- 
cem trzech zu peł nie przy pad ko wych by wal ców ośrodka.

– To jest Jens. Stra cił obie nogi i jedną rękę w wy niku wy bu chu bomby
przy droż nej w afgań skiej pro win cji Hel mand. Przez dłu gie lata wal czył
o po rządne pro tezy i w końcu udało mu się je zdo być. Kiedy jest w do brej
for mie, jeź dzi na re ha bi li ta cję w szpi talu kró lew skim. Je śli mu się po- 
szczę ści, gmina przy zna mu też któ re goś dnia kar ni sze z na pę dem elek- 
trycz nym i spe cjalne sztućce, dzięki któ rym ła twiej mu bę dzie sa mo dziel- 
nie jeść. Za wsze na leży mieć na dzieję, cho ciaż oso bi ście szcze rze wąt pię,
że kie dy kol wiek do tego doj dzie. Ale, jak kol wiek by na to pa trzeć, to je den
z tych, któ rzy zwy cię sko wy szli z na prawdę pa to wej sy tu acji. Ma wpraw- 



dzie gor sze dni, na przy kład, kiedy na gle za czyna go swę dzieć stopa, któ- 
rej nie ma. Wtedy bar dzo cierpi i z re guły zo staje w domu.

Jak można było coś ta kiego sko men to wać? Si mon sen sta rał się przy- 
brać współ czu jący wy raz twa rzy.

– A ten tam to Ste ven. Ma rzy o tym, żeby wró cić do Afga ni stanu, by po- 
now nie przy dzie lono mu ja kieś za da nie. Chciałby znowu być wśród swo- 
ich kom pa nów, bo czuje, że wła śnie tam jest jego miej sce. Na woj nie stra- 
cił obie nogi, zo stały mu same ki kuty. Już trzy lata wy kłóca się z Si łami
Zbroj nymi Kró le stwa Da nii i urzę dem gminy, żeby mu sfi nan so wali za kup
pro tezy spor to wej. Ale na ta kie luk susy nie stety nie ma środ ków. Ni gdy też
nie zo ba czy już afgań skiej ziemi i wie dzą o tym wszy scy oprócz niego sa- 
mego. Cza sem nie jest w sta nie wy do być z sie bie głosu, a kiedy ktoś się
przy pad kiem z tego za śmieje, Ste ven póź niej przez wiele dni cho dzi przy- 
gnę biony. Do tego parę mie sięcy po jego po wro cie do kraju rzu ciła go
dziew czyna. Mocno to prze żył, więc rzadko bywa w domu. Więk szość
czasu spę dza wła śnie tu, a nie rzadko na wet tu taj no cuje.

Po li cjant z po sępną miną ski nął głową na znak, że słu cha.

– Gdzie spoj rzeć, wi dać tylko zło, śmierć, oszu stwa i zła mane obiet- 
nice. A pa mię taj, że to, co wi dzisz, to tylko fa sada – cią gnął da lej psy chia- 
tra, naj wy raź niej nie przej mu jąc się mil cze niem swo jego roz mówcy. –
W tym kon tek ście pan i te pana ja poń skie dzieci to po pro stu, jakby to
ująć… po pro stu jesz cze jedno zda rze nie; po nie kąd na do kładkę do
wszyst kich in nych okro pieństw…

– Do bra. Chyba już ro zu miem, co ma pan na my śli.
– My ślę, że nie… Po pro stu nie po doba się panu to, o czym mó wię. Ten

tu taj też ma na imię Jens. Jest we te ra nem z Bał ka nów i, je śli wie rzyć jego
sło wom, od czasu, gdy wró cił do domu pięt na ście lat temu, jego ży cie
przy po mina istny kosz mar. Miewa ataki agre sji i na pady pa niki. Szcze góły
dia gnozy pew nie nie szcze gól nie pana in te re sują, ale po wiem przy kła- 
dowo, że pa nicz nie boi się ko rzy stać z to a lety. Okre sami pije lub bie rze ko- 
ka inę. Gdy zaś od wie dza go córka, co za wsze od bywa się w ośrodku, przez
wiele ty go dni przed jej wi zytą o ni czym in nym nie mówi. Po tem na to- 
miast czę sto zu peł nie się za ła muje, gdy ta już musi wró cić do swo jego ży- 



cia. Czuje, że ją za wiódł, lecz to nie prawda. To jego za wiódł wła sny kraj,
czego on nie stety zu peł nie nie do strzega. Ma za sobą nie jedną próbę sa- 
mo bój czą i kto wie… może któ re goś dnia w końcu od bie rze so bie ży cie.
Nie on pierw szy i nie ostatni… A wcze śniej szej eme ry tury też mu nie przy- 
znali. Mamy dwie opa słe teczki z ak tami jego sprawy. Nie stety na dal nie- 
roz strzy gnię tej.

Si mon sen po sta no wił jed nak wtrą cić coś od sie bie:

– Mu szę na mie rzyć ma so wego mor dercę… A chyba nikt nor malny nie
go dzi się na za bi ja nie in nych lu dzi ani też nie jest mu to obo jętne,
prawda?

Le karz zi gno ro wał uwagę szefa wy działu za bójstw.

– Więk szość przy cho dzą cych tu osób wie rzy w Da nię, we flagę na ro- 
dową, w ho nor, przy jaźń i dawne cnoty; w to, że zło żo nej przy sięgi nie
można ła mać i że za wsze na leży po ma gać swoim kom pa nom, je śli tylko
ma się taką moż li wość. Nie ufają na to miast biu ro kra tom, ka na po wym ge- 
ne ra łom, po li ty kom, a tak na prawdę ca łemu spo łe czeń stwu; spo łe czeń- 
stwu, za które wal czyli i które po tem obo jęt nie od wró ciło się do nich ple- 
cami, gdy już wró cili do domu i po trze bo wali po mocy. Chcę panu coś po- 
ka zać…

Ob ró cił się i ze stosu pa pie rów le żą cych za nim na stole wy cią gnął ga- 
zetę. Na stro nie ty tu ło wej zna la zła się ru bryka po świę cona za bi temu żoł- 
nie rzowi z Afga ni stanu. Po ni żej zaś za miesz czono dwa razy ob szer niej szy
ar ty kuł z na głów kiem: Kom pen dium wie dzy na te mat sku tecz nego zwal cza nia
roz to czy.

– Ko muś, kto stra cił to wa rzy sza, ciężko się pa trzy na coś ta kiego. Nikt
też spe cjal nie się tu nie ucie szył, jak się oka zało, że mi ni ster obrony wy- 
gło sił na po grze bie jed nego z żoł nie rzy do kład nie tę samą prze mowę co
wcze śniej przy oka zji po chówku in nego. Prze cież można po pro stu zro bić
ko piuj–wklej, po co się nie po trzeb nie tru dzić? Kiedy zgi nie nie przy ja ciel,
wszy scy silą się na ory gi nal ność. A na szym po le głym żoł nie rzom na leży
się tylko wy tarta for mułka – pod su mo wał.

Si mon sen po czuł, że musi za czerp nąć świe żego po wie trza, więc zro bił
so bie krótki spa cer. Gdy wró cił do ośrodka, le karz jesz cze tam był.



– Su ge ruje pan za tem, że tracę czas?
Jego roz mówca za pa lił pa pie rosa, po czym od po wie dział:

– Wcale tak nie uwa żam. Na pewno w końcu znaj dzie pan to, czego
szuka, ale wszystko wy maga czasu. Jak pan stąd wy cho dzi, dużo o panu
roz ma wiają… Po wi nien pan na dal wpa dać raz na ja kiś czas, kiedy tylko
znaj dzie pan wolną chwilę. Także póź niej, jak już uzy ska pan po trzebne
in for ma cje. Nie wy klu czone, że pan też może im ja koś po móc. Pro szę pa- 
mię tać: wal czyli mię dzy in nymi za pana.

Si mon sen skur czył się w so bie. Nie po do bała mu się ta kon cep cja.
Słowa psy chia try go do tknęły, bo w głębi du szy do brze wie dział, że naj- 
chęt niej od szedłby jak naj da lej stąd, a z cza sem za po mniał, że to miej sce
w ogóle ist nieje. Nie chciał roz pa mię ty wać lo sów tych nie szczę śni ków ani
tego, że jego kraj na prawdę uczest ni czył w woj nie. Gdyby tylko mógł, wy- 
ma za łby to wszystko z pa mięci, tak jak więk szość spo łe czeń stwa.

Mu siał jed nak ja koś z tego wy brnąć, więc rzu cił nie zo bo wią zu jąco:
– Moż liwe, że tak wła śnie zro bię. Ale czy na pewno jest tu ktoś, kto po-

siada istotne in for ma cje?
Le karz od wró cił się na pię cie i bez słowa skie ro wał kroki do drzwi. Ale

po chwili naj wy raź niej zmie nił zda nie i po now nie ob ró cił się w stronę Si- 
mon sena.

– Tak. Jest taki ktoś – od parł, po czym wy szedł.
Nie długo po tem na stą pił prze łom… Po li cjant stał wła śnie w kuchni

i pa rzył so bie kawę. Na gle pod szedł do niego nowy by wa lec ośrodka, któ- 
rego wi dział w po rze lun chu.

– Bjørn Lau rit zen – rzu cił, jak zwy kle uni ka jąc kon taktu wzro ko- 
wego. – W dzie więć dzie sią tym pią tym roku wy słano go do Bo śni. To on
jest na wa szym por tre cie pa mię cio wym.

– Bjørn Lau rit zen to Po lak?
Okre śle nie „Po lak” zdą żyło się tak głę boko za ko rze nić w pod świa do mo-

ści Si mon sena, że do piero kiedy za dał to py ta nie, zre flek to wał się, że może
nie ma to wcale więk szego zna cze nia.

– Tak, Po lak, je śli tak wo lisz go na zy wać. Ale masz pro blem…



– Jaki?
– Bjørn nie żyje.
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– Jak to jego akta znik nęły?

Si mon sen za dał to py ta nie Hra biance ta kim to nem, jakby to ona oso bi- 
ście była winna temu, że teczka z do ku men ta cją Bjørna Lau rit zena zgi nęła
z Cen tral nego Ar chi wum Sił Zbroj nych Kró le stwa Da nii. Żona ze sto ic kim
spo ko jem po wtó rzyła mu, co jej prze ka zano. Mia no wi cie, że część akt oso-
bo wych za gi nęła w dwa ty siące pierw szym roku z związku z sze roko za- 
kro jo nym pro jek tem IT, który miał na celu dy gi ta li za cję do ku men tów.
Spe cja li ści do spraw per so nal nych roz po częli ten pro jekt, lecz po pew nym
cza sie mu sieli go za rzu cić. W ten spo sób prze pa dły mię dzy in nym do ku- 
menty Lau rit zena.

– Czyli z punktu wi dze nia Sił Zbroj nych Kró le stwa Da nii za sad ni czo
taka osoba mo gła ni gdy nie ist nieć? – spy tał Si mon sen z iry ta cją w gło sie.

– Nie do końca, bo na dal po sia dają dane do ty czące jego wy na gro dze- 
nia, od sa mego po czątku aż do końca służby. Za cią gnął się w osiem dzie- 
sią tym trze cim roku, a w dwu ty sięcz nym roku uznali go za zmar łego. Od
tego czasu rentę po nim po biera żona. Nie wiemy na to miast, czym się zaj- 
mo wał ani też gdzie się po dzie wał. Na tu ral nie wszyst kiego można się do- 
wie dzieć, ale tro chę to po trwa i bę dzie wy ma gało więk szego na kładu
pracy.

– My ślę, że on wcale nie umarł…
Hra bianka nie była za sko czona jego przy pusz cze niami. Nie poj mo wała

jed nak, czemu jej mąż i za ra zem szef tak się sku pia na tym, by do wie dzieć
się cze goś wię cej o ży ciu Lau rit zena, jesz cze za nim ustali, że fa cet fak tycz- 
nie na dal żyje. Mimo to po świę ciła więk szą część swo jego dnia pracy na
zbie ra nie strzęp ków in for ma cji o tym żoł nie rzu, czyli na ro botę, która za



chwilę mo gła się oka zać zu pełną stratą czasu. Nie prze ko nało jej wy ja śnie- 
nie Si mon sena, że chce się po pro stu rze tel nie przy go to wać, za nim na- 
stęp nego dnia od wie dzą wdowę po Lau rit ze nie. W głębi du szy funk cjo na- 
riuszka była prze ko nana, że jej mąż zwy czaj nie bar dzo chciał, by męż czy- 
zna na dal cho dził po tym świe cie, i to prze ko na nie sta no wiło punkt wyj- 
ścia wszyst kich jego dzia łań. Tak czy ina czej, je dy nym do ku men tem, na
któ rym mo gli się oprzeć, oka zało się nie zbyt szcze gó łowe CV.

– Uro dził się w sześć dzie sią tym pierw szym roku w ma łej wio sce w za- 
chod niej Ju tlan dii, nad za toką Nis sum Bred ning – za częła Hra bianka. –
W sie dem dzie sią tym dzie wią tym roku świet nie zdał ma turę, a dzie sięć lat
póź niej wziął ślub. Jego żona jest eks pe dientką w skle pie i mają dwóch sy- 
nów. Ale zna la złam coś cie ka wego w Ba zie Ma ry narki Wo jen nej w Kong- 
søre…

– Był płe two nur kiem? – prze rwał jej Si mon sen, szcze rze za sko czony.
– Nie zu peł nie… W osiem dzie sią tym dru gim roku uczęsz czał do szkoły

woj sko wej przy go to wu ją cej do służby w eli tar nej mor skiej jed no stce spe- 
cjal nej Frømand skorp set. W związku z tym mu siał się za cią gnąć, bo ina- 
czej by go nie przy jęli. Miał wy bitne wy niki w na uce, nie wielu uczniów
mo gło się z nim rów nać. Jak wiesz, wy mogi są tam nad zwy czaj ry go ry- 
styczne, wręcz nie ludz kie. Za le d wie koło dzie się ciu osób z każ dej grupy
w ogóle koń czy tę szkołę i fak tycz nie zo staje nur kami. Można za tem spo- 
koj nie po wie dzieć, że był naj lep szy z naj lep szych. A jed nak ty dzień przed
pla no wa nym wstą pie niem do jed nostki zre zy gno wał… Nikt nie wie dla- 
czego. Nie chciał wy ja wić po wodu. Roz ma wia łam z wie loma ofi ce rami,
któ rzy do kład nie go pa mię tają. Utkwił im w pa mięci jako ra czej ma ło- 
mówny, nieco in tro wer tyczny i nie zwy kle skon cen tro wany czło wiek; uro- 
dzony przy wódca i jak wspo mniał je den z jego in struk to rów walki wręcz:
ktoś, kogo nikt przy zdro wych zmy słach nie chciałby mieć za wroga.

Si mon sen chciał znać szcze góły, lecz Hra biance nie udało się nie stety
nic wię cej usta lić. Ma rzyła o tym, by wró cić już do domu. Na za jutrz cze kał
ją długi dzień, poza tym miała nie od parte wra że nie, że wła śnie stra ciła
całe mnó stwo swo jego cen nego czasu. Jej mąż my ślał na głos. Wszystko
się zga dza… Bjørn Lau rit zen na pewno żyje. To musi być ja kaś po myłka.



W paź dzier ni kową noc ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego ósmego
roku pe wien czło wiek zdo łał się prze śli zgnąć przez punkt kon troli sa mo- 
cho do wej na mo ście nad Wiel kim Beł tem od strony Ze lan dii. Za spany
straż nik za uwa żył go na ka me rach mo ni to ringu do piero, gdy ten do tarł
nie malże do pierw szego wspor nika mo stu Høj bro. War tow nik we zwał
służby po rząd kowe, które przy były na miej sce do słow nie po chwili. Gdy
funk cjo na riu sze pró bo wali jed nak schwy tać męż czy znę, ten po peł nił sa- 
mo bój stwo, ska cząc przez ba rierkę do wody. Ta kie in cy denty spo ra dycz- 
nie zda rzały się na mo ście Sto re bælts for bin del sen, czym miej scowe wła- 
dze oczy wi ście się nie chwa liły. W tym przy padku obyło się na wet bez
wiel kiego szumu. Je dy nie w lo kal nej ga ze cie „Kor sør Po sten” opu bli ko- 
wano krótką wzmiankę o zda rze niu. Zwłok ni gdy nie od na le ziono, co na- 
wia sem mó wiąc, nie było ni czym nie zwy kłym. Zda rzało się, że mo rze wy- 
rzu cało ciała sa mo bój ców na ląd w bar dzo róż nych miej scach, w tym nie- 
rzadko po dłu gim cza sie i w znacz nej od le gło ści od mo stu.

Nie mniej ja kaś ko bieta zu peł nie przy pad kiem na tknęła się na tę notkę
pra sową około pół roku póź niej. Znała Lau rit zena z cza sów, gdy słu żył
w si łach zbroj nych, a do kład nie w tę noc, kiedy do szło do sa mo bój stwa,
ja dąc mo stem, do strze gła idą cego po bo czem czło wieka. Zwol niła i do
niego pod je chała, a gdy opu ściła szybę, żeby spy tać, czy wszystko w po- 
rządku, roz po znała żoł nie rza. On jed nak wy da wał się mocno po iry to wany
i uda wał, że jej nie pa mięta. W końcu ru szyła da lej, kiedy zo ba czyła w lu- 
sterku zbli ża jące się auto z mi ga ją cym ko gu tem ostrze gaw czym. Nie
chciała się pa ko wać w żadne kło poty. Z uwagi na prze bieg zda rze nia i na
pod sta wie ze znań zło żo nych przez nią w cha rak te rze świadka sąd w Kor- 
sør w maju dwa ty siące pierw szego roku uznał Lau rit zena za zmar łego.

Si mon sen pu ścił Hra biankę do domu, bo czuł, że żona bar dzo tego po- 
trze buje. Sam zaś obie cał, że do łą czy do niej w ciągu go dziny. Przez ko- 
lejne sześć dzie siąt mi nut sie dział i za du many pa trzył w su fit.

Wy szu kał w in ter ne cie kilka zdjęć Lau rit zena wy ko na nych w Bo śni
w la tach ty siąc dzie więć set dzie więć dzie siąt cztery i dzie więć dzie siąt pięć.
W sieci za mie ścili je we te rani zaj mu jący się pro wa dze niem fo rów dla żoł- 
nie rzy oraz por tali po świę co nych ich służ bie w by łej Ju go sła wii. Jedna



z fo to gra fii przed sta wiała trzech męż czyzn w mun du rach ma sku ją cych.
Je chali oni po ma lo wa nym na biało czoł giem bo jo wym Le opard z za tkniętą
na da chu i po wie wa jącą na wie trze błę kitną flagą ONZ oraz na ma lo waną
na tyl nej kla pie flagą Da nii. W pierw szej chwili trudno było ko go kol wiek
roz po znać, bo zdję cie zro biono z dość du żej od le gło ści. Z pod pisu pod
nim jed nak wy ni kało, że żoł nierz po środku to puł kow nik Bjørn Lau rit zen.
Po jazd uwiecz niono w nie malże sie lan ko wej sce ne rii, którą czę sto wi du- 
jemy na pocz tów kach – na tle ma je sta tycz nej zie lo nej góry i z pięk nym,
za dba nym ogród kiem wa rzyw nym po pra wej stro nie żoł nie rzy. Pej zaż pej- 
za żem, ale ma szyna mu siała mieć im po nu jącą siłę ognia – duń skie od- 
działy w Bo śni bez wąt pie nia był po rząd nie uzbro jone.

Na na stęp nym zdję ciu wid niał biały jeep, a na jego pace ła dun ko wej
sie działo trzech duń skich żoł nie rzy w ubra niach ma sku ją cych typu 97.
Uję cie zro biono w chwili, gdy sa mo chód z wi docz nym tru dem omi jał nad- 
jeż dża jący z na prze ciwka wóz konny. Pię cio oso bowa ro dzina ucie kała nim
wraz z ca łym swym do byt kiem jak naj da lej od rzezi, czy stek i nie ludz kich
noc nych ata ków na bez bronną lud ność cy wilną; byle tylko zna leźć się
z dala od pie kła, o któ rym do bit nie świad czyło oskar ży ciel skie spoj rze nie
woź nicy. Tym ra zem twarz Lau rit zena było wi dać dość wy raź nie i ma lo- 
wało się na niej skrajne wy cień cze nie. Przy czym, gdy się po rów nało jego
wi ze ru nek z ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego czwar tego roku z por- 
te rem pa mię cio wym wy ko na nym szes na ście lat póź niej, po do bień stwo
nie wy da wało się zbyt ude rza jące.

Co cie kaw sze, gdy Si mon sen po raz pierw szy usły szał na zwi sko Lau rit- 
zena, udało mu się na kło nić do zwie rzeń kilku bał kań skich kom ba tan tów
z ośrodka przy Ve ster bro gade. Ci zaś utrzy my wali, że spo tkali swo jego by- 
łego do wódcę na po grze bie jed nego z kom pa nów, który ode brał so bie ży- 
cie. Lau rit zen nie wszedł wtedy do ka plicy, ale na pewno był przy gro bie,
gdy opusz czano do niego trumnę, choć trzy mał się nieco z dala od po zo- 
sta łych ża łob ni ków. Nie mniej jed nak przy wi tali się z nim ski nie niem
głowy i nie mieli wąt pli wo ści, że to wła śnie on, choć od mo mentu, gdy
wal czyli ra zem w Bo śni, bar dzo się zmie nił. Przy po mi nał dzi kusa; zu peł- 
nie jakby prze niósł się do obec nych cza sów z epoki ka mie nia łu pa nego.



Nie wy da wał się na to miast szcze gól nie znisz czony, a jego oczy ema no wały
ta kim sa mym spo ko jem jak wtedy, gdy słu żyli pod jego ko mendą. Poza
tym przy po mi nał męż czy znę z po li cyj nego por tretu pa mię cio wego.
Smutna uro czy stość, o któ rej mó wili, od była się w dwa ty siące szó stym
roku, ale dwaj świad ko wie nie mieli ab so lut nie żad nych wąt pli wo ści:
uczest ni czył w niej Bjørn Lau rit zen, choćby wszyst kie sądy na świe cie
uznały go za zmar łego.

O tym wła śnie du mał Si mon sen, sie dząc w swoim biu rze i wpa tru jąc
się w su fit. Ale nie tylko… Gdy Hra bianka zło żyła mu ra port, szef wy działu
do strzegł bo wiem jesz cze je den co kol wiek nie po ko jący szcze gół.

Siły Zbrojne Kró le stwa Da nii stra ciły akta Bjørna Lau rit zena. Ta kie rze- 
czy cza sem się zda rzają. Na stęp nie ja kaś ko bieta ze śro do wi ska woj sko- 
wego roz po znała go na mo ście nad Wiel kim Beł tem i to na pod sta wie jej
ze znań stwier dzono, że męż czy zna nie żyje. Też cał kiem moż liwe… Lu dzie
nie są prze cież nie omylni. Nie kiedy biorą ob cych za swo ich sta rych zna jo- 
mych. To mógł być za tem przy pa dek.

Dla Si mon sena był to jed nak o je den przy pa dek za dużo.
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Od ostat niej wy prawy Si mon sena i Hra bianki na Ju tlan dię mi nęło sporo
czasu i każde z nich z nie cier pli wo ścią ocze ki wało wy jazdu. Pra gnęli
chwili wy tchnie nia od co dzien nej pracy i czasu na dłu gie in tymne roz- 
mowy… Chcieli się po za chwy cać pięk nem roz po czy na ją cej się wła śnie
nie śmiało je sieni i po przy glą dać żni wom, które miały się już ku koń cowi.
Przy naj mniej na to li czyli, jed nak rze czy wi stość nieco ich roz cza ro wała.
Po goda oka zała się dość przy gnę bia jąca. Niebo za snu wały szare chmury,
raz po raz pa dało, a Si mon sen zde cy do wa nie po trze bo wał snu. Je chali
wła śnie au tem, a on tylko co chwilę po ta ki wał i bez sku tecz nie sta rał się
pod trzy mać roz mowę z żoną. W końcu Hra bianka zje chała na po bo cze,
jesz cze za nim do tarli do Kor sør, i nie zno szą cym sprze ciwu to nem ka zała
mę żowi prze siąść się do tyłu. Stwier dziła, że dla nich obojga le piej bę dzie,
je śli na prawdę się zdrzem nie, za miast przy sy piać na przed nim sie dze niu.
Si mon na wet nie za pro te sto wał, a gdy za trzy mała się pod sto jącą przy au-
to stra dzie ka fejką, żeby chwilę od po cząć, zjeść coś i wy pić fi li żankę kawy,
nie mo gła go do bu dzić. Po zwo liła mu więc spać da lej i pu ściła so bie au- 
dio bo oka, żeby ja koś za bić czas. Ock nął się do piero w Ar den, skąd mieli
za le d wie dzie sięć ki lo me trów do celu po dróży.

Na po li cjan tów z Ko pen hagi cze kali już Rikke Lau rit zen, wdowa po
Bjør nie, oraz ich naj star szy syn. Pani Lau rit zen nie od zna czała się ni czym
szcze gól nym. Ot ko bieta śred niego wzro stu, blond włosy, znisz czona,
nieco po sza rzała cera… „Swoją drogą, je śli wziąć pod uwagę aurę, może
nie ma się czemu dzi wić”, po my ślała Hra bianka, idąc za go spo dy nią pro- 
wa dzącą ich wła śnie w kie runku na kry tego sto lika ka wo wego w ja dalni.
Syn, który, co z miej sca pod kre śliła, gdy tylko na pod jeź dzie wy mie nili



uści ski dłoni, miał uczest ni czyć w prze słu cha niu, oka zał się wy ro śnię tym
osiem na sto lat kiem o szcze rym wy ra zie twa rzy i spo koj nym uspo so bie niu,
ja kie spo tyka się prze waż nie u osób nieco star szych. Za jął miej sce obok
matki i od czasu do czasu dys kret nie gła dził ją po ra mie niu, wi dząc, że
jest cała w ner wach. Od niego zaś bił aniel ski spo kój. Po ga wę dzili przez
chwilę o po go dzie i o tym, jak po li cjan tom mi nęła po dróż ze sto licy, po
czym Hra bianka prze szła do rze czy. Wcze śniej uzgod nili, że to Si mon sen
za cznie prze słu cha nie. Te raz jed nak oboje czuli, że to ona wzbu dza w ko- 
bie cie więk sze za ufa nie.

Funk cjo na riuszka wy ło żyła za tem po wód ich wi zyty: otóż po li cja ma
wąt pli wo ści co do tego, czy mąż pani Lau rit zen fak tycz nie zgi nął. A po- 
nadto po dej rze wają, że może on stać za za bój stwem kilku osób, do któ- 
rego do szło w Ko pen ha dze w nie dzielę, dwu dzie stego dru giego sierp nia.
Ko bieta z miej sca za lała się łzami… Prze pra szała za swoje za cho wa nie.
Obie cy wała so bie prze cież, że weź mie się garść. Ale to, co po wie dzieli,
było ta kie okropne. Stwier dziła, że mu szą jej dać tro chę czasu, żeby mo gła
się uspo koić. Ro zu miała na tu ral nie, że to do piero po czą tek prze słu cha nia,
ale… Za nim zdą żyli od po wie dzieć, ode zwał się jej syn. Za pew nił matkę, że
po cze kają tak długo, jak to bę dzie ko nie czne.

– Może za czę li śmy od złej strony… – cią gnęła spo koj nym gło sem Hra- 
bianka. – Z Cen tral nego Ar chi wum Sił Zbroj nych Kró le stwa Da nii znik- 
nęła spora część akt pani męża, w związku z czym mamy wiel kie dziury
w jego ży cio ry sie. Gdyby ze chciała nam pani po móc uzu peł nić te luki, by- 
li by śmy bar dzo zo bo wią zani.

Po raz ko lejny głos za brał syn:

– Mama na pewno może i chce wam udzie lić po trzeb nych in for ma cji,
tylko po co ma to ro bić, je śli oj ciec nie żyje? Czy nie po win ni ście naj pierw
tego usta lić?

Hra biance prze szło przez myśl, że wy jął jej to z ust. To samo za rzu cała
mę żowi jesz cze dzień wcze śniej. Po spie szyła z wy ja śnie niem – acz mało
en tu zja stycz nym, bo po nie kąd sama nie wie rzyła w to, co mówi. Młody
czło wiek tylko po krę cił głową w od po wie dzi. W pew nej chwili pani Lau rit- 
zen wy szep tała nie malże bez gło śnie:



– Bjørn żyje…
Wszy scy znie ru cho mieli… Si mon sen od razu chciał się do wie dzieć cze- 

goś wię cej, ale wdowa igno ro wała jego py ta nia. Z głową wtu loną w pierś
syna wy ma chi wała dłońmi w ge ście pro te stu, zu peł nie jakby się bro niła
przed fi zycz nym ata kiem. In spek tor spoj rzał py ta jąco na żonę, która pra- 
wie nie zau wa żal nie ski nęła głową. Zda rzało się cza sem, że je den z funk- 
cjo na riu szy wzbu dzał w świadku lęk, pod czas gdy przed dru gim osoba ta
była skłonna się otwo rzyć. Nie kiedy sy tu ację taką można było wy ko rzy- 
stać, z ko lei w in nych przy pad kach, jak na przy kład tu, sta no wiło to
utrud nie nie.

– My ślę, że nie je steś tu już po trzebny… Je śli więc masz coś do za ła- 
twie nia w Ål borgu, spo koj nie po ra dzę so bie sama – rzu ciła Hra bianka do
męża.

Gdy Si mon sen wy szedł, cała trójka zgod nie stwier dziła, że naj le piej bę- 
dzie, je śli za czną od mi li tar nej prze szło ści rze komo zmar łego, a do piero
póź niej przejdą do trud niej szych te ma tów. Wdowa przy nio sła teczkę z do- 
ku men tami i w ciągu pół go dziny wspól nymi si łami ka wa łek po ka wałku
od two rzyli całą ka rierę woj skową Lau rit zena. To było kon kretne, prag ma- 
tyczne za da nie, które nie wy ma gało żad nych głęb szych dys ku sji, więc ko- 
bieta po woli się uspo ka jała. Nie wy klu czone też, że po mo gła nie obec ność
Si mon sena. Tak czy ina czej, te raz udzie lała rze czo wych in for ma cji, trzy- 
ma jąc emo cje na wo dzy. Chło pak rów nież da wał z sie bie wszystko, pró bu- 
jąc wraz z Hra bianką do pre cy zo wać daty po szcze gól nych zda rzeń.

1981 – obo wiąz kowa służba woj skowa, re krut – dzie więć mie sięcy, ko- 
szary Pułku Hu za rów Gwar dii w Sla gelse.

1982–1985 – szkoła dla płe two nur ków w Ba zie Ma ry narki Wo jen nej
w Kong søre. Na gle prze rywa na ukę, jesz cze przed jej ukoń cze niem.

1985–1988 – za trud nie nie w K35, ko sza rach Pułku Hu za rów Gwar dii
w Sla gelse, eska dra wy wia dow cza.



1988–1990 – przy ję cie do szkoły ofi cer skiej i szko le nie w ko sza rach
w Fa rum, uzy ska nie stop nia po rucz nika, kurs na in struk tora walki
wręcz i kurs czoł gi sty.

1990–1992 – po rucz nik w obo zie woj sko wym w Oks bøl, do wódca plu- 
tonu czoł gów.

1992 – pierw sza mi sja w Bo śni, sześć mie sięcy.

Na czas od de le go wa nia z przy czyn po li tycz nych mia no wany na sto- 
pień star szego po rucz nika, po po wro cie au to ma tycz nie wró cił do stop- 
nia po rucz nika. Ko men dant plu tonu skła da ją cego się z trzech do pię- 
ciu czoł gów oraz do wódca czołgu.
Po po wro cie do kraju od zna czony przez Siły Zbrojne Kró le stwa Da nii
me da lem za od wagę w związku z wy ka za nymi pod czas mi sji mę stwem
i wa lecz no ścią.

1992–1995 – star szy po rucz nik w obo zie woj sko wym w Oks bøl, oka zjo- 
nal nie wy po ży czany eli tar nej mor skiej jed no stce spe cjal nej Frømand- 
skorp set w cha rak te rze in struk tora walki wręcz.

1995 – po nowne od de le go wa nie do Bo śni, sześć mie sięcy.

Poza tym w 1995 roku:
Awans na sto pień puł kow nika, rów nież z przy czyn po li tycz nych. Przy
czym po po wro cie do kraju po zo stał w ran dze puł kow nika. Obej muje
sta no wi sko do wódcy kom pa nii, czę sto oso bi ście uczest ni czy w bo jo- 
wych pa tro lach roz po znaw czych.
Ode słany do domu przed za koń cze niem mi sji – z nie zna nego po wodu.
Mistrz Da nii w pię cio boju woj sko wym w la tach 1988, 1990, 1991
i 1994, złoty me dal na mi strzo stwach Skan dy na wii w 1993 roku oraz
srebrny me dal na mi strzo stwach świata w Bra zy lii w 1994 roku.

– I nie ma pani po ję cia, czemu Bjørn wró cił do domu wcze śniej, niż
pla no wał? – za in te re so wała się Hra bianka.



Rikke Lau rit zen po trzą snęła głową. Ni gdy o tym nie wspo mi nał. Ona
sama pró bo wała go na po czątku wy py ty wać, ale szybko dała so bie spo kój.
Naj wy raź niej nie chciał po ru szać tego te matu, po dob nie zresztą jak wielu
in nych. Gros wy da rzeń z Bo śni za cho wał tylko dla sie bie.

– Nie po doba mi się, że mówi pani o moim ojcu „Bjørn”. W ogóle go
pani nie znała – rzu cił syn ko biety.

Hra bianka prze pro siła, po czym spy tała:
– Wiemy, że pani mąż do sta wał z Sił Zbroj nych Kró le stwa Da nii wy na- 

gro dze nie jesz cze przez dwa lata po po wro cie do kraju, zu peł nie jakby na- 
dal był od de le go wany na mi sję. Może mi to pani wy ja śnić?

Po krę ciła głową. Za pew niła, że bar dzo chcia łaby po móc, ale nie stety
nic jej o tym nie wia domo. Na ko lejne py ta nie, czemu jej mał żo nek
w ogóle otrzy my wał żołd do mo mentu, gdy ofi cjal nie uznano go za zmar- 
łego, rów nież nie po tra fiła od po wie dzieć. Pie nią dze re gu lar nie przy cho- 
dziły, a ona nie do cie kała dla czego.

– A czy mo głaby mi pani opo wie dzieć, jak ukła dało się wa sze ży cie po
po wro cie męża do domu? To zna czy la tem dzie więć dzie sią tego pią tego
roku.

Wdowa przez chwilę sie działa w mil cze niu, wpa tru jąc się w prze- 
strzeń, po czym od rze kła smutno:

– W ogóle się nie ukła dało… Albo ra czej, po cząt kowo wy glą dało to bar- 
dzo źle, a na ko niec już tra gicz nie. Vic tor miał wtedy trzy lata, a ja by łam
w za awan so wa nej ciąży z Emi lem, a więc… mia łam na prawdę sporo na
gło wie, a Bjørn ab so lut nie w ni czym mi nie po ma gał. Za mknął się w so bie
i pra wie się do mnie nie od zy wał. Za sad ni czo roz ma wiał ze mną tylko no- 
cami, mam na my śli, kiedy bu dziły go kosz mary, a ja sta ra łam się go uspo- 
koić. Zda rzało się to zwy kle kilka razy w ciągu jed nej nocy, w naj gor szych
przy pad kach na wet czę ściej. Dnie spę dzał głów nie na ta ra sie albo ro bił so- 
bie prze bieżki po le sie. Było mu źle, bar dzo źle, a ja mia łam wra że nie, że
z upły wem czasu jego stan jesz cze się po gar sza, za miast po lep szać. Vic- 
tora zu peł nie igno ro wał, mnie zresztą przez więk szość czasu też.

– Nie szu kała pani po mocy?



– Ow szem, szu ka łam… Zwra ca łam się do urzędu gminy i do Sił Zbroj- 
nych Kró le stwa Da nii. Za każ dym ra zem spo ty ka łam się z ich strony z tro- 
ską i em pa tią, tyle że nic się nie działo. Do sta łam je dy nie kilka pism, które
oka zały się cał ko wi cie bez u ży teczne. Pró bo wa łam także wy słać Bjørna na
te ra pię, nie stety bez po wo dze nia. Mil czał jak za klęty. Rów nie do brze mo- 
gła bym mó wić do ściany. Nie chciał też, że bym go do ty kała. Po zwa lał mi
na to tylko nocą, gdy po trze bo wał mo jego po cie sze nia. Był wtedy jak
dziecko…

– Al ko hol, nar ko tyki, ja kieś inne używki?

Za prze czyła ru chem głowy, nic z tych rze czy.
– Jego wy cieczki do lasu sta wały się stop niowo co raz dłuż sze – cią gnęła

da lej. – We wrze śniu dzie więć dzie sią tego pią tego roku wra cał do domu
już tylko na noc, a nie kiedy zda rzało mu się na wet no co wać poza nim. Ja
tym cza sem od cho dzi łam od zmy słów ze zmar twie nia. Ba łam się o niego,
o na sze mał żeń stwo, ale przede wszyst kim o dzieci, Vic tora i Emila, któ- 
rego wciąż no si łam pod ser cem. Prze ra żało mnie to, że nie je stem w sta- 
nie w ża den spo sób do trzeć do męża. Raz wy znał mi, że sam so bie nie ufa.
Oba wiał się, że któ re goś dnia doj dzie do tego, że po pro stu nas za bije…
Tak wła śnie po wie dział, że w końcu nas za bije. Sama pani więc ro zu mie,
że umie ra łam ze stra chu. Trudno mi to wy tłu ma czyć, ale od no si łam wra- 
że nie, że prze stało mu za le żeć na ży ciu, nie tylko swoim wła snym, ale też
in nych. Pod czas mi sji w Bo śni w jego gło wie coś się bez pow rot nie po- 
psuło.

Za mil kła, ale Hra bianka drą żyła da lej:
– Gdzie w ta kim ra zie miesz kał?
– Chyba po pro stu w le sie… Co raz rza dziej zja wiał się w domu, a gdy

już uro dzi łam Emila, w za sa dzie w ogóle prze stał przy cho dzić. Po cząt- 
kowo zo sta wia łam mu na ta ra sie siatki z je dze niem, które czę sto zwy czaj- 
nie zni kały, choć on na wet nie za mie nił ze mną słowa. Kła dłam tam też
pie nią dze, ale pra wie ni gdy ich nie brał. Z re guły znaj do wa łam je rano
w tym sa mym miej scu.

– W ogóle pań stwo ze sobą nie roz ma wia li ście?



– Nie po wie dzia ła bym, że w ogóle… Zda rzało się, że na gle, ni z tego, ni
z owego, za czy nał się czuć le piej. Przy po mi nam so bie też, co mi kie dyś
po wie dział; że nie jest w sta nie prze by wać w czte rech ścia nach ani spę- 
dzać czasu z ludźmi.

– Za tem zno sił je dy nie swoje wła sne to wa rzy stwo?

– Tak bym to wła śnie ujęła…
– A czy wie pani, co ze sobą za brał?

Ko bieta zmarsz czyła brwi, a na stęp nie po woli, jakby z pew nym wa ha- 
niem, wy mie niła kilka zu peł nie nie istot nych dla sprawy przed mio tów:
szczo teczka do zę bów, ak ce so ria do go le nia, cie płe buty, śpi wór… Tak na- 
prawdę wziął dużo rze czy, ale w przy padku więk szo ści z nich wdowa nie
miała pew no ści. Ca łość przy po mi nała wró że nie z fu sów. Hra bianka nie
chciała jed nak prze ry wać pani Lau rit zen. Sie działa i skrzęt nie no to wała.
Na ko niec za dała py ta nie, do któ rego za sad ni czo przez cały czas zmie- 
rzała:

– Miał ze sobą ja kąś broń?
Ko bieta za mru gała po wie kami, na co syn na po mniał ją, mó wiąc tylko:

– Mamo…
Nic wię cej, a jed nak po mo gło.

– Dwa noże… bo jowe, z cza sów służby woj sko wej, o ile mi wia domo.
Hra bianka po ka zała jej zdję cie, py ta jąc, czy przed sta wia ono je den

z nich. Ko bieta po twier dziła ski nie niem głowy, ob da rzyw szy funk cjo na- 
riuszkę zbo la łym spoj rze niem. Tak, na le żał do Bjørna. Hra bianka po sta- 
no wiła po mi nąć ko lejne, na su wa jące się samo py ta nie, dla czego pani Lau- 
rit zen sama nie zgło siła się na po li cję… Za miast tego spy tała:

– Ale pani wie, że mąż żyje, tak?

Wie działa… Zja wił się na gle, pół roku po tym, jak ofi cjal nie uznano go
zmar łego. Któ re goś dnia od wio zła Vic tora na za ję cia z har cer stwa, a gdy
wró ciła do domu, Bjørn sie dział na ta ra sie. Ob jęła go i długo trwali w uści- 
sku, nie mó wiąc ani słowa. Póź niej po wie dział jej zwięźle, że ma się do- 
brze, ale rzadko bywa na Ju tlan dii. Prze waż nie po miesz ki wał w róż nych
miej scach na Ze lan dii, a nie kiedy też w Szwe cji. Nie wy ja wił żo nie, gdzie



do kład nie, ale ra czej nie miała wąt pli wo ści, że ukry wał się w la sach.
Ujaw nił się, bo chciał, żeby wie działa, że wcale nie umarł. Po tem znowu
so bie po szedł, więc to by było na tyle. Można je dy nie do dać, że był
w świet nej for mie fi zycz nej, ży la sty i umię śniony. Po pro sił ją o szklankę
wody i bo che nek chleba ra zo wego. Nic wię cej nie chciał. O dzieci na wet
nie za py tał.

Hra bianka ostroż nie do py ty wała da lej, ale ko bieta miała ra cję. Fak- 
tycz nie nie było już wię cej nic, co mo głaby jej opo wie dzieć. Za tem je śli
cho dzi o ten kon kretny wą tek, na tym mu siały za koń czyć. Po li cjantka wie- 
działa, że wdowa zo sta nie za ja kiś czas prze słu chana po now nie, lecz nie
chciała te raz o tym wspo mi nać. Po zo stały dwa py ta nia i Hra bianka przez
chwilę się wa hała. Pani Lau rit zen jed nak na gle wstała i przy nio sła cały
stos li stów, które mąż pi sał do niej z Bo śni i które, jak twier dziła, chęt nie
prze każe do wglądu po li cji. Hra bianka po dzię ko wała, wło żyła li sty do
torby, po czym po ka zała wdo wie por tret pa mię ciowy. Ko bieta nie mal od
razu za ma chała ner wowo rę koma w ge ście sprze ciwu. Znała ten wi ze ru- 
nek wy star cza jąco do brze.

– Czy może pani to scho wać? Pro szę… – rzu ciła bła gal nym to nem.
Hra bianka po słusz nie zwi nęła ry su nek, a Rikke Lau rit zen nie malże

wy szep tała:

– Wy gląda jak on… Może nie zu peł nie, ale tak… To nie stety Bjørn.
Szkoda, że nikt mu nie po mógł, kiedy naj bar dziej tego po trze bo wał.

Jej roz mów czyni w pełni się z nią zgo dziła. Fak tycz nie, ktoś po wi nien
był wy cią gnąć do niego po mocną dłoń, co do tego nie było żad nych wąt- 
pli wo ści.

– W osiem dzie sią tym dru gim roku pani mąż od szedł ze szkoły woj sko- 
wej przy go to wu ją cej do służby w eli tar nej mor skiej jed no stce spe cjal nej
Frømand skorp set. Wy da rzyło się to za le d wie dzień przed pla no wa nym
ukoń cze niem na uki. Czy wie pani, dla czego to zro bił? – za py tała.

Ko bieta ski nęła głową, wie działa. Nie na wi dził tego miej sca za te
wszyst kie upo ko rze nia, które mu siał tam zno sić. Mimo to chciał po ka zać,
że jest w sta nie ukoń czyć na ukę, je śli tylko bę dzie chciał. To był z jego
strony pew nego ro dzaju pro test. To wy ja śnie nie wy dało się Hra biance



w pełni prze ko nu jące – tak wła śnie ob sta wiali lu dzie z wy działu za bójstw.
Na stęp nie wy jęła opa ko wa nie pa tycz ków hi gie nicz nych i dwie małe fo- 
liowe to rebki.

– Mu szę po brać od pani i pani syna ma te riał DNA, mam na dzieję, że
się pań stwo zgo dzi cie.

– A je śli nie? – spy tał chło pak.
– To będę mu siała tu wró cić z na ka zem są do wym, ale wo la ła bym tego

unik nąć.

Młody po krę cił głową. Co za ab surd… Nie po peł nili żad nego prze stęp- 
stwa, więc z ja kiego ty tułu sę dzia mógłby za rzą dzić po bra nie od nich pró- 
bek DNA? Poza tym do my ślał się, że chyba cho dzi tylko o niego, a nie
o jego matkę. Czy Hra bianka na prawdę brała go za kom plet nego idiotę?

– Mam też ze sobą kilka zdjęć dzieci, które rów nież nic złego nie zro- 
biły, a mimo to zgi nęły, za nim zdą żyły do ro snąć… – po wie działa po li- 
cjantka spo koj nym to nem.

– Dla tego, że mój tata nie otrzy mał po mocy, któ rej po trze bo wał i do
któ rej miał prawo…

– Tak.
Pani Lau rit zen otwo rzyła usta jako pierw sza, a syn po szedł za jej przy- 

kła dem.
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– Mamo, po ka zują le śnika… – wy krzyk nął chło piec oży wio nym trium fu ją- 
cym gło sem, wska zu jąc pal cem na te le wi zor.

Chciał, żeby mama sama zo ba czyła, że wcale so bie tego nie wy my ślił,
że le śnik na prawdę ist nieje. Nie dawno skoń czył pięć lat, to też gdy tylko
wi ze ru nek męż czy zny znik nął z ekranu, stra cił za in te re so wa nie nada wa- 
nym pro gra mem i wró cił do za bawy he li kop te rem z kloc ków Lego. Miał
waż niej sze rze czy na gło wie. Trzeba było prze cież za brać do szpi tala jedną
mi ni fi gurkę, która wła śnie pra wie uto piła się w mi sce z wodą. Jego matka
po czuła jed nak na gle przy pływ nie po koju…

– Dla czego tak mó wisz? – Za dała to py ta nie nieco ostrzej szym niż zwy- 
kle to nem, co chło piec z miej sca wy czuł.

– Bo tak jest… – od po wie dział więc po sęp nie.
Te mat le śnika prze ra biali już nie jed no krot nie. Przy czym ro dzice dość

scep tycz nie od no sili się do opo wie ści sy nów o ta jem ni czym, przy po mi na- 
ją cym trolla czło wieku, który od czasu do czasu zja wiał się w le sie.
Chłopcy twier dzili, że ten pan był w grun cie rze czy bar dzo miły. Po ka zy- 
wał im rze komo, jak bu do wać świetne kry jówki, i uczył ich śle dze nia
zwie rząt po ich tro pach. Tak na prawdę jed nak le śnik nie ist niał, był dzie- 
cię cym uro je niem, więc gdy tylko o nim wspo mi nali, oj ciec się uno sił
i srogo ich upo mi nał. Mó wił, że to nie jest te mat do żar tów i że w ten spo- 
sób stra szą matkę. A je śli nie po tra fią od róż nić fik cji od rze czy wi sto ści, to
ozna cza tylko tyle, że są za mali, żeby ba wić się w le sie bez opieki. Ko niec
kropka. Te mat na leży uznać za za mknięty. Była to po ważna groźba, gdyż
chłopcy uwiel biali las, nie znali lep szego placu za baw. Prze stali więc opo- 
wia dać o le śniku, skoro mama nie chciała o tym słu chać. No chyba że byli



sami… Wtedy naj młod szy pra wie za wsze za po mi nał o za ka zie ojca i star- 
szego brata.

Miesz kali w sta rej le śni czówce po ło żo nej do bry ki lo metr drogi od
miej sco wo ści Li se leje, w sa mym środku lasu Li se leje Plan tage. Dzie ciaki
za tem od ma łego ba wiły się w le sie, który ota czał dom prak tycz nie z każ- 
dej strony. Dziś jed nak obaj chłopcy zo stali w domu, bo pa dało. Ich auto
było aku rat u me cha nika, bo oj ciec mu siał wy mie nić w nim olej, więc
mama po zwo liła im zo stać w le śni czówce. Nie czę sto się to zda rzało. Ale
dzi siaj po sta no wiła wy brać za le głe nad go dziny. Za miast je chać z dziećmi
na ro we rach do szkoły i z po wro tem, wo lała zro bić ca łej trójce wolne. Mąż
jej przy kla snął i sam zde cy do wał po pra co wać z domu. Stała wła śnie i pra- 
so wała, zer ka jąc od czasu do czasu na ekran te le wi zora. Nada wali wła śnie
po wtórkę pro gramu z po przed niego dnia, w któ rym pod su mo wano do- 
tych cza sowe dzia ła nia po li cji w związku z za bój stwami na statku wy ciecz- 
ko wym. Dla tego też po now nie po ka zano por tret pa mię ciowy do mnie ma- 
nego za bójcy. Ko bieta wy łą czyła że lazko, od sta wiła je, po czym uru cho- 
miła sto jący na biurku za jej ple cami kom pu ter. Wy szu kała wi ze ru nek
sprawcy i wy świe tliła go na ekra nie. Ma luch uważ nie śle dził każdy jej
ruch, za sta na wia jąc się, czy nie po wie dział przy pad kiem cze goś, czego nie
po wi nien był mó wić. Matka po gła skała go czule po gło wie. Na stęp nie za- 
wo łała jego brata i ich ojca.

Star szy syn miał dzie sięć lat, za tem na le żało przy jąć, że po cho dzące od
niego in for ma cje są zde cy do wa nie rze tel niej sze. Po twier dził słowa ma- 
łego. To wła śnie był le śnik, ale prze cież mieli o nim nie wspo mi nać. Ro- 
dzi cie wy mie nili mię dzy sobą po ro zu mie waw cze spoj rze nia i zgod nie
stwier dzili, że za kaz wła śnie prze stał obo wią zy wać. Te raz chcą usły szeć
o tym czło wieku wszystko, co chłopcy tylko są w sta nie so bie przy po- 
mnieć. Dzieci za częły więc mó wić…

Spo ty kali go spo ra dycz nie w le sie. Ukry wał się tam i za wsze, gdy pró- 
bo wali go szu kać na wła sną rękę, wra cali do domu z ni czym. Po ja wiał się
tylko wtedy, gdy sam chciał, by mu to wa rzy szyli. Zda rzało się to głów nie
zimą, bo la tem krę ciło się tu za dużo lu dzi, a on nie lu bił ob cych. Miał też
kró lika, ale to nie było zimą. Star szy chło piec spro sto wał, że to wcale nie



był kró lik, tylko mały za ją czek. Młod szy opo wia dał da lej. Po zwa lał im gła- 
skać kró liczka i obie cał, że go nie zje. Tak czy ina czej, spo ty kali go ra czej
zimą, nie malże tylko wtedy…

– A kiedy ten le śnik za biera was ze sobą, to gdzie się wy bie ra cie? – spy- 
tała matka, sta ra jąc się za cho wać spo kój.

– Ni g dzie. Cho dzimy po pro stu po le sie, tam, gdzie roz sta wia pu łapki.
Albo zwy czaj nie so bie sie dzimy, a on opo wiada nam o tym, jak sam był
mały, albo o ro śli nach czy o zwie rzę tach. Tak, wie strasz nie dużo o zwie- 
rzę tach, o drze wach też.

– Czy zda rza się, że was do tyka? – za py tał oj ciec z po wagą w gło sie.

Otrzy mał naj lep szą od po wiedź, jaką mógł so bie wy ma rzyć: nie po-
mierne zdu mie nie w oczach swo ich sy nów. Jak to do tyka? Po chwili młod- 
szy syn, który bar dzo chciał wtrą cić coś od sie bie, rzu cił:

– Raz prze niósł mnie przez stru mień, kiedy by łem jesz cze mały.
– A ma ja kiś dom? Od wie dza li ście go gdzieś? – drą żyła da lej ko bieta.

– No cuje w bun krze przy plaży, ale nie chciał, że by śmy tam wcho dzili,
więc go po słu cha li śmy – od parł star szy. – Wi du jemy go tylko w le sie.

– Skoro nie by li ście w bun krze, to skąd wie cie, że fak tycz nie tam
mieszka?

Star szy chło piec po krę cił głową. Nie po tra fił od po wie dzieć na to py ta- 
nie.

– Bo tak jest – stwier dził mały.
Póź niej ro dzice po wie dzieli dzie ciom, żeby po szły po ba wić się

w swoim po koju, oni zaś z oży wie niem dys ku to wali. Ko bieta chciała na- 
tych miast zgło sić wszystko na po li cję, lecz jej mąż uwa żał, że nie po winni
dzia łać po chop nie. Prze cież nie mają pew no ści, że chłopcy so bie tego nie
wy my ślili. W ta kim wy padku tylko się skom pro mi tują. Osta tecz nie usta- 
lili, że męż czy zna po je dzie ro we rem w miej sce, w któ rym stoi bun kier. Był
to opusz czony skład amu ni cji na le żący nie gdyś do po li gonu w Melby,
gdzie do dwa ty siące trze ciego roku od by wały się szko le nia woj skowe.
Chciał się upew nić, czy dzieci mó wią prawdę. Na po czą tek na mę czył się
okrut nie z kłódką, którą osta tecz nie roz bił ka mie niem. Na stęp nie otwo- 



rzył za rdze wiałe sta lowe drzwi, a to, co zo ba czył w naj dal szym końcu po- 
miesz cze nia, nie zbi cie wska zy wało no to, że chłopcy nic so bie nie zmy- 
ślili. Zna lazł tam mia no wi cie stertę po skła da nych nie malże pe dan tycz nie
ko ców i wo rek ze śmie ciami; obok stały puszki po kon ser wach, o ile wzrok
go nie my lił, głów nie pu ste, pla sti kowy ka ni ster z wodą i książki wy glą da- 
jące na ta kie ku pione za bez cen w skle pie z uży wa nymi rze czami. Na ścia- 
nie wi siała zaś fo to gra fia nie zna nej mu ko biety. Zro bił ko mórką kilka
zdjęć, po czym wy szedł na ze wnątrz i za dzwo nił na po li cję.

Nie mi nęły na wet dwie go dziny, a Ar nold już prze szu ki wał bun kier. Za
nim stał męż czy zna, który ich za wia do mił. Ju tland czyk we zwał tech ni ków
po li cyj nych, po czym po je chał z oj cem ro dziny do le śni czówki, żeby prze- 
słu chać obu chłop ców. Malcy opo wie dzieli mu za sad ni czo to samo, co
cztery go dziny wcze śniej usły szeli ich ro dzice. A do dat kowo jesz cze coś…
Otóż funk cjo na riusz bar dzo chciał wie dzieć, co dzieci miały na my śli, mó- 
wiąc, że le śnik by wał w le sie głów nie zimą. Czy wi dzieli go tam także la- 
tem? A je śli tak, to któ rego roku? Star szy nie był pe wien. Tego lata na
pewno go nie było, ale może rok temu albo jesz cze wcze śniej… Ale do stał
od niego pre zent uro dzi nowy i miał go na dal. Po biegł do swo jego po koju,
gdzie przez do brą chwilę szu kał cze goś w sku pie niu. Na stęp nie wró cił,
nio sąc nie wielką drew nianą pła sko rzeźbę. Już na pierw szy rzut oka wy glą- 
dała na pra co chłonne rę ko dzieło. Był to ar ty stycz nie wy ryty mi tyczny wąż
Mid gård sorm, który wił się, opa su jąc cały świat. Drze wo ryt wy ko nany zo- 
stał praw do po dob nie z dę biny, na co wska zy wały ja sny od cień drewna
i za gęsz cze nie włó kien. Ar nold się za du mał.

Z tyłu wid niały dwie skrzy żo wane flagi oraz na pis: „Na osiem lat”.
– Ile masz lat? – spy tał chłopca Ar nold.

– Dzie sięć.
– A kiedy masz uro dziny?
– Szó stego lipca… – od parła matka.

Po li cjant po my ślał, że wszystko się zga dza: Bjørn Lau rit zen – bo co do
tego, że wła śnie o nim była mowa – nie miał już ab so lut nie żad nych wąt- 
pli wo ści, był w Li se leje szó stego lipca dwa ty siące ósmego roku, a cztery



dni póź niej nie całe dwa ki lo me try stam tąd do szło do na pa ści na Juli De- 
nis sen.

– Czy mogę po ży czyć twój po da rek, je śli obie cam, że do sta niesz go
z po wro tem? – zwró cił się uprzej mym to nem do dziecka.

Ma lec się za my ślił, a po chwili od parł:
– Nie stety nie… Na leży do mnie.
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Pią tek, 10 wrze śnia 2010 roku, ko menda po li cji

Do za bój stwa do szło, jak to zwy kle bywa, w naj mniej od po wied nim mo- 
men cie, a Si mon sen mu siał prze strze gać za sad, które sam usta lił. Otóż za- 
wsze, gdy po peł nione zo stało mor der stwo – co stało się wła śnie dzi siej szej
nocy w dziel nicy Bel la høj – na miej sce zda rze nia uda wał się oso bi ście lub
wy sy łał tam Pe der sena. Młoda sa motna matka od do brego roku miała
prze śla dowcę, który zmie nił jej ży cie w pie kło. Nie stety, ko bieta za wo- 
dowo zaj mo wała się elek tryką i w przy pły wie skraj nej de spe ra cji po sta no- 
wiła wziąć sprawy w swoje ręce. Pod łą czyła prąd pod wy so kim na pię ciem
z ku chenki elek trycz nej do swo jej skrzynki na li sty i zo sta wiła urzą dze nie
włą czone na noc. Wy mon to wała na to miast wy łącz nik róż ni co wo prą dowy
i wszyst kie bez piecz niki w miesz ka niu. Jej pa tent za dzia łał, przy czym,
nie for tun nie, aż za do brze. Drę czy ciel, który za mie rzał wła śnie zo sta wić
jej ko lejny nie na wistny list, zo stał po ra żony prą dem o na pię ciu trzy stu
osiem dzie się ciu wol tów. Gdy ko bieta rano zo rien to wała się, co wła śnie
zro biła, zo sta wiła dziecko u są siadki z dołu, a sama roz pły nęła się w po- 
wie trzu.

Si mon sen spoj rzał na ze ga rek. Wstęp nie uzgod nił z Pe der se nem, że
omó wią wspól nie sprawę ma sa kry na wy ciecz kowcu. Już miał wy brać na
ko mórce jego nu mer, ale w ostat niej chwili zmie nił zda nie i za miast tego
po sta no wił jesz cze raz uło żyć so bie wszystko w gło wie:

W po nie dzia łek do wie dzą się, czy DNA Bjørna Lau rit zena od po wiada
pro fi lowi próbki za bez pie czo nej z ba lu strady na mo ście Bat te ri broen. Przy
czym roz pa try wał to bar dziej jako for mal ność, bo tak na prawdę nie miał
żad nych wąt pli wo ści, że ba da nie wy każe zgod ność. Wie dział już prze cież,
że od ci ski pal ców zdjęte z pu szek po kon ser wach zna le zio nych w opusz- 



czo nym skła dzie na amu ni cję na plaży w Li se leje od po wia dają tym po cho- 
dzą cym z mo stu. Bjørn Lau rit zen był za bójcą, tu nie mo gło być mowy
o po myłce.

Roz ma wiał z ludźmi, któ rzy tro chę się na tym znają. Wszy scy zgod nie
stwier dzili, że w duń skich la sach mieszka w przy bli że niu od trzy dzie stu
do pięć dzie się ciu pu stel ni ków. Lu dzie ci utrzy mują się przy ży ciu dzięki
za sta wia niu pu ła pek na le śne zwie rzęta, ży wią się ro śli nami, a w se zo nie
zi mo wym czę sto uzu peł niają swoją dietę, szpe ra jąc no cami w po jem ni- 
kach na od pady po usta wia nych pod skle pami spo żyw czymi. Ich wspólną
ce chą jest to, że rzadko są to osoby nad uży wa jące al ko holu czy nar ko ty- 
ków. W prze ciw nym ra zie nie by liby w sta nie co dzien nie zdo być po ży wie- 
nie, bez któ rego nie da się prze żyć. Cho dziły słu chy, że wielu z tych sa mot- 
ni ków to we te rani, któ rzy tak na prawdę ni gdy nie otrzą snęli się po do- 
świad cze niach wojny i nie po tra fili się od na leźć w cy wi li zo wa nym świe- 
cie. „Jest jesz cze jedna kwe stia do dat kowo utrud nia jąca sprawę”, po my ślał
Si mon sen. Pu stel nicy mają prze cież w zwy czaju prze no sze nie się z miej- 
sca na miej sce, czę sto za leż nie od zmie nia ją cych się pór roku. Pod su mo- 
wu jąc, szanse po li cji na wy tro pie nie Lau rit zena przed sta wiały się bar dzo
mi zer nie. Chyba że zdo łają uzy skać wię cej in for ma cji na te mat ewen tu al- 
nych in nych kry jó wek za bójcy. Szef wy działu za bójstw nie miał jed nak po- 
ję cia, kto mógłby mu ta ko wych udzie lić.

Je śli zaś cho dzi o na paść na Juli De nis sen, tu sprawy miały się zde cy- 
do wa nie le piej. Przez cały czas utrzy my wał, że śmierć tej mło dej dziew- 
czyny była w taki czy inny spo sób po wią zana z za bój stwami na wy ciecz- 
kowcu. Te raz na to miast mógł już wziąć za pew nik, że Lau rit zen mniej
wię cej w tym sa mym cza sie co Juli znaj do wał się nie malże w tym sa mym
miej scu co ona.

Poza tym Anica Buch zło żyła mu ra port do ty czący ko re spon den cji ma- 
ilo wej Juli De nis sen, do któ rej po li cja uzy skała już ofi cjal nie do stęp.
W dwóch ma ilach na pi sa nych zimą dwa ty siące szó stego roku ko bieta wy- 
ja śniała swój pa niczny lęk przed śli ma kami swo jemu ów cze snemu ko- 
chan kowi, który pro wa dził pry watną prak tykę le kar ską w miej sco wo ści
Skævinge. Jej fo bię po twier dzili też inni świad ko wie, więc wszel kie dal sze



do cie ka nia w tej spra wie były zbędne. Tym cza sem Si mon sena za in try go- 
wało inne od kry cie Aniki.

Otóż stwier dziła ona, że ktoś wła mał się na konto Juli i wy ka so wał całą
pocztę przy cho dzącą oraz wy cho dzącą do jej ostat niego part nera, Madsa
Eg gerta. Przy czym dwie strony, które funk cjo na riuszka Buch po świę ciła
swoim wła snym do my słom od no śnie do tego, nie wnio sły do sprawy ni- 
czego kon struk tyw nego. In spek tor po sta no wił więc po now nie prze słu- 
chać Ellę von Eg gert, wdowę z Fre de rik sværk. Stwier dził jed nak, że tym
ra zem po mówi z nią sam.

Zo stały jesz cze li sty na pi sane z Bo śni przez Bjørna Lau rit zena do żony.
Po ze sta wie niu ich tre ści z in for ma cjami zna le zio nymi w in ter ne cie oraz
uzy ska nymi od kom ba tan tów z ośrodka przy Ve ster bro gade Si mon sen
wie dział już dość sporo na te mat tego, z któ rymi żoł nie rzami Lau rit zen
w głów nej mie rze trzy mał się w Bo śni. Byli to przede wszyst kim człon ko- 
wie kam pa nii DAN SQN wcho dzą cej w skład szwedzko-duń sko-nor we- 
skiego ba ta lionu NORD BAT 2, z któ rymi słu żył na Bał ka nach przez ostat- 
nich kilka mie sięcy, za nim ode słano go do domu. In spek tor uznał, że to
wła śnie bę dzie ko lejny krok. Mu siał się do wie dzieć, co wy da rzyło się
w Bo śni, dla czego Lau rit zen wró cił do domu wcze śniej, niż pla no wał, oraz
czemu przez pra wie dwa lata od po wrotu do kraju wy pła cano mu żołd, zu- 
peł nie jakby na dal prze by wał na mi sji. Nie wspo mi na jąc już o tym, że jego
płaca pod sta wowa od po wia dała wy na gro dze niu puł kow nika. W ar chi wal- 
nych do ku men tach pła co wych prze ka za nych przez Siły Zbrojne Kró le stwa
Da nii Lau rit zen fi gu ro wał po cząt kowo jako kon sul tant. Nikt jed nak nie
po tra fił wy ja śnić, ja kiego ro dzaju kon sul ta cji udzie lał. Do tego mało praw- 
do po do bne wy da wało się, że bę dąc w sta nie, który opi sała funk cjo na riu- 
szom jego żona, mógł peł nić przy pi sane do tego sta no wi ska funk cje.

Na gle do biura Si mon sena wpadł z im pe tem Pe der sen, wy ry wa jąc go
tym sa mym z roz my ślań:

– Wy bacz, Si mo nie, tro chę mi się prze cią gnęło, ale do bra wia do mość
jest taka, że zna leź li śmy tę wa riatkę. Za trzy mała się u przy ja ciółki na Fio- 
nii i udało nam się ją na mó wić, żeby sama zgło siła się na po ste ru nek



w Bo gense. Sza lona la ska! Nie mo gła się zde cy do wać na ja kieś mniej osta- 
teczne roz wią za nie?

In spek tor wy mam ro tał coś nie zro zu miale, sta ra jąc się wró cić do rze- 
czy wi sto ści, cho ciaż nie było to ła twe za da nie.

– Mam na dzieję, że ci z Fol ke tingu pew nego dnia w końcu pójdą po ro- 
zum do głowy i zde cy do wa nie za ostrzą karę gro żącą tym po zba wio nym
serca i ro zumu na trę tom za zła ma nie są do wego za kazu zbli ża nia się. Tylu
lu dzi prze żywa z tego po wodu praw dziwy kosz mar!

– Ra cja. Miejmy też na dzieję, że po mysł tej pani elek tryk nie za in spi- 
ruje tych, któ rzy prze ży wają to co ona…

Trudny było się z tym nie zgo dzić. Po chwili sku pili się wy łącz nie na
Bjør nie Lau rit ze nie, a głów nie na tym, ja kie mieli szanse, by go schwy tać.
Wie dzieli, że przed nimi nie lada wy zwa nie.

– Nie ma pew no ści, że w ogóle bę dziemy mo gli go o co kol wiek oskar- 
żyć. Może być zu peł nie nie po czy talny po tym, co prze szedł w Bo śni. Nie
na leży o tym za po mi nać – rzu cił Si mon sen z nutką nie pew no ści w gło sie,
zu peł nie jakby sam wąt pił w swoje słowa.

To za strze że nie za sko czyło Pe der sena. Po pierw sze, ta kwe stia nie
miała za sad ni czo żad nego zna cze nia, w każ dym ra zie na pewno nie dla
wy ja śnie nia sprawy. A jak już przyj dzie co do czego, to prze cież sąd przyj- 
rzy się wszyst kim oko licz no ściom. Po dru gie, nie przy po mi nał so bie, by
jego szef kie dy kol wiek wcze śniej uspra wie dli wiał po ważne zbrod nie prze- 
szło ścią sprawcy. Uni ka jąc spoj rze nia Si mon sena, bąk nął coś wy mi ja jąco,
by nie dać mu od czuć, że się z nim nie zga dza.

In spek tor się otrzą snął i po now nie prze szedł do kon kre tów:
– Idź do sie bie i od wo łaj wszystko, co masz na dziś za pla no wane. Chcę,

że by ście od wie dzili z Kla vsem tych wszyst kich fa ce tów i do wie dzieli się,
jak Lau rit zen za cho wy wał się w Bo śni. – Po dał Pe der se nowi ja kąś kartkę
i wstał z za mia rem uda nia się na lunch. Po my ślał, że je śli się po spie szy,
zdąży zjeść w ośrodku przy Ve ster bro gade.
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Pią tek, 10 wrze śnia 2010 roku, ulica Espla na den, Ko pen haga

– Mia łem brata. Ma lo wa li śmy ra zem na mie ście, no wiesz, ro bi li śmy graf- 
fiti na bu dyn kach, po cią gach, uli cach, wszę dzie. Był ko niec lat osiem dzie- 
sią tych, czas na szej mło do ści. Pew nej nocy mój bra ciak spadł. To zna czy…
Nie z wy soka – mak sy mal nie z dwóch me trów. Po wi nien był co naj wy żej
zła mać nogę, a on się za bił. Umarł na mo ich oczach, a ja nie mo głem zu- 
peł nie nic zro bić. By li śmy bliź nia kami, więc można po wie dzieć, że stra ci- 
łem część sa mego sie bie. Przez wiele lat włó czy łem się bez celu, czu łem
się po twor nie, pi łem, pa li łem ha szysz i po dró żo wa łem po świe cie…

Pe der sen po zwo lił męż czyź nie mó wić, cho ciaż jego ży cie w okre sie
przed Bo śnią nie spe cjal nie go in te re so wało. Ale naj wi docz niej od tego we- 
te ran po sta no wił za cząć, a naj waż niej sze było to, że w ogóle chciał z nim
roz ma wiać.

Sie dzieli w salce kon fe ren cyj nej miesz czą cej się na trze cim pię trze bu- 
dynku przy ulicy Espla na den, w sto łecz nej sie dzi bie głów nej fi lii A.P. Møl- 
ler Mærsk, gdzie były żoł nierz zaj mo wał obec nie sta no wi sko me ne dżera
do spraw roz woju. „Wszyst kiego bym się spo dzie wał, tylko nie tego”, po- 
my ślał Pe der sen, pod czas gdy jego świa dek za to pił się we wspo mnie niach.
Jego opo wieść w prze dziwny spo sób kon tra sto wała z tym, jak sty lowo się
pre zen to wał. Ide al nie skro jony ciem no szary gar ni tur, który mu siał kosz to- 
wać for tunę, do tego jesz cze ten wy strój wnę trza – funk cjo na lny, a za ra- 
zem efek towny – gdzie kol wiek spoj rzeć, nie na ganny per fek cjo nizm;
wszystko to jakby na gle prze stało ist nień z chwilą, gdy męż czy zna cof nął
się w cza sie. Opo wia dał o tym, jak wstą pił do sił zbroj nych, i o tym, jak
w końcu po sta wiło go to na nogi. Póź niej zgło sił się do służby na mi sji
w Bo śni. To było wio sną dzie więć dzie sią tego pią tego roku.



– Nie wiem, od czego za cząć, je śli cho dzi o Bjørna. To nie ta kie pro- 
ste… Ale może w pierw szej ko lej no ści na leży po wie dzieć, że był uro dzo- 
nym przy wódcą i cie szył się wiel kim sza cun kiem u wszyst kich swo ich
pod wład nych. Pod jego skrzy dłami czu li śmy się bez pieczni, więc bez
słowa sprze ciwu wy ko ny wa li śmy każdy jego roz kaz, je śli już ja kiś wy dał,
z re guły bo wiem po pro stu wspól nie wszystko uzgad nia li śmy. Przy czym
nie mam żad nych wąt pli wo ści, że na wet gdyby od gór nie nie mia no wano
go do wódcą, zo stałby nim wy brany, i to jed no gło śnie – je śli oczy wi ście
ktoś dałby nam wy bór. Bjørn za wsze bar dzo się o nas trosz czył. Krótko
mó wiąc, na co dzień prze sym pa tyczny czło wiek! Bez dwóch zdań. Za to,
gdy wy ma gała tego sy tu acja, po tra fił być naj sku tecz niej szym i naj bar dziej
bez li to snym żoł nie rzem, ja kiego kie dy kol wiek zna łem. Był za równo
miękki, jak i cho ler nie twardy, albo jak dzień i noc, jak pan woli. Nie mniej
jed nak, kiedy było trzeba, sta wał się bez względ nym sam cem alfa i mó wił
do nas w taki spo sób, że nikt, po wta rzam, nikt, nie śmiał mu się sprze ci- 
wić. Tylko jego słowa do cie rały do tej ca łej ha ła stry, kiedy sie dzie li śmy,
bądź co bądź, na beczce pro chu. Wy star czyło spę dzić tam za le d wie parę
dni, by się zo rien to wać, że to, do czego upo waż nili nas po li tycy w Ko pen- 
ha dze, a w za sa dzie w ca łej Eu ro pie, sie dząc przy swo ich biur kach, było
jed nym wiel kim nie po ro zu mie niem. Mó wiono o ope ra cjach za pew nia ją- 
cych i przy wra ca ją cych po kój, ale to nie miało żad nego zna cze nia; bo tam
nie było żad nego po koju, tam pa no wała wojna. My na to miast mu sie li śmy
nie malże uzy skać pi semne ze zwo le nie z Mi ni ster stwa Spraw Za gra nicz- 
nych, za nim mo gli śmy cho ciażby skie ro wać lufę ka ra binu w stronę ja kie- 
goś Bo śniaka. Te pie przone Za sady po dej mo wa nia dzia łań przy uży ciu siły
miały pra wie ty siąc stron. Mó wię panu, można tam było zna leźć dys po zy- 
cje do ty czące au ten tycz nie wszyst kiego, a zwłasz cza tego, czego nie wolno
nam było ro bić. Ale je dy nymi, któ rzy na prawdę poj mo wali, co się dzieje,
byli Ame ry ka nie. Ich star tu jące z lot ni skow ców my śliwce i oczy wi ście sa- 
mo loty wy wia dow cze – któ rych nikt ni gdy nie wi dział, ale wie dzie li śmy,
że tam są – cał ko wi cie opa no wały prze strzeń po wietrzną. Przy czym na- 
wet Ame ry ka nie byli po cząt kowo ostrożni… cy wi li zo wani, można to tak
ująć. Oni też mieli na dzieję na po ko jowe roz wią za nie kon fliktu. To zna czy,



chyba że wy śle dzili aku rat ra kiety SAM, no wie pan, te cho lerne po ci ski
zie mia–po wie trze, ro syj skie dzia do stwo, do któ rego do rwali się Ser bo wie,
nie stety sza le nie sku teczne. Tak czy ina czej, gdy tylko Ame ry ka nie na brali
po dej rzeń, że w da nym miej scu mogą się znaj do wać ta kie ra kiety, bom- 
bar do wali te te reny bez li to ści. Ser bom, któ rzy zaj mo wali się od pa la niem
tychże po ci sków, pew nie nie było do śmie chu. Mu sieli mieć na wzglę dzie,
że ich dni mogą być po li czone… Wi dział pan kie dyś mapę et niczną Bał ka- 
nów z tam tego okresu?

Pe der sen przy tak nął. Fak tycz nie, wi dział tę mapę, ale…

– Chor waci, Ser bo wie, Mu zuł ma nie… ca łość wy gląda jak dy wan pat- 
chwor kowy, w któ rym te trzy grupy prze pla tają się ze sobą na wza jem we
wszyst kich moż li wych kie run kach, tak że po chwili trudno się zo rien to- 
wać, co jest gdzie. Nas na to miast wy słano w jedno z naj gor szych miejsc,
mia no wi cie do wsi Lju bi če vac, li czą cej naj wy żej dwa dzie ścia do mów po- 
pa da ją cej w ru inę dziury zlo ka li zo wa nej bli sko gra nicy strefy ho len der- 
skiej. Osada po ło żona była pod la sem, który cią gnął się aż do Sre bre nicy.
To wła śnie tam la tem dzie więć dzie sią tego pią tego roku do szło do lu do bój- 
stwa. Zbu do wa li śmy punkt ob ser wa cyjny, ma leńki do mek zro biony z wor- 
ków z pia skiem. Na zy wa li śmy go swoim ma łym Dan ne virke.

Na zwa na wią zy wała oczy wi ście do śre dnio wiecz nych duń skich umoc- 
nień na Pół wy spie Ju tlandz kim.

– To zna czy, może to mało ory gi na lne, ale wła śnie tam spę dza li śmy
więk szość czasu, kiedy aku rat nie pa tro lo wa li śmy oko licy ani nie mie li- 
śmy do wy ko na nia żad nych roz ka zów w Tu zli czy w in nych mia stach. Czę- 
sto tam też no co wa li śmy. Bjørn Lau rit zen był na szym na czel nym do wódcą
i na prawdę nam się przy far ciło, że go mie li śmy. Je śli wziąć pod uwagę
jego sto pień, rów nie do brze mógł zo stać w ba zie ba ta lionu w Tu zli, gdzie
było bez piecz nie i kom for towo. On jed nak na le gał, by po sy łano go tam,
gdzie bę dzie się mógł przy słu żyć spra wie, a jego zwierzch nicy naj pew niej
z ra do ścią się go po zbyli. W końcu sły nął z tego, że za wsze otwar cie mó- 
wił, co my śli, i to bez względu na to, z kim roz ma wiał, a to nie wszyst kim
się po do bało. Bjørn to wa rzy szył nam na co dzień i po tra fił za ła go dzić
wszel kie spię cia. Na swój wła sny spo sób dbał o to, by w obo zie pa no wał



po kój, a może ra czej spra wie dli wość… Mógł bym przy to czyć całe mnó stwo
róż nych hi sto rii, kiedy to po swo jemu roz wią zy wał za ist niałe mię dzy nami
spory. In te re suje to pana? Bo je śli tak, chęt nie coś panu opo wiem. Na- 
prawdę jest z czego wy bie rać.

Pe der sen po twier dził ski nie niem głowy, da jąc swo jemu roz mówcy do
zro zu mie nia, że z przy jem no ścią po słu cha. Męż czy zna roz wią zał kra wat
i rzu cił go na swoje biurko, roz piął kilka gu zi ków ko szuli, po czym mó wił
da lej:

– W od le głej o parę ki lo me trów miej sco wo ści znaj do wało się tar go wi- 
sko. Nie pa mię tam, jak na zy wała się ta mie ścina, bo na tych wszyst kich
bo śniac kich na zwach można było so bie ję zyk po ła mać. Czę sto jed nak wy- 
bie ra li śmy się tam, żeby się ro zej rzeć i za zna czyć swoją obec ność, głów nie
w środy i so boty, bo wtedy na targu pa no wał naj więk szy ruch. Sprze da- 
wano tam przede wszyst kim owoce i wa rzywa, a do tego całe mnó stwo in- 
nego chłamu, który więk szość Duń czy ków z miej sca wy rzu ci łaby do
śmieci. Miej scowa lud ność żyła w ubó stwie, a przy naj mniej lwia jej część.
Ale wra ca jąc do te matu, na rynku nie rzadko do cho dziło do za mie szek.
W szcze gól no ści Mu zuł manki nie mo gły w spo koju pro wa dzić swo ich sto- 
isk. Serbki na gmin nie je szy ka no wały, wy zy wały i po py chały. Nie kiedy
zda rzało się na wet, że ja kiś serb ski chu li gan ob rzu cał je ka mie niami.
I może mi pan wie rzyć lub nie, ale to na prawdę nie były żarty… Nie które
ka mie nie miały wiel kość pię ści, a ci skano je z od le gło ści za le d wie kilku
me trów. Któ re goś dnia wi dzia łem, jak kil ku let nia dziew czynka obe rwała
w głowę. Szcze rze mó wiąc, nie wy daje mi się, żeby prze żyła. Z cza sem zo- 
rien to wa li śmy się, że wszyst kie awan tury i ataki pro wo ko wała stara serb- 
ska cza row nica sie dząca zwy kle gdzieś na obrze żach placu, skąd miała
świetny wi dok na całe tar go wi sko i za rzą dzała swo imi pro ze li tami. Po cząt- 
kowo Bjørn pró bo wał z nią roz ma wiać i przy oka zji ją ostrze gać, ale nie
przy nio sło to ab so lut nie żad nego re zul tatu. Pew nej so boty wziął więc ze
sobą tęgi kij i po pro stu spu ścił ba bie manto. Stłukł podłą sta ru chę tak so- 
lid nie, że jej bia do le nie nio sło się echem po ca łej oko licy, mimo że, jak kol-
wiek by na to pa trzeć, mu siała mieć bli sko sie dem dzie siąt lat. To jed nak
naj wy raź niej po mo gło, bo od tej pory na targu nie do cho dziło już do żad- 



nych burd. Od tego czasu wy star czyła obec ność jed nego z nas, by wszy scy
bez wy jątku za cho wy wali się jak na po tań cówce w szkółce nie dziel nej.
Bjør nowi na tu ral nie nie uszło to na su cho. Po mie ście roz nio sła się wieść,
że ska to wał bez bronną sta ruszkę, a to była za le d wie część po mó wień.
Wszy scy zda wali so bie za tem sprawę z tego, że prę dzej czy póź niej przyj- 
dzie mu za to za pła cić. Pa mię tam też in cy dent z ben zyną. To było dość
bru talne, a że sam w tym zaj ściu uczest ni czy łem, mogę z całą pew no ścią
po twier dzić, że zda rzyło się na prawdę. Na sze cię ża rówki czę sto za trzy my- 
wali serb scy żoł nie rze, któ rzy po tem kra dli prze wo żone przez nie to wary.
Tego dnia, o któ rym my ślę, Ser bo wie przy własz czyli so bie cały ła du nek
prze zna czo nej dla nas ben zyny. My zaś do sko nale wie dzie li śmy, kto za
tym stoi i gdzie obec nie znaj dują się na sze ka ni stry z pa li wem. Przy czym,
kiedy pró bo wa li śmy po ru szyć ten te mat z serb skimi żoł da kami, ci śmiali
nam się w żywe oczy albo obie cy wali nam różne rze czy, lecz w za sa dzie
ni gdy się z tego nie wy wią zy wali. Bjørn wpadł w fu rię, zu peł nie jakby ktoś
ob ra bo wał go oso bi ście. Wsiadł więc do czołgu i po je chał się roz pra wić ze
zło dzie jami. Mnie zaś za brał ze sobą. Ten czołg… to był le opard. Wi dział
pan pew nie kie dyś, jak wy glą dają. To po tężne, sie jące spu sto sze nie ma- 
szyny. Kiedy wkra czają do ak cji, koń czą się żarty. Pa mięta pan sza lo nego,
okrut nego pod puł kow nika Kil goreʼego z filmu Czas Apo ka lipsy? Jak za mon- 
to wał na swo ich śmi głow cach sztur mo wych gło śniki, z któ rych pod czas
ataku na cały re gu la tor le ciała Wal ki ria Wa gnera? Bjørn wy ko rzy stał ten
pa tent. Za mo co wał na ma sce czołgu dwa gi gan tycz nie me ga fony, z któ- 
rych pu ścił bi cie ze gara na wieży ra tu sza w Ko pen ha dze, do tego zło wiesz- 
czo za pę tlone. Dźwięk roz brzmie wał tak do no śnie i zło wróżb nie, jakby
niebo się za rwało i ru nęło na zie mię. Nie uwie rzyłby pan, ta kie to było
prze ra ża jące! Wje cha li śmy tak z im pe tem do po bli skiego obozu, w któ rym
sta cjo no wało serb skie woj sko, a na miej scu skie ro wa li śmy się do ba raku
ofi cer skiego, tak że działo czoł gowe do słow nie wbiło się przez okno do
środka i prze szło na wy lot przez drew nianą ścianę po dru giej stro nie.
Bjørn na to miast na całe gar dło ryk nął do me ga fonu: „Banda ku ta fo nów!”,
czym nie mal zu peł nie ogłu szył znaj du ją cych się w środku ofi ce rów. Bez
kitu!… W pa nice wy pa dli z ło sko tem na po dwó rze, to tal nie zdez o rien to- 



wani. Jedni przy ci skali dło nie do uszu, inni krwa wili z nosa. Bjørn zła pał
za koł nierz naj wyż szego rangą żoł nie rza i zmu sił go, by ten od czy tał na
głos an giel ski tekst z kartki, którą Lau rit zen miał przy so bie. „Na sza ben- 
zyna, ma cie go dzinę”. Prze kaz był ja sny i kla rowny, a nie całe dwa dzie ścia
mi nut póź niej Ser bo wie, ka ja jąc się i raz po raz prze pra sza jąc, zwró cili
nam skra dzione pa liwo. Od tej pory sa lu to wali Bjør nowi za każ dym ra- 
zem, kiedy go zo ba czyli. Nie prze stali na wet wtedy, gdy do nich do tarło, że
ten zu peł nie to igno ruje. Je śli do brze pa mię tam, wła śnie temu epi zo dowi
za wdzię czał swój przy do mek.

– Cho dzi pana o „Po laka”?

– Nie, nie… Tak na zy wali go tylko Duń czycy. Zresztą, bar dzo nie wielu
mó wiło o nim w ten spo sób, więk szość po pro stu uży wała jego imie nia.
Ale wśród miej sco wych fak tycz nie zy skał ksywkę „Sza lony Po lak”. A dla- 
czego Po lak? Ser bo wie po pro stu po my lili duń ską flagę z pol ską. Przy
czym na wet okre śle nie „sza lony” miało tu po zy tywny wy dźwięk i świad- 
czyło o sza cunku, któ rym go da rzyli; po czę ści dla tego, że sły nął z nie obli- 
czal nych wy bry ków, na które nikt inny ni gdy by się nie zdo był, a po czę ści
dla tego, że wzbu dzał we wszyst kich wo kół pa niczny strach, nie tylko
wśród sa mych Ser bów. Poza tym po po wro cie za dzwo nił do bazy z pre ten- 
sjami, że do stał o je den gra nat za mało i ma w du pie to, że ktoś u nich nie
po trafi li czyć. To zna czy, mie li śmy na tu ral nie obo wią zek zgła szać do słow- 
nie wszystko i ze wszyst kiego się roz li czać. Tak czy ina czej, w tym wy- 
padku mu się upie kło i niech pan so bie wy ob razi, że w ciągu kilku dni do- 
star czono nam bra ku jący gra nat. Tak więc kasa znowu się zga dzała.

Za milkł na chwilę, a Pe der sen spy tał:

– Czy to wła śnie z po wodu tych in cy den tów ka zano mu wra cać do
domu? Męż czy zna nie od po wie dział.

– Pro szę mi wy ba czyć mój ję zyk… Na co dzień tak nie mó wię – rzu cił
za miast tego.

– Na wet nie zwró ci łem na to uwagi, tak że pro szę się w ogóle nie przej- 
mo wać. Ale jak pan są dzi: czy Bjørn Lau rit zen zo stał ode słany do kraju, bo
za cho wy wał się tak, jak pan opo wiada?



– I tak, i nie. To zna czy, były gor sze rze czy… o wiele gor sze. Tyle że
wtedy, gdy go od pra wili, by łem aku rat na urlo pie, więc do kład nie nie
wiem, o co po szło.

– A te gor sze rze czy… Może pan to ja koś roz wi nąć?

Znowu mi nęło tro chę czasu, za nim od po wie dział. Po chwili jed nak
znowu za czął mó wić:

– W oko licy, za którą by li śmy od po wie dzialni, dzia łała masa serb skich
bo jó wek, nie re gu lar nych od dzia łów o prze róż nych ab sur dal nych na- 
zwach. Wszyst kie te szajki miały jedną wspólną ce chę: sto so wały wy jąt- 
kowo be stial skie prak tyki. Otóż bez li to ści wy rzy nały wszyst kie mu zuł- 
mań skie ro dziny, dom za do mem. Do pusz czali się naj bar dziej nie ludz kich
czy nów, ja kie można so bie wy obra zić. Mor do wali męż czyzn, ko biety,
osoby star sze, mło dzież, dzieci i nie mieli ab so lut nie żad nych skru pu łów.
Nie kiedy wy wo zili swoje ofiary do lasu, a wtedy nocą sły sze li śmy ich
krzyki. Siali spu sto sze nie, gdzie kol wiek się zja wili, a re zul taty ich sa mo są- 
dów wi dzia łem na wła sne oczy. Wo lał bym nie wcho dzić w szcze góły i też
nie wy daje mi się, żeby była taka po trzeba… Ale czę sto się za sta na wia łem,
jak to moż liwe, że wy sze dłem z tego bez uszczerbku na psy chice, pod czas
gdy tak wielu mo ich dru hów po po wro cie do domu zu peł nie się za ła mało.
Czy mam po pro stu grub szą skórę niż inni i dla tego no cami nie drę czą
mnie kosz mary? Te wszyst kie my śli i wspo mnie nia są prze cież ta kie prze- 
ra ża jące…

– Każdy z nas re aguje ina czej… Jest pan taki, jaki jest, i ab so lut nie nie
po wi nien pan so bie ni czego wy rzu cać.

– Może i ma pan ra cję… Tak czy ina czej, któ rejś nocy po tym, jak trzy
mu zuł mań skie ro dziny zo stały spa lone żyw cem, Bjørn na gle znik nął.
Wró cił do obozu do piero nad ra nem i wiele osób wi działo, że jego ubra nie
było uma zane krwią. Kilka dni póź niej do szły do nas słu chy, że za mor do- 
wano sze ściu człon ków jed nej z sza jek. Czte rem opraw com, w tym przy- 
wódcy bandy, ktoś we śnie po de rżnął gar dła. Ni gdy nie roz ma wia li śmy
o tym z Bjør nem, ale wszy scy wie dzieli, że to był on. No i oczy wi ście nikt
nie miał wąt pli wo ści, że ci zwy rod nialcy za słu żyli na swój los. Póź niej był
pe wien ma jor… tym ra zem cho dziło już o od dział re gu lar nej serb skiej ar- 



mii. Otóż fa cet sły nął ze szcze gól nego okru cień stwa. Któ re goś ranka zna- 
le ziono go w ro wie. Ktoś za szlach to wał go no żem. Przy czym nie mie li śmy
do wo dów na to, że za tym też stał Bjørn…

– Ale tak pan przy pusz cza?

– Nie mam co do tego żad nych wąt pli wo ści… To był on. W miarę jak
po gło ski te za częły do cie rać do bazy ba ta lionu, po zy cja Bjørna sła bła.
A pro szę pa mię tać, że każdy, z wy jąt kiem Ame ry kań ców, ro bił wszystko,
żeby tylko nie spro wo ko wać Ser bów. Wy słali więc na miej sce pro ku ra tora
woj sko wego z Ko pen hagi – ka pi talną la skę o nie ska zi tel nej prze szło ści za- 
wo do wej, za równo u nas, jak i w Sta nach. Po le cono jej, żeby przyj rzała się
za cho wa niu Bjørna i na pod sta wie wła snych ob ser wa cji oce niła sprawę.
Za kła dam, że mu siała też mieć wy kształ ce nie psy cho lo giczne.

– Pod jęli ta kie kroki dla tego, że Lau rit zen do pu ścił się tak bru tal nych
czy nów?

– Tak… Można to tak ująć. Przy czym zda niem do wódz twa w Tu zli, nie
mó wiąc już o szta bie w Ko pen ha dze, były to je dy nie po mó wie nia, wy- 
ssane z palca plotki. Nie mo gli mu przed sta wić żad nych kon kret nych za- 
rzu tów. Poza tym jesz cze raz pod kre ślę to, o czym wspo mnia łem na sa- 
mym po czątku: Bjørn za sad ni czo ni gdy nie sto so wał prze mocy. Ucie kał
się do niej wy łącz nie wtedy, gdy wszyst kie inne środki za wio dły, ale ni gdy
w pierw szej ko lej no ści. Kie dyś wi dzia łem, jak ude rzył go pe wien nor we ski
żoł nierz, i to na prawdę mocno, zu peł nie bez po wodu. Ko leś naj wy raź niej
miał ja kieś pro blemy psy chiczne. Bjørn mógł go sprać na kwa śne jabłko
albo zgło sić ten in cy dent. Tym cza sem nie zro bił zu peł nie nic. Po pro stu
od szedł, cho ciaż z jego ucha pły nęła strużka krwi.

– No do brze, ale nie od razu ode słano go do kraju.
– Nie, nie… W za sa dzie wręcz prze ciw nie. To zna czy, wszy scy my śle li- 

śmy, że bę dzie go prze słu chi wać ja kaś wredna he tera i że zo sta nie we- 
zwany do Tu zli. Ale bar dzo się my li li śmy. Pani me ce nas, którą do nas skie- 
ro wano… Hmm… jak by to ująć? Była na prawdę nie złą sztuką. W ża den
spo sób się też nie wy wyż szała. Wy po ży czyła je epa i sama przy je chała do
obozu, bez eskorty ani nic z tych rze czy. Ani się obej rze li śmy, a Bjørn to- 
tal nie ją za uro czył, czego kom plet nie nie po tra fiła ukryć. Za du rzyła się



w nim bez pa mięci i wi dzieli to ab so lut nie wszy scy. Oczy wi ście po oko licy
mo men tal nie ro ze szły się róż nego ro dzaju pi kantne plotki. Na przy kład,
że prze le ciał ją na czołgu, bo czę sto jeź dzili ra zem le opar dem. Oso bi ście
my ślę, że nie wiele było w tym prawdy. Nie wy daje mi się, żeby Bjørn na le- 
żał do fa ce tów, któ rzy zdra dzają swoje żony. A w Da nii miał prze cież ro- 
dzinę. Nie któ rzy twier dzili też, że znał atrak cyjną pa nią pro ku ra tor już
wcze śniej. Ale, jak kol wiek by na to pa trzeć, nie po winno nas to było
w ogóle ob cho dzić. Zresztą, za ja kiś czas ko bieta wró ciła do Ko pen hagi,
gdzie na stęp nie spo rzą dziła ra port, na pod sta wie któ rego od da lono wszel- 
kie za rzuty i zde men to wano po mó wie nia pod ad re sem Bjørna.

– Ale po tem wró ciła, prawda? Wie pan może dla czego?

– Zga dza się. Po kilku mie sią cach przy le ciała znowu i nikt nie miał po- 
ję cia, po co. Mo gli śmy się je dy nie do my ślać, że po pro stu chciała się z nim
jesz cze raz zo ba czyć, zwłasz cza że w mię dzy cza sie nic no wego nie prze- 
skro bał. To zna czy nic, co w jego przy padku od bie ga łoby od normy… Ale
ja aku rat za czą łem urlop, kiedy po now nie zja wiła się w obo zie, więc za
wiele panu na ten te mat nie po wiem.

– A pa mięta pan może, jak się na zy wała?

– Ja sne, że tak. Irene Gal la gher.



Roz dział 25

Po nie dzia łek, 13 wrze śnia 2010 roku, las Lo rup w Sla gelse

Szopa stała na skraju lasu i trzeba było po dejść od po wied nio bli sko, żeby
w ogóle ją wy pa trzeć. Dla tego też Pe der sen nie od razu do niej do tarł,
choć otrzy mał nad zwy czaj pre cy zyjne na miary. Męż czy zna, który w niej
miesz kał, na zy wał się Ole Ny sted i pra wie w ogóle nie utrzy my wał kon tak- 
tów ze świa tem ze wnętrz nym. To jed nak nie szcze gól nie za sko czyło ko mi- 
sa rza z wy działu za bójstw. Na prze strzeni ostat nich kilku dni po znał wielu
we te ra nów z Bo śni, któ rzy także od wszyst kiego i od wszyst kich się izo lo- 
wali. Nie mniej jed nak nieco zdzi wiło go to, że Ny sted nie dość, że zu peł- 
nie nic nie wie dział o ma sa krze na wy ciecz kowcu, to jesz cze nie wy ka zał
ab so lut nie żad nego za in te re so wa nia, gdy po li cjant mu o niej opo wie dział.

Na jego do mo stwo skła dały się jedno duże po miesz cze nie ze spar tań- 
sko urzą dzo nym ką ci kiem ku chen nym w jed nym końcu i sofą, peł niącą
rów nież funk cję łóżka, w dru gim. Po środku izby stał piec z rurą ko mi- 
nową wy pro wa dzoną przez nie ocie ploną w ża den spo sób drew nianą
ścianę, z całą pew no ścią nie speł nia jącą żad nych wy mo gów w za kre sie
bez pie czeń stwa prze ciw po ża ro wego. Ny sted miał tam kilka szaf, po usta- 
wia nych zu peł nie przy pad kowo w miej scach, w któ rych aku rat było wolne
miej sce. Rzędy pu stych bu te lek po wódce na stole obok ka napy i na pa ra- 
pe cie je dy nego okna w po miesz cze niu świad czyły zaś nie zbi cie o tym, że
fa cet by naj mniej nie wy le wał za koł nierz. Cho ciaż te raz, gdy Pe der sen
z nim roz ma wiał, wy da wał się, je śli nie zu peł nie trzeźwy, to je dy nie nieco
pod chmie lony. Ku wiel kiemu zdzi wie niu ko mi sa rza Ole Ny sted pre zen to- 
wał się wy jąt kowo schlud nie. Jego ubra nia wy glą dały wpraw dzie na zno- 
szone, ale na pewno nie były brudne. Oprócz tego był sta ran nie ogo lony
i miał czy ste pa znok cie. Pe der sen chciał go spy tać, skąd bie rze wodę, ale



się roz my ślił. Spro wa dzały go tu o wiele waż niej sze sprawy. W pierw szej
chwili Ole nie spra wiał wra że nia czło wieka szcze gól nie chęt nego do zwie- 
rzeń, ale póź niej się otwo rzył i za czął opo wia dać o swo jej służ bie w Bo śni.

Po cząt kowo były żoł nierz nie po wie dział nic, czego po li cja nie usta li- 
łaby już wcze śniej. Choć jego ze zna nia do peł niły syl we tkę po dej rza nego.
Mimo to Pe der sen słu chał cier pli wie, raz po raz wtrą ca jąc słowo czy dwa,
żeby na pro wa dzić świadka na od po wiedni tor. Za sad ni czo jed nak po zwo lił
mu mó wić i sta rał się nie prze ry wać. Do piero po do brej go dzi nie, gdy Ny- 
sted stwier dził, że nie ma już nic do po wie dze nia i nie pa mięta nic, co mo- 
głoby mieć zna cze nie w spra wie, Pe der sen za dał mu pierw sze kon kretne
py ta nie:

– Trzy na sty lipca ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego pią tego roku.
Chciał bym, żeby mi pan opo wie dział, co się wtedy wy da rzyło…

Ole po krę cił głową, przy czym trudno było się zo rien to wać, czy
w ogóle so bie tej daty nie przy po mina, czy też nie chce do tego wra cać.
„Oby cho dziło o to pierw sze”, po my ślał Pe der sen, po czym na wszelki wy- 
pa dek krótko na kre ślił swo jemu roz mówcy, o co mu cho dzi:

– Od sa mego rana sie dział pan z dzie wię cioma in nymi żoł nie rzami
w wa szej pro wi zo rycz nej for tecy, którą na zwa li ście ma łym Dan ne virke. To
było pod czas trzy dnio wej ma sa kry w Sre bre nicy, kiedy to głów nie w oka la- 
ją cych mia sto la sach wy mor do wano ty siące cy wili usi łu ją cych zbiec przez
góry do Tu zli. Pa no wie zaś mieli ze swo jego obo zo wi ska świetny wi dok na
je den z la sów. Wiem, że re gu lar nie ob ser wo wa li ście ten ob szar przez lor- 
netki, przy czym nie po dej mo wa li ście żad nych in nych kro ków. No może
z wy jąt kiem prze wie zie nia w bez pieczne miej sce garstki uchodź ców, któ- 
rzy ja kimś cu dem zdo łali do was do trzeć. W pew nym mo men cie Lau rit- 
zena po in for mo wano przez ra dio o tym, że z Tu zli je dzie do niego je epem
pro ku ra torka woj skowa Irene Gal la gher. Za raz po tem pan i Bjørn wsie dli- 
ście do le oparda i opu ści li ście po ste ru nek ob ser wa cyjny. Mamy na to nie- 
zbite do wody, nie wiem tylko, czemu stam tąd od je cha li ście i do kąd się
uda li ście. Po mi ja jąc już to, że skie ro wa li ście się w stronę strefy ho len der- 
skiej, w któ rej, mó wiąc oględ nie, nie mie li ście czego szu kać.



– To był bar dzo zły dzień. Wo lał bym do tego nie wra cać – od po wie dział
le d wie sły szal nym szep tem.

Pe der sen mu siał po rząd nie wy tę żać słuch, mimo że sie dzieli tak bli sko
sie bie

– Nie stety nie ma pan wy boru…
– I tu się pan myli… Jest do kład nie na od wrót. Bo bez względu na to,

ja kich gróźb pan użyje, bę dzie to ni czym w po rów na niu z… w po rów na niu
z tym, co się wtedy stało.

– Czy opu ści li ście obóz dla tego, że je chała do was Irene Gal la gher? Czy
Bjørn Lau rit zen się jej oba wiał?

Mi nęło kilka se kund, za nim Ny sted zro zu miał py ta nie. Gdy wresz cie
po jął, co su ge ruje po li cjant, wy buch nął grom kim, po gar dli wym śmie- 
chem.

– Że niby Bjørn miałby się jej bać? On nie bał się ni kogo ani ni czego.

– Więc to nie dla tego od dzie li li ście się od reszty?
– Zu peł nie nie dla tego.

– A wie pan, czego pro ku ra torka Gal la gher mo gła chcieć od Lau rit- 
zena?

– Po ję cia nie mam… Sam pan może ją o to za py tać. Wszy scy ga dali, że
mają ro mans, więc może zwy czaj nie chciała się z nim zo ba czyć. Ale
w tym wszyst kim jej przy by cie było na prawdę mało istotne…

– A co w ta kim ra zie było istotne?

Ny sted po chy lił głowę i przez chwilę w mil cze niu wpa try wał się
w pustkę. Pe der sen opo wie dział mu o tym, co wie od in nego we te rana.
Mia no wi cie, że po je chali wtedy do ja kie goś domu, a Irene Gal la gher, po
tym, jak w końcu do tarła na miej sce, ru szyła za nimi. Ny sted w ża den spo- 
sób nie od niósł się do tych in for ma cji, ale też ni czego nie zde men to wał.

– Czy Gal la gher fak tycz nie tam po was przy je chała? – spy tał po now nie
ko mi sarz.

Męż czy zna po krę cił głową. Nie, nic z tych rze czy. Tak na prawdę ni gdy
się z nią w Bo śni nie spo tkał, ani tam tego dnia, ani póź niej. Tylko o niej
sły szał.



– Po zo stali żoł nie rze zo stali we zwani z po wro tem do Tu zli pół go dziny
po tym, jak pan i  Bjørn opu ści li ście punkt ob ser wa cyjny. Czy wie pan dla- 
czego?

W od po wie dzi we te ran wy ko nał trudny do zin ter pre to wa nia gest, zu- 
peł nie jakby chciał po wie dzieć, że to też cał ko wi cie bez zna cze nia. Na gle
ze rwał się z miej sca, tak za ska ku jąco żwawo, że Pe der sen przez mo ment
czuł się nie pew nie. Ny sted wy jął z szafy, sto ją cej przy prze ciw le głej ścia- 
nie chaty, bu telkę sznapsa i dwa po kale. Na krętka ustą piła z cha rak te ry- 
stycz nym dźwię kiem, co świad czyło o tym, że bu telka nie była na po częta.
Męż czy zna usiadł z po wro tem na so fie, roz lał tru nek do szkla nek, na peł- 
nia jąc obie do po łowy, po czym uniósł dłoń do to a stu. Pe der sen żywo za- 
pro te sto wał, był na służ bie, a w do datku przy je chał au tem. Szybko się jed- 
nak zo rien to wał, że go spo darz nie przyj muje od mowy. Poza tym coś mu
pod po wia dało, że je śli chce wy cią gnąć z tego fa ceta coś wię cej, nie ma
wyj ścia, musi się z nim na pić. Ny sted wy chy lił swoją szklankę do dna, zu- 
peł nie jakby była w niej woda. Po li cjant po cią gnął z ko lei mniej szy, acz
i tak so lidny łyk, za sta na wia jąc się przy tym, jak wy ja śni w wy dziale za- 
bójstw, że w związku z bądź co bądź ba nal nym prze słu cha niem świadka
mu siał się przed po łu dniem na pić wódki. Ny sted po now nie na lał sznapsa,
tym ra zem tylko so bie, po czym za czął mó wić drżą cym, stłu mio nym gło- 
sem:

– To było go spo dar stwo, nie dom… Wy pa trzy li śmy je przez lor netki
i po sta no wi li śmy tam po je chać, bo dzie lił nas od tego miej sca ja kiś ki lo- 
metr, może dwa. Po tem jeź dzi li śmy po le sie, w tę i z po wro tem, ko ry tem
stru mie nia, a może to była rzeka czy coś po dob nego. Tak czy ina czej,
miała naj wy żej dzie sięć do dwu dzie stu cen ty me trów głę bo ko ści, ale nasz
le opard da wał radę. W dro dze po wrot nej za bra li śmy ze sobą pięć osób,
trzech męż czyzn i dwóch chłop ców. Je stem pe wien, że ura to wa li śmy im
ży cie.

We te ran naj wy raź niej za czął swoją opo wieść od końca i Pe der sen mu- 
siał się uzbroić w cier pli wość. Wi dać było, że jego roz mówca zbliża się po- 
woli do kul mi na cyj nego punktu tej hi sto rii, bo raz po raz wy chy lał ko lejny
po rządny łyk wódki, unió sł szy po kal. Ko mi sarz po słusz nie szedł za jego



przy kła dem, w pełni świa domy, że ra czej nie bę dzie już mógł pro wa dzić
sa mo chodu. Ale na resz cie się do cze kał… Po cząt kowo były to strzępki in- 
for ma cji, mię dzy któ rymi na stę po wały dłuż sze prze rwy, zu peł nie jakby
Ny sted mu siał ze brać się w so bie, by mó wić da lej. Stop niowo jed nak jego
opo wieść na bie rała tempa i stała się spój niej sza.

– Bjørn spy tał, czy z nim po jadę. Oczy wi ście po wie dzia łem, że bar dzo
chęt nie. Uda li śmy się więc do tego obej ścia. Znaj do wało się ono nieco ni- 
żej niż na sze obo zo wi sko – w do li nie. A może było zu peł nie na od wrót i le- 
żało na wznie sie niu? Nie pa mię tam do kład nie, ale wiem, że przez lor- 
netkę mie li śmy do bry wi dok na całe go spo dar stwo. Bjørn nie wy ja śnił mi
w ża den spo sób, po co tam je dziemy, ale wi dzia łem, że jest wście kły i że
bar dzo mu się tam spie szy. Gdy tylko do tar li śmy na miej sce i za trzy ma li- 
śmy się na dzie dzińcu przed dwu skrzy dło wym bu dyn kiem, Bjørn wy sko- 
czył z czołgu i rzu cił się w kie runku jed nego z do mów. – We te ran mó wił
da lej, ły ka jąc nie kiedy so lidny haust sznapsa i pil nu jąc, żeby Pe der sen też
się przy pad kiem nie ocią gał: – Po pew nym cza sie wy ło nił się stam tąd, pro- 
wa dząc przed sobą grupkę męż czyzn. Było to ośmiu ob dar tych ty pów
w przy pad kowo do bra nych mun du rach, je den bar dziej od ra ża jący od dru- 
giego. Dwóch naj star szych na oko do bi jało do pięć dzie siątki, a naj młod szy
miał naj wy żej osiem na ście lat. Lo sowa zbie ra nina naj więk szych ban dy- 
tów, mi li cjan tów, któ rych Ser bo wie wy sy łali do brud nej ro boty i któ rzy
siali po strach wśród ko biet i dzieci. Poza tym jed nak dzia łali cha otycz nie
i zu peł nie nie nada wali się do walki. Bjørn naj wy raź niej zła mał jed nemu
z nich nos; ty ko waty oprych w oku la rach za kry wał dłońmi gębę i za wo dził
jak kot. Ge stem ka zał im wszyst kim usta wić się pod ścianą, po czym do- 
kład nie prze szu kał każ dego z nich, by się upew nić, że nie mają przy so bie
broni. Oni zaś wy ko ny wali jego nie wer balne po le ce nia bez słowa sprze- 
ciwu. Póź niej prze ka zał zbi rów mnie. Po wie dział, że mogę ich po wy strze- 
lać, je śli nie będą się za cho wy wać, jak na leży, lub je śli po pro stu naj dzie
mnie taka ochota; użył do kład nie ta kich słów i wiem, że nie żar to wał. On
sam z ko lei znowu wszedł do chaty. Wsia dłem więc do czołgu i wy ce lo wa- 
łem w tę bandę lufę ka ra binu ma szy no wego, nie do końca wie dząc, o co
wła ści wie cho dzi. Słońce pa liło nie mi ło sier nie, typy pa trzyły na mnie



spode łba, a do tego ten nie zno śny, ogłu sza jący dźwięk cy kad. Musi pan
wie dzieć, że nie na wi dzę tych prze brzy dłych ro bali, któ rych ni gdy nie wi- 
dać, a mimo to ro bią tyle ha łasu. To ich cy ka nie roz sa dza czaszkę, w ja kiś
prze dziwny spo sób spra wia, że po chwili czło wiek nic nie wi dzi i nie jest
w sta nie my śleć. Cho lerne lato i ten pie przony kraj… – Ob ni żył głos
o oktawę i znowu za czął się tro chę za ci nać: – Po chwili na dzie dzi niec wy- 
szła ja kaś dziew czyna. Po de szła do mnie po woli, na zu peł nie sztyw nych
no gach, zu peł nie jakby szła na szczu dłach… albo ni czym sta ruszka, która
za po mniała la ski. Za trzy mała się przed czoł giem, spoj rzała na mnie i po- 
wie działa po serb sku: Taj ble sav Po ljak. „Ten sza lony Po lak”. Nic wię cej,
tylko to. Ale duń ski po do bno też znała.

– Sza lony Po lak, cho dziło jej o Bjørna Lau rit zena?

– Tak, to jego miała na my śli. Naj pierw my śla łem, że to mnie tak na- 
zwała, ale póź niej zro zu mia łem, że się my li łem. Po wtó rzyła to jesz cze raz,
gło śno i wy raź nie, po czym za mil kła i za marła bez ru chu. – Ny sted usiadł
wy god niej na so fie i za ci snął palce obu dłoni na pod ło kiet niku. – Ta wojna
była jed nym wiel kim ab sur dem. Przy je cha li śmy do Bo śni świet nie wy- 
szko leni i uzbro jeni po zęby, a nie mo gli śmy zro bić do słow nie nic. Tych
nie sław nych pa ra mi li tar nych band o idio tycz nych, nie po waż nie brzmią- 
cych na zwach nie dzia łało tam znowu tak dużo… Poza tym to było po pro- 
stu stado wy na tu rzo nych wie przy, które mo gli śmy wy rżnąć w pień
w jedno po po łu dnie, gdyby tylko nam na to po zwo lili. A po winni byli nam
po zwo lić! Te pa dalce so bie na to za słu żyły, wszy scy ra zem i każdy
z osobna. Tym cza sem zna leź li śmy się w sa mym środku ja kiejś kosz mar nej
farsy. Te wszyst kie wy tarte mię dzy na ro dowe fra zesy o bez piecz nych stre- 
fach, pod czas gdy tak na prawdę kule świ stały nam nad gło wami i ba li śmy
się wejść do lasu. Te bzdurne od górne roz kazy, zgod nie z któ rymi mie li- 
śmy strzec po koju, pod czas gdy na na szych oczach do pusz czano się tam
lu do bój stwa, cała ta służ bowa hie rar chia, w któ rej każdy, gdy tylko mógł,
uchy lał się od od po wie dzial no ści… I ta dziew czyna, która stała przede
mną w po dar tej su kience, a któ rej po kost kach spły wała krew. Ja pier- 
dolę… miała naj wy żej trzy na ście lat! Nie tak po winno być. Gdyby nie
wojna, ta mała…



Za milkł i sie dział, wpa tru jąc się w pustkę przed sobą, zu peł nie jakby
na gle stra cił kon takt z rze czy wi sto ścią. Pe der sen po dał mu rękę. Męż czy- 
zna przy jął do da jący otu chy gest. Przez chwilę jesz cze zbie rał siły, po
czym za czął mó wić da lej:

– Mu sia łem się na prawdę mocno po wstrzy my wać, żeby nie wy strze lać
tych ban dzio rów, wszyst kich ośmiu, jed nego po dru gim. Oni zaś byli tego
świa domi, wi dzia łem w ich oczach au ten tyczne prze ra że nie. Wy star czyło
za le d wie na ci snąć spust, by ka ra bin po słusz nie za czął od da wać strzał za
strza łem. Ot krótka se ria, od le wej do pra wej, na wy so ko ści brzu cha…
a le że liby tam wszy scy co do jed nego, krzy cząc wnie bo głosy i roz pacz li wie
pró bu jąc utrzy mać na miej scu swoje be be chy. Do końca ży cia będę ża ło- 
wał, że tego nie zro bi łem. By łem jed nak zbyt do brze wy szko lony, zbyt po- 
słuszny i cy wi li zo wany… I po co to wszystko, py tam. – Po now nie za milkł.

– Może zro bimy prze rwę, co? – spy tał z wa ha niem ko mi sarz. – Może
na pijmy się jesz cze, za nim za cznie pan mó wić da lej…

Po trzą snął głową i cof nął dłoń. Ko niec koń ców stuk nęli się jed nak
znowu szklan kami.

– I co było da lej? – spy tał Pe der sen, żeby za chę cić swo jego roz mówcę.
– W za sa dzie nic… W pew nym sen sie trzy ma li śmy się na wza jem w sza- 

chu. Dziew czyna pa nicz nie bała się tych ban dy tów, oni trzę śli por t kami
przede mną, mnie zaś ob le ciał strach na wi dok tej na sto latki. A stało się
tak dla tego, że nie mia łem po ję cia, co z nią po cząć, cho ciaż by łem do ro sły
i po wi nie nem był to wie dzieć… Prze cież wy słano mnie do tego cho ler nego
kraju z Da nii mię dzy in nymi po to, że bym wła śnie tam, na tym prze klę- 
tym po dwórku, po mógł temu bied nemu dziecku. Ja na to miast po tra fi łem
je dy nie cze kać na po wrót Bjørna. To było prze ra ża jące! Pa trzy łem na nią,
a dło nie drżały mi tak mocno, że z tru dem trzy ma łem broń, kiedy zaś
spoj rza łem na tych opry chów… Sam pan wie, już o tym wspo mi na łem.

Wy chy lił ko lejny haust wódki, a Pe der sen znów po szedł za jego przy- 
kła dem. Tak na prawdę wcale nie mu siał tego ro bić, ale zwy czaj nie po
ludzku miał ochotę. I tak był już po rząd nie wcięty, więc je den łyk mniej
czy wię cej nie ro bił tu wiel kiej róż nicy.



– Dziś nie po tra fię po wie dzieć, czy Bjørn wró cił po dwóch mi nu tach,
czy po go dzi nie. Ja mia łem wra że nie, że trwało to całą wiecz ność. Naj- 
pierw po bił jed nego z nich, po czym pu ścił go wolno. Ten pierw szy był za- 
le d wie pod rost kiem, po nim przy szła ko lej na na le żą cych do szajki męż- 
czyzn. Z po czątku skrę po wał im ręce za ple cami za po mocą pla sti ko wej
za ci sko wej ta śmy, no wie pan, to były ta kie pro wi zo ryczne kaj danki…
A póź niej za go nił ich wszyst kich pod ścianę domu i ka zał im, żeby usie dli
na bruku oparci o mur. W tym sa mym mo men cie z chaty wy chy nęło kilka
ko biet. Po chwili jed nak znowu znik nęły w środku i już tam zo stały. My ślę,
że bały się Bjørna. Po dob nie jak ci fa ceci… Strach nie malże ich pa ra li żo- 
wał i bez słowa wy ko ny wali każde po le ce nie Lau rit zena. Ja zresztą też,
tyle że w moim wy padku nie wy ni kało to z lęku. Po sa dził ich wszyst kich
na ziemi, po czym zwią zał im nogi zna le zioną w domu liną, którą uprzed- 
nio po ciął na od po wied nio dłu gie ka wałki. Skrę po wał ich w taki spo sób,
że każdy z nich miał jedną nogę zwią zaną z nogą sie dzą cego obok ko legi.
Użył do tego so lid nych wę złów, więc gdyby chcieli wstać, mo gliby to zro- 
bić tylko ra zem. Na sam ko niec na sy pał im wszyst kim do oczu żwiru.
Dzia łał me to dycz nie i kon se kwent nie… Naj pierw wy trwale roz wie rał każ- 
demu z nich po wieki, a po tem z pre me dy ta cją ci skał im w oczy garść szu- 
tru. Gdy już skoń czył, mo gli już w za sa dzie je dy nie sie dzieć tam, gdzie sie- 
dzieli, i o to wła śnie cho dziło. Póź niej ru szy li śmy w stronę lasu i prze je- 
cha li śmy ko ry tem rzecz nym, pod czas gdy z za mon to wa nych na czołgu
gło śni ków roz brzmie wało na cały re gu la tor bi cie ra tu szo wego ze gara.
Udało nam się oca lić ży cie kilku uchodź com, ale na całe szczę ście nie spo- 
tka li śmy po dro dze żad nych serb skich żoł nie rzy. „Bjørn ich za strze lił”, po- 
my śla łem… Wy raź nie wi dzia łem, że był wła śnie w tym „szcze gól nym” na- 
stroju.

Ko mi sarz wy cią gnął rękę, żeby za brać swój dyk ta fon ze sto ją cego
przed nimi wą skiego sto lika ka wo wego. Wódka już po rząd nie ude rzyła mu
do głowy, więc za trzy ma nie na gry wa nia oka zało się nie ła twym za da niem.
Te dia bel skie małe przy ci ski naj wy raź niej nie chciały z nim współ pra co- 
wać i ope ra cja do piero po kilku po dej ściach za koń czyła się suk ce sem.
Miał w su mie jesz cze kilka pod su mo wu ją cych py tań, ale stwier dził, że



będą mu siały po cze kać do na stęp nego razu. A nie miał żad nych wąt pli wo- 
ści, że prę dzej czy póź niej trzeba bę dzie prze słu chać Olego po now nie.

Z pew nym ocią ga niem za pew nił męż czy znę, że jesz cze go od wie dzi,
a ten nie za pro te sto wał.

Od parł, że nie ma nic prze ciwko i że Pe der sen za wsze jest u niego mile
wi dziany.

– Tro chę mi te raz głu pio, że śmia łem się z Irene. Jest cał kiem w po- 
rządku… – do dał po chwili.

– Irene Galga? – Sam do brze sły szał, że źle wy mó wił na zwi sko, ale nie
pod jął wy siłku, by to spro sto wać. Tak czy ina czej, Ny sted przy tak nął.

– Jest pan z nią na „ty”? – za py tał Arne.
– Taak… Po ma gają mi cza sem z Bjør nem.

Po li cjant nad sta wił uszu. Do sko nale zda wał so bie sprawę z tego, że to,
co wła śnie usły szał, jest nie zwy kle ważne. Jed no cze śnie nie stety nie był
w sta nie sen sow nie po cią gnąć te matu. Zu peł nie nie mógł się skon cen tro- 
wać i naj bar dziej na świe cie ma rzył o tym, żeby wyjść na ze wnątrz i za- 
czerp nąć świe żego po wie trza. Mimo to rzu cił mało en tu zja stycz nie:

– Za pew niał pan, że ni gdy jej nie spo tkał. To jak w końcu było?

– Po wie dzia łem, że nie wi dzia łem jej ni gdy w Bo śni, i to się zga dza.
Spo tka li śmy się do piero póź niej, po moim po wro cie do kraju. Bjørn któ re- 
goś dnia wpadł do mnie z wi zytą i przy pro wa dził ją ze sobą.

– Od wie dzają pana Irene i Bjørn?
– Uhmm… Tyle że naj czę ściej przy cho dzą osobno. Poza tym zja wiają

się tu nie zmier nie rzadko, naj wy żej raz do roku. Za sad ni czo nie prze pa- 
dam za go śćmi…

Pe der sen wstał, dość mocno się za ta cza jąc, i po wtó rzył, że wkrótce
chciałby jesz cze raz z Ny ste dem po mó wić.

– Im szyb ciej, tym le piej – do dał.
– Może pan wpaść w pią tek, czy to za późno?

Ko mi sarz od parł, że tak bę dzie ide al nie i wo bec tego są umó wieni.
– Niech pan po wie… czy Bjørn zro bił coś złego? – ode zwał się Ny sted,

gdy jego gość stał już w drzwiach.
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Wto rek, 14 wrze śnia 2010 roku, las Lo rup w Sla gelse

Dwoje mło dych lu dzi, trzy ma jąc się za ręce, nie spiesz nie wę dro wało skry- 
tymi w le śnej głu szy dróż kami, któ rymi mało kto się prze cha dzał. Czu łym
szep tem za pew niali się na wza jem, że są so bie prze zna czeni; zu peł nie
jakby wie rzyli, że słowa mogą od mie nić ich los. Gdy już do tarli do naj głęb- 
szego za kątka lasu, gdzie mo gli być pewni, że nikt ich nie zo ba czy, za częli
się ca ło wać – po woli i nieco po wścią gli wie, żeby przy pad kiem się nie za- 
po mnieć i nie do trzeć do punktu, z któ rego nie ma już od wrotu. Zgod nie
stwier dzili, że z uwagi na oko licz no ści tak bę dzie naj le piej, a przy naj mniej
ona tak stwier dziła.

Po znali się dwa lata wcze śniej w wio sce Sør by ma gle nie opo dal Sla- 
gelse, gdzie przy głów nej dro dze pro wa dzą cej do Næstved mie ściła się
szkoła pu bliczna. Chło pak był tam po moc ni kiem szkol nego kon ser wa tora,
dziew czynę zaś prze nie siono ze szkoły śred niej w Sla gelse. Na wia sem mó- 
wiąc, uzy ski wała tam świetne wy niki w na uce, ale ścią gnęli ją na pro win- 
cję w cha rak te rze na uczy cielki wspo ma ga ją cej, gdyż jej młod szy brat,
który uczęsz czał do dru giej klasy, miał trud no ści w szkole. Byli Ro mami,
a mały – je dy nym chłop cem wśród czworga ro dzeń stwa. Ro dzi com za le- 
żało więc na tym, by to wła śnie on zdo był po rządne wy kształ ce nie, nie
star sza córka. Za tem, choć prze okrut nie ją to nu dziło, dziew czyna przez
dłu gie go dziny ślę czała u boku brata, pil nu jąc, żeby słu chał, co mó wią na- 
uczy ciele, za cho wy wał się, jak na leży, i na bie żąco przy swa jał ma te riał.
Ale na wet nie pró bo wała skar żyć się ojcu. Do brze wie działa, że to nic nie
zmieni. Tylko pod czas przerw, kiedy mały ba wił się z ko le gami, miała tro- 
chę czasu dla sie bie. I wła śnie wtedy go po znała…



Je śli wie rzyć w mi łość od pierw szego wej rze nia, to tak wła śnie było
w ich wy padku. Chło pak szybko na uczył się więc tak or ga ni zo wać swoją
pracę, żeby w prze rwach za wsze mieć coś do zro bie nia na placu za baw dla
naj młod szych albo przy naj mniej w jego oko li cach. Na to miast sam kon ser- 
wa tor, po czciwy star szy pan, by naj mniej nie był ślepy i po ma gał mło- 
demu, co rusz wy zna cza jąc mu nowe za da nia w miej scach, w któ rych
mógł spo tkać swoją wy brankę: „Bądź tak miły i zgar nij roz sy pany pia sek
z po wro tem do pia skow nicy” albo „Idź i zo bacz, czy z dra bin kami
wszystko w po rządku” lub „Po zbie raj, pro szę, śmieci z ta rasu klas pierw- 
szej i dru giej”. Wszystko trwało do brych kilka mie sięcy i dla obojga był to
cu do wny czas. Nie stety dzie ciak opo wie dział w domu o fa scy na cji swo jej
star szej sio stry, przy tym nie omiesz kał na po mknąć, że dziew czyna co raz
czę ściej spóź nia się na jego lek cje. To też ro dzice z miej sca za brali ją z Sør- 
by ma gle, a trzy mie siące póź niej wy dali za czter dzie sto trzy let niego męż- 
czy znę z Hel sin gør. Jej mąż był przy ja cie lem ro dziny, po rząd nym fa ce tem,
jak za pew niał ją oj ciec, gdy już po wziął tę de cy zję. Za miesz kali w Snek ker- 
sten i nie ba wem miało się uro dzić ich pierw sze dziecko, cho ciaż mi nęło
sporo czasu, za nim dziew czyna za szła w ciążę.

Raz w mie siącu od wie dzała jed nak ro dzinne mia sto, żeby zo ba czyć się
z ro dzi cami i ro dzeń stwem. I wła śnie wtedy się wi dy wali. Prze waż nie spę-
dzali ra zem kilka go dzin, ni gdy wię cej; tylko gdy oj ciec był w pracy, uda- 
wało jej się prze ko nać matkę, by mo gła pójść sama na spa cer. Spo ty kali
się w umó wio nym miej scu w głębi lasu, gdzie ukryci przed cie kaw skimi
spoj rze niami mo gli się sobą na wza jem na cie szyć. I tak było rów nież w ten
piękny je sienny dzień… Szli le śną ścieżką ze sple cio nymi dłońmi, a róż no- 
ko lo rowe li ście, które po kry wały zie mię ni czym gę sty dy wan, sze le ściły im
pod sto pami.

– Zo ba czymy się w przy szłym mie siącu? – spy tał nie śmiało chło pak.
Usta lili, że pod czas swo ich po ta jem nych scha dzek nie będą po ru szać

trud nych te ma tów. Po co mar no wać czas na uża la nie się nad swoim lo- 
sem? To mo gli prze cież ro bić osobno. Ale tego py ta nia nie dało się unik- 
nąć i za wsze za da wał je on, choć za każ dym ra zem bał się od po wie dzi…
Jak zwy kle za pew niła go, że na pi sze do niego, kiedy tylko ustali ter min ko- 



lej nej wi zyty w domu, a on ode tchnął z wy raźną ulgą. Na gle dziew czyna
za marła.

– Ktoś tu idzie – wy szep tała.

Chło pak zba ga te li zo wał to spo strze że nie. Był prze ko nany, że ni kogo
tam nie ma. Kto miałby się za pusz czać tak głę boko w las? Uspo koił ją, mó- 
wiąc, że nie ma po wo dów do nie po koju. Po chwili jed nak urwał w pół
słowa, bo sam usły szał kroki gdzieś przed nimi. Jego uko chana miała ra- 
cję. Po cią gnął ją za rękę i ukryli się za ko rze niem wiel kiego prze wró co- 
nego drzewa. Z drogi nie było ich wi dać, więc mo gli spo koj nie po cze kać,
aż ten ktoś ich mi nie.

Tym kimś oka zała się ko bieta w śred nim wieku, nie za wy soka, szczu- 
pła, a może ra czej chuda. Jej sprę ży sty chód wy raź nie świad czył o tym, że
dbała o kon dy cję fi zyczną. Jej ładną twarz o re gu lar nych ry sach oka lały
lekko krę cone ja sne włosy, które się gały mniej wię cej do ra mion. Miała na
so bie czer woną kurtkę typu so � shell i ja sno nie bie skie spodnie ro bo cze
marki Brid ge wa ter. Na pierw szy rzut oka można by stwier dzić, że pra cuje
przy od by wa ją cej się gdzieś w oko licy wy cince drzew. Nie wy glą dało na to,
że po pro stu prze cha dza się po le sie. Ra czej zmie rzała w kon kretne miej- 
sce, co w le śnej głu szy wy da wało się nieco dziwne. W jed nej ręce trzy mała
skrzynkę z na rzę dziami, a w dru giej dwie po ma lo wane na szaro płyty.

Gdy ko bieta już ich mi nęła i nieco się od da liła, chło pak wy cią gnął ko- 
mórkę i na grał ją od tyłu.

– Po co to zro bi łeś? – za in te re so wała się dziew czyna.
– Bo to po dej rzane, że włó czy się po le sie na zu peł nym od lu dziu, i to ze

skrzynką na rzę dziową, nie uwa żasz? Co ona tu robi?

– Za nic nie mo żemy się ujaw nić, do brze o tym wiesz, prawda? – od- 
parła dziew czyna z nutką nie po koju w gło sie. – Może zbiera grzyby? Cho- 
ciaż ra czej stać ją na to, żeby po pro stu je ku pić, za miast la tać po le sie
i ich szu kać.

– Czyli ją znasz?

– I tak, i nie… To zna czy, nie oso bi ście, ale to żona wła ści ciela de li ka te- 
sów, no wiesz, tego sklepu spo żyw czego koło sta cji ben zy no wej. Kie dyś



tam sprzą ta łam, a ona cza sem przy jeż dżała po męża, je śli aku rat był na
miej scu.
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Wto rek, 14 wrze śnia 2010 roku, ko menda po li cji

Pe der sena mę czył strasz liwy kac. Rano, a w za sa dzie gdzieś do po łu dnia,
czuł się po pro stu fa tal nie. Nie mógł się skon cen tro wać i wy rzu cał so bie
cał ko wity brak pro fe sjo na li zmu. Cho ciaż miał z tyłu głowy, że prze cież
nor mal nie nie pił na służ bie. Zda rzyło mu się to po raz pierw szy w ca łej
ka rie rze. Zresztą wy ma gała tego sy tu acja – tak przy naj mniej so bie po wta- 
rzał, tyle że całe zaj ście trudno było póź niej wy ja śnić. Poza tym nie po- 
mier nie go zi ry to wała re ak cja żony i dzieci, gdy wró cił do domu. Pa trzyli
na niego z dez apro batą i bił od nich chłód, zu peł nie jakby zo ba czyli al ko- 
ho lika! Ich za cho wa nie było ra żąco nie współ mierne do tego, co tak na- 
prawdę się wy da rzyło, i Arne czuł, że ab so lut nie so bie na to nie za słu żył.
Co in nego, gdyby co drugi dzień da wał w pracy w pal nik… Tym cza sem
zda rzyło się to po raz pierw szy i praw do po dob nie ostatni. Za bo lała go
szcze gól nie oschłość ze strony chłop ców. Byli już na tyle duzi, że po winni
mieć wła sne zda nie, a nie so li da ry zo wać się z na dą saną, za wsze nie-
omylną matką. Gdy tylko coś po szło nie po jej my śli, mo men tal nie, jak
amen w pa cie rzu, wpa dała we wście kłość; je śli nie z kon kret nego po- 
wodu, to na wszelki wy pa dek. Tak przy naj mniej wi dział to Pe der sen.

Je dyną oko licz ność ła go dzącą sta no wiła apro bata ze strony Si mon- 
sena. Po przed niego dnia ko mi sarz za dzwo nił bo wiem do swo jego szefa
z auta, bo oczy wi ście nie za mie rzał wsia dać za kółko w sta nie upo je nia al- 
ko ho lo wego, i nieco beł ko cząc, wy ja śnił mu, co za szło. Ten zaś za cho wał
się nad zwy czaj wy ro zu miale i z miej sca wy słał po niego wóz pa tro lowy,
któ rym na stęp nie od wie ziono go do domu. O ile do brze pa mię tał, je chali
jego wła snym sa mo cho dem, a przy naj mniej tak mu się wy da wało, bo
więk szość drogi prze spał. Jedno wie dział na pewno: ktoś do star czył go



wraz z au tem pod wska zany ad res i to nie on był kie rowcą. Dziś rano na to- 
miast Si mon sen nie malże się o niego trosz czył, co zu peł nie nie le żało
w na tu rze szefa. „Chciał bym, żeby było do kład nie na od wrót”, roz my ślał
Pe der sen. To ro dzina po winna była oka zać mu zro zu mie nie, w pracy
wcale tego nie ocze ki wał. Gdy się tak nad tym za sta na wiał, przed oczami
sta nęła mu Pau line Berg… Mieli prze lotny ro mans, który póź niej prze ro- 
dził się w głę boką przy jaźń. Na prze strzeni ostat nich paru lat mocno się
jed nak od niej od da lił… Ze brał się w so bie i wciąż jesz cze chwiej nym kro- 
kiem ru szył w kie runku biura Si mon sena. Tam opadł ciężko na wolne
krze sło, sta ra jąc się nie po ka zy wać, jak bar dzo mu nie do brze. Miał zło żyć
po zo sta łym człon kom ze społu szcze gó łowy ra port z wczo raj szego prze słu- 
cha nia. Ar nold i Hra bianka już tam byli, oboje iry tu jąco rze ścy i go towi,
by wy słu chać spra woz da nia ko legi z wy działu.

Naj pierw opo wie dział o tym, jak Bjørn Lau rit zen wy brał się czoł giem
do go spo dar stwa w do li nie, i o Irene Gal la gher, która po chwili zja wiła się
w obo zie, po czym z miej sca po je chała za po rucz ni kiem. O dziwo, po szło
mu o wiele le piej, niż się po cząt kowo oba wiał. Póź niej opo wie dział o wi zy- 
cie w le śnej cha cie we te rana. Wszy scy słu chali z za cie ka wie niem i nikt
mu nie prze ry wał; na wet gdy raz po raz się gał po przy nie sioną ze sobą bu- 
telkę wody, żeby upić z niej łyk.

– Za mie rzam od wie dzić go po now nie w pią tek. Nie zdą ży łem po ru szyć
kilku istot nych spraw – rzu cił na za koń cze nie.

Ar nold uśmiech nął się z prze ką sem. „Czyżby ktoś miał ochotę na pić
się jesz cze tro chę wódki?”, po my ślał. In for ma cja naj wy raź niej ro ze szła się
w ko men dzie ni czym świeże bu łeczki…

Parę pu ścili pew nie funk cjo na riu sze, któ rzy od wieźli Pe der sena do
domu, bo sam Si mon sen ni komu nic nie po wie dział. Przy czym uśmiech
szybko znikł z twa rzy Ju tland czyka, bo na re ak cję ko men danta nie trzeba
było długo cze kać. Do tej pory nie wiele się od zy wał. Sie dział za to piony
w swo ich wła snych my ślach. Te raz jed nak zmie rzył Ar nolda gniew nym
spoj rze niem.

– Nie ży czę so bie, żeby kto kol wiek w moim wy dziale na śmie wał się
z kom ba tan tów. Poza tym nie chcę sły szeć żad nych do cin ków pod ad re-



sem Ar nego tylko dla tego, że dla do bra śledz twa spo ufa lił się ze świad- 
kiem. Nie mam wąt pli wo ści co do tego, że w celu wy do by cia z niego nie- 
zbęd nych in for ma cji trzeba było wy pić z nim naj pierw wia dro wódki. Na- 
wia sem mó wiąc, chęt nie za ku pię na pią tek jesz cze kilka bu te lek na ra chu- 
nek pań stwa, je śli bę dzie taka po trzeba. Czy wy ra zi łem się wy star cza jąco
ja sno, Klavs?

Z twa rzy Ar nolda dało się wy czy tać, że ja śniej chyba nie można było…
Tym sa mym at mos fera mo men tal nie zgęst niała i za pa dła pełna na pię cia
ci sza, któ rej nikt ja koś nie miał ochoty prze rwać. Sy tu ację ura to wał sam
Si mon sen, wi dząc bła galne spoj rze nie Hra bianki.

– Prze pra szam, tro chę mnie po nio sło. Ale ostat nimi czasy do świad czy- 
łem tylu okro pieństw… usły sza łem z ust by łych duń skich żoł nie rzy tak
wiele po twor nych hi sto rii o tym, jak bar dzo za wie dli się na na szym pań- 
stwie, że… aż trudno w to uwie rzyć. Nie wie dzia łem, że dzieją się u nas ta- 
kie rze czy. Chciał byś coś jesz cze do dać, Arne? Ja kieś szcze góły, coś, co
może wcze śniej po mi ną łeś, ja kieś oso bi ste re flek sje, co kol wiek?

Pe der sen, który na resz cie nie mu siał ukry wać swo jego nie szczę snego
stanu, ode tchnął z wy raźną ulgą. Wes tchnął gło śno i zła pał się za głowę.
Po zo stali par sk nęli grom kim śmie chem.

– Trudno o ja kie kol wiek trafne re flek sje, kiedy ma się we krwi pra wie
dwa pro mile, ale jedna rzecz bez wąt pie nia mnie za in try go wała. Po cząt- 
kowo, za nim Ny sted za czął mó wić nieco spój niej, wy rzu cał z sie bie je dy- 
nie nie po wią zane ze sobą zda nia… albo ra czej strzępki in for ma cji. Do ty- 
czyły głów nie dziew czyny, która wy szła na po dwó rze, tej, która zo stała
zgwał cona. To zna czy, w środku, w domu też były ja kieś ko biety, ale… ro- 
zu mie cie, do czego zmie rzam? – spy tał. Prze su nął wzro kiem po twa rzach
swo ich ko le gów, po czym cią gnął da lej: – Gdy o niej mó wił, na jego twa rzy
ma lo wał się naj więk szy ból. Nie mam co do tego żad nych wąt pli wo ści. Te
pierw sze wzmianki to był po nie kąd stru mień świa do mo ści… Coś na
kształt wstępu do wła ści wej hi sto rii… W każ dym ra zie wspo mniał wtedy
o tym, że dziew czyna mó wiła po duń sku, albo może ra czej też po duń sku,
to zna czy i po duń sku, i po serb sku.

– Była Dunką? – spy tała za sko czona Hra bianka.



– Ny sted po wie dział je dy nie, że znała duń ski. Nie wiem, czy po cho- 
dziła z Da nii, tego już nie do pre cy zo wał. Przy czym, jesz cze raz za zna- 
czam, to były za le d wie luźne wspo mnie nia, więc rów nie do brze mógł to
być jego wy mysł, kosz marne uro je nie… Choć oczy wi ście warto to spraw- 
dzić.

Wszy scy się z nim zgo dzili, ale chwi lowo nikt nie wie dział, jak się do
tego za brać.

Pierw szy ode zwał się Ar nold, chcąc naj wy raź niej pod su mo wać ra port
Pe der sena:

– Czyli pro ku ra torka woj skowa Irene Gal la gher prze ko nuje do wódz two
główne w Ko pen ha dze, by wy słali ją z po wro tem do Bo śni. Żeby ja koś to
uza sad nić, sprze daje im ba jeczkę, że ko niecz nie musi jesz cze raz prze słu- 
chać Bjørna Lau rit zena. Inni świad ko wie twier dzą na to miast, że była to
zu peł nie pry watna po dróż pod czas jej urlopu. Tak czy ina czej, leci tam
trzy na stego lipca ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego pią tego roku.
Lau rit zen na leży wtedy do szwedzko-duń sko-nor we skiego ba ta lionu
NORD BAT 2. To jed nostka, która ma za za da nie nad zo ro wać strefę bez pie- 
czeń stwa stwo rzoną przez ONZ wo kół mia sta Tu zla ce lem za pew nie nia
ochrony bo śniac kim Mu zuł ma nom. Bjørn nie prze bywa jed nak w tym
cza sie w sa mej Tu zli tylko na po ste runku ob ser wa cyj nym we wsi Lju bi če- 
vac, który Duń czycy na zy wają mię dzy sobą ma łym Dan ne virke. Ta nie- 
wielka pro wi zo ryczna for teca znaj duje się ja kieś trzy dzie ści ki lo me trów
na po łu dniowy wschód od Tu zli, nie opo dal ho len der skiej strefy bez pie- 
czeń stwa stwo rzo nej w Sre bre nicy. Ma tam pod swoim do wódz twem dwu- 
na stu żoł nie rzy – choć nie któ rzy twier dzą, że tylko dzie się ciu – i do dys po- 
zy cji dwa, może trzy czołgi. Na dą ża cie?

Hra bianka za pew niła go w imie niu wszyst kich obec nych, że jak naj- 
bar dziej, więc Ju tland czyk kon ty nu ował:

– Wszystko wska zuje na to, że spo tka nie Gal la gher z Lau rit ze nem
miało jed nak cha rak ter pry watny. Przy czym nie wy klu czone, że pro ku ra- 
torka przy je chała pod pre tek stem wy ko ny wa nia obo wiąz ków służ bo wych.
Tak na prawdę zwy czaj nie za du rzyła się w Bjør nie, moż liwe, że z wza jem- 
no ścią, choć tego jesz cze nie wiemy…



– A czy mamy pew ność, że nie były to po pro stu roz pusz czane przez
żoł nie rzy plotki? – za py tał Si mon sen. – To zna czy, cho dzi mi o tę sła bość
Gal la gher do Lau rit zena.

Ar nold po twier dził ge stem dłoni, że taka moż li wość rze czy wi ście ist- 
nieje, po czym mó wił da lej:

– Pro ku ra torka wy po ży cza w Tu zli je epa i je dzie do punktu ob ser wa- 
cyj nego. Zu peł nie przy pad kowo zja wia się do kład nie w chwili, gdy w gó- 
rach i la sach wo kół Sre bre nicy do cho dzi do lu do bój stwa. Woj ska bo śniac- 
kich Ser bów pod do wódz twem ge ne rała Ratki Mla di cia przej mują bazę
ba ta lionu ho len der skiego w Po to cari, po czym ty siące Mu zuł ma nów,
głów nie męż czyzn i chłop ców, ucieka do lasu i za wszelką cenę usi łuje do- 
trzeć do Tu zli. Wielu z nich ni gdy tam nie do ciera, a sie dem ty sięcy osób
pada ofiarą naj więk szej zbrodni wo jen nej, jaka zda rzyła się w Eu ro pie od
cza sów dru giej wojny świa to wej. Przy czym roz miary tej ma sa kry wy cho- 
dzą na jaw do piero o wiele póź niej. Część ucie ki nie rów zo staje schwy tana
przez Ser bów, a po tem stra cona, inni giną od po ci sków moź dzie rzo wych
i pod ostrza łem ar ty le ryj skim. Duń scy żoł nie rze sły szą i wi dzą z po ste- 
runku ob ser wa cyj nego, co dzieje się w le sie… Po wie trze raz po raz roz- 
dzie rają bły ski wy strza łów ar mat nich i huki od pa la nych po ci sków. – Ar- 
nold prze rwał i prze su nął wzro kiem po twa rzach swo ich ko le gów. – Tak to
mniej wię cej wy glą dało – do dał.

– Świet nie ci idzie, kon ty nuuj… – za chę cił go Si mon sen.

Ar nold mó wił za tem da lej. Za sad ni czo po wtó rzył nie malże słowo
w słowo wszystko, co wcze śniej po wie dział Pe der sen, ale naj wy raź niej ni- 
komu to nie prze szka dzało. Gdy już skoń czył, szef wy działu za bójstw wtrą- 
cił po nie kąd uzu peł nia jąco:

– O ile nam w tej chwili wia domo, Irene Gal la gher ko niec koń ców nie
spo tkała się z Lau rit ze nem pod czas swo jej dru giej wi zyty w Bo śni. Wró ciła
do Tu zli długo przed tym, za nim Bjørn do tarł swoim czoł giem z po wro tem
na po ste ru nek ob ser wa cyjny, za bie ra jąc po dro dze garstkę uchodź ców.
Tam za stał swo ich żoł nie rzy, któ rzy cze kali już na niego w dwóch po zo sta- 
łych czoł gach, go towi do drogi. Do stali roz kaz po wrotu do mia sta, ale
zwle kali z jego wy ko na niem, bo nie chcieli ru szyć bez do wódcy.



– Hmm… ale dla czego ona na niego nie po cze kała? – za cie ka wiła się
Hra bianka. – Na lo gikę tak wła śnie po winna była zro bić, skoro już po ru- 
szyła niebo i zie mię, żeby się z nim zo ba czyć.

Na to py ta nie nikt nie znał od po wie dzi.

– Na drugi dzień albo dwa dni póź niej, co do tego nie ma pew no ści,
Lau rit zen sta wia się w ba zie plu tonu na we zwa nie prze ło żo nego – cią gnął
Si mon sen. – Tam do wia duje się, że w try bie pil nym od sy łają go do domu,
ale nikt nie sta wia mu żad nych for mal nych za rzu tów. W każ dym ra zie
przez wiele lat po po wro cie do Da nii otrzy muje re gu lar nie wy na gro dze- 
nie, a siły zbrojne naj wy raź niej nie ocze kują od niego ni czego w za mian.
O ile za mysł nie jest taki, że po pro stu ma się w ża den spo sób nie wy chy- 
lać. A ten we te ran z le śnego ba raku – tak, wiem, na zywa się Ole Ny sted,
mu szę to so bie wbić do głowy – jego rów nież wy co fują z plu tonu i od sy łają
do kraju. Przy czym nie da się od niego wy cią gnąć, co było tego po wo dem.
Py ta nie brzmi za tem: dla czego? Co wy da rzyło się tam tego fe ral nego dnia
w Bo śni, w co za mie szani byli Bjørn i Irene?

– Mu siało to być coś na prawdę strasz nego, skoro bez chwili za sta no- 
wie nia od su nęli Bjørna od mi sji… – do dała Hra bianka w za du mie. – Jak
na ra zie pro ku ra torka Gal la gher jest je dyną osobą, którą mo żemy ja koś
po wią zać z Lau rit ze nem. A ty co o tym wszyst kim są dzisz, Si mo nie?

Jej mąż długo mil czał; tak długo, że za pa dła nie zręczna ci sza. Po chwili
jed nak po woli, jakby wa żąc słowa, od parł:

– Wy daje mi się, że Gal la gher jest za mie szana w sprawę ma sa kry na
wy ciecz kowcu. My ślę, że to ona sie działa za kie row nicą i wy sa dziła Lau rit- 
zena na mo ście Bat te ri broen. Ale czy miało to coś wspól nego z wy da rze- 
niami w Bo śni, co do tego nie mam pew no ści… Poza tym przy pusz czam,
że ta ko bieta do brze wie, gdzie w tej chwili prze bywa Bjørn.

– Czyli bie rzemy ją w ob roty, tak? Albo ra czej: kiedy bie rzemy ją w ob- 
roty? – chciał wie dzieć Pe der sen.

Jego szef w za my śle niu po ki wał głową, da jąc po zo sta łym do zro zu mie- 
nia, że tego jesz cze nie wie, po czym wy ja śnił:

– Jesz cze nie te raz. Naj pierw mu szę się o niej jak naj wię cej do wie- 
dzieć, sam się tym zajmę, a gdy bym jed nak po trze bo wał wa szej po mocy,



na pewno dam znać. Oprócz tego za leży mi na tym, żeby nikt spoza na- 
szego kręgu nie do wie dział się, że in te re suje nas pro ku ra torka Irene Gal la- 
gher. Po wie dzia łem wpraw dzie: „Za leży mi”, ale tak na prawdę to po pro stu
jest roz kaz…

– Służby wy wia dow cze? – za py tał Ar nold z lek kim wa ha niem w gło sie.

– Tak. Wszystko na to wska zuje. Nie wy klu czone, że na sze wła sne
i inne.

– Chyba nie chcesz po wie dzieć, że za tymi mor der stwami może stać
Duń ska Służba Wy wiadu Obron nego albo Po li cyjna Służba Wy wia dow cza?
Albo inne or gany spe cjalne?

– Oczy wi ście, że nie. Nie je stem pa ra no ikiem. Oba wiam się je dy nie, że
Gal la gher może być nad zwy czaj trudno na mie rzyć, tylko tyle… albo aż
tyle.

Hra biance za świ tała na gle w gło wie pewna nie po ko jąca myśl, więc po
pro stu mu siała za dać to py ta nie:

– Ale nie wy ko rzy stasz Bo rupa do ni czego, co mo głoby go na ra zić na
od po wie dzial ność karną, prawda, Si mo nie? To zna czy… wszy scy mamy
świa do mość, co po trafi… No wie cie, to istny in for ma tyczny ma gik, który
wła mie się do każ dej bazy da nych, choć nie za wsze jest to do końca
zgodne z li terą prawa. Nie kiedy rów nież na wła sną rękę, to zna czy, nie
kon kret nie dla nas. Nie mniej jed nak są pewne kar to teki, do któ rych ab so- 
lut nie nie wolno…

Si mon sen prze rwał żo nie w pół zda nia i za pew nił ją, że w ogóle nie
wta jem ni czył jesz cze Mal tego w sprawę Gal la gher. Za zna czył jed nak, że
nie znaczne obej ście prawa oraz pewne na gię cie obo wią zu ją cego w wy- 
dziale im pe ra tyw nego ko deksu etycz nego w pew nym mo men cie może się
oka zać ko nie czne.

– Po ga dam z nim, jak już skoń czymy spo tka nie, na tu ral nie bez wcho- 
dze nia w zbędne szcze góły – wes tchnęła Hra bianka z re zy gna cją.

Wszy scy uznali to za roz sądne roz wią za nie. Grze biąc w nie któ rych ba- 
zach da nych, można so bie na py tać biedy…
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– To się na zywa nę ka nie! To jest naj zwy czaj niej w świe cie nie le galne…

Ella von Eg gert była wście kła. Stała w progu z za ci śnię tymi pię ściami,
wy raź nie sy gna li zu jąc, że ab so lut nie nie ma za miaru wpu ścić Si mon sena
i Hra bianki do domu.

– Prze słu cha li ście mnie już dwa razy! A ja na wet nie znam tej pod fru- 
wajki, z którą kur wił się mój mąż. Ile razy mam to po wta rzać, żeby
w końcu to do was do tarło? – wy krzy ki wała, ki piąc gnie wem.

In spek tor, który nie po tra fił już kryć iry ta cji, od po wie dział jesz cze raz:
– Ta dziew czyna, którą okre śliła pani „pod fru wajką”, na zy wała się Juli

De nis sen. Tak się składa, że nie żyje i osie ro ciła dwu let nią có reczkę, więc
mo głaby pani oka zać jej odro binę sza cunku…

– Czy mo żemy wejść i spo koj nie o tym po roz ma wiać? – wtrą ciła po jed- 
naw czo Hra bianka.

Nie wiele to jed nak po mo gło.
– Idź cie so bie! I tak was nie wpusz czę…

Ella von Eg gert nie dała się na mó wić na spo kojną roz mowę. Sy tu acja
wy da wała się pa towa… Aż w pew nym mo men cie Si mon sen po pro stu ode- 
pchnął ko bietę i wszedł do środka. Gdy już zna lazł się w domu, chwy cił ją
bez ce re mo nial nie za ra mię i po cią gnął za sobą.

– Do bra… Cie szę się, że jed nak po szła pani po ro zum do głowy – rzu- 
cił.

Wdowa się opie rała, ale in spek tor nie zwra cał uwagi na jej pro te sty.
Kiedy do tarli do po koju dzien nego, Si mon sen pchnął ją na sto jące obok
stołu krze sło, sam zaś za jął miej sce na prze ciwko niej. Hra bianka za- 
mknęła drzwi wej ściowe i z lek kim wa ha niem po dą żyła za nimi, nie do



końca prze ko nana o tym, że jej mąż po stą pił słusz nie. Po winni ją za brać
do ko mendy… Ale co się stało, już się nie od sta nie. Usia dła przy dru gim
końcu stołu.

Pani von Eg gert pła kała z bez sil no ści.

– Nie ma cie prawa… tyle aku rat wiem. I mo że cie mi wie rzyć lub nie,
ale złożę na was skargę! Poza tym to nie spra wie dliwe, że je stem tu zu peł- 
nie sama, a was jest dwoje i chce cie mnie prze słu chać po raz trzeci.

Hra bianka po spie szyła z od po wie dzią, za nim jej mąż zdą żył otwo rzyć
usta:

– Może pani za dzwo nić do swo jego ad wo kata… Bo na pewno ma pani
ad wo kata, prawda? Przy słu guje pani prawo do obrony, więc pro szę śmiało
się z nim skon tak to wać. Po cze kamy, aż się zjawi.

Si mon sen ob rzu cił żonę gniew nym spoj rze niem. W swoim sce na riu- 
szu nie prze wi dział by naj mniej udziału obrońcy w prze słu cha niu. Hra- 
bianka na to miast po my ślała, że mogą wy ko rzy stać czas ocze ki wa nia, choć
za sad ni czo wła śnie za pew niła wdowę, że bę dzie do kład nie na od wrót.
Szybko jed nak oka zało się, że nie ma to więk szego zna cze nia, bo ko bieta
zre zy gno wa nym gło sem od rzu ciła tę pro po zy cję:

– Nie, dzię kuję. Miejmy to już po pro stu za sobą, do brze? I tak nic nie
wiem, więc ra czej szybko stąd wyj dzie cie.

Oboje funk cjo na riu sze przy jęli to z ogrom nym zdu mie niem; byli wię- 
cej niż pewni, że bę dzie chciała sko rzy stać z prawa do ad wo kata.

Ran kiem tego sa mego dnia prze słu cha nie Elli von Eg gert zmie niło sta- 
tus ze sprawy, którą na leży się za jąć w wol nej chwili, na za da nie o naj wyż- 
szym prio ry te cie. A wszystko dzięki sa memu Si mon se nowi. Sta ra jąc się
zgro ma dzić nie zbędne in for ma cje na te mat Irene Gal la gher, co – na wia- 
sem mó wiąc – oka zało się zde cy do wa nie bar dziej skom pli ko wane, niż so- 
bie to pier wot nie wy obra żał, zu peł nie przy pad kiem na tknął się na
wzmiankę o jej młod szej sio strze. Dane po cho dziły z sześć dzie sią tego pią- 
tego roku, a od na lazł je w re je strze miesz kań ców Van gede, gdzie miesz kali
ro dzice Irene i gdzie spę dziła ona część swo jego dzie ciń stwa. Jej sio stra
miała na imię Ella, a to nie było szcze gól nie po pu larne imię żeń skie, przy- 
naj mniej nie dla ko goś z jej rocz nika. In spek tor był prze ko nany, że ze tknął



się z nim cał kiem nie dawno w związku z pro wa dzo nym obec nie do cho- 
dze niem. Po cząt kowo nie mógł so bie przy po mnieć, o kogo cho dziło, ale
Bo rup od świe żył mu pa mięć i wszystko bar dzo szybko się wy ja śniło: Ella
von Eg gert i Irene Gal la gher były sio strami i jako dzieci obie no siły na zwi- 
sko Ege skov. Póź niej star sza z nich wy szła za mąż za po cho dzą cego z No- 
wej Ze lan dii Ja mesa Gal la ghera, a młod sza – za wzię tego ar chi tekta Madsa
Eg gerta.

In for ma cja o tym, że te dwie ko biety łą czą więzy krwi, sta no wiła bra- 
ku jący ele ment ukła danki Si mon sena: Juli De nis sen ma ro mans z Mad- 
sem Eg ger tem, Ella von Eg gert do wia duje się, że mąż ją zdra dza, i prosi
Irene Gal la gher o po moc. Sio stra na ma wia Bjørna Lau rit zena, żeby na- 
stra szył ko chankę jej szwa gra. Cel zo staje osią gnięty, tyle że De nis sen przy
oka zji nie spo dzie wa nie traci ży cie. Póź niej owład nięta ob se sją aspi rantka
Pau line Berg nie stru dze nie usi łuje udo wod nić, że młoda ko bieta jed nak
zo stała za mor do wana. W związku z tym mie sią cami na cho dzi le śni czego
Jo nasa Zie glera, który mu siał być świad kiem na pa ści. Dla tego też Lau rit- 
zen, naj praw do po dob niej w po ro zu mie niu z Gal la gher, po sta na wia po- 
zbyć się obojga. I stąd wła śnie rzeź nia na ło dzi…

Zo stało jesz cze na tu ral nie wiele nie wy ja śnio nych kwe stii… A naj bar- 
dziej ude rza jący był zu pełny brak lo giki. Je śli bo wiem wziąć pod uwagę,
że Lau rit zen nie za bił Juli umyśl nie, to, czego do pu ścił się na wy ciecz- 
kowcu, było nie ludz kie, a tym sa mym zu peł nie nie współ mierne do tego,
co się wcze śniej wy da rzyło. Nie mniej jed nak wszyst kie znaki na nie bie
i ziemi wska zy wały na to, że te dwie sprawy były ze sobą po wią zane wła- 
śnie w ten spo sób. Re asu mu jąc, oka zało się, że ze zna nia Elli von Eg gert
mogą mieć o wiele więk sze zna cze nie, niż wcze śniej za kła dano.

Nie stety, po cząt kowo wy glą dało na to, że Ella ani my śli po móc po li cji
pchnąć śledz two do przodu. Pierw sza go dzina prze słu cha nia nie wnio sła
do sprawy zu peł nie nic. Wdowa upar cie po wta rzała swoje wcze śniej sze
ze zna nia, czyli w wiel kim skró cie, że ab so lut nie nic nie wie. Si mon sen
pró bo wał jej gro zić. Naj pierw po ka zał ko bie cie zdję cia przed sta wia jące
zma sa kro wane ciała ma łych Ja poń czy ków, ale to nie zro biło na niej żad- 
nego wra że nia. „To fak tycz nie prze ra ża jące, ale co ona ma z tym wspól- 



nego? Prze cież to nie ona za mor do wała te dzieci…” Mó wiła to cał ko wi cie
zim nym i bez na mięt nym gło sem, więc nie trudno było się zo rien to wać, że
nie wiele ją ob cho dził los tych nie win nych istot. Za to kon se kwent nie ob- 
sta wała przy tym, że ona sama nie ma prze cież żad nego związku ze
sprawą. Na stęp nie in spek tor po sta no wił się uciec do sta rego wy pró bo wa- 
nego for telu: je śli na dal bę dzie sta wiać opór, lu dzie z wy działu za bójstw
zro bią z niej wroga pu blicz nego nu mer je den, to jest roz gło szą, że jest ka- 
na lią za ta ja jącą przed kry mi nal nymi istotne in for ma cje do ty czące tra gicz- 
nej sprawy, na któ rej roz wią za niu za leży w tym kraju do słow nie wszyst- 
kim. I co na to po wie dzą jej są sie dzi? To jed nak też nie wiele po mo gło.

– Nie dbam o to – rzu ciła z po gardą wdowa, nie malże wy plu wa jąc
z sie bie słowa. Wy glą dało na to, że na prawdę tak my śli.

Si mon se nowi zo stał w rę ka wie już tylko je den as… Bez zbęd nych wstę- 
pów po in for mo wał ją, że sąd może ją uznać za współ winną śmierci Juli
De nis sen. A za to za płaci srogą cenę, współ udział w mor der stwie… Spę dzi
za krat kami przy naj mniej osiem lat, co do tego nie ma żad nych wąt pli wo- 
ści. W ta kim wy padku musi ją za brać do ko mendy i za sto so wać wo bec
niej areszt, na po czą tek na cztery ty go dnie. W za sa dzie może na tym za- 
koń czą… a ona pój dzie i się spa kuje, tylko naj po trzeb niej sze rze czy. Skoro
nie chce współ pra co wać z po li cją, nie ma wyj ścia. Ko bieta po słała mu roz- 
ba wiony, a za ra zem po gar dliwy uśmiech. On zaś w tej sa mej chwili przy- 
znał w du chu, że chyba nie do ce nił jej moż li wo ści.

– Po doba mi się pana tok ro zu mo wa nia… Je śli zde cy duję się z wami
współ pra co wać, jak pan to ujął, to bę dzie cie tak wspa nia ło myślni i da ru je- 
cie mi te osiem lat wię zie nia. To ta kie tro chę na cią ga nie prze pi sów,
prawda? To zna czy, chyba sam pan nie wie rzy w to, co mówi, co? A tak
poza tym wszyst kim, prze cież współ pra cuję wzo rowo: po pro stu nie wiem
już nic wię cej oprócz tego, co wcze śniej po wie dzia łam – od parła, za cho- 
wu jąc sto icki spo kój.

Po wy słu cha niu tego po toku słów Si mon sen spoj rzał na Hra biankę
z cał ko witą re zy gna cją. Skoń czyły mu się po my sły. Jego żona nie za mie- 
rzała się jed nak pod dać. Pod czas gdy on na próżno sta rał się na kło nić
wdowę, by za częła mó wić, funk cjo na riuszka przy słu chi wała się roz mo wie



i bacz nie ob ser wo wała re ak cje ko biety. Naj bar dziej za sta na wia jące było
to, że tak zde cy do wa nie od mó wiła we zwa nia ad wo kata…

Po li cjantka spoj rzała Elli von Eg gert pro sto w oczy i po wie działa:

– Ten pani praw nik… Bo je stem prze ko nana, że pani go ma, nie zna się
pew nie za bar dzo na pro ce du rach ani na pra wie kar nym, co? Zga duję, że
jest bar dziej spe cem od prawa spółek, fi nan sów, ra chun ko wo ści i ogól nie
pie nię dzy, mam ra cję? Ale je śli się mylę, to pro szę mnie wy pro wa dzić
z błędu…

To był strzał na ślepo, ale naj wy raź niej tra fiła w sedno. Pani von Eg gert
drgnęła po wieka.

– Czego chce cie od mo jego praw nika? – wy sy czała.
– Za sad ni czo w ogóle nas nie ob cho dzi, ale wi dzę, że bar dzo pani nie

chce, że by śmy się z nim spo tkali. Mnie mam, że po li cja i pra cu jący dla
pani ad wo kat to z ja kichś nie zna nych nam po wo dów to talna mie szanka
wy bu chowa. No więc tak so bie sie dzę i się za sta na wiam, o co może cho- 
dzić… Cho lera wie, może pani i pani zmarły mąż odło ży li ście coś gdzieś
na czarną go dzinę… No wie pani, tak żeby unik nąć opo dat ko wa nia w Da- 
nii. Na przy kład w San Ma rino, na Kaj ma nach, na wy spie Man albo po
pro stu w Szwaj ca rii. Jest tro chę róż nych moż li wo ści. A ja ob sta wiam, że
pani praw nik sku tecz nie pani w tym po maga, bez wąt pie nia w za mian za
po kaźne ho no ra rium, wiem co nieco o ta kich jak on…

Wdowa gwał tow nie się za ru mie niła. Nie od po wie działa, ale wy raź nie
nie w smak jej było, że roz mowa ze szła na ta kie, a nie inne tory.

– To te raz pro szę uważ nie po słu chać. – Hra bianka nie za mie rzała od- 
pu ścić. – Da jemy pani pięć mi nut na za sta no wie nie. Przy czym, je śli po- 
dej mie pani złą de cy zję, w dro dze po wrot nej za dzwo nię do urzędu skar bo- 
wego, a oni przy ślą tu trzech star szych au dy to rów, któ rzy po rząd nie prze- 
trze pią i pa nią, i pana me ce nasa. Obej rzą z obu stron każdą ko ronę, na
którą choćby spoj rze li ście, i je śli w wa szych ra chun kach są ja kie kol wiek
nie pra wi dło wo ści, oni na pewno je znajdą, tego może być pani pewna.
Pro blem po lega jed nak na tym – a pro blem bę dzie mieć kon kret nie wła- 
śnie pani – że gdy ma china już ru szy, czyli skar bówka do bie rze wam się



do skóry, nie będę mo gła zro bić ab so lut nie nic, żeby to za trzy mać. Tak
więc te raz czas na pani ruch… My cze kamy.

Funk cjo na riuszka spoj rzała na ze ga rek, ale wdowa naj wy raź niej nie
po trze bo wała ca łych pię ciu mi nut. Wy star czyło pięć se kund.

– Nie wiem nic o mor der stwach po peł nio nych na tym wa szym statku,
ab so lut nie nic. I mu si cie mi w końcu uwie rzyć, bo to naj praw dziw sza
prawda – rzu ciła zga szo nym to nem.

– W ta kim ra zie o czym pani jed nak coś wie?

Ko bieta wes tchnęła, wstała z krze sła i po de szła do kre densu, z któ rego
wy jęła bu telkę bia łego wina i na dal sto jąc do po li cjan tów ple cami, na lała
so bie kie li szek. Si mon sen sko rzy stał z oka zji, żeby włą czyć dyk ta fon i po- 
ło żyć go na stole. Wdowa wró ciła na swoje miej sce i za częła mó wić zgnę- 
bio nym gło sem:

– Od dłuż szego czasu do my śla łam się, że Mads ma ro mans z Juli, ale
nie mia łam na to do wo dów. Dla tego ścią gnę łam z in ter netu spe cjalny pro- 
gram szpie gow ski i za in sta lo wa łam go na lap to pie męża. Trzy ty go dnie
póź niej zdo by łam ha sło do poczty elek tro nicz nej obojga. Kiedy prze czy ta- 
łam ich ma ile, naj pierw prze stra szy łam się nie na żarty. Mads zu peł nie
stra cił dla niej głowę. Pi sał, że przy niej czuje się znowu młody, i ta kie
tam… Ta cała sło dycz szcze rze przy pra wiała mnie o mdło ści. Wy glą dało
na to, że mój mąż był go tów ode mnie odejść – i to dla ta kiej siksy! I co ja
bym wtedy sama zro biła?

Si mon sen ude rzył dło nią w blat stołu.

– Dzię ku jemy za ten cały rzewny wstęp, ale pro szę so bie da ro wać
i trzy mać się fak tów…

– W po rządku. Tak zresztą pew nie bę dzie naj roz sąd niej. Tak czy ina- 
czej, zwie rzy łam się swo jej sio strze Irene. Za wsze mi po ma gała, gdy wpa- 
da łam w ja kieś więk sze ta ra paty. Ona z ko lei za dzwo niła naj pierw do… do
Juli. Roz ma wiała z nią parę razy i pro siła, by ucięła zna jo mość z Mad sem,
ale ta dzie wu cha była zimna jak ryba i zu peł nie obo jętna. My ślę, że tak na- 
prawdę po pro stu go ko chała, ale Irene w żad nym ra zie nie uwa żała tego
za oko licz ność ła go dzącą. Po wie działa, że wo bec tego ktoś musi po ga dać



z tą ma ło latą oso bi ście i dać jej na uczkę, żeby na przy szłość trzy mała się
z da leka od żo na tych fa ce tów.

– To zna czy na stra szyć ją?

– Tak, wła śnie tak. A ja po my śla łam, że to do bry plan. Nie stety ja też
mia łam w tym swój udział. Z ko re spon den cji ma ilo wej do wie dzia łam się,
że Juli umó wiła się z Mad sem na spa cer w Melby. Miała za brać ze sobą
córkę. Dzień przed pla no wa nym spo tka niem z ad resu ko chanki wy sła łam
do męża wia do mość, w któ rym na pi sa łam w jej imie niu, że musi od wo łać
randkę, bo roz cho ro wało jej się dziecko. To był po mysł Irene. Dzięki temu
wie dzia ły śmy już, gdzie bę dzie mo gła po roz ma wiać z dziew czyną na osob- 
no ści. Wie czo rem sio stra za dzwo niła i po wie działa, że pro blem zo stał roz- 
wią zany, ale pod żad nym po zo rem nie mo żemy wię cej o tym wspo mi nać,
ani w roz mo wie te le fo nicz nej, ani w ja kich kol wiek in nych oko licz no- 
ściach. Do piero po pew nym cza sie do wie dzia łam się, że Juli nie żyje. Na- 
pi sali o tym w lo kal nej ga ze cie… Przy czym ja już wcze śniej czu łam, że
coś jest nie tak, bo Mads przez kilka dni był w to tal nej roz sypce. Wi dzia- 
łam po nim, że cho dzi o coś wię cej; że to nie było zwy kłe ze rwa nie. Ale
nie mia łam co do tego pew no ści, a spy tać go prze cież nie mo głam…

– Nie za po mniała pani przy pad kiem o jed nym ma łym, lecz istot nym
szcze góle? Do sko nale pani wie działa, w jaki spo sób można wy mu sić na
Juli ab so lut nie wszystko, prawda? – wy ce dził Si mon sen lo do wa tym gło- 
sem.

Ella von Eg gert spu ściła wzrok, naj wy raź niej za wsty dzona swoim wy- 
stęp kiem.

– Czy będę miała z tego po wodu ja kieś pro blemy? – spy tała ci cho.
– Już je pani ma. Jak pani sio stra miała wy stra szyć Juli?

– Nie na wi dzi łam jej z ca łego serca…
– Kurwa! Mów. – Si mon sen prze stał się ba wić w kon we nanse.

– Śli maki… Pa nicz nie bała się śli ma ków, miała fo bię, czy jak to się tam
na zywa. Do wie dzia łam się o tym z jed nego z jej ma ili, który z Mad sem
aku rat nie miał nic wspól nego. I po wie dzia łam o tym Irene.

– Miała ją za szan ta żo wać za po mocą śli maka? Czy ja, kurwa, do brze
sły szę?



Ko bieta przy tak nęła, a Hra bianka, oba wia jąc się, że mąż za raz eks plo- 
duje ze zło ści, co by łoby wy soce nie pro fe sjo na lne, po sta no wiła wkro czyć
do ak cji.

– Czy to Irene na pa dła na Juli De nis sen? – spy tała bez ce re mo nial nie.

– Nie mam po ję cia. Ni gdy wię cej do tego nie wra ca ły śmy, ale nie wy- 
daje mi się, żeby mo gła to zro bić sama… Ra czej po pro siła ko goś o po moc.
Ma dużo róż nych zna jo mych.

– Ta kich, któ rzy wie dzą, jak wy stra szyć młodą ko bietę na śmierć?
Śmiało, pro szę na zy wać rze czy po imie niu… – rzu cił in spek tor, który naj- 
wy raź niej sta rał się znowu prze jąć pa łeczkę.

Ale pani von Eg gert zi gno ro wała jego uwagę, a Hra bianka z miej sca
spy tała:

– A wie pani może, kto jej po ma gał?
– Nie wiem. I nie chcę wie dzieć…

– Zu peł nie nic pani nie świta?
Ko bieta po krę ciła głową i za pew niła, że nie stety nie może im po móc.

– A czy sio stra cza sem po ży cza od pani auto? – Po li cjantka po sta no wiła
zmie nić te mat.

Pani von Eg gert za prze czyła. Po wie działa, że Irene ma swój sa mo chód,
więc ni gdy nie było ta kiej po trzeby.

– Więc nie jeź dziła nim dwu dzie stego dru giego sierp nia tego roku? Jest
pani tego pewna?

– By łam wtedy na week end w Ber li nie. Po je cha łam tam po cią giem
i wró ci łam do domu do piero we wto rek, to zna czy… Je stem pra wie pewna,
że sio stra nie ko rzy stała z mo jego wozu, ale nie mogę tego za gwa ran to- 
wać… – Urwała.

Hra bianka zaś po szła za cio sem i spy tała, czy Gal la gher ma klu cze do
jej domu, a tym sa mym rów nież do stęp do klu czyka do auta. Wdowa ocią- 
gała się z od po wie dzią, lecz ko niec koń ców przy tak nęła.

– Za tem w week end sio stra mo gła bez pro blemu sko rzy stać z pani
wozu, tak? – pod su mo wał Si mon sen.

– Mo gła… Ale ob sta wiam, że ra czej tego nie zro biła.



– Po trze bu jemy więc klu czyki do auta. Tech nicy mu szą się im przyj- 
rzeć. Nie ma pani chyba nic prze ciwko?

– Na tu ral nie, że nie mam, ale wła śnie przed wczo raj skra dziono mi sa- 
mo chód, więc bę dzie cie mu sieli po cze kać, aż się znaj dzie – od parła.

Na stęp nie ura czyła ich długą i za wiłą hi sto rią o tym, jak do słow nie na
kilka se kund wy szła z auta, żeby wrzu cić list do skrzynki, a ja kichś dwóch
smar ka czy, ko rzy sta jąc z oka zji, nim od je chało. Trudno było stwier dzić,
czy kła mie, czy też mówi prawdę.

– Zgło siła to pani? – spy tała Hra bianka.

– Oczy wi ście.
Si mon sen po my ślał, że musi nie zwłocz nie za dzwo nić do ko mi sa riatu

we Fre de riks sund i po pro sić, żeby w try bie pil nym za jęli się wy ja śnie niem
sprawy rze ko mej kra dzieży. Nic wię cej nie mógł w tej kwe stii zro bić.

Przez ko lejną go dzinę na próżno usi ło wali się do wie dzieć cze goś wię- 
cej. A gdy do nich do tarło, że ko bieta naj wy raź niej po wie działa im już
wszystko, co wie, dali so bie spo kój. Kiedy zbie rali się do wyj ścia, Ella von
Eg gert spy tała ostroż nie:

– My śli cie, że Irene miała coś wspól nego z tą ma sa krą na wy ciecz- 
kowcu? – Nie otrzy maw szy od po wie dzi, do dała nie malże bła gal nym gło- 
sem: – Co się te raz ze mną sta nie?

Na to funk cjo na riu sze rów nież nie od po wie dzieli. Prawda była taka, że
naj pew niej nie sta nie się zu peł nie nic. Tego na to miast żadne z nich nie
miało jej te raz ochoty mó wić.
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Był cie pły wie czór, więc Kon rad Si mon sen roz siadł się na ta ra sie z pli kiem
do ku men tów, lap to pem i ku flem zim nego piwa, za słu żo nego po cięż kim
dniu pracy. Hra bianka oglą dała w sa lo nie te le wi zję, a zmie nia jące się na
ekra nie ob razy rzu cały nie bie sko-białe świa tło, które od bi jało się w szy bie
drzwi wej ścio wych. In spek tor czuł, jak wzbiera w nim iry ta cja. Za mie rzał
już na wet za cią gnąć za słonę, lecz po chwili zre zy gno wał. Nie chciał, by
żona po my ślała, że nie chce jej to wa rzy stwa, bo było do kład nie na od wrót.
Ze zmę cze nia nie mógł się sku pić na tym, co czy tał. Raz po raz ki wał bez- 
wied nie głową, a cza sem prze ry wał lek turę i po pa dał w głę boką za dumę.
Po chwili zaś stwier dzał, że to, co czyta, w ogóle nie ma sensu… Ot zle pek
fak tów zmie sza nych z zu peł nie nie istot nymi szcze gó łami, nie składna plą- 
ta nina jawy i snu. Od wcze snego ranka usil nie pró bo wał sen sow nie upo- 
rząd ko wać in for ma cje o Irene Gal la gher, ale szło mu śred nio… W ży cio ry- 
sie po dej rza nej na dal było bar dzo dużo luk.

Gal la gher uro dziła się w ty siąc dzie więć set sześć dzie sią tym dru gim
roku i do ukoń cze nia osiem na stego roku ży cia miesz kała z ro dziną w Van- 
gede. Po tem do stała się na prawo na Uni wer sy te cie w Ko pen ha dze i wy- 
pro wa dziła się z domu. Oboje ro dzice mieli wyż sze wy kształ ce nie. Matka
wy kła dała ter mo dy na mikę, a oj ciec był od no szą cym suk cesy dy plo matą.
Zwień cze niem jego ka riery oka zała się funk cja am ba sa dora Da nii przy
NATO, którą peł nił przez cztery lata, a przez ko lejne sześć lat pia sto wał
sta no wi sko am ba sa dora w Wa szyng to nie. Ro dzina żyła w do statku, bo nie
dość, że oboje ro dzice Irene do brze za ra biali, to jesz cze jej dzia dek pro wa- 
dził sporą firmę sto lar sko-cie siel ską. Dziew czyna do ra biała tam zresztą re- 
gu lar nie, gdy jesz cze cho dziła do szkoły śred niej, bo chciała mieć wła sne



pie nią dze. W sie dem dzie sią tym dzie wią tym roku świet nie zdała ma turę,
a cztery lata póź niej ukoń czyła stu dia praw ni cze, osią ga jąc rów nie im po- 
nu jące wy niki. W osiem dzie sią tym pią tym roku od była w ko sza rach
w Høvelte ochot ni czą służbę woj skową, a za raz po tem do stała pracę w Ge- 
ne ral nym Do wódz twie Obrony. W wieku trzy dzie stu czte rech lat wy szła za
mąż za Ja mesa Gal la ghera, No wo ze land czyka ma ją cego po zwo le nie na
stały po byt w Da nii. Jej mąż po sia dał sto pro cent udzia łów w sieci de li ka- 
te sów na duń skiej wy spie Ze lan dii, które cie szyły się po pu lar no ścią głów- 
nie na ob sza rach wiej skich. Ja mes Gal la gher za czerp nął po mysł na biz nes
z No wej Ze lan dii, gdzie jego ro dzina pro wa dziła kil ka set punk tów han dlo- 
wych tego typu. Mar kety te wy róż niał godny na śla do wa nia mo del go spo- 
darki ma ga zy no wej i fi nan so wej. Pań stwo Gal la ghe ro wie za miesz kali
w Næstved i nie do cze kali się po tom stwa. W dwa ty siące siód mym roku
Irene ode szła z woj ska i – jak można było stwier dzić na pod sta wie do stęp- 
nych in for ma cji po dat ko wych – od trzech lat nie pra co wała za rob kowo.
Poza tym Si mon sen wie dział, że jeź dzi czer wo nym audi lo cus, pod czas
gdy jej młod sza sio stra miała bia łego opla corsę. Ten drugi sa mo chód bez
dwóch zdań przy po mi nał auto, z któ rego Bjørn Lau rit zen wy siadł na mo- 
ście Bat te ri broen. Nie stety rów nie do brze mógł to być wóz nie mal każ dej
in nej marki. W każ dym ra zie po li cja uznała, że opla po winni zba dać tech- 
nicy, kiedy tylko sa mo chód się znaj dzie.

Si mon sen po tarł zmę czone oczy, a gdy po now nie je otwo rzył, zo ba czył
przed sobą Hra biankę. Po grą żony w my ślach, nie sły szał jej kro ków. Spoj- 
rzała na niego z tro ską i po gła skała go czule po gło wie.

– A może po szedł byś dziś wcze śniej do łóżka i w końcu po rząd nie się
wy spał, co?

Ujął dłoń żony i sie dział tak przez chwilę, trzy ma jąc ją za rękę. Po
chwili jed nak zwol nił uścisk.

– Nie stety, jesz cze nie mogę… Spo dzie wam się go ścia.
– O tej go dzi nie? Czy to ta Gal la gher tak cię drę czy?
W końcu mógł się ko muś wy ża lić. Ha ro wał jak wół cały boży dzień,

a mimo to wciąż nie miał kom pletu in for ma cji. Nikt nie wie dział, co ko- 



bieta ro biła mię dzy osiem dzie sią tym szó stym a dwa ty siące siód mym ro- 
kiem.

– Siły Zbrojne Kró le stwa Da nii od mó wiły ja kiej kol wiek po mocy, bo jej
akta są po ufne. A gdy, oczy wi ście nie bez trudu, zdo ła łem w końcu ubła- 
gać Ko men danta Głów nego Po li cji, żeby po sta rał się o nie nie za leż nie,
jego rów nież od pra wili z kwit kiem – od parł.

– A nie masz ja kichś wła snych źró deł? Znasz prze cież kilku wy soko po- 
sta wio nych urzęd ni ków pań stwo wych.

Do nich oczy wi ście też zwró cił się o po moc, ale otrzy mał do kład nie
taką samą od po wiedź. Do teczki Irene Gal la gher nikt nie miał do stępu,
wszel kie do ku menty do ty czące jej służby w si łach obron nych były ści śle
tajne.

– Nic z tego… Tak na prawdę wszy scy ra dzili mi za sad ni czo, że bym
w ogóle od pu ścił so bie tę sprawę.

– Może mają ra cję…
Jak kol wiek by na to pa trzeć, utknęli w mar twym punk cie. Choćby dla- 

tego, że Si mon sen nie miał po ję cia, jak ina czej po pchnąć to do cho dze nie
do przodu. No może poza spo tka niem z męż czy zną, który miał go lada
mo ment od wie dzić. Cho ciaż już na wet z tą wi zytą wią zał co raz mniej sze
na dzieje.

– Ale świa tełko w tu nelu po ja wiło się gdzie in dziej… – rzu cił Si mon- 
sen, zmie nia jąc te mat. – Malte wy szpe rał coś cie ka wego… Coś, co wcze- 
śniej naj wy raź niej umknęło na szej uwa dze. Cho dzi o Jo nasa Zie glera, no
wiesz, fa ceta, który zo stał za mor do wany ra zem z Pau line.

– Na prawdę nie mu sisz mi wy ja śniać, o kogo cho dzi, nie wiem, czy pa- 
mię tasz, ale nie ty je den pra cu jesz nad tą sprawą… Co z nim?

– Pra co wał w de li ka te sach w Tune, czy taj: był za trud niony u Irene Gal- 
la gher i jej męża. Zmie nił pracę dwa mie siące po ca łym zaj ściu w Melby
Over drev, mimo że nie miał żad nego do świad cze nia w han dlu ani od po- 
wied nich kwa li fi ka cji. Co wię cej, otrzy my wał wyż sze wy na gro dze nie niż
po zo stali pra cow nicy mar ketu, to jest w skali mie siąca bli sko dwa ty siące
ko ron wię cej niż inni.



– Czyli Irene Gal la gher ofe ruje Zie gle rowi pracę w za mian za mil cze nie
w spra wie na pa ści na Juli? Dzięki temu ma go jed no cze śnie na oku. Pau- 
line nie prze staje go jed nak nę kać i w końcu do my śla się, że Irene miała
swój udział w ca łej tej spra wie. Wtedy ko bieta na ma wia Zie glera, by ten
umó wił się z po li cjantką na spo tka nie. Pau line zaś pro po nuje rejs po ka- 
na łach Ko pen hagi i na wy ciecz kowcu oboje zo stają za mor do wani. Wła- 
śnie tak to wi dzisz, Si mo nie, prawda?

Si mon sen po twier dził ski nie niem głowy. Istot nie, jego zda niem tak to
mniej wię cej mu siało wy glą dać. Dla tego też bę dzie trzeba prze ana li zo wać
bil lingi Zie glera i spraw dzić, czy kon tak to wał się z Gal la gher. Na su wało
się tu jed nak za sad ni cze py ta nie… Kto przy zdro wych zmy słach de cy duje
się za tu szo wać bądź co bądź nie wiel kie prze wi nie nie, ja kim jest na paść,
zle ca jąc po dwójne za bój stwo, a tym sa mym pa ku jąc się bez wąt pie nia
w po ważne ta ra paty? Nie miało to żad nego sensu i mo gło przy nieść je dy- 
nie re zul tat prze ciwny do za mie rzo nego.

– Mo tyw mu siał być zu peł nie inny… i je stem pe wien, że to miało coś
wspól nego z Bo śnią. Tym cza sem nie je stem w sta nie do wie dzieć się ab so- 
lut nie ni czego o ka rie rze za wo do wej Gal la gher. Nie mó wiąc już o tym, co
ro biła w by łej Ju go sła wii – do dał.

– Miejmy za tem na dzieję, że po może nam twój ta jem ni czy gość – rzu- 
ciła Hra bianka z nutką opty mi zmu w gło sie. – Gdzie za mie rzasz go przy- 
jąć?

Si mon sen po my ślał, że naj le piej bę dzie, jak usiądą w przy bu dówce.
Kiedy pra co wał z domu, czę sto wła śnie tam od by wał spo tka nia. Lu bił to
miej sce. Sam je na wet po ma lo wał – po nie kąd w ra mach te ra pii po ope ra- 
cji serca, którą prze szedł kilka do brych lat temu.

– Okej. W ta kim ra zie za pa rzę wam świeżą kawę i her batę i wszystko
tam za niosę. Ale bła gam cię, nie za rwij z tej oka zji nocy. W prze ciw nym
ra zie wy łą czę twój bu dzik, że byś ju tro rano mógł się w końcu wy spać. To
tak tylko dla two jej wia do mo ści… – Po ca ło wała go i we szła z po wro tem do
domu.

* * *



Szef Po li cyj nej Służby Wy wia dow czej był w po dob nym wieku co Si mon- 
sen. Miał mocną bu dowę ciała i pełne po liczki; już na pierw szy rzut oka
było wi dać, że lubi do brze zjeść. Naj bar dziej jed nak wy róż niał go nie- 
malże zu pełny brak mi miki. Za wsze chłodny i zdy stan so wany, z ka mien- 
nym wy ra zem twa rzy. Uśmie chał się z re guły tylko wtedy, gdy cie szył się
z czy je goś nie po wo dze nia. Na prze strzeni wielu lat spę dzo nych w po li cji
Si mon se nowi zda rzało się z nim współ pra co wać; cza sem na wet bar dzo
bli sko, ale z re guły na od le głość. Oso bi ście w za sa dzie się nie znali, ale
z bie giem czasu, w miarę jak obaj co raz bar dziej zbli żali się do schyłku
swo jej ka riery, wy two rzyło się mię dzy nimi swo iste po czu cie mil czą cej so- 
li dar no ści. Zu peł nie jakby wie rzyli, że trzy ma jąc się ra zem, zdo łają się
prze ciw sta wić tym wszyst kim mło dym i wpro wa dza nym przez nich no- 
wym po rząd kom… cho ciaż jesz cze przez chwilę, za nim mło dzież, co prze- 
cież nie unik nione, w końcu ich za stąpi.

Si mon sen przy wi tał swo jego go ścia na ta ra sie, ści ska jąc mu dłoń,
która na wia sem mó wiąc, oka zała się miękka i wil gotna, co zu peł nie nie
pa so wało do jej wła ści ciela. In spek tor nie sły szał, żeby ktoś pod je chał pod
dom i po my ślał, że jego ko lega mu siał za par ko wać kilka ulic da lej, co spe- 
cjal nie go zresztą nie zdzi wiło – nikt nie po wi nien wie dzieć, z kim się spo- 
tyka szef wy wiadu. Prze szli ra zem do przy bu dówki, gdzie męż czy zna na lał
so bie kawy i osten ta cyj nie za pa lił pa pie rosa, nie spy taw szy na wet go spo- 
da rza o po zwo le nie. Si mon sen prze su nął w jego stronę swój wła sny ta le- 
rzyk pod fi li żankę, żeby ten mógł użyć go jako po piel niczki. Na stęp nie bez
zbęd nych wstę pów prze szedł do kon kre tów. Opo wie dział o swo ich bo lącz- 
kach zwią za nych z Irene Gal la gher, po czym zre fe ro wał, czego udało mu
się do wie dzieć, jak rów nież czego na dal nie wie. Szef Po li cyj nej Służby
Wy wia dow czej słu chał uważ nie, nie prze ry wa jąc. Sie dział z przy mknię-
tymi po wie kami, zu peł nie jakby po grą żony w pół śnie. Si mon sen wie dział
jed nak do brze, że to tylko po zory. Gdy skoń czył mó wić, tam ten za gaił:

– Twier dzisz, że wy słano ją do Bo śni w cha rak te rze pro ku ra torki woj- 
sko wej… Po wiedz mi coś wię cej.

– Znasz ją?



– Nie, ale zna łem bar dzo do brze jej ojca, Adama Ege skova. To był za- 
du fany w so bie, aro gancki du pek, ale zdolny i bły sko tliwy jak mało kto.
Przy pusz czam, że jego na zwi sko otwo rzyło przed córką wiele przy dat nych
w ka rie rze drzwi…

– Co kon kret nie masz na my śli?

Gość Si mon sena po krę cił głową na znak, że wszystko w swoim cza sie.
– Naj pierw Bo śnia, Si mo nie – za rzą dził wład czym gło sem.

Szef wy działu za bójstw po pra wił się na krze śle i sta ra jąc się ukryć iry- 
ta cję, opo wie dział o tym, jak pro ku ra torka Gal la gher od wie dziła Bjørna
Lau rit zena po now nie w dzie więć dzie sią tym pią tym roku, po czym puł- 
kow nik w try bie pil nym zo stał ode słany do kraju. Gdy skoń czył, jego gość
spy tał o kilka szcze gó łów, jed nak na więk szość py tań Si mon sen nie po tra- 
fił od po wie dzieć. Męż czy zna przez chwilę sie dział w mil cze niu i wy raź nie
nad czymś roz my ślał, po czym oświad czył bez na mięt nym gło sem:

– Zro bię, co w mo jej mocy, żeby ci po móc, sam jed nak będę się trzy- 
mał w cie niu. Cza sem rzucę ci ja kąś wska zówkę, pod po wiedź, coś w ten
de seń… Ale nie ocze kuj, że oso bi ście po dejmę ja kie kol wiek bez po śred nie
kroki. Tego zro bić nie mogę, bo nie mam w tej spra wie ab so lut nie żad- 
nych kom pe ten cji. A te raz wróćmy do two jego ra portu do ty czą cego wy da- 
rzeń w Bo śni, bo to się w ogóle kupy nie trzyma. By łem tam swego czasu
i pro ku ra to rzy woj skowi ra czej tak nie dzia łają. Po wie dział bym na wet, że
wy gląda to zu peł nie ina czej, ale…

Za czął coś mam ro tać sam do sie bie, z po czątku nie pew nie, jakby z wa- 
ha niem… Jed no cze śnie żywo ge sty ku lo wał swo imi pulch nymi dłońmi, za- 
pa trzony w pustkę. Wy da wało się, że w ogóle nie za uważa Si mon sena.

– …to zna czy, co do Ame ry kań ców, tu nie mam żad nych wąt pli wo ści.
Nie mo gło ra czej cho dzić o ni kogo in nego, ale z tym la tem dzie więć dzie- 
sią tego pią tego roku… tu mi coś nie pa suje… to było pod czas ope ra cji po- 
ko jo wej UNPRO FOR pro wa dzo nej na tu ral nie przez ONZ, a Stany Zjed no- 
czone wspie rały po dej mo wane w ra mach mi sji dzia ła nia, jed nak w niej
nie uczest ni czyły. Za tem nie ma moż li wo ści, że po zwo li liby, żeby ktoś nie- 
bę dący Ame ry ka ni nem… to w ogóle nie wcho dzi w ra chubę, ab so lut nie…
Do piero póź niej, pod ko niec dzie więć dzie sią tego pią tego roku i w dzie- 



więć dzie sią tym szó stym roku. I to było w związku z mi sjami sił NATO,
IFOR, a póź niej SFOR, ale nie w okre sie, o któ rym mó wisz… to naj zwy- 
czaj niej w świe cie wy klu czone.

Na gle jego twarz mo men tal nie się roz ja śniła, po czym po now nie przy- 
brała swoją stan dar dową nie zgłę bioną minę. Zde cy do wa nym ru chem wy- 
jął z kie szeni na piersi ko mórkę, zu peł nie jakby już roz wi kłał za gadkę,
i za py tał:

– A pró bo wa łeś się może do wie dzieć, gdzie Adam, to zna czy jej oj ciec,
był w chwili, gdy jego córka przy szła na świat? Cho dzi mi o to, że dość
wcze śnie za czął ka rierę, i nie ma nic dziw nego w tym, że… – Za wie sił głos.

Si mon sen na to miast po krę cił prze cząco głową, nie do końca poj mu jąc,
do czego zmie rza jego gość. Nie stety zu peł nie nie przy szło mu to do
głowy. Szef wy wiadu spraw dził coś w swoim te le fo nie, po czym znowu za- 
czął my śleć na głos:

– Na pewno znajdę to na ofi cjal nej stro nie Mi ni ster stwa Spraw Za gra- 
nicz nych. To zna czy, tacy jak on lu bią chwa lić się swo imi… albo… cze kaj,
cze kaj… No i pro szę, mamy to. Ha! Wie dzia łem: od ty siąc dzie więć set
sześć dzie sią tego do sześć dzie sią tego dru giego roku od de le go wany do Kon- 
su latu Ge ne ral nego w No wym Jorku. Mu szę tylko zna leźć bez pieczną li nię
i ze sta wić to z jej pasz por tem lub nie waż nym już pra wem jazdy, je śli ta kie
miała. Prze cież woj sko nie ma prawa za strze gać ar chi wal nych do ku men- 
tów po li cyj nych. W naj gor szym wy padku za wsze mo żesz spraw dzić
w księ dze pa ra fial nej w jej gmi nie za miesz ka nia. – Jego grube palce, które
le d wie mie ściły się na do ty ko wej kla wia tu rze, tań czyły te raz po ekra nie
ko mórki z per fek cją godną praw dzi wego wir tu oza. Po chwili pod niósł
wzrok i od wró cił te le fon w stronę Si mon sena. – Miej sce uro dze nia: Nowy
Jork. W osiem dzie sią tym ósmym wy ra biała so bie nowy pasz port.

– Co ozna cza, że jest oby wa telką USA?
– Tak, wła śnie tak. Wszyst kie dzieci, które uro dzą się na ame ry kań skiej

ziemi, au to ma tycz nie otrzy mują oby wa tel stwo, a sami Ame ry kańcy mają
zu peł nie gdzieś, czy ta kie osoby są przy oka zji rów nież oby wa te lami in- 
nych kra jów, czy też nie. Z ich punktu wi dze nia po pro stu są Ame ry ka- 
nami, no chyba że ofi cjal nie zrzekną się oby wa tel stwa za zgodą ame ry kań- 



skich władz. Jest wpraw dzie kilka od stępstw, ale do ty czą one dzieci wy- 
soko po sta wio nych dy plo ma tów, a oj ciec Gal la gher jesz cze nim wtedy nie
był. Od by wał ra czej je dy nie staż w ra mach wo lon ta riatu.

– Czyli Irene Gal la gher pra co wała dla Ame ry kań ców w cha rak te rze…
ofi cera wy wiadu?

– Taa, można to tak ująć, cho ciaż nie ma pew nie więk szego zna cze nia,
jak to na zwiesz. Ale… tak. My ślę, że pra co wała dla na szego po tęż nego so-
jusz nika, przy czym bez wąt pie nia rów nież dla duń skiego wy wiadu.
Z prak tycz nego punktu wi dze nia jedno nie prze czy dru giemu. Z jed nej
strony Woj skowa Służba Wy wia dow cza, to jest FE, a z dru giej ame ry kań- 
ska Agen cja Wy wia dow cza De par ta mentu Obrony. I mamy świet nie do
sie bie pa su jący kom plet. Wszak za wsze bli sko współ pra co wa li śmy z Ame- 
ry ka nami; mię dzy in nymi dla tego, że in te re suje ich, ja kie statki prze pły- 
wają przez na sze cie śniny. I do ty czy to za równo jed no stek na wod nych, jak
i  – a może na wet szcze gól nie – okrę tów pod wod nych. I to rzuca na całą
sprawę kom plet nie inne świa tło… bo je śli pój dziemy tym tro pem, lo giczne
staje się, że chciała uzu peł nić zdo byte w Da nii wy kształ ce nie praw ni cze
stu diami ma gi ster skimi na ame ry kań skiej uczelni, i to pew nie nie byle ja- 
kiej, tylko jed nej z naj bar dziej pre sti żo wych; na przy kład Ha rvard albo
Yale, może Prin ce ton lub Chi cago, ale do tego jesz cze wró cimy. Naj pierw
są dwie rze czy, które mu sisz zro zu mieć i przy jąć do wia do mo ści.

Po pierw sze, Si mon sen mu siał się po go dzić z fak tem, że nie do sta nie
się do ar chi wów Woj sko wej Służby Wy wia dow czej, żeby wy do być z nich
dane Gal la gher. Jak kol wiek by pró bo wał, i tak mu się to nie uda. Je dyne,
co by w ten spo sób osią gnął, to cała masa nie po trzeb nego szumu, któ rego
jego gość, na wia sem mó wiąc, rów nież bar dzo chciałby unik nąć. Poza tym
szef wy wiadu za zna czył, że je śli jego go spo darz za mie rza snuć ja kieś idio- 
tyczne teo rie spi skowe, choćby że za tymi jego za bój stwami na wy ciecz- 
kowcu stoi ame ry kań ski albo też duń ski wy wiad, to on z miej sca mówi:
„Nie, dzię kuję”, bo to ozna cza tylko tyle, że trwoni swój cenny czas.

Za milkł na chwilę, a za raz po tem mó wił da lej:
– Nie wy klu czone, że służby ją chro nią… Mogą na wet dzia łać prze- 

ciwko to bie, je śli mają wy star cza jący po wód. Wy wiad jed nak ni gdy nie po- 



su nąłby się tak da leko. Na pewno nie są za in te re so wani mor do wa niem
duń skich oby wa teli, tak to nie działa. A je żeli na wet mie liby mo tyw, na
pewno nie zro bi liby tego tak nie umie jęt nie. Więc je śli Irene Gal la gher jest
za mie szana w tę sprawę, to dzia łała na wła sną rękę i w swoim wła snym in- 
te re sie.

Si mon sen zgo dził się z to kiem ro zu mo wa nia swo jego go ścia. Brzmiało
to roz sąd nie, a przede wszyst kim wi dać było, że fa cet wie, o czym mówi.

– Ale co te raz? – spy tał na za koń cze nie. – Wspo mi na łeś o ja kichś wska- 
zów kach czy też pod po wie dziach… – do pre cy zo wał.

– Które już ode mnie do sta łeś, ale okej, znam pewną ko bietę, która…
spe cja li zuje się w wy szu ki wa niu in for ma cji o lu dziach w USA. Ma od po- 
wied nie upraw nie nia i wie, w co nie na leży wty kać nosa i kiedy trzeba od- 
pu ścić. Po roz ma wiam z nią ju tro, spy tam, czy jest skłonna nam po móc,
a je śli się zgo dzi, skon tak tuję was ze sobą. Przy czym moja zna joma dość
wy soko się ceni. Sza cuję, że weź mie za swoje usługi ja kieś dwa dzie ścia ty- 
sięcy ko ron, i nie do sta niesz na to ra chunku. Do dat kowo nie masz żad nej
gwa ran cji, że zdo bę dzie od po wied nie in for ma cje. Nie wia domo też, ile
zdoła się do wie dzieć. Cza sem jest to nie wiele, a cza sem udaje jej się usta- 
lić wię cej szcze gó łów. Tak czy ina czej, cena się nie zmie nia. Brzmi do brze?

Si mon sen ski nął głową, a szef wy wiadu spoj rzał na ze ga rek, co wy raź- 
nie su ge ro wało, że czas na niego. Go spo darz mu siał się jed nak do wie dzieć
cze goś jesz cze…

– Po wiedz, czemu wła ści wie mi po ma gasz. Ode zwa łem się do cie bie
po nie kąd w ak cie de spe ra cji i za sad ni czo w ogóle nie wie rzy łem w to, że
bę dziesz chciał o tym roz ma wiać.

Męż czy zna od chrząk nął bez wied nie.

– Do szły mnie słu chy, że trak tu jesz na szych we te ra nów z god nym po- 
dziwu sza cun kiem.

Si mon sen spoj rzał na niego z nie kry tym zdu mie niem.

– I to jest po wód? Bo za cho wuję się, jak na leży?
Po cząt kowo nie otrzy mał od po wie dzi. Jego gość za ma chał je dy nie

swoją pulchną dło nią, zu peł nie jakby od ga niał na tręt nego ko mara. Na gle



jed nak jego oczy po ciem niały z nie na wi ści i wy rzu cił z sie bie nie mal jed- 
nym tchem:

– Ged sted, Fårdrup, Spjald, Frøbjerg, Sprove, Stil le bæk i inne pi pi- 
dówy – więk szość z nas na wet nie wie, gdzie to jest. To wła śnie stam tąd
po cho dzą… Wszy scy ci, któ rzy w dzie ciń stwie słabo ra dzili so bie z na uką,
ci, któ rzy w erze glo ba li za cji nie są w sta nie zna leźć fi zycz nej pracy. To
wła śnie ich wy sy łamy, żeby wy peł niali tak zwane mię dzy na ro dowe zo bo- 
wią za nia Da nii. Za pew niam cię, że na mi sje woj skowe nie wy sy łają by naj- 
mniej mło dych Duń czy ków mó wią cych płyn nie po an giel sku i po pi ja ją- 
cych cor tado w ogród kach wiel ko miej skich ka fe jek. Ci aku rat są na tyle
łeb scy, że wie dzą, jak się od tego wy wi nąć. Tyle że kiedy taki dzielny żoł- 
nierz z przed mie ścia wróci już do kraju, gdzie za ła mie się ner wowo, bo to,
co prze szedł, oka le czyło go psy chicz nie, co wtedy z na ro do wymi zo bo wią- 
za niami na szego kraju? Taa… wów czas jest z nimi nie stety tro chę go rzej.
Bo to prze cież kosz tuje… Ale wi tamy ich wszyst kich z otwar tymi ra mio- 
nami i po zwa lamy im wró cić do za pa dłych dziur, w któ rych miesz kali
i w któ rych te raz będą so bie ci chutko pła kać w po duszkę. Oby śmy tylko
sami tego nie sły szeli. Sztab ge ne ralny, biu ro kraci, po li tycy, wszy scy ra- 
zem do kupy: czer woni, zie loni, żółci i nie bie scy… – Szef wy wiadu wstał
z krze sła. – …banda pa ta fia nów, gdzie kol wiek spoj rzeć – do dał na za koń- 
cze nie ostrym gło sem.



Roz dział 30

Pią tek, 17 wrze śnia 2010 roku, las Lo rup w Sla gelse

Tego przed po łu dnia, gdy Pe der sen udał się po now nie do lasu Lo rup,
w któ rym miesz kał Ole Ny sted, słońce wła śnie za czy nało się prze bi jać
przez chmury po po ran nej mżawce, a knieje tęt niły ży ciem: wszel kie ptac- 
two, za jące, my szy i in sekty… Po dro dze udało mu się na wet do strzec dwa
da niele. Pa sły się, strzy gąc bo jaź li wie uszami, skryte czę ściowo za roz le- 
głym je ży no wym za gaj ni kiem, przez który bie gła ście żynka z wio ski Kir ke- 
rup, gdy już mi nęło się stru myk. Nie czę sto je wi dy wał, więc przy cup nął
obok i przez dłuż szą chwilę przy glą dał się tym ma je sta tycz nym zwie rzę- 
tom, aż spło szył je ja kiś sze lest i w mig znik nęły w za ro ślach, sa dząc dłu- 
gie, płynne susy. Gdy ko mi sarz po now nie ru szył w drogę, było mu ja koś
lżej na sercu. Po nure my śli, które mu do tąd to wa rzy szyły, z miej sca się
roz wiały, choć jak kol wiek by na to pa trzeć, tro chę się oba wiał tego dnia.
Do stał prze cież z wy działu za bójstw mil czące przy zwo le nie na to, by znów
na pić się z we te ra nem, je śli tylko w ten spo sób zdoła go skło nić do mó wie- 
nia. Jemu zaś nie szcze gól nie uśmie chał się ko lejny kac gi gant, za le d wie
kilka dni po tym, jak na resz cie do szedł do sie bie po po przed nim ra zie. Na
wszelki wy pa dek wo lał się jed nak na to przy go to wać. Otóż za po wie dział
w domu, że może się zda rzyć, że wróci do piero na stęp nego dnia. Więc, za- 
kła da jąc naj gor szy wa riant, prze no cuje naj wy żej w ho telu na koszt po li cji.
Nie pró bo wał tego żo nie w ża den spo sób wy ja śniać, a ona nie spy tała.
Przy jęła tę in for ma cję do wia do mo ści i jakby ni gdy nic kon ty nu owała
swoją po ranną ru tynę. Ostat nimi czasy tak bar dzo tę sk nił za Pau line
Berg… Gdyby tylko mógł cof nąć się w cza sie o cztery lata i na pra wić swój
błąd… Wszystko po to czy łoby się ina czej. Wtedy jed nak za bra kło mu od- 
wagi.



Ole Ny sted sie dział na tej sa mej brud nej so fie, na któ rej Pe der sen zo- 
sta wił go ostat nio, wy cho dząc. Nie wy glą dał zbyt do brze. Był blady i wpa- 
try wał się w pustkę błysz czą cymi, sze roko otwar tymi oczami, jak czło- 
wiek, który za dużo pije, a za mało śpi. Na stole przed nim stały dwie bu- 
telki moc nego piwa Bjør ne bryg, jedna pu sta, a druga jesz cze w po ło wie
pełna. Obok spo czy wała prawa noga we te rana, na któ rej miał opa tru nek
do mo wej ro boty – owi nął stopę szczel nie ga ze tami, a na stęp nie za bez pie- 
czył je ja sno ró żową re kla mówką. Pe der sen, który naj pierw uprzej mie za- 
pu kał do drzwi, po czym z braku od po wie dzi po zwo lił so bie wejść do
środka, przy wi tał się ze świad kiem, gdy ten pod niósł wzrok.

– To dziś już mamy pią tek? By łem prze ko nany, że to do piero ju tro…
W każ dym ra zie mógł pan so bie da ro wać tę wy prawę. Le piej, że bym trzy- 
mał gębę na kłódkę, wszyst kim wyj dzie to na zdro wie. Nie ma po trzeby
grze bać w sta rych spra wach – po wie dział Ny sted.

Ko mi sarz zi gno ro wał tę uwagę i za py tał o stopę, bo tak było naj ła twiej.
– Co się stało? Prze wró cił się pan?

– Rą ba łem drewno na opał. Ale to nic ta kiego, za kilka ty go dni dojdę
do sie bie.

– A co z wodą i je dze niem, mogę panu ja koś po móc?
We te ran po krę cił głową. Za pew nił, że ma wszystko, czego po trze buje,

nie mniej miło, że pyta.

– Nie mam ochoty na to wa rzy stwo. Znowu każe mi pan wra cać do rze- 
czy, o któ rych wo lał bym za po mnieć… Wy ciąga pan ze mnie wszystko, co
chciał bym ra czej ze pchnąć gdzieś w naj dal sze za kątki umy słu i zu peł nie
wy rzu cić z pa mięci – do dał po chwili.

Pe der sen za jął miej sce na dru gim końcu sofy. Czuł się tro chę jak nie- 
pro szony gość… i wtedy znowu po my ślał o Pau line Berg. To po mo gło.

– Mam tylko parę do dat ko wych py tań… za raz po tem so bie pójdę – rzu- 
cił po jed naw czo.

To było wie rutne kłam stwo. Otóż miał całe mnó stwo py tań, i to po- 
rząd nie usys te ma ty zo wa nych, w prze ci wień stwie do ze szłego razu.



Ny sted po cią gnął łyk piwa, wes tchnął ciężko, po czym wska zu jąc na
sto jącą w dru gim ką cie po koju szafę, po wie dział:

– Tam… Prawe drzwiczki. Po daj mi szklankę i bu telkę whi sky, a je śli
fak tycz nie chcesz się tu na coś przy dać, na nieś mi naj pierw na rę cze
drewna, jest uło żone w stertę za do mem. Gdy byś wo lał nie ubło cić so bie
bu tów, mo żesz po ży czyć moje drew niaki, znaj dziesz je przy wej ściu. Póź- 
niej masz pięt na ście mi nut, nie dłu żej. – Zwy czaj nie da ro wał so bie mó- 
wie nie przez „pan”.

Pe der sen po słusz nie przy niósł drewno na opał. Drew niaki so bie od pu- 
ścił, odro bina błota na bu tach ja koś go nie prze ra ziła. Na stęp nie pod szedł
do sto ją cego za po ma rań czową za słonką kre densu i od su nął jedną jej
część. Drzwiczki do kre densu go spo darz naj wy raź niej zro bił sam: wy wier- 
cił w każ dym z fron tów około dzie się cio cen ty me trowy otwór, uchwyt sta- 
no wiła zaś za mo co wana od we wnątrz okrą gła me ta lowa rurka – było to
naj wi docz niej tym cza sowe roz wią za nie. Po li cjant po cią gnął za uchwyt,
nie stety bez skutku.

– Są za mknięte.

Ole Ny sted spoj rzał na niego, nieco zbity z tropu, po czym wska zał na
prze ciwny róg.

– Tam… cho dziło mi o lewą stronę, prze pra szam.
Tym ra zem się udało. Ko mi sarz wy jął bu telkę i szkło, a po tem za cią- 

gnął ko tarę. Sam tym ra zem grzecz nie, acz zde cy do wa nie od mó wił
trunku, co go spo darz na szczę ście przy jął bez słowa ko men ta rza. Męż czy- 
zna na lał so bie pełną szklankę whi sky i po cią gnął so lidny łyk.

– No, py taj… Wi dzę, że ina czej nie zo sta wisz mnie w spo koju… – wy- 
mam ro tał.

– Młoda dziew czyna, którą wi dział pan na dzie dzińcu, ta, która zo stała
zgwał cona…

– To w za sa dzie była jesz cze dziew czynka, ale o co cho dzi? – prze rwał
mu Ny sted.

– W po nie dzia łek twier dził pan, że ta mała mó wiła po duń sku. Roz ma- 
wia li ście ze sobą w tym ję zyku?



– W ogóle z nią nie ga da łem. Po wie działa do mnie rap tem kilka słów,
ale po serb sku.

– W ta kim ra zie czemu przy pusz cza pan, że była Dunką?

– Nie przy pusz czam, a wiem.
– Okej, okej… Ale skąd ta pew ność?

– Bo roz ma wiała po duń sku z Bjør nem, kiedy już wy szedł na po- 
dwórko.

– Z Bjør nem Lau rit ze nem?
– Tak, z Lau rit ze nem, a z kim in nym, do kurwy nę dzy?

Cia łem Ny steda za częły na gle ni z tego, ni z owego wstrzą sać nie kon- 
tro lo wane dresz cze, zu peł nie jak w go rączce. Pe der sen po dał mu
szklankę. Tam ten chwy cił ją obiema dłońmi, po czym jed nym hau stem
wy chy lił whi sky do dna. Już po chwili prze stał się trząść.

– Cały świat ma mnie w du pie, więc i ja mam w du pie świat – po wie- 
dział.

W jego gło sie nie sły chać było na wet żalu… Ot po pro stu obiek tywne
stwier dze nie. „W pew nym sen sie ma ra cję”, po my ślał Pe der sen.

– Jest do brze tak, jak jest. Ni czego so bie nie wy rzu cam, ale te krzyki,
ten sko wyt, nie ustan nie go sły szę… nie ra dzę so bie z tym. Ro zu miesz, że
so bie nie ra dzę?!

– Czy to dziew czyna krzy czała? To jej głos sły szy pan w gło wie?

Zdu miony we te ran po krę cił głową. Ta mała nie krzy czała w ogóle. Po
co mia łaby to ro bić? Prze cież było już po wszyst kim… Ona zwy czaj nie tam
stała, to chyba nie tak trudno zro zu mieć. Na gle nie spo dzie wa nie po de rwał
się z miej sca i rzu cił się na po li cjanta. Zła pał go za ra mię i z ca łej siły wbił
w nie zęby. Pe der sen po czuł pie kielny ból. Po czę ści z roz my słem, a po
czę ści w przy pły wie ad re na liny wy rwał się na past ni kowi i sko czył na
równe nogi. Ny sted roz bił o blat stołu bu telkę po pi wie, po czym z bły- 
skiem sza leń stwa w oku za mach nął się na ko mi sa rza tą drugą flaszką,
w któ rej na dal było jesz cze tro chę trunku. Nie malże go tra fił, lecz Arne
w ostat niej chwili cof nął się o ko lejny krok.



– Wy noś się stąd, su kin synu! Wra caj do pie kła, gdzie twoje miej sce!
Wszy scy je ste ście tacy sami… – wrzesz czał stary żoł nierz prze raź li wie.

Pe der sen czym prę dzej od da lił się bez słowa sprze ciwu. Cóż in nego
mu po zo stało…

„Chyba ni gdy wcze śniej żadne prze słu cha nie nie po szło mi tak fa tal- 
nie”, po my ślał. A do tego przy da łoby się jesz cze za je chać na od dział ra tun- 
kowy i za szcze pić się na tę żec. Ru szył przed sie bie, prze kli na jąc pod no- 
sem i trzy ma jąc się za bo lące ra mię.
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So bota, 18 wrze śnia 2010 roku, Bi spe bjerg

Po grzeb Pau line Berg miał się od być w ko ściele Grund tviga w ko pen ha- 
skiej dziel nicy Bi spe bjerg, nie opo dal miej sca, gdzie przy szła na świat, do- 
ra stała i jako dziecko cho dziła do szkoły. Od ma sa kry na ło dzi mi nął już
pra wie mie siąc… Mie siąc, pod czas któ rego ro dziny czte rech ofiar, w tym
bli scy Pau line, z ro snącą nie cier pli wo ścią do ma gali się od po li cji wy da nia
zwłok swo ich krew nych. Chcieli na resz cie mieć to za sobą… Ich prośby
prze ka zy wano ko men dantce, która ocho czo zgo dziła się in for mo wać
wszem wo bec, że to zwle ka nie to jej de cy zja. Tak na prawdę jed nak stał za
tym Si mon sen. Szef wy działu za bójstw uwa żał za sad ni czo, że ciał ofiar
mor der stwa nie na leży się po zby wać z pro sek to rium zbyt szybko. Ni gdy
bo wiem nie da się prze wi dzieć, jak roz wi nie się śledz two. Raz w ka rie rze
zda rzyło mu się na wet do ko nać eks hu ma cji z uwagi na ko niecz ność wy ko- 
na nia ko lej nych ba dań. Zde cy do wa nie nie chciał tego po now nie prze ży- 
wać, zwłasz cza że tym ra zem cho dziło o Pau line Berg. Przy czym w tym
kon kret nym wy padku sce na riusz z wy do by wa niem zwłok wy da wał się ra- 
czej mało praw do po do bny. Tak więc po upły wie trzech ty go dni ko men- 
dantka, nie ma jąc od wagi zwró cić się bez po śred nio do Si mon sena, który
we dle wszel kiego praw do po do bień stwa od pra wiłby ją z kwit kiem, zrzę- 
dząc, że mie sza się w nie swoje sprawy, dys kret nie za su ge ro wała Hra- 
biance, że to już chyba naj wyż szy czas… Dwa dni póź niej ciała zo stały wy- 
dane ro dzi nom.

Si mon se no wie, Pe der sen i Anna Mia, która wła śnie wró ciła z urlopu,
je chali ra zem do ko ścioła sa mo cho dem Hra bianki. Córka Si mona i Arne
sie dzieli z tyłu, a Hra bianka pro wa dziła.



Miała wy gło sić oko licz no ściowe prze mó wie nie, więc za ło żyła mun dur,
co dla wszyst kich oprócz jej męża było nie lada za sko cze niem. Tylko Si- 
mon sen wi dział ją wcze śniej w ta kim wy da niu.

Jako że mieli jesz cze tro chę czasu, Pe der sen zre la cjo no wał swo jemu
sze fowi prze bieg nie for tun nego prze słu cha nia, które od było się dzień
wcze śniej.

Si mon sen nie wy da wał się szcze gól nie za in te re so wany. Można było od- 
nieść wra że nie, że słu cha tylko jed nym uchem… Po chwili jed nak, gdy
prze je chali już ka wa łek drogi w mil cze niu, ni stąd, ni zo wąd oznaj mił, że
na kilka ty go dni wy po ży czy Anicę Buch, by ta zba dała sprawę dziew czyny
z Bo śni. Je śli ta mała fak tycz nie mó wiła po duń sku, po winno udać się ją
ja koś na mie rzyć.

– Coś jesz cze, Arne? – spy tał in spek tor, nie od wra ca jąc na wet głowy.

To było w za sa dzie wszystko… poza jed nym, choć może mało istot nym
szcze gó łem…

– Za uwa ży łem, że część pro duk tów w sza fie Ny steda ku piona zo stała
w sieci Da glig kæden, to zna czy, w jed nym z tych ma łych skle pi ków na le- 
żą cych do męża Irene Gal la gher. A ta kie de li ka tesy znaj dują się nie całe
cztery ki lo me try od jego ba raku. Może Gal la gher mu po maga? – za sta na- 
wiał się gło śno Pe der sen.

Z od po wie dzią po spie szyła Anna Mia:

– I może po maga też Lau rit ze nowi. Je śli tak, wiemy… to zna czy wy
wie cie przy naj mniej, gdzie szu kać, bo tych mar ke tów nie jest znowu aż
tak dużo. Jak my ślisz, tato?

Si mon sen nie zdą żył od po wie dzieć, bo Hra bianka rzu ciła ostro:

– Nie chcę sły szeć ani słowa wię cej na te mat śledz twa, do póki nie wró- 
cimy do ko mendy! Przy naj mniej nie w moim sa mo cho dzie.

Żadne z po zo sta łej trójki nie miało od wagi się jej sprze ci wić. Po nie kąd
miała ra cję, choć jak kol wiek by na to pa trzeć, miło było po ga wę dzić
o czymś in nym niż cze ka jąca ich uro czy stość po grze bowa.

Ko ściół pę kał w szwach. Wielu funk cjo na riu szy przy było tu dziś, by
po że gnać Pau line. Jej ro dzina i zna jomi rów nież sta wili się licz nie, choć



w po rów na niu do mun du ro wych sta no wili zde cy do waną mniej szość. Był
to bu dy nek po kaź nych roz mia rów. Mimo to lu dzie tło czyli się w kruch cie,
a na wet na scho dach przy wej ściu. Si mon sen i jego żona mieli miej sca sie- 
dzące, lecz Pe der sen i Anna Mia mu sieli stać. Ko mi sarz wie dział jed nak,
że musi się jak naj szyb ciej od da lić od córki szefa i wmie szać w tłum,
gdzieś po mię dzy osoby, któ rych nie zna. Bał się, że za cznie pła kać… Nie
tylko dys kret nie otrze spły wa jącą mu po po liczku łzę. To by łoby prze cież
cał kiem na miej scu. Czuł ra czej, że może się zu peł nie roz kleić… A gdy już
za cznie pła kać, nie zdoła prze stać. Za ci snął zęby i po my ślał, że za go dzinę
bę dzie już po wszyst kim.

Tak więc przez więk szą część ce re mo nii Pe der sen stał z mocno za ci- 
śnię tymi szczę kami, sta ra jąc się być my ślami zu peł nie gdzie in dziej, co
wy cho dziło mu raz le piej, a raz go rzej. Za śpie wał tylko je den znany mu
z dzie ciń stwa psalm. Z ko lei pod czas prze mowy Hra bianki, któ rej słowa
roz brzmie wały w kruch cie upior nym echem, wy li czał w pa mięci
wszystko, co tylko przy szło mu do głowy: ko lejne na zwy mie sięcy, ro śliny,
duń skie mia sta na Fio nii i na Born hol mie, nie miec kie przy miot niki wy- 
ma ga jące uży cia bier nika. A może to były przy słówki? Kto by spa mię tał ta- 
kie bzdury; póź niej dla od miany te w ce low niku, któ rych na uczył się wiele
lat temu, lecz ni gdy nie miał oka zji użyć w prak tyce, jako że rzadko mó wił
w tym ję zyku. Gdy wresz cie przy dźwię kach mar szu ża łob nego prze szli
obok niego z trumną, po chy lił głowę, kie ru jąc wzrok w zu peł nie inną
stronę.

Ko ściół Grund tviga stop niowo pu sto szał, w miarę jak wszy scy skie ro- 
wali się za su ną cym po woli ka ra wa nem do od da lo nej o kil ka set me trów
ka plicy na cmen ta rzu Bi spe bjerg Kir kegård, gdzie ciało aspi rantki Berg
miało zo stać skre mo wane. Pe der sen do łą czył do ko lumny ża łob ni ków jako
je den z ostat nich. Przed ka plicą, za cho wu jąc jed nak od po wied nią od le- 
głość, na krótką chwilę zło żył ręce, żeby po że gnać się z Pau line, choć do- 
bie ga jący ze wsząd szmer ści szo nych roz mów nie po mier nie go iry to wał.
Tylu funk cjo na riu szy przy szło tu dziś, by to wa rzy szyć jej w ostat niej po- 
dróży… I ta na zwa: Ka pela Tańca… Stwier dził, że wy jąt kowo pa suje…
„Pau line tak bar dzo lu biła tań czyć”, roz my ślał. Rap tem po czuł, jak



wzbiera w nim gniew, co, o dziwo, przy jął z wy raźną ulgą. Wo lał już to niż
bez sil ność i żal. Złość ła twiej jest kon tro lo wać.

W pew nej chwili ktoś po ło żył mu dłoń na ra mie niu, więc się od wró cił.
Stał za nim Ar nold.

– Zła piemy go, tę sukę Gal la gher też. Tylko po cze kaj… Nie mam jesz- 
cze po ję cia jak, ale do bie rzemy im się do tył ków, choćby nie wiem co! –
wy rzu cił z sie bie jed nym tchem Pe der sen, ki piąc z wście kło ści.

Mo men tal nie po czuł na so bie zdu mione spoj rze nia tło czą cych się wo- 
kół lu dzi. Naj wy raź niej po wie dział to gło śniej, niż za mie rzał.

– Ci szej… Prze cież tu aż się roi od dzien ni ka rzy! Cho ciaż chyba już za
późno… – zga nił go Ju tland czyk.

Uczest nicy ce re mo nii po grze bo wej za częli stop niowo opusz czać cmen- 
tarz. Bli scy Pau line stali przy bra mie i że gnali przy by łych uści skiem dłoni.
Ża łob nicy skła dali im kon do len cje, pa dało też wiele krze pią cych słów… To
wszystko zaś wy ma gało czasu, więc ko lejka bar dzo mo zol nie po su wała się
do przodu. Pe der sen stał, za to piony w po nu rych my ślach, cze ka jąc, aż
przyj dzie jego ko lej.

Na gle spoj rzał bez wied nie przed sie bie i… do znał au ten tycz nego
szoku. To było ni czym grom z ja snego nieba! Nogi za częły mu drżeć tak
mocno, że le d wie zdo łał na nich ustać. Zu peł nie osłu piały wy co fał się ra- 
kiem i udało mu się za jąć miej sce na sa mym końcu ogonka, dzięki czemu
ku pił so bie odro binę czasu. Po now nie zer k nął przed sie bie i znów ją zo ba- 
czył! Pau line Berg stała obok swo ich ro dzi ców i że gnała uści skiem dłoni
ko lej nych ża łob ni ków. W jej oczach ma lo wały się po waga i cier pie nie. Za- 
ra zem jed nak była tak obłęd nie piękna, tak pełna ży cia… zu peł nie jak
wtedy, gdy uj rzał ją po raz pierw szy.

Bez względu na to, jak bar dzo mo gło się to wy dać ka ry godne i ab sur- 
dalne, nie mógł się oprzeć jed nej my śli:

To zu peł nie jakby do stać od ży cia drugą szansę, po da rek… spo sob ność
na pra wie nia po peł nio nych krzywd i błę dów. Zo sta nie na sty pie, choć
wcale tego nie pla no wał. Trudno. Po zo stali naj wy żej wrócą do ko mendy
bez niego.



Pod szedł do bli skich zmar łej jako ostatni. Naj pierw po dał rękę jej ojcu,
mó wiąc, jak nie zmier nie mu przy kro z po wodu ich straty, a póź niej ten
sam ba na lny fra zes po wtó rzył, że gna jąc się z matką. Na ko niec przy szła
ko lej na nią. Uści snęła jego dłoń nie by wale mocno jak na ko goś, kto wła- 
śnie po że gnał w ten sam spo sób do bre kil ka set osób. Na stęp nie drugą dło- 
nią przy kryła jego rękę i na chwilę ją przy trzy mała. Jej do tyk był miękki
i ła godny, lecz za ra zem zde cy do wany.

– To ty je steś Arne Pe der sen?

Po twier dził ski nie niem głowy, zda jąc so bie sprawę, że głos rów nież na- 
le żał do Pau line.

– Moja star sza sio stra dużo o to bie opo wia dała. By łeś dla niej bar dzo
ważny… – po wie działa.
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Po nie dzia łek, 20 wrze śnia 2010 roku, Næstved

Dom, pod któ rym się za trzy mali, znaj do wał się w pół noc nej czę ści
Næstved, nie opo dal cen trum mia sta, a za ra zem przy sa mym parku
Rådmand sha ven. Był to ob szar chro niony, który prze ci nała rzeka Suså.
Kie dyś mie ściła się tu szkoła wiej ska, póź niej zaś bu dy nek zo stał cał ko wi- 
cie od re stau ro wany. Si mon sen z Pe der se nem wy sie dli z auta, a po tem
przez dłuż szą chwilę stali i po dzi wiali efek towną bu do wlę. Dwu pię trowa
nie ru cho mość po sia dała przy czó łek i za chwy cała kla sycz nymi oknami
drew nia nymi Dan ne brog. Po kryty czer woną da chówką dach wy glą dał na
świeżo po ło żony, a fa sadę zdo biły bie gnące po mu rze mię dzy prze szkle- 
niami pędy za dba nych czer wo nych i żół tych róż pną cych. Dom był po pro- 
stu piękny.

Drzwi otwo rzyła im sama Irene Gal la gher, która na stęp nie z nie wy mu- 
szo nym uśmie chem za pro siła ich do środka.

– Kon rad Si mon sen i Arne Pe der sen, szef wy działu za bójstw i jego za- 
stępca we wła snej oso bie. To na prawdę wy. Wejdź cie – po wie działa na po- 
wi ta nie.

Mó wiła po woli i po wścią gli wie, jakby wa żyła każde słowo. Funk cjo na- 
riu sze po dą żyli za go spo dy nią, która po pro wa dziła ich ko ry ta rzem do
biura. Gdy już tam do tarli, sama usia dła za biur kiem z re gu lo wa nym bla- 
tem, go ściom zaś wska zała dło nią krze sła po dru giej stro nie. Za nim jesz- 
cze zdą żyli po rząd nie się roz siąść, otwo rzyły się drzwi i do środka wsu nął
głowę ja kiś męż czy zna. Spy tał Gal la gher, jak długo we dług niej po trwa to
spo tka nie i czy bę dzie go towa za go dzinę. Miał około czter dzie stu pię ciu
lat i mó wił ła maną duńsz czy zną. Od po wiedź nie pa dła od razu.

– Na pi je cie się pa no wie cze goś? Her baty, kawy, cze goś zim nego?



Funk cjo na riu sze po krę cili gło wami, ni czego nie po trze bo wali.
– My śli cie, że wy ro bimy się w go dzinę? Mamy coś do za ła twie nia i bar- 

dzo nie chcie li by śmy tego prze kła dać.

Pe der sen po twier dził, że go dzina jak naj bar dziej wy star czy, co Gal la- 
gher po wtó rzyła na stęp nie zu peł nie nie po trzeb nie swo jemu mę żowi. Si- 
mon sen po my ślał, że mo gli się tak wcze śniej umó wić; tak to mia no wi cie
wy glą dało. Ale swoją drogą nie bar dzo wie dział, co mo głoby nimi kie ro- 
wać. Wy jął z kie szeni dyk ta fon, włą czył go i po sta wił na biurku, po czym
spoj rzał na swo jego to wa rzy sza, da jąc mu tym sa mym do zro zu mie nia, że
może za czy nać.

– Są dząc po sto ją cej na traw niku ta bliczce, chce cie pań stwo sprze dać
dom, prawda? Czy mo głaby nam pani zdra dzić, do kąd za mier za cie się
prze pro wa dzić? – spy tał Pe der sen.

Gal la gher nie od po wie działa. Po chwili bez na mięt nie się gnęła po sto- 
jący przed sobą dyk ta fon Si mon sena, wy łą czyła go i po wie działa:

– Nie zmier nie mi przy kro, ale da rujmy so bie to na gry wa nie. Zbyt wiele
razy w ży ciu do świad czy łam już po dob nych ma ni pu la cji, choć przy znam,
że ni gdy ze strony po li cji. Naj le piej niech so bie tu leży koło mnie, że bym
była pewna, że nie włą czy cie go pa no wie znowu. – Za mil kła, by za raz po- 
now nie prze pro sić, po czym udzie liła od po wie dzi: – Wy sta wi li śmy na
sprze daż za równo ten dom, jak i oba swoje domki let ni skowe, bo za mie- 
rzamy na stałe za miesz kać w No wej Ze lan dii, gdzie mąż ma ro dzinę. On
z tego sa mego po wodu sprze daje swoje mar kety i na wet mamy już po ten- 
cjal nego na bywcę. Je śli chcą pa no wie wie dzieć na ten te mat coś jesz cze…
pro szę śmiało py tać. Przy czym szcze góły w tym za kre sie zna ra czej mój
mąż. Mam go po pro sić?

Si mon sen za prze czył ru chem głowy.

– Gdzie pani była w nie dzielę dwu dzie stego dru giego sierp nia, rano
i przed po łu dniem? – spy tał bez zbęd nych wstę pów.

– By łam w domu. I uprze dza jąc ko lejne py ta nie: tak, mój mąż może to
po twier dzić. Późno wsta li śmy z łóżka, a po tem pra co wa łam w ogro dzie.
Na stęp nie zje dli śmy ra zem lunch; mąż przy go to wał pasz tet z bocz kiem na



cie pło, wę go rza, ja jecz nicę i pul pe ciki cie lęce – czę sto so bie tak w nie- 
dzielę do ga dzamy, kiedy tylko jest na to czas.

– A czy ktoś może po świad czyć, że fak tycz nie tu pań stwo byli?

– Nie stety nie. Cho ciaż może i tak… Pa mię tam, że za dzwo ni łam z ko- 
mórki do sio stry, która spę dzała aku rat week end w Ber li nie, tyle że ona
nie ode brała. Ale pew nie mo że cie to spraw dzić. Nie mam nic prze ciwko,
żeby po li cja przej rzała moje bil lingi.

– Nie stety w ten spo sób upew nimy się je dy nie co do tego, że był tu
pani te le fon. Co nie musi się ty czyć pani.

Od wró ciła dło nie wnę trzem do góry i unio sła ręce w ge ście uda wa nej
bez rad no ści.

– Wszystko się zga dza, ale tylko tak mogę pa nom po móc.
– Skoro mó wimy o pani sio strze… – Te raz pa łeczkę prze jął Pe der sen. –

Jeź dzi białą corsą, prawda? Po ży cza pani od niej cza sem auto? – chciał
wie dzieć.

Ko bieta za prze czyła. Nie przy po mi nała so bie ra czej, żeby coś ta kiego
kie dy kol wiek się wy da rzyło… No może raz czy dwa…

– Ona jed nak utrzy muje, że miała pani jej wóz przez week end, to jest
od piątku dwu dzie stego do po nie działku dwu dzie stego trze ciego sierp nia.
Jak to pani wy ja śni?

Było to na tu ral nie wie rutne kłam stwo. Ella von Eg gert ni gdy nic ta- 
kiego nie po wie działa.

Irene Gal la gher wy raź nie się zdu miała. Zmarsz czyła czoło i za ci snęła
po wieki. Si mon sen mu siał przy znać, że za grała nad zwy czaj prze ko nu jąco.

– Moja sio stra się myli. Dla czego mia ła bym po ży czać jej sa mo chód,
skoro mam wła sny? Który zresztą wolę zde cy do wa nie bar dziej niż opla
corsę… – od parła po chwili, acz ci cho, zu peł nie jakby sama po czuła, że to
nie jest zbyt wy szu kany ar gu ment.

Pe der sen par sk nął nieco te atral nym, iro nicz nym śmie chem, po krę cił
głową i po wie dział:

– Wy obra ża łem so bie, że bę dzie pani bar dziej… hmm… jak by to po- 
wie dzieć?… Prze ko nu jąca? To zna czy, pro szę wy ba czyć, ale zwa ża jąc na



pani do prawdy im po nu jące wy kształ ce nie, po zy cję spo łeczną i fakt, że
pani oj ciec był sza no wa nym dy plo matą, na prawdę mu szę po wie dzieć, że
mocno się na pani za wio dłem.

Wszy scy troje do brze wie dzieli, że to pro wo ka cja… Nie mniej jed nak Si- 
mon sen po my ślał, że jego ko lega naj wy raź niej stra cił wy czu cie – jego pro- 
wo ka cyjny ko men tarz można było ode brać jako sy gnał to tal nego braku
ogłady, a nie wy ra fi no waną tak tykę prze słu cha nia. Ob rzu cił Pe der sena
zdzi wio nym spoj rze niem. Może fak tycz nie Arne zbyt emo cjo nal nie pod- 
cho dził do tej sprawy. Ku zdu mie niu in spek tora Irene od parła jed nak
z ser decz nym uśmie chem:

– Przy kro mi, je śli fak tycz nie tak jest. To pew nie dla tego, że tro chę się
jed nak de ner wuję. W końcu nie co dzien nie prze słu chuje mnie po li cja…

Tak na prawdę nie de ner wo wała się ani odro binę – o czym do sko nale
wie dzieli i ona sama, i jej go ście.

– Zdaję so bie sprawę z tego, że po wie dział pan tak, żeby wy trą cić mnie
z rów no wagi. Mam też świa do mość, że po pro stu wy ko nuje pan swoją
pracę – do dała po chwili, co wcale nie za sko czyło po li cjan tów, któ rzy zdą- 
żyli ją już przej rzeć na wy lot.

Si mon sen po ło żył przed pro ku ra torką fo to gra fię.
– Pro szę. To pani zdję cie zro bione w nie dzielę dwu dzie stego dru giego

sierp nia o go dzi nie dzie wią tej trzy dzie ści sześć rano na mo ście Chri stians- 
bro, a do kład nie pod Over ga den oven Van det na wy so ko ści Mu zeum Ma- 
ry narki Wo jen nej. Je dzie pani w kie runku po łu dniowo-za chod nim,
w stronę ulicy To rve gade, gdzie można na stęp nie od bić albo na wy spę
Ama ger, albo na Ko pen hagę. Jak wi dać, pro wa dzi pani corsę swo jej sio- 
stry. Jak nam to pani wy ja śni?

Chwy ciła fo to gra fię i przez dłuż szą chwilę uważ nie się jej przy glą dała.
Zdję cie było mocno po więk szone i przez to bar dzo nie wy raźne. Przyj rzaw- 
szy się z bli ska swo jej po do biź nie, Irene wes tchnęła z ulgą, co nie uszło
uwa dze funk cjo na riu szy.

– Po wiem tylko tyle, że to auto za le d wie przy po mina wóz mo jej sio stry,
a osoba za kie row nicą może i odro binę wy gląda jak ja, są dząc po wło sach



i kształ cie nosa, ale jako że by łam wtedy w Næstved, tę moż li wość można
z góry wy klu czyć – oznaj miła.

I z tym obaj mu sieli się zgo dzić. Zdję cie było tak ziar ni ste, że fak tycz- 
nie nie spo sób było nic na jego pod sta wie udo wod nić. Pro ku ra torka prze- 
su nęła fo to gra fię z po wro tem w stronę Si mon sena.

– Mówi pani coś może na zwi sko Lau rit zen? – Pe der sen zmie nił te mat.
Ski nęła głową, żeby po twier dzić, że tak, zna tego czło wieka.

– Spo tkała go pani w dzie więć dzie sią tym dru gim roku pod czas jego
pierw szej mi sji w Bo śni? I po tem jesz cze raz, w dzie więć dzie sią tym pią- 
tym, kiedy wy słano go tam po raz drugi? Czy tak?

Długo sie działa w mil cze niu, lecz w końcu od parła:
– Bar dzo mi przy kro… i do brze wiem, że to za brzmi, jak bym miała coś

na su mie niu, ale… wszystko, po wta rzam, wszystko bez wy jątku, co ma
zwią zek z moją dzia łal no ścią na usłu gach pań stwa, to po ufne dane. Za tem
o co kol wiek mnie pa no wie spy ta cie, ja ani tego nie po twier dzę, ani nie za- 
prze czę. Czyli ogól nie rzecz bio rąc, ni jak tego nie sko men tuję. Nie wolno
mi, bo gdy bym to zro biła, zła ma ła bym prawo. Je śli chce cie, że bym ze zna- 
wała w cha rak te rze świadka, może to się wy łącz nie od być pod au spi cjami
Sił Zbroj nych Kró le stwa Da nii, naj pew niej w Cy ta deli w Ko pen ha dze.
A na wet wtedy od po wiem na py ta nie tylko, je żeli uzy skam na to wcze śniej
pi semną zgodę pod pi saną przez od po wied niego peł no moc nika za równo
duń skich sił zbroj nych, jak i in nych pra co daw ców, któ rym w da nym okre- 
sie świad czy łam pracę.

– To zna czy Ame ry ka nów?
– Nie sko men tuję tego.

Si mon sen po my ślał cierpko, że Gal la gher nie mo gła się wy ra zić ja- 
śniej. Nie stety zda wał so bie sprawę z tego, że prawo było po jej stro nie,
więc za sad ni czo nie miał już ru chu.

– W maju dwu ty sięcz nego roku zgło siła pani po li cji, że około dwa lata
wcze śniej spo tkała Bjørna Lau rit zena na mo ście nad Wiel kim Beł tem. To
na pod sta wie pani ze znań uznano tego czło wieka za zmar łego. Przy czym
wielu świad ków twier dziło póź niej, że wi działo go ży wego.



– Mo głam się oczy wi ście po my lić. Mi ja łam tego czło wieka w środku
nocy i było ciemno, więc nie można tego wy klu czyć. Ale da ła bym so bie
rękę uciąć, że to był Bjørn…

Na gle ci szę prze rwał do no śny sta ro świecki dzwo nek sto ją cego na
biurku te le fonu sta cjo nar nego. Ko bieta ode brała, przez chwilę słu chała
w mil cze niu, po czym mo men tal nie zbla dła i pa trząc na Si mon sena sze- 
roko otwar tymi oczami, po wie działa:

– Tak… Jest tu taj. Tak, oczy wi ście, za raz mu prze każę. – Odło żyła słu- 
chawkę i wy szep tała do głębi czymś po ru szona: – Pro szę włą czyć swój te- 
le fon…

In spek tor po słusz nie zro bił, jak ka zała. Na py ta nie, kto bę dzie do niego
dzwo nić, pro ku ra torka od parła je dy nie roz trzę sio nym gło sem:

– Pro szę ode brać.
Po chwili ko mórka za wi bro wała i po li cjant ode brał. Ktoś za py tał go

o na zwi sko… Od po wie dział, po czym spy tano o dane jego córki. Po dał je,
acz z ro sną cym nie po ko jem.

– Czy mogę wie dzieć, z kim roz ma wiam? – za py tał znie cier pli wiony.

Od po wiedź nie malże zwa liła go z nóg…
– Kon tak tu jemy się z od działu ra tun ko wego szpi tala kró lew skiego. Pro- 

szę się nie roz łą czać, or dy na tor chce z pa nem roz ma wiać.

W jed nej chwili wy padł z po miesz cze nia, mi nął ko ry tarz, po czym wy- 
biegł z bu dynku. Serce wa liło mu jak mło tem i trzę sły mu się ręce.

Nie zdolny do wy ko na nia żad nego ru chu, stał, przy ci ska jąc do ucha ko- 
mórkę… go tów usły szeć naj gor sze; po dru giej stro nie sły chać było jed nak
tylko ci szę. Nikt się nie ode zwał, na wet gdy na stęp nie sam usi ło wał od- 
dzwo nić. Cze kał i cze kał, wy da wało mu się, że całą wiecz ność, aż
w końcu, chcąc nie chcąc, mu siał się roz łą czyć. Cały roz go rącz ko wany
wy brał nu mer swo jej córki, a kiedy usły szał ra do sne: „Cześć, tato! Mo- 
żemy po ga dać tro chę póź niej? Bo spie szę się na wy kład”, po czuł, jak ucho- 
dzi z niego całe na pię cie. Mu siał przy siąść na scho dach, żeby dojść do sie- 
bie. Gdy już względ nie się otrzą snął, po raz ko lejny spró bo wał się po łą czyć
z nu me rem, z któ rego do niego dzwo niono – nie stety bez sku tecz nie. Na- 
stęp nie wy brał nu mer szpi tala kró lew skiego, gdzie re cep cjo nistka po in- 



for mo wała go, że nikt od nich się z nim nie kon tak to wał. W końcu za- 
dzwo nił do Hra bianki i opo wie dział jej o ca łym zaj ściu. Wy słu chał jed nym
uchem jej słów peł nych współ czu cia, po czym po pro sił, żeby na tych miast
skon tak to wała się z jego ope ra to rem sieci ko mór ko wej i po le ciła, by zlo ka- 
li zo wali ten cho lerny te le fon i do wie dzieli się, do kogo na leży nu mer. Po- 
dyk to wał go żo nie dwa razy, po czym się roz łą czył.

Gdy Si mon sen wró cił do biura Irene Gal la gher, pa no wała tam już zu- 
peł nie inna at mos fera niż przed tem. Na prze ciw krze sła, na któ rym wcze- 
śniej sie dział, go spo dyni po sta wiła na biurku bu telkę ko niaku i szklankę.
Po wi tała go jed nak ostrym gło sem:

– Usły sza łam, że to ze szpi tala, i na prawdę mam na dzieję, że nic po- 
waż nego się nie stało. Tak czy ina czej, pro szę się na pić, je śli ma pan
ochotę. Cho ciaż, szcze rze mó wiąc, nie je stem pewna, czy ta cała ak cja nie
zo stała za in sce ni zo wana, żeby mógł się pan spo koj nie ro zej rzeć po moim
domu. I nie ży czę so bie, żeby się pan wię cej po nim beze mnie krę cił…

In spek tor uprzej mie od mó wił, po czym Pe der sen zre fe ro wał mu,
o czym roz ma wiali, kiedy go nie było. Gal la gher rze komo nie znała Pau- 
line Berg. A po nadto nic jej nie mó wiło imię i na zwi sko Jo nas Zie gler, i nie
miała na tu ral nie nic wspól nego z jego za trud nie niem w de li ka te sach
męża. Ton głosu Ar nego nie po zo sta wiał jed nak żad nych wąt pli wo ści co
do tego, że nie wie rzy w ani jedno słowo prze słu chi wa nej ko biety.

– Pro szę so bie da ro wać ten sar kazm… – wark nęła Gal la gher.
Pe der sen zi gno ro wał jej ko men tarz i mó wił da lej:
– Po in for mo wa łem pa nią Gal la gher ze szcze gó łami o tym, do czego ko- 

niec koń ców przy znała się jej sio stra. Mia no wi cie, że po pro siła ją, by ta
sku tecz nie znie chę ciła Juli De nis sen do spo tkań z jej nie ży ją cym już mę- 
żem, Mad sem Eg ger tem. Pani Gal la gher po twier dziła ze zna nia Elli von
Eg gert. Fak tycz nie pro wa dziły ta kie roz mowy, przy czym twier dzi, że ni- 
gdy nie po su nęła się da lej i nie wpro wa dziła swo ich słów w czyn. Mó wiła
tak tylko po to, żeby udo bru chać sio strę, choć sama nie była co do tego po- 
my słu prze ko nana.

– A wspo mnia łeś też może o tym, co stało się z Juli De nis sen? – spy tał
Si mon sen.



Ko mi sarz za prze czył, jesz cze do tego nie do szli.
– Otóż la tem dwa ty siące ósmego roku ta ko bieta pa dła w Melby Over- 

drev ofiarą be stial skiej na pa ści, na sku tek któ rej zmarła – po in for mo wał
szef wy działu za bójstw bez na mięt nym gło sem.

– W ta kim ra zie można po wie dzieć, że pro blem po nie kąd roz wią zał się
sam… I pew nie dla tego moja sio stra ni gdy wię cej nie wra cała już do tego
te matu – skwi to wała Gal la gher nie malże bez tro sko. – Zmie nia jąc te mat,
chyba już czas na pa nów. Czy ma cie może jesz cze ja kieś py ta nia, za nim
skoń czymy?

Pe der sen po chy lił się nad biur kiem i uchwy cił jej spoj rze nie.

– Mi nęło za le d wie czter dzie ści mi nut, a umó wi li śmy się na go dzinę.
– Aha… No to za rzą dzam ko niec tej wi zyty. Chcia ła bym się już z pa- 

nami po że gnać, a w szcze gól no ści z pa nem, pa nie ko mi sa rzu.
– Mo żemy pa nią za brać ze sobą do ko mendy…

– Pro szę bar dzo; jed nak nic to pa nom nie da. Zmar nu je cie tylko za- 
równo swój, jak i mój cenny czas.

– Czy ktoś ci już kie dyś po wie dział, jaką je steś podłą mendą? – rzu cił
na ko niec bez ce re gieli.

Uśmiech nęła się ozię ble.
– Sły sza łam to nie raz… i to od osób znacz nie wy żej po sta wio nych od

pana.
Do piero gdy zo sta wili za sobą Næstved i wje chali na au to stradę pro wa- 

dzącą do Ko pen hagi, Pe der sen rzu cił:

– Głupi babsz tyl… Ła two z nią nie bę dzie.
– Co tam się w ogóle wy da rzyło, kiedy wy sze dłem? Spro wo ko wa łeś ją

ja koś? – za in te re so wał się Si mon sen. – Prze cież już to prze ra bia li śmy i wi- 
dzia łeś, że wszystko spływa po niej jak po kaczce.

– Wcale jej nie spro wo ko wa łem… Nic z tych rze czy. Tyle że gdy wy sze- 
dłeś, na gle za częła za cho wy wać się zu peł nie ina czej i opo wia dać ja kieś
far ma zony. Zu peł nie nie wiem dla czego… A tak w ogóle, kto do cie bie
dzwo nił?



– Daj mi chwilę, za raz ci wszystko opo wiem. Mu szę tylko tro chę ochło- 
nąć. Czyli twier dzisz, że nie zro bi łeś nic, co mo głoby wy trą cić na szą pro- 
ku ra torkę z rów no wagi?

– Nie do wiary… No prze cież mó wię, że nie.

Je chali w mil cze niu, a gdy mi nęli Køge, Si mon sen opo wie dział Pe der- 
se nowi o tym, co się stało. Gdy tylko skoń czył mó wić, przy szedł SMS od
Hra bianki. Prze czy tał go i po krę cił głową z re zy gna cją, po czym od czy tał
go na głos swo jemu za stępcy:

– „Dzwo niono do cie bie z karty pre paid, przy czym nie wia domo, do
kogo na leży ten nu mer. Wy ko nano z niego tylko dwa po łą cze nia: do Gal la- 
gher i cie bie. Je śli cho dzi o lo ka li za cję… Lu dzie z tego ko losa te le ko mu ni- 
ka cyj nego TDC twier dzą, że te le fon wy ko nano praw do po dob nie z ko- 
mendy”.
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Środa, 22 wrze śnia 2010 roku, pusz cza na pół noc nej Ze lan dii

Je sie nią, a czę sto rów nież zimą, Bjørn Lau rit zen miesz kał na po łu dniowo-
wschod nim krańcu lasu Store He ste have na pół wy spie Jung sho ved. Osie- 
dlił się nie opo dal za toki Stege mię dzy ścianą za gaj nika a roz cią ga jącą się
aż do plaży łąką. Po sta wił so bie dom w miej scu, gdzie tuż przy kra wę dzi
pusz czy, czę ściowo ukryty wśród drzew, cią gnął się wie kowy ka mienny
mur. Do kład nie tam, gdzie ściana za krę cała za gła zem wy so ko ści czło- 
wieka. Tu miał szansę unik nąć cie kaw skich spoj rzeń prze chod niów, za- 
kła da jąc, że w ogóle ktoś za pu ści się tak głę boko w dzicz. Ściany jego
nędz nej chatki sta no wiła ob ło żona tor fem pro wi zo ryczna kon struk cja wy- 
ko nana z wbi tych sta bil nie w zie mię pni mło dych brzóz. Dach zaś skła dał
się z uło żo nych na prze mian warstw wi kliny i wor ków fo lio wych. Ca łość
była szczel nie po wią zana dęt kami ro we ro wymi, które lu zo wały się nieco
pod czas bu rzy, ale jesz cze ni gdy nie pu ściły. Od we wnątrz Lau rit zen wy ło- 
żył swoją pie czarę ga ze tami i woj sko wymi pe le ry nami prze ciw desz czo- 
wymi. W środku spę dzał za sad ni czo tylko noce, bo więk szą część dnia
prze zna czał na swój ry tuał tre nin gowy, a je śli było wy star cza jąco cie pło,
pły wał też w za toce. Nie kiedy zaś po pro stu sie dział, nie my śląc o ni czym
szcze gól nym, i przy glą dał się, jak na tura żyje wła snym ży ciem; raz drogą
szedł żuk, in nym ra zem za chwy cił go piękny kwiat. Zda rzało mu się spo- 
tkać jeża z mło dymi czy usły szeć ba żanta, który spło szony na głym sze le- 
stem, ło po cząc skrzy dłami, umy kał wśród ko na rów drzew. Czuł się tu do- 
brze… wiódł uczciwe i spo kojne ży cie, a wła śnie na tym naj bar dziej mu
za le żało. Kiedy na cho dziła go ochota, stru gał z drewna małe po cieszne fi- 
gurki, zwy kle przed sta wia jące trolle, które na stęp nie cho wał w róż nych
miej scach w le sie, po czym cie szył się jak dziecko, gdy po roku któ rąś



z nich zna lazł. Po ży wie nie zdo by wał, za sta wia jąc w gę stwi nie pu łapki, lub
wy bie rał się nocą do de li ka te sów Da glig kæden przy dro dze do Præstø.
Miał klucz do bramy na ty łach sklepu, gdzie stał kon te ner na prze ter mi no- 
wane i uszko dzone to wary. Wra cał więc za wsze do lasu z wy peł nio nym po
brzegi ple ca kiem. Wodę czer pał z le śnego je ziorka. Miał też lu stro, no- 
życzki, my dło, nóż i ka mień szli fier ski. Spał w po la ro wym śpi wo rze, a gdy
zimą chwy cił po rządny mróz, okry wał się do dat kowo po zszy wa nymi
owczymi skó rami. Ni czego mu nie bra ko wało.

Rzadko wi dy wał in nych lu dzi… Tak na prawdę miał tylko dwie osoby,
z któ rymi utrzy my wał względ nie re gu larny kon takt. Jedną z nich była
Irene Gal la gher, zna joma z daw nych cza sów. Raz i drugi po mo gli so bie na- 
wza jem. W jaki spo sób, o tym wo lał za po mnieć, ale wła śnie to ich łą- 
czyło – w po trze bie jedno da wało dru giemu opar cie. Wspo mnie nie ma sa- 
kry na wy ciecz kowcu wy parł już dawno. Wy ma zał je z pa mięci wraz z in- 
nymi okro pień stwami, któ rych przy szło mu w ży ciu do świad czyć.

Drugą osobą, z którą od czasu do czasu się wi dy wał, była Gry. Gry tak
jak i on po tra fiła nie raz przy cup nąć i po pro stu sie dzieć bez ru chu, w zu- 
peł nym mil cze niu, przy pa tru jąc mu się z za cie ka wie niem, zu peł nie jakby
za każ dym ra zem, gdy się wi dzieli, od kry wała w nim coś no wego.
W końcu jed nak bu dził się jej pies i cią gnął ją za sobą, bo był głodny
i chciał wra cać do domu. Gry wno siła do ży cia Bjørna wiele ra do ści, więc
gdy przez ja kiś czas się u niego nie po ja wiała, za czy nał na słu chi wać jej
kro ków na le śnej ściółce lub cha rak te ry stycz nego od głosu, jaki wy da wała
ob roża jej pu pila. Nad sta wiał uszu za każ dym ra zem, gdy tylko usły szał ja- 
kiś sze lest. Od wie dziła go tego je sien nego dnia, przy czym tym ra zem
udało jej się za sko czyć przy ja ciela. Gdy go uj rzała, chrząk nęła z nutką nie- 
za do wo le nia w gło sie, uklę kła i de li kat nie trą ciła go ra mie niem. Ale on
na wet się nie po ru szył. Sie dział tylko i wpa try wał się w nią tę pym, nie- 
obec nym wzro kiem. Nie śmiało wło żyła pa lec w dziurkę na jego czole, lecz
na wet to nie po mo gło. Ko niec koń ców dała więc so bie spo kój i za częła
zry wać źdźbła trawy. Rzu cała je na wiatr, a póź niej śmiała się ra do śnie,
gdy spa dały jej na głowę.



Po po wro cie do domu matka za częła wy py ty wać o krew na jej ubra niu,
to też, chcąc nie chcąc, mu siała po ka zać, gdzie ukrywa się jej zna jomy.
Gdy zbli żały się do ściany lasu, za częła z sie bie wy da wać prze ni kliwe
gniewne po mruki, od któ rych matkę prze cho dziły ciarki.

Mniej wię cej w tym sa mym cza sie le śną dróżką je chał miej skim ro we- 
rem to wa ro wym typu long-john pe wien eme ryt. Wiózł spra wunki dla we- 
te rana, który miesz kał w le sie Lo rup. Męż czy zna ten na jął się w de li ka te- 
sach Da glig kæden jako tak zwany pra cow nik od wszyst kiego. Do ra biał so- 
bie w ten spo sób do eme ry tury, a jed no cze śnie mógł ja koś spo żyt ko wać
wolny czas, któ rego miał aż nadto. Nie był tam wpraw dzie for mal nie za- 
trud niony – do sta wał sto ko ron za go dzinę, a wy na gro dze nie wy pła cano
mu w go tówce, w każdy po nie dzia łek – ale wszystko od by wało się uczci- 
wie. Eme ryt sam pod li czał prze pra co wane go dziny, a wła ści ciel za wsze
pła cił mu na czas. Da rzyli się wza jem nie za ufa niem. Miał bar dzo sze roki
i zmienny za kres obo wiąz ków. Za mia tał chod nik przed mar ke tem, a zimą,
gdy na pa dało śniegu, od śnie żał cały te ren. Raz na ja kiś czas mył fron towe
okna wy sta wowe, gdy te po rząd nie się za bru dziły. W każdą so botę fro te ro- 
wał wszyst kie pod łogi, a w ra zie po trzeby po dej mo wał się też roz ma itych
drob nych na praw. Wie czo rami po ma gał nie kiedy ukła dać to wary na pół- 
kach, je śli da nego dnia w skle pie pa no wał duży ruch i stały per so nel nie
miał już na to czasu. Wo ził rów nież spra wunki Ny ste dowi i wła śnie tę ro- 
botę lu bił naj bar dziej. Przy po mi nało mu to czasy, gdy jako młody chło pak
na tym sa mym ro we rze do star czał mia sto wym świeże wiej skie mleko. Od- 
wie dzał we te rana co dwa ty go dnie, przy czym sporą część to wa rów sta no- 
wiły za wsze trunki: piwo, wino i wódka. Roz li czali się w go tówce, ale je śli
był aku rat ko niec mie siąca i Ny ste dowi za bra kło pie nię dzy, do stawca pa- 
trzył na ewen tu alny dług przez palce. To było od górne po le ce nie. Po pro- 
stu uda wał, że na wszystko wy star czyło i oczy wi ście nie upo mi nał się o za- 
le gło ści przy na stęp nej oka zji, gdy sa mot nik do stał już rentę. Wła ści ciel
sklepu po cieszną ła maną duńsz czy zną wy ja śnił swo jemu zle ce nio biorcy,
że to błędne koło. Eme ryt uwa żał, że to ze strony szefa ładny gest. Sam był
swego czasu gwar dzi stą, peł nił wartę przed pa ła cem Ama lien borg w służ- 
bie ów cze snego re genta Kró le stwa Da nii. Był to cie szący się po par ciem ca- 



łego na rodu władca, który mimo swo jej wy so kiej rangi po tra fił, prze cho- 
dząc obok, za trzy mać się i uciąć so bie po ga wędkę z war tow ni kiem, gdy
aku rat nie wzy wały go pilne obo wiązki. Od tego czasu pra cow nik de li ka te- 
sów so li da ry zo wał się po nie kąd z in nymi by łymi żoł nie rzami. Stary we te- 
ran był wpraw dzie stra co nym dla świata al ko ho li kiem, lecz miał gest i do- 
bre serce. Po tra fił na wet od pa lić star szemu panu puszkę piwa w po dzięce,
gdy ten przy wiózł mu spra wunki.

Eme ryt za par ko wał ro wer i chwy cił pierw szą skrzynkę piwa z za mia- 
rem za nie sie nia jej na tyły szopy. Sta wia jąc ją pod sto sem drewna opa ło- 
wego, spo strzegł, że ktoś ob wią zał wy lot prze wodu ko mi no wego od po wie- 
dzial nego za od pro wa dza nie spa lin z pieca fo lio wym wor kiem. Wo rek był
za bez pie czony mocną gumką. Do piero wtedy do jego noz drzy do tarł ten
za pach – mdła woń dymu i sa dzy. Na ci snął klamkę drzwi wej ścio wych
i po czuł go jesz cze wy raź niej, choć w cha cie nie wi dać było dymu,
a w piecu nie pa lił się ogień. Ny sted sie dział na so fie, a na sto liku przed
nim stały dwie pu ste bu telki, jedna po ta niej whi sky, a druga po wódce
Aal borg Ju bi læums Akva vit. Miał czer woną twarz i wpa try wał się w su fit
wy trzesz czo nymi, nie ru cho mymi oczyma. Do stawca po my ślał, że to z całą
pew no ścią tle nek wę gla… już to kie dyś wi dział.
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Pią tek, 24 wrze śnia 2010 roku, Ko menda Główna Po li cji

Ko men dant Główny Po li cji był zde ner wo wany. Jesz cze przed roz po czę- 
ciem ze bra nia u na sady nosa i na skro niach pod li nią wło sów wy stą piły
mu kro pelki potu, co wy raź nie świad czyło o tym, że nie czuje się w za ist- 
nia łej sy tu acji zbyt kom for towo. Na to miast sie dzący przy stole kon fe ren- 
cyj nym ubrany w nie na ganny drogi gar ni tur przed sta wi ciel Mi ni ster stwa
Spra wie dli wo ści wy da wał się zu peł nie nie wzru szony. „Jest młody i hardy”,
po my ślał Si mon sen, przy glą da jąc się, jak ten dla za bi cia czasu ze znu- 
dzoną miną spraw dza ma ile. Gdy wszedł, za du fany w so bie młody czło- 
wiek za le d wie pod niósł wzrok i po wie dział „dzień do bry”, jed nak nie po- 
dał sze fowi wy działu za bójstw ręki. W prze ci wień stwie do ko men danta,
który mimo ca łego am ba rasu przy wi tał się z Si mon se nem wy jąt kowo ser- 
decz nie. Wska zał mu wolne miej sce, od su nął krze sło i po in for mo wał, że
może się po czę sto wać kawą, her batą lub wodą – zu peł nie jakby po li cjant
był nie wi domy i po trze bo wał in struk tażu. Tym cza sem cztery ter mosy,
dwa białe i dwa czer wone, oraz kilka bu te lek na po jów ga zo wa nych stało
na stole, nie całe pół me tra od niego. In spek tor po dzię ko wał, a jego szef
spoj rzał na ze ga rek i po wie dział:

– Za pro si li śmy też pro ku ra torkę, tę nową, za po mnia łem, jak się na- 
zywa. Tak czy ina czej, po winna tu być lada mo ment.

– Kir sten Han sen – rzu cił fa cet z Mi ni ster stwa Spra wie dli wo ści z wy- 
czu walną nutką po gardy w gło sie. To prze cież nie wia ry godne, że można
no sić tak po spo lite imię i na zwi sko…

Po dzie się ciu mi nu tach, które wy da wały się trwać wiecz ność, zja wiła
się pro ku ra torka. Po wi tała wszyst kich obec nych uprzej mie, acz for mal nie,



po czym usia dła, nie prze pra sza jąc za spóź nie nie. Nie ży czyła so bie nic do
pi cia.

Miała pod czter dziestkę, była atrak cyjna i ele gancka, co za pewne rzu- 
cało się w oczy jako pierw sze. Jed no cze śnie jej za cho waw czy styl ubie ra- 
nia się: ciem no zie lona ołów kowa spód nica, biała bluzka, czarny ble zer
i je dwabna apaszka, wy raź nie wska zy wał na to, że usil nie stara się spra- 
wiać wra że nie ofi cjal nej i po waż nej.

– W ta kim ra zie mogę już chyba za czy nać – po wie dział ko men dant.
Le d wie jed nak otwo rzył usta, gdy Kir sten Han sen mu prze rwała:

– Pro szę wy ba czyć, nie do sły sza łam, z któ rego wy działu Mi ni ster stwa
Spra wie dli wo ści pan jest – zwró ciła się do męż czy zny w gar ni tu rze.

„Nie na wiść od pierw szego wej rze nia”, po my ślał Si mon sen, czu jąc, jak
po wie trze nie malże gęst nieje od wza jem nej nie chęci mię dzy tymi dwoj- 
giem.

– Prawo karne – od parł tam ten an ty pa tycz nym, lek ce wa żą cym gło sem.

– Ma pan na my śli sek cję prawa kar nego pod le ga jącą pod Wy dział
Prawa Po li cyj nego i Kar nego, prawda? Dzię kuję, już wszystko ja sne.

Zi gno ro wała jego „Tak, wła śnie tak” i spoj rzała wy cze ku jąco na ko men- 
danta, da jąc mu do zro zu mie nia, że może mó wić da lej. Ko men dant prze- 
szedł za tem do rze czy. To zna czy, ją ka jąc się i za ci na jąc, wy ja śnił, że wy- 
dział za bójstw od na lazł mor dercę z wy ciecz kowca. To biedny we te ran,
który nie stety wła śnie zo stał za strze lony, ale tę sprawę, z całą pew no ścią
nie ma jącą nic wspól nego z po zo sta łymi mor der stwami, można bez wąt- 
pie nia prze ka zać do roz strzy gnię cia miej sco wemu okrę gowi, czyli po li cji
po łu dnio wej Ju tlan dii. Za zna czył, że jest oczy wi ście świa domy tego, że nie
wy ja śniono jesz cze wszyst kich aspek tów tego in cy dentu, ale to nie pierw- 
szy taki przy pa dek. Pod su mo wu jąc, stwier dził, że z ko rzy ścią dla wszyst- 
kich bę dzie, je śli jak naj szyb ciej za koń czą to do cho dze nie… Żeby lu dzie
wie dzieli, że to ko niec.

Si mon sen nie wie rzył wła snym uszom.
– Czy ja do brze ro zu miem, że za mier za cie za mknąć moje śledz two? To

wła śnie pró bu jesz po wie dzieć? – za py tał z nie do wie rza niem.



– Cza sem trzeba spoj rzeć na pewne rze czy bar dziej ca ło ściowo… – pró- 
bo wał wy ja śnić Ko men dant Główny Po li cji

– Czyli na ka zu jesz mi za mknąć tę sprawę?

– Nie, nie, to nie tak. To nie jest roz kaz… To zna czy, za leży mi na tym,
żeby lu dzie z wy działu za bójstw zro bili to sami, z wła snej woli… byle na- 
stą piło to w ciągu naj bliż szych kilku dni.

Si mon sen się za my ślił, po czym sta ra jąc się ze wszyst kich sił za cho wać
spo kój, od parł:

– W po rządku. Umowa stoi. Ale my ślę, że wo bec tego po wi nie nem za- 
dzwo nić do Steff ena i po pro sić, żeby na tych miast się tu zja wił.

Jego szef ob da rzył go zdu mio nym spoj rze niem. Steff ena? Ja kiego Stef- 
fena? Czyżby prze oczył ko goś, zwo łu jąc to ze bra nie?

– No wie pan ko men dant… Przed sta wi ciela Kon fe de ra cji Związ ków Za- 
wo do wych Po li cji. Bo kiedy zwy kli funk cjo na riu sze na te re nie ca łego
kraju usły szą, co się tu taj na wy pra wiało, wpadną w szał. Trzeba się więc
za sta no wić, jak w ta kim ukła dzie opa nu jemy tę sy tu ację. A bę dzie nie zła
awan tura i gwa ran tuję, że to się nie ro zej dzie po ko ściach – po spie szył
z wy ja śnie niem Si mon sen.

Ko men dant Główny Po li cji wziął tę su ge stię na po waż nie. Za wsze roz- 
sąd niej jest, by wszyst kie strony usia dły przy stole i spo koj nie, za cho wu jąc
roz wagę, omó wiły za ist niałe pro blemy… Brzmiało to o wiele le piej niż
prze py chanki z roz ju szo nymi po li cjan tami. In spek tor przy pu ścił ko lejny
atak:

– Czy sam skon tak tuje się pan z Mi ni ster stwem Spraw Za gra nicz nych
w spra wie re ak cji Ja po nii na to, że za my kamy śledz two?

Zwierzch nik po li cji wy raź nie po bladł i zła pał się za głowę. Na ci ski
z jed nej strony można jesz cze ja koś znieść, ale pre sja z obu stron to naj- 
gor sze, co może się zda rzyć. Jego stres osią gnął wła śnie apo geum. Trzeba
było po słu chać żony i udać, że jest chory i musi dziś zo stać w domu.
Wtedy ktoś inny po pro wa dziłby za niego to spo tka nie…

– Dość już tych bredni – wtrą cił się na gle fa cet z mi ni ster stwa. – Po dej- 
rzewa pan, pa nie in spek to rze, że była pro ku ra torka po li cyjna Sił Zbroj- 
nych Kró le stwa Da nii Irene Gal la gher jest w ja kiś spo sób za mie szana



w sprawę. Ale o ile mi wia domo, nie jest pan w sta nie przed sta wić jej żad- 
nych za rzu tów – zwró cił się bez po śred nio do Si mon sena.

Szef wy działu za bójstw za pro te sto wał, ale nieco mar kot nie:

– Mamy kilka do wo dów, mię dzy in nymi na gra nie z ka mer mo ni to- 
ringu, i je stem pe wien, że zdo bę dziemy ich wię cej.

Fa cet się żach nął i wy jął dwa zdję cia z le żą cej przed nim pla sti ko wej
teczki. Jedno przed sta wiało Irene Gal la gher na mo ście Chri stians bro za
kie row nicą sa mo chodu na le żą cego do sio stry. Na dru gim rów nież wid- 
niała pro ku ra torka, przy czym ścięta na krótko, jakby przed chwilą wy szła
od fry zjera. W tym wy da niu nie przy po mi nała już tak bar dzo ko biety
w au cie. Fry zura jed nak ro biła róż nicę…

– Musi pan mieć bar dzo bujną wy ob raź nię, skoro jest pan w sta nie
stwier dzić, że to ona na pod sta wie to tal nie roz my tego zdję cia.

– Skąd pan to ma?
– Z akt pań skiego śledz twa… Może nie wiele panu o tym wia domo, pa- 

nie in spek to rze, ale nie wszy scy pana pod władni są, jak by to ująć, tak
opty mi stycz nie na sta wieni do ca łej sprawy jak pan. Przy znam otwar cie…
Li czy łem na to, że uda nam się to za ła twić w bar dziej cy wi li zo wany spo- 
sób. Tak czy ina czej… chyba pan nie za prze czy, że nie ma na wet nic, co
mo głoby po słu żyć za pod stawę wy da nia na kazu prze szu ka nia? A może się
mylę?

Nie stety Si mon sen nie mógł się z tym nie zgo dzić.
– Poza tym wy gląda na to, że pana do cho dze nie w spra wie Gal la gher,

oględ nie mó wiąc, stoi w sprzecz no ści z pew nymi po uf nymi da nymi,
które, je śli wyjdą na jaw, mogą za szko dzić bez pie czeń stwu pań stwa – cią- 
gnął da lej gość z mi ni ster stwa. – O czym zresztą do wie dział się pan już
trzy mie siące temu! Mimo to po now nie mo le stuje pan woj sko o te dane,
a na wet za an ga żo wał pan w tę sprawę swo ich lu dzi. I robi pan to
wszystko, choć do brze pan wie, że obo wią zują pewne pro ce dury i że w ta- 
kiej sy tu acji po li cja ma obo wią zek przy naj mniej po in for mo wać moje mi- 
ni ster stwo; a tak na prawdę to nie ma pan prawa po dej mo wać żad nych
kro ków bez na szego po śred nic twa!



– Co ma pan na my śli, mó wiąc, że skon tak to wa łem się z si łami zbroj- 
nymi trzy mie siące temu? Wtedy prze cież na wet nie wie dzia łem jesz cze
o ist nie niu… eee… niech pan po czeka. Kto do kład nie zwró cił się do woj- 
ska o wy da nie do ku men tów?

Męż czy zna za czął ner wowo prze trzą sać teczkę, na zwi sko funk cjo na- 
riu sza naj wy raź niej wy pa dło mu z głowy. Mi nęło tro chę czasu, za nim
w końcu zna lazł to, czego szu kał.

– Aspi rantka Pau line Berg z pań skiego wy działu za bójstw, trzy, po wta- 
rzam: trzy razy! Po raz pierw szy w po ło wie maja tego roku. Ta cała Berg
na ga by wała też samą Gal la gher, żeby wy du sić z niej ta jem nice woj skowe.
To ab so lut nie nie do pusz czalne, ale są dząc po pana re ak cji, naj wy raź niej
nic pan o tym nie wie dział, więc może czas naj wyż szy, żeby zro bił pan po-
rzą dek ze swo imi ludźmi! Ko niec te matu. Re asu mu jąc, daję panu i pro ku- 
ra torce czas do przy szłego wtorku włącz nie. Je śli do tego mo mentu nie zo- 
sta nie wnie siony akt oskar że nia, za my ka cie śledz two, ko niec dys ku sji.

– Nie! – To Kir sten Han sen po raz pierw szy włą czyła się do roz mowy.
Prze sła nie było jed nak ja sne.

Fa cet z mi ni ster stwa zer k nął na nią lekko zbity z tropu.
– Jak to „nie”? Za kogo pani się ma?
Pro ku ra torka od po wie działa mu bez na mięt nym gło sem, lecz z jej oczu

bez trudu można było wy czy tać, co o nim my śli:

– Za ni kogo… Może je dy nie za osobę, która po za koń cze niu tego spo- 
tka nia wróci do swo jego biura i spo rzą dzi z niego szcze gó łowy ra port. Na- 
stęp nie wnie sie do Pro ku ra tora Ge ne ral nego ofi cjalną skargę na pew nego
pra cow nika Mi ni ster stwa Spra wie dli wo ści, który jaw nie nad używa swo ich
upraw nień. Na wszelki wy pa dek prze ślę też ko pię do pre zesa Sądu Naj- 
wyż szego, żeby rów nież wie dział, co jest na rze czy. Mia no wi cie, że do- 
pusz cza się pan na ru szeń i za cho wuje się po pro stu ka ry god nie. W na- 
szym kraju nie bez po wodu obo wią zuje trój po dział wła dzy. Dzięki temu
można ja koś przy tem pe ro wać ta kich jak pan. A je śli cho dzi o bez pie czeń- 
stwo pań stwowe, za łą czam po zdro wie nia dla ca łego pań skiego mi ni ster- 
stwa. Może pan prze ka zać, że mam woj skowe służby wy wia dow cze w głę- 
bo kim po wa ża niu. A nasi oby wa tele będą mo gli spać spo koj nie tylko pod



wa run kiem, że schwy tamy wszyst kich zwy rod nial ców, przed sta wimy im
za rzuty, po sta wimy ich przed są dem, a na stęp nie wy mie rzymy spra wie dli- 
wość. Poza tym, jak już prze ka zu jemy so bie na wza jem po zdro wie nia i nie
tylko, może pan rów nież nad mie nić, że na stęp nym ra zem, kiedy będą
chcieli po ga wę dzić ze mną o mo ich ak tach oskar że nia, ży czę so bie, żeby
od de le go wali do tego przy naj mniej na czel nika wy działu.

Wy słan nik mi ni ster stwa z miej sca za lał się ru mień cem wstydu, a Si- 
mon sen po sta no wił sko rzy stać z oka zji i za ofe ro wać pro ku ra torce swoje
wspar cie:

– Je śli pani chce, chęt nie po mogę przy go to wać ten ra port. My ślę, że
trzeba go do pra co wać w naj mniej szych szcze gó łach. Tylko mu simy bar- 
dzo uwa żać, żeby nie wy ciekł do prasy… Gdyby do tego do szło, na leży się
li czyć z tym, że opi nia pu bliczna do słow nie wy mie cie całą ka drę kie row- 
ni czą niż szego szcze bla od Mi ni ster stwa Spra wie dli wo ści po ze spół te re- 
nowy Urzędu do spraw We te ry na rii i Żyw no ści na Born hol mie.

Kir sten Han sen przy jęła ofe ro waną po moc, po czym wstała i rzu ciła:

– Chodź, Si mo nie, czas na nas. To zna czy, wy bacz, ale chyba mogę tak
do cie bie mó wić? W końcu wszy scy cię tak na zy wają…

Si mon sen się z nią zgo dził. I na tu ral nie, że mo gła się tak do niego
zwra cać. Uśmiech nęła się do niego, a po tem jesz cze raz, gdy szar mancko
przy trzy mał przed nią drzwi.

– Jesz cze oboje za to bek nie cie! – za wo łał za nimi gość z mi ni ster stwa
z miną ob ra żo nego dziecka.

Ko men dant Główny Po li cji, który nie mógł się do końca zde cy do wać,
czy po wi nien wstać, czy po zo stać na swoim miej scu, po sta no wił ko niec
koń ców wy brać roz wią za nie po śred nie, to jest na kilka se kund za wisł nad
krze słem, po czym po now nie usiadł.

– No cóż… Do brze, że jed nak do szli śmy do po ro zu mie nia – wy mam ro- 
tał.
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Środa, 29 wrze śnia 2010 roku, ko menda po li cji

Pro ku ra torka Han sen i Si mon sen udali się ra zem do Wy działu do spraw
Prze słu chań Kon sty tu cyj nych Ko pen ha skiego Sądu Miej skiego. Było to
wy soce nie prze pi sowe. Pro ku ra tor zwy kle nie zja wiał się tam oso bi ście,
a Si mon sen jako przed sta wi ciel po li cji nie miał tam za sad ni czo nic do ro- 
boty. Sę dzia jed nak w ogóle tego nie sko men to wał. Wręcz prze ciw nie, wy- 
da wał się nie po mier nie znu dzony, więc gdy tylko we szli, jego usta roz cią- 
gnęły się w sze ro kim uśmie chu. Han sen po in for mo wała krótko, z czym
przy cho dzą, po czym użyła wszel kich moż li wych ar gu men tów, by upro sić
wy da nie na kazu prze szu ka nia domu Irene Gal la gher, jej obu dom ków let- 
ni sko wych, jak rów nież sa mo chodu jej sio stry, Elli von Eg gert, który – na- 
wia sem mó wiąc – zna lazł się osta tecz nie na par kingu w Hil le rød. Nie stety,
za miast do wy działu tech niki kry mi na li stycz nej w celu prze pro wa dze nia
ba da nia, czego Si mon sen wy raź nie so bie za ży czył, od wie ziono go z po- 
wro tem wła ści cielce. Ewi dentne i jakże iry tu jące za nie cha nie… Po przed- 
sta wie niu, jak kol wiek by na to pa trzeć, mało me ry to rycz nych prze sła nek
fak tycz nych do pod ję cia ta kich, a nie in nych kro ków pro ku ra torka opo- 
wie działa o wpły wo wych, po zo sta ją cych w cie niu or ga nach, które chro nią
po dej rzaną przed stan dar do wym dzia ła niem wy miaru spra wie dli wo ści.

Sę dzia słu chał z wy raź nym za in te re so wa niem. Gdy już skoń czyła,
oznaj mił, że z uwagi na ko rzy ści dla spo łe czeń stwa na leży cza sem spoj- 
rzeć na prawo w nieco szer szej per spek ty wie, po czym bez chwili wa ha nia
zło żył swój pod pis na wszyst kich na ka zach prze szu ka nia.

Si mon sen roz dzie lił za da nia po mię dzy swo ich naj bliż szych współ pra- 
cow ni ków. Pe der sen miał się za jąć do mem Gal la gher w Næstved, gdzie
raz zło żył jej już wi zytę, Hra biance przy dzie lił na le żącą do po dej rza nej



che czę w Gil le leje i opla corsę Elli von Eg gert, Ar nol dowi zaś przy pa dło
prze szu ka nie dru giego domku let ni sko wego ko biety, który znaj do wał się
w miej sco wo ści Ma rien lyst na wy spie Fal ster. Sam szef wy działu za bójstw
nie miał szans włą czyć się do ak cji, choć miał nie prze partą ochotę wy brać
się ra zem ze swoim za stępcą do Næstved. Nie stety, mógł o tym je dy nie po- 
ma rzyć. Oprócz prze szu kań nad zo ro wał jesz cze dzia ła nia jed no stek po li cji
okręgu po łu dnio wej Ze lan dii, które w po cie czoła ba dały oko licz no ści
śmierci albo mor der stwa Ny steda, jak rów nież ewi dent nego za bój stwa
Bjørna Lau rit zena. Co cie kawe, Ko men dant Główny Po li cji bez mru gnię- 
cia okiem zgo dził się na to, żeby to wła śnie Si mon sen kie ro wał ak cją. Mo- 
gło to jed nak wy ni kać z faktu, że szef wy działu za bójstw przed sta wił mu
to jako roz wią za nie kom pro mi sowe. Jako że miał pełne ręce ro boty,
w dzień trudno mu było wy ściu bić nos poza ko mendę, więc po pro stu za- 
ak cep to wał obecny stan rze czy i po sta no wił się za po znać z tre ścią do ku- 
men tów, które do star czono mu w brą zo wej ko per cie wraz z po ranną
pocztą.

Na od wro cie nie było da nych nadawcy, a na przo dzie ktoś sta ran nie
wy ka li gra fo wał dru ko wa nymi li te rami jego na zwi sko. W środku in spek tor
zna lazł trzy kartki for matu A4, na któ rych wy no to wano wiele fak tów z ży- 
cia Irene Gal la gher. Zo stały one przed sta wione w ko lej no ści chro no lo gicz- 
nej, przy czym do ty czyły je dy nie nie któ rych eta pów w jej ka rie rze. W ra- 
por cie wciąż było kilka luk, ale oka zał się nie zwy kle zaj mu jący. Wy ła niał
się z niego ob raz Gal la gher jako urzęd niczki wy wiadu na usłu gach za- 
równo ame ry kań skich, jak i Sił Zbroj nych Kró le stwa Da nii.

Spra woz da nie otwie rała uwaga o tym, że Gal la gher miała po nie kąd
dwie ścieżki za wo dowe oraz wy kształ ciła się w dwóch róż nych kie run- 
kach. Spe cja li zo wała się bo wiem w do radz twie praw nym z za kresu prawa
woj sko wego, a do tego ukoń czyła stu dia ope ra cyjno-wy wia dow cze – co
było rzadko spo ty kane, ale nie skraj nie oso bliwe. Pod ko niec lat osiem- 
dzie sią tych, a do kład nie do ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tego dzie wią- 
tego roku, uczęsz czała na Na tio nal In tel li gence Uni ver sity w Wa szyng to- 
nie. Ukoń czyła tam in tel li gence stu dies ze spe cja li za cją w za kre sie państw
bał tyc kich, przy czym pro gram na ucza nia oprócz prio ry te to wych przed- 



mio tów woj sko wych obej mo wał rów nież stan dar dowe spe cja li styczne
umie jęt no ści wy wia dow cze, ta kie jak: ope ra cje pod przy kry ciem, wła ma- 
nia, uży wa nie broni, walka wręcz, za rzą dza nie agen tami i inne. Z całą
pew no ścią zo stała przy dzie lona do dzia łań ope ra cyj nych za gra nicą dwu- 
krot nie – w Pol sce w ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym roku w cza sie
pre zy den tury Woj cie cha Ja ru zel skiego oraz w Bo śni w la tach ko lejno dzie- 
więć dzie siąt dwa, dzie więć dzie siąt cztery i dzie więć dzie siąt pięć. Przy
czym póź niej naj praw do po dob niej wy sy łano ją rów nież w inne miej sca.
W la tach od dzie więć dzie siąt dwa do dzie więć dzie siąt cztery od by wała
służbę wraz z jedną z je de na stu ame ry kań skich lot ni skow co wych grup bo- 
jo wych w roli do rad czyni praw nej głów nego do wódcy. Była to IV Flota Sta- 
nów Zjed no czo nych, która pro wa dziła dzia ła nia na Mo rzu Śród ziem nym,
a któ rej port ma cie rzy sty mie ścił się we wło skim mie ście Ga eta. Tę samą
funk cję peł niła w la tach dwa ty siące je den i dwa ty siące dwa, tym ra zem
dla II Floty, któ rej bazą było mia sto Nor folk w sta nie Vir gi nia; ta prze pro- 
wa dzała ope ra cje na Oce anie Atlan tyc kim. La tem dwa ty siące dru giego
roku stała się naj wy raź niej główną łącz niczką mię dzy ame ry kań skim
a duń skim wy wia dem. Je śli cho dzi o ję zyki, oprócz duń skiego i an giel- 
skiego mó wiła też płyn nie po fran cu sku, man da ryń sku, pol sku i ro syj sku,
a do tego w stop niu ko mu ni ka tyw nym znała fiń ski.

Si mon sen po my ślał, że trudno się do tego w ja ki kol wiek spo sób od- 
nieść. Wi sienką na tor cie były jed nak trzy ostat nie, zde cy do wa nie kon- 
kret niej sze, acz nie po wią zane ze sobą wzmianki. Au tor spra woz da nia za- 
strze gał tu wy raź nie, że po cho dzą one tylko z jed nego źró dła. Po pierw sze,
wszystko wska zy wało na to, że Gal la gher in te re so wała się Bjør nem Lau rit- 
ze nem pry wat nie, jako że drugą po dróż do Bo śni, to jest w lipcu dzie więć- 
dzie sią tego pią tego roku, od była pod czas urlopu i z wła snej ini cja tywy –
choć oczy wi ście mo gła jed no cze śnie wy peł niać za da nia służ bowe. Acz kol- 
wiek przy le ciała do Tu zli, po czym po je chała rze czo nym je epem da lej
w ści śle okre ślo nym celu; chciała się zo ba czyć z duń skim puł kow ni kiem.

Druga z in for ma cji była o wiele bar dziej rze czowa: otóż wio sną dwa ty- 
siące szó stego roku Irene Gal la gher w Am ba sa dzie USA w Ko pen ha dze ofi- 
cjal nie zrze kła się ame ry kań skiego oby wa tel stwa. Po do bno au tor ra portu



po sia dał na to dwa do wody i za rę czał, że fak tycz nie tak się stało. Na po- 
twier dze nie trze ciej wzmianki, we dług któ rej ko bieta po do bno przez
cztery ostat nie lata swo jej pracy w Służ bach Zbroj nych Kró le stwa Da nii
kon se kwent nie od ma wiała ja kich kol wiek wi zyt w Sta nach Zjed no czo nych,
co kłó ciło się z jej za da niami służ bo wymi jako łącz niczki i co fi nal nie do- 
pro wa dziło do tego, że za po ro zu mie niem stron ode szła z woj ska, było za
to zde cy do wa nie mniej ar gu men tów.

Si mon sen prze czy tał ca łość jesz cze raz, po czym udał się na lunch,
a po po wro cie prze stu dio wał wszystko po now nie. Na stęp nie we zwał do
sie bie Anicę Buch, która sie działa dwa biura da lej, w ga bi ne cie na le żą cym
nie gdyś do aspi rantki Berg. Młoda po li cjantka usi ło wała na mie rzyć sła we- 
tną dziew czynę z dzie dzińca z Bo śni, która we dług nie ży ją cego już Ny- 
steda mó wiła po duń sku. Nie stety Anica nie miała jesz cze żad nych no- 
wych po szlak. Była też na tyle szczera, że bez owi ja nia w ba wełnę za ko mu- 
ni ko wała swo jemu tym cza so wemu zwierzch ni kowi, że nie prędko przed- 
stawi mu re zul taty swo ich sta rań.

– Ale je śli ta dziew czyna żyje i jest Dunką, może pan być pe wien, że ją
znajdę – do dała po chwili z mło dzień czą bra wurą.

Szef wy działu za bójstw ob rzu cił ją za my ślo nym spoj rze niem… Mimo
swo jego nie wąt pli wego ta lentu śled czego i nie za chwia nego za an ga żo wa- 
nia była tro chę jak dziecko. Sko men to wał więc jej żar li wość i opty mizm,
za pew nia jąc, że nie ma żad nych wąt pli wo ści, że tak wła śnie bę dzie, po czy
dał jej do zro zu mie nia, że może odejść.

Po wyj ściu po li cjantki Si mon sen mógł już w za sa dzie tylko cze kać…
cze kać na do bre wie ści do ty czące roz po czę tych prze szu kań lub ewen tu al- 
nie do cho dze nia w spra wie ostat nich dwóch za bójstw, któ rym kie ro wał.
Nie cier pli wił się i nie mógł się skon cen tro wać na in nej pracy, choć cze- 
kała na niego masa za dań. Cho ciażby ra chunki wy dzia łowe, z któ rymi jak
zwy kle był, oględ nie mó wiąc, nieco do tyłu.

Pierw sza do bra wia do mość na de szła około pią tej po po łu dniu. Otóż za- 
dzwo nili z wy działu tech niki kry mi na li stycz nej, żeby po wie dzieć, że tech- 
nicy zba dali już auto Elli von Eg gert. Sa mo chód zo stał wpraw dzie grun- 
tow nie wy czysz czony, ale na na krętce sze ścio kąt nej mię dzy szyną fo tela



pa sa żera a po dłuż nicą zna leźli włos na le żący do Bjørna Lau rit zena –
można to było ła two zwe ry fi ko wać. In spek tor nie zdą żył jesz cze ochło nąć,
a prze ka zano mu ko lejne dwie prze ło mowe in for ma cje. Naj pierw ode brał
te le fon od Pe der sena, który cały w eu fo rii wy krzy czał do słu chawki, że po
pierw sze na pra wej dłoni i na rę ka wie jed nej z kur tek Gal la gher stwier- 
dzono ślady pro chu, a po dru gie funk cjo na riu sze prze szu ku jący jej dom
zna leźli w wia drze z solą dro gową za pa ko wany w re kla mówkę pi sto let. Był
to ru ger mark I 22LR, z któ rego we dle wszel kich po dej rzeń mógł zo stać za- 
strze lony Lau rit zen. Broń prze słano do la bo ra to rium. Trzeba było wy ko- 
nać po rów na nie ba li styczne z na bo jem wy ję tym z czaszki Bjørna przez le- 
ka rzy są do wych. Pe der sen ob sta wiał, że wy nik po winni do stać za ja kieś
trzy–cztery go dziny.

Kiedy kwa drans po dzie sią tej wie czo rem za dzwo nił Kurt Mel sing, Si- 
mon sen sie dział aku rat w swoim ga bi ne cie z pro ku ra torką Han sen. Po- 
pro sił ją, by ra zem po cze kali na wie ści z la bo ra to rium, żeby móc na go- 
rąco omó wić dal szy plan dzia ła nia – za leż nie od tego, co stwier dzą tech- 
nicy. Te raz szef wy działu za bójstw słu chał z za par tym tchem: Lau rit zen
zo stał za strze lony z pi sto letu, który po li cja zna la zła w ga rażu Irene Gal la- 
gher, na co po sia dano nie pod wa żalne do wody. To jed nak nie było
wszystko: z broni zdjęto od ci ski pal ców dwóch róż nych osób. Te pierw sze,
po cho dzące z lufy, nie zo stały jesz cze zi den ty fi ko wane, a te z rę ko je ści na- 
le żały do Irene Gal la gher. Poza tym uzu peł nia jące ba da nia DNA wy ka zały,
że fak tycz nie miała ona ten pi sto let w ręku.

Si mon sen i Han sen za częli wi wa to wać. Gdy emo cje już opa dły, usie dli,
by na kre ślić dal szy kie ru nek śledz twa, po czym uznali, że są co do niego
ab so lut nie zgodni. Pół to rej go dziny póź niej była pro ku ra torka woj skowa
Sił Zbroj nych Kró le stwa Da nii Irene Gal la gher zo stała aresz to wana
w swoim domu w Næstved pod wie loma za rzu tami: mor der stwa by łego
puł kow nika Bjørna Lau rit zena, do któ rego do szło dwu dzie stego dru giego
wrze śnia dwa ty siące dzie sią tego roku w le sie Store He ste have w Jung sho- 
ved, współ udziału w za bój stwach aspi rantki po li cji Pau line Berg, pra cow- 
nika de li ka te sów Jo nasa Zie glera, stu dentki Ca riny Ha strup i ster nika The- 
isa Lunda Mik kel sena dwu dzie stego dru giego sierp nia tego sa mego roku



u wej ścia do portu mię dzy wy spami Ama ger a Ze lan dią, na wy so ko ści na- 
brzeża Søn dre Told bod w Ko pen ha dze, oraz nie umyśl nego po zba wie nia
ży cia na uczy cielki szkoły pod sta wo wej Yuumy Ka wa hary i jej uczniów – tu
pro ku ra torka Han sen na ka zała, by ze wzglę dów etycz nych po dać imiona
i na zwi ska wszyst kich dzieci – i w końcu współ udziału w be stial skim ak- 
cie prze mocy wo bec stu dentki Juli De nis sen, któ rego pa dła ofiarą dzie sią- 
tego lipca dwa ty siące ósmego roku na daw nym po li go nie woj sko wym
Melby Over drev w gmi nie Hal snæs.

Po dej rzana w ża den spo sób nie od nio sła się do przed sta wio nych za rzu- 
tów ani nie sta wiała oporu, gdy funk cjo na riu sze za kuli ją w kaj danki i po- 
pro wa dzili do ra dio wozu.
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Roz dział 36

Pią tek, 1 paź dzier nika 2010 roku, plac Høj bro, Ko pen haga

Ży cie Chri stoff era Brin cha było nie koń czą cym się pa smem suk ce sów. Do- 
brze ra dził so bie w szkole, a po tem świet nie zdał ma turę i do stał się na
prawo na Uni wer sy te cie w Ko pen ha dze. W sie dem dzie sią tym trze cim
roku uzy skał sto pień ma gi stra jako naj lep szy stu dent ze swo jego rocz nika,
a ko lejne trzy lata spę dził w ro dzin nej miej sco wo ści Hol bæk, gdzie na jął
się jako apli kant ad wo kacki w naj bar dziej pre sti żo wej kan ce la rii w mie- 
ście. W sie dem dzie sią tym siód mym roku sam zo stał ad wo ka tem, po czym
za cią gnął u ro dzi ców drobną po życzkę i wró cił do sto licy, gdzie udało mu
się wy na jąć nie wielki lo kal miesz czący się na placu Høj bro. Tu otwo rzył
wła sną kan ce la rię spe cja li zu jącą się w pra wie spółek i pra wie po dat ko- 
wym. In te res krę cił się zna ko mi cie. Brinch miał przy ja zne uspo so bie nie
i nie lu bił ob no sić się ze swo imi suk ce sami. Jed no cze śnie spra wiał dość
oso bliwe wra że nie; po ru szał się bo wiem za ma szy ście i nieco nie zdar nie,
tro chę jak Pi no kio z te atru la lek, zu peł nie jakby Stwórca nie spe cjal nie się
przy ło żył, po wo łu jąc go na ten świat. A ci, któ rzy go nie znali, do piero po
dłuż szej chwili orien to wali się, że jest nie wia ry god nie by stry. Jego po ten- 
cjalni klienci, do któ rych nie rzadko na le żeli dy rek to ro wie lub inni przed- 
sta wi ciele kardy kie row ni czej, przy glą dali mu się wtedy spod zmru żo nych
po wiek, roz wa ża jąc, czy nie dać by mu się wy ka zać w ja kiejś po mniej szej
spra wie… Było w nim mia no wi cie coś nie zwy kle prze ko nu ją cego – rze tel- 
ność i szcze rość. W ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tym roku ku pił pię tro,
na któ rym po cząt kowo mie ściła się jego kan ce la ria, a pięć lat póź niej był
już wła ści cie lem ca łego bu dynku. Za trud niał wtedy po nad trzy dzie ści
osób, w tym czte rech stu den tów prawa, któ rych oso bi ście wy se lek cjo no- 
wał spo śród grona naj le piej za po wia da ją cych się słu cha czy i któ rzy pra cu- 



jąc dla niego, mo gli łą czyć na ukę ze stop nio wym nie spiesz nym wdra ża- 
niem się w pracę ad wo kata. Na po mysł, by za an ga żo wać stu den tów,
wpadł sam. Szu kał dłu go ter mi no wych roz wią zań i był pe wien, że w przy- 
szło ści zy ska dzięki temu zdol nych i lo jal nych pra cow ni ków. Jak się póź- 
niej oka zało, miał ab so lutną ra cję. No może poza jedną prak ty kantką,
z którą się dla od miany oże nił. Byli ra zem szczę śliwi, do cze kali się trójki
dzieci i ni gdy nie prze stali się na wza jem ko chać. On nie zmien nie ad o ro- 
wał żonę, a ona bar dzo o niego dbała. Kiedy on brał na sie bie zbyt dużo
obo wiąz ków, ona z miej sca to za uwa żała i wkra czała do ak cji. Po tra fiła
wy cią gnąć go z kan ce la rii nie malże za ucho bez względu na to, w jak waż- 
nym spo tka niu aku rat uczest ni czył.

– Nie może być tak, że Chri stoff er ma aż tyle na gło wie! – uskar żała się
przy tym gło śno. – Nie jest już prze cież taki młody… Co kol wiek się dzieje,
ktoś musi na ra zie za stą pić mo jego męża, bo ten wróci do pracy do piero
w po nie dzia łek. I to naj wcze śniej!

A po po wro cie do domu ro biła mu kar czemną awan turę. Za rze kała się,
że nie do pu ści do tego, żeby oj ciec jej dzieci zszedł na za wał. Co to to nie!
I niech na wet nie pró buje się z nią o to kłó cić. Nie my śli prze cież chyba,
że jest nie śmier telny?! Brinch wziął to so bie do serca i ko niec koń ców zna- 
lazł wspól ni ków. Tak więc od po wie dzial ność za za rzą dza nie po dzie liła się
mię dzy part ne rów. Nie stało się to na gle, lecz w re zul ta cie stop nio wych
zmian, a spółka Brinch & Part ne rzy by naj mniej nie stra ciła przez to sta- 
tusu jed nej z wio dą cych ko pen ha skich kan ce la rii spe cja li zu ją cych się
w pra wie han dlo wym.

W dwa ty siące pierw szym roku Brinch skoń czył pięć dzie siąt lat i przy
tej oka zji od był po ważną roz mowę z żoną. Cho dziło o to, że za pra gnął po- 
świę cić ostatni okres ka riery za wo do wej swo jej nie speł nio nej mi ło ści…
a było nią prawo karne. Miał wpraw dzie świa do mość, że nie jest to zbyt
do cho dowe za ję cie, ale z uwagi na do brą sy tu ację fi nan sową w ogóle nie
mu siał się tym przej mo wać. Żona po parła jego plan, a jego wspól nicy oka- 
zali się wy ro zu miali, choć za jego ple cami szep tali mię dzy sobą, że pro jekt
ma ni kłe szanse na po wo dze nie. Ad wo kat nie zaj mo wał się prze cież pra- 
wem kar nym od czasu ukoń cze nia stu diów. Nie wzięli jed na kże pod



uwagę, jak pie kiel nie uta len to wany jest ich part ner… Ko niec koń ców
Chri stoff er Brinch w za wrot nie krót kim cza sie stał się szcze gól nie roz- 
chwy ty wa nym obrońcą. Co wię cej, cie szył się też ogrom nym uzna niem
w praw ni czym światku: inni ad wo kaci pro sili go o radę, gdy sami nie wie- 
dzieli, jak roz wią zać ja kiś pro blem, gdyż miał opi nię naj lep szego z naj lep- 
szych. Na stały dla niego do bre czasy, nie wy klu czone na wet, że naj lep sze
w ca łej jego ka rie rze. Przyj mo wał tylko te sprawy, które go w ja kiś spo sób
za in try go wały. Ni gdy przy tym nie brał na swoje barki zbyt dużo. Dzięki
temu za wsze miał czas, żeby udać się na prze chadzkę po biu rach, po móc
tro chę tu, tro chę tam, czy też po flir to wać z mło dymi dziew czy nami, gdy
na szła go na to ochota. Ni gdy w ży ciu nie był szczę śliw szy. Naj więk szą zaś
ra dość spra wiało mu to, gdy je den z prak ty kan tów, któ rych na dal re gu lar- 
nie za trud niał zgod nie ze swoją pier wotną kon cep cją, po trze bo wał po- 
mocy w związku z pracą eg za mi na cyjną. Był wtedy w sta nie po ru szyć
niebo i zie mię i spę dzić w swoim ga bi ne cie dłu gie go dziny, by do pra co wać
wszystko w naj mniej szych szcze gó łach. A gdy stwier dził, że przy dałby mu
się je den ze sta rych pod ręcz ni ków, po tra fił na wet wy słać tak sówkę do bi-
blio teki uni wer sy tec kiej. Na drugi dzień od da wał stu den towi go tową
pracę, zu peł nie jakby to była bła hostka, ot po pro stu siadł i na skro bał coś
na prędce na ko la nie… i może ta jego pi sa nina ja kimś tra fem okaże się po- 
mocna. Re zul tat był za wsze taki sam: młody czło wiek mu siał iść na uczel- 
nię i pro sić o nowy te mat pracy, by unik nąć nie rze tel no ści na uko wej. Stu- 
den tów za trud nio nych w spółce Brinch & Part ne rzy obo wią zy wał su rowy
za kaz po ka zy wa nia swo ich prac Chri stoff e rowi Brin chowi.

Nie było tak, że Irene Gal la gher oso bi ście po pro siła Brin cha, by ją re- 
pre zen to wał. Wy szło to za sad ni czo od jed nego z jej by łych współ pra cow- 
ni ków z Sił Zbroj nych Kró le stwa Da nii. Zwró cił się on w tej spra wie do
eme ry to wa nego sę dziego, który był swego czasu na uczy cie lem naj więk- 
szej sławy wśród ad wo ka tów. Sę dzia ten sam po fa ty go wał się na plac Høj- 
bro. Tam w te le gra ficz nym skró cie wy ja śnił Brin chowi, z czym do niego
przy cho dzi, pod czas gdy ten raz po raz ki wał głową, jakby cały czas wa żył
ar gu menty za i prze ciw. Za nim star szy pan wy szedł, Gal la gher miała już



swo jego obrońcę. Ad wo kat uznał bo wiem, że sprawa jest na tyle fra pu- 
jąca, że warto się nią za jąć.

Chri stoff er Brinch po raz pierw szy spo tkał się ze swoją klientką w za- 
kła dzie kar nym Ve stre Fæng sel, gdzie ob jęto ją tym cza so wym aresz tem.
Gdy straż nik wpro wa dził go do izo latki, ko bieta wstała i po dali so bie ręce.
Na stęp nie usie dli obok sie bie na jej pry czy. Cela była cia sna i spar tań sko
urzą dzona: stały tam wię zienne łóżko, na któ rym wła śnie sie dzieli, obok
stół i krze sło, a w dal szej czę ści po koju szafa na ubra nia i re gał. Świa tło
sło neczne wpa dało do środka je dy nie przez małe, umiesz czone wy soko za- 
kra to wane okienko. Były tam też drzwi pro wa dzące do ła zienki i to a lety,
a w obu po miesz cze niach gołe ściany, po ma lo wane na sto no wany od cień
żółci.

– Może na po czą tek po win ni śmy się bli żej po znać? Ja mogę za cząć, je- 
śli so bie pani ży czy… – rzu cił Brinch ty tu łem wstępu.

Irene Gal la gher prze rwała mu jed nak, za nim zdą żył po now nie otwo- 
rzyć usta:

– Nie ma ta kiej po trzeby. Do brze wiem, kim pan jest. I nie bez po wodu
za le żało mi na tym, żeby wła śnie pan, a nie kto inny, mnie re pre zen to wał.

– Hmm… Dzię kuję za słowa uzna nia. Tyle że ja nie wiem zbyt wiele
o pani…

Speł niła jego prośbę i krótko opo wie działa o swoim ży ciu, a gdy już
skoń czyła, wy ja śniła mu gwoli ści sło ści, dla czego nie może wy ja wić wię- 
cej szcze gó łów do ty czą cych swo jej służby.

– Tak samo bę dzie zresztą w są dzie. Sę dzia z pew no ścią zo sta nie o tym
po in for mo wany i po pro stu nie po zwoli, żeby pewne te maty były po ru- 
szane, i… niech pan po wie, czy może pan prze stać ki wać głową? Wy gląda
to tro chę idio tycz nie…

– Taki mam na wyk, musi pani przy wyk nąć. A pani za wsze jest taka
bez po śred nia?

– Może nie za wsze, ale prze waż nie tak.
– Po doba mi się to. Spró buję też taki być. A je śli cho dzi o te szcze góły

do ty czące pani ka riery, o któ rych nie wolno pani mó wić, czy jest to coś, co
mo głoby dzia łać na pani nie ko rzyść.



Gal la gher za prze czyła, nie, nic z tych rze czy.
– Mu szę przy znać, że mnie pani za dzi wia… Moi wszy scy do tych cza- 

sowi klienci prze by wa jący w aresz cie tym cza so wym za wsze za czy nali od
py ta nia, kiedy będą mo gli wyjść na wol ność. A do tego każdy z nich gor li- 
wie za pew niał mnie o swo jej nie win no ści, bez względu na to, czy fak tycz- 
nie był nie winny, czy też nie. Pani na to miast przyj muje wszystko z nie wia- 
ry god nym spo ko jem, mimo że, jak kol wiek by na to pa trzeć, jest pani po- 
dej rzana o do pusz cze nie się dość po waż nych prze stępstw – po wie dział
Brinch.

– Przyj muję to ze spo ko jem, bo wiem, że moje emo cje nic tu nie zmie- 
nią… A poza wszyst kim wy szko lono mnie, bym nie wpa dała w pa nikę, co- 
kol wiek by się działo. Do tego sama je stem prze cież praw niczką i mam
świa do mość, że do mo mentu wy da nia aktu oskar że nia nic szcze gól nego
się nie wy da rzy, to zaś może tro chę po trwać. Tak na prawdę oboje wiemy,
że naj praw do po dob niej spę dzę tu ko lejne cztery ty go dnie.

Brinch nie mógł się z tym nie zgo dzić. Ta kie były pro ce dury.

– A za sta na wiała się pani może nad li nią obrony? – spy tał.
– Ow szem. Przede wszyst kim chcia ła bym coś raz na za wsze usta lić.

Gdy już roz pocz nie się pro ces, nie może pan za po mnieć, że jest moim
rzecz ni kiem, bez względu na to, czy bę dzie się pan ze mną zga dzał, czy też
nie.

– Hmm… Do tego wła śnie spro wa dza się chyba rola obrońcy, prawda?
Ale chcia łem się ra czej do wie dzieć, jak za mie rza się pani od nieść do po- 
sta wio nych pani za rzu tów.

– Za mie rzam utrzy my wać, że zgro ma dzony przez po li cję ma te riał do- 
wo dowy jest zma ni pu lo wany i sfa bry ko wany, i tego wła śnie mu simy do- 
wieść przed są dem. Co jest zresztą naj praw dziw szą prawdą, choć wiem, że
trudno w to uwie rzyć.

Te raz Brinch po trze bo wał chwili do na my słu.

– No cóż… spró bu jemy się za tem tego trzy mać – po wie dział, gdy już
uło żył so bie wszystko w gło wie. – Za rzut nie umyśl nego spo wo do wa nia
śmierci dzieci bez wąt pie nia zo sta nie od da lony. By łoby tak na wet w przy- 
padku Bjørna Lau rit zena. Bra kuje tu związku przy czy nowo-skut ko wego



i prze wi dy wal no ści. To samo do ty czy moim zda niem ja poń skiej na uczy- 
cielki, cho ciaż to może być sprawa dys ku syjna. Od oskar że nia o współ- 
udział w be stial skim ak cie prze mocy prze ciw mło dej dziew czy nie na pół- 
noc nej Ze lan dii też ra czej zdo łamy pa nią wy bro nić. Nie wy obra żam so bie,
w jaki spo sób pro ku ra tura mo głaby udo wod nić pani za an ga żo wa nie w tę
sprawę. Je śli cho dzi o po zo stałe wy kro cze nia, jak sama pani mówi, po cze- 
kamy, zo ba czymy. Ale ogól nie rzecz bio rąc, za kła dam, że ma pani świa do- 
mość, że za pro po no wana przez pa nią li nia obrony to nie malże naj gor szy
z moż li wych po my słów.

– Ab so lut nie zdaję so bie z tego sprawę, ale… to zna czy, pew nie i tak
nie ma pan na wet ochoty słu chać mo ich za pew nień o tym, że wcale nie
zro bi łam tego, o co mnie oskar żają…

– Wcale nie. Chęt nie wy słu cham.
– Nie stety skła ma łam pod czas prze słu cha nia przez po li cję, ale nie mia- 

łam wyj ścia. Wy ja śnię to panu póź niej… za sad ni czo sporo mu szę panu
jesz cze wy ja śnić.

– Ja sne, wró cimy za tem do tego.
– Miał pan kie dyś w swo jej ka rie rze klienta, który wbrew wszel kiej lo- 

gice upar cie twier dził, że jest nie winny?
– Żeby to raz…

– I jak po to czyły się ich sprawy?
– Zo stali ska zani.

– Okej. Ale uważa pan, że słusz nie?
– Ra czej tak.
– W ta kim ra zie ja je stem wy jąt kiem. Bo je śli fak tycz nie do stanę wy- 

rok, bę dzie to ra żące nad uży cie wła dzy są dow ni czej. Do wody prze ciwko
mnie na prawdę zo stały zma ni pu lo wane i mam na dzieję, że krok po kroku
zdo łam pana o tym prze ko nać. Bo tak rze czy wi ście było. I mu simy po pro- 
wa dzić moją obronę do kład nie tak, jak po wie dzia łam.

– Oczy wi ście… Je śli wła śnie tego so bie pani ży czy, nie pod lega to dys- 
ku sji.



Brinch po my ślał, że ko bieta ko niec koń ców pew nie i tak spę dzi resztę
ży cia za krat kami.



Roz dział 37

So bota, 2 paź dzier nika 2010 roku, plac Izra ela, Ko pen haga

Się gnęła dło nią po nad bla tem stołu i po ło żyła ją na jego dłoni. Trwało to
za le d wie mo ment. Ot spon ta niczny wy raz en tu zja zmu roz bu dzo nego ja- 
kąś my ślą. Po chwili cof nęła rękę. Zdał so bie sprawę z tego, że po raz
pierw szy się do tknęli, no może poza kil koma uści skami dłoni, które się
prze cież nie li czyły. Roz pie rało go szczę ście, ina czej chyba nie po tra fił
tego na zwać. Jed nym hau stem do pił zimną już kawę. Była słaba i ni jaka
w smaku. Dziew czyna na chy liła się nad sto łem, oparła łok cie o jego ob lat,
splo tła palce i po ło żyła na nich głowę. Za dała mu py ta nie i cze kała, aż zde- 
cy duje się na nie od po wie dzieć. Wy glą dała obłęd nie pięk nie.

– Mo żesz po wtó rzyć to, co przed chwilą po wie dzia łaś? Bo za brzmiało
to po dej rza nie… – wy ksztu sił w końcu Pe der sen.

Lo uise Berg uśmiech nęła się słodko, acz odro binę za czep nie, po czym
speł niła jego prośbę:

– Mó wię, że znam pewne miej sce w po bliżu, gdzie mo żemy do brze
zjeść, i to zu peł nie za darmo, je śli się tro chę wy si limy. I… oczy wi ście, że
moja pro po zy cja jest po dej rzana. To jak? Wcho dzisz w to?

Trudno było od mó wić. Za pła cili, każde po czter dzie ści ko ron – ab sur- 
dal nie wy śru bo waną cenę, bo tak na prawdę to, co im po dano, nie było
warte na wet pię ciu ko ron. Na le gała, by po dzie lić ra chu nek na pół. Wy jęła
więc port mo netkę, od li czyła mo nety i po ło żyła je przed sobą, po czym wy- 
ja śniła, że taką ma za sadę. W końcu jesz cze się za do brze nie znają…

Z po zoru nic nie zna czące słowo spra wiło, że na gle po raz pierw szy od
dawna po czuł w piersi falę go rąca, która roz lała się w dół po jego ciele.
„Zu peł nie stra ci łem dla niej głowę”, po my ślał. Mo men tal nie przy wo łał się



do po rządku. Nie chciał, by zro biło się nie zręcz nie. Bez prze szkód mógłby
być jej oj cem. Poza tym nie miał jej pra wie nic do za ofe ro wa nia.

Na kry tym targu miej skim na placu Izra ela trwała re kon struk cja. Miej- 
sce to miało się prze obra zić w ku li na rną mekkę ofe ru jącą naj bar dziej wy- 
szu kane spe cjały… Praw dziwy raj dla próż nia ków, jak gło sił na pis na ta- 
blicy re kla mo wej usta wio nej przed te re nem bu dowy. Przy czym już te raz
można było po czuć przed smak tej ist nej uczty dla sma ko szy, jako że wielu
han dla rzy w każdą so botę, od maja do paź dzier nika, roz sta wiało tu swoje
sto iska w sa mym środku re mon to wego roz gar dia szu. Lo uise wzięła go pod
ra mię i ob ja śniła mu re guły gry:

– Nie mu sisz ab so lut nie nic ku po wać. To wszystko jest nie wia ry god nie
pyszne, ale też nie bo tycz nie dro gie. Cho dzi ra czej o to, żeby so bie wy obra- 
zić, że rze czy wi ście mógł byś tu coś na być. Co ważne, tu nie ma miej sca na
po śpiech… wszystko wy maga czasu. Do brze jest za da wać py ta nia… No
wiesz, ci wszy scy stra ga nia rze, to zna czy wła ści ciele po szcze gól nych stra- 
ga nów, są dumni ze swo ich wy ro bów, więc ła two na wią zać z nimi roz- 
mowę.

Po cią gnęła go w kie runku sto iska z kieł ba sami, spoj rzała z za cie ka wie- 
niem na wy ło żone to wary, po czym skosz to wała jedną z ma leń kich por cji
wę dliny przy go to wa nych na ta le rzyku do de gu sta cji. Po woli prze żu wała
de li ka tes z miną praw dzi wej znaw czyni, po czym rzu ciła:

– Bar dzo do bra, do brze uwę dzona… i nie za pi kantna. Spró buj.
Pe der sen po słusz nie po szedł za jej przy kła dem, pod czas gdy ona wy py- 

ty wała wła ści ciela kra miku o kraj po cho dze nia pro duktu i o to, czy jest
eko lo giczny.

Krę cili się po targu do bre pół go dziny, ga wę dząc głów nie o je dze niu, co
było te ma tem neu tral nym i bez piecz nym. Na przy kład, co naj bar dziej lu- 
bią jeść za leż nie od pory roku. Lo uise przy znała się, że ni gdy nie pró bo- 
wała tru fli… ani ka wioru, a on? Wrze śniowe słońce stało wy soko na nie bie
i na wet lekko przy grze wało. Ona, śmie jąc się, przy warła do niego na
krótką chwilę i wsparła czoło na jego ra mie niu, a ich cie nie sto piły się
w jedno. Pe der sen po czuł cie pło na sercu, gdy to zo ba czył.



Na ko niec wstą pili do ka fejki przy Ven ders gade na lampkę czer wo nego
wina i na gle zro biło się ja koś nie swojo. Twarz Lo uise spo waż niała.

– Ta ko bieta, którą aresz to wa li ście… Zo sta nie ska zana? – za py tała.

Od po wie dział naj szcze rzej, jak tylko mógł:
– Na ten mo ment trudno po wie dzieć… Ale ra czej li czył bym się z tym,

że część za rzu tów zo sta nie nie stety od da lona. Je śli cho dzi o śmierć ma- 
łych Ja poń czy ków i ich na uczy cielki, za to na pewną jej nie skażą, na to- 
miast w kwe stii Juli De nis sen… to zna czy, za kła dam, że wiesz, kto to.

– No pew nie… Pau line przez ostat nie dwa lata swo jego ży cia nie mó- 
wiła o ni czym in nym.

– Okej, tak więc bar dzo wąt pię, by po szła za to sie dzieć. Póź niej mamy
sprawę ma sa kry na wy ciecz kowcu, któ rej ofiarą pa dła twoja sio stra i trzy
inne osoby. Na wet tu nie ma stu pro cen to wej pew no ści, że się nie wy wi- 
nie. Na dal bra kuje nam kilku do wo dów lub po waż nych po szlak, ale za kła- 
dam, że nie ba wem je zdo bę dziemy. Na do da tek wciąż nie usta li li śmy mo- 
tywu… I nie wy daje mi się, by w tym wy padku miał na stą pić ja ki kol wiek
prze łom. To za sad ni czo mało praw do po do bne… Zo stało jesz cze mor der- 
stwo Bjørna Lau rit zena, to zna czy fa ceta, który za bił twoją sio strę. Za to
na pewno ją za mkną, bez dwóch zdań. Cho ciaż wczo raj stra ci li śmy klu- 
czowy do wód. Otóż po tym, jak ją aresz to wa li śmy, na jej ubra niu oraz pra- 
wej dłoni zna le ziono ślady pro chu. Ona jed nak utrzy my wała, że na leży do
związku strze lec kiego w Næstved i była ostat nio na strzel nicy, co nie stety
oka zało się prawdą, cho ciaż nie wąt pli wie coś tu śmier dzi.

W oczach Lo uise Berg sta nęły łzy. Pe der sen czuł, że le piej bę dzie, jak
po pro stu da jej czas… Cze kał więc w mil cze niu, aż ko bieta doj dzie do sie- 
bie.

– Gdy Pau line miesz kała w domu w Re ersø, ko chała się w to bie bez pa- 
mięci. Rów nie do brze mo głeś z nią tam za miesz kać. Wie dzia łeś o tym? –
spy tała po chwili.

Od po wie dział zgod nie z prawdą, że ow szem, zda wał so bie z tego
sprawę, lecz nie miał serca zo sta wiać dzieci.

– Wiem, że dla cie bie to nie wy obra żalna strata, ale wiedz, że mi też
strasz nie bra kuje two jej sio stry – do dał po chwili. – Te raz, gdy już jej



z nami nie ma, my ślę o niej jak o kimś, kim była, za nim… za nim za cho ro- 
wała. Do ko na łem złego wy boru, ale za późno to zro zu mia łem. Te raz twoja
ko lej, opo wiedz mi coś o so bie. Nie wiem na wet, czym się zaj mu jesz.

Była re cep cjo nistką i pra co wała w First Ho tel Øster port. Dzie liła nie- 
wiel kie miesz ka nie z przy ja ciółką, ale wkrótce chciała to zmie nić. Tyle że
w sto licy trudno było zna leźć lo kum, za które nie żą dano by for tuny. Nie
wy klu czała, że wpro wa dzi się do apar ta mentu Pau line w Rødo vre, ale
jesz cze nie była pewna, czy bę dzie ją na to stać. Poza tym wciąż so bie nie
od po wie działa, czy fak tycz nie chcia łaby tam miesz kać.

– W tym po krę co nym cza sie, gdy była roz chwiana emo cjo nal nie, moja
sio stra sy piała z wie loma róż nymi męż czy znami. W każdy week end miała
in nego, a cza sem na wet dwóch w jed nym ty go dniu, na prawdę nie prze sa- 
dzam. Czy ty też na le ża łeś do ich grona? – spy tała.

– Nie.

– A Ju tland czyk? Nie mogę so bie przy po mnieć, jak się na zywa.
– Masz na my śli Kla vsa Ar nolda? Nie. Nie wy daje mi się, żeby spo ty kał

się z twoją sio strą.
Kiw nęła smutno głową.

– Cie szę się. Te raz ty… Ostat nie py ta nie, a po tem zmy kam.
Mu siał to wie dzieć… Nie było już od wrotu, bez względu na to, jak Lo- 

uise na to za re aguje.

– Masz ko goś?
Wi dać było, że cze kała na to wła śnie py ta nie.
– To chyba tro chę zbyt oso bi ste… – od parła neu tral nie.

„Fa talne za koń cze nie”, po my ślał. Ale wie dział, że je śli te raz za cznie
prze pra szać lub się tłu ma czyć, tylko po gor szy i tak już pa tową sy tu ację.
Zła pał spoj rze niem kel nera, po czym ure gu lo wali ra chu nek po po ło wie,
tak jak po przed nim ra zem. Lo uise wstała.

– Za dzwo nię… – rzu ciła na od chod nym.



Roz dział 38

Nie dziela, 3 paź dzier nika 2010 roku, Mu zeum Tho rvald sena

Dwóch męż czyzn stało i przy glą dało się po są gowi.

– Co wi dzisz? – za py tał Si mon sena Hel mer Ham mer.
In spek tor za śmiał się lek ce wa żąco. Opera, ba let, sztuki pla styczne,

rzeźba, or kie stra sym fo niczna, wier sze, długo by wy mie niać… wszyst kie
te wy szu kane dzie dziny kul tury i jesz cze parę in nych zu peł nie do niego
nie prze ma wiały. Zde cy do wa nie wo lał obej rzeć w te le wi zji wy ścig ko lar ski
lub do bry ame ry kań ski film. Nie mó wiąc już o par tii sza chów…

– Wi dzę go lasa w rzym skim heł mie. Wła śnie ob darł ze skóry owcę,
a te raz stoi wsparty o stertę ubrań do pra nia.

Ham mer chwy cił się te atral nie za głowę. To on wpadł na po mysł, żeby
po szli do Mu zeum Tho rvald sena. Jak żeby ina czej. Si mon sen mógł za pro- 
po no wać co naj wy żej spa cer lub knajpkę.

– Rzeźba, o któ rej wy po wia dasz się z taką po gardą, to jedno z naj wy bit- 
niej szych dzieł eu ro pej skiego neo kla sy cy zmu, igno ran cie. Ten go las, jak
go na zy wasz, sym bo li zuje wiarę w wol ność czło wieka i na dzieję po kła- 
daną w na szych za chod nich de mo kra cjach przed sta wi ciel skich. Tak, tak…
Poza tym to ba ran, ale da ruję so bie dłuż szy wy wód, bo wiem, że cię to nie
in te re suje.

Si mon sen po now nie spoj rzał na po sąg, chcąc dać mu jesz cze jedną
szansę, lecz na dal nie wi dział tam żad nej de mo kra cji.

– Ma ab sur dal nie ma łego fiutka…

– Okej, te raz już prze gią łeś. Nie dość, że nie ro zu miesz sztuki, to jesz- 
cze nie masz za grosz ogłady. Chodź, usią dziemy w mu ze al nej ka wiarni,
a ja przyjdę tu kie dyś sam, żeby obej rzeć ich zbiory.



Ham mer zaj mo wał wy so kie sta no wi sko w Kan ce la rii Pre miera, jego
bez po śred nim prze ło żo nym był szef ga bi netu po li tycz nego mi ni stra.
Dzięki swo jej pracy po sia dał wy jąt kowy wgląd w to, co działo się w krę- 
gach pań stwo wej ad mi ni stra cji, a jed no cze śnie trzy mał rękę na pul sie, je- 
śli cho dzi o wy da rze nia ze świata po li tyki. Kie ro wał de par ta men tem po li- 
tyki we wnętrz nej.

Wraz z upły wem lat męż czyźni za przy jaź nili się ze sobą i choć sto sun- 
kowo rzadko się wi dy wali, raz na ja kiś czas wy świad czali so bie wza jem nie
przy sługi. Dzień wcze śniej Ham mer za dzwo nił do Si mon sena. Do szły go
bo wiem słu chy, że sze fowi wy działu za bójstw przy da łaby się pół go dzinna
po ga wędka z kimś, komu może ufać.

Gdy do tarli do ka fejki, usa do wili się przy sto liku sto ją cym w naj za cisz- 
niej szym ką cie lo kalu. Ka wiar nia była nie malże pu sta, więc mo gli swo- 
bod nie po roz ma wiać.

– Ty dla od miany wy glą dasz na wy po czę tego – rzu cił in spek tor. – Je steś
na urlo pie? Czy może ilość pracy w Kan ce la rii Pre miera na resz cie osią- 
gnęła ja kiś ak cep to walny po ziom?

Ham mer za prze czył ru chem głowy. Nic z tych rze czy. Zwy czaj nie ustą- 
pił ze sta no wi ska, przy czym nie zo stało to jesz cze po dane do pu blicz nej
wia do mo ści. Si mon sen spoj rzał na niego szcze rze zdu miony, ten zaś wy ja- 
śnił, że od dawna roz wa żał przy ję cie po sady am ba sa dora w ja kimś przy- 
jem nym cie płym kraju, ale jego ro dzina nie chciała wy je chać z Da nii. Jego
na to miast zu peł nie nie in te re so wały inne oferty pracy, które mu nie ofi- 
cjal nie pod su wano.

– Ja sny gwint… I co ty bę dziesz te raz ro bić? – za cie ka wił się szef wy- 
działu za bójstw.

– Znasz może Pro roka z Køb ma ger gade?

Si mon sen do brze go znał. Pro rok miał przed sobą obie cu jącą ka rierę
w Mi ni ster stwie Fi nan sów, jed nak na gle, ni z tego, ni z owego, za ła mał się
ner wowo. Gdy już wy zdro wiał, pod jął się mało ob cią ża ją cej psy chicz nie
pracy w Men nicy Kró lew skiej, gdzie przy dzie lono mu nie wiel kie przy- 
tulne biuro przy ulicy Køb ma ger gade nad sie dzibą Mu zeum Poczty i Te le- 
ko mu ni ka cji. Sie dział so bie tam i nie ro bił prak tycz nie nic do mo mentu,



gdy osią gnął wiek eme ry talny. Z cza sem sam wy my ślił so bie za wód. Stał
się mia no wi cie do radcą dla wszyst kich w krę gach ad mi ni stra cji pu blicz- 
nej, za równo wy soko, jak i ni żej po sta wio nych. Po ma gał każ demu, kto po- 
trze bo wał się z nim w tej czy in nej kwe stii skon sul to wać. A że po sia dał
roz le głą wie dzę w za kre sie biu ro kra cji na szcze blu mi ni sterstw i agen cji
pań stwo wych, udzie lał na prawdę fa cho wych rad. Hra bianka raz na wet
sko rzy stała z jego usług.

– Za ło ży łem wspól nie z nim nie wielką firmę kon sul tin gową – cią gnął
da lej Ham mer. – Bę dziemy się mie ścić na Bred gade.

– No do brze, ale komu bę dzie cie udzie lać kon sul ta cji?
Były szef de par ta mentu po li tyki we wnętrz nej się uśmiech nął.

– Wszyst kim, któ rzy będą po trze bo wać po rady i któ rzy nam za to za- 
płacą.

Si mon sen po my ślał, że to prze pis na gwa ran to wany suk ces, bo na
pewno znaj dzie się wielu, nie mó wiąc już o lob by stach, któ rzy będą
chcieli sko rzy stać z wie dzy tych dwóch fa chow ców.

– W ta kim ra zie cie szę się, że jesz cze je steś na pań stwo wym gar- 
nuszku. Bo na mnie nic nie za ro bisz – za żar to wał.

I to był sy gnał do zmiany te matu. Obaj po pra wili się na krze słach i mo- 
men tal nie spo waż nieli.

– Mam ci krótko omó wić prze bieg swo jego śledz twa? – za py tał Si mon- 
sen.

– Nie ma ta kiej po trzeby, Si mo nie. Ucią łem już so bie po ga wędkę z na- 
szym wspól nym zna jo mym, który cię nie dawno od wie dził, i my ślę, że
wiem wszystko, co po trze buję wie dzieć. Na to miast… jest kilka spraw,
które ja chęt nie wy łożę to bie. W tej chwili po dej rze wasz, że coś, coś co
wy da rzyło się w Bo śni w po ło wie lat dzie więć dzie sią tych i w czym brali
udział Irene Gal la gher oraz Bjørn Lau rit zen, ma klu czowe zna cze nie dla
two jego do cho dze nia. Ale gdy zwra casz się o po moc do Sił Zbroj nych Kró- 
le stwa Da nii, a do kład nie Woj sko wej Służby Wy wia dow czej, czyli FE, wa- 
lisz głową w mur. Otóż oni wcale nie chcą ci w ni czym po ma gać, wręcz
prze ciw nie, ale do tego jesz cze wrócę. Ich nie chęć do współ pracy wy nika
naj praw do po dob niej z tego, że dane Gal la gher są z tej czy in nej przy czyny



ob jęte ta jem nicą woj skową, bez względu na sto pień po uf no ści. Za łóżmy,
że tak fak tycz nie jest, brzmi to lo gicz nie. Ist nieją za tem pewne in for ma- 
cje, które nie mogą uj rzeć świa tła dzien nego, ale w ta kim wy padku mu sisz
uzmy sło wić so bie dwie rze czy: po pierw sze, o tym czymś wie wo bec tego
bar dzo wą ski krąg osób, naj pew niej dwie lub trzy – wszyst kie w sze re gach
sił zbroj nych. A po dru gie: je śli ktoś w ogóle jest w sta nie skło nić woj sko
do współ pracy z tobą, to mogą tego do ko nać mi ni ster obrony, mi ni ster
spra wie dli wo ści lub pre mier. Ża den z nich jed nak tego nie zrobi, a przy- 
naj mniej nie z wła snej woli. Oni nie chcą nic wie dzieć o tej spra wie, a od- 
po wiedni lu dzie w pod le głych im mi ni ster stwach są o tym świet nie po in- 
for mo wani. W związku z tym urzęd nicy ro bią, co w ich mocy, żeby do ich
prze ło żo nych nie do cie rały żadne nie po żą dane wie ści.

Si mon sen po pro stu mu siał mu prze rwać:

– To ab so lut nie nie do pusz czalne. Do brze, że ten cały de mo kra tyczny
go las tego nie sły szy, bo za padłby się ze wstydu!

– I tu masz ra cję. Fakt, że Da nia to za chod nia de mo kra cja ze zde cy do- 
wa nie naj gor szym sys te mem spo łecz nej kon troli nad służ bami wy wia dow- 
czymi, nie pod lega dys ku sji. Przy czym tu i te raz ni jak nie je ste śmy w sta- 
nie tego zmie nić.

Si mon sen po tarł czoło wierz chem dłoni. Nie po do bało mu się to, co
wła śnie usły szał. Ale mimo wszystko był wdzięczny, że przy ja ciel po wie- 
dział mu prawdę.

– Uży łeś sfor mu ło wa nia „wręcz prze ciw nie”, po wie dzia łeś, że FE wcale
nie chce mi w ni czym po ma gać, wręcz prze ciw nie. O co ci cho dziło? – spy- 
tał.

– O to, że oni za wszelką cenę sta rają się uda rem nić twoje dzia ła nia.
A to dla tego, że si łom zbroj nym za leży na tym, żeby Gal la gher zo stała
unie win niona i wy emi gro wała do No wej Ze lan dii. A może dla tego, że ty
i ta… nowa pro ku ra torka, Kir sten Han sen, je śli do brze pa mię tam, nie źle
wkur wi li ście FE, a przy oka zji rów nież całą masę wy soko po sta wio nych
osób z Mi ni ster stwa Spra wie dli wo ści. Mamy tu za tem do czy nie nia ze
zwy czajną walką o wła dzę, ot po pro stu, żeby za zna czyć swoją po zy cję. To



znany me cha nizm. Nie wy klu czone też, że cho dzi o jedno i dru gie. Oso bi- 
ście ob sta wiam tę ostat nią opcję.

– Ja kimi me to dami utrud niają mi śledz two?

– Na ten mo ment przez roz pusz cza nie po gło sek. Tak, wiem, nie brzmi
to zbyt groź nie. W rze czy wi sto ści jed nak może na prawdę po waż nie za- 
szko dzić. Mu sisz pa mię tać, że agenci FE zje dli na tym zęby. Za dbali już
o to, by wszy scy w po li cji wie dzieli, że każdy, kto z ra mie nia woj ska po- 
może w tej kon kret nej spra wie, zo sta nie hoj nie wy na gro dzony. No wiesz…
w si łach zbroj nych i Woj sko wej Służ bie Wy wia dow czej są świetne per- 
spek tywy za wo dowe. To ostat nie szcze gól nie iry tuje na szego wspól nego
zna jo mego, bo wpływa na jego lu dzi. Poza tym by naj mniej nie ma ochoty
an ga żo wać się w ża den spo sób w kon flikt mię dzy wy dzia łem za bójstw
a FE. Ale nie wiele jest w sta nie na to po ra dzić…

Si mon sen po czer wie niał i na brzmiały mu żyły na czole.

– Dla czego do wia duję się o tym do piero te raz? – spy tał, sta ra jąc się
opa no wać falę wzbie ra ją cej zło ści.

– Daj spo kój, Si mo nie… Cza sami za cho wu jesz się tak, jak byś całe
swoje ży cie był wy łącz nie sze fem. Po myśl tylko. Je steś młody i am bitny,
a po ko men dzie ro ze szła się fama, że współ praca z FE może się na dłuż szą
metę opła cić. I co ro bisz? Bie gniesz w pod sko kach do swo jego prze ło żo- 
nego, czyli w tym przy padku do sa mego sie bie, je śli ro zu miesz, co mam
na my śli, i ra por tu jesz, że wła śnie sły sza łeś, jak w kan ty nie pra cow ni czej
szep tali o tym i tam tym? Oczy wi ście, że nie. Inni rów nież tego nie ro bią.

Si mon sen po my ślał, że w za sa dzie do sko nale to ro zu mie, uspo koił się
i za py tał:

– Co w ta kim ra zie po wi nie nem zro bić? Co mi ra dzisz?
– No cóż, mam pe wien plan. Mu sisz przy pu ścić na nich atak, Si mo nie;

za sto so wać wszel kie moż liwe formy na ci sku i jesz cze wię cej. To je dyny
spo sób. Nie ozna cza to, że ich ar chiwa na gle staną przed tobą otwo rem,
bo tak nie bę dzie. Ale prze ko nają się, że nie mogą ci się tak bez kar nie
prze ciw sta wiać. Może na wet zmie nią stra te gię, bo do trze do nich, że le- 
piej się za nadto nie wy chy lać. Wpadną w fu rię i będą cię trak to wać jak
wroga, przy naj mniej przez ja kiś czas, ale… no tak, w za sa dzie można po-



wie dzieć, że to już się dzieje. A ci z FE są pa mię tliwi. Jak kol wiek by na pa- 
trzeć, prę dzej czy póź niej będą pró bo wali cię znisz czyć. I z tego mu sisz so- 
bie zda wać sprawę.

– Znisz czyć?

– Po zba wić cię sta no wi ska, może rów nież za stra szyć, ale to też nie bę- 
dzie trwało wiecz nie. Przy czym nikt się nie od waży zro bić ci fi zycz nej
krzywdy, o to nie mu sisz się mar twić.

– Wcale się nie mar twię i po doba mi się wi zja ataku, jak to na zwa łeś.

– Wspa niale. W ta kim ra zie słu chaj uważ nie. Przy go tu jesz uza sad niony
wnio sek, ale taki, co do któ rego z góry wiesz, że zo sta nie od rzu cony.
A w tym wnio sku na pi szesz, że… – Ham mer, żywo ge sty ku lu jąc, na kre ślił
po li cjan towi swój plan.
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Po nie dzia łek, 4 paź dzier nika 2010 roku, wy dział tech niki kry mi na li stycz -
nej

Hra bianka lu biła od wie dzać wy dział tech niki kry mi na li stycz nej w Van- 
løse. Do brze się tu czuła, a poza tym prze pa dała za sze fem tej jed nostki,
Kur tem Mel sin giem, który na wia sem mó wiąc, cie szył się ogólną sym pa tią
oto cze nia.

Mel sing przy wi tał się z po li cjantką. Wie dział, że się do niego wy biera,
choć nie znał po wodu wi zyty. Hra bianka wy ja śniła: ma dla niego se kwen- 
cję wi deo, bar dzo krótką, bo trwa za le d wie se kundę. Nie mniej jed nak nie- 
zwy kle cie kawą, bo wi dać na niej Irene Gal la gher i przy pusz czal nie rów- 
nież Bjørna Lau rit zena w go dzi nach po po łu dnio wych w nie dzielę dwu- 
dzie stego dru giego sierp nia. Mel sing po pro wa dził ją do swo jego biurka,
na któ rym stał włą czony kom pu ter, mru cząc pod no sem:

– Do bra ro bota, bar dzo do bra…

Hra bianka wie działa, że słowa uzna nia z ust Mel singa to nie byle co.
Po twier dziła ski nie niem głowy. Bez dwóch zdań to może być prze łom
w spra wie.

Zdo była to na gra nie wcze śniej tego sa mego dnia: do ko mendy za dzwo- 
nił ja kiś bez ro botny oj ciec i ze znał, że ma ul tra krótki fil mik po ka zu jący
Irene Gal la gher w to wa rzy stwie ja kie goś męż czy zny na plaży Char lot ten- 
lund tego sa mego dnia, w któ rym zgi nęły ja poń skie dzieci. Na ofi ce rze dy- 
żur nym po cząt kowo nie zro biło to wiel kiego wra że nia. Szcze rze mó wiąc,
w pierw szej chwili po my ślał, że to ja kiś blef. Po aresz to wa niu Gal la gher
w pra sie za wrzało i za częła do nich na pły wać cała masa zgło szeń; było ich
tyle, że na kilka dni trzeba było na wet wy zna czyć kilku funk cjo na riu szy
do ob sługi cen trali te le fo nicz nej. Mieli oni za za da nie prze łą czać do wy- 



działu za bójstw wszyst kie osoby, które twier dziły, że po sia dają istotne in- 
for ma cje w spra wie. Po tocz nie na zy wali to roz wią za nie śluzą. W wy padku
du żej liczby te le fo nów an ga żo wano do ob sługi od trzech do czte rech po li- 
cjan tów, a gdy liczba po wia do mień spa dała, nie po trze bo wali już tylu rąk
do pracy. Nie stety lwia część przy ję tych przez śluzę zgło szeń oka zy wała
się zu peł nie bez u ży teczna. Funk cjo na riusz po my ślał za tem, że i w tym
przy padku nie bę dzie ina czej. Ko niec koń ców uzgod nili jed nak, że męż- 
czy zna prze śle na gra nie do ko mendy, a po li cja skon tak tuje się z nim, je śli
prze ka zane przez niego in for ma cje okażą się in te re su jące. Co za ska ku- 
jące, wła śnie tak się stało, co do czego po obej rze niu tej se kwen cji nikt
w wy dziale za bójstw nie miał żad nych wąt pli wo ści… O zdo by czy na tych- 
miast po wia do miono Si mon sena. On zaś za dzwo nił do Hra bianki, która
tego dnia miała po ja wić się w ko men dzie nieco póź niej. Po pro sił żonę,
żeby po je chała do pracy okrężną drogą i zło żyła wi zytę na Ry vangs Allé
w dziel nicy Øster bro, gdzie miesz kał wła ści ciel na gra nia.

Hra bianka do tarła pod wska zany ad res i prze słu chała męż czy znę. Ze- 
znał, że jest roz wie dziony i co dwa ty go dnie zaj muje się w week end troj- 
giem swo ich dzieci. Miał je u sie bie rów nież w nie dzielę dwu dzie stego
dru giego sierp nia. Tego dnia po je chał z dzie cia kami au to bu sem na plażę
Char lot ten lund, bo bar dzo lu biły się tam ba wić. Nad mo rzem nie za stali
zbyt dużo lu dzi, bo nie było prze sad nie upal nie. Nie mniej w nie wiel kiej
od le gło ści od nich usa do wiła się na pia sku ja kaś ko bieta w śred nim
wieku. Miała ze sobą dużą ple cioną torbę pla żową i pa trzyła na cie śninę
Sund przez lor netkę. Nie ro biła w za sa dzie nic in nego. Od czasu do czasu
ma chała tylko po cie chom świadka. Nie po tra fił po wie dzieć, jak długo tam
sie działa, ale wy daje mu się, że naj wy żej go dzinę. Na gle od strony cie- 
śniny pod pły nął do brzegu ja kiś męż czy zna, na oko pięć dzie się cio letni.
Ko bieta zaś, gdy tylko go zo ba czyła, zrzu ciła buty i skar petki, po czym
pod bie gła do kra wę dzi wody z dwoma du żymi ręcz ni kami pod pa chą
i prze wie szoną przez ra mię torbą. Na stęp nie po dała pły wa kowi je den
z ręcz ni ków, a ten za rzu cił go so bie na głowę i za czął nim wy cie rać włosy.
Dru gim ręcz ni kiem okryła mu ra miona i po pro wa dziła go w głąb plaży.
On na dal wy cie rał so bie głowę, w związku z czym nie było wi dać jego twa- 



rzy. Po dro dze chwy ciła swoje rze czy, po czym oboje opu ścili plażę i udali
się na par king.

– To wszystko działo się bar dzo szybko, szyb ciej na wet, niż zdo ła łem
o tym opo wie dzieć, więc nie wy daje mi się, żeby kto kol wiek oprócz mnie
w ogóle zwró cił na nich uwagę. Poza tym nie było w tym nic nad zwy czaj- 
nego. Ja kiś fa cet naj wy raź niej po sta no wił prze pły nąć dłuż szy dy stans.
Nikt mu prze cież nie za broni… – ze znał męż czy zna.

Hra bianka po twier dziła ski nie niem głowy, a świa dek mó wił da lej:
– Jed no cze śnie, a może chwilę wcze śniej, wy ją łem ka merę, żeby sfil- 

mo wać dwoje naj star szych dzieci na tle zamku z pia sku, który wła śnie
zbu do wali. Chłopcy też chcieli na grać swoje wi deo, więc każdy z nich po
ko lei na krę cił krótką se kwen cję. Ba wili się tak przez mo ment, aż na gle
naj młod sza, dwu latka, też za pra gnęła zo stać fil mow cem. Nie stety, oka zało
się, że wy kra cza to jesz cze poza jej moż li wo ści. Coś tam wpraw dzie na- 
grała, ale trzy mała ka merę to tal nie przy pad kowo, zu peł nie nie poj mu jąc,
że obiek tyw na leży skie ro wać na fil mo wany obiekt.

Wczo raj oj ciec oglą dał na gra nia dzieci, a w szcze gól no ści to wy ko nane
przez có reczkę, na swoim kom pu te rze. Mała na krę ciła głów nie pia sek
i niebo, ale uchwy ciła też przez se kundę sto jącą na brzegu Irene Gal la gher
w chwili, gdy męż czy zna wy cho dził z wody. Świa dek spraw dził go dzinę
na gra nia: dwa dzie ścia dwie mi nuty po dwu na stej. Od razu się zo rien to- 
wał, że to ko bieta ze zdjęć, które krą żyły w sieci, mimo że sąd wy dał za kaz
pu bli ko wa nia da nych oso bo wych i wi ze runku osób po dej rza nych. Ale ten
za kaz chyba jego w tej kon kret nej sy tu acji nie obo wią zy wał, prawda?
Chciał tylko zna leźć jej fo to gra fię, żeby się upew nić. Hra bianka go uspo- 
ko iła, za pew nia jąc, że nie zro bił nic na gan nego. Co wię cej, można po wie- 
dzieć, że spi sał się na me dal.

Mel sing obej rzał film kilka razy, co za jęło mu rap tem chwilę. Póź niej
zaś prze ana li zo wał na gra nie klatka po klatce, co rów nież nie za brało dużo
czasu. Asy sto wał mu je den z jego pra cow ni ków.

– Może spró bu jemy go zmie rzyć, a po tem wkleić go mar twego, żeby
zo ba czyć, czy się zga dza. Ta nowa, Elise, może się tym za jąć – za su ge ro wał
Mel sing, zwra ca jąc się do swo jego pod wład nego.



Ten przy stęp niej szym ję zy kiem ob ja śnił Hra biance, co ma na my śli
jego szef.

– Na pod sta wie na gra nia mo żemy okre ślić wzrost fa ceta z plaży i po- 
rów nać go ze wzro stem Bjørna Lau rit zena; ewen tu al nie wkleić do tego ka- 
dru jego po do bi znę utrwa loną na zdję ciach z sek cji zwłok. Można też zro- 
bić wię cej fo tek pod od po wied nim ką tem, ciało tego we te rana na dal leży
prze cież w kost nicy. Nie zy skamy w ten spo sób stu pro cen to wej pew no ści,
ale gdyby miało się oka zać, że to wcale nie Lau rit zen, je ste śmy w sta nie to
w ten spo sób stwier dzić. Zle cimy to za da nie na szej no wej ko le żance,
świet nie so bie ra dzi z ob róbką ob razu. Pra co wała mię dzy in nymi przez
dwa lata jako ani ma torka dla kon cernu Di sney, a żeby się tam do stać,
trzeba mieć na prawdę nie byle ja kie kwa li fi ka cje. – Męż czy zna za wie sił
głos, by po chwili do dać: – To może być klu czowa po szlaka.

Hra bianka nie mo gła się z nim nie zgo dzić.
– Tak… Miejmy taką na dzieję. Bar dzo jej po trze bu jemy…
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Czwar tek, 7 paź dzier nika 2010 roku, ko menda po li cji

– Nie mo żesz tu so bie tak po pro stu stać i ję czeć! I nie wpusz czę cię tylko
dla tego, że chcesz so bie uciąć po ga wędkę z Kon ra dem Si mon se nem – po- 
wie dział twardo por tier z ko mendy. – Nie tak to u nas działa. Nikt nie
wpada so bie na ko mi sa riat z ulicy, żeby po ga dać z tym czy tam tym.

Młody czło wiek pró bo wał wziąć się w garść. Ła two się roz kle jał. Tak
już miał i tyle. Po tra fił się roz pła kać na wet na smut nym fil mie. Tym ra zem
jed nak był ku temu po wód – ab so lut nie nie go dził się z tym, co się stało.
Wy tarł nos w rę kaw ko szuli i spró bo wał jesz cze raz:

– Jak mógł być tak podły, by na zwać ją oszustką i kry mi na listką?!
Chcie li śmy tylko po móc. Nie wie dzie li śmy, że to na gra nie jest nie le galne.
I te raz ona umiera ze stra chu, że tam ten wy gada wszystko jej mę żowi.

Po iry to wany pra cow nik po krę cił głową z re zy gna cją, le piej niech ten
szcze niak so bie już pój dzie, te mat za mknięty.

– Po cze kaj chwilę… – po wie dział ktoś spo koj nym, mięk kim i ko ją cym
gło sem.

Za równo chło pak, jak i por tier ob ró cili głowy i zo ba czyli Kla vsa Ar- 
nolda. Ju tland czyk do nich pod szedł.

– Zajmę się nim, chęt nie po słu cham, co ma do po wie dze nia.
Por tier wró cił do swo jej służ bówki, my śląc, że w za sa dzie jest mu

wszystko jedno, a Ar nold po pro wa dził mło dzieńca na oto czony ko lum- 
nami we wnętrzny dzie dzi niec przed wej ściem do ko mendy.

– Usiądź i mów. Ni g dzie się nie spie szę.
Chło pak usa do wił się pod jed nym z fi la rów i pró bo wał opa no wać emo- 

cje.



Ar nold po woli wy cią gnął z tego mło dego czło wieka wszystko, co le żało
mu na sercu. Miesz kał w Sla gelse i naj wy raź niej ko chał się w ja kiejś za- 
męż nej Romce, z którą od czasu do czasu cho dził na spa cery. Pod czas jed- 
nej ze scha dzek spo tkali w le sie Lo rup Irene Gal la gher. Ko bieta szła
ścieżką, trzy ma jąc w ręku skrzynkę z na rzę dziami, a pod pa chą ja kieś
płyty. Nie wi działa ich, po pro stu prze szła obok, a gdy tylko ich mi nęła,
chło pak na grał ją swoją ko mórką. Póź niej do wie dzieli się, że Gal la gher
jest po dej rzana o współ udział w ma sa krze na wy ciecz kowcu i inne wy- 
stępki, więc po sta no wili po wia do mić o fil miku po li cję. Za dzwo nili do ko- 
mendy z jego domu, przy czym włą czyli tryb gło śno mó wiący – oboje nie
do końca pewni, czy ich zgło sze nie w ogóle może się oka zać po mocne.
Opo wie dzieli wszystko re fe ren towi ze śluzy, po czym prze łą czono ich do
Si mon sena. Ten zaś po trak to wał ich bar dzo nie grzecz nie. Zwy my ślał
dziew czynę od naj gor szych, twier dząc, że za równo ona, jak i jej ro dzina to
pół świa tek, pa so żyty że ru jące na duń skim spo łe czeń stwie… A co naj gor- 
sze: za gro ził, że opo wie mę żowi dziew czyny, że ta przy pra wia mu rogi,
cho ciaż wy raź nie po pro sili, żeby go w to nie mie szać. Chło paka zaś na- 
stra szył, że fo to gra fo wa nie bądź na gry wa nie ko goś z ukry cia jest czy nem
ka ral nym, po czym ka zał mu ska so wać fil mik. Ta roz mowa zu peł nie wy- 
trą ciła ich oboje z rów no wagi, nie wie dzieli, co mają ro bić. Osta tecz nie
usta lili, że on wsią dzie do po ciągu i po je dzie do sto licy, żeby po mó wić
oso bi ście z sze fem wy działu za bójstw.

– A skąd w ogóle wie dzie li ście, że po dej rzana w spra wie wy ciecz kowca
na zywa się Irene Gal la gher? – spy tał Ar nold, wciąż jesz cze z nutką nie do- 
wie rza nia w gło sie.

– Jak to skąd? Prze cież całe mia sto o tym wie. Lu dzie nie mó wią ostat- 
nio o ni czym in nym – od parł zdu miony mło dzie niec.

Ar nold po pro wa dził chło paka do swo jego biura. Po dro dze wsu nął
głowę do ga bi netu Si mon sena, trzy ma jąc mło dego przed sobą jak ja kiś to- 
bo łek.

– Roz ma wia łeś może z dwoj giem mło dych lu dzi, któ rzy twier dzili, że
wi dzieli w le sie Irene Gal la gher?

In spek tor spoj rzał na niego, marsz cząc brwi.



– Nie przy po mi nam so bie. A mie li śmy ta kie zgło sze nie?
– Czy po zna jesz ten głos? To z nim roz ma wia łeś? – spy tał Ar nold mło- 

dzieńca.

Chło pak po krę cił prze cząco głową. Nie, tam ten brzmiał zu peł nie ina- 
czej.

Usły szaw szy to, Ju tland czyk wy cią gnął go po now nie na ko ry tarz, za- 
pro wa dził do sie bie i ka zał tam za cze kać. Po chwili wró cił w to wa rzy stwie
Mal tego Bo rupa.

– Daj, pro szę, Mal temu swoją ko mórkę.
Młody czło wiek po słu chał.
– Na gry wa łeś ja kieś filmy od czasu, kiedy ska so wa łeś tam ten na krę- 

cony w le sie?

Chło pak za prze czył. Głos Ar nolda był te raz ostry jak brzy twa. Wy raź- 
nie było sły chać, że jest pod mi no wany.

– Od zy skaj to na gra nie, Malte. Chcę je zo ba czyć, jak tylko skoń czysz.
Po dro dze znajdź Pe der sena i niech przyj dzie do mo jego ga bi netu bez
względu na to, gdzie jest i co robi. Po spiesz się!

Nie mi nęło na wet pięć mi nut, a stu dent już był z po wro tem. To wa rzy- 
szył mu Pe der sen. Wspól nie od two rzyli film na lap to pie Bo rupa i nikt nie
miał wąt pli wo ści: to była Irene Gal la gher. Ar nold wy cią gnął z port fela
czte ry sta ko ron i zwró cił się do chło paka:

– Je ste śmy zmu szeni za trzy mać twoją ko mórkę, a ty nie stety mu sisz
wra cać do domu, bo… za ist niała pewna nie cier piąca zwłoki sy tu acja. Po- 
ży czymy ci inny te le fon i za dzwo nię do cie bie jesz cze dziś wie czo rem.
A swo jej przy ja ciółce po wiedz, że bę dziemy chcieli jak naj szyb ciej po roz- 
ma wiać z wami oboj giem. Ale w żad nym ra zie nie bę dziemy o tym in for- 
mo wać ni kogo poza wami. I przyj mij cie, pro szę, na sze prze pro siny. Przy- 
kro nam z po wodu tego, co się wy da rzyło, to było ka ry godne nie po ro zu- 
mie nie. Masz, to na bi let na po ciąg i coś do je dze nia po dro dze. Malte, od- 
pro wadź, pro szę, tego mło dego czło wieka do wyj ścia, a po tem od razu tu
do nas wra caj.



Ar nold opo wie dział o wszyst kim Pe der se nowi, który z miej sca zro zu- 
miał po wagę sy tu acji.

– Znam do bre osiem lat funk cjo na riu sza ma ją cego dziś dy żur na ślu zie
i dam so bie rękę uciąć, że on nie prze łą czałby ni kogo w złej wie rze. To
mo żemy z góry wy klu czyć. Ale mogą sie dzieć i pod słu chi wać… i prze- 
chwy ty wać roz mowy, które mogą dla nich być nie wy godne – po wie dział
w za du mie.

Gdy Bo rup wró cił, obaj nie malże na niego na pa dli.
– W jaki spo sób można zma ni pu lo wać cen tralę te le fo niczną?

Stu dent na my ślał się przez chwilę, po czym od parł:
– Taka cen trala z tech nicz nego punktu wi dze nia obej muje dwie czę ści.

IVR, czyli in te rak tywny ser wer gło sowy, który jest od po wie dzialny za
samo prze kie ro wa nie roz mowy, i tak zwany fron tend, który pra cow nik
cen trali ob słu guje na kom pu te rze lub smart fo nie. Czyli osoba fi zyczna ste- 
ruje apli ka cją, apli ka cja ste ruje ser we rem IVR, a ser wer po łą cze niami.
Gdyby za tem chcieć zma ni pu lo wać ten sys tem, trzeba by było albo się do
niego wła mać, albo wpro wa dzić zmiany w apli ka cji bądź w ser we rze IVR.
Pierw sze roz wią za nie jest naj ła twiej sze – może to zro bić każdy do bry pro- 
gra mi sta. Je śli cho dzi o drugą moż li wość, to tu taj sprawy się kom pli kują
i trzeba być na prawdę eks per tem. Przy czym prak tycz nie nie moż liwe jest
okre śle nie fi zycz nej lo ka li za cji te le fonu, na który zo stało prze kie ro wane
po łą cze nie.

– Czyli mó wisz, że to ostat nie wy maga wie dzy eks perc kiej? – za in te re- 
so wał się Ar nold.

– Bez dwóch zdań. Ale je śli mó wimy o FE, to mają u sie bie w Cen trum
Cy ber bez pie czeń stwa kilku z naj lep szych ha ke rów w Da nii.

Pe der sen udał się do śluzy, żeby od po wied nio po in stru ować dy żu ru ją- 
cego tam funk cjo na riu sza, Bo rup po biegł po dwie pary słu cha wek i apa rat
te le fo niczny, a Ju tland czyk szy ko wał się do ak tor skiego po pisu. Kwa drans
póź niej wszy scy byli go towi. Za nim Ar nold wy brał nu mer, Pe der sen za- 
mknął drzwi biura na klucz. Klavs po łą czył się ze śluzą, zgło sił, co miał
zgło sić, po czym pra cow nik cen trali po wie dział, że łą czy roz mowę z Si- 
mon se nem. Wszy scy trzej cze kali z za par tym tchem. Po chwili te le fon



ode brał ja kiś męż czy zna, który szorst kim gło sem – ewi dent nie nie na le żą- 
cym do ich szefa – po wie dział: „Kon rad Si mon sen”.

– Czy do dzwo ni łem się do Kon rada Si mon sena, to zna czy szefa wy- 
działu za bójstw? – spy tał Ar nold.

– Tak, przy te le fo nie. Kto mówi?
– Kaj, Kaj z Bøn svig, już cztery razy ga da łem z glin… to zna czy z po li- 

cją. I co? Gówno ro bi cie w mo jej spra wie!

– Czy mogę pro sić o pana na zwi sko, ad res i nu mer te le fonu?
– Te wszyst kie dane do stali ci pa jace, z któ rymi mu sia łem się uże rać,

żeby wresz cie się z pa nem po łą czyć. Mam już tego na prawdę ser decz nie
do syć! Prze cież chcę wam w końcu wy świad czyć pier do loną przy sługę!

– Jaką przy sługę? Po trze buję spi sać pana dane.

– A taką, że wiem, gdzie ta cała Gal la gher za par ko wała wóz swo jego
męża, kiedy w ze szłym ty go dniu szła zli kwi do wać zwy rod nialca, co za- 
mor do wał te wszyst kie dzieci. Jesz cze wi dać ślady opon, po sze dłem tam
nie dawno spe cjal nie, że spraw dzić. Aż cud, że jesz cze nie zmył ich deszcz,
pod czas gdy wy sie dzi cie so bie w ko men dzie i pier dzi cie w stołki.

Na stała ci sza, po czym nie zna jomy głos za py tał:

– Gdzie są te ślady?
– Jak się je dzie ulicą Bøn svi gvej w stronę mo rza, to chwilę póź niej…

dwa po ma rań czowe stożki dro gowe… Szlag by to tra fił… coś z prą dem,
kurwa… Sły szy mnie pan jesz cze?… To chyba gniazdko… Pół go dziny.

Gdy Ju tland czyk się roz łą czył, Pe der sen nie po tra fił ukryć po dziwu:

– Nie no… To był praw dziwy maj stersz tyk! Gdzie się tego na uczy łeś?
Ar nold tra fił do ko sza na śmieci kulką zmię tego pa pieru, którą sze le- 

ścił do te le fonu pod ko niec roz mowy. Po tem wstał i za ło żył kurtkę.
– To długa hi sto ria… Kie dyś zro bi li śmy so bie z kum plami taką kon ku- 

ren cję, ale o tym opo wiem wam kiedy in dziej. Le piej się po spieszmy, żeby
mieć prze wagę cza sową. Po dro dze skon tak tu jemy się z po li cją okręgu po- 
łu dnio wej Ze lan dii. Malte, za go dzinę ktoś musi się za jąć tym ca łym ser- 
we rem IVR, żeby znowu dzia łał, jak na leży. I trzeba go póź niej na bie żąco
mo ni to ro wać, czy jak to się tam na zywa w cy ber prze strzeni.



– Może po win ni śmy naj pierw wta jem ni czyć Si mona? – za su ge ro wał
Pe der sen.

Ar nold żywo za pro te sto wał.

– Ma spo tka nie z pro ku ra torką. Za dzwo nimy do niego z auta, jak już
wróci do biura. A te raz ru chy, pa no wie, ru chy.
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Czwar tek 7 paź dzier nika 2010 roku, las Store He ste have w Jung sho ved

– Zda jesz so bie sprawę z tego, że ktoś nas ob ser wuje, prawda?

Ar nold za dał to py ta nie lek ce wa żą cym to nem i uśmiech nął się pod no- 
sem, a za raz po tem za uwa żył, że Pe der sen mo men tal nie ze sztyw niał i za- 
czął się po dejrz li wie roz glą dać po le sie.

– Co masz na my śli? – spy tał.

Ni kogo nie za uwa żył. Ju tland czyk wska zał na sto jący przed nimi wielki
klon, na któ rym w otwo rze po uschnię tej ga łęzi wy ryta była po do bi zna
trolla. Arne ode tchnął z ulgą.

– Je steś nie nor malny…
Ar nold znowu się za śmiał.

Po li cjanci sie dzieli na prze wró co nym pniu buka, skąd nie było ich wi- 
dać, pod czas gdy sami mieli świetny wi dok na bie gnącą ja kieś dwa dzie- 
ścia me trów od nich le śną drogę. Była dość wą ska, dwa ja dące z na prze- 
ciwka auta le dwo mo gły się tam wy mi nąć. Wcze śniej prze je chali tam tędy
wła snym au tem, zo sta wia jąc na roz mo kłej ziemi pro wa dzące do lasu wy- 
raźne ślady opon. Ozna czyli to miej sce dwoma stoż kami dro go wymi,
które po ży czyli z miej sco wego ko mi sa riatu po li cji, po czym za par ko wali
sa mo chód do bre pięć set me trów da lej. Na stęp nie wró cili na miej sce na
pie chotę i zna leźli so bie kry jówkę, w któ rej obec nie sie dzieli.

– Chyba nie je steś wiel kim mi ło śni kiem przy rody, co, Arne?

Pe der sen po krę cił głową, lekko ura żony. Po chwili jed nak po my ślał, że
jego ko lega ma ab so lutną ra cję. Za wsze po twor nie się nu dził, gdy zna lazł
się z dala od… jak by to ująć, od wszyst kiego. I na wet je śli za chwy cił się ja- 
kimś pięk nym drze wem w ko lo rach je sieni, to już póź niej ciężko mu było
wpaść w po do bny za chwyt nad ko lej nym, które wy glą dało prze cież



kropka w kropkę jak to pierw sze. Chciał zmie nić te mat, ale Ar nold mu
prze rwał:

– Szszsz… Chyba coś się bę dzie działo…

Ju tland czyk za milkł i wy tę żył słuch. Na raz Pe der sen też coś usły szał.
Nad jeż dżał ja kiś sa mo chód. Po chwili go zo ba czyli: był to srebrny mer ce- 
des. W środku sie działy z przodu dwie osoby. Auto za trzy mało się w miej- 
scu, w któ rym ukry wało się dwóch po li cjan tów, po czym wy siadł z niego
ja kiś męż czy zna. Pod niósł z ziemi pa tyk i od su nął nim na bok stożki.
Wtedy ten drugi prze je chał kilka razy w tę i z po wro tem po zo sta wio nych
przez po li cjan tów śla dach, a fa cet z pa ty kiem za dep tał bu tami świeże od- 
ci ski bież nika. Obaj nie zna jomi byli zwa li stej po stury.

Ar nold wy sko czył na drogę.

– Ser wus! – rzu cił tu bal nym gło sem w cha rak te ry stycz nym ju tlandz- 
kim dia lek cie, pod cho dząc do auta nie dba łym kro kiem.

Pe der sen rów nież wy chy nął z kry jówki i stał tam te raz z ko mórką przy
uchu.

Męż czyźni za re ago wali szybko, lecz bez pa niki. Kie rowca wy cią gnął
rękę nad fo te lem pa sa żera i otwo rzył ko le dze drzwi, a tam ten do padł do
sa mo chodu kil koma dłu gimi su sami i za jął miej sce obok kie rowcy. Ten
zaś od je chał ja kieś pięć dzie siąt me trów w tył, po czym zde cy do wa nym ru- 
chem za wró cił i wrzu cił je dynkę. Nie uje chał jed nak da leko, bo zza za- 
krętu wy ło niły się już dwa ra dio wozy. Ten, który je chał jako drugi, zrów- 
nał się na stęp nie z pierw szym, żeby sku tecz nie od ciąć zbie gom drogę
ucieczki, i oba auta się za trzy mały. Droga za ich ple cami rów nież zo stała
już za bez pie czona i po chwili wo kół za ro iło się od umun du ro wa nych
funk cjo na riu szy. Fa cet trzy ma jący wcze śniej w ręku kij wy siadł z sa mo- 
chodu. Pe der sen pod szedł do niego i po wie dział:

– Je śli masz ochotę po bie gać po le sie z psem, to ko le dzy, zdaje się, ja- 
kieś ze sobą mają…

Męż czy zna ob rzu cił go wro gim spoj rze niem i wark nął:

– Co tu się, kurwa, wy pra wia?
– Pa ra graf dwa dzie ścia dwa, nikt nie może tu bez kar nie jeź dzić po le- 

sie. – Mó wiąc to, ge stem dłoni za trzy mał zbli ża ją cych się do niego mun du- 



ro wych. Byli już na tyle bli sko, na ile po winni. Na stęp nie do dał: – Chcę zo- 
ba czyć wa sze prawa jazdy. Mu simy wam zro bić kilka zdjęć. I po trze bu- 
jemy zdję cia sa mo chodu. Te raz py ta nie… Wo li cie pa no wie za ła twić
wszystko na miej scu? Tak by łoby zde cy do wa nie naj pro ściej. Czy może
chce cie się prze je chać na po ste ru nek po li cji w Præstø? Dla mnie bez róż- 
nicy… Ale na wszelki wy pa dek ostrze gam: mają tam dziś spory ruch, więc
nie zdziwi mnie, je śli wy pusz czą pa nów do piero ju tro rano. Więc może
pa no wie taj niacy jed nak po słu chają głosu roz sądku i za czną współ pra co- 
wać, co?
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Pią tek, 8 paź dzier nika 2010 roku, ko mi sa riat po li cji w Hel sin gør

Hra bianka nie po raz pierw szy we zwała ko goś na prze słu cha nie pod pre- 
tek stem, że był on świad kiem rze ko mego wy padku dro go wego, by za taić
praw dziwy po wód przed żoną lub mę żem, ewen tu al nie part ne rem lub
part nerką tejże osoby. Lu dzie mają przed sobą ta jem nice, tak to już w ży- 
ciu bywa, a za da niem kry mi nal nych nie jest by naj mniej mie sza nie się
w drobne zdrady i in trygi mię dzy oby wa te lami, o ile nie jest to ko nie czne.
Swoją drogą cza sem oczy wi ście wy ko rzy sty wano ta kie oko licz no ści, by
skło nić nie chęt nych do ze znań świad ków do mó wie nia. Wtedy jed nak
obo wią zy wały inne za sady gry, poza tym tego ro dzaju groźby w rze czy wi- 
sto ści rzadko speł niano.

Hra bianka wy na jęła lo kal od po li cji w Hel sin gør i tam wła śnie za pro- 
siła oboje mło dych lu dzi – chło paka ze Sla gelse, który dzień wcze śniej był
w ko men dzie, i Romkę z Hel sin gør.

Po li cjantka na wstę pie za pew niła dziew czynę, że w tej chwili ab so lut- 
nie nie musi się oba wiać, że ktoś ją zde kon spi ruje, je śli można to tak ująć.
Młody męż czy zna od razu jed nak się oży wił. „Jest o wiele by strzej szy niż
ta mała”, po my ślała Hra bianka.

– Co ma pani na my śli, mó wiąc „w tej chwili”?
Funk cjo na riuszka mu siała za tem wy tłu ma czyć, o co jej cho dziło, choć

szcze rze mó wiąc, naj chęt niej by tego nie ro biła. Nie chciała stra szyć tych
dzie cia ków po nu rymi sce na riu szami, które naj praw do po dob niej ni gdy się
nie urze czy wist nią. Spoj rzała na dziew czynę, po czym wy ja śniła bel fer- 
skim to nem:

– Je śli oboje lub jedno z was zo sta nie we zwane na roz prawę, bę dzie cie
ze zna wać pod przy sięgą. Ja, bę dąc świad kiem w ta kiej czy in nej spra wie,



rów nież mia ła bym obo wią zek mó wić prawdę i tylko prawdę. W ta kiej sy- 
tu acji ani obrońca, ani oskar ży ciel czy też sę dzia nie po chyli się nad tym,
że nie chcesz, żeby twój mąż się o czymś do wie dział. Tak to nie stety wy- 
gląda i nic na to nie po ra dzisz.

Romka, która w ciągu ostat niej doby naj wy raź niej grun tow nie so bie
wszystko prze my ślała, od parła spo koj nie, a za ra zem smutno:

– Nie że bym się oba wiała, że mnie po bije albo gdzieś za mknie. Ga zety
roz pi sują się o ta kich przy pad kach… Mój mąż ni gdy by się do cze goś ta- 
kiego nie po su nął, on taki nie jest. To do bry czło wiek. Ciężko pra cuje i jest
mi w pe wien spo sób bli ski. Ale ni gdy nie po win nam była za niego wy cho- 
dzić. – Prze gu bem dłoni otarła spły wa jącą po po liczku łzę i mó wiła da lej,
zwra ca jąc się bez po śred nio do Hra bianki. Może za le żało jej na tym, żeby
po li cjantka zro zu miała prze sła nie. – Mogę na tu ral nie się z nim roz wieść
albo po pro stu od niego odejść i nikt mnie za to nie uka rze, przy naj mniej
nie fi zycz nie. Lecz wtedy moja ro dzina by się ode mnie od wró ciła, a tego
bym nie znio sła. Ale wy star czy już o mnie… miejmy to już za sobą. Chcę
jak naj szyb ciej wró cić do domu.

Prze słu cha nie po trwało nie całe dzie sięć mi nut. Chło pak po wtó rzył ze- 
zna nia, które Ar nold ode brał od niego wcze śniej w ko men dzie. Ona zaś
zga dzała się ze wszyst kim, co mó wił jej uko chany, ale sama nie do dała nic
od sie bie. W za sa dzie wszystko zo stało już po wie dziane: czter na stego
wrze śnia o go dzi nie pięt na stej dwa dzie ścia dwie wi dzieli, jak Irene Gal la- 
gher idzie ścieżką przez las Lo rup, trzy ma jąc w ręku dwie szare płyty,
a pod pa chą skrzynkę z na rzę dziami. On sfil mo wał ko bietę od tyłu, kiedy
już ich mi nęła, przy czym całe na gra nie trwało może dzie sięć se kund. Nic
wię cej się nie wy da rzyło. Hra bianka mimo wszystko nie ustę po wała – na
tym mię dzy in nymi po lega praca śled czych. Choć w obec nych oko licz no- 
ściach było to tro chę jak próba wy ci śnię cia wody z ka mie nia.

– A wie cie, do czego mo gła być po trzebna Gal la gher ta skrzynka?…
Może ma cie ja kieś przy pusz cze nie, hi po tezę, coś, co po pro stu za świ tało
wam w gło wie, na wet je śli mia łoby to za brzmieć zu peł nie ab sur dal nie.
Co kol wiek…



Oboje po trzą snęli gło wami. Tak samo za re ago wali, gdy za py tała o dwie
szare płyty.

Po li cjantka gło wiła się nad ja kimś ge nial nym py ta niem, w szcze gól no- 
ści o te płyty, nie stety na próżno. Prze ra biali to już w wy dziale za bójstw…
Urzą dzili istną bu rzę mó zgów, by wspól nie dojść do tego, na co komu ta- 
kie płyty. Nic jed nak sen sow nego, ani też w tym przy padku bez sen sow- 
nego, nie wy my ślili. Nikt nie miał po ję cia, o co tu może cho dzić. Wszy scy
na to miast byli zgodni co do tego, że Gal la gher szła do Olego Ny steda,
który prze cież miesz kał cał kiem nie da leko. Ani w jego szo pie, ani w jej po- 
bliżu nie zna le ziono jed nak ni czego, co mo głoby choć odro binę przy po mi- 
nać rze czone szare płyty. Hra bianka wy brała się tam na wet z sa mego
rana, żeby to spraw dzić, i jedno było pewne jak amen w pa cie rzu: płyt ani
widu, ani sły chu. Si mon sen wy dał jed no cze śnie po le ce nie, by po now nie
prze szu kano dom Gal la gher, nie stety rów nież bez sku tecz nie. Gdy po li- 
cjantka wró ciła do ko mendy, znowu omó wili sprawę i w su mie za częli na- 
wet po waż nie roz wa żać prze cze sa nie ca łego lasu. To jed nak za kra wało na
kar ko łomne przed się wzię cie – a przy tym odro binę hi ste ryczne, je śli się
wzięło pod uwagę, że cho dziło rap tem o dwie płyty…

Hra bianka po sta no wiła spró bo wać po raz ostatni. Wcze śniej wy brała
z na gra nego przez chło paka fil miku kadr, na któ rym zna la zły się lewa
ręka Gal la gher i nie sione przez nią płyty. Ob raz zo stał mak sy mal nie po- 
więk szony, a tech nik do dat kowo wy ostrzył płyty w sto sunku do tego, jak
wy glą dały na na gra niu. Gdy już skoń czył, przy szedł do żony Si mon sena
i z dumą za pre zen to wał jej efekt swo ich sta rań. Nie mniej jed nak póź niej,
w fer wo rze prze słu cha nia, za po mniała, że ma je ze sobą.

– Spójrz cie na to. To po więk szony kadr z wa szego na gra nia. Te płyty
wi dać tu o wiele wy raź niej. I nie ma żad nych wąt pli wo ści, że Irene Gal la- 
gher fak tycz nie je nio sła. A te płyty mu siały jej być do cze goś po- 
trzebne… – rzu ciła naj opty mi stycz niej szym to nem, na jaki było ją stać.

Ob ró ciła wy dru ko waną fo to gra fię i prze su nęła ją po bla cie stołu
w stronę mło dych lu dzi, nie za przą ta jąc so bie głowy tym, jaka to po pie- 
przona tak tyka… Zu peł nie jakby da wać ko muś zbiór za dań z klu czem.



– Przyj rzyj cie się uważ nie temu zdję ciu. Może jed nak… nie wiem…
z czymś wam się to w końcu sko ja rzy.

Mło dzi lu dzie po słusz nie spoj rzeli na fo to gra fię, sta ra jąc się z ca łych sił
roz wi kłać skrytą za nią za gadkę.

– Nie ro zu miem… – ode zwał się w końcu chło pak. – Prze cież to zwy kłe
szare płyty! Skąd mamy niby wie dzieć, do czego były jej po trzebne?

Na to Hra bianka też nie po tra fiła od po wie dzieć.



Roz dział 43

Po nie dzia łek, 11 paź dzier nika 2010 roku, ko menda po li cji

Z upły wem lat Si mon sen miał co raz więk szy sza cu nek do swo jej bez po- 
śred niej prze ło żo nej, za równo pry wat nie, jak i na grun cie za wo do wym.
Była lo jalna wo bec swo ich pra cow ni ków i nie mie szała się zbyt nio w jego
służ bowe dys po zy cje. Do tego wszyst kiego miała nie spo ty kaną ce chę: otóż
za ra żała swoje oto cze nie we rwą i opty mi zmem, co do sko nale re kom pen- 
so wało jej nie kiedy roz bra ja jącą na iw ność.

Si mon sen zo stał wła śnie we zwany na po ranne ze bra nie, pod czas któ- 
rego ko men dantka chciała pod su mo wać sprawę za bójstw na wy ciecz- 
kowcu, i po sta no wił za brać ze sobą swo jego za stępcę. Pe der sena łą czyła
zaś z pa nią ko men dant za ży łość: Gurli i Arne – jak za częto ich na zy wać
jesz cze w cza sie, gdy Si mon sen do cho dził do sie bie po ope ra cji serca. Ta- 
kich re la cji ko men dantka nie miała w wy dziale z ni kim in nym, na wet ze
swo imi dwoma se kre tar kami.

Gdy zja wili się u niej o umó wio nej go dzi nie, wy szła im na prze ciw
i przy wi tała się z nimi bez mała ser decz nie. Póź niej wska zała im drogę do
swo jego biura, gdzie zo ba czyli na kryty stół, a na nim chleb do mo wej ro- 
boty, który upie kła dla nich wła sno ręcz nie tego sa mego ranka. Po czuli się
nie mal wzru szeni, to była wła śnie cała ona. Pod czas je dze nia nie roz ma- 
wiali o pracy, zu peł nie jakby to wcze śniej wspól nie usta lili. Nie mniej jed- 
nak po li cjanci raz po raz wy mie niali mię dzy sobą spoj rze nia. Ich sze fowa
wy glą dała ja koś ina czej. Nie mieli co do tego żad nych wąt pli wo ści, choć
ża den z nich nie znał się zbyt nio na mo dzie dam skiej. Była jed nak ubrana
nad zwy czaj po praw nie, to zna czy do kład nie tak, jak na le ża łoby się spo- 
dzie wać po ko bie cie na jej sta no wi sku i w jej wieku. Przy czym zwy kle wy- 
bie rała zu peł nie inne stroje. Sły nęła z nie wia ry god nie eks cen trycz nego



stylu ubie ra nia się. Po tra fiła na przy kład łą czyć ze sobą ko lory, które ab so- 
lut nie do sie bie nie pa so wały, lub ni z tego, ni z owego wy stą pić w że nu ją- 
cym out fi cie à la uczen nica, o czym po tem długo jesz cze szep tano po ko- 
ry ta rzach ko mendy. Nie stety wy dział do spraw pracy i me diów wdro żył
ostat nio we wnętrzne szko le nia z za rzą dza nia i wi ze runku me dial nego.
Tam zaś do radcy me dialni wci snęli ko men dantkę w nor malne wi ze run- 
kowe ramy i utem pe ro wali jej styl, by wpa so wała się w obo wią zu jący ka- 
non i wy glą dała jak każda inna ko bieta na kie row ni czym sta no wi sku. Nie-
po we to wana strata…

Po śnia da niu sze fowa prze szła do rze czy bez owi ja nia w ba wełnę:

– Do szły mnie słu chy, że wy dział za bójstw to czy otwartą wojnę z FE.
Mo że cie mi wy ja śnić, o co do kład nie cho dzi?

Pe der sen po my ślał, że to jesz cze nic w po rów na niu z tym, co do piero
pla no wali. Jego szef i part ner za ra zem opo wie dział mu pięt na ście mi nut
wcze śniej o stra te gii, którą Hel mer Ham mer przed sta wił w Mu zeum Tho- 
rvald sena. Choć Si mon sen wa hał się jesz cze, czy na pewno na leży obrać
taki wła śnie kie ru nek dzia ła nia. To, że zma ni pu lo wano ich wy dzia łową
cen tralę te le fo niczną, sta no wiło ze strony służb wy wia dow czych jawną
próbę znisz cze nia istot nych w ich mnie ma niu do wo dów w spra wie o za- 
bój stwo, ale po sta no wił prze my śleć tę sprawę przez week end, za nim zrobi
coś, co do pro wa dzi do eska la cji kon fliktu. Przy czym na wet Hra bianka
stwier dziła, że ta za grywka ze strony FE była ab so lut nie nie wy ba czalna.
On zaś mu siał przy znać, że za sad ni czo nie ma wy boru… Chyba że chce
po zwo lić na to, by jego wy dział trzy mała w ry zach or ga ni za cja w prak tyce
nie pod le ga jąca de mo kra tycz nej kon troli i naj wy raź niej kie ru jąca się
swoim wła snym ko dek sem etycz nym, bę dą cym cał ko wi tym prze ci wień- 
stwem za sad, zgod nie z któ rymi po winno funk cjo no wać pań stwo prawa.

– Na pi sa łem wnio sek do Mi ni ster stwa Spra wie dli wo ści – po wie dział. –
Zo sta wię ci go za chwilę z prośbą o prze ka za nie do Ko men danta Głów- 
nego Po li cji, ewen tu al nie ze swo imi ko men ta rzami. Naj pierw jed nak mu- 
szę ci opo wie dzieć o kilku in cy den tach, które wy da rzyły się w ze szły
czwar tek, i zor ga ni zo wa nej „kam pa nii dez in for ma cyj nej”, trwa ją cej już od
kilku ty go dni. Może po wi nie nem był po roz ma wiać z tobą wcze śniej, ale



mia łem na gło wie trzy różne śledz twa. Dla tego też in for muję cię o tym do- 
piero te raz.

Na stęp nie wspól nie z Pe der se nem na kre ślili ko men dantce całą
sprawę. Ona zaś słu chała uważ nie, nie prze ry wa jąc. Kiedy skoń czyli, po- 
wie działa po sęp nie:

– Gdy by ście opo wie dzieli mi o tym pięć lat temu, uzna ła bym, że to na
pewno kłam stwo. Ale po ca łej dłu giej se rii skan dali, do któ rych do szło
w si łach zbroj nych, na prze strzeni ostat nich kilku lat, ja koś wcale nie je- 
stem za sko czona. Po każ mi to pi smo, Si mo nie.

Si mon sen wspiął się na wy żyny swo ich moż li wo ści, a po nadto sko rzy- 
stał z fa cho wej po mocy pro ku ra torki Han sen. Pierw sze dwie strony wnio- 
sku do Mi ni stra Spra wie dli wo ści za wie rały prze ko nu jące ar gu menty prze- 
ma wia jące za tym, by na po trzeby śledz twa wsz czę tego w spra wie ma sa- 
kry na wy ciecz kowcu ujaw nić in for ma cje do ty czące dzia łal no ści Irene
Gal la gher w Bo śni w dzie więć dzie sią tym pią tym roku. Szef wy działu za- 
bójstw nie omiesz kał nad mie nić, że dane te po siada jego zda niem FE,
przy czym służby nie chcą ich prze ka zać. Poza tym Si mon sen do ma gał się
prze sła nia li sty wszyst kich pra cow ni ków Sił Zbroj nych Kró le stwa Da nii,
któ rzy albo współ pra co wali z Gal la gher we wspo mnia nym okre sie, albo
też z uwagi na peł nioną funk cję mogą po sia dać wie dzę o tym, co tam
wtedy ro biła. Ta kiej li sty jed nak woj sko rów nież nie było skłonne spo rzą- 
dzić, nie mó wiąc już o jej ujaw nie niu. W związku z po wyż szym po li cja
ape lo wała do Mi ni stra Spra wie dli wo ści, by ten użył swo ich wpły wów i zo- 
bo wią zał siły zbrojne do speł nie nia przed mio to wego po stu latu.

Ko men dantka prze czy tała pi smo dwu krot nie, po czym spy tała Si mon- 
sena:

– Ktoś ci po ma gał?
– A co? Zwy kle nie po tra fię się skład nie wy ra żać?

– Nie, nie… nie to mia łam na my śli. Ale po wiedz: kto to na pi sał?
– Kir sten Han sen, na sza nowa pro ku ra torka. W każ dym ra zie więk sza

część jest jej au tor stwa.

– Hmm, tak mi się wła śnie wy da wało. Ale je śli wie rzysz w to, że ko- 
men dant główny prze śle to mi ni strowi spra wie dli wo ści, to chyba zu peł nie



po stra da łeś zmy sły. On tego ni gdy nie zrobi, nie ma się co łu dzić. Na do da- 
tek po je chał wła śnie z żoną na urlop we wło skie Alpy, gdzie mają spę dzić
dwa ty go dnie w gór skiej cha cie w Co ur may eur. Sły sza łam, że to nie zwy kle
ma low ni cze miej sce, tyle że nie stety kom plet nie bez za sięgu. Na to miast
jego za stępca na bank nie kiw nie na wet pal cem w spra wie two jego wnio- 
sku, za nim mi ło śnik gór nie wróci do domu. To zna czy, je śli w ogóle im to
prze ślę, bo szcze rze mó wiąc, nie bar dzo ro zu miem, czemu mia ła bym to
zro bić. Co o tym my ślisz, Arne? Dla czego mie li by śmy wy po wia dać FE
wojnę, która nie… no chyba że… grrr, niech cię dia bli, Si mo nie…

Na gle zro zu miała. Za czerp nęła głę boko po wie trza i po wie działa:

– Po zwo limy, by to wy cie kło do prasy…
Pe der sen w za my śle niu wpa try wał się w coś za oknem. „Ży cie to nie

bajka, Peppo…” Si mon sen w ża den spo sób nie sko men to wał jej po my słu,
tylko po in for mo wał:

– Ju tro we zwę na prze słu cha nie szefa obrony, jego za stępcę i na czel- 
nika FE. Za czniemy od nich, za nim zi den ty fi ku jemy in nych, niż szych
rangą pra cow ni ków sił zbroj nych, z któ rymi pra co wała Gal la gher.

– Tylko co w ten spo sób wskó ra cie? – spy tała roz trop nie ko men- 
dantka. – Oprócz tego, że ich roz ju szy cie… Mam wpraw dzie świa do mość,
że do tego wła śnie zmier za cie, ale śledz two nie po su nie się dzięki temu
ani o krok.

– Bra kuje nam mo tywu dzia ła nia Irene Gal la gher… ta kiego, który bę- 
dzie nie do pod wa że nia, gdy po sta wią ją przed są dem – wy ja śnił Pe der- 
sen. – Je ste śmy jed nak prze ko nani, że to wszystko jest ja koś zwią zane z jej
po by tem w Bo śni. A nie do wiemy się, o co cho dzi, je śli nie skło nimy ko goś
w sze re gach sił zbroj nych do mó wie nia. Gdyby cho ciaż dali nam ja kieś
wska zówki, pod po wie dzi… uchy lili rąbka ta jem nicy, a wtedy już by śmy
do tarli po nitce do kłębka. Mamy rów nież na dzieję na to, że je śli prze słu- 
chamy całą tę hordę, bez względu na to, kto osta tecz nie do niej na leży, być
może jedna osoba się wy ła mie i nam po może, zu peł nie ano ni mowo.

– To bar dzo ni kła na dzieja, nie prze czę, ale je dyna, jaką w tej chwili
mamy. No chyba że masz lep szy po mysł – do dał szef wy działu.

Ko men dantka za prze czyła.



– Mi ni ster stwo Spra wie dli wo ści wpad nie w szał – rzu ciła su cho.
– A prasa ob sma ruje Mi ni ster stwo Spra wie dli wo ści – pod su mo wał Si- 

mon sen.

Za pa dła ci sza. Obaj funk cjo na riu sze spo glą dali wy cze ku jąco na swoją
sze fową, pod czas gdy ona pa trzyła w pustkę przed sobą. Na stęp nie prze- 
czy tała wnio sek jesz cze raz i po krę ciła z re zy gna cją głową.

– Przy go tuj, pro szę, Hra biankę na to, że jak mnie zwol nią i nie bę dzie
mnie stać na je dze nie, to – już dziś za po wia dam – trzy razy w ty go dniu
będę się sto ło wać u was w Søl le rød… – zwró ciła się do szefa wy działu za- 
bójstw.



Roz dział 44

Wto rek, 12 paź dzier nika 2010 roku, ko menda po li cji

Anica Buch za częła od stresz cze nia:

– Trzy na stego lipca dzie więć dzie sią tego pią tego roku puł kow nik Bjørn
Lau rit zen prze bywa wraz z dzie wię cioma duń skimi żoł nie rzami na po ste-
runku ob ser wa cyj nym na obrze żach wsi Lju bi če vac. Lau rit zen wi dzi przez
lor netkę, że kilku serb skich mi li cjan tów więzi w jed nym z do mów w do li- 
nie grupkę bo śniac kich Mu zuł ma nek. Je dzie tam więc czoł giem ra zem
z Olem Ny ste dem. Po do tar ciu na miej sce puł kow nik wy pro wa dza ban dy- 
tów z bu dynku i każe im usta wić się w sze regu na dzie dzińcu. Na stęp nie
zmu sza ich, żeby usie dli na ziemi, i na chwilę ich ośle pia, sy piąc im
w oczy żwir, krę puje im ręce z tyłu, po czym każ demu zwią zuje nogę
z nogą są siada. Póź niej wsiada do swo jego le oparda i od jeż dża, by ko ry- 
tem stru mie nia udać się do lasu, gdzie wła śnie do cho dzi do lu do bój stwa,
które po tem na zwano ma sa krą w Sre bre nicy. Serb scy żoł nie rze mor dują
tam be stial sko mu zuł mań skich męż czyzn i chłop ców. Po kilku go dzi nach
Lau rit zen wraca na po ste ru nek ob ser wa cyjny, wio ząc ze sobą kilku
uchodź ców, któ rych zdo łał ura to wać. Jed no cze śnie przy jeż dża tam je- 
epem z Tu zli łącz niczka albo ewen tu al nie pro ku ra torka woj skowa Irene
Gal la gher. Do wie dziaw szy się, że nie za stała puł kow nika, z miej sca je dzie
do do liny, lecz już go tam nie znaj duje. Wraca więc z po wro tem do żoł nie- 
rzy z od działu Lau rit zena. Puł kow nik zaś spo tyka we wspo mnia nym domu
dziew czynę, która mówi za równo po duń sku, jak i po serb sku. Pa dła ona
ofiarą gwałtu, jak po zo stałe wię zione tam ko biety. To wła śnie jej toż sa- 
mość mia łam usta lić…

Buch była wy raź nie zde ner wo wana, ale wpro wa dze nie po szło jej do- 
brze. W ze szły pią tek zło żyła ra port i ust nie po in for mo wała Si mon sena, że



udało jej się wy ja śnić, kim była dziew czyna z dzie dzińca w Bo śni. Nie stety
już nie żyła… Szef wy działu za bójstw po pro sił jed nak, by funk cjo na- 
riuszka przed sta wiła skró towo wy niki swo jego do cho dze nia, w związku
z czym wszy scy zgro ma dzili się te raz w jego biu ro wym anek sie. Obecni
byli: sam Si mon sen, Hra bianka, Pe der sen i Ar nold, a Bo rup wy świe tlał
slajdy na te le wi zo rze z pła skim ekra nem.

Anica po cią gnęła łyk wody, po czym wska zała na mapę, na któ rej za- 
zna czone były punkt ob ser wa cyjny i rze czone go spo dar stwo.

– W tym mo men cie ten ob szar na leży do Bo śni i Her ce go winy. Po ste- 
runku ob ser wa cyj nego już tam nie ma, co ro zu mie się samo przez się.
Przy czym sa mego domu czy też obej ścia, jak kol wiek by to na zwać, też nie
wi dać. Moż liwe, że bu dy nek zo stał znisz czony przez serb skie od działy,
które strze lały do uchodź ców z dział ar mat nich i moź dzie rzy. Choć bar- 
dziej praw do po do bne jest, że spa lili go spa cy fi ko wani przez Lau rit zena
ban dyci, gdy już ich uwol niono lub ewen tu al nie sami zdo łali się oswo bo- 
dzić. Wszak Ser bo wie ob ró cili w po piół wiele do mów w tej oko licy.

Ski nęła głową w stronę Bo rupa, który prze szedł do ko lej nego slajdu, to
jest do wi ze runku mło dej Bo śniaczki. Miała ciemne włosy i brą zowe oczy,
apa rat or to don tyczny i do łeczki w po licz kach. Była to ty powa szkolna fo to- 
gra fia, wy ko nana pro fe sjo nal nie, acz bez po lotu – ot ta śmowa ro bota.

– Na zy wała się Je lena Khro bic – po wie działa Anica. – To jej ostat nie
zdję cie, ja kie udało mi się zdo być. Ma na nim dzie sięć lat i cho dzi do pią- 
tej klasy. Fo to gra fia po cho dzi z dzie więć dzie sią tego trze ciego roku. Jej ro- 
dzina miesz kała w Ran ders i miała prawo sta łego po bytu w Da nii. Oj ciec
pra co wał w ma ga zy nie, a mama była sprzą taczką. Je lena miała też star- 
szego brata, który uczęsz czał do szkoły śred niej. La tem dzie więć dzie sią-
tego pią tego roku wy brali się całą ro dziną do Bo śni, by od wie dzić tam
dziad ków ze strony matki. Miesz kali oni w miej sco wo ści Bra tu nac po ło żo- 
nej dzie sięć ki lo me trów od Sre bre nicy. Żadne z nich nie wró ciło do domu
żywe…

Na stęp nie opo wie działa o tym, jak ro dzina dziew czyny zo stała schwy- 
tana pod czas wojny, po prze ję ciu przez serb skich żoł nie rzy ho len der skiej
strefy bez pie czeń stwa stwo rzo nej w Sre bre nicy. Ojca i brata Je leny za- 



strze lono w ota cza ją cych mia sto la sach, a ją i jej matkę wraz z wie loma
ko bie tami poj mali serb scy mi li cjanci. Ser bo wie wię zili je w opusz czo nym
go spo dar stwie nie opo dal wio ski Lju bi če vac, tam, gdzie duń scy żoł nie rze
mieli swój po ste ru nek ob ser wa cyjny. I bru tal nie je gwał cili do czasu, gdy
zja wił się Bjørn Lau rit zen i je uwol nił. Póź niej wszyst kie udały się pie- 
chotą do Tu zli, gdzie ONZ utwo rzyła inną strefę bez pie czeń stwa. Po dro- 
dze przy łą czyli się do nich rów nież inni uchodźcy i w re zul ta cie ze brało
się ja kieś pięć dzie siąt osób, w tym wielu ma łych chłop ców, któ rych z ra cji
wieku Ser bo wie naj wy raź niej nie za mie rzali mor do wać. Pech chciał, że
wie czo rem na po łu dnie od mia sta Cer ska ko lumnę ucie ki nie rów wy prze- 
dzały dwie cię ża rówki wio zące serb skich żoł nie rzy i kilku z nich ostrze lało
uchodź ców z ka ra bi nów ma szy no wych, ot po pro stu, w ge ście czy stego
okru cień stwa. Dwa dzie ścia dwie osoby zgi nęły na miej scu, w tym matka
Je leny Khro bic. Sama dziew czyna zo stała po waż nie ranna i inne ko biety
mu siały ją nieść. Nie stety nie mi nęła go dzina, a na sto latka wy krwa wiła
się na śmierć w wy niku od nie sio nych ran.

– O tra ge dii tej opo wie dzieli dzien ni ka rzom ga zety „Dne vni Avaz”, co
ozna cza „Głos Dnia”, na oczni świad ko wie, a więc Bo śniaczki, które ją prze- 
żyły – cią gnęła da lej Buch. – Ar ty kuł uka zał się w nie dziel nym wy da niu
tego dzien nika z dwu dzie stego pierw szego maja dwu ty sięcz nego roku. Za- 
łą czy łam do swo jego ra portu ko pię pu bli ka cji wraz z tłu ma cze niem. Je śli
cho dzi o Je lenę Khro bic, zna la złam tam taką oto wzmiankę. – Wzięła do
ręki kartkę pa pieru i prze czy tała na głos: – „Czte rech z sied miu ran nych
uchodź ców zmarło póź niej. Na le żała do nich mię dzy in nymi młoda dziew- 
czyna, która miesz kała w Da nii, ale przy je chała do Bo śni od wie dzić ro- 
dzinę”. I to by było na tyle. – Anica do brnęła do końca ra portu, a Malte
wy łą czył te le wi zor.

– Może i na tyle, ale ni g dzie nie idziesz. Chcie li by śmy wie dzieć, jak
udało ci się zdo być te wszyst kie in for ma cje. Chęt nie po słu chamy też
o wszyst kich śle pych ulicz kach, w które po dro dze za brnę łaś. Ale usiądź
już, pro szę, a ja dla od miany so bie po stoję i roz pro stuję nogi – rzu cił Si- 
mon sen.



Anica za pro te sto wała, nie było ta kiej po trzeby. Nie mniej jed nak po
chwili usia dła, jako że miej sce i tak się zwol niło. Opo wie działa o tym, jak
po cząt kowo bez sku tecz nie prze szu ki wała ewi den cję lud no ści i inne ofi- 
cjalne bazy da nych, po czym ob dzwo niła wszyst kie po mniej sze ju go sło- 
wiań skie sto wa rzy sze nia na te re nie ca łego kraju i ro ze słała ma ile wszę- 
dzie, gdzie się dało. Nie stety też nada rem nie. Póź niej za częła stu dio wać
ma te riały do stępne w sieci: mię dzy in nymi ra port Mię dzy na ro do wego
Try bu nału Kar nego w Ha dze – czyli spra woz da nie ho len der skiego rządu
po świę cone wy da rze niom w Sre bre nicy z dzie więć dzie sią tego pią tego
roku, ofi cjalne do ku menty ba ta lionu Dutch bat, a więc ho len der skich sił
ONZ-etu, jak też inne ra porty. To nie stety rów nież nie przy nio sło żad nych
re zul ta tów. Na ko niec po li cjantka po sta no wiła sko rzy stać z Fa ce bo oka,
gdzie od szu kała i po pro siła o radę do słow nie wszyst kich, któ rzy mieli co- 
kol wiek wspól nego z byłą Ju go sła wią. Nie py tała ich oczy wi ście, czy znają
dziew czynę, a je dy nie, czy mo gliby jej pod po wie dzieć, jak może ją od szu- 
kać. I tak się zło żyło, że pe wien męż czy zna dał Anice cenną wska zówkę.
Za su ge ro wał mia no wi cie, że skoro Je lena przy je chała do Bo śni tylko w od- 
wie dziny, jej ro dzina na pewno sta rała się za wszelką cenę wró cić z po wro- 
tem do Da nii. Na tu ralne wy da wało się za tem, że skon tak to wali się z Am- 
ba sadą Da nii w Bel gra dzie.

– Bar dzo bym chciała móc się wam te raz po chwa lić, że sama na to
wpa dłam, jed nak nie stety nie przy szło mi to do głowy, cho ciaż to ta kie
oczy wi ste. Tak czy ina czej, to był świetny trop. Usta li łam, że w tym okre sie
nie ist niała już am ba sada w Bel gra dzie, która by łaby akre dy to wana w Bo- 
śni, gdyż od po wie dzial ność za sto sunki z na szym kra jem prze jęła am ba- 
sada w Wied niu. Am ba sa dor jest obec nie na eme ry tu rze i mieszka w Hel- 
le rup, więc wy bra łam się tam, żeby z nim po roz ma wiać. Oka zało się, że
przy po mina so bie ro dzinę, która la tem dzie więć dzie sią tego pią tego roku
zwró ciła się do nich o po moc w po wro cie do Da nii. Nie stety, jako że żadne
z nich nie było oby wa te lem na szego kraju, a am ba sada miała na wał pracy
z in nymi spra wami kon su lar nymi w Bo śni i ogól nie po nie kąd zwią zane
ręce, cał kiem nie wy klu czone, że ich prośba o wspar cie wy lą do wała na sa- 
mym końcu li sty prio ry te tów. Am ba sada nie za re je stro wała tego zgło sze- 



nia, a on nie pa mię tał na zwi ska. Za to utkwiło mu w pa mięci, gdzie miesz- 
kali: mia no wi cie w Ran ders, gdzie on sam się uro dził. Po tem ob dzwo ni- 
łam wszyst kie szkoły z py ta niem, czy w jed nej ze star szych klas, to jest
rocz ni ków, które roz po częły na ukę w sierp niu dzie więć dzie sią tego pią tego
roku, nie było u nich przy pad kiem uczen nicy z Bo śni, która z nie wia do- 
mych przy czyn prze stała tam uczęsz czać. Jedna z pla có wek po twier dziła,
że mieli u sie bie taką dziew czynę. W ten spo sób zdo by łam imię i na zwi sko
i do wie dzia łam się, że cała ro dzina na gle znik nęła. Skon tak to wa łam się
wo bec tego z gminą Ran ders, bo za ło ży łam, że mu sieli w któ rymś mo men- 
cie do ko nać po działu masy spad ko wej, a je śli tak było, to za pewne do szli
do tego, że ro dzina ta miała krew nych w Bo śni. Tak oto udało mi się od- 
szu kać bab cię Je leny Khro bic. To ona mi o wszyst kim opo wie działa, a po- 
nadto prze słała wspo mniany ar ty kuł.

Na stała ci sza. Si mon sen po chwa lił młodą po li cjantkę, roz glą da jąc się
przy tym po ga bi ne cie, by uchwy cić spoj rze nia po zo sta łych.

– Gdzie mam się sta wić ju tro rano? – spy tała nie pew nie Anica.
– Tu taj – od parła zde cy do wa nym gło sem Hra bianka.
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Wto rek, 12 paź dzier nika 2010 roku, za kład karny Ve stre Fæng sel

Wraz z upły wem czasu Chri stoff er Brinch miał o swo jej klientce co raz lep- 
sze zda nie. Irene Gal la gher zde cy do wa nie zy ski wała przy bliż szym po zna- 
niu. Z po czątku wy da wała mu się zbyt opa no wana, nie kiedy aro gancka
i wy ra cho wana. Jak mó wią, pierw sze wra że nie bywa mylne… W miarę,
jak do wia dy wał się o niej co raz wię cej, do cie rało do niego, że za jej bez po- 
śred nim spo so bem by cia kryły się lęk i nie pew ność. Tak na prawdę pod
wie loma wzglę dami była wraż liwą istotą. Poza tym miał po ważne wąt pli- 
wo ści co do tego, czy zgro ma dzone prze ciwko niej do wody fak tycz nie zo- 
stały sfa bry ko wane przez po li cję, jak ko bieta kon se kwent nie utrzy my- 
wała. To, co wcze śniej uzna wał za coś zu peł nie nie do po my śle nia, na gle
stało się god nym roz wa że nia wa rian tem, który jak naj bar dziej do pusz czał,
jak kol wiek sza lone mo głoby się to wy da wać. To była jego czwarta wi zyta
w aresz cie. Za każ dym ra zem przy no sił swo jej klientce książki, same ar cy- 
dzieła, wszyst kie an giel sko ję zyczne. Naj bar dziej in te re so wały ją pu bli ka- 
cje hi sto ryczne po świę cone dzia ła niom wo jen nym, od bi twy pod Kur- 
skiem w czter dzie stym trze cim roku do zwy cię stwa Han ni bala nad Rzy- 
mia nami pod Kan nami kil ka set lat przed Chry stu sem. Po chła niała książki
w nie mal re kor do wym tem pie – na pod sta wie tego, jak czę sto mu siał do- 
no sić jej nowe po zy cje, sza co wał, że była w sta nie prze czy tać po nad czte- 
ry sta stron dzien nie. No chyba że prze glą dała je tylko po bież nie, przy
czym nic na to nie wska zy wało. Czę sto dzie liła się z nim tym, czego do wie- 
działa się od ich ostat niego spo tka nia, a gdy do cie kał szcze gó łów, bez pro- 
blemu od po wia dała na wszyst kie jego py ta nia. Był to pew nego ro dzaju
small talk w jej wy da niu. Kiedy straż nik wię zienny wpu ścił Brin cha do
celi, Gal la gher jak zwy kle le żała na swo jej pry czy za to piona w lek tu rze.



Pod nio sła wzrok, uśmiech nęła się, wy raź nie za do wo lona z jego wi zyty, po
czym spy tała:

– Nie bę dzie panu prze szka dzało, je śli do czy tam ten roz dział do końca,
czy bar dzo się panu spie szy?

– Ni g dzie się nie spie szę. Tak że pro szę so bie mną nie za wra cać
głowy…

Po ło żył na ma łym sto liku przy nie sione ze sobą książki. Tym ra zem
były to bio gra fia Mak sy mi liana Ro be spierreʼa, ocena bi twy pod Get tys bur- 
giem z punktu wi dze nia tech niki woj sko wej oraz dwu to mowa po wieść,
któ rej ak cja to czyła się w cza sie wojny Dwóch Róż. Kiedy już skoń czyła
roz dział, po dzię ko wała swo jemu praw ni kowi za nowe lek tury, po czym
wska zała na ośmiu set stro ni cowe dzieło po świę cone Sta li nowi, które wła- 
śnie odło żyła.

– Pod ko niec lat dwu dzie stych Sta lin miesz kał ze swoją młodą żoną
i garstką naj bar dziej wpły wo wych człon ków biura po li tycz nego wraz z ro- 
dzi nami na Kremlu, do słow nie drzwi w drzwi. Dzie ciaki bie gały sa mo pas
po wszyst kich biu rach i miesz ka niach, a zaj mo wał się nimi ten, kto aku rat
miał na to czas i ochotę. Stwo rzyli tam wio skę, swo isty ko lek tyw, w któ- 
rym pa no wały en tu zjazm i ide alizm. Czasy nie sprzy jały jed nak eks tra wa- 
gan cji, a ka dra kie row ni cza wyż szego szcze bla, w tym sam Sta lin, nie za- 
ra biali wię cej – to zna czy, nie chcieli za ra biać wię cej – niż zwy kły ro syj ski
pra cow nik. I to bez względu na to, że od każ dego z nich za le żało, do słow- 
nie rzecz uj mu jąc, ży cie, a zde cy do wa nie czę ściej śmierć, mi lio nów lu dzi.
Więc na ko niec mie siąca u ni kogo się spe cjal nie nie prze le wało, pie nią dze
się koń czyły, je dze nie zaś było dro gie. W związku z tym mu sieli od sie bie
na wza jem po ży czać. Pięć ru bli tu, dzie sięć ru bli tam. Żeby tylko móc
przy szy ko wać dla ca łej ro dziny gar nek zupy na ko la cję. A warto nad mie- 
nić, że mó wimy o po li ty kach, któ rzy dzień w dzień uśmier cali ty siące Ro- 
sjan, ście rali ich na mia zgę, do póki nie stra cono ich w imię re wo lu cji.
Czyż to nie za dzi wia jące?

Brinch nie wie dział, jak to sko men to wać. W każ dym ra zie na pewno
nie użyłby w tym kon tek ście słowa „za dzi wia jące”. Z miej sca wy czuła, że
się z nią nie zga dza, po czym stwier dziła:



– Zde cy do wana więk szość Duń czy ków ma zu peł nie wy pa czony sto su- 
nek do ży cia i śmierci. Trak tują to wszystko zbyt po waż nie…

– Co ma pani na my śli?

– Nie wiem… może tak to od bie ram, bo z cza sem sta łam się zbyt cy- 
niczna. To zbo cze nie za wo dowe, zresztą nie ważne.

– Nie, nie… pro szę mó wić. Chęt nie po słu cham.

Irene za częła swoją opo wieść:
– Pa mię tam pewne wy da rze nie z mło do ści. Otóż dwóch Chiń czy ków

miało zo stać za strze lo nych. Za trzy mano ich za prze myt nar ko ty ków,
a w kraju, w któ rym do tego do szło, gro ziła za to kara śmierci przez na- 
tych mia stowe roz strze la nie – o czym ci dwaj prze myt nicy do brze wie- 
dzieli. Jako że po zo stała im naj wy żej mi nuta ży cia, za częli ze sobą roz ma- 
wiać. Roz pra wiali o je dze niu, a do kład nie o tym, jak przy rzą dza się
hóngtáng… no tak, trudno to sen sow nie prze ło żyć, ale jest to pew nego ro- 
dzaju chiń ski barszcz po cho dzący z pro win cji He ilon gjiang. W każ dym ra- 
zie obaj upie rali się przy swoim: je den twier dził, że da nie to przy go to wuje
się na ba zie czer wo nej ka pu sty. Drugi zaś utrzy my wał, że to wie rutna
bzdura. Robi się je z bu ra ków. Ten pierw szy mó wił, że trzeba do dać liść
lau rowy, a drugi, że ab so lut nie nie – po trawa na bra łaby wtedy zu peł nie
in nego smaku. I tak dys ku to wali so bie w naj lep sze, nie prze stali na wet
wtedy, gdy do wódca pułku sta nął za nimi i od bez pie czył pi sto let. Pierw szy
z nich do stał kulkę w głowę, ale jego przy ja ciel na dal mó wił, tyle że do le- 
żą cych przed sobą zwłok. Za milkł do piero w chwili, gdy sam zo stał za- 
strze lony… Ży jemy, umie ramy, to wszystko bez zna cze nia. „Ży cie jest
cenne” i ta kie tam bred nie… Tak na prawdę nasz ży wot nie jest wart zbyt
wiele: pif-paf i już nas nie ma, w czym pro blem?

Pod czas wy gła sza nia tego mo no logu Gal la gher wy raź nie się oży wiła.
Te raz jej twarz znów przy brała stan dar dowy nie zgłę biony wy raz.

– Nie wielu lu dzi ma za sobą ta kie prze ży cia jak pani – pod su mo wał
Brinch.

– Też prawda, cza sami zu peł nie o tym za po mi nam. À pro pos kiep skiej
pa mięci… Wła śnie mi się przy po mniało, że chcia łam pana prze pro sić; no



wie pan, za to, że pod czas na szego pierw szego spo tka nia na zwa łam pana
idiotą. Nie jest pan idiotą, to po pro stu cała ja, znie chę cam do sie bie lu dzi.

Brinch się uśmiech nął.

– Po wie działa pani tylko, że wy glą dam tro chę idio tycz nie… Tak czy
ina czej, nie ma sprawy.

– Czy do stał pan już i prze czy tał ten ra port, o któ rym ostat nio roz ma- 
wia li śmy? – zmie niła te mat.

– Tak, za po zna łem się z nim. Ale mam na dzieję, że nie ocze kuje pani,
że oczer nię przy pad ko wego funk cjo na riu sza z wy działu za bójstw. To nam
na prawdę w ni czym nie po może. Poza tym sę dzia i tak na to nie po zwoli.

– Tyle że to nie jest po pro stu przy pad kowy po li cjant… I ow szem,
chcia ła bym, żeby na uczył się pan klu czo wych frag men tów na pa mięć. Nic
nie robi ta kiego wra że nia na ła wie przy się głych jak obrońca, który po mi- 
strzow sku żon gluje fak tami, oma wia jąc je z głowy. Ale pro szę sko rzy stać
z mo ich su ge stii tylko wtedy, je śli sam uzna je pan za wła ściwe.

– Brzmi roz sąd nie, za tem… umowa stoi. Przy czym po trzebne nam są
ra cjo na lne prze słanki – w prze ciw nym ra zie spo rzą dzony przez pa nią ra- 
port jest bez u ży teczny.

– My ślę, że do sta nie pan swoje prze słanki, gdy już roz pocz nie się
sprawa…

Brinch miał co do tego po ważne wąt pli wo ści, lecz za cho wał je dla sie-
bie. Za miast tego spy tał:

– Za sta na wia mnie, gdzie na uczyła się pani gro ma dze nia in for ma cji na
te mat in nych lu dzi. I skąd pani w ogóle wie działa, że ta kie, a nie inne
dane mogą się oka zać przy datne? Ob sta wiam, że za częła pani pi sać to
spra woz da nie jesz cze na długo przed aresz to wa niem…

– Tego ostat niego nie mogę panu wy ja wić, bo zła ma ła bym prawo. Musi
panu wy star czyć, że mam wielu przy ja ciół… tu i tam. Pro szę mnie jed nak
nie py tać gdzie, bo nie chcę pana okła my wać. Zdra dzę panu na to miast,
gdzie na uczy łam się gro ma dze nia da nych. Otóż wy szko lono mnie wiele
lat temu w ab so lut nie nie ziem skim miej scu, o któ rym pew nie na wet pan
nie sły szał, mia no wi cie w hrab stwie Fa ir fax.



Brinch zdjął oku lary i wło żył je do kie szeni ma ry narki. Bez szkieł na
no sie wi dział ją bar dzo nie wy raź nie, lecz był to za mie rzony efekt. Skrzy żo- 
wał ręce na piersi i po wie dział:

– Pro szę mnie źle nie zro zu mieć, bar dzo chciał bym pani bro nić. Za sta- 
na wiam się jed nak, czy tu taj nie przy dałby się bar dziej ad wo kat po sia da- 
jący po świad cze nie bez pie czeń stwa, taki, z któ rym by łoby pani ła twiej
roz ma wiać. Pro szę, żeby to pani roz wa żyła dla swo jego wła snego do bra.

Gal la gher wy cią gnęła rękę i po ło żyła mu dłoń na ra mie niu. W jej gło sie
po raz pierw szy dało się wy czuć nie po kój.

– To zna czy, że mi nie po mo żesz? W pew nym sen sie mam tylko cie- 
bie…

Z miej sca się wy co fał:
– Nie to mia łem na my śli, oczy wi ście, że pani po mogę.
Cof nęła dłoń i ode tchnęła z ulgą.

– Cie szę się, Chri stoff e rze…
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Czwar tek, 14 paź dzier nika 2010 roku, Søl le rød

– Oba wiam się, że ktoś nas ob ser wuje, Si mo nie… – rzu ciła Hra bianka, si- 
ląc się na bez tro ski ton, choć to, co wła śnie od kryła, było, ła god nie mó- 
wiąc, oso bliwe.

Re zul tat jej sta rań oka zał się jed nak mierny. Stała przy oknie w po koju
dzien nym i wy glą dała na drogę. Był wcze sny ra nek i nie zro biło się jesz cze
cał kiem ja sno. Si mon sen jadł śnia da nie przy ku chen nym stole.

– Ha looo, je steś tam? – za wo łała do niego, pod no sząc głos.

In spek tor po twier dził. Już dawno za uwa żył za par ko wane przed do- 
mem auto.

Hra bianka we szła do kuchni.
– Jak długo już tam stoją i czemu ja nic o tym nie wiem?

Jej mąż odło żył łyżkę. Jadł wła śnie owsiankę z wi no gro nami i cy na mo- 
nem, swoje ulu bione da nie bę dące stałą po zy cją w do mo wym menu Si- 
mon se nów.

– Nie ru szyli się stąd przez całą noc… To czy sta pro wo ka cja, więc naj- 
le piej bę dzie, jak ich zi gno ru jemy.

– Mam na dzieję, że nie za mie rzasz zro bić nic głu piego…
– Pew nie, że nie. Wła śnie to usi łuję ci po wie dzieć: po pro stu uda- 

wajmy, że ich tam w ogóle nie ma. Nie mogą tak prze cież wiecz nie sie- 
dzieć i się na nas ga pić.

Hra bianka przy znała mę żowi ra cję. Na pewno w końcu im się znu dzi.
Tak czy ina czej, zmar kot niała. Bar dzo jej się to nie po do bało.

– Spro wo ko wa łeś ich tymi wczo raj szymi prze słu cha niami. Nie je stem
pewna, czy po stą pi łeś słusz nie. Może cie bie to nie wzru sza, ale ja by naj- 
mniej nie czuję się kom for towo… Ewi dent nie pró bują nas za stra szyć…



Dzień wcze śniej trzem naj wy żej po sta wio nym ofi cje lom z FE do rę- 
czono pi semne we zwa nie na prze słu cha nie. Mieli się sta wić w ko men dzie
pod ry go rem przy mu so wego do pro wa dze nia przez po li cję. To był wy raźny
sy gnał, że wy dział za bójstw sam de cy duje o tym, kogo chce prze słu chać,
a tylko bar dzo nie liczne osoby w pań stwie chroni im mu ni tet. Pra cow nicy
Sił Zbroj nych Kró le stwa Da nii naj wy raź niej do nich nie na le żeli. Si mon- 
sen miał świa do mość, że ich ze zna nia nie po suną śledz twa do przodu – li- 
czył się z tym, że nie będą mo gli albo też chcieli mu po móc. Za mie rzał
jed nak od pła cić się służ bom z na wiązką za nie do pusz czalny in cy dent
w le sie Store He ste have, a do brze wie dział, że prze słu cha nie bę dzie dla
nich wiel kim upo ko rze niem. Pi smo do mi ni ster stwa to jedno, a oso bi sty
re wanż – dru gie.

Hra bianka usia dła obok Si mon sena z ga zetą i fi li żanką her baty.

– Nie wi dzia łaś gdzieś może mo jego dyk ta fonu? – spy tał. – Nie mogę go
ni g dzie zna leźć.

Jego żona za prze czyła, lecz bez wiel kiego za an ga żo wa nia. Na gmin nie
gu bił swoje urzą dze nie, a ono za wsze wcze śniej czy póź niej samo się znaj- 
do wało.

– Hmm… To dziwne, bo szu ka łem już do słow nie wszę dzie, ale…
Prze rwał. Na gle przy szło mu do głowy coś, o czym na śmierć za po- 

mniał, choć my ślał o tym przez więk szą część mi nio nego wie czoru.
– A co z dzien ni kiem „Dag bla det”? Wspo mi na łaś coś o tym, że mają ci

go przy wieźć w nocy tak sówką…

Za dbał o to, by in for ma cja o jego wnio sku do mi ni ster stwa wy cie kła do
prasy, i był cie kaw, czy ga zeta fak tycz nie za mie ści od po wied nią
wzmiankę. Gdyby tak się stało, chciał wie dzieć, jak dużo miej sca jej po- 
świę cono. Po przed niej nocy dość wcze śnie po szedł spać, bo oczy same
mu się za my kały. Hra bianka na to miast dłu żej była na no gach. Po winna
była za tem ode brać prze syłkę.

– A jak ci się wy daje, co wła śnie czy tam?

Do piero wtedy spo strzegł, że to, co żona trzyma w ręku, nie jest jej
zwy kłą po ranną ga zetą.



– Może więc coś byś po wie działa?… Albo po pro stu daj mi zo ba czyć. Pi- 
szą coś o tym?!

I ow szem. „Dag bla det” sta nął na wy so ko ści za da nia, za miesz cza jąc
w środku po ran nego wy da nia ob szerny, bo aż trzy stro ni cowy re por taż,
opa trzony w do datku du żym zdję ciem szefa wy działu za bójstw. Wy dźwięk
ar ty kułu był na der ko rzystny dla po li cji. Jego au to rzy zu peł nie nie poj mo- 
wali, jak ta jem nice sił zbroj nych mogą utrud niać śledz two w spra wie do ty- 
czą cej be stial skiego za bój stwa pięt na ściorga dzieci. Hra bianka prze rzu- 
cała ko lejno strony ga zety.

– Wzmianka o spra wie jest też na pierw szej stro nie! A tego już nam nie
od pusz czą, Si mo nie, o nie… Po słu chaj tylko za koń cze nia: „Py ta nie jest
pro ste: Czy chcesz żyć w kraju, w któ rym tajne or ga ni za cje woj skowe
w spo sób nie kon tro lo wany chro nią mor der ców, umyśl nie uda rem niają
śledz two po li cyjne i pod cie rają so bie tyłki duń ską kon sty tu cją? I wszystko
to, no ta bene, za twoje pie nią dze! Je śli tak, mamy dla cie bie do brą wia do- 
mość, bo wła śnie w ta kim kraju te raz ży jesz. Je śli nie, mu simy mó wić jed- 
nym gło sem; i to gło sem do no śnym, by usły szano nas aż na wy spie Slot- 
shol men, gdzie za gru bymi mu rami ma sie dzibę Mi ni ster stwo Spra wie dli- 
wo ści. A jak wszy scy do brze wiemy, słu chają oni z re guły tylko i wy łącz nie
swo ich wa ze li nia rzy i kla kie rów. My w »Dag bla det« nie mamy żad nych
wąt pli wo ści. Mó wimy zde cy do wane »NIE!«. A ty?”.

Si mon sen wprost nie po sia dał się z ra do ści. Dzięki ja snemu sta no wi- 
sku dzien ni ka rzy mi ni ster stwo zo sta nie przy parte do muru. Ko niec koń- 
ców będą mu sieli po móc po li cji!

Ale Hra bianka wy raź nie nie po dzie lała en tu zja zmu męża.
– Uwa żaj, żeby te twoje po bożne ży cze nia nie przy sło niły ci zdro wego

osądu, Si mo nie. „Dag bla det” nie ma żad nego sta no wi ska, albo ra czej: ma
ta kie sta no wi sko, ja kie w da nym mo men cie za gwa ran tuje mu naj więk szą
sprze daż…

Ko bieta ze brała się do wyj ścia, a Si mon sen od pro wa dził ją do auta
i po cze kał przy bra mie, aż od je dzie. Nie pro siła go wpraw dzie o to, ale
czuł, że to do ceni. Męż czyźni w sa mo cho dzie za par ko wa nym po dru giej
stro nie drogi przy glą dali im się ze sto ic kim spo ko jem – ni czego in nego się



zresztą nie spo dzie wał. Z tru dem oparł się po ku sie, by po ka zać im środ- 
kowy pa lec. Za miast tego ru szył w kie runku domu. Tam z wielką nie chę- 
cią za siadł do roz li czeń wy dzia ło wych, z któ rymi – pod na ci skiem ko men- 
dantki – po sta no wił się wresz cie roz pra wić. Nie na wi dził tej ro boty i za- 
zwy czaj zaj mo wał się tym w domu, gdzie nikt mu nie prze szka dzał albo
ra czej: gdzie po zwa lał, by prze szka dzało mu wszystko i wszy scy, byle tylko
nie mu siał ślę czeć nad tymi cho ler nymi ra chun kami.

Koło po łu dnia auto z taj nia kami od je chało, ale pół go dziny póź niej już
było z po wro tem, tym ra zem jed nak z nową ekipą; Si mon sen stwier dził
z roz ba wie niem, że obaj pa no wie mają brody. Za pi sał to so bie, choć w za-
sa dzie nie miał po ję cia, po co to robi. Po chwili za dzwo nił Pe der sen z no- 
win kami na te mat Gal la gher. Otóż ko mi sarz wraz z kil koma in nymi funk- 
cjo na riu szami od kryli, że w dniu po peł nie nia mor der stwa na wy ciecz- 
kowcu po dej rzana koło dzie sią tej rano zja wiła się w ka fejce Kir ke ba ge ren
przy ulicy Elvind svej. Lo kal ten znaj do wał się na prze ciwko ko ścioła Wy ba- 
wi ciela w Char lot ten lund.

Spę dziła tam ja kieś trzy kwa dranse, po pi ja jąc kawę, czy tała grubą
książkę o Bi smarcku, to zna czy o pan cer niku, a nie Że la znym Kanc le rzu.

W wia do mo ściach o trzy na stej lo kalny ka nał in for ma cyjny nadał wy- 
wiad z mi ni strem spra wie dli wo ści. Prze ciek do ty czący wnio sku skie ro wa- 
nego do mi ni ster stwa przez wy dział za bójstw i ar ty kuł opu bli ko wany na
ła mach dzien nika „Dag bla det” od rana były te ma tem nu mer je den we
wszyst kich me diach. I pra wie wszy scy  – a wśród nich bar dziej po stę powi
po li tycy opo zy cji, uczest nicy de baty spo łecz nej, były szef wy wiadu i ko- 
men ta to rzy po li tyczny – byli zgodni co do tego, że mi ni ster spra wie dli wo- 
ści nie ma wyj ścia i bę dzie mu siał speł nić po stu laty po li cji. Si mon sen nie
był jed nak taki pe wien, czy fak tycz nie do tego doj dzie, a to z uwagi na wy- 
po wiedź pre miera. Kilku dzien ni ka rzy, któ rzy chcieli po znać jego sta no wi- 
sko w spra wie sen sa cyj nej pu bli ka cji w „Dag bla det”, przy dy bało go pod
pa ła cem Chri stians borg. Jak się można było spo dzie wać, od mó wił wszel- 
kich ko men ta rzy, od sy ła jąc ich do mi ni stra spra wie dli wo ści. Za raz jed nak
do dał, że pewne kwe stie nie bez po wodu mają cha rak ter po ufny. Gdyby
za ło żyć, że ta niby nie fra so bliwa uwaga pre miera zo stała w rze czy wi sto ści



pie czo ło wi cie za pla no wana, nie wró ży łoby to nic do brego, je śli cho dzi
o przy chyl ność mi ni stra wo bec wy działu za bójstw.

Jak się oka zało, za ło że nie było słuszne. Mi ni ster spra wie dli wo ści fak- 
tycz nie po ja wił się w stu diu, przy czym z miej sca od mó wił wkra cza nia
w kom pe ten cje Sił Zbroj nych Kró le stwa Da nii i FE, je śli cho dzi o od mowę
ujaw nie nia in for ma cji do ty czą cych Irene Gal la gher. „Nie bez po wodu
pewne kwe stie mają cha rak ter po ufny” – po wtó rzył su mien nie słowa szefa
rządu. Poza tym uży wał bar dzo ogól ni ko wych zwro tów. Oznaj mił, że do
wia do mej sprawy od nie sie się do piero w chwili, gdy otrzyma ofi cjalne
oświad cze nie od kie row nic twa po li cji. Jak na ra zie jest to po pro stu ja kieś
do cho dze nie, o któ rym roz pi suje się dzien nik „Dag bla det”. On zaś ocze- 
kuje kon kre tów. Tu jed nak po peł nił ka ry godny błąd – nie malże bez po- 
śred nio za rzu cił bo wiem ka drze kie row ni czej po li cji, że mają ba ła gan
w pa pie rach, skoro in for ma cje wy cie kły do prasy. „Ogól nie rzecz bio rąc,
mi ni ster spra wiał wra że nie kom pe tent nego i wy szedł z tego ca łego z twa- 
rzą”, po my ślał Si mon sen. Jed no cze śnie przy znał sam przed sobą, że naj- 
praw do po dob niej prze grał po tyczkę, którą sam spro wo ko wał. Je dyne, co
osią gnął, to ha łas i za mie sza nie.

Wście kły wy łą czył te le wi zor i wró cił do swo ich ra chun ków. Nie długo
po tem przy szedł długo wy cze ki wany mail od za stępcy Ko men danta Głów- 
nego Po li cji, który naj wy raź niej wpadł w istny szał. Do nie siono mu mia- 
no wi cie, że we dług mi ni stra spra wie dli wo ści z pod le głego mu wy działu
wy cie kają do prasy ważne do ku menty. Dla tego też prze ka zał wnio sek, nie
cze ka jąc, aż jego prze ło żony wróci z urlopu. Lecz nie miało to już prak- 
tycz nie żad nego zna cze nia. Po stu laty Si mon sena zo staną od rzu cone, nie
było co do tego naj mniej szych wąt pli wo ści.
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Si mon sen nie po raz pierw szy wy bie rał się do Cy ta deli. By wał tam czę sto
za równo za wo dowo, pod czas wy ko na nia obo wiąz ków służ bo wych, jak
i pry wat nie, gdy on i matka Anny Mii byli mło dzi i świeżo za ko chani.
Miesz kali w tam tym cza sie w dziel nicy Øster bro i w nie dzielne po po łu- 
dnia wy bie rali się nie raz do Cy ta deli, gdzie po dzi wiali piękną ar chi tek turę
i prze cha dzali się wi ją cymi się wzdłuż po ro śnię tych trawą wa łów ścież- 
kami, które pro wa dziły do pię ciu ba stio nów. Twier dzę wzniósł na po- 
czątku sie dem na stego wieku król Chri stian IV, a w ty siąc osiem set siód- 
mym roku, pod czas bom bar do wa nia Ko pen hagi, Duń czycy bro nili się tam
za cie kle przed si łami bry tyj skimi. W Cy ta deli wię ziono wielu pro mi nen- 
tów, mię dzy in nymi Jo hanna Stru en se ego, ide ali stę, który nieco za wcze- 
śnie za czął sze rzyć w Da nii ideę li be ra li zmu, a do tego tro chę za bar dzo
spo ufa lił się z duń ską kró lową.

Si mon sen zo sta wił auto na par kingu pod Mu zeum Wol no ści i skie ro- 
wał swoje kroki w stronę placu Ko ściel nego, który ota czały pół nocne i po- 
łu dniowe skrzy dło bu dynku. Na wschód znaj do wał się ko ściół Cy ta dela,
a od strony za chod niej – Dom Ko men danta, w któ rym jesz cze nie dawno
miesz kał i miał swoją sie dzibę szef obrony, bę dący naj wyż szym do wódcą
woj sko wym w kraju. Kilka lat temu ustą pił jed nak ze sta no wi ska i od tego
czasu bu dy nek stał pu sty.

Na placu Ko ściel nym z re guły pa no wał spo kój. Choć sama Cy ta dela
sta no wiła for mal nie te ren woj skowy, któ rego strze gła garstka straż ni ków
z Duń skiej Gwar dii Kró lew skiej, skwer był upo rząd ko wany i przy ja zny dla
spa ce ro wi czów, przy po mi nał bar dziej park niż twier dzę.



„Od każ dej re guły są jed nak wy jątki”, po my ślał Si mon sen, roz glą da jąc
się wo kół, by zy skać ogląd sy tu acji. „Po rzą dek” to było ostat nie słowo, ja- 
kie przy szłoby mu do głowy. „Chaos” znacz nie le piej od da wał obecny stan
rze czy.

Pod Do mem Ko men danta ze brała się spora grupka dzien ni ka rzy,
a kilka ekip re por te rów na gry wało już re la cje dla te le wi zji. Na sa mym
środku placu stały trzy wozy stra żac kie, a mię dzy nimi wi dać było po zo- 
sta ło ści ogni ska – nie wiel kiego wpraw dzie, ale że wszyst kie po bli skie
obiekty znaj do wały się pod ochroną kon ser wa tora bu dyn ków, stra żacy
z Øster bro wo leli nie ry zy ko wać. Na skwe rze ro iło się od pra cow ni ków
biu ro wych, lecz nie bra ko wało też woj sko wych; wszy scy po iry to wani i wy- 
raź nie wstrzą śnięci. Do tego, co szcze gól nie tra fiło w czuły punkt in spek- 
tora, więk szość okien Domu Ko men danta stała otwo rem, a z każ dego
z nich wy chy lały się po dwie, trzy głowy. Mło dzi żoł nie rze spo glą dali na
skwer spo koj nym wzro kiem, to tal nie nie wzru szeni pa nu jącą na ze wnątrz
wrzawą. Zu peł nie jakby pró bo wali po wie dzieć, że nie raz do nich strze- 
lano, że zda rzało im się wy je chać na pa trol, nie wie dząc, kiedy i gdzie wy- 
buch nie ko lejna bomba przy drożna, że prze żyli nie je den atak ra kie towy,
krótko mó wiąc: byli na woj nie, więc bez względu na to, jak i czym ich za- 
ata kują, oni nie boją się już ni czego. Je śli ktoś chce się z nimi bić, są
zwarci i go towi, je śli nie, też okej, dla nich bez róż nicy.

– Sły sza łeś już, jak się tu do stali?
Si mon sen się od wró cił. Stał za nim star szy funk cjo na riusz po li cji, któ- 

rego znał. Po trzą snął głową, nie, nie miał po ję cia.

– Naj pierw po mo gli so bie na wza jem wspiąć się na wy so kość okien, po- 
tem roz bili kilka szyb, otwo rzyli je den czy drugi luf cik i wczoł gali się do
środka – za czął wy ja śniać zna jomy. – Jed no cze śnie w od le gło ści dzie się ciu
me trów od nich stało kil ku na stu gwar dzi stów, któ rzy gro zili otwar ciem
ognia. Mają broń na ła do waną ostrą amu ni cją i nikt nie mógłby im nic za- 
rzu cić, gdyby za częli strze lać. Wszak mają do tego prawo. A wiesz, co zro- 
bili wtedy we te rani? Ab so lut nie nic. Cał ko wi cie igno ro wali straż ni ków,
na wet kiedy od dali kilka strza łów ostrze gaw czych. W końcu gwar dzi ści
od pu ścili. Nie mieli wyj ścia, mo gli ewen tu al nie na se rio za cząć do nich



strze lać. Tego jed nak nie zro bili, po pro stu stam tąd ode szli, wszy scy
oprócz ko men danta straży. Ten wpadł w fu rię i po rząd nie ich ob sztor co- 
wał, stał tam i wy dzie rał się wnie bo głosy, ale sam rów nież nie po su nął się
do tego, by od dać strzał. Zresztą na niego też kom ba tanci w ogóle nie
zwra cali uwagi, więc w końcu cał kiem ochrypł i także so bie po szedł.
Trzeba być twar dzie lem, żeby nic so bie nie ro bić z mun du ro wego z au to- 
ma tem w ręku, za po mocą któ rego – jak do brze wiesz – można roz wa lić
czło wieka na pół, za nim zdąży mru gnąć.

– A skąd ten ogień? – spy tał Si mon sen.

– Roz pa lili ogni sko i ci skali w pło mie nie swoje me dale.
– Czego chcieli? Przed sta wili ja kieś żą da nia czy coś w tym stylu?

– My śla łem, że do wiem się tego od cie bie. To zna czy… nie jest tak, że
to ty ko or dy no wa łeś tę ak cję?

Star szy pan naj wy raź niej był do brze po in for mo wany. Fak tycz nie, ja kąś
go dzinę temu do Si mon sena za dzwo nił je den z we te ra nów z ośrodka z in- 
for ma cją, że za mie rzają wes przeć go w walce z si łami zbroj nymi. Przy
czym nie zdra dził mu żad nych szcze gó łów.

– Nie. Nie mia łem z tym nic wspól nego – od parł. – Wiesz może, o co
im do kład nie cho dziło?

– Roz ju szyło ich to, co ujaw nił dzien nik „Dag bla det”, ale nie mają żad- 
nych kon kret nych żą dań.

– Roz ma wia łeś z nimi?

– Tak. Ja kiś czas temu po sze dłem do nich, żeby ich upo mnieć, że to
bu dy nek o hi sto rycz nej war to ści, więc le piej niech tam ni czego nie zde- 
mo lują.

Szef wy działu za bójstw chciał wie dzieć, jak funk cjo na riusz do stał się
do środka.

– Nor mal nie, drzwiami – od parł zna jomy. – Wpu ścili mnie bez więk- 
szego pro blemu, ale też nie sta no wi łem dla nich żad nego bez po śred niego
za gro że nia. Ra czej nie wy rzu cił bym ich stam tąd w po je dynkę. Ale sami
so bie pójdą za ja kąś go dzinę. Tak mi po wie dzieli i my ślę, że tak wła śnie
bę dzie. No… To te raz już wszystko wiesz. Po wie dzia łem to tylko to bie.



– Dla czego tylko mnie?
– Bo idziesz na spo tka nie z sze fem obrony, który jest obec nie zły jak

osa, nie stety głów nie na cie bie. Zo ba czysz się też z do wódcą ak cji, czyli
moim prze ło żo nym, i, nie uwie rzysz, cie szą cym się uzna niem ca łego na- 
rodu mi ni strem spra wie dli wo ści. W za sa dzie to wła śnie za mie rza łem ci
po wie dzieć. Cze kają na cie bie wszy scy w Ma ga zy nie Po łu dnio wym. Przy
czym, prasa nie wie, że mi ni ster tu jest, a on sam chyba woli, żeby tak
wła śnie po zo stało. Po pro stu już tu wcze śniej był, zu peł nie przy pad kowo;
jego zięć, który słu żył w Ka bulu w Afga ni sta nie, miał zo stać od zna czony
me da lem za za sługi, więc mi ni ster chciał być obecny na ce re mo nii. Ale
wra ca jąc do two jego py ta nia: po wie dzia łem o tym tylko to bie, bo wy sze- 
dłem z za ło że nia, że te in for ma cje mogą ci się przy dać. Jak też dla tego, że
zde cy do wana więk szość z nas, po li cjan tów, trzyma z tobą, a nie z FE. Tak
samo zresztą jak we te rani. I lwia część me diów.

– To nie jest moja oso bi sta ba ta lia prze ciwko si łom zbroj nym…
Funk cjo na riusz się uśmiech nął. Bez względu na to, czy szef wy działu

za bójstw na prawdę wie rzył w to, co mó wił, czy nie, wszy scy i tak wie dzieli
swoje. Póź niej opo wie dział mu o tym, jak w ko men dzie Sta tion City na
wieść o za miesz kach i nie le gal nym wtar gnię ciu przez kom ba tan tów do sa- 
mego cen trum do wo dze nia sił zbroj nych, czyli do Cy ta deli, ogło szono
alarm, w związku z czym do wódz two za rzą dziło roz po czę cie sze roko za- 
kro jo nej ope ra cji. Na prędce zgro ma dzono pra wie stu funk cjo na riu szy
w mun du rach bo jo wych, za opa trzo nych w gaz łza wiący i ogól nie w peł- 
nym rynsz tunku. Za ła do wali ich do czte rech au to bu sów i nie zli czo nej
liczby ra dio wo zów, po czym całą ko lumną ru szyli na sy gnale na miej sce
zda rze nia.

– Nie stety mój szef i trzech in nych ko le gów się po my lili, sam wiesz,
ko mu ni ka cja cza sem za wo dzi, nie raz to już prze ra bia li śmy  – cią gnął zna- 
jomy Si mon sena, te raz już za no sząc się śmie chem. – W każ dym ra zie cała
ta ka ra wana za miast do Cy ta deli ru szyła na sy gnale na ulicę Ka stel svej.
Te raz stoją wszy scy pod am ba sadą Ni ka ra gui i cze kają na dal sze roz kazy,
bo jak na ra zie mi ni ster spra wie dli wo ści za bro nił im tu przy jeż dżać.



Chciałby w miarę moż li wo ści roz wią zać ten pro blem bez uży wa nia prze- 
mocy.

W Ma ga zy nie Po łu dnio wym mie ściła się obec nie Bi blio teka Sił Zbroj- 
nych po sia da jąca w swo ich zbio rach li te ra turę spe cja li styczną po świę coną
wszyst kim trzem si łom zbroj nym, czyli woj sku lą do wemu, ma ry narce wo- 
jen nej i si łom po wietrz nym. Była to pla cówka pu bliczna, nie mniej pra wie
nikt z niej nie ko rzy stał. Męż czy zna po pro wa dził Si mon sena przez czy tel- 
nię do po miesz cze nia w głębi, w któ rym na co dzień opra wiano i na pra- 
wiano książki. Przy trzy mał mu drzwi, ale sam nie wszedł. W środku sie- 
działy trzy osoby: mi ni ster spra wie dli wo ści, szef obrony i do wódca ko pen- 
ha skich służb po rząd ko wych. At mos fera była wy raź nie na pięta. „Nie
trzeba być psy cho lo giem, żeby wie dzieć, że coś wisi w po wie trzu”, po my- 
ślał Si mon sen, po czym za jął miej sce przy ma łym sto liku, wo kół któ rego
sie dzieli już po zo stali. Nie przy wi tali się z nim zbyt wy lew nie, szef obrony
ski nął mu ofi cjal nie głową, a zwierzch nik re sortu rzu cił:

– Do brze, że pan jest. – Co rów nież nie wiele miało wspól nego z wy lew- 
no ścią.

Tylko do wódca ak cji, który z pew no ścią chciał po ka zać, po czy jej stoi
stro nie, oży wił się i rzu cił:

– Hej, Si mo nie.
Si mon sen spoj rzał na mi ni stra, bo wy szedł z za ło że nia, że to wła śnie

on go we zwał. Ten rze czowo na kre ślił mu sy tu ację, po czym, wska zu jąc na
niego pal cem, za py tał:

– Czy to pan, pa nie in spek to rze, jest od po wie dzialny za cały ten bur- 
del?

Kie row nik wy działu za bójstw od po wie dział zgod nie z prawdą, że nie
ma z tym nic wspól nego, co nie zmie nia faktu, że ci, któ rzy za tym stoją,
chcieli mu za pewne w ten spo sób po móc.

– Ale to pan po zwo lił, żeby ten pań ski cho lerny wnio sek do mo jego mi- 
ni ster stwa wy ciekł do prasy, prawda?

– Zga dza się.
– Wie dzia łem! – za wo łał trium fu jąco szef obrony, na co mi ni ster

z miej sca po słał mu gniewne spoj rze nie.



Sam sko men to wał tę in for ma cję je dy nie no so wym „hmm”, po czym za- 
py tał:

– Może pan ich po pro sić, żeby opu ścili Cy ta delę?

Si mon sen cze kał na to py ta nie, więc miał w gło wie go tową od po wiedź:
– A jaką mamy al ter na tywę?

– Jak to: jaką mamy al ter na tywę?
– Mo żemy ich zi gno ro wać i po cze kać, aż zgłod nieją i sami so bie pójdą.

Jak kol wiek by na to pa trzeć, to po pro stu pu sty gmach, więc chyba nie wy- 
rzą dzą tam żad nych szkód…

Ce lowo do bie rał słowa tak, żeby spro wo ko wać szefa obrony. I osią gnął
swój cel. Męż czy zna, go tu jąc się ze zło ści, wrza snął:

– Po pro stu pu sty gmach? Czyś pan na głowę upadł?! Mó wimy o Domu
Ko men danta w Cy ta deli! Czy pan so bie w ogóle zdaje sprawę…

– Ci sza! – prze rwał mu mi ni ster gło sem nie zno szą cym sprze ciwu.

Po czer wie niały na twa rzy szef obrony za milkł. Mi ni ster zaś spoj rzał na
Si mon sena, a ten po wie dział:

– Okej, pójdę z nimi po roz ma wiać, o ile w ogóle otwo rzą mi drzwi. Ale
je śli opusz czą Cy ta delę z wła snej woli, mu szę mieć pew ność, że nie zo- 
staną spi sani i nikt nie bę dzie ich póź niej ści gać. Po trze buję do brej karty
prze tar go wej. Poza tym są dwa pro blemy. Po pierw sze: czy pań scy lu dzie
na pewno po słu chają roz kazu? – zwró cił się in spek tor do do wódcy ak cji,
ale szef obrony znowu się wtrą cił:

– To te ren woj skowy! I mam już po dziurki w no sie tych po ga du szek.
Je śli po li cja nie usu nie in tru zów z na szej sie dziby, i to za raz, to we zwę
inne służby, które bez wąt pie nia so bie z tym po ra dzą, bez względu na to,
jak wy, pa no wie, we trzech się na to za pa tru je cie!

To były nie bez pieczne słowa… Mi ni ster, sły sząc je, zni żył głos, po czym
wy ce dził po woli i wy raź nie:

– Nie zrobi pan tego. Wszystko bę dzie się od by wać zgod nie z mo imi
roz ka zami. A już z pew no ścią nie po dej mie pan żad nych kro ków, je śli
panu tego sta now czo za każę.

– Ale ja nie pod le gam pań skim roz ka zom.



– Nie, ale mogę za dzwo nić do ko goś, komu pan bez dwóch zdań pod- 
lega. Tyle że ta osoba ra czej nie bę dzie za do wo lona z tego, że mie szamy ją
w swoje sprawy, więc wo lał bym tego unik nąć. My ślę, że pan też, bo je śli
ten ktoś się do wie, że nie uznaje pan przy słu gu ją cego rzą dowi prawa do
roz strzy gnię cia tej kwe stii, bez wąt pie nia zo sta nie pan za wie szony w try- 
bie na tych mia sto wym i wy słany na tym cza sowy urlop.

Szef obrony po raz ko lejny się wy co fał, burk nąw szy pod no sem, że mi- 
ni ster naj wy raź niej opacz nie go zro zu miał.

– Moi lu dzie wpraw dzie z wielką nie chę cią, ale oczy wi ście wkro czą do
ak cji, zwłasz cza je śli bę dzie wia domo, że nie ma szans na ne go cja cje –
rzu cił po nuro do wódca ak cji.

Mi ni ster ski nął głową.

– Do sko nale.
– Wspo mniał pan, pa nie in spek to rze, o dwóch pro ble mach. Jaki jest

ten drugi? – zwró cił się na stęp nie do Si mon sena.
– No więc, je śli usu niemy ich stąd siłą, może to być strzał w ko lano, bo

przed bu dyn kiem aż roi się od dzien ni ka rzy. Czyli przez na stępne trzy dni
w wia do mo ściach będą po ka zy wać bru talne zdję cia, a nie trzeba być spin
dok to rem, żeby wie dzieć, że ra czej wo lałby pan tego unik nąć. Dla tego też
su ge ruję, żeby gwar dzi ści wy pro sili stąd wszyst kich dzien ni ka rzy.

Szef obrony żywo za pro te sto wał:
– …co w oczach prasy rzuci moż li wie naj gor sze świa tło na siły zbrojne.

Wy klu czone, poza tym to za da nie po li cji. Zresztą, nie spie szy się. Za cze- 
kajmy, aż się wy ja śni, czy ci awan tur nicy są skłonni opu ścić gmach do bro- 
wol nie.

Do wódca ak cji bar dzo się ob ru szył:
– Nie ma mowy. Moi lu dzie są tu po to, żeby w ra zie po trzeby wy pro- 

wa dzić stąd nie pro szo nych go ści, a nie żeby pil no wać po rządku pu blicz- 
nego. To bez dwóch zdań leży w ge stii woj ska. Ko niec tych bzdur!

Si mon sen po my ślał, że jego ko lega po fa chu ma tu pet. Nie każdy od- 
wa żyłby się zwró cić do głów nego do wódcy sił zbroj nych w tak bez ce re mo- 



nialny spo sób. Mi ni ster jed nak w ża den spo sób tego nie sko men to wał. Za- 
miast tego po le cił sze fowi obrony:

– Pro szę ka zać straż ni kom usu nąć z Cy ta deli prasę, ale niech nie biorą
ze sobą broni, bo nie ma ta kiej po trzeby. A za raz po tem pan ma spró bo- 
wać wejść do bu dynku – po wie dział już do szefa wy działu za bójstw. –
I ocze kuję, że do łoży pan wszel kich sta rań, żeby uwol nić gmach od in tru- 
zów.

Pół go dziny póź niej wszy scy czte rej spo tkali się po now nie. Si mon sen
bez pro blemu do stał się do Domu Ko men danta, gdzie oka zało się, że we te- 
rani wła śnie szy kują się do wyj ścia. Nic nie było znisz czone, odłamki szkła
po cho dzące z roz bi tych szyb okien nych zo stały za mie cione, owi nięte ga- 
ze tami i wrzu cone do po jem nika na od pady pa pie rowe, a na pa ra pe cie le- 
żały pięć set ko ro nowe bank noty, które kom ba tanci zo sta wili na po kry cie
kosz tów nie zbęd nych na praw. Ci, z któ rymi in spek tor roz ma wiał, nie
chcieli mu zdra dzić, co prze pro wa dzona przez nich ak cja miała wła ści wie
na celu. Nie mniej do wie dział się, że w śro do wi sku we te ra nów pod nio sła
się wrzawa. Wszy scy byli obu rzeni tym, że FE naj wy raź niej chroni ko- 
bietę, która zma ni pu lo wała i wy ko rzy stała Bjørna Lau rit zena. Pod czas gdy
puł kow nik, jak zresztą wielu in nych, nie otrzy mał od pań stwa po mocy,
mimo że ta po moc bez sprzecz nie mu się na le żała. Si mon sen tak wła śnie
przy pusz czał. Jako że wszystko zo stało już po wie dziane, ostat nie dzie sięć
mi nut przed wyj ściem z bu dynku po świę cił na roz mowę z męż czy zną,
któ rego znał z ośrodka w dziel nicy Ve ster bro. Roz pra wiali o sza chach.

Si mon sen krótko zre la cjo no wał prze bieg swo ich per trak ta cji z kom ba- 
tan tami, nieco na cią ga jąc przy tym rze czy wi stość. Zu peł nie jakby nie była
to bez tro ska po ga wędka, a praw dziwy maj stersz tyk ne go cja cji. Po zo stali
wy słu chali go bez więk szego za in te re so wa nia, gdyż to, jak tego do ko nał,
było dla nich w za sa dzie bez zna cze nia. Naj waż niej sze, że we te rani opu- 
ścili bu dy nek. Tym sa mym spo tka nie do bie gło końca. Szef obrony nie- 
malże pę dem rzu cił się do drzwi, a za raz po nim wy szedł do wódca ak cji.

– Po je dzie pan ze mną, pod wiozę pana do ko mendy. Je śli jest pan tu taj
swoim au tem, to niech ktoś po nie przy je dzie – rzu cił mi ni ster, gdy już zo- 
stali sami.



W dro dze na par king obaj mil czeli. Do piero gdy opu ścili te ren Cy ta- 
deli, mi ni ster po wie dział:

– Te raz pro szę uważ nie po słu chać, pa nie in spek to rze, bo to, co po- 
wiem, nie pod lega żad nej dys ku sji. Za sad ni czo to mój ukłon w pana
stronę, jako że był dziś pan wo bec mnie szczery, choć pew nie zo sta nie to
ode brane ina czej…

– Za mie niam się w słuch.
– Ten pań ski cho lerny wnio sek zo sta nie od rzu cony. Ani ja, ani ża den

inny po li tyk nie bę dziemy grze bać w po uf nych ar chi wach FE, a już
zwłasz cza w sy tu acji, gdy utaj nione dane do ty czą in nych mo carstw. Są na- 
tu ral nie obrońcy za sad i eks perci prawni, któ rzy się z tym nie zga dzają,
lecz zde cy do wana więk szość spo łe czeń stwa albo nie ma na ten te mat zda- 
nia, albo po piera to, że za równo po li cja, jak i woj sko w pew nych oko licz- 
no ściach mają prawo, a na wet obo wią zek nie in for mo wać opi nii pu blicz- 
nej o swo ich dzia ła niach. Tak czy ina czej, zo sta wię panu pewną furtkę,
ale do tego jesz cze wró cimy. Naj pierw jed nak: pan od stąpi od prze słu cha- 
nia sze fów FE, bo to czy sta pro wo ka cja, a FE skoń czy z szy ka no wa niem
pań skiej osoby. O to ostat nie za dbam oso bi ście. Ale pro szę pa mię tać, je śli
wy tnie mi pan jesz cze je den taki nu mer, to pana od wo łam, pa nie in spek- 
to rze, choć wiem, że bę dzie to ze sobą nio sło nie przy jemne kon se kwen cje.
No… Czyli wszystko ja sne. A więc, zgoda?

Si mon sen po twier dził ski nie niem głowy. Cóż in nego mógł zro bić?
– A co z pre sją, którą wy wiera na mnie pana mi ni ster stwo? Nie mó- 

wiąc już o Kir sten Han sen? – Szef wy działu za bójstw ce lowo zmie nił te- 
mat.

– To było uchy bie nie, za które prze pra szam i które wię cej się nie po- 
wtó rzy. Ale czy nie przy szło panu do głowy, że może z ko rzy ścią dla na- 
szego kraju by łoby, gdyby Irene Gal la gher za brała stąd swoje ma na tki
i prze nio sła się do No wej Ze lan dii, czy gdzie ona się tam wy bie rała? Zda- 
rza się, że prze stępcy po zo stają na wol no ści, wie pan o tym le piej niż kto- 
kol wiek inny. A w jej przy padku wszy scy by na tym zy skali…

– Nie zy ska łoby na tym na pewno moje po czu cie spra wie dli wo ści – za- 
pro te sto wał Si mon sen. – Poza tym za mor do wała jedną z mo ich pod wład- 



nych. Pro szę o tym nie za po mi nać. Ape luję tu do pana jako do czło wieka,
a nie szefa re sortu.

Prze je chali kilka prze cznic w cał ko wi tej ci szy, wi docz nie mi ni ster mu- 
siał prze tra wić słowa in spek tora. Naj wy raź niej jed nak po sta no wił prze- 
mil czeć tę uwagę, bo wró cił do swo jej, jak sam to okre ślił, „furtki”.

– Za dbam o to, żeby od po wiedni pra cow nicy sił zbroj nych po sia da jący
wie dzę o służ bie Gal la gher w Bo śni przej rzeli ar chiwa i roz wa żyli, czy są
tam ja kie kol wiek istotne dane, które nie zo stały utaj nione i które można
tym sa mym prze ka zać po li cji. Wiem, że to nic wiel kiego, ale tyle je stem
w sta nie za ofe ro wać. Co pan na to, pa nie in spek to rze?

– Że to fak tycz nie bar dzo nie wiele… a może na wet zu peł nie nic.

Mi ni ster spra wie dli wo ści się uśmiech nął, po czym od parł:
– Pew nie ma pan ra cję. Ale w ten spo sób przy naj mniej bę dzie pan

mógł z czy stym su mie niem po wie dzieć, że zro bił pan wszystko, co w pana
mocy.
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Nie dziela, 17 paź dzier nika 2010 roku, Te atr Kró lew ski, Ko pen haga

– Gdzie i na kiedy się z nim umó wi łaś?

Hra bianka osten ta cyj nie za ci snęła wargi i po trzą snęła głową. Si mon- 
sen nie mógł uwie rzyć w to, co wi dzi.

– No nie… Mnie chyba mo żesz po wie dzieć o wszyst kim! Do wie dzia łaś
się, kto to?

Jego żona znowu po krę ciła głową, tym ra zem już z iry ta cją.
– Kurwa, Hra bianko, gramy prze cież w tej sa mej dru ży nie!
– Nie, aku rat w tym wy padku tak nie jest. Chwi lowo na leżę do dru- 

żyny, któ rej wła śnie przy się głam na wszyst kie świę to ści, że nie po wiem ni- 
komu ani słowa. I za mie rzam do trzy mać obiet nicy.

Si mon sen wła śnie do cze kał się prze łomu w spra wie, na który tak bar- 
dzo li czył. Otóż za dzwo nił do niego szef Po li cyj nej Służby Wy wia dow czej
i po in for mo wał go, że zna pew nego ofi cera z FE skłon nego prze ka zać in- 
spek to rowi cenne in for ma cje do ty czące po bytu Irene Gal la gher i Bjørna
Lau rit zena w Bo śni w po ło wie lat dzie więć dzie sią tych. Szef wy wiadu oso- 
bi ście rę czył za tego męż czy znę, nie mo gło być mowy o ja kiej kol wiek dez- 
in for ma cji. Przy czym za strzegł, że albo spo tka nie od bę dzie się na jego
wa run kach, albo nie od bę dzie się w ogóle. Poza tym chce roz ma wiać tylko
i wy łącz nie z Hra bianką, ina czej nic z tego. Była je dyną osobą, któ rej ufał.

Si mon sen po dał żo nie te le fon.

– A mo żesz mi cho ciaż wy ja wić, kiedy się spo tka cie?
– Dziś po po łu dniu. I prze stań mnie już za drę czać!
W Kró lew skim Te atrze Dra ma tycz nym mie ściło się sie dem na ście sal

ki no wych, a film, na który Hra bianka ku piła bi let, wy świe tlano w jed nej
z mniej szych. Gdy już do niej do tarła, zna la zła swoje miej sce, w ostat nim



rzę dzie, dwa miej sca w głąb, i usia dła. Do roz po czę cia pro jek cji zo stał
kwa drans, więc wy jęła z torby książkę i za to piła się w lek tu rze. Dzie sięć
mi nut póź niej usły szała za swo imi ple cami mę ski głos:

– Pro szę się nie od wra cać, wolę, żeby nie wi działa pani mo jej twa rzy.

Po li cjantka od po wie działa ci cho, lecz wy raź nie:
– Nie za mie rzam się od wra cać, nie ma pan po wodu do obaw.

– Na grywa pani na szą roz mowę?
– Nie, ni czego nie na gry wam. Chciał pan roz ma wiać aku rat ze mną, bo

po do bno mi ufa, a ja nie za wiodę pań skiego za ufa nia. Kiedy już dam ko- 
muś słowo, za wsze go do trzy muję.

Czuła, że jej za pew nie nia spra wiły, że męż czy zna się roz luź nił, jego od- 
dech znacz nie się uspo koił. Po wie dział jej, że ro biąc to, co wła śnie robi,
ry zy kuje swoją ka rierę, a może na wet wol ność, na co Hra bianka od parła,
że bar dzo to do ce nia. Póź niej pod kre ślił, że zna prawdę, z tym że nie całą.
Po li cjantka ski nęła głową na znak, że ro zu mie, po czym nie zna jomy za czął
mó wić:

– Irene Gal la gher była ofi ce rem ame ry kań skiego wy wiadu, miała sto- 
pień ma jora ma ry narki wo jen nej Sta nów Zjed no czo nych, jed no cze śnie
pra co wała też dla nas…

– Czyli dla FE? Prze pra szam, że prze ry wam, ale chcę unik nąć wszel- 
kich nie po ro zu mień w tej kwe stii.

– W po rządku. Tak, dla FE. W związku z tym obie agen cje wy wia dow- 
cze wy pła cały jej wy na gro dze nie. Do Bo śni nie wy słano jej wcale w cha- 
rak te rze pro ku ra torki woj sko wej – do czego za pewne sami już do szli ście.
Tak na prawdę miała na wią zać kon takt z si łami ONZ-etu i prze ko nać moż- 
li wie jak naj więk szą liczbę do wód ców plu to nów wojsk nor dyc kich, pol- 
skich i ho len der skich, by nie zwłocz nie ra por to wali Ame ry ka nom, je śli oni
lub ich lu dzie za uważą gdzieś serb skie po ci ski zie mia–po wie trze. Ser bo- 
wie ko rzy stali z sys temu opra co wa nego przez Ro sjan, który w NATO na zy- 
wano SA-6 Ga in ful. Było to bar dzo sku teczne roz wią za nie po zwa la jące na
rów no cze sne kie ro wa nie trzech róż nych po ci sków. W ten spo sób ze strze- 
lono mię dzy in nymi w dzie więć dzie sią tym pią tym roku ame ry kań ski sa- 
mo lot F-16. Tak więc w więk szo ści przy pad ków, gdy tylko Ame ry ka nie na- 



mie rzyli miej sce, w któ rym znaj do wały się te ra kiety, bez li to ści je bom- 
bar do wali. Naj czę ściej od pa lali w tym celu po ci ski ma new ru jące albo
z po wie trza, albo z ame ry kań skich okrę tów wo jen nych na Ad ria tyku. Zda- 
rzało się też, głów nie w po cząt ko wej fa zie kon fliktu, że ra kiety były przez
nich je dy nie re je stro wane.

– Czyli Irene Gal la gher re kru to wała Bjørna Lau rit zena?

– Tak, i wy da rzyło się to już w dzie więć dzie sią tym dru gim roku, to jest
pod czas jego pierw szej mi sji. Do dat kowo za ko chali się w so bie, a po po- 
wro cie spo ty kali się też w Da nii, mię dzy in nymi w Ål borgu i Skan der- 
borgu. Za szła z nim na wet w ciążę, ale ko niec koń ców zde cy do wała się na
abor cję. Za bieg prze pro wa dzono w szpi talu w Ål borgu w li sto pa dzie tego
sa mego roku.

– To zna czy, że w dzie więć dzie sią tym pią tym roku znali się już do- 
brych kilka lat?

– Zga dza się. I my ślę, że nie przy pad kowo aku rat ją wy słali wtedy, żeby
go skon tro lo wała. Ob sta wiam, że sama za dbała o to, żeby tam po le cieć,
ale to już tylko moje przy pusz cze nia.

– Naj bar dziej in te re suje nas wła śnie ostatni po byt Gal la gher w Bo śni…
– Je śli cho dzi o to, że wy po ży czyła w Tu zli je epa i po je chała na po ste ru- 

nek ob ser wa cyjny, żeby się z nim zo ba czyć, kie ro wały nią po budki na tury
pry wat nej. Chyba że Ame ry ka nie przy oka zji coś jej zle cili, ale szcze rze
mó wiąc, nie wy daje mi się, żeby tak było.

Hra biance przy szło do głowy, że z uwagi na to, jak nie wiele wy dział za- 
bójstw wie na te mat dzia łań Gal la gher i Lau rit zena w Bo śni, sie dzący za
nią męż czy zna udzie lił jej wła śnie cen nych in for ma cji. Choć, ogól nie
rzecz bio rąc, nie wno siło to do sprawy ab so lut nie nic.

– Dzię kuję za po moc – po wie działa, mimo że miała mie szane uczu cia.

– Mam jesz cze kilka in te re su ją cych szcze gó łów. Po pierw sze, mu si cie
wie dzieć, że nie ist nieją żadne akta do ty czące tego, co Gal la gher ro biła
w by łej Ju go sła wii czy też in nych miej scach. Je śli ta kie akta w ogóle kie dyś
gdzieś były, to dawno zo stały znisz czone. Je śli zaś cho dzi o ostatni dzień
mi sji Lau rit zena i Ny steda, naj praw do po dob niej nikt ni gdy nie spo rzą dził



o tym spra woz da nia na pi śmie; do do wódz twa w Ko pen ha dze ra por to- 
wano wtedy wy łącz nie ust nie.

Hra bianka ski nie niem głowy po twier dziła, że ro zu mie, po chwili jed- 
nak spy tała:

– Czy usi łuje mi pan wła śnie po wie dzieć, że to, co wy da rzyło się tam- 
tego fe ral nego po po łu dnia z udzia łem Ny steda i jego do wódcy, było w isto- 
cie ważne?

– Tak, wła śnie tak, naj pew niej o to w tym wszyst kim cho dzi. Ale niech
mnie pani nie pyta, co wtedy za szło, bo nie wiem. Mogę je dy nie zga dy- 
wać, że tego dnia, gdy wy brali się czoł giem do lasu, w któ rym Ser bo wie
wła śnie be stial sko mor do wali mu zuł mań skich męż czyzn i chłop ców, mu- 
sieli się do pu ścić skraj nie na gan nych czy nów. Przy pusz czal nie zro bili coś,
co duń ski wy wiad, chcąc nie chcąc, mu siał utaj nić. Po je chali ko ry tem
stru mie nia, tyle wiem. I mieli tam wy star cza jąco dużą prze strzeń umoż li- 
wia jącą ma new ro wa nie czoł giem. Do my ślam się za tem, że zli kwi do wali
w tym le sie całą masę serb skich żoł nie rzy. Ale to je dy nie hi po teza. Jedno
wiem na pewno: dzień póź niej w eks pre so wym tem pie ode słano ich z po- 
wro tem do Da nii, w tym Lau rit zena aż do domu w pół noc nej Ju tlan dii.
Przy czym po po wro cie do kraju obaj za cho wali swoje stop nie przy dzie- 
lane zwy kle żoł nie rzom na czas ope ra cji za gra nicą, co ni jak się ma do
tego, w jaki spo sób od su nięto ich od mi sji. Mu siała to więc być ja kaś
forma prze kup stwa, żeby trzy mali ję zyki za zę bami.

– Skąd pan ma te in for ma cje? – za cie ka wiła się Hra bianka.
– Tego nie musi pani wie dzieć.
– A dla czego FE po maga Irene Gal la gher, kto wy dał ta kie po le ce nie?

– Se kre ta riat za rzą dza jący, to zna czy sam szef, cho ciaż my ślę, że on
aku rat szcze rze nie na wi dzi tej ko biety. Ale z lo gicz nego punktu wi dze nia
le piej bę dzie, gdy ulotni się wraz z mę żem do No wej Ze lan dii, niż gdy zo- 
sta nie ska zana i bę dzie sie dzieć w wię zie niu w Da nii. Ob sta wiam, że ona
po pro stu za dużo wie…

– Czyli FE nie wie rzy w to, że Gal la gher do sta nie wy rok?

– Nie, i wy daje mi się, że tu mamy ra cję…
– A wie pan może, czy fak tycz nie jest winna?



– My ślę, że jest, ale to tylko teo ria. Wi dzia łem w swo jej ka rie rze tyle…
brud nych sztu czek, że ni czego już nie je stem pe wien. Czę sto rze czy nie są
ta kimi, ja kimi się wy dają. Co do jed nego nie mam jed nak żad nych wąt pli- 
wo ści. Mia no wi cie FE ab so lut nie nie ma czało pal ców w za bój stwach na
wy ciecz kowcu. My tak nie dzia łamy i nikt ni gdy nie za twier dziłby ta kiej
ope ra cji.

Hra bianka się gnęła przez ra mię i nie od wra ca jąc się, po dała męż czyź- 
nie wi zy tówkę.

– To mój pry watny nu mer te le fonu. Za dzwoni pan do mnie znowu za
ja kiś ty dzień? To zna czy, je śli do wie się pan cze goś wię cej.

Ale nikt nie ode brał od niej wi zy tówki.

– Jest pan tam jesz cze? – spy tała po chwili, żeby się upew nić. Od wró- 
ciła głowę.

Męż czy zna roz pły nął się w po wie trzu.
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Po nie dzia łek, 1 li sto pada 2010 roku, Sąd Re jo nowy w Ko pen ha dze

Za po ro zu mie niem obrońcy Chri stoff era Brin cha wy stę pu ją cego w imie- 
niu po dej rza nej, oskar ży ciela, to jest Pro ku ra tora Ge ne ral nego, pro ku ra- 
torki Kir sten Han sen i Sądu Re jo no wego w Ko pen ha dze pro ces prze ciwko
Irene Gal la gher przy spie szono na tyle, na ile było to wy ko na lne i na ile
można było do wieść, że jest to z punktu praw nego za sadne. Wszyst kim
stro nom za le żało na moż li wie nie zwłocz nym roz strzy gnię ciu sprawy.
Brinch miał za tem za le d wie ty dzień na za po zna nie się z ak tem oskar że- 
nia, co było za sad ni czo bez zna cze nia, gdyż Irene Gal la gher nie zmien nie
upie rała się przy swo jej stra te gii obrony. Ta zaś za sa dzała się na do mnie- 
ma niu, że po li cja zma ni pu lo wała do wody. Je śli cho dzi o świad ków,
uznała, że nie ma po trzeby ko go kol wiek wzy wać.

Roz prawa od była się z udzia łem ławy przy się głych: za sia dało w niej
dzie wię ciu ław ni ków, w tym trzy ko biety i sze ściu męż czyzn, wszy scy
w wielu oko ło eme ry tal nym. Sie dzieli na prawo od stołu sę dziow skiego
z po waż nymi wy ra zami twa rzy. Sę dzina – ko bieta w śred nim wieku –
znana była w od po wied nich krę gach z oschłego i ofi cjal nego stylu by cia,
jak rów nież ze swo ich po wścią gli wo ści i chłodu wo bec po zo sta łych uczest- 
ni ków pro cesu. O ile inne po sie dze nia sto łecz nego sądu re jo no wego od by- 
wały się zwy kle może nie w po god nej, ale bądź co bądź dość luź nej at mos- 
fe rze, o tyle jej spraw w ogóle to nie do ty czyło. Do dat kowo sły nęła z nie- 
zmier nej ak tyw no ści na sali roz praw: po tra fiła przy kła dowo prze rwać tok
wy po wie dzi świadka, je śli uznała to za za sadne, pod czas gdy in nym sę- 
dziom sądu re jo no wego ra czej się to nie zda rzało.

Na sali nie było ani jed nego wol nego krze sła. Po łowa miejsc za re zer- 
wo wana zo stała dla me diów, część dla człon ków ro dzin ofiar ma sa kry na



wy ciecz kowcu, dwa dla po li cji, a reszta dla ewen tu al nej pu blicz no ści, to
jest dla tych naj wy tr wal szych, któ rych nie zra ziła długa ko lejka.

Sę dzina sta nęła w drzwiach, po czym po de szła do stołu sę dziow skiego
i za jęła swoje miej sce. Ru chem dłoni za sy gna li zo wała, że inni rów nież
mogą usiąść. Na stęp nie ty tu łem wstępu nad mie niła, że przed mio towa
sprawa może do ty czyć pew nych kwe stii, któ rych przez wzgląd na bez pie- 
czeń stwo nie na leży upu blicz niać. W związku z tym może w pew nym mo- 
men cie za rzą dzić, że część roz prawy od bę dzie się za za mknię tymi
drzwiami, jak też wy łą czyć jaw ność roz prawy. Za strze gła po nadto, że na
po ru sza nie owych wąt ków ze zwoli wy łącz nie, je żeli uzna, że miały one
bez po średni i oczy wi sty wpływ na sprawę. Pod kre śliła przy tym, że nie do- 
pu ści żad nych in for ma cji kon tek sto wych o cha rak te rze ogól nym. Póź niej
od dała głos oskar ży cie lowi.

Pro ku ra torka od czy tała akt oskar że nia, po czym Irene Gal la gher
oświad czyła pu blicz nie, że nie po peł niła żad nego z za rzu ca nych jej czy- 
nów. Na stęp nie Han sen omó wiła ze szcze gó łami wszyst kie za rzuty, co za- 
jęło jej do bre pół go dziny. Je śli cho dzi o pier wot nie za rzu cany po dej rza nej
czyn, oskar ży cielka pu bliczna od stą piła od oskar że nia o nie umyślne po- 
zba wie nie ży cia ja poń skiej na uczy cielki i jej pięt na ściorga uczniów, pod- 
trzy mała na to miast za rzut do ty czący współ udziału w be stial skim ak cie
prze mocy wo bec stu dentki Juli De nis sen, do któ rego do szło la tem dwa ty- 
siące ósmego roku. Wie działa, że wo bec tego w dal szym toku po stę po wa- 
nia bę dzie można pod nieść, że mo ty wem za bójstw była chęć za tu szo wa- 
nia oko licz no ści na pa ści na tę młodą ko bietę. Zda wała so bie sprawę, że to
nie wiele, ale tylko tyle te raz miała. Co się zaś ty czyło Olego Ny steda, we te- 
rana, który zmarł w swo jej le śnej cha cie na sku tek za tru cia się tlen kiem
wę gla, po li cji nie udało się usta lić, czy nie było to sa mo bój stwo. Za tem tu
pro ku ra tura nie wno siła oskar że nia.

Gdy Han sen skoń czyła mó wić, sę dzina od dała głos Brin chowi, te raz to
on miał się od nieść do za rzu tów. Ad wo kat wstał i zwró cił się do ławy przy- 
się głych:

– Moja klientka utrzy muje, że wszyst kie zgło szone prze ciwko niej do- 
wody są fał szywe i zo stały sfa bry ko wane przez po li cję kry mi na lną, a do- 



kład nie sto łeczny wy dział za bójstw, ce lem do pro wa dze nia do wy da nia
przez sąd błęd nego wy roku. Obrona chcia łaby w związku z po wyż szym
przed sta wić w toku po stę po wa nia rze czone nie praw dziwe do wody.

Brinch usiadł, a sę dzina za py tała wy raź nie za sko czona:

– I to już wszystko?
– Nie.

– Czy po uczył pan oskar żoną o ry zyku zwią za nym z taką li nią obrony?
– Tak, na tu ral nie.
– To, po wie dzia ła bym, dość nie kon wen cjo na lne…

– Mam pełną świa do mość swo ich czy nów! – za wo łała Irene Gal la gher.
– Na sali roz praw obo wią zuje bez względny za kaz za bie ra nia głosu bez

ze zwo le nia sądu! – skar ciła ją na tych miast sę dzina.

Zmie rzyła oskar żoną su ro wym spoj rze niem, aż ta w końcu z na dą saną
miną kiw nęła głową na znak, że ro zu mie. Sę dzina uznała na stęp nie li nię
obrony, kwi tu jąc to wzru sze niem ra mion, po czym za rzą dziła dzie się cio- 
mi nu tową prze rwę na roz pro sto wa nie nóg. Była pa laczką.

Ar nold pod szedł na ko ry ta rzu do pro ku ra torki Han sen. Si mon sen za- 
de cy do wał, że na roz pra wie po wi nien być obecny ktoś z wy działu za- 
bójstw. A jako że on sam zo stał we zwany w cha rak te rze świadka, nie mógł
uczest ni czyć w pro ce sie do czasu, aż złoży ze zna nia. W związku z tym
przez pierw szą po łowę po stę po wa nia miał go re pre zen to wać Ar nold lub
Pe der sen.

– Ta jej stra te gia to czy ste sa mo bój stwo, ale dla nas to aku rat le piej.
Wy gląda na to, że pój dzie o wiele ła twiej, niż my śla łam – rzu ciła pro ku ra- 
torka.

– Czyli jed nak mar twiła się pani o wy nik?
– Nie, je śli cho dzi o za bój stwo Lau rit zena, ten za rzut jest nie do od par- 

cia, ale mor der stwa na wy ciecz kowcu… hmm… Z jed nej strony tu je dy- 
nym so lid nym do wo dem, ja kim dys po nuję, po zo staje na gra nie z plaży
Char lot ten lund, a z dru giej, je śli Brinch zo stał zmu szony, by zbić wszyst- 
kie na sze do wody, pod no sząc, że wy dział za bójstw je sfa bry ko wał, to prak- 
tycz nie już wy gra li śmy. Ża den przy się gły w na szym kraju tego nie kupi.



Gdy wró cili do sali roz praw, pro ku ra torka Han sen skru pu lat nie omó- 
wiła oko licz no ści śmierci Juli De nis sen, co za jęło jej tro chę czasu. Uwa- 
żała przy tym, by nie na rzu cać swo ich wnio sków, gdyż była to nie zwy kle
zło żona sprawa. Dla tego też w ra mach krót kich pod su mo wań na bie żąco
stresz czała to, co już zo stało po wie dziane, a do tego po wta rzała te same
in for ma cje, po ka zu jąc są dowi zdję cia i mapy po glą dowe. Brinch ani razu
nie zgło sił sprze ciwu; wręcz od wrot nie, cią gle ki wał głową na znak, że
zga dza się z przed sta wio nym przez nią prze bie giem wy da rzeń.

Gdy pro ku ra torka skoń czyła mó wić, sę dzina, spo glą da jąc na ze ga rek,
stwier dziła, że przed porą lun chu zdążą jesz cze prze słu chać pierw szego
świadka. Na stęp nie straż nik są dowy we zwał na salę roz praw Ellę von Eg- 
gert i wska zał jej drogę do znaj du ją cej się na środku po miesz cze nia mów- 
nicy. Sę dzina po uczyła ko bietę o tym, że nie musi ze zna wać w spra wie
swo jej sio stry, ale je śli jed nak bę dzie chciała zło żyć ze zna nia, ma obo wią- 
zek mó wić prawdę pod ry go rem od po wie dzial no ści kar nej.

– Od mie siąca cze kam, żeby móc tu przyjść i żeby prawda w końcu uj- 
rzała świa tło dzienne! Wprost nie mo głam się do cze kać, aż opo wiem, jak
po li cja mnie okła mała, zmu siła, żeby zło żyła pod pis na fał szy wych ze zna- 
niach, a do tego jesz cze kie ro wała pod moim ad re sem nik czemne groźby.
Tak więc bar dzo chęt nie złożę dziś ze zna nia – od parła pani Eg gert z obu- 
rze niem w gło sie.

– Do brze. Ale pro szę pa mię tać, że za po świad cze nie nie prawdy grozi
kara po zba wie nia wol no ści do czte rech lat – przy po mniała sę dzina.

– Ja nie kła mię, to kry mi na lni kła mią. Wszy scy łżą jak psy.
Pro ku ra torka Han sen po dała pani Eg gert kartkę z jej ze zna niami.
– Pro szę prze czy tać na głos pierw sze dzie sięć li ni jek tek stu.

– Nie ma mowy. Nie wy stę puję tu w cha rak te rze kon fe ran sjerki, a poza
tym to wszystko, co zo stało tam na pi sane, to stek bzdur nych wy my słów
sfa bry ko wa nych przez po li cję.

Han sen rzu ciła sę dzi nie bła galne spoj rze nie, ale ta tylko wzru szyła ra- 
mio nami. Nie może zmu sić świadka, by co kol wiek od czy tał. Je śli ko bieta
nie chce, pro ku ra torka musi zro bić to sama.



– Moja sio stra ma ra cję, po li cja fak tycz nie znie kształ ciła jej ze zna nia –
szep nęła Brin chowi w mię dzy cza sie do ucha Gal la gher. – Trzeba wy stą pić
o przed ło że nie pliku dźwię ko wego, żeby można było po rów nać go z tym,
co jest na pa pie rze.

Jej obrońca ski nął głową na znak, że to świetny po mysł.

Pro ku ra torka Han sen od czy tała ze zna nia, po czym spy tała Ellę von Eg- 
gert:

– Czy to pani pod pis?

– Zmu sili mnie, że bym to pod pi sała! Ni gdy nic ta kiego nie po wie dzia- 
łam.

– Pro szę od po wie dzieć na moje py ta nie. Czy to pani pod pis?
– Mój, do dia bła, ale i tak nie jest w tym wy padku ważny…

Sę dzina upo mniała świadka, że w są dzie za bra nia się uży wa nia prze- 
kleństw, po czym od dała głos Brin chowi. Ten po pro sił ko bietę przy mów- 
nicy o wy ja śnie nie wła snymi sło wami, co do kład nie w jej od czu ciu wy da- 
rzyło się pod czas po li cyj nego prze słu cha nia. Ella von Eg gert opo wie działa
za tem o tym, jak szef wy działu za bójstw Kon rad Si mon sen i sier żantka po- 
li cji kry mi nal nej Na tha lie von Ro sen w środę pięt na stego wrze śnia wbrew
jej woli wtar gnęli do jej domu i wy mu sili na niej, by do nio sła na wła sną
sio strę.

– Po ka zy wali mi mię dzy in nymi całe mnó stwo prze ra ża ją cych zdjęć
tych bied nych za mor do wa nych ja poń skich dzieci. To było nie do wy trzy- 
ma nia… W któ rymś mo men cie wresz cie dali mi spo kój, ale ja kiś ty dzień
póź niej, do kład nie dwu dzie stego czwar tego wrze śnia, od wie dził mnie za- 
stępca szefa wy działu za bójstw Arne Pe der sen. Oświad czył, że spi sał moje
ze zna nia w cha rak te rze świadka na pod sta wie na gra nia dźwię ko wego po- 
cho dzą cego z pierw szego prze słu cha nia, a ja mam obo wią zek się pod
nimi pod pi sać. Za cho wy wał się bar dzo nie sym pa tycz nie, w za sa dzie bez- 
po śred nio mi gro ził, więc co mia łam zro bić? Pod pi sa łam.

Na stęp nie opo wie działa, jak Pe der sen prze szu kał jej sa mo chód, który
do piero co jej od wie ziono po tym, jak zo stał skra dziony. Czuła się już
wtedy tak za stra szona, że temu też nie miała od wagi się sprze ci wić. Póź- 
niej po li cjant so bie po szedł.



– Czy ze zna nie w cha rak te rze świadka, które zło żyła pani w obec no ści
szefa wy działu za bójstw Si mon sena i sier żantki von Ro sen zo stało przez
funk cjo na riu szy na grane?

– Tak.

– I jest pani tego ab so lut nie pewna?
– Nie mam co do tego żad nych wąt pli wo ści.

Brinch od wró cił się w stronę sę dziny i za su ge ro wał:
– Sąd mógłby zo bo wią zać po li cję do przed ło że nia ka sety. Dzięki temu

bę dzie można stwier dzić, kto mówi prawdę.
Sę dzina się za my śliła, po czym wska zała na Ar nolda i po pro siła go, by

wstał.

– Wi dzę, że pan re pre zen tuje dziś po li cję. Chcia ła bym za tem wie dzieć,
czy rze czone prze słu cha nie fak tycz nie zo stało na grane.

– Tak, wy soki są dzie. Tak wła śnie było.

– A czy mo że cie przed ło żyć przed mio tową ka setę?
– Oczy wi ście. Oso bi ście za dbam o to, żeby do star czono ją tu w ciągu

naj bliż szej pół go dziny.
– Pro szę za tem tak zro bić. W mię dzy cza sie za rzą dzam prze rwę na

lunch. A pani, pani Eg gert – zwró ciła się do świadka – ma nie opusz czać
gma chu sądu, chyba że w asy ście straż nika są do wego.

Gal la gher wró ciła do celi w to wa rzy stwie swo jego obrońcy. Straż nik
po dą żał za nimi, acz w dys kret nej od le gło ści.

– Te raz, kiedy po li cja już przy zna się do tego, że nie mogą zna leźć tej
ka sety, chcia ła bym, żeby w ja kiś spo sób za ak cen to wał pan stwier dze nie
mo jej sio stry, że za stępca Si mon sena prze szu kał jej auto – rzu ciła oskar- 
żona. – Chcę, żeby ława przy się głych do brze to so bie za pa mię tała.

– My śla łem, że to na gra nie ma po twier dzić, że pani sio stra mówi
prawdę – rzu cił za sko czony Brinch. – Chyba o to pani cho dziło, prawda?

– I po twier dzi… cho ciaż nie bez po śred nio.
– A je śli kry mi na lni znajdą tę ta śmę?

– Nie znajdą.



I miała ra cję. Wy dział za bójstw nie był w sta nie od szu kać pliku dźwię- 
ko wego, czy ra czej na le ża łoby po wie dzieć: żad nego z dwóch eg zem pla rzy,
które wcze śniej po sia dali. Je den z nich za cho wano na pen dri vie, na który
ory gi na lny plik zo stał sko pio wany z dyk ta fonu Si mon sena i który po spo- 
rzą dze niu ra portu z prze słu cha nia świadka umiesz czono w sej fie. Sejf ten
stał zaś w biu rze Hra bianki, choć nikt już nie pa mię tał dla czego. Tak czy
ina czej, urzą dze nie za gi nęło, ktoś mu siał je stam tąd za brać, nie było in- 
nego wy tłu ma cze nia. Druga ko pia znaj do wała się na to miast na sa mym
dyk ta fo nie. Na gra nie mu siało na dal na nim być z tego pro stego po wodu,
że Si mon sen ni gdy go nie ska so wał. Nie stety szef wy działu za bójstw rów- 
nież od wielu dni nie mógł zna leźć swo jego sprzętu. A kiedy w końcu
wspól nie z Ar nol dem pod jęli próbę re kon struk cji prze biegu wy da rzeń, by
usta lić, kiedy wi dział urzą dze nie po raz ostatni, uświa do mił so bie na gle,
że stało się to pod czas prze słu cha nia Gal la gher, gdy ta je wy łą czyła i po- 
pro siła, żeby zo stało na biurku.

Za wsty dzona pro ku ra torka Han sen mu siała za tem po in for mo wać sę- 
dzinę o tym, że po li cja nie może zna leźć pen driveʼa z na gra niem, co ta
oznaj miła pod czas roz prawy, po wzno wie niu ob rad. Przy się gli mo gli więc
sami zde cy do wać, któ rej ze stron wie rzą, przy czym nie po winni przy wią- 
zy wać zbyt du żej wagi do żad nego ze stwier dzeń.

Póź niej Brinch miał spo sob ność do koń czyć prze słu cha nie Elli von Eg- 
gert. Ko rzy sta jąc z oka zji, po pro sił ko bietę, by jesz cze raz opo wie działa
o tym, jak Arne Pe der sen prze szu kał jej sa mo chód, czemu pro ku ra torka
się nie sprze ci wiła. Gdy obrońca Gal la gher nie miał już wię cej py tań, sę- 
dzina po sta no wiła za mknąć po sie dze nie. Była wście kła. Ten cały epi zod
z udzia łem Elli von Eg gert to był je den wielki baj zel, ona zaś uwiel biała
po rzą dek, zwłasz cza pod czas swo ich roz praw.
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Czwar tek, 4 li sto pada 2010 roku, Sąd Re jo nowy w Ko pen ha dze

Mimo dość nie for tun nego po czątku pro ku ra torka Han sen pod czas ko lej- 
nych po sie dzeń po czy niła istotne po stępy. Zdo łała się mia no wi cie po wo łać
na całe mnó stwo po wią zań mię dzy Irene Gal la gher a Bjør nem Lau rit ze- 
nem. Zwłasz cza in for ma cja, że ko bieta zło żyła fał szywe za wia do mie nie
o śmierci Lau rit zena, do któ rej rze komo miało dość na mo ście nad Wiel- 
kim Beł tem w paź dzier niku dzie więć dzie sią tego ósmego roku, zro biła na
ław ni kach ogromne wra że nie; dało się to wy czy tać z ich twa rzy. Brinch
nie pró bo wał w ża den spo sób de men to wać skła da nych przez świad ków
ze znań; jego klientka uznała, że są one bez zna cze nia, i po pro siła, by
w ogóle ich nie ko men to wał. Po nadto sę dzina wy ra ziła zgodę na to, by
Han sen pod nio sła, acz bez wcho dze nia w zbędne szcze góły, że oskar żona
i Bjørn Lau rit zen pra co wali ra zem w Bo śni w po ło wie lat dzie więć dzie sią- 
tych, a więc znali się jesz cze z tego okresu. Brinch na wet wtedy nie wniósł
sprze ciwu… Na stęp nie pro ku ra torka nad zwy czaj skru pu lat nie i su ge styw- 
nie na świe tliła ła wie przy się głych, że sprawcą za bójstw z nie dzieli dwu- 
dzie stego dru giego sierp nia był nie kto inny, a wła śnie Bjørn Lau rit zen. Tu
do wody były bez sporne, w związku z czym sę dzina po uczyła przy się głych
o tym, że winę Lau rit zena na leży uznać za fakt. Brinch tę uwagę rów nież
skwi to wał mil cze niem. Do mów nicy pod cho dzili ko lejni świad ko wie,
a obrońca nie miał do nich żad nych py tań, ani też nie zgła szał żad nych
uwag. Ale gdy przy szła ko lej na tech nika kry mi na li styki, który do ko nał
oglę dzin sa mo chodu Elli von Eg gert, Brinch na gle się oży wił i oznaj mił, że
chce go prze słu chać, co wszy scy obecni przy jęli z nie ma łym za sko cze- 
niem. Męż czy zna ze znał, że pod na krętką mo cu jącą fo tel pa sa żera zna le- 
ziono włos, który mógł na le żeć do Bjørna Lau rit zena. I tu oka zało się, że



Brinch ma w za na drzu kilka miaż dżą cych kontr ar gu men tów, na które na- 
pro wa dziła go wcze śniej jego klientka. Wziął do ręki spo rzą dzony przez
świadka ra port i wy ma chu jąc nim w po wie trzu, za py tał:

– Z pań skiego ra portu wy nika, że w sa mo cho dzie Elli von Eg gert
stwier dzono obec ność śla do wych ilo ści tlenku cynku… Czy może pan naj- 
pro ściej, jak po trafi, wy ja śnić są dowi, co to za sub stan cja?

– Otóż zwią zek ten wy stę puje w wielu róż nych po sta ciach, ale to, co
zna leź li śmy w au cie, miało formę drob nego bia łego proszku… w dość du- 
żej ilo ści.

– A gdzie to do kład nie zna leź li ście? Może pan na tu ral nie zer k nąć do
ra portu, je śli pan nie pa mięta.

– Nie ma ta kiej po trzeby… Pa mię tam do sko nale. Ten pro szek był
w kilku róż nych miej scach: na de sce roz dziel czej, w przed niej i tyl nej czę- 
ści szy ber da chu, na mo co wa niu pasa bez pie czeń stwa i jesz cze na klamce
we wnętrz nej, wszystko po stro nie pa sa żera.

– Pro szę po wie dzieć, do czego używa się tlenku cynku.
– Z tego, co wiem, ta sub stan cja ma wiele róż nych za sto so wań. Na

pewno służy mię dzy in nymi do wy kry wa nia od ci sków pal ców na ciem- 
nych po wierzch niach; na ja snych sto suje się tle nek że laza, bo jest czer- 
wony.

– A sa mo chód Elli von Eg gert ma ja sne czy ciemne wnę trze?
– Ciemne.

– Ro zu miem… Twier dzi pan za tem, że tle nek cynku w po staci proszku
po wi nien być na wy po sa że niu każ dego funk cjo na riu sza po li cji kry mi nal- 
nej?

 – Zga dza się.
– A jaka była pana pierw sza myśl, gdy od krył pan tę sub stan cję we

wska za nych wcze śniej miej scach?

 – Po my śla łem, że za nim prze ka zano nam to auto do ba da nia, ktoś
zdej mo wał tam od ci ski pal ców.

– Ale nie wspo mniał pan o tym w swoim ra por cie?



– Oczy wi ście, że nie. To nie leży w za kre sie mo ich kom pe ten cji. Ale po- 
wie dział bym o tym po li cjan tom, gdyby chcieli po znać moją opi nię.

– A ktoś pana o to py tał?

– Nie.
Brinch na chwilę za milkł, by dać ław ni kom czas na przy swo je nie in- 

for ma cji. Na stęp nie wska zał na wi szący w rogu sali roz praw duży te le wi- 
zor z pła skim ekra nem. Wy świe tlono na nim nad zwy czaj ostre zdję cie
przed sta wia jące owi nięty wo kół na krętki czarny włos, za ha czony o ową
na krętkę mniej wię cej w po ło wie swo jej dłu go ści.

– Wiemy, że ten włos na leży do Bjørna Lau rit zena, tego obrona w ża- 
den spo sób nie kwe stio nuje. Ale za sta na wia mnie coś in nego; otóż… i tu
pro szę wy ba czyć moje dy le tanc two… czy pana zda niem to nor malne, że
włos, który naj wy raź niej spadł ko muś z głowy, sam z sie bie uło żył się tak,
jak tu wi dzimy? – za py tał.

Tech nik wa hał się przez mo ment, po czym od parł:
– Hmm… No nie. To zna czy, to, co pan su ge ruje, jest mało praw do po- 

do bne.

– Mógłby pan to roz wi nąć?
– Cho dzi mi o to, że włos ra czej ni gdy nie spada tak jak na zdję ciu, jak

też na tu ral nie sam z sie bie nie wci ska się pod na krętkę. Ale to, że zna lazł
się tam, gdzie się zna lazł, można z pew no ścią wy ja śnić na kilka spo so bów.

– Więc to nor malne?
– Wręcz prze ciw nie, dość nie spo ty kane, ale może się tak zda rzyć.
– A czy ten włos mógł tak le żeć dla tego, że ktoś ce lowo go tam pod ło- 

żył?

– Tak, oczy wi ście… To się ro zu mie samo przez się.
Brinch po pro sił straż nika, który ob słu gi wał te le wi zor, żeby po więk szył

i wy ostrzył ob raz. Chciał obej rzeć mie szek wło sowy. Po chwili po wie dział:
– W swoim ra por cie na pi sał pan, cy tuję: „Ciem no brą zowy włos o dłu- 

go ści około ośmiu cen ty me trów wy rwany z głowy męż czy zny rasy kau ka- 
skiej ra zem z miesz kiem wło so wym”. Czy po trafi pan wy ja śnić są dowi, jak
można stwier dzić, czy włos wy padł sam z sie bie, czy też zo stał wy rwany?



– Otóż ist nieje tu za sad ni cza róż nica, w te le gra ficz nym skró cie: każdy
włos ma fazę wzro stu i fazę spo czynku, a włosy wy pa dają nam w fa zie
spo czynku. Te, które wy padną sa mo ist nie, mają lekko za okrą glony, ma- 
czu go waty mie szek wło sowy. Na to miast włos wy rwany, szcze gól nie w fa- 
zie wzro stu, cha rak te ry zuje się z re guły tym, że wi dać na nim po zo sta ło ści
skóry głowy.

– Re asu mu jąc, ten tu taj nie wy padł sam z sie bie, a zo stał wy rwany?

– Tak, bez wąt pie nia. Dla tego wła śnie wy raź nie na pi sa łem: „wy rwany
z głowy”.

– No tak… Ale nie wy daje mi się, żeby po li cja ja koś szcze gól nie się nad
tym po chy liła. A pro szę mi jesz cze po wie dzieć: czy z czy sto tech nicz nego
punktu wi dze nia można od róż nić włos wy rwany ży ją cemu czło wie kowi
od włosa po cho dzą cego z głowy męż czy zny, który nie tak dawno zmarł?
Na przy kład dwa dni wcze śniej?

– Nie wy daje mi się, żeby było to moż liwe. Ale pew no ści nie mam.
– To zna czy, że ten włos rów nie do brze mógł zo stać po zy skany pod czas

sek cji Bjørna Lau rit zena, przy kła dowo przez funk cjo na riu sza, który…
– My ślę, że wy star czy już tych spe ku la cji. Ma pan do świadka jesz cze

ja kieś py ta nia? – prze rwała sę dzina ostro.

Brinch prze pro sił, po czym oświad czył, że ow szem, ma jesz cze jedno:
– Na pod sta wie pań skiego do świad cze nia w za kre sie ba dań kry mi na li- 

stycz nych… uważa pan, że bar dziej praw do po do bne jest to, że rze czony
włos zo stał ce lowo umiesz czony tam, gdzie go pan zna lazł, czy też ra czej
wy lą do wał tam sam?

– Trudno od po wie dzieć ze stu pro cen tową pew no ścią – od parł tech nik
wy mi ja jąco. Wy raź nie było wi dać, że to py ta nie jest mu bar dzo nie
w smak.

– Obrońca nie pyta o to, czego pan jest lub nie jest pe wien. Chce tylko
usły szeć, którą wer sję uważa pan za bar dziej praw do po do bną. Mnie rów- 
nież to in te re suje – przy wo łała sę dzina świadka do po rządku.

Męż czy zna po trze bo wał chwili na my słu. Zmarsz czył czoło i wy dął
wargi. Trudno było stwier dzić, czy zbiera się wła śnie na od wagę, by sta wić



czoła przed sta wi cielce wy miaru spra wie dli wo ści, czy też za sta na wia się
nad od po wie dzią.

– Uwa żam, że bar dziej praw do po do bne jest to, że rze czony włos zo stał
ce lowo umiesz czony tam, gdzie go zna la złem. I po wi nie nem był to wy raź- 
nie za zna czyć w swoim ra por cie, tyle że tak na prawdę do piero te raz zda- 
łem so bie z tego sprawę. Przy kro mi… – wy rzu cił z sie bie w końcu.
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Pią tek, 5 li sto pada 2010 roku, Sąd Re jo nowy w Ko pen ha dze

Gal la gher po raz pierw szy od po czątku pro cesu po pro siła Brin cha, by po- 
sta rał się w miarę moż li wo ści sku tecz nie oba lić ze zna nia świadka. Jed no- 
cze śnie nie udzie liła mu żad nych kon kret nych in struk cji, co i jak ma mó- 
wić. Cho dziło o prze słu cha nie tech niczki fo to gra fii kry mi na li stycz nej,
która do ko nała eks per tyzy na gra nia z plaży Char lot ten lund; tego, na któ- 
rym Gal la gher pod biega do wy cho dzą cego z wody męż czy zny, uzna nego
przez pro ku ra turę za Bjørna Lau rit zena. Brinch obie cał zro bić, co w jego
mocy.

– Chce pan wie dzieć, czy to fak tycz nie był Lau rit zen? Czy woli pan ra-
czej nie po sia dać ta kich in for ma cji? – spy tała oskar żona.

– A je śli to nie był on… czy mo żemy we zwać męż czy znę z tego filmu?
Tak by łoby na tu ral nie naj le piej – od parł praw nik.

– Nie stety… Tego zro bić nie mo żemy.
– W ta kim ra zie my ślę, że wolę nie wi dzieć.
– Ten ktoś mnie oszu kał, dla tego wła śnie tam na niego cze ka łam. Ale

skła ma łam w tej spra wie, gdy prze słu chi wała mnie po li cja. Wiem, nie po- 
win nam była tego ro bić – po wie działa z pew nym wa ha niem.

Wi dać było, że jest jej szcze rze przy kro, i Brinch przez uła mek se kundy
za sta na wiał się, czy jej nie ob jąć, za miast tego po wie dział w końcu:

– Je stem pani obrońcą, a nie oskar ży cie lem. Nie musi mi więc pani już
nic wię cej wy ja śniać.

Za pu kał w drzwi celi, by straż nik go wy pu ścił.
Tech niczka była wy raź nie prze jęta. Ni gdy wcze śniej nie była wzy wana

w cha rak te rze świadka, więc pro ku ra torka Han sen mu siała ją uspo ka jać,
a nie kiedy po wta rzać za dane już raz py ta nie. Sę dzina zaś dwu krot nie upo- 



mniała ją, by mó wiła nieco gło śniej. Przy czym mimo wi docz nego za że no- 
wa nia nikt nie ośmie liłby się za kwe stio no wać jej kom pe ten cji. Zro biła
Lau rit ze nowi wiele po śmiert nych zdjęć. Na nie któ rych fo to gra fiach jego
ra miona uło żone były do kład nie w ten sam spo sób co ręce męż czy zny na
na gra niu z plaży. Póź niej zaś po skła dała, po mniej szyła, uło żyła pod od po- 
wied nim ką tem i zmon to wała po szcze gólne ele menty. Tym spo so bem uzy- 
skała syl we tkę, którą na stęp nie na ło żyła na kadr z filmu. Oba zdję cia za- 
dzi wia jąco się ze sobą zga dzały, to też po rów na nie wy pa dło nad zwy czaj
prze ko nu jąco. Ale tech niczka nie chciała wy cią gać po chop nych wnio- 
sków. Jej ba da nie do wio dło je dy nie, że nie można wy klu czyć, że czło wiek
na na gra niu to Bjørn Lau rit zen. Przy czym mógł to być rów nie do brze
każdy inny męż czy zna o po dob nej do niego bu do wie ciała. Ko lejne spo- 
strze że nie do ty czyło wzro stu czło wieka na plaży, który wy ko nu jąca ana- 
lizę ko bieta okre śliła po czę ści na pod sta wie wzro stu Irene Gal la gher, a po
czę ści w od nie sie niu do wi docz nego w tle masztu fla go wego. Tu za sad ni- 
czo nie miała żad nych wąt pli wo ści: męż czy zna mie rzył do kład nie metr
osiem dzie siąt sie dem, a wła śnie ta kiego wzro stu był zgod nie z ra por tem
z sek cji zwłok Bjørn Lau rit zen.

Gdy to po wie działa, na sali roz praw za pa dła pełna na pię cia ci sza,
a Kurt Mel sing, szcze rze prze ra żony szef tech niczki, za czął ze swo jego
miej sca wśród pu blicz no ści wy ko ny wać po jed naw cze, uspo ka ja jące ge sty,
pró bu jąc nieco utem pe ro wać świadka. Za to sę dzina nie malże eks plo do- 
wała. Rzu ciła Mel sin gowi gro miące spoj rze nie mó wiące, że jego za cho wa- 
nie bę dzie miało przy kre kon se kwen cje. Ze zna jąca ko bieta otwo rzyła na- 
to miast usta z za mia rem zmo dy fi ko wa nia swo jej wcze śniej szej wy po wie- 
dzi, ale sę dzina po pro siła ją, żeby za mil kła. Sąd usły szał już wszystko, co
chciał usły szeć, i nie było po trzeby, by zmie niała zło żone już raz ze zna nia.
Świa dek był te raz do dys po zy cji obrony.

Brinch do brze się przy go to wał. Za czął od naj bar dziej oczy wi stych py- 
tań:

– Ile zdjęć róż nych męż czyzn można by z po dob nym re zul ta tem na ło- 
żyć na zdję cie, które po ka zała pani wcze śniej są dowi? Śmiało, może pani
spró bo wać osza co wać…



– Dużo – oce niła tech niczka.
– Ja kieś kil ka set?

– Nie, my ślę, że wię cej.
– No tak… pew nie mi liony, gdyby tak wziąć pod uwagę wszyst kich lu- 

dzi na świe cie. Zga dza się?

– Przy pusz czam, że tak. A przy naj mniej coś koło tego…
– A ilu Duń czy ków mie rzy metr osiem dzie siąt sie dem?
– Tego nie wiem.

– Otóż we dług Duń skiego Urzędu Sta ty stycz nego bli sko sto ty sięcy.
Czyli dzie siątki ty sięcy in nych osób płci mę skiej mo gło być nie zna nym
męż czy zną na na gra niu z plaży, nie tylko Bjørn Lau rit zen. Ale chęt nie do- 
wiem się cze goś wię cej na te mat tego, ja kimi me to dami okre śliła pani
wzrost tego czło wieka z na gra nia. Za zna czyła pani przed są dem, że to nad
wy raz pre cy zyjne wy li cze nia. Chciał bym wie dzieć, jak bar dzo…

Ko bieta opo wie działa o tym, jak prze pro wa dziła przy naj mniej dzie sięć
ba dań kon tro l nych przy uży ciu tego sa mego apa ratu w te le fo nie ko mór ko- 
wym, na tej sa mej plaży, z tej sa mej od le gło ści i…

– Nie mniej ta kie ba da nia za wsze są obar czone pew nym ry zy kiem błęd-
nego po miaru… – wszedł jej w słowo Brinch. – Ale skoro jest pani tak wy- 
soce prze ko nana o nie omyl no ści swo ich ob li czeń, na leży mnie mać, że
w tym wy padku jest to po ni żej jed nej dzie sią tej pro centa. To po nad prze- 
cięt nie wy soki sto pień pew no ści!

Tech niczka się na my śliła, po czym od po wie działa:
– Hmm… po ni żej jed nej dzie sią tej na pewno nie…

– No do brze, to przyj mijmy pięć dzie sią tych pro centa, to jest war tość
pięć razy więk sza.

– Z tym aku rat mogę się zgo dzić.
– Czyli mak sy mal nie pół pro centa.

– Tak, mak sy mal nie pół pro centa.
– Za pa mię tajmy to so bie. Te raz… Zdaję so bie sprawę, że nie ma pani

me dycz nego wy kształ ce nia, nie mniej pew nie pani wia domo, że czło wiek
jest wie czo rem nieco niż szy niż z sa mego rana? Ma to zwią zek z tym, że



na sze kręgi i dyski na szego krę go słupa lekko się spłasz czają w ciągu dnia,
po czym wy brzu szają się z po wro tem w nocy, kiedy le żymy na pła sko.
W przy padku męż czy zny wzro stu Bjørna Lau rit zena róż nica mię dzy po- 
mia rem po ran nym a wie czor nym może wy nieść ja kieś pół tora cen ty me- 
tra.

Twarz ko biety po czer wie niała, a Brinch cią gnął da lej:

– Zgod nie z pro to ko łem sek cji zwłok Lau rit zen zo stał za mor do wany
wie czo rem, w mo men cie, gdy szy ko wał się już do spa nia. Krę go słup czło- 
wieka nie zmie nia swo jej dłu go ści po jego śmierci, więc wiemy, że mie rzył
wtedy metr osiem dzie siąt sie dem, jak zresztą po dała pani w swoim ra por- 
cie. Ozna cza to jed nak, że na plaży Char lot ten lund chwilę po dwu na stej
w po łu dnie – je śli oczy wi ście za ło żymy, że fak tycz nie tam był – miał ja kieś
metr osiem dzie siąt osiem… A może na wet ciut wię cej, jako że pły nął
wcze śniej nie prze rwa nie przez trzy go dziny, co nie po wo duje spłasz cza nia
się krę gów. Nie wiem, czy po trafi pani spraw nie li czyć w pa mięci, ale…
czy na pod sta wie po czy nio nych ob ser wa cji jest pani w sta nie po now nie
za pew nić sąd, że ta jem ni czym męż czy zną z na gra nia mógł być Bjørn Lau- 
rit zen?

– Na tu ral nie mo głam się po my lić w od nie sie niu do miejsc po prze- 
cinku, po da łam prze cież wzrost w za okrą gle niu do peł nych cen ty me trów.

– Pro szę od po wie dzieć na moje py ta nie.
Tech niczka nada rem nie pró bo wała uchwy cić spoj rze nie sę dziny.
– A czy mo gła bym spró bo wać wy ja śnić to wszystko od po czątku, tyle

że z uwzględ nie niem miejsc po prze cinku? Je stem pewna, że to one wpro- 
wa dzają tu ele ment dez orien ta cji.

– Brzmi to tak, jakby bar dzo chciała pani do wieść, że to jed nak był
Lau rit zen… – nie od pusz czał Brinch. – Tak czy ina czej, po na wiam py ta- 
nie: czy na pod sta wie po czy nio nych przez pa nią ob li czeń i przy za ło że niu,
że to, co po wie dzia łem o róż nicy we wzro ście czło wieka za leż nie od pory
dnia, jest prawdą, można przy jąć, że męż czy zna na na gra niu to przy pusz- 
czal nie Bjørn Lau rit zen?

Tech niczka wcią gnęła głę boko po wie trze, po czym od parła le d wie sły- 
szal nym gło sem:



– Nie. Nie można tego przy jąć…
– Gło śniej, tak żeby przy się gli sły szeli – wark nęła nie malże sę dzina.

– Nie, nie ma żad nej pew no ści co do tego, że to był Bjørn Lau rit zen.
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Wto rek, 9 li sto pada 2010 roku, Sąd Re jo nowy w Ko pen ha dze

Si mon sen był wzy wany na roz prawy są dowe już wiele razy, więc do sko- 
nale znał obo wią zu jące w są dzie re jo no wym pro ce dury. Jako że pro ku ra- 
torka Han sen za częła od kwe stii o cha rak te rze for mal nym, to jest py tała
o jego imię i na zwi sko, zaj mo wane sta no wi sko i inne dane, miał tro chę
czasu, by przyj rzeć się pew nej oso bie z pu blicz no ści, którą od ja kie goś
czasu in te re so wał się wy dział za bójstw.

Był to męż czy zna w wieku około trzy dzie stu lat, śred niego wzro stu,
o pro por cjo nal nej syl we tce. Miał ob cięte na jeża ja sne włosy, błysz czące
nie bie skie oczy i nieco dzie cięce rysy twa rzy. Od po czątku pro cesu nie
opu ścił ani jed nej roz prawy. Co wię cej, wy glą dało na to, że straż nicy są- 
dowi ewi dent nie dbali o to, by za wsze miał miej sce sie dzące. Przy czym
ni jak nie można się było do wie dzieć dla czego. To od górne po le ce nie,
twier dzili pra cow nicy sądu re jo no wego. Nie chcieli jed nak zdra dzić żad- 
nych szcze gó łów, ale nie wy klu czone, że zwy czaj nie sami nic wię cej nie
wie dzieli. Ar nold i Pe der sen roz wa żali na wet, by po sie dzieć fa ce towi na
ogo nie, ale Si mon sen się na to nie zgo dził. Nie za mie rzał trwo nić za so bów
po li cji tylko po to, by za spo koić zwy kłą cie ka wość.

– In spek to rze… Czy pan w ogóle sły szy, co do pana mó wię?

To pro ku ra torka Han sen wy rwała go z za my śle nia. Kilka osób na sali
za chi cho tało, na wet sę dzina się uśmiech nęła, pro sząc świadka o więk sze
sku pie nie. Si mon sen prze pro sił. Jed no cze śnie uchwy cił jed nak ła skawe
spoj rze nie mó wiące: „Masz moje roz grze sze nie, ale żeby to było ostatni
raz”. Han sen po sta no wiła po wtó rzyć py ta nie:

– Oskar żona Irene Gal la gher znała za równo Bjørna Lau rit zena, jak
i Olego Ny steda. Obaj byli we te ra nami i wie dli sa mot ni cze ży cie. Czy



mógłby pan wy mie nić do wody, które ten fakt po twier dzają? Przy czym
pro szę się ogra ni czyć do te ry to rium Da nii… – Wy po wia da jąc ostat nie zda- 
nie, oskar ży cielka spoj rzała wy mow nie na sę dzinę.

Ma glo wała Si mon sena nie stru dze nie, za da jąc mu ta kie i inne py ta nia,
aż do pory lun chu, a po dro dze dała mu je dy nie kilka zwy cza jowo przy ję- 
tych dzie się cio mi nu to wych przerw na zła pa nie od de chu. W końcu nikt
już nie miał wąt pli wo ści, że Irene Gal la gher znała wspo mnia nych dwóch
męż czyzn i dbała o to, by jej mąż re gu lar nie za opa try wał ich w nie zbędne
wik tu ały po cho dzące z pro wa dzo nych przez niego de li ka te sów. Jak też, że
ko bieta od czasu do czasu od wie dzała Lau rit zena i Ny steda – na wet je śli
do cho dziło do tego nie zmier nie rzadko.

Póź niej zaś stało się to, co było nie unik nione: otóż pro ku ra torka Han- 
sen za py tała o wy da rze nia w Bo śni la tem ty siąc dzie więć set dzie więć dzie- 
sią tego pią tego roku… Gdy tylko wspo mniała jed nak na zwę tego kraju, sę- 
dzina jej prze rwała i po le ciła, by po zo stała część roz prawy od była się za
za mknię tymi drzwiami. Pu blicz ność zo stała po pro szona o opusz cze nie
sali, a gdy wy szli, sę dzina po wtó rzyła to, co mó wiła na sa mym po czątku
pro cesu. Han sen po twier dziła, że ro zu mie. Nie miała wyj ścia; ewen tu alne
pro te sty z jej strony nie zro bi łyby na przy się głych do brego wra że nia.

– Co do kład nie łą czyło Bjørna Lau rit zena i Olego Ny steda pod czas ich
wspól nej mi sji w Bo śni? – spy tała Si mon sena.

Szef wy działu za bójstw wy ja śnił, po czym pro ku ra torka za dała ko lejne
py ta nie:

– Wia domo, że obaj zo stali przez siły zbrojne ode słani do kraju w try- 
bie na tych mia sto wym w związku z in cy den tem, który wy da rzył się trzy na- 
stego lipca dzie więć dzie sią tego pią tego roku i w który za mie szana była
rów nież oskar żona Irene Gal la gher. Czy mógłby pan nam o tym opo wie- 
dzieć?

Si mon sen zre fe ro wał wszystko, co wie dział, nad mie nia jąc przy oka zji,
że woj sko od ma wia wszel kiej współ pracy w przed mio to wym za kre sie.

Sę dzina przy brała skwa szony wy raz twa rzy, jej zwy kle dość ła godne
rysy wy raź nie się za ostrzyły, lecz nie ode zwała się jesz cze ani sło wem.



– Siły Zbrojne Kró le stwa Da nii wy słały Irene Gal la gher do Bo śni w cha- 
rak te rze pro ku ra torki woj sko wej, przy czym peł niła ona jed no cze śnie
także inną funk cję. Kim do kład nie była? – cią gnęła da lej Han sen.

– Ofi ce rem wy wiadu i ma jo rem w…

Sę dzina użyła młotka. Jego stu kot od bił się wy jąt kowo do no śnym
echem po ca łej sali są do wej.

– Wy star czy – rzu ciła ostro. – Czy po li cja po siada ja kie kol wiek bez po- 
śred nie i moż liwe do zwe ry fi ko wa nia do wody na to, że wy da rze nia, do
któ rych do szło w Bo śni w dzie więć dzie sią tym pią tym roku, mają zna cze- 
nie w od nie sie niu do za rzu tów prze ciwko pani Gal la gher, któ rym się
obec nie zaj mu jemy?

Ta kich do wo dów Si mon sen nie stety nie po sia dał. Pani sę dzia za rzą- 
dziła za tem prze rwę na lunch.

Brinch prze czy tał otrzy many od swo jej klientki ra port bar dzo uważ nie
i znał więk szą jego część na pa mięć. Po prze rwie oświad czył, że ma do
szefa wy działu za bójstw kilka py tań do ty czą cych jego za stępcy, Ar nego Pe- 
der sena. Sę dzina ru chem ręki za sy gna li zo wała, że może za czy nać.

– Co może pan po wie dzieć o re la cjach Pe der sena z za mor do waną aspi- 
rantką Pau line Berg? – spy tał obrońca.

Szef wy działu za bójstw opi sał sto sunki mię dzy funk cjo na riu szami, ale
użył do tego nad zwy czaj ogól ni ko wych i za sad ni czo nie wiele mó wią cych
sfor mu ło wań.

– Jed nak… o ile mi wia domo, tych dwoje przez pe wien okres łą czyła
bliż sza za ży łość, wy kra cza jąca poza re la cje za wo dowe. Mam ra cję?

– Zga dza się. W dwa ty siące szó stym roku Pe der sen na wią zał z nią
nieco bar dziej po ufałe… to zna czy, miał z nią ro mans.

– Jak długo się spo ty kali?
– Przez ja kiś rok, przy naj mniej tak mi się wy daje.

– No do brze… Jest jesz cze coś: je sie nią dwa ty siące siód mego roku
Pau line Berg zo stała po rwana przez ja kie goś cho rego umy słowo męż czy- 
znę. Lu dzie z pań skiego wy działu zdo łali go w pew nym mo men cie na mie- 
rzyć, jed nak nie chciał go pan aresz to wać w oba wie, że nie wy jawi, gdzie



prze trzy muje swoją ofiarę. Pew nej nocy po ry wacz no co wał w jed nym ze
sto łecz nych ho teli. Wiem, że był pan wtedy ra zem ze swoim za stępcą
w ko men dzie. Ale pro szę po wie dzieć: czy ko mi sarz Pe der sen był za an ga- 
żo wany w tę sprawę?

– Nie. Zo stał od niej od su nięty.

– Dla czego?
– Bo to, co zda rzyło się Pau line Berg, za bu rzyło jego rów no wagę psy- 

chiczną.

– Hmm… Nie mniej jed nak pod jął tej nocy pewne kroki, prawda? Czy
może pan opi sać, co do kład nie zro bił?

Si mon sen wes tchnął, po czym od parł:
– Arne Pe der sen udał się do ho telu na wła sną rękę.

– W ja kim celu?
– Żeby przy ci snąć po ry wa cza i zmu sić go, by po wie dział, gdzie prze- 

trzy muje aspi rantkę Berg.

– Przy ci snąć, w ja kim sen sie?
– Fi zycz nie…
– Miał przy so bie broń?

– Tak, pałkę po li cyjną i scy zo ryk.
– Ro zu miem. Na całe szczę ście uda rem ni li ście jego sa mo zwań czą ak- 

cję, ale jak pan my śli… czy w in nym wy padku użyłby prze ciw po ry wa- 
czowi wska za nych na rzę dzi?

– Skąd niby mam to wie dzieć?

– Taki miał w końcu za miar, czyż nie?
– Pew nie tak.

– Aha… Mam jesz cze jedno py ta nie od no śnie do pań skiego za stępcy…
Czy wia domo panu coś na te mat groźby, która pa dła z ust ko mi sa rza Pe- 
der sena, za pewne w po ry wie zło ści, w so botę osiem na stego wrze śnia?
Stało się to na cmen ta rzu, za raz po po grze bie Pau line Berg. Wzmianka
o tym uka zała się na stęp nie w trzech róż nych ga ze tach. Co wię cej, wy po- 
wiedź funk cjo na riu sza przy to czono na ła mach każ dej z nich do kład nie
w tym sa mym brzmie niu.



– Tak, wiem o tym. Omó wi łem z Pe der se nem tę kwe stię i zwró ci łem
mu uwagę, że było to z jego strony wy jąt kowo nie roz sądne.

– „Zła piemy go, tę sukę Gal la gher też. Tylko po cze kaj… Nie mam jesz- 
cze po ję cia jak, ale do bie rzemy im się do tył ków, choćby nie wiem co!”
I taką de kla ra cję na zywa pan po pro stu „wy jąt kowo nie roz sądną”?

– Przy znaję, że tu, na sali roz praw, ta wy po wiedź brzmi o wiele go rzej.
Ale nie na leży za po mi nać, że zo stała wy rwana z kon tek stu.

– „Nie mam jesz cze po ję cia jak, ale do bie rzemy im się do tył ków,
choćby nie wiem co!” Nie wy daje się panu, pa nie in spek to rze, że to mówi
samo za sie bie?

Si mon sen po sta no wił nie ko men to wać tej uwagi w ża den spo sób,
a Brinch na to nie na ci skał. Za miast tego prze szedł do ostat niego py ta nia:

– W po nie dzia łek dwu dzie stego wrze śnia prze słu chał pan Irene Gal la- 
gher w jej domu w Næstved wspól nie ze swoim za stępcą, zga dza się?

– Tak, tak wła śnie było.

– Czy był pan obecny pod czas ca łego prze słu cha nia, czy ko mi sarz Pe- 
der sen w pew nym mo men cie zo stał z moją klientką sam?

– Fak tycz nie, tak się wła śnie zda rzyło. Ktoś do mnie za dzwo nił, więc
mu sia łem na chwilę wyjść na ze wnątrz.

– A jak długo pana nie było?
– Dzie sięć mi nut, może kwa drans. Nie po tra fię do kład nie po wie dzieć.
– A z kim pan roz ma wiał?

Si mon sen opo wie dział, jak ktoś naj wy raź niej usi ło wał go na stra szyć,
su ge ru jąc, że jego córka miała wy pa dek.

– A pró bo wał pan póź niej na mie rzyć te le fon, z któ rego wy ko nano to
po łą cze nie? – spy tał obrońca.

– Ow szem.

– Z ja kim re zul ta tem?
– Praw do po dob nie dzwo niono do mnie z ko mendy, ale nic wię cej nie

udało nam się usta lić.

– A czy do pusz cza pan moż li wość, że ktoś za dzwo nił z po ste runku po- 
li cji po to, żeby wy cią gnąć pana z po miesz cze nia, w któ rym od by wało się



prze słu cha nie, i tym sa mym spo wo do wać, że Pe der sen i Irene Gal la gher
zo staną na chwilę sam na sam?

– Oczy wi ście nie można wy klu czyć ta kiego sce na riu sza. Po dob nie
zresztą jak wielu in nych…

Brinch po dzię ko wał Si mon se nowi, nie miał wię cej py tań.
– Ja kieś wnio ski? – spy tała sę dzina.

– Na ten mo ment nie. Może póź niej… Z uwagi na przy jętą przez nas li-
nię obrony ważne było jed nak usta le nie, czy moja klientka i za stępca szefa
wy działu za bójstw Arne Pe der sen pod czas prze słu cha nia zo stali w pew- 
nym mo men cie sami.

Sę dzina ski nęła głową, a Brinch po my ślał, że musi być rów nie skon- 
ster no wana jak on – też nie miał po ję cia, dla czego to niby ta kie istotne.

Roz prawa do bie gła końca.

Po chwili do Si mon sena pod szedł sie dzący wcze śniej wśród pu blicz no- 
ści Pe der sen. Był wy raź nie wstrzą śnięty.

– Co tu się, kurwa, wy pra wia, Si mo nie?

Na to jego szef nie stety sam nie znał od po wie dzi.
– Naj pierw ta hi sto ryjka w ze szłym ty go dniu, że niby pod ło ży łem do- 

wody w au cie jej sio stry. Co za ab surd! Ja na wet nie sta łem obok tego sa- 
mo chodu… Zresztą wtedy nie mie li śmy jesz cze na kazu – rzu cił ko mi sarz.

Si mon sen po ło żył mu dłoń na ra mie niu, chcąc go uspo koić.

– Arne… Prze ra bia li śmy to już ja kieś dzie sięć razy. Nikt nie wie rzy
w to, że był byś zdolny pod ło żyć ja kie kol wiek do wody. Poza tym wszy scy
wie dzą, że do bro wol nie pod pi sała się pod swo imi ze zna niami.

Pe der sen nie dał się jed nak prze ko nać.
– A dziś jesz cze to! Mam już ser decz nie dość. Ro bią wszystko, żeby

mnie oczer nić –wy krzy czał nie malże.

– Po słu chaj… Nie po zo staje nam nic in nego, jak tylko wziąć to na klatę.
Opa nuj się, Arne, nie mo żesz tu stać i się wy dzie rać, to na prawdę nie naj- 
lep szy po mysł.

Pe der sen po my ślał, że jego szef ma ra cję. Musi wziąć się w garść.



– Je dziesz do ko mendy? Mu szę z kimś po ga dać – rzu cił już względ nie
spo koj nie.

– Do bra, w ta kim ra zie po jadę. Ale naj pierw mu szę…

Si mon sen prze rwał w pół zda nia, bo na gle wśli zgnęła się mię dzy nich
ja kaś młoda ko bieta, która za raz po tem za rzu ciła Pe der se nowi ra miona na
szyję i czule go po ca ło wała.

Tą ko bietą była Lo uise Berg.



Roz dział 53

Wto rek, 9 li sto pada 2010 roku, Ko pen haga

Ar nold cze kał przed gma chem Sądu Re jo no wego w Ko pen ha dze, aż skoń- 
czy się roz prawa. Po sta no wił wziąć sprawę nie zna nego męż czy zny, który
uważ nie śle dził prze bieg ca łego po stę po wa nia, w swoje ręce. Ro zu miał
oczy wi ście, że jego szef nie chce an ga żo wać sto sun kowo skrom nych sił,
któ rymi dys po no wał wy dział za bójstw, tylko po to, by usta lić toż sa mość
tego czło wieka. Ale prze cież Si mon sen nie mógł za bro nić swoim pod wład- 
nym, w tym przy kła dowo jemu sa memu, dys kret nego śle dze nia tego fa- 
ceta w cza sie wol nym od pracy… Ot po pro stu, żeby się do wie dzieć, do kąd
pój dzie po roz pra wie. A wła śnie to Ju tland czyk po sta no wił tego póź nego
po po łu dnia usta lić.

Miał na dzieję, że męż czy zna za par ko wał auto gdzieś w po bliżu. Dzięki
temu bę dzie mógł spi sać nu mer re je stra cyjny. Tak by łoby zde cy do wa nie
naj ła twiej. Nie stety, czło wiek ten naj wy raź niej nie miał sa mo chodu. Po
wyj ściu z sądu nie spiesz nie udał się pie szo w kie runku placu Kon gens Ny- 
torv, oglą da jąc okna wy sta wowe mi ja nych po dro dze skle pów. Ar nold
szedł ja kieś dwa dzie ścia me trów za nim, a za każ dym ra zem, gdy tam ten
przy sta wał, po li cjant wy co fy wał się na schody pro wa dzące do tej czy in nej
po se sji albo za trzy my wał się na przy stanku au to bu so wym. Męż czy zna do- 
tarł na plac Kon gens Ny torv, prze ciął go i po dą żył da lej ulicą Store Kon- 
gens gade, na dal wy raź nie zre lak so wany i za cie ka wiony ulicz nymi bu ti- 
kami. Na gle jed nak znik nął, roz pły nął się w po wie trzu, zu peł nie jakby za- 
ło żył czapkę nie widkę. Po li cjant raź nym kro kiem ru szył do przodu, za trzy- 
mał się i za czął roz glą dać wo kół. Nie stety nada rem nie. Wzru szył więc ra- 
mio nami i po my ślał, że przy naj mniej spró bo wał. Naj wy żej po wtó rzy to
jesz cze któ re goś dnia, je śli bę dzie miał czas i ochotę. Ob ró cił się, by się



udać w drogę po wrotną, lecz na gle pod sko czył. Przed nim stał cel jego ob- 
ser wa cji z ustami roz cią gnię tymi w sze ro kim uśmie chu. Ar nold po trze bo- 
wał kilku se kund, żeby dojść do sie bie, po czym wy jął le gi ty ma cję po li- 
cyjną i rzu cił:

– Znaj duje się pan w stre fie prze szu kań. Ma pan przy so bie ja kiś do ku- 
ment toż sa mo ści? Mogę zo ba czyć?

Sły sząc to, fa cet uśmiech nął się jesz cze sze rzej, wy glą dał na szcze rze
uba wio nego. Nie był jed nak w ża den spo sób nie przy chylny, więc twarz po- 
li cjanta rów nież się roz ja śniła.

– Oczy wi ście, że mam – po wie dział nie zna jomy.

Na stęp nie wy jął z we wnętrz nej kie szeni płasz cza pasz port – czarną
ksią żeczkę z bia łym na pi sem: „DI PLO MA TIC PAS SPORT Uni ted Sta tes of
Ame rica”.

Ar nold wy cią gnął rękę, ale fa cet był zde cy do wa nie szyb szy, bo cof nął
dłoń.

– Je śli za mie rza pan pod jąć ja kie kol wiek dal sze kroki, musi pan, zdaje
się, po stę po wać zgod nie z okre śloną pro ce durą. Mam ra cję?

Nie stety miał ra cję…
– Zga dza się. I do brze o tym wiem, pro szę wy ba czyć… – od parł ostroż- 

nie Ju tland czyk. – Ale może mi pan cho ciaż po wie dzieć, jak się na zywa?
Tak zu peł nie do bro wol nie. Z chę cią do wie dział bym się rów nież, dla czego
tak su mien nie uczest ni czy pan we wszyst kich roz pra wach prze ciwko
Irene Gal la gher. Za sta na wiało nas to… albo ra czej, mnie to za sta na wiało.

Męż czy zna po trzą snął głową z miną wy ra ża jącą ubo le wa nie.
– Jesz cze nie te raz. Może tro chę póź niej, kiedy sąd wyda wy rok w spra- 

wie. Wtedy so bie po ga damy. W ra zie czego, wie pan, gdzie mnie szu kać,
prawda?… – Po now nie się za śmiał, ob ró cił się na pię cie i po chwili już go
nie było.
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Czwar tek, 11 li sto pada 2010 roku, Sąd Re jo nowy w Ko pen ha dze

– Jak już zo stanę oczysz czona z za rzu tów, może dasz się któ re goś dnia za- 
pro sić na ko la cję w ra mach po dzię ko wa nia za swoją pierw szo rzędną ro- 
botę?

Brinch nie od po wie dział. Sie dzieli ra zem w celi Gal la gher i je dli – sąd
za rzą dził prze rwę na lunch. Po łknął prze żu wany kęs i od parł:

– Mam mie szane uczu cia. Czy je steś ab so lut nie pewna, że wiesz, co ro- 
bisz? – spy tał.

Od ja kie goś czasu mó wili so bie na ty.
– Nie mam co do tego żad nych wąt pli wo ści.
– Z etycz nego punktu wi dze nia to co naj mniej na ganne. Bar dzo mi się

to nie po doba…

– Mnie też się nie po doba to, co zro biła po li cja, żeby mnie oczer nić,
i mam chyba prawo do moż li wie jak naj lep szej obrony, prawda?

Brinch się za wa hał, choć sam do brze wie dział, że nie po wi nien, po
czym przy tak nął głową. Uśmiech nęła się, lecz on nie od wza jem nił uśmie- 
chu. Za miast tego prze pro sił ją i wstał. Po trze bo wał wyjść na chwilę na
świeże po wie trze i po być sam ze sobą, za nim wrócą na salę roz praw. Gdy
zna lazł się już na placu Ny torv, pod szedł do nie wiel kiego wznie sie nia, na
któ rym stał nie gdyś prę gierz miej ski. W daw nych cza sach chło stano przy
nim drob nych prze stęp ców i pro sty tutki. „Sym bol jaw nego ucie mię że- 
nia… a nie spra wie dli wo ści”, po my ślał smutno, po czym na gle przy szło
mu do głowy, że wła śnie do tarł do schyłku swo jej ka riery. Naj pierw przez
wiele lat cho dziło głów nie o pie nią dze, po tem zaś  – wła śnie o spra wie dli- 
wość, o to, że mógł choć w nie wiel kim stop niu przy czy nić się do tego,
żeby jego kraj można było na zy wać pań stwem prawa. Ale te raz ko niec



z tym, po tej spra wie jego stopa już ni gdy nie po sta nie w sali są do wej,
a przy naj mniej on, Chri stoff er Brinch, już ni gdy nie zde cy duje się wy stą- 
pić w roli obrońcy. Uwi kłał się w pa ję czą sieć utkaną przez swoją wła sną
klientkę, zo stał zma ni pu lo wany i roz gry wano nim jak pion kiem w grze, co
po jął nie stety zde cy do wa nie za późno. Mu siał za tem wró cić tam i do koń- 
czyć swoją brudną ro botę. Nie może się już prze cież wy co fać… Splu nął na
bruk, nie ro bił tego od cza sów dzie ciń stwa.

Po wzno wie niu roz prawy tech nik kry mi na li styczny opo wie dział o za- 
bój stwie Bjørna Lau rit zena. Okre ślił datę i go dzinę zgonu, po czym wy ja- 
śnił:

– Naj pierw strze lono mu w tył głowy, kiedy sie dział na skrzynce, przy
czym za raz po tem sprawca od dał drugi strzał, tym ra zem pro sto w czoło.
Użył lek kiej broni – nie stwier dzono otwo rów wy lo to wych. W czaszce de- 
nata zna le ziono na to miast dwa na boje ka li bru 5,6 mi li me tra.

Na stęp nie męż czy zna omó wił szcze gó łowo, pod ja kim ką tem oraz z ja- 
kiej od le gło ści przy pusz czal nie pa dły strzały, co za jęło mu dłuż szą chwilę.
Gdy już skoń czył, pro ku ra torka Han sen za dała tech ni kowi kilka ogól nych
uzu peł nia ją cych py tań, a Brinch w ogóle od stą pił od prze słu cha nia.

Ko lej nym świad kiem był tech niczka. Ze znała ona, że pod czas prze szu- 
ka nia ga rażu Irene Gal la gher zna le ziono w nim pi sto let. Broń znaj do wała
się w re kla mówce ukry tej w wia drze z solą dro gową. Był to ru ger mark
I 22LR wy pro du ko wany przez firmę Sturm, Ru ger & Co z sie dzibą w Con- 
nec ti cut w USA; mo del ten po ja wił się w sprze daży w ty siąc dzie więć set
czter dzie stym ósmym roku. Ce low nik pi sto letu zo stał zde mon to wany. Wy- 
ko nane ba da nia ba li styczne sa mej broni i wy ję tych z czaszki Lau rit zena
na bo jów po twier dziły na stęp nie, że zgi nął on wła śnie od strzału z tego pi- 
sto letu. Poza tym z na rzę dzia zbrodni zdjęto od ci ski pal ców i ma te riał
DNA dwóch róż nych osób. Pierw sze, po cho dzące z lufy, nie zo stały zi den- 
ty fi ko wane, bo nie fi gu ro wały w po li cyj nej ba zie da nych. Na to miast od ci-
ski i ma te riał DNA po zy skane z rę ko je ści na le żały do Irene Gal la gher. Póź- 
niej tech niczka prze szła do wspo mnia nej to rebki fo lio wej. Był to wo re czek
do mro że nia żyw no ści, ja kie sprze dają w sieci Fakta. Po dała, w któ rej do- 
kład nie fa bryce wy pro du ko wano to opa ko wa nie, a do tego nad mie niła, że



dzięki ba da niom mo le ku lar nym udało jej się okre ślić, że ta kon kretna par- 
tia wo recz ków była w sprze daży w skle pach na te re nie Ko pen hagi. Na ko- 
niec ze znała, że umiej sco wie nie od ci sków pal ców na rolce oraz od ci ski
dłoni na to rebce wska zują, że zo sta wiono je pod czas jej od ry wa nia. Od ci- 
sków nie udało się zi den ty fi ko wać, ale z uwagi na roz miar można za ło żyć,
że na leżą one naj praw do po dob niej do dziecka. To wszystko, ko bieta nie
miała już nic do do da nia. Te raz świadka mógł prze słu chać Brinch.

– Je śli cho dzi o te nie zi den ty fi ko wane od ci ski pal ców zdjęte z pi sto- 
letu, czy można za ry zy ko wać stwier dze nie, że osoba, która je zo sta wiła,
po dała broń in nej oso bie lufą skie ro waną do sie bie? – za py tał.

– Jak naj bar dziej. Wszystko wła śnie na to wska zuje.
– A czy te od ci ski zo sta wiono przed tym, jak po raz ostatni od dano

z tego pi sto letu strzał, czy póź niej? Je śli w ogóle można to okre ślić…

– Na tu ral nie, że można. Zo sta wiono je przed od da niem strzału.
– A czy ze spu stu zdjęto ja kie kol wiek ślady?
– Nie, żad nych.

– I ani tro chę to pani nie zdzi wiło?
– Może tro chę.

– A czy na rę ko je ści stwier dzono także od cisk palca wska zu ją cego?
– Tak.
– Który po wi nien spo czy wać na spu ście, czy mam ra cję?

– Nie można się z tym nie zgo dzić.
– No do brze. Za łóżmy, że ktoś fak tycz nie zo sta wił te nie zi den ty fi ko- 

wane od ci ski w chwili prze ka zy wa nia pi sto letu… czy te po zo sta wione na
rę ko je ści broni mogą na le żeć do osoby, która wzięła go po tem do ręki?

– Tak, to cał kiem moż liwe. A w za sa dzie na wet bar dzo praw do po do- 
bne. Otóż w pew nym mo men cie po rów ny wa li śmy ślady zdjęte z lufy z od- 
ci skami pal ców Lau rit zena, bo przy szło nam do głowy, że może to on po- 
dał za bójcy broń, ale się nie zga dzały.

Brinch po dzię ko wał tech niczce i zwró cił się twa rzą w stronę sę dziny,
po czym po wie dział gło śno i po woli:



– Moja klientka twier dzi, że pod czas prze słu cha nia w jej domu
w Næstved za stępca szefa wy działu za bójstw Arne Pe der sen, ko rzy sta jąc
z tego, że – jak już wcze śniej usta lono – zo stał z nią na chwilę sam na sam,
po dał jej przed mio towy pi sto let z py ta niem, czy go po znaje. Pani Gal la- 
gher wzięła broń do ręki, przyj rzała się jej, po czym za prze czyła,
w związku z czym ko mi sarz scho wał pi sto let z po wro tem do przy nie sio nej
ze sobą teczki. Moja klientka pod nosi wo bec tego, że od ci ski pal ców zdjęte
z lufy na leżą do za stępcy szefa wy działu za bójstw. Nie zo stało to jed nak
stwier dzone w dro dze po rów na nia z po li cyjną bazą da nych, jako że sam
ko mi sarz Pe der sen lub inni dzia ła jący w zmo wie z nim pra cow nicy usu- 
nęli stam tąd jego od ci ski. Po nadto moja klientka przy pusz cza, że od ci ski
zna le zione na to rebce, w któ rej le żała broń, mo gły zo sta wić dzieci ko mi sa- 
rza. Wy stę pu jąc w cha rak te rze obrońcy Irene Gal la gher, wno szę, by sąd
zwe ry fi ko wał przed mio towe twier dze nia; nie mniej jed nak na leży zle cić to
or ga nowi, który bę dzie nie za leżny od po li cji w Ko pen ha dze. Chciał bym
rów nież, by po rów na nia do ko nano w mo jej obec no ści, ewen tu al nie
w obec no ści bez stron nej osoby wy zna czo nej przez sąd.

Na sali roz praw za pa dła gro bowa ci sza. Wszy scy wstrzy mali od dech;
sie dzieli jak spa ra li żo wani i ana li zo wali w gło wach słowa Brin cha. Na wet
sę dzina wy glą dała, jakby wpa dła w trans, w końcu się jed nak otrzą snęła
i dla pew no ści spy tała:

– Wnio skuję, że obrońca zdaje so bie sprawę z wagi ta kich za rzu tów?
– W pełni… Już je jed nak pod nio słem, na wy raźną prośbę mo jej

klientki. Przy czym można je ła two zwe ry fi ko wać, co już zresztą…

– Tak, zro zu mia łam. I nie mam wy boru – od parła sę dzina. – Za rzą- 
dzam za tem trzy go dzinną prze rwę, w cza sie któ rej po pro szę, by zwe ry fi- 
ko wano te ab sur dalne po mó wie nia. Spo tkamy się tu po now nie o pią tej po
po łu dniu. Sprawa jest zbyt pa ląca, by cze kać z roz strzy gnię ciem do rana.

Roz prawę wzno wiono do kład nie o sie dem na stej, a sę dzina wy glą dała
jak bu rzowa chmura, z któ rej za chwilę ude rzy pio run, gdy ob wiesz czała
zgro ma dzo nym na sali, co usta lono: po pierw sze, że od ci ski pal ców Ar- 
nego Pe der sena rze czy wi ście zo stały usu nięte z po li cyj nego re je stru dak- 
ty lo sko pij nego, a po dru gie, że zga dzały się z od ci skami zdję tymi z lufy pi- 



sto letu, z któ rego za strze lono Bjørna Lau rit zena. Do dat kowo ślad po zo sta- 
wiony na fo lio wej to rebce na le żał do jed nego z jego bliź nia ków; nie spo- 
sób było wpraw dzie okre ślić któ rego, ale nie miało to za sad ni czo żad nego
zna cze nia. Sę dzina cią gnęła da lej, te raz zwra ca jąc się do pro ku ra torki
Han sen:

– Z uwagi na po wyż sze sąd wzywa pro ku ra turę do wy co fa nia za rzu tów
prze ciwko pani Gal la gher.

Han sen ski nęła głową. Nie miała in nego wyj ścia, jak tylko się zgo dzić.
Sę dzina oświad czyła za tem, że sprawę uważa za za mkniętą, po czym po in- 
for mo wała Irene Gal la gher, że jest wolna.

* * *

Ja kieś pół go dziny póź niej Brinch za mknął się w swoim biu rze. Kilka osób
cze kało w kan ce la rii na jego po wrót z sądu, by po gra tu lo wać mu suk cesu.
Prze szedł jed nak obok nich bez słowa. Póź niej wy jął z szafy bu telkę ko- 
niaku. Wy szarp nął ko rek i po cią gnął so lidny haust. Po ja kimś cza sie, gdy
al ko hol za czął dzia łać, po ścią gał ze ściany za swoim biur kiem wszyst kie
pięk nie opra wione dy plomy i od zna cze nia i za czął nimi ci skać w ekran
kom pu tera, nie prze sta jąc pić. Po tem przez dłuż szą chwilę si ło wał się z re- 
ga łem, aż w końcu udało mu się go prze wró cić. Jego współ pra cow nicy, za- 
nie po ko jeni ha ła sem, wpa dli do jego ga bi netu, by za raz się jed nak wy co- 
fać.

– Wy no cha! Idź cie wszy scy do dia bła! Won z mo jego biura! – krzy czał
roz ju szony Brinch.

Je den z part ne rów za dzwo nił więc do jego żony z in for ma cją, że mąż
wpadł w szał, dla tego pro szą, żeby jak naj szyb ciej przy je chała. Pani
Brinch przy jęła tę wia do mość ze sto ic kim spo ko jem; uważ nie wy słu chała,
co mieli do po wie dze nia, po czym stwier dziła, że je śli Chri stoff er nisz czy
wła sne rze czy, to nic ni komu do tego. Je śli się upił, to pew nie dla tego, że
po czuł taką po trzebę. Nie mniej jed nak bę dzie wdzięczna, je śli ktoś od wie- 
zie go do domu albo we zwie mu tak sówkę, kiedy już w końcu się uspo koi.
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Pią tek, 12 li sto pada 2010 roku, ko menda po li cji

– …do trzech lat wię zie nia za zma ni pu lo wa nie ma te riału do wo do wego,
a do tego może dojść za rzut za bój stwa Bjørna Lau rit zena. – Ko men dant
Główny Po li cji bez barw nym gło sem wy li czał ko lejne za rzuty oraz kon se- 
kwen cje, które mogą do tknąć Ar nego Pe der sena.

Ko men dantka, po któ rej wi dać było, że po przed niej nocy ra czej nie- 
wiele spała, słu chała go z ka mienną, po bla dłą twa rzą. Spo tka nie od by wało
się w jej biu rze. Se kre tarka głów nego ko men danta, prze miła ko bieta,
wszy scy w ko men dzie lu bili ją i sza no wali, wy stę po wała w cha rak te rze
pro to ko lantki. Miała błysz czące oczy, które raz po raz wy cie rała przy nie- 
sioną ze sobą chu s teczką. Hra bianka wpraw dzie nie za pro szona, mimo to
zja wiła się ra zem z mę żem – prze ciwko czemu nikt nie za pro te sto wał – ki- 
piała ze zło ści. Miała zmru żone po wieki i wargi za ci śnięte w wą ską kre- 
skę, a jej ru chy były ner wowe i gwał towne, zu peł nie jakby bu zu jący w niej
gniew po nie kąd ogra ni czał ich za kres. Tylko Si mon sen wy da wał się przyj- 
mo wać sy tu ację ze spo ko jem.

– Po wo ła łem spe cjalny ze spół, w któ rego skład wej dzie dwóch do- 
świad czo nych funk cjo na riu szy z po li cji kry mi nal nej z Aar hus oraz dwóch
z po li cyj nej służby wy wia dow czej – kon ty nu ował ich główny zwierzch- 
nik. – Prze pro wa dzą oni w spra wie prze ciwko Pe der se nowi szcze gó łowe
śledz two. Do wa szej wia do mo ści, naj praw do po dob niej zo staną mu po sta- 
wione za rzuty i trafi do tym cza so wego aresztu jesz cze dziś po po łu dniu,
naj pew niej bę dzie prze by wał w izo la cji, tego nie mu sisz za miesz czać
w pro to kole, Mar grete. Po wo ła łem też inną grupę spe cjalną, ta przyj rzy się
wszyst kim jego do cho dze niom, to zna czy… z praw nego punktu wi dze nia
to bę dzie istna apo ka lipsa, praw dziwy kosz mar, na wet nie wiem jak…



Nie zdo łał do koń czyć zda nia, bo Hra bianka na gle po chy liła się nad
sto łem i chwy ciła kartkę, którą się po sił ko wał, trzy ma jąc ją przed sobą ni- 
czym tar czę. Zgnio tła ją, po czym szyb kim ru chem ci snęła nią o pod łogę.
Póź niej nie na wist nym gło sem – mocno kon tra stu ją cym z jej ra czej ła god-
nym uspo so bie niem, co spra wiało, że na wet Si mon sen roz dzia wił usta –
za wo łała:

– Niech się panu nie wy daje, że uj dzie to panu na su cho! Je śli za ja kieś
parę ty go dni okaże się, że te ża ło sne za rzuty zo stały sfa bry ko wane, oso bi- 
ście po sta ram się o to, żeby od po wied nio ob sma ro wano pana w pra sie!
Tak, żeby wy szedł pan na zu peł nie nie kom pe tent nego i nie lo jal nego wo- 
bec swo ich pod wład nych. A wtedy wszyst kie me dia w kraju za żą dają pań- 
skiej dy mi sji szyb ciej, niż zdąży pan po wie dzieć „były ko men dant”.

Główny zwierzch nik po czer wie niał na twa rzy, a u na sady nosa wy stą- 
piły mu kro pelki potu. Ją ka jąc się i z tru dem wy rzu ca jąc z sie bie słowa,
wy krzy czał:

– Czy mi się wy daje, czy pani mi grozi, sier żantko?!

– Do brze się panu wy daje, pa nie ko men dan cie. To wła śnie ro bię! I za- 
pew niam pana, że to nie są czcze po gróżki.

– Do dia bła, Hra bianko, mu simy coś za tem wy my ślić. Nie mam po ję- 
cia co… Ale coś, co nie… coś, na co wszy scy bę dziemy skłonni przy stać.

Prze ra żony roz glą dał się po ga bi ne cie ni czym zwie rzę w po trza sku.
Wy raź nie nie wie dział, co jesz cze mógłby po wie dzieć… Jego se kre tarka
zwró ciła się do Hra bianki:

– Czy na prawdę my śli pani, że ta kie za cho wa nie coś tu po może? Moim
zda niem nie bar dzo…

Po li cjantka odro binę się wy ci szyła, jed nak nie za mie rzała ni kogo prze- 
pra szać. Na gle, zu peł nie nie ocze ki wa nie, do ak cji wkro czyła ko men- 
dantka. Na prze strzeni ostat nich kilku lat zde cy do wa nie roz wi nęła skrzy- 
dła; na swój wła sny, nieco oso bliwy spo sób z każ dym dniem zy ski wała co- 
raz więk sze uzna nie wśród pra cow ni ków.

– Po pro wa dzę to ze bra nie za pana, pa nie ko men dan cie. My ślę, że prze- 
ka zał mi pan wszyst kie nie zbędne in for ma cje. W za sa dzie po win nam była



to za su ge ro wać, a może na wet tego za żą dać, pod czas na szej wcze śniej szej
roz mowy – po wie działa spo koj nym gło sem.

Spoj rzała na se kre tarkę wzro kiem mó wią cym, że zaj mie się rów nież
pro to ko łem, po czym wstała, za nim kto kol wiek zdą żył jej od po wie dzieć,
i otwo rzyła drzwi do biura. Główny ko men dant wy glą dał jak to nący, któ- 
remu ktoś na gle rzuca koło ra tun kowe.

– Tak. Tak bę dzie zde cy do wa nie naj le piej, bar dziej bez po śred nio… i na
od po wied nim szcze blu – wy mam ro tał z ulgą, kie ru jąc się ku wyj ściu.

Asy stentka ze brała ze stołu jego pa piery.

– Dzię kuję, bar dzo dzię kuję… – rzu ciła, a na stęp nie ski nęła ko men- 
dantce głową i prędko po bie gła za swoim sze fem.

Gdy główny ko men dant i jego se kre tarka opu ścili biuro, ko men dantka
za mknęła drzwi i wró ciła na swoje miej sce. Po dro dze po ło żyła na chwilę
dłoń na ra mie niu Si mon sena. Gdyby cho dziło o ko goś in nego, ten gest
mógłby wy dać się zbyt mat ku jący i zu peł nie nie na miej scu, ale nie w jej
przy padku. Ona taka nie była, o czym oboje do brze wie dzieli.

– Po zwól cie, że nie będę owi jać w ba wełnę… Si mo nie, je śli uznasz, że
nie po win nam po dej mo wać kro ków, które wam za chwilę na kre ślę, po
pro stu to po wiedz, a wtedy ich za nie cham. W kon se kwen cji zo stanę na tu- 
ral nie zwol niona, mówi się trudno. Po waż nie się za sta na wiam, czy sama
nie po win nam od mó wić wy ko na nia wy da nych mi po le ceń. Przy czym nie
wy daje mi się, by ko mu kol wiek było to na zdro wie, a już na pewno nie
przy służy się Ar nemu. Ale to rów nież twoja de cy zja, nie tylko moja…

Si mon sen i Hra bianka ski nęli gło wami na znak, że ro zu mieją.
– Za tem, opcje są na stę pu jące, Si mo nie… Mo żesz przejść na eme ry- 

turę. Je śli to zro bisz, będę dla cie bie miała bar dzo in tratną pro po zy cję.
Mo żesz się też upie rać i zo stać, po czym ja za wie szę cię tu i te raz, na czas
nie okre ślony, ale z za cho wa niem peł nego wy na gro dze nia. Je śli cho dzi
o was oboje, a za sad ni czo o cały wy dział za bójstw, obo wią zuje was ka te go- 
ryczny za kaz ko men to wa nia tej sprawy w me diach. Ty zaś, Si mo nie, nie
masz prawa roz ma wiać o tym ab so lut nie z ni kim. Co do ostat niego
punktu, nie mam pew no ści, czy zgod nie z ukła dem zbio ro wym pracy
i obo wią zu ją cym pra wem do wol no ści wy po wie dzi można w ogóle taki za- 



kaz na ło żyć, ale też nie za wra ca łam so bie szcze gól nie głowy spraw dza- 
niem tego. Wy szłam z za ło że nia, że mamy więk sze pro blemy. Te raz twoja
ko lej…

Obie ko biety spoj rzały na Si mon sena. Wy glą dał na zu peł nie nie wzru- 
szo nego.

– Nie ma mowy, że bym prze szedł na eme ry turę dla tego, że ktoś tego
ode mnie ocze kuje – od po wie dział bez chwili na my słu. – A co do sce na- 
riu sza, w któ rym ty zo sta niesz od wo łana, tu ab so lut nie się zga dzam, ni- 
komu się to nie przy służy.

Ko men dantka ode tchnęła z wy raźną ulgą, co dziwne, by naj mniej nie
dla tego, że za chowa swoje sta no wi sko.

– Wła śnie to naj bar dziej chcia łam usły szeć. Oczy wi ście do sta niesz to
też na pi śmie. Czy chcesz, że bym po wtó rzyła, że zo sta jesz za wie szony…
No wiesz, żeby do peł nić for mal no ści?

Si mon sen nie chciał jej tego utrud niać.
– Nie ma ta kiej po trzeby… Zro zu mia łem. Za nim stąd dziś wyjdę, zo sta- 

wię na biurku swoją le gi ty ma cję.

– Mo żesz za brać ze sobą tylko rze czy oso bi ste. Tak na prawdę po win- 
nam ci do tego przy dzie lić funk cjo na riu sza, ale tego nie zro bię, bo jest mi
wszystko jedno, co ze sobą weź miesz. Wy bacz, ale mu sia łam to po wie- 
dzieć. Hra bianko, za dbam o to, żeby dys kret nie prze ka zano ci klu cze do
biura Si mona, bo do my ślam się, że mimo wszyst kich tych re stryk cji nie
skoń czy li ście jesz cze z rze czoną sprawą, prawda? – spy tała ko men dantka.

– Mo żesz być pewna, że nie – od parła Hra bianka nie prze jed na nym gło-
sem.

Si mon sen się pod niósł, lecz jego sze fowa za pro te sto wała:
– Usiądź, Si mo nie.
Po li cjant po now nie usa do wił się na krze śle.

– Wy cho dzę z za ło że nia, że nie ja jedna ana li zuję od wczo raj z każ dej
strony sy tu ację, w któ rej zna lazł się Arne. To zna czy, chyba nikt z nas nie
wie rzy w to, że Pe der sen mógłby za cho wać się tak bez myśl nie i użyć wo- 
reczka fo lio wego przy nie sio nego z wła snego domu… albo zo sta wić swoje



od ci ski pal ców na pi sto le cie, który rze komo pod ło żył w ga rażu Irene Gal- 
la gher jako fał szywy do wód! Na wet naj bar dziej nie roz gar nięty po li cjant
kry mi na lny by tego nie prze oczył… A Arne jest w po li cji już grubo po nad
dwa dzie ścia lat! Nie ma moż li wo ści, żeby po peł nił tak ele men tarny błąd,
na wet gdyby rze czy wi ście miał złe za miary. Poza tym to, że niby usu nął
swoje od ci ski z na szego re je stru dak ty lo sko pij nego, w ogóle nie trzyma się
kupy. Mógł prze cież po pro stu ich nie zo sta wiać. Ten cały ze spół spe cjalny
też nie wi dzi tu żad nej lo giki, przy czym nie wie dzą jesz cze, jak ina czej
można to wy tłu ma czyć. Ja rów nież nie mam po ję cia jak… Ale mimo
wszystko nie mogą uda wać, że na tym cho ler nym pi sto le cie nie było od ci- 
sku palca Pe der sena, bo tak się składa, że nie stety był. – Po słała Si mon se- 
nowi bła galne spoj rze nie.

– Po wiedz mi… Po co w ogóle roz kła dasz na czyn niki pierw sze sprawy,
na któ rych zu peł nie się nie znasz? – za py tał.

Ko men dantka lekko się za ru mie niła, po czym spy tała nie malże po tul- 
nie:

– Ale ty też nie wie rzysz, że Arne byłby do tego zdolny, prawda?

– Nie. Pe der sen jest nie winny. Coś jesz cze?
Jego sze fowa po krę ciła głową.
– Za dzwo nię do tego ma zgaja i go prze pro szę. Wiem, to nie jego wina –

rzu ciła Hra bianka, wy cho dząc.

Si mon sen miał jesz cze jedną uwagę:
– Za dbaj, pro szę, o to, żeby Arne zo stał umiesz czony w celi w ko men- 

dzie, bez względu na to, kogo bę dziesz w tym celu mu siała po sta wić pod
ścianą. I ma tam być sam! Sama wiesz, jak inni więź nio wie trak tują aresz- 
to wa nych funk cjo na riu szy…
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Pią tek, 12 li sto pada 2010 roku, Søl le rød

U Si mon se nów pa no wała przy gnę bia jąca at mos fera. Hra bianka za mó wiła
je dze nie z do stawą do domu. Wy brała drogą re stau ra cję, czego póź niej po- 
ża ło wała. Wy dało jej się to zu peł nie nie na miej scu… zu peł nie jakby było
co świę to wać. Ale jak kol wiek by na to pa trzeć, chciała w ten spo sób prze- 
ka zać, że łą czy ich coś wię cej niż tylko praca i że ko niec koń ców nic wiel- 
kiego się nie stało, by wają prze cież w ży ciu gor sze rze czy. Nie stety umiar- 
ko wa nie jej się to udało. Wy kwintne da nia ni kogo szcze gól nie nie za chwy- 
ciły. Je dli w mil cze niu, każde po chy lone nad swoim ta le rzem. To wa rzy szył
im Kurt Mel sing. W za sa dzie nikt go nie za pro sił, wpadł ot tak, sam z sie- 
bie. Hra bianka cie szyła się jed nak z wi zyty ko legi; wy glą dało na to, że jej
mąż wła śnie z nim naj le piej się do ga dy wał na płasz czyź nie za wo do wej.
Choć pod wzglę dem cha rak te rów skraj nie się od sie bie róż nili, obaj stali
na czele wy dzia łów spe cjal nych, a do tego obaj cie szyli się wśród współ- 
pra cow ni ków ogrom nym uzna niem z uwagi na swój nie kwe stio no wany
pro fe sjo na lizm. Przy czym Mel sing – który no ta bene ni gdy nie na le żał do
szcze gól nie roz mow nych – był pod czas ca łego po siłku, jak rów nież pod- 
czas ca łego spo tka nia, jesz cze bar dziej mil czący niż zwy kle. Si mon sen na- 
to miast spra wiał wra że nie, jakby do piero co wró cił z eks pe dy cji na Księ- 
życ. Nie dość, że w ogóle nie był w sta nie ak tyw nie uczest ni czyć w roz mo- 
wie, to jesz cze każde py ta nie trzeba było za dać dwu krot nie.

– Prze pra szam, mo żesz po wtó rzyć?… – rzu cał w roz tar gnie niu, zu peł- 
nie jakby wła śnie się obu dził. W pew nym mo men cie Mel sing po sta no wił
sko men to wać sy tu ację ko legi, i to w spo sób bo le śnie szczery:

– Nie dzi wię się, że cię za wie sili, Si mo nie. Nie mieli wy boru, na ich
miej scu zro bił bym do kład nie to samo.



Hra bianka za pro te sto wała, jej mąż wręcz prze ciw nie.
– Oczy wi ście… nie mo gli po stą pić ina czej. Ale to na prawdę dru go pla- 

nowa sprawa. Nie ma sensu za wra cać so bie tym głowy – od parł Si mon sen,
po czym po now nie za padł w le targ.

Hra bianka jako go spo dyni wy cho dziła z sie bie, żeby choćby w mi ni- 
mal nym stop niu pod trzy mać kon wer sa cję. W pew nym mo men cie zo rien- 
to wała się jed nak, że mówi za sad ni czo sama do sie bie, więc dała so bie
spo kój. A że żad nemu z pa nów naj wy raź niej nie prze szka dzało, że poza
krót kimi chwi lami wy peł nio nymi roz mową sie dzą w cał ko wi tym mil cze- 
niu, dla tego wzięła do ręki książkę i od dała się lek tu rze.

Gdy około siód mej wie czo rem roz legł się dzwo nek do drzwi, Hra- 
bianka za sko czona spoj rzała na ze ga rek. Anna Mia i Ar nold mieli być
mniej wię cej o ósmej, czyli do piero za go dzinę. Prze szła przez ko ry tarz,
otwo rzyła drzwi i sta nęła jak wryta. Na ganku stała ostat nia osoba, któ rej
mo głaby się spo dzie wać, a mia no wi cie Chri stoff er Brinch, obrońca Irene
Gal la gher.

Przed sta wił się, wy ko nu jąc lekki ukłon, po czym prze pro sił, że na cho- 
dzi ich tak bez za po wie dzi. Wy tłu ma czył, że bar dzo chciałby ja koś po- 
móc… to dla niego bar dzo ważne.

– Ale po móc w czym kon kret nie? – spy tała po dejrz li wie go spo dyni.
– W związku z tą kosz marną sy tu acją, w któ rej zna lazł się przeze mnie

za stępca na czel nika wy działu za bójstw, Arne Pe der sen.

– A w jaki niby spo sób mógłby pan po móc? Chyba już na to tro chę za
późno, nie uważa pan?

Tego nie stety sam nie wie dział… Ale był wię cej niż prze ko nany, że jest
coś, co mógłby zro bić. Hra bianka stała w drzwiach, blo ku jąc wej ście. Nie
wy glą dało na to, by za mie rzała go wpu ścić.

– Je śli przy szedł pan tu taj po roz grze sze nie, naj le piej bę dzie, jak od
razu so bie pan pój dzie.

– Nie, zu peł nie nie o to cho dzi. Prawda jest taka, że gdyby sprawa
miała zo stać roz pa trzona po now nie, był bym zmu szony dzia łać do kład nie
tak samo co wcze śniej. Ale skoro ją za mknęli, zmie niły się też pewne oko- 
licz no ści…



Po li cjantka, która była świa doma tego, że ad wo kat to czy wła śnie we- 
wnętrzną walkę mię dzy pro fe sjo na li zmem a etyką, po krót kiej chwili na- 
my słu od su nęła się od drzwi.

– Do brze, w ta kim ra zie pro szę wejść – rzu ciła krótko i mało życz li wie.

W sa lo nie Brinch po wtó rzył wszystko, co po wie dział już wcze śniej Hra- 
biance, po czym cią gnął:

– Jak wia domo, obrońca zo bli go wany jest za cho wać w ta jem nicy
wszystko, czego do wie się w związku z udzie la niem po mocy praw nej. Gdy- 
bym za tem bez praw nie ujaw nił in for ma cje do ty czące swo jej klientki, gro- 
zi łaby mi od po wie dzial ność karna. Nie mniej jed nak mam nie kwe stio no- 
wane prawo opo wia dać o fik cyj nych pro ce sach… Gdzie ad wo kat ma przy- 
kła dowo na imię Ib, a oskar żony Bo, i gdzie wy stę puje cała masa in nych
nie ist nie ją cych osób.

Na stęp nie szcze gó łowo omó wił prze bieg po stę po wa nia, pod kre śla jąc,
że Bo przez cały czas był o kilka kro ków do przodu, po nie waż z wy prze- 
dze niem wie dział o pew nych spra wach, o któ rych ani po li cja, ani oskar ży- 
cielka nie mieli bla dego po ję cia. Opo wieść Brin cha była grun tow nie prze- 
my ślana i dało się z niej wy łu skać wiele cen nych in for ma cji. Na wet Si- 
mon sen nad sta wiał uszu.

– Nie wiem, jak do kład nie mógł bym wam po móc. Ale je stem pie kiel- 
nie zdol nym ad wo ka tem, dys po nuję ogromną sie cią i w słusz nej spra wie
je stem w sta nie za an ga żo wać każdą liczbę uta len to wa nych praw ni ków.
Do dat kowo je stem bar dzo za możny i chęt nie za in we stuję wła sne środki,
je śli w ten spo sób mogę się przy słu żyć spra wie – do dał na za koń cze nie
Brinch.

Za pa dła ci sza, ale czuł, że po zo stali są mu przy chylni… Zu peł nie jakby
mię dzy wier szami da wali mu do zro zu mie nia, że może zo stać, je śli tylko
chce.

– Na pije się pan cze goś? – spy tała Hra bianka.
– Hmm, wczo raj za la łem się w sztok, co zda rzyło mi się po raz pierw- 

szy od trzy dzie stu lat. Może szkla neczkę ko niaku, je śli pani ma… coby
prze go nić kaca, bo na dal mnie mę czy.



Po li cjantka uśmiech nęła się lekko, po czym przy nio sła mu lampkę zło- 
tego trunku.

– Pie nią dze mamy. To aku rat nie pro blem… – po wie działa, po da jąc go- 
ściowi ko niak.

Po chwili zja wili się Anna Mia i Ar nold. Nie przy szli jed nak sami, przy- 
pro wa dzili ze sobą Anicę Buch i Lo uise Berg. Anna Mia po ca ło wała ojca
w czoło, a Lo uise Berg po szła za jej przy kła dem – czuła, że jest mu to
winna. Jako że obie przy wi tały się z Si mon se nem tak wy lew nie, Buch nie
chciała się wy ła my wać i rów nież dała mu ca łusa. Czworo nowo przy by- 
łych przy nio sło so bie krze sła, po czym wszy scy usie dli w kręgu. Anna Mia
chciała wy ja śnić, jak to się stało, że od wie dzili ich w więk szym skła dzie.
Tak na prawdę to był czy sty przy pa dek, a w za sa dzie dwa różne przy padki,
bo…

Hra bianka ją po wstrzy mała, po trzą sa jąc głową. To nie miało te raz żad- 
nego zna cze nia, naj waż niej sze było, że tu są, a jej oj ciec, jak sama pew nie
za uwa żyła – rzu ciła wy mowne spoj rze nie w stronę męża – ma obec nie
więk sze zmar twie nia niż to, dla czego przy szli.

Trzy młode ko biety z miej sca roz ru szały całe to wa rzy stwo. Nie miały
w zwy czaju sie dzieć i bia do lić. Za miast tego za częły żywo roz pra wiać
o tym, co mogą wspól nie w za ist nia łej sy tu acji zro bić. Po tem przy szła ko- 
lej na wszel kie moż liwe spe ku la cje do ty czące tego, ja kiego pod stępu użyła
Gal la gher, by Pe der sen zo sta wił na pi sto le cie swoje, sła we tne już, od ci ski
pal ców. Ana li zo wały ko lejne sce na riu sze, od rzu cały je, mo dy fi ko wały, po
czym od twa rzały w zmie nio nej po staci. Po pew nym cza sie przy łą czyli się
do nich rów nież Hra bianka i Mel sing. Póź niej, gdy skoń czyły im się już
po my sły, cała uwaga sku piła się na Si mon se nie, który jako je dyny nie dał
się wcią gnąć w dys ku sję i trzy mał się z boku, nie obecny du chem.

– Tato… ha looo, tu Zie mia! Obudź się wresz cie… Co twoim zda niem
po win ni śmy zro bić? – za wo łała Anna Mia.

Si mon sen po trzą snął nie znacz nie głową, po czym prze biegł wzro kiem
po twa rzach wszyst kich obec nych, nieco zbity z tropu, zu peł nie jakby do- 
piero zdał so bie sprawę z ich obec no ści.



– Lecę do Bo śni, od najdę tam ten dom i do wiem się, co się tam wy da- 
rzyło – od parł.
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Nie dziela, 14 li sto pada 2010 roku, ko menda po li cji

Pe der sena umiesz czono w aresz cie w ko men dzie po li cji. Część więź niów
prze nie siono gdzie in dziej, dzięki czemu ko mi sarz miał do swo jej wy łącz- 
nej dys po zy cji po łowę po wierzchni, jaką tam dys po no wali. Poza tym że
mógł się tu czuć zde cy do wa nie bez piecz niej, uchy lony zo stał areszt izo la- 
cyjny orze czony wo bec niego przez sąd re jo nowy. Nikt więc prze ciwko ta- 
kiemu roz wią za niu szcze gól nie nie pro te sto wał. Ani człon ko wie ze społu
spe cjal nego po wo ła nego w celu zba da nia sprawy, ani pro ku ra tura. Nie wy- 
klu czone, że wszy scy nie ofi cjal nie sy gna li zo wali w ten spo sób, że nie wie- 
rzą, by po sta wione Pe der se nowi za rzuty były praw dziwe. Jed no cze śnie,
jako że do wody mó wiły same za sie bie, nie mieli in nego wyj ścia, jak tylko
za rzuty te pod trzy mać. W re zul ta cie za równo współ pra cow nicy, jak i bli- 
scy ko mi sa rza mo gli od wie dzać go w aresz cie w za sa dzie bez żad nych
ogra ni czeń. Na czel nik wię zie nia bez wa ha nia ła mał wszel kie za sady obo- 
wią zu jące w wy padku aresztu izo la cyj nego, bo do sko nale wie dział, że jego
prze ło żeni na pewno nie zja wią się w ko men dzie, żeby go skon tro lo wać.
Nikt z nich nie chciał się w tę sprawę mie szać. Poza tym za stępca szefa
wy działu za bójstw dał mu słowo, że nie wy ko rzy sta swo jej uprzy wi le jo wa- 
nej po zy cji do tego, by w spo sób nie zgodny z pra wem wpły nąć na wy nik
sprawy. On sam zaś nie chciał wyjść na służ bi stę. Uwa żał, że może so bie
po zwo lić na odro binę zdro wego osądu, a tym sa mym nie znaczne na giąć
su rowe za sady. Krótko mó wiąc: bez względu na to, kto od wie dzał Pe der- 
sena i jak długo u niego sie dział, na czel nik uda wał, że o ni czym nie wie.
Jak też no to rycz nie igno ro wał to, że na je dy nym stole w celi stale le żała
ko mórka po li cjanta – no chyba że ten aku rat z niej ko rzy stał.

– Bra kuje ci cze goś?



Ar nold wy cią gnął z kie szeni no tes i stał z dłu go pi sem w dłoni, pa trząc
py ta jąco na Pe der sena. Arne za prze czył. Nie. Ma tu wszystko, czego po- 
trze buje.

– Gdyby coś jed nak przy szło ci do głowy, mo żesz śmiało dzwo nić,
o każ dej po rze dnia i nocy. Albo jak po pro stu bę dziesz chciał po ga dać…
Masz ła do warkę do te le fonu?

Za pew nił, że ma ła do warkę i na pewno się ode zwie, je śli cze goś mu bę- 
dzie trzeba.

– A je śli chcesz za pro po no wać, że Stella upie cze dla mnie cia sto, to da- 
ruj so bie, bo to bę dzie czwarta bla cha, którą mi dziś obie cano… – do dał
Pe der sen znu żo nym gło sem.

Stella była żoną Ar nolda, wiecz nie za pra co waną ko bietą, która ra czej
nie miała w zwy czaju przy rzą dzać dla płci prze ciw nej słod kich wy pie ków.
W jej świe cie, je śli męż czy zna miał ochotę na cia sto, rów nie do brze mógł
je upiec sam. A jed nak Pe der sen tra fił w dzie siątkę… Wi dząc roz cza ro wa-
nie ma lu jące się na twa rzy Ju tland czyka, na tych miast po ża ło wał swo ich
słów:

– Prze każ jej, że z przy jem no ścią skosz tuję jej spe cja łów, i nie zmier nie
mi miło, że o mnie po my ślała. A te raz, za miast ba wić się w pie przo nego
ka mer dy nera, sia daj i opo wia daj, jak się sprawy mają. Wo lał bym po pro- 
stu stąd wyjść, niż żeby wszy scy nade mną ska kali.

Ar nold za czął od naj śwież szych wie ści na te mat po dróży Si mon sena,
choć szcze rze mó wiąc, sam nie wie dział zbyt dużo. Pe der sen za dał mu
kilka py tań, lecz Ju tland czyk na więk szość z nich nie znał od po wie dzi. To
jed nak nie znie chę ciło aresz tanta, więc mi nęło tro chę czasu, za nim Ar- 
nold mógł przejść do sedna.

– Słu chaj… Mu simy te raz wspól nymi si łami do głęb nie prze ana li zo wać
każdą sy tu ację… wszyst kie moż liwe sce na riu sze, w tym na wet te naj bar- 
dziej nie do rzeczne, wszel kie oko licz no ści, w któ rych mo głeś zo sta wić
swoje od ci ski pal ców na lu fie tego prze klę tego gnata. A je śli na wet po cząt- 
kowo nic nie wy my ślimy, prze śle dzimy wszystko jesz cze raz, tyle że jesz- 
cze do kład niej, a po tem znowu i znowu, i tak aż do skutku… aż w końcu
znaj dziemy roz wią za nie. Bez względu na to, czy to bę dzie dziś, czy może



ju tro, moż liwe na wet, że za dwa ty go dnie. To nie ma zna cze nia. Naj waż- 
niej sze, że by śmy osta tecz nie od kryli prawdę. Za tem naj pierw od twórzmy
to, co wy da rzyło się od dnia, w któ rym do szło do ma sa kry na wy ciecz- 
kowcu, aż do mo mentu, kiedy zna leź li śmy pi sto let w ga rażu Irene Gal la- 
gher. Mam ze sobą wy druk z two jego ka len da rza, więc może za cznijmy od
tego…

Arne Pe der sen miał wąt pli wo ści:

– Ale ja, jak się pew nie do my ślasz, prze ana li zo wa łem już wszyst kie
moż liwe sy tu acje… I nie stety ni g dzie nie mogę się do szu kać tej, jak to na- 
zwa łeś, prawdy.

– Gdzieś jed nak ta prawda musi być… Dla tego za czy namy.

– Już sama myśl o tym, że ta suka naj wy raź niej zna la zła spo sób, by do- 
stać się do mo jego domu, przy pra wia mnie o dresz cze. Krę ciła się po nim,
oglą dała moje rze czy oso bi ste. To nie do po my śle nia!

– Wy obra żam so bie, że nie czu jesz się z tym kom for towo… dla tego
bierzmy się do ro boty.

– A dla czego po wie dzia łeś „naj pierw”? Prze cież nie moż liwe, że bym zo- 
sta wił te od ci ski pal ców wcze śniej niż we wspo mnia nym przez cie bie
prze dziale cza so wym, co?

Ju tland czyk, który rów nież wni kli wie prze my ślał wszyst kie moż liwe
sce na riu sze, co nie do pro wa dziło go do ab so lut nie żad nych wnio sków, za- 
re ago wał gwał tow nie:

– Nie chcę wię cej sły szeć, że co kol wiek jest nie moż liwe! Fakt, że
z broni zdjęto twoje od ci ski pal ców, jest nie za prze czalny. Więc skoro jed- 
nak do tego do szło, to na chłop ski ro zum było to moż liwe… Ale co było,
nie wróci, Arne. A my je ste śmy tu i te raz!

Na stęp nie za brali się za do kładne ze sta wie nie, w któ rym trzeba było
ująć, gdzie i z kim by wał oraz co ro bił za stępca szefa wy działu za bójstw na
prze strzeni tych czter dzie stu dni uzna nych przez Ar nolda za klu czowe.
Szło im to bar dzo po woli, mimo że Pe der sen miał świetną pa mięć. Ju- 
tland czyk na le gał, by od two rzyć wszyst kie szcze góły, tak pre cy zyj nie, jak
tylko się da.



– A to twoje spo tka nie skoń czyło się o trzy na stej czy może pięt na ście
po? – py tał.

W od po wie dzi Pe der sen tylko roz kła dał ręce, czy to nie wszystko
jedno? Ale Ju tland czyk był nie ugięty.

– Skup się, kiedy to do kład nie było?
I tak, mo zol nie po su wa jąc się do przodu, po bli sko czte rech go dzi nach

pracy ja koś do brnęli do końca.

– To te raz wra cam do swo jego biura, żeby prze pi sać to na czy sto – po- 
wie dział Ar nold. – Jak już to zro bię, do sta niesz ko pię, a po tem jesz cze raz
do kład nie ją prze czy tasz, naj le piej kilka razy, i uzu peł nisz o wszel kie
nowe szcze góły, które przyjdą ci do głowy w tak zwa nym mię dzy cza sie. To
może być co kol wiek, na wet drobne, z po zoru nie istotne spo strze że nia…
po pro stu pisz. Ja zaś zajmę się tymi wszyst kimi aspek tami, które można
zwe ry fi ko wać od dru giej strony. Dzięki temu ogra ni czymy ry zyko po my łek
do ab so lut nego mi ni mum.

Pe der sen był wy koń czony. Le żał na swo jej pry czy z głową opartą na rę- 
kach i w mil cze niu pa trzył na Ju tland czyka. Po chwili się ode zwał:

– Czy ta łem kie dyś książkę o jeń cach wy drą ża ją cych w cza sie wojny
pod ba ra kiem tu nel, by wy do stać się na wol ność. Po do bne przy padki wy- 
da rzyły się w wielu obo zach, w tym rów nież w Hor se rød, gdzie roz gry wała
się ak cja tego opo wia da nia. W każ dym ra zie pu enta była taka, że główny
po my sło dawca, lub – je śli wo lisz – pro jek tant tu nelu, nie po tra fił się roz- 
stać ze swoim dzie łem, choć prze kop był już dawno go towy. Za miast po
pro stu uciec, nie ustan nie go ulep szał, do dat kowo umac niał, a do tego za- 
in sta lo wał tam oświe tle nie i wy gła dził ściany, żeby tu nel es te tycz nie się
pre zen to wał; mimo że już wtedy speł niał on zna ko mi cie swoją pod sta- 
wową funk cję, to jest umoż li wiał jeń com ucieczkę z obozu.

Ar nold zmarsz czył czoło.
– Za mie rzasz wy drą żyć ko ry tarz pod celą?

Pe der sen wy cią gnął spod głowy jedną dłoń i za krył nią so bie oczy.
– Chwi lami się za sta na wiam, czy na prawdę je steś taki głupi, czy tylko

uda jesz… To była alu zja do tej two jej pe dan tycz nej li sty, głupku!



Ten przy tyk spły nął jed nak po Ar nol dzie jak woda po kaczce.
– Bio rąc pod uwagę, że je ste śmy na pierw szym pię trze, ra czej trudno

by ci było wy drą żyć tu nel… A tam, skąd po cho dzę, nie uży wamy tych tam,
jak to na zwa łeś, alu zji – rzu cił ospale.

To był kla syk w wy ko na niu tych dwóch męż czyzn. Lu bili so bie wza- 
jem nie po do ku czać i po do ci nać, gdy tylko nada rzała się ku temu spo sob- 
ność. Nie jed no krot nie po pro stu z nu dów, żeby pod czas wspól nego za da- 
nia w te re nie nie dłu żył im się czas. „To w su mie miłe, że mimo oko licz no- 
ści na dal mamy na ta kie utarczki chęć”, po my ślał Pe der sen.

– Roz wo dzę się. Do sta łem dziś rano list od żony, za srany list, jakby nie
mo gła się tu po fa ty go wać oso bi ście. Ale tak już wi docz nie musi być… –
rzu cił bez za sta no wie nia. Nie był pe wien, czy po wi nien zwie rzać się part- 
ne rowi ze swo ich pry wat nych spraw.

Ar nold, który wła śnie szy ko wał się do wyj ścia, po now nie usiadł.
– I jak się z tym czu jesz?
– Sam nie wiem, dziw nie. Ale za sad ni czo nie jest mi ja koś szcze gól nie

przy kro, tak na prawdę w ogóle nie jest mi przy kro. W pew nym sen sie po- 
czu łem ulgę. Bę dzie mi tylko bra ko wać chłop ców…

– Dzieci nie znikną z two jego ży cia tylko dla tego, że nie bę dziesz już
miesz kał z ich matką.

Miał cał ko witą ra cję. Pe der sen w głębi du szy wie dział, że wszystko da
się ja koś po ukła dać.

– Zro bisz coś dla mnie? – za py tał.
Ju tland czyk przy tak nął ru chem głowy, choć nie miał po ję cia, o co cho- 

dzi.
– Czy mógł byś wpaść dziś wie czo rem do mo ich chło pa ków i po wie- 

dzieć im, że nic złego nie zro bi łem, bez względu na to, co praw do po dob- 
nie sły szeli? Wy świad czył byś mi w ten spo sób ogromną przy sługę.

Ar nold wska zał na le żącą na stole ko mórkę.
– Może po pro stu do nich za dzwoń, co?
– Nie… Boję się, że ich matka złoży ofi cjalną skargę. Pa mię taj, że prze- 

by wam w aresz cie izo la cyj nym i nie po wi nie nem tu mieć te le fonu. Swoją



drogą, może się też oka zać, że w ogóle cię nie wpu ści, ale mo żesz cho ciaż
spró bo wać… Wiesz, ona za cho wuje się zu peł nie ir ra cjo nal nie – jakby ten
cały cyrk to była ja kaś wojna pod jaz dowa wy mie rzona prze ciwko niej. Ale
idź już, mam do do koń cze nia książkę… i… dzięki, Klavs.

– Nie ma za co – wy mam ro tał Ju tland czyk, po czym spoj rzał na ze ga- 
rek i po wie dział:

– Długo so bie ra czej nie po czy tasz… za pięć mi nut masz ko lej nego go- 
ścia.

– Jak to?

– Taa… jest dla cie bie zde cy do wa nie za młoda i sta now czo zbyt cza ru- 
jąca, Arne.



Roz dział 58

Po nie dzia łek, 15 li sto pada 2010 roku, Pa ryż

– No idź tam i się do niej ład nie uśmiech nij, wszy scy tak ro bią, jak po raz
pierw szy wi dzą ją na żywo.

Anica Buch szturch nęła Si mon sena, a po nie waż w tej sa mej chwili
prze wod niczka przy wo łała do sie bie grupkę chiń skich tu ry stów i nie mu- 
siał się już roz py chać łok ciami, pod szedł do ob razu i zro bił, jak ka zała.

Gdy już wy cho dzili, Anica rzu ciła:

– Wcale mnie nie dziwi, że pra cow nicy mu zeum tak na nią na rze kają.
Mają tu naj cen niej sze i naj pięk niej sze zbiory na świe cie… Kro cie nie- 
śmier tel nych dzieł sztuki, a po łowa zwie dza ją cych od sa mych drzwi pę dzi
przez te wszyst kie sale, w wielu przy pad kach na wet nie roz glą da jąc się na
boki, żeby do trzeć wła śnie tu i ją zo ba czyć. Stają przed ma lo wi dłem i jak
do brze pój dzie, po dzi wiają je przez trzy mi nuty, a po tem kie rują się do
wyj ścia.

– Prze cież sami po umiesz czali na ko ry ta rzu strzałki.
– No tak, bo gdyby tego nie zro bili, to od rana do nocy mu sie liby wy ja- 

śniać ko lej nym go ściom, jak do niej tra fić. I jak?… Robi wra że nie, co?

Si mon sen po twier dził ski nie niem głowy, była piękna, do kład nie taka,
jak ją so bie wy obra żał.

Szef wy działu za bójstw był w Pa ryżu po raz pierw szy. Mimo że wi dział
już ka wa łek świata, w tym mie ście jego noga z nie zna nych przy czyn ni gdy
jesz cze nie po stała. Nie żeby świa do mie uni kał wi zyty w sto licy Fran cji; po
pro stu tak się ja koś zło żyło.

Przy le cieli po przed niego wie czora i pro sto z lot ni ska udali się do ma- 
łego, przy tul nego ho telu miesz czą cego się w dziel nicy Sa int-Ger main-des-



Prés, gdzie wszy scy w końcu mo gli za znać tro chę spo koju po dwóch in ten- 
syw nych, nad wy raz ner wo wych dniach.

W ze szły pią tek, kiedy Si mon sen ku ogrom nemu zdzi wie niu zgro ma-
dzo nych w jego sa lo nie go ści oświad czył, że wy biera się do Ser bii, za częła
się za cie kła walka o to, kto bę dzie mu to wa rzy szył. Każdy jak je den mąż
za czął go prze ko ny wać, że to wła śnie on po siada od po wied nie ce chy
i kom pe ten cje, w związku z czym to z niego bę dzie miał pod czas swo jej
po dróży naj więk szy po ży tek. Prze krzy ki wali się na wza jem i wier cili mu
dziurę w brzu chu, nie bio rąc na wet pod uwagę, że Si mon sen sam musi
zde cy do wać, kogo chce ze sobą za brać. I zde cy do wał… bez zbęd nych ce- 
re gieli, nie zwa ża jąc na uczu cia in nych po ten cjal nych kan dy da tów:

– Po leci ze mną Kurt, a to dla tego, że mu simy tam prze pro wa dzić wiele
ba dań tech nicz nych, i Anica – bo zna ję zyk. Reszta zo staje i nie chcę sły- 
szeć żad nych sprze ci wów. To nie urlop na Bali! A je śli za mier za cie mi tu
joj czyć, przy po mnij cie so bie, że nasz ko lega Arne sie dzi obec nie w wię zie- 
niu. My zaś wszy scy mamy pełne ręce ro boty i je ste ście po trzebni tu, na
miej scu.

Na wet Hra bianka i Ar nold przy jęli to bez słowa sprze ciwu. Tylko Anna
Mia nie po tra fiła ukryć roz cza ro wa nia.

– I co ja niby będę ro bić w domu? – spy tała mar kot nie.
– Pod trzy my wać mnie na du chu… – po wie działa Lo uise Berg, która

naj wy raź niej tego po trze bo wała.
Córka Si mon sena była in nego zda nia i po wie działa na głos to, co po zo- 

stali tylko po my śleli:

– Bo za ko cha łaś się w żo na tym fa ce cie, który z po wo dze niem mógłby
być twoim oj cem i który za kilka ty go dni na bank wyj dzie na wol ność?

Dziew czyna się za śmiała, wy uczo nym ru chem od rzu ciła do tyłu włosy
i z uśmie chem na ustach od parła:

– Nie… Bo twój tata nie za biera mnie ze sobą do Ser bii.
Anna Mia po my ślała, że mo głaby się z nią za przy jaź nić, po czym

z cięż kim wes tchnie niem po go dziła się z de cy zją ojca.



Brinch rów nież za pro te sto wał, przy czym na swój spe cy ficzny, ła godny,
lecz na der sku teczny spo sób.

– Tylko pa mię taj cie, że ro bi cie to na wła sną rękę i nikt wam nie po- 
może… Cho dzi mi o re zer wa cję ho teli po dro dze, kupno bi le tów na po- 
ciąg, na sa mo lot, wy po ży cze nie auta na miej scu, a po tem zna le zie nie ja- 
kie goś pry wat nego noc legu w wio sce Lju bi če vac, a to za le d wie kilka z…
jak to się te raz na zywa… pro ble mów lo gi stycz nych, z któ rymi trzeba się li- 
czyć. Poza tym wy bie ra cie się do Bo śni i Her ce go winy, nie do Ser bii, a ra- 
czej do Re pu bliki Serb skiej, po ich niemu trudno to wy mó wić, no chyba że
jest się Ser bem. Tam wła śnie, przy za chod niej gra nicy z Ser bią, leży obec- 
nie za równo Sre bre nica, jak i wio ska Lju bi če vac.

– No i do tego wszyst kiego jesz cze wiza – wtrą cił Mel sing ta kim gło- 
sem, jakby na samą myśl o tym już był skraj nie umę czony.

Ad wo kat szybko wy pro wa dził go jed nak z błędu. Otóż Duń czycy mogą
wje chać do Bo śni i Her ce go winy bez wizy, pod wa run kiem że ich po byt na
te ry to rium kraju nie bę dzie trwał dłu żej niż dzie więć dzie siąt dni. Przy
czym za su ge ro wał, by po je chali do Pa ryża po cią giem, bo za pewni im to
więk szą ano ni mo wość. Stam tąd zaś po lecą już da lej. Do dał, że je śli do brze
pa mięta, li nie lot ni cze Air France mają w ofer cie po łą cze nia do Sa ra jewa
z prze siadką w Za grze biu.

Si mon sen za czy nał po woli chwy tać.
– Tro chę się po dró żo wało, co? – za gaił.
Brinch nie od po wie dział. Za miast tego po chy lił się do przodu i wy cią- 

gnął w jego stronę pa lec wska zu jący.

– Ja zajmę się spra wami na tury prak tycz nej, także żadne z wa szej trójki
nie musi za wra cać so bie tym głowy. W prze ci wień stwie do was dys po nuję
silną or ga ni za cją, a warto nad mie nić, że nikt w mo jej fir mie, na wet nowo
za trud niony stu dent prawa, nie ma wąt pli wo ści co do tego, że po moc
i wspar cie w tej spra wie to rzecz ab so lut nie prio ry te towa.

Si mon sen dał się prze ko nać.

– Za tem jest nas czworo… Okej, niech tak bę dzie – wes tchnął.
I tak oto wszystko zo stało usta lone.



Wy ru szyli z Dworca Głów nego w Ko pen ha dze wcze snym ran kiem.
Brinch do trzy mał słowa i zor ga ni zo wał bi lety; i to nie byle ja kie, bo
w pierw szej kla sie, gdzie mieli cały prze dział kon fe ren cyjny tylko dla sie- 
bie. Do dat kowo po sta rał się o wszel kiego ro dzaju na poje i ka na pki, które
biły na głowę te ofe ro wane w wa go nie bu fe to wym. Co waż niej sze, obie cał
Mel sin gowi, że wszystko, czego może po trze bo wać pod czas tej eska pady,
bę dzie na niego cze kało w Sa ra je wie, gdy już tam do trze. Ozna czało to, że
szef wy działu tech niki kry mi na li stycz nej nie mu siał tasz czyć ze sobą wła- 
snych ma te ria łów, które po pierw sze były cięż kie, a po dru gie mo gły ge ne- 
ro wać pro blemy pod czas od prawy cel nej. Prze ka zał więc po pro stu ad wo- 
ka towi li stę, a ten po le ciał na miej sce wcze śniej, i to bez po śred nim po łą- 
cze niem. Naj wy raź niej za kła dał, że jemu aku rat nikt nie bę dzie dep tał po
pię tach.

Pierw szą prze siadkę mieli w Ham burgu, a ko lejną w Ko lo nii, gdzie zje- 
dli wcze sną ko la cję – zi mowe da nie jed no garn kowe z klu skami ziem nia- 
cza nymi w re stau ra cji z bez po śred nim wi do kiem na gi gan tyczną i nie sły- 
cha nie piękną Ka te drę Ko loń ską, która jak się oka zało, znaj do wała się rzut
be re tem od Głów nego Dworca Ko le jo wego. Gdy już sie dzieli i je dli, za- 
dzwo niła ko men dantka, żeby po in for mo wać, że ofi cjal nie przy dzie liła
Anice Buch za da nie spe cjalne, za tem od te raz funk cjo na riuszka pod le gała
bez po śred nio jej i mo gła bez pro blemu ru szać w drogę. Dziew czyna znaj- 
do wała się już wtedy wpraw dzie ja kieś kil ka set ki lo me trów od swo jego
miej sca pracy, ale Si mon sen grzecz nie po dzię ko wał. Ta mała nie miała ra- 
czej pro blemu z de cy zyj no ścią. Po sta wiła na wy dział za bójstw wszystko,
co miała, i to w mo men cie, gdy prze cho dzili wła śnie swój naj więk szy
w hi sto rii kry zys. Im po no wała mu taka po stawa i wie dział, że na pewno
tego po li cjantce nie za po mni, gdy w końcu wszystko wróci do normy.

Kiedy Si mon sen wyj rzał rano przez okno, uj rzał gwarną ulicę tar gową,
na któ rej stra ga nia rze za częli już roz sta wiać swoje owo cowo-wa rzywne
sto iska, a przez drzwi bal ko nowe do bie gały pierw sze wy cia klak so nów
znie cier pli wio nych kie row ców. Śnia da nie zje dli nad Se kwaną, przy czym
Mel sing wró cił do ho telu, żeby się po ło żyć. Kiep sko się czuł i bał się, że to
pierw sze ob jawy grypy. Na stęp nie Anica wy brała pięć rze czy, które szef



wy działu za bójstw ab so lut nie musi zo ba czyć, jako że po raz pierw szy
w ży ciu był w naj pięk niej szym mie ście świata. W związku z tym więk szą
część dnia spę dził na zwie dza niu Pa ryża, z oso bi stym prze wod ni kiem,
warto nad mie nić.

Ostat nim punk tem na li ście dziew czyny był Luwr i stam tąd wró cili już
do ho telu, gdzie Si mon sen miał na dzieję uciąć so bie przed ko la cją
drzemkę.

Nie do szło to jed nak do skutku, gdyż Anica po po wro cie do swo jego
po koju zna la zła na sto ją cym pod oknem sto liku ja kiś list… Była to zwy kła
kartka for matu A4. Na niej zaś wid niała wia do mość na pi sana czer wo nymi
dru ko wa nymi li te rami… cy ry licą.
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Wto rek, 16 li sto pada 2010 roku, Sa ra jewo

Mel sing długo i uważ nie przy glą dał się li stowi. Si mon sen nie chciał mu
prze szka dzać. Sie dział i pa trzył na chmury w dole, cier pli wie cze ka jąc, aż
spec od kry mi na li styki wszystko spo koj nie prze ana li zuje i fa chowo się wy- 
po wie. Sa mo lot pod cho dził już do lą do wa nia na lot ni sku w Sa ra je wie.
W końcu szef wy działu tech niki kry mi na li stycz nej za py tał z wy raźną iry- 
ta cją:

– Dla czego po ka zu jesz mi to do piero te raz?!
Si mon sen spo dzie wał się tego py ta nia, lecz nie miał na nie go to wej od- 

po wie dzi.

– Ba łem się, że bę dziesz na le gał, że by śmy so bie od pu ścili… – od parł
zu peł nie szcze rze.

Mel sing za ci snął po wieki i wy ce dził po woli:
– Mam na dzieję, że to był pierw szy i ostatni raz, Si mo nie, bo ina czej

wra cam do domu pierw szym sa mo lo tem… Co ty so bie w ogóle wy obra- 
żasz?

– Prze pra szam… Po peł ni łem wielki błąd.
– Błąd, który, mam na dzieję, ni gdy wię cej się nie po wtó rzy!

– Ni gdy… Masz na to moje słowo.
– Okej, wy ba czam ci za tem, a te raz jesz cze raz mi wszystko do kład nie

opo wiedz.
Si mon sen speł nił jego prośbę, choć w za sa dzie nie było nad czym się

roz wo dzić. Anica zna la zła list po przed niego po po łu dnia na sto liku
w swoim po koju ho te lo wym. Gdy tylko mu go po ka zała, ze szli ra zem do
re cep cji i po pro sili, by we zwano po ko jówkę, która była od po wie dzialna za
ich pię tro. Dziew czyna po wie działa, że we szła do po koju około je de na stej,



żeby po sprzą tać, a kartka le żała na pod ło dze w ko ry ta rzu. Po my ślała, że to
wia do mość, którą ktoś wsu nął pod drzwi, więc ją pod nio sła i po ło żyła na
sto liku, żeby nie umknął uwa dze go ści. Nie miała po ję cia, co tam było na-
pi sane, w prze ci wień stwie do Aniki Buch… List był po serb sku i ja sno
z niego wy ni kało, że je śli duń ska grupa spe cjalna nie bę dzie się trzy mać
z dala od Bo śni, ry zy kują wszy scy kulkę w łeb. Mel sing sie dział i ki wał
głową, zu peł nie jakby po chwa lał rze czone po gróżki.

– Fakt, nie brzmi to zbyt we soło – rzu cił bez tro sko po chwili. – A co to
za ry su nek? I co ozna cza na pis? – spy tał za raz po tem.

U dołu kartki znaj do wało się swo iste logo wska zu jące na nadawcę. Wy- 
glą dało, jakby ktoś na ba zgrał je na ko la nie: trzy słowa ob ry so wane nie peł- 
nym okrę giem przy po mi na ją cym pod kowę.

– To wilk. Tak, wiem… – wy ja śnił Si mon sen. – Wy gląda bar dziej na
kaczkę z zę bami, ale pod pis brzmi: „Wilki znad Driny”…

– Drina Wo lves – wszedł mu w słowo Mel sing. – My śla łem, że już
dawno roz pra wili się z tą ho łotą.

– Czyli znasz tę or ga ni za cję?
– To grupa pa ra mi li tarna z cza sów wojny bał kań skiej, przy czym nie

na leży ich my lić z for ma cją Drina Corps, bo ta na le żała do re gu lar nej
serb skiej ar mii. A ci tu taj to główni sprawcy ma sa kry w Sre bre nicy, a ich
naj wyż szy do wódca zo stał na stęp nie, o ile wiem, ska zany przez Mię dzy na- 
ro dowy Try bu nał Karny w Ha dze. Tę jed nostkę two rzyła zgraja zu peł nie
przy pad ko wych serb skich psy cho pa tów, bez żad nej war to ści bo jo wej. Sły- 
nęli na to miast z nie by wa łego wręcz okru cień stwa wo bec lud no ści cy wil- 
nej. Mor do wali, tor tu ro wali, pod pa lali domy, szy ka no wali, gwał cili i prze- 
pro wa dzali czystki et niczne, a to za le d wie część okru cieństw, któ rych się
do pu ścili. Ich główny cel sta no wili bo śniaccy Mu zuł ma nie, ale ro dziny
chor wac kie też nie mo gły się czuć bez pieczne. Coś tu się jed nak nie zga- 
dza…

Si mon sen po my ślał o tym sa mym… Po pierw sze, wy klu czone, by
służby FE w ja ki kol wiek spo sób współ pra co wały z or ga ni za cją zrze sza jącą
za bu rzo nych zwy rod nial ców, jaką była jed nostka Drina Wo lves. Po dru gie,
je śli to ugru po wa nie w ogóle jesz cze ist niało, naj więk szym zmar twie niem



jego ży ją cych człon ków było za pewne ukry wa nie się przed wła dzami
z obawy, że za fun dują im bi let w jedną stronę do Hagi. Mało praw do po do- 
bne wy da wało się za tem, że ta bo jówka wciąż ma na tyle sze roki za sięg, by
od kryć obec ność trzech Duń czy ków w Pa ryżu, a w tym bez pro blemu ich
na mie rzyć. Co do tego aku rat obaj byli zgodni.

– Ktoś wie, że le cimy do Bo śni, i naj wy raź niej nie jest z tego za do wo- 
lony, in nego wy ja śnie nia w tej chwili nie wi dzę – pod su mo wał Si mon- 
sen. – Przy czym coś pew nie jest w po wie dze niu: „Pies, który dużo
szczeka, nie gry zie”…

– Wła śnie… A co mówi Anica?
– Boi się ich, to zna czy, tych wil ków. Choć usil nie stara się nie dać tego

po so bie po znać, wi dzę, że jest prze ra żona. My ślę, że pa mięta ich z daw- 
nych cza sów, ale nie spy ta łem ją o to wprost. Cho ciaż… hmm… wy emi- 
gro wała z matką do Da nii w dzie więć dzie sią tym roku. Nie wiem na wet,
czy ta or ga ni za cja wtedy ist niała.

– Ale mimo wszystko chce z nami je chać… Mam na dzieję, że za py ta łeś,
czy nie woli w związku z tym wró cić do domu.

– Oczy wi ście. Po wie działa, że wpraw dzie na ra żamy się na nie bez pie- 
czeń stwo, ale je śli ja nie zre zy gnuję, to ona też nie.

Wszy scy prze szli od prawę celną bez naj mniej szych pro ble mów, także
kon trola pasz por towa prze bie gła gładko; funk cjo na riusz w okienku le d- 
wie rzu cił okiem na ich pasz porty, po czym dał im znać, że mogą iść. Tro- 
chę to Si mon sena za sko czyło i z miej sca za pa liła mu się czer wona
lampka… Nie dość, że kon tro le rzy celni w ogóle nie za in te re so wali się ich
ba ga żem pod ręcz nym, to jesz cze miało się wra że nie, jakby na wet nie
chcieli na nich pa trzeć. Coś było nie tak…

W hali przy lo tów cze kał już na nich Brinch. Przy wi tał się z nimi nad
wy raz ser decz nie, zu peł nie jakby byli sta rymi przy ja ciółmi, któ rzy nie wi- 
dzieli się szmat czasu. Taki już był – może odro binę zbyt wy lewny i sta ro- 
świecko szar mancki. Zdą żyli się do tego przy zwy czaić. Mel sing z miej sca
upo mniał się o obie caną skrzynkę z na rzę dziami, che mi ka lia, mi kro skop
i po rządny kom pu ter z do brym in ter ne tem sa te li tar nym. Ad wo kat go
uspo koił. O wszystko za dbał, na ze wnątrz cze kało już wy na jęte auto, więc



mo gli ru szać. Chwy cili więc po now nie swoje torby po dróżne, ale zdo łali
przejść za le d wie kilka kro ków, gdyż po de szło do nich trzech sto sun kowo
mło dych funk cjo na riu szy. Je den z nich uprzej mie, acz zde cy do wa nie, po- 
pro sił ich per fek cyjną an gielsz czy zną, by wszy scy czworo po szli za nim.
Nie mieli wyj ścia, więc po słusz nie speł nili jego prośbę. Dwóch po zo sta- 
łych eskor to wało ich z tyłu, idąc wpraw dzie w dys kret nej od le gło ści, ale
nie trudno było się do my ślić, co to ma na celu.

Za pro wa dzili ich z po wro tem do hali, gdzie od by wała się kon trola
celna, stam tąd zaś do nie wiel kiego biura, w któ rym po pro szono, by za jęli
miej sca przy stole. Funk cjo na riusz po in for mo wał ich, że będą mu sieli
chwilę po cze kać, i prze pro sił za po wstałe nie do god no ści. Wy ja śnił, że nie- 
stety są pewne kwe stie, które mu szą nie zwłocz nie usta lić. Brinch za czął
bom bar do wać męż czy znę py ta niami, lecz ten na żadne z nich nie od po- 
wie dział. Wy szedł i wró cił do bre pół go dziny póź niej, tym ra zem z ko legą,
który był nie malże jego wierną ko pią, tyle że trzy mał w ręku no tat nik
i dłu go pis. Naj wy raź niej miał peł nić funk cję pro to ko lanta. Funk cjo na- 
riusz po pro sił o ich pasz porty, a ten drugi skrzęt nie za pi sał dane każ dego
z nich w pro to kole. Kiedy do peł nił już for mal no ści, jego ko lega za py tał, po
co przy le cieli do Bo śni i Her ce go winy. Brinch po spie szył z od po wie dzią,
za nim któ re kol wiek z po zo sta łych zdą żyło otwo rzyć usta. Utrzy my wał, że
od wie dzają ten ma low ni czy kraj w ce lach urlo po wych: za mie rzają wy po- 
cząć i na cie szyć się pięk nem tu tej szej na tury. Funk cjo na riusz chciał wie- 
dzieć, skąd się wszy scy znają, na co ad wo kat bez mru gnię cia okiem zmy- 
ślił, że na leżą do związku bry dża spor to wego, który rok w rok prze zna cza
cały swój zysk na po dróże po Eu ro pie. To już ich czwarta wspólna po dróż,
przed tem byli w Por tu ga lii, Szko cji i na Kor syce. Pro to ko lant su mien nie
wszystko no to wał. Gdy skoń czył, obaj wstali i wy szli, rzu ca jąc:

– Pro szę chwilę po cze kać.
Cze ka jąc na ich po wrót, cała czwórka zgod nie uznała, że chyba udało

im się wyjść z prze słu cha nia obronną ręką.

Po chwili w drzwiach sta nęła ja kaś ko bieta. Nie miała na so bie wpraw- 
dzie mun duru, ale są dząc po tym, jak roz sta wiała po ką tach żoł nie rza,
który przy szedł ra zem z nią, na wy kła do wy da wa nia roz ka zów. Bez ogró- 



dek oświad czyła, że wszy scy czworo nie stety będą mu sieli wró cić naj bliż- 
szym sa mo lo tem do Pa ryża. To bę dzie do piero za pięć go dzin, ale za dba
o to, by cze ka jąc na swój lot, do stali cie pły po si łek i coś do pi cia. Ona rów- 
nież mó wiła płyn nie po an giel sku.

Obu rzony Brinch gwał tow nie za pro te sto wał. Na ja kiej pod sta wie za- 
mie rza ich ode słać? Za wsze mu się wy da wało, że Bo śnia i Her ce go wina to
pań stwo de mo kra tyczne i że mają tu rze telny wy miar spra wie dli wo ści…
Prze rwała mu, po czym po wie działa, że sły szała o nie far tow nym pro ce sie
Irene Gal la gher, który od był się w Ko pen ha dze, oraz póź niej szym aresz to- 
wa niu jed nego z człon ków ka dry kie row ni czej sto łecz nej po li cji. A do tego
do brze wie, że przy le cieli tu po to, żeby się do wie dzieć, co wy da rzyło się
na po ste runku ob ser wa cyj nym Lju bi če vac i w jego naj bliż szej oko licy la- 
tem ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego pią tego roku w cza sie to czą cej
się tu wojny do mo wej. Oni zaś pięt na ście mi nut temu wszy scy skła mali
w od po wie dzi na py ta nie, w ja kim celu od wie dzają ten kraj, a za tem zła- 
mali prawo. Skła da nie fał szy wych ze znań przed po li cją jest tu mia no wi cie
ka ralne. I wła śnie dla tego od ma wiają im prawa wjazdu. Brinch za milkł,
ko bieta miała ra cję, a jego zna jo mość prawa na nie wiele się w tej sy tu acji
zda wała. Za miast tego wy jął z we wnętrz nej kie szeni gruby plik euro i wy- 
cią gnął dłoń. Może jed nak ja koś się do ga dają… Pani w cy wilu po trzą snęła
głową, nie stety, nie było ta kiej moż li wo ści. Do dała jesz cze, że le piej bę- 
dzie, je śli schowa pie nią dze, bo ktoś może opacz nie zro zu mieć jego za cho- 
wa nie. Brinch wsu nął bank noty do kie szeni szyb ciej, niż je stam tąd wy do- 
był.

Póź niej funk cjo na riuszka zwró ciła się bez po śred nio do Aniki Buch,
tym ra zem mó wiła po bo śniacku. Za częła jej coś wy ja śniać, żywo przy tym
ge sty ku lu jąc. Gdy już skoń czyły, po li cjantka stre ściła swoim to wa rzy szom
całą wy po wiedź:

– Po wie działa, że Bo śniacy mają za sobą wiele trau ma tycz nych przejść.
Naj pierw na zi ści pod czas dru giej wojny świa to wej, po tem Usta sze, czyli
chor wac kie na cjo na li styczno-ter ro ry styczne ugru po wa nie, które wy mor- 
do wało kil ka dzie siąt ty sięcy nie win nych Ser bów, a póź niej jesz cze mord
lud no ści cy wil nej, kon kret nie Mu zuł ma nów, któ rego serb ska ar mia do ko- 



nała w dzie więć dzie sią tym pią tym roku. A to je dy nie trzy spo śród wszyst- 
kich in nych kosz mar nych wy da rzeń. Przy czym to jej wła sna hi sto ria i hi- 
sto ria jej ro da ków… I nie go dzi się na to, by ich dzieje od twa rzało czworo
zu peł nie przy pad ko wych cu dzo ziem ców, któ rzy nie mają bla dego po ję cia,
co mogą w ten spo sób roz grze bać.

Si mon sen po my ślał, że jak kol wiek by na to pa trzeć, ko bieta wie działa,
co mówi. Na stęp nie zdał so bie sprawę z tego, że ich po byt w Bo śni zbliża
się wła śnie ku koń cowi, jesz cze za nim na do bre się za czął. Tak to przy naj- 
mniej wy glą dało przez ko lejne dzie sięć mi nut, gdy każ demu z nich ka- 
zano prze czy tać, a na stęp nie pod pi sać de cy zję o od mo wie wjazdu. Na gle
jed nak do ga bi netu wbiegł truch tem pro to ko lant i po dał ko bie cie zło żoną
na cztery kartkę. Ta roz ło żyła pi smo, za po znała się z jego tre ścią, po czym
z miej sca zmie niła sta no wi sko. Bez naj mniej szych oznak fru stra cji wy ja- 
śniła, że naj wy raź niej za szło ja kieś nie po ro zu mie nie. Po wie działa, że naj- 
moc niej prze pra sza i przy kro jej, że bez po trzeby za brała im tyle cen nego
czasu. Za pew niła rów nież, że mogą spo koj nie kon ty nu ować swoją po dróż.

– Co to, do li cha cięż kiego, było?! – za py tał Si mon sena zdu miony
Brinch, gdy już opu ścili lot ni sko.

– Taa… W su mie sam nie wiem. Przy pusz czam jed nak, że de cy denci
z FE w Ko pen ha dze wy czuli pi smo no sem i po pro sili lo kalne służby
o drobną przy sługę.

– No tak, ale ko niec koń ców na gle nas jed nak pu ścili. Kto wy dał taki
roz kaz?

– Ktoś, kto po siada ogromną wła dzę – od parł Si mon sen. Szcze gó łów
nie mógł jed nak zdra dzić.
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Wto rek, 16 li sto pada 2010 roku, Bo śnia i Her ce go wina

Oka zało się, że Brinch wy po ży czył land ro vera. Przy czym za nim jego to- 
wa rzy sze wy tasz czyli z bu dynku wszyst kie swoje ba gaże, zdą żył już do stać
man dat. „Prawdę mó wiąc, bar dzo słusz nie”, po my ślał Si mon sen. Ad wo kat
za par ko wał bo wiem w taki spo sób, że przo dem auta za ta ra so wał przej ście
dla pie szych i piesi byli zmu szeni ob cho dzić je łu kiem. Obok sa mo chodu
stał stróż par kin gowy – albo może ra czej straż nik kie ru jący ru chem, po
wy glą dzie trudno było oce nić – i naj wy raź niej na nich cze kał. Miał wy jąt- 
kowo skwa szoną minę, ale pani w cy wilu, która za le d wie kilka mi nut
wcze śniej chciała im od mó wić moż li wo ści wjazdu do kraju, na całe szczę- 
ście wy szła za nimi przed bu dy nek. Na tych miast od pra wiła męż czy znę ru- 
chem ręki, a man dat zgnio tła w kulkę. Po dzię ko wali jej więc za po moc
i się po że gnali. Ona zaś cią gle jesz cze tam stała i ma chała im, gdy od jeż- 
dżali, co zwa żyw szy na oko licz no ści, wy dało im się, oględ nie mó wiąc,
oso bliwe.

Za kół kiem sie dział Brinch, jako że znał już drogę. Wkrótce zo sta wili za
sobą Sa ra jewo i skie ro wali się na pół nocny wschód. Było mgli ście, a blade
pro mie nie słońca z tru dem prze bi jały się przez gę ste sza ro białe chmury.

– Od wio ski, do któ rej się wy bie ramy, dzieli nas nie całe osiem dzie siąt
ki lo me trów w li nii pro stej, ale im bli żej Alp Dy nar skich, tym gó rzyst szy
staje się te ren, a drogi zde cy do wa nie się po gar szają. Ostat nie szes na ście
ki lo me trów bę dziemy je chać wy łącz nie szu trem. Wczo raj cała po dróż za- 
jęła mi pra wie trzy go dziny, ale po goda była zde cy do wa nie gor sza niż dziś.
Je śli za tem zdo łamy do trzeć na miej sce około dru giej… no, może wpół do
trze ciej, to i tak bę dzie cał kiem nie zły czas. Za to trasa jest wy jąt kowo ma- 
low ni cza; pro wa dzi wzdłuż kre do wo bia łych ma sy wów wa pien nych i prze- 



pięk nego lasu, obec nie w bar wach je sieni. Za łożę się, że cze goś ta kiego
jesz cze nie wi dzie li ście. Wspo mni cie moje słowa…

Si mon sen po sta no wił się zdrzem nąć, za kła da jąc oczy wi ście, że
w ogóle uda mu się za snąć. Mało go in te re so wały wi doki za oknem, jak- 
kol wiek im po nu jące by były. Anica Buch zna la zła swój wła sny po mysł na
za bi cie nudy.

– Jak już bę dziesz miał dość, chęt nie zmie nię cię za kół kiem – zwró ciła
się do Brin cha, sta ra jąc się, by za brzmiało to ser decz nie.

Ten jed nak od mó wił. Od parł, że to miłe z jej strony, ale nie ma ta kiej
po trzeby, zwłasz cza że on zna już prze cież drogę. Tylko Mel sing z za cie ka- 
wie niem przy glą dał się bo śniac kiemu kra jo bra zowi. Wła śnie mi jali gi gan- 
tyczną re klamę coca-coli, a obok na polu pa sło się stado owiec.

Brinch roz dał im w pew nym mo men cie ko perty i te le fony sa te li tarne.
W ko per tach była go tówka, na wy pa dek gdyby jej po trze bo wali.

– Tu, na pro win cji, mo że cie za po mnieć o kar cie kre dy to wej, nikt jej tu- 
taj nie używa. Bo śniacka wa luta to „marka za mienna”, w prze li cze niu ja- 
kieś cztery ko rony. Je śli cho dzi o te le fon, za sięg bę dzie cie mieli prak tycz- 
nie wszę dzie, poza wy drą żo nymi w ma sy wach gór skich tu ne lami, tam po- 
łą cze nie od razu się zrywa. Za kwa te ro wa nie z wy ży wie niem mamy u bo- 
śniac kich ro dzin; każda z nich przyj mie po dwie osoby. Wa runki dość pry- 
mi tywne, ale przy zwo ite. W po ko jach w każ dym ra zie jest czy sto i schlud- 
nie. Mó wię to w ra zie, gdy by ście mieli ja kie kol wiek wąt pli wo ści. Jest też
na tu ral nie ła zienka, cho ciaż woda nie na leży do naj cie plej szych – wy ja- 
śnił.

– A jak się roz lo ku jemy? Jest ja kiś od górny po dział? – spy tała Buch.

Nad tym Brinch się nie za sta na wiał, niech sami zde cy dują. Mel sing od- 
wró cił głowę i spoj rzał na Si mon sena. Ten jed nak nie za re ago wał; uda wał,
że w ogóle tego nie za re je stro wał.

– Ja będę miesz kał z Anicą – oświad czył ko men dant.

Przy czym w ża den spo sób nie uza sad nił swo jego de cy zji. Zresztą nikt
też spe cjal nie nie do cie kał…

– Nie będę was za nu dzać przy dłu gimi wy kła dami – po wie dział
Brinch. – Tylko tak w te le gra ficz nym skró cie… Bo śnia i Her ce go wina obej- 



muje za sad ni czo dwie jed nostki ad mi ni stra cyjne, to jest Fe de ra cję Bo śni
i Her ce go winy, gdzie prze wa żają Chor waci i bo śniaccy Mu zuł ma nie, czyli
tak zwani Bo śniacy, oraz Re pu blikę Serb ską zdo mi no waną przez Ser bów.
Wio ska Lju bi če vac znaj duje się na te re nie tej dru giej. Mieszka tam cztery–
pięć mi lio nów lu dzi, a ję zyki urzę dowe to bo śniacki, chor wacki i serb ski.
Wszyst kie one…

Si mon sen ziew nął, po wi nien był się do my ślić. Te le gra ficzny skrót
w wy da niu Brin cha po pro stu nie mógł wy glą dać ina czej.

Za trzy mali się mniej wię cej w po ło wie drogi, w Banja Luce. Było to
dru gie naj więk sze mia sto i ad mi ni stra cyjna sto lica Re pu bliki Serb skiej.
Zna leźli tam mię dzy na ro dowy ho tel, gdzie zje dli pyszny, acz z ku li nar- 
nego punktu wi dze nia dość ni jaki lunch, a Brinch za tan ko wał auto.

Gdy po now nie ru szyli w drogę, Anice udało się usiąść za kół kiem, co
odro binę przy spie szyło jazdę. Nie żeby była pi ratką dro gową. Nic z tych
rze czy, pro wa dziła bar dzo bez piecz nie. „Cho dzi ra czej o to, że styl jazdy
ad wo kata jest zde cy do wa nie bar dziej… za cho waw czy”, po my ślał Si mon- 
sen, któ rego ta zmiana nad wy raz ucie szyła. Nie stety, pół go dziny póź niej
wje chali na tak fa talną drogę i w tak dziki te ren, że na wet Anica mu siała
zwol nić do iście żół wiego tempa, żeby ich land ro ver nie sto czył się z urwi- 
ska i nie wy lą do wał w jed nym z prze pięk nych je zio rek gór skich, które mi- 
jali po dro dze. Szef wy działu za bójstw, który jesz cze nie dawno twier dził,
że nie in te re suje go zbyt nio ma low ni czy kra jo braz Bo śni, te raz zmie nił
zda nie. W miarę jak wjeż dżali co raz głę biej w góry, wszy scy jak je den
mąż – choć po pew nym cza sie już po rząd nie wy trzę sieni – z ro sną cym po- 
dzi wem chło nęli ma giczne wi doki, z któ rych każdy ko lejny był pięk niej szy
od po przed niego. Gdzie spoj rzeć, aż po ho ry zont roz cią gały się żółte je- 
sienne wzgó rza, miękko prze cho dzące jedno w dru gie. Tu i ów dzie wy ra- 
stały strze li ste śnież no białe ko losy wa pienne, część z nich po kryta przy po- 
mi na ją cym wie lo ko lo rowy ka pe lusz li ścia stym ko bier cem, inne zaś,
a w za sa dzie zde cy do wana więk szość, zu peł nie naga i zło ci sta. Na gle wje- 
chali w las, gdzie drzewa ro sły tak gę sto, że w sa mo cho dzie zro biło się zu- 
peł nie ciemno. Je dy nie, gdy mi jali wi szące nad rwącą rzeką mo sty, kra jo- 
braz nieco się roz ja śniał. Wjeż dża jąc w tu nele, któ rych było tu całe mnó- 



stwo, ni gdy nie wie dzieli, co zo ba czą po dru giej stro nie. Ko lejny las,
a może bez kre sne pust ko wie usiane wa pien nymi ska łami, jak okiem się- 
gnąć nie po ro śnięte ani jed nym krze wem? Mo gli też ob sta wiać wio skę,
a w niej kilka sza rych do mów i wiel kie stogi su szą cego się siana za bez pie- 
czone trzema dłu gimi, zbi tymi ze sobą u szczytu de skami. Na le żało się
spo dzie wać do słow nie wszyst kiego, tylko lu dzi wi dy wali rzadko.

Do celu do tarli koło dru giej. Oto czona la sem wio ska Lju bi če vac po ło- 
żona była na skraju gór, przy sa mej gra nicy z Ser bią, a droga do niej bie gła
gra nią. Brinch wska zał im osadę z wy prze dze niem, więc mieli czas, by
przyj rzeć się jej z pew nej od le gło ści, za nim do jadą na miej sce. Ich oczom
uka zało się sku pi sko roz sia nych zu peł nie przy pad kowo do mów. Łącz nie
obejść było ze dwa dzie ścia, może dwa dzie ścia pięć… Nie które z nich zbu- 
do wano z nie otyn ko wa nej ce gły, inne zaś z grubo cio sa nego gra nitu.
Więk szość z nich miała po bla kłe od słońca da chy wy ko nane z po zbi ja nych
ze sobą tu jo wych lub ce dro wych płyt wió ro wych. Nad szarp nięte zę bem
czasu po kry cie tu i ów dzie po ła tane było sta lową bla chą, która w miarę
zu ży wa nia się po włoki cyn ko wej na bie rała pięk nej rdza wej barwy. Dzięki
temu wio ska z góry pre zen to wała się szcze gól nie ma low ni czo. Tylko dwa
lub trzy bu dynki miały dwa pię tra. Po jed nej stro nie osady roz cią gało się
owalne pa stwi sko, po któ rym grze biąc ryj kami w ziemi, cho dziły świ nie.
Z tyłu zaś, po prze ciw nej stro nie wio ski, znaj do wał się schlud nie ogro- 
dzony cmen tarz, jedno z wielu świa dectw wojny do mo wej. Jego roz miar
zu peł nie nie współ grał z po wierzch nią sa mego mia steczka. In nym tra gicz- 
nym śla dem hi sto rii był dom, w któ rym bra ko wało ca łej ściany szczy to- 
wej; zwę glone kro kwie na pod da szu mó wiły same za sie bie…

– Z czego ci lu dzie się utrzy mują? – spy tał Si mon sen.
– Do bre py ta nie… My ślę, że część z nich do staje nie wielką rentę,

oprócz tego żyją z ho do wli owiec, do tego sprze dają wa rzywa i owoce na
targu w od da lo nym o ja kieś dzie sięć ki lo me trów stąd mie ście Nova Ka- 
saba. Przy czym ta wio ska tylko wy daje się taka duża, wiele obejść stoi pu- 
stych. Nie mam po ję cia dla czego. Nie wy klu czone, że przy czy niła się do
tego wojna… A może lu dzie po pro stu po rzu cili swoje domy i prze nie śli
się gdzieś in dziej?



– A są tu w ogóle ja kieś sklepy?
– Je den, spo żyw czy; jest jed no cze śnie miej scem spo tkań miej sco wych.

Starsi miesz kańcy wio ski prze sia dują przy usta wio nych przed nim sto- 
łach, palą pa pie rosy i piją wino albo grają w pe tankę. Sam się tam wczo raj
uda łem na lampkę wina. Było bar dzo do bre, wręcz wy śmie nite. Ale cena
też nie byle jaka, w prze li cze niu za pła ci łem całą ko ronę! Anico, skręć tu,
pro szę, w lewo. Chcę wam coś po ka zać.

Po li cjantka prze była jesz cze ja kieś dwie ście me trów, po czym po słusz- 
nie zje chała z głów nej drogi. Brinch po pro sił, żeby za trzy mała się przy
ogro dzo nym polu. Stał na nim osio łek i pa ła szo wał trawę, która po ra stała
tu zie mię ma łymi kęp kami. Ad wo kat wy siadł, a po zo stali po szli za jego
przy kła dem.

– Wła śnie tu nasi żoł nie rze mieli swój punkt ob ser wa cyjny Lju bi če vac
albo małe Dan ne virke, je śli wo li cie. Wczo raj po pro si łem kilku miej sco- 
wych, żeby mi po ka zali, gdzie do kład nie się znaj do wał.

Si mon sen ro zej rzał się wo kół. Za jego ple cami aż do płotu roz cią gał się
las, a gdy się spoj rzało w lewo, można było doj rzeć da chy naj wy żej po ło żo- 
nych do mów. Bu dynki stały mniej wię cej na tym sa mym po zio mie, a od
miej sca, w któ rym stali, od dzie lał je nie za go spo da ro wany pas po żół kłej
trawy, przez który na pierw szy rzut oka nie pro wa dziły żadne drogi ani
ścieżki. W dole, przed sobą, in spek tor miał ko lejne po ła cie la sów łą czące
się z za gaj ni kiem, w któ rym się wła śnie znaj do wali. Droga na to miast skrę- 
cała dłu gim łu kiem, po czym koń czyła się lub zni kała wśród buj nej ro ślin-
no ści ja kiś ki lo metr albo dwa stam tąd. Poza do mami na le żą cymi do osady
nie wi dział żad nych in nych bu dyn ków, je dy nie pa stwi ska na zbo czach,
a na nich tu i ów dzie stado owiec. Na gle Si mon sen za trzy mał wzrok na
ogro dze niu sto ją cym nie malże przed jego no sem: część płotu zbu do wana
była ze sto sun kowo świe żych świer ko wych be lek, na to miast reszta ze
zmur sza łego sza ro bia łego te raz drewna, które naj lep sze lata miało już za
sobą.

– Jak już się roz pa ku jemy, chciał bym tu z tobą wró cić – zwró cił się do
Mel singa. – Mu simy mieć ab so lutną pew ność, że to było wła śnie tu. Je śli
moje przy pusz cze nie okaże się słuszne, po trzebna nam bę dzie mapa tej



oko licy, taki ogólny szkic, nie musi być ja koś wy bit nie do kładny. Chyba je- 
steś w tym do bry, co?

– No… nie prze ce niał bym swo ich umie jęt no ści kar to gra ficz nych… Ale
oczy wi ście mogę spró bo wać.

Szef wy działu za bójstw nie po trze bo wał nic wię cej. Ot zwy kły ry su nek,
ewen tu al nie uzu peł niony o kilka zdjęć.

Go spo da rzami Buch i Si mon sena oka zali się starsi pań stwo, mał żeń- 
stwo; on ży la sty i krzepki, o twa rzy po kry tej pla mami wą tro bo wymi i ja- 
snych nie bie skich oczach, ona zaś ni ska i tęga. Miała na so bie kwie ci stą
su kienkę, a na pa znok ciach resztki ró żo wego la kieru. Na oko oboje około
sie dem dzie siątki.

– Przy go to wali dla nas całe pierw sze pię tro, a sami prze nie śli się tym- 
cza sowo do przy bu dówki – ob ja śniła Si mon se nowi Anica, pod czas gdy ko- 
bieta wy le wała z sie bie istny po tok słów.

We szli do bu dynku, który naj bar dziej przy po mi nał duń ski do mek let- 
ni skowy z lat pięć dzie sią tych, a go spo dyni wska zała im schody w ko ry ta- 
rzu za kuch nią pro wa dzące na pię tro.

– Mamy je den duży po kój i małą sy pial nię dla go ści. Ja biorę sy pial nię.
Pani domu su ge ro wała to kilka razy… tak czy ina czej, dla two jej wia do mo- 
ści: re zer wuję. O szó stej jest ko la cja, bę dzie kur czak. Py tała, czy chcemy
zjeść sami, ale po wie dzia łam, że nie. Mam na dzieję, że je steś tego sa mego
zda nia? – krzyk nęła Anica do Si mon sena, który wła śnie usi ło wał wtasz- 
czyć na górę swoją ciężką wa lizkę. Od ja kie goś czasu mó wiła mu na ty.

– Oczy wi ście – wy sa pał Si mon sen. Na resz cie do tarł do szczytu scho- 
dów i otwo rzył drzwi do du żego po koju, więc mo gła go w końcu wy mi nąć
i wejść do środka.

– Mogę iść z wami na po ste ru nek ob ser wa cyjny?

– Ja sne, nie mam nic prze ciwko.
Dziew czyna po dzię ko wała, a on już nie od po wie dział, tylko po szedł do

sie bie.
Po kój był duży i ja sny, na środku stało wiel kie po dwójne łóżko, a w po- 

zo sta łej czę ści po miesz cze nia biurko, dwie duże szafy z drewna te ko wego,



które go spo da rze opróż nili spe cjal nie dla swo jego go ścia, wy godny skó- 
rzany fo tel ob ro towy zwró cony do niego ple cami, a na re gale nie wielki te- 
le wi zor z an teną. Po miesz cze nie było wy sprzą tane i schludne. Go spo dyni
zo sta wiła na wet na sto liku pół mi sek z do rod nymi czer wo nymi jabł kami.
Ko niec koń ców świet nie się zło żyło, że Brinch po sta no wił im to wa rzy szyć.
Poza in cy den tem na lot ni sku – z któ rym ad wo kat bądź co bądź nie miał
nic wspól nego – ich po byt w Bo śni jak na ra zie prze bie gał wzo rowo.

Le d wie to po my ślał, fo tel od wró cił się o pół ob rotu.

Sie dział na nim młody męż czy zna, któ rego po li cjant już wcze śniej wi- 
dział.

– Kogo my tu mamy… Szef wy działu za bójstw Kon rad Si mon sen we
wła snej oso bie. Wi tamy w Bo śni. Pro szę wejść i za mknąć za sobą drzwi.
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Pe der sen miał co raz lep sze wa runki miesz ka niowe. Zwol niła się są sied nia
cela, dzięki czemu zy skał więk szy me traż. Do dat kowo straż nik prze stał za- 
my kać drzwi mię dzy po miesz cze niami, przy czym sier żant mu siał obie- 
cać, że bę dzie się prze miesz czać wy łącz nie mię dzy swo imi dwoma
izbami. Po mysł z są sied nią celą na ro dził się ze wzglę dów czy sto prak tycz- 
nych; urzą dzono tam swego ro dzaju po kój prze słu chań, w któ rym przy
stole spo koj nie mo gło za siąść do pię ciu osób – pod wa run kiem, że nie
cier piały one na silną klau stro fo bię.

Czworo do świad czo nych śled czych na le żą cych do ze społu spe cjal nego
po wo ła nego przez Ko men danta Głów nego Po li cji ce lem zba da nia za rzu- 
tów prze ciwko Pe der se nowi szybko do szło do tego sa mego wnio sku co po- 
zo stali, włącz nie z re por te rami kry mi nal nymi. Otóż nie mieli już ra czej
żad nych wąt pli wo ści, że ktoś w per fidny spo sób wro bił za stępcę szefa wy- 
działu za bójstw, skła nia jąc go, by zo sta wił swoje od ci ski pal ców na słyn nej
już broni, z któ rej zgi nął Bjørn Lau rit zen i którą zna le ziono na stęp nie
w ga rażu Irene Gal la gher pod czas prze szu ka nia jej domu. Tylko ta kie wy- 
ja śnie nie zda wało się mieć ja ki kol wiek sens – wszyst kie po zo stałe hi po- 
tezy za kra wały na ab surd. Jak kol wiek by na to pa trzeć, oczy wi ste było, że
wła śnie od kry cie od ci sków po li cjanta na pi sto le cie sta no wiło punkt
zwrotny ca łej sprawy – sko rzy stała na tym prze cież wy łącz nie sama Gal la- 
gher… Ta kie oto wnio ski wy cią gnęła grupa do cho dze niowa, co do dat kowo
w ści śle taj nej roz mo wie po twier dzili ofi ce ro wie FE, któ rzy zde cy do wa nie
za prze czyli, ja koby służby miały z tą sprawą co kol wiek wspól nego. Może
i pró bo wali znisz czyć kilka do wo dów prze ciw swo jej by łej pod wład nej, nie
spo sób za prze czyć. I jak naj bar dziej, opto wali za tym, żeby zo stała oczysz- 



czona z za rzu tów i mo gła wy je chać z kraju, ale w żad nym ra zie nie po su- 
nę liby się do tego, by w związku z za rzu ca nymi Gal la gher czy nami wra- 
biać w co kol wiek nie win nego czło wieka. Tak że nie po no sili winy za to, co
przy da rzyło się za stępcy szefa wy działu za bójstw. Obaj agenci po li cyj nej
służby wy wia dow czej wcho dzący w skład ze społu spe cjal nego byli pewni
co do tego, że w tym wy padku woj skowi mó wią prawdę. Wnet prze ko nali
też do swo ich ra cji po zo sta łych dwóch śled czych. Te raz po zo stało już tylko
wy ja śnić, w jaki spo sób ko mi sarz zo sta wił na pi sto le cie te cho lerne od ci- 
ski pal ców. Sta no wiły one je dyny ślad, który miał ja ki kol wiek sens, i wła-
śnie to na le żało do głęb nie zba dać. Agenci za częli więc współ pra co wać
z Ar nol dem. W re zul ta cie Pe der sen prze słu chi wany był w za sa dzie nie- 
ustan nie, w związku z czym za anek to wano rów nież są sied nią celę.
W pew nym mo men cie aresz tant miał już tego po dziurki w no sie. Po wo ły- 
wał się na wet na prze pisy Ko deksu cy wil nego:

– Jako po dej rzany nie mam obo wiązku ze zna wać!

– Nie chrzań, tylko chodź tu do nas, Arne…
– Żą dam ad wo kata…

– A ja żą dam pod wy żki, skoro nie je steś na wet za in te re so wany tym,
żeby sam so bie po móc! I po spiesz się z ła ski swo jej, okej? Mu szę dziś ode- 
brać mło dzież ze szkoły, do brze by było, gdy bym zdą żył do pią tej, bo ina- 
czej będę miał na pieńku z na uczy cie lami.

Do Pe der sena wpa dła z wi zytą Hra bianka. Choć pora lun chu dawno
już mi nęła, przy nio sła ze sobą coś na ząb: trzy pyszne ka na pki z go lonką,
które – z tego, co wie działa – Arne uwiel biał, i piwo, gdyby miał ochotę. Je- 
śli nie, wzięła też wodę. We szła do celi, dźwi ga jąc wielki kosz, zu peł nie
jakby wy bie rała się na pik nik.

– Jak się mie wasz? – za py tała, na kry wa jąc do stołu.

– By wało le piej… Jakby mi ktoś zro bił pra nie mó zgu. A naj gor szy ze
wszyst kich jest ten nie okrze sany Ju tland czyk…

– Cho dziło mi ra czej o roz wód.

– Aaa… Chyba jesz cze to do mnie nie do tarło. Tak zu peł nie szcze rze,
pra wie w ogóle o tym nie my ślę. I nie mó wię tak tylko dla tego, że nie chcę



po ru szać tego te matu. Tę sk nię za dzie cia kami, ale gdy bym był wolny, bra- 
ko wa łoby mi ich tak samo. Co tam u Si mona?

– Mamy się zdzwo nić dziś wie czo rem. Dam ci znać, jak tylko będę coś
wie dzieć.

I w tej wła śnie chwili, gdy o nim wspo mnieli, za dzwo nił.
Hra bianka słu chała w mil cze niu. Uśmiech ma lu jący się na jej twa rzy,

gdy od bie rała te le fon, mo men tal nie znik nął, naj wy raź niej to nie była na
niego pora. Za nie po ko jony Pe der sen uważ nie śle dził zmianę, która za szła
w jego ko le żance. W peł nym sku pie niu przy tak nęła sześć razy z rzędu,
z czego nie wiele dało się jed nak wy wnio sko wać. Na za koń cze nie za pew- 
niła męża, że wszystko ja sne, choć nie wy glą dało na to, by fak tycz nie tak
było, po czym Si mon sen się roz łą czył.

– O co cho dzi? – za py tał aresz tant.
– Prosi, że bym skon tak to wała się z ame ry kań ską am ba sadą – od parła

zdu miona Hra bianka.
– Po wi nien był się do my ślić…

– Te raz, na tych miast.
– To oczy wi ste, sprawa jest za pewne nie cier piąca zwłoki. Ale co do- 

kład nie masz zro bić?

– Nie mam po ję cia. Znasz am ba sa dora Sta nów Zjed no czo nych w Da- 
nii?

Pe der sen za prze czył. Naj wy raź niej za po mnieli go za pro sić na uro czy- 
stość z oka zji za przy się że nia tego dy plo maty…

– Nie oso bi ście, głupku! Cho dzi mi o to, czy wiesz, jak się na zywa i jak
wy gląda – we szła mu w słowo Hra bianka.

Ko mi sarz wziął do ręki jej smart fona i mo men tal nie wy szu kał w in ter- 
ne cie wszyst kie istotne dane. Był w tym zde cy do wa nie bie glej szy od niej.

Oka zało się, że funk cję am ba sa dora pełni ko bieta, atrak cyjna, na oko
bli sko pięć dzie siątki.

– Sta no wi sko to obej muje z re guły za możny czło wiek – wy ja śnił Pe der- 
sen – płeć nie gra tu roli, który miał swego czasu istotny wkład w kam pa- 
nię wy bor czą pre zy denta, w związku z czym zo staje na stęp nie od de le go- 



wany do Da nii lub in nego ma łego kraju, po nie kąd w ra mach na grody. Ale
je śli do brze ko ja rzę, ona aku rat jest za wo dową dy plo matką, a nie zwy kłą
par we niuszką. Za po mnia łem tylko, że mowa o ko bie cie, je śli ro zu miesz,
co mam na my śli. Ale te raz już leć i do wiedz się, co jest grane. A po tem do
mnie za dzwoń… Bo też chcę to wie dzieć, tylko, pro szę, nie za po mnij!

Nie malże wy pchnął ją za drzwi, pod kre śla jąc, jak bar dzo mu przy kro
i że to wszystko przez niego. A po tem jesz cze raz ją uczu lił, by ko niecz nie
dała znać, jak tylko ustali, o co cho dzi.

Za pew niła go, że się ode zwie, ale wy pa dło jej to z głowy, jesz cze za nim
wy szła z bu dynku.

Ame ry kań ska am ba sada w dziel nicy Øster bro na le żała do naj le piej
strze żo nych bu dyn ków w Da nii. Tego li sto pa do wego po po łu dnia Hra- 
bianka miała jed nak wra że nie, jakby we szła do domu to wa ro wego. Za par- 
ko wała w bocz nej uliczce nie opo dal am ba sady, przy czym zu peł nie nie- 
prze pi sowo. „Je śli nie do stanę za to man datu, bę dzie to ozna czało, że ze
sto łeczną strażą miej ską jest coś nie tak”, po my ślała. Ostat nie kil ka set me- 
trów dzie lące ją od pla cówki prze szła pie szo. Na ze wnątrz po wi tało ją
dwóch męż czyzn, któ rzy naj wy raź niej tam na nią cze kali. Je den z nich
spoj rzał na nią py ta jąco i wy mie nił jej na zwi sko, a gdy po twier dziła, po- 
pro wa dzono ją do windy z po mi nię ciem wszel kich kon troli bez pie czeń- 
stwa. Wje chali na pierw sze pię tro, po czym mi nęli długi ko ry tarz pro wa- 
dzący do biura am ba sady.

Am ba sa do rka przy jęła Hra biankę nad zwy czaj ser decz nie, sta ra jąc się
przy tym, żeby nie po czuła się nie zręcz nie, co – je śli się wzięło pod uwagę
sy tu ację – wy ma gało nie lada dy plo ma cji. Le d wie po li cjantka usia dła na
wska za nym krze śle, a już za dzwo nił sto jący na biurku czer wony sta ro- 
świecki te le fon prze wo dowy, po czym se kre tarka prze łą czyła roz mowę.
Am ba sa do rka roz ma wiała przez do brych kilka mi nut, a na stęp nie po dała
słu chawkę Hra biance. Po dru giej stro nie usły szała głos Si mon sena, który
chciał wie dzieć, gdzie jest. Od parła, że w ga bi ne cie am ba sa do rki USA.
Wtedy opo wie dział jej o po zna nym w dość oso bli wych oko licz no ściach
męż czyź nie. Czło wiek ten utrzy my wał, że pełni w tejże pla cówce funk cję
at ta ché do spraw kul tury, czę sto bywa w biu rze am ba sa dor ski i ukoń czył



stu dia na Uni wer sy te cie Ka li for nij skim w Ber ke ley, gdzie stu dio wał fi lo lo- 
gię i li te ra turę duń ską, a jego praca ma gi ster ska do ty czyła no wo cze snych
ide olo gii po li tycz nych u schyłku dzie więt na stego wieku. Po pro sił żonę, by
go spraw dziła, za da jąc mu kilka py tań. Już po chwili Hra bianka usły szała
w słu chawce obcy, acz miły głos; męż czy zna za pew nił ją, że jest go towy.
Ro zej rzała się więc po po miesz cze niu i za py tała:

– Za biur kiem… obok por tretu pre zy denta Sta nów Zjed no czo nych wisi
ob raz. Co przed sta wia?

Od po wie dział, cy tu jąc na pis na ma lo wi dle: „4 lipca 1776 roku, II Kon- 
gres Kon ty nen talny. Uchwa le nie De kla ra cji nie pod le gło ści Sta nów Zjed no- 
czo nych”, po czym ob ja śnił, że ma ona wła śnie przed oczami jedną z bli- 
sko dwu stu au ten tycz nych ko pii ory gi nal nej De kla ra cji nie pod le gło ści.
Dzieło to po cho dziło z pry wat nych zbio rów am ba sa do rki, a jego war tość
ryn kową sza co wano na po nad trzy mi liony ko ron. Hra biance przy szło na
myśl, że teo ria Pe der sena, ja koby sie dząca obok niej ko bieta była za wo- 
dową dy plo matką, wła śnie upa dła z wiel kim hu kiem. Po dzię ko wała, po
czym po pro siła, żeby męż czy zna opo wie dział jej coś o słyn nym cy klu wy- 
kła dów An dre asa Bran desa: na przy kład tego do ty czą cego kry tyki dzie- 
więt na sto wiecz nych po etów. W od po wie dzi nie malże usły szała, jak ką ciki
ust roz mówcy uno szą się w kur tu azyj nym uśmie chu, gdy od parł, że jest
mu bar dzo przy kro, ale wy gląda na to, że aku rat ten kon kretny wy kład
mu siał naj pew niej umknąć jego uwa dze. Imie nia Bran desa rów nież nie
po pra wił.

– Dzię kuję, to już wszystko. Czy może pan od dać słu chawkę mo jemu
mę żowi? – A za raz po tem po wie działa do Si mon sena: – Fak tycz nie musi
być w ja kiś spo sób po wią zany z am ba sadą, ale ra czej nie jako at ta ché kul- 
tu ralny. A dzie więt na sto wiecz nej li te ra tury duń skiej na pewno nie stu dio- 
wał – za wy ro ko wała bez chwili wa ha nia. – I mam na dzieję, że do brze
wiesz, że ten fa cet tak na prawdę nie na zywa się John Doe – do dała ostroż- 
nie, uwa ża jąc, by go nie ura zić, wie działa bo wiem, że in spek tor wsty dzi
się swo jego sła bego an giel skiego. Li czyła na to, że pa mięta, że John Doe to
w USA każdy fa cet o nie zi den ty fi ko wa nej lub ukry tej toż sa mo ści.
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– Czyli mi wie rzysz?

Si mon sen rzu cił swój te le fon sa te li tarny na łóżko. Tak, nie miał już
żad nych wąt pli wo ści. Jego gość fak tycz nie pra co wał dla Ame ry ka nów.
Przy pusz czal nie peł nił na wet ja kąś zna czącą funk cję. To aku rat już so bie
po twier dził.

– Co do reszty… może ofi cjal nie wy stę pu jesz jako at ta ché do spraw kul- 
tury, ale tak na prawdę zaj mu jesz się czymś in nym. A twoja rze koma wie- 
dza aka de micka w za kre sie li te ra tury duń skiej to wie rutne kłam stwo –
rzu cił.

Fa cet nie za prze czył, tylko ob rzu cił Si mon sena lekko oskar ży ciel skim
spoj rze niem, zu peł nie jakby chciał za py tać, czy na prawdę mu szą o tym
roz ma wiać.

– I nie na zy wasz się John Doe…
Usta męż czy zny roz cią gnęły się w nie wy mu szo nym uśmie chu.

– Nie, by naj mniej…
– A więc jak na prawdę się na zy wasz?

– Czy to rze czy wi ście ta kie ważne? Mogę się na zy wać tak, jak chcesz,
że bym się na zy wał…

Si mon sen po de rwał się gwał tow nie. Ta wszech obecna at mos fera taj no- 
ści i nie jaw no ści za częła go już nie po mier nie iry to wać. Ni gdy do końca
nie wie dział, co się tak na prawdę dzieje, cały czas czuł, że inni po sia dają
wię cej in for ma cji niż on, a jakby tego było mało, nie ustan nie ka zano mu
zga dy wać, jak rze czy fak tycz nie się mają, przy czym je dyne, na co mógł
w ta kim przy padku li czyć, to czę ściowe po twier dze nie, czy miał ra cję, czy
też nie. Szyb kim ru chem otwo rzył wa lizkę i za czął go rącz kowo wrzu cać



swoje ubra nia do jed nej z sza fek. Przy pa dła mu rola na ocz nego świadka,
wi dza, może na wet ta kiego, co to zdo był miej sce w pierw szym rzę dzie;
sam jed nak nie uczest ni czył w grze… Nie był ani sze re go wym, ani ge ne ra- 
łem, je dy nie ża ło snym ga piem, i miał już tego ser decz nie do syć.

– To po wiesz mi w końcu, kurwa, jak się na zy wasz? – spy tał pod nie sio- 
nym gło sem.

– John Ty ler.
– Na prawdę?

– Nie…
Si mon sen opróż nił wa lizkę, po czym wrzu cił ją na szafę. „Weź się

w garść, chło pie”, po my ślał. Opadł ciężko na krze sło obok rze ko mego
Johna Ty lera i po wie dział:

– W mig się orien tu jesz, że ktoś cię śle dzi. Po wiedz: czy ta kich umie jęt- 
no ści na bywa się pod czas wy da rzeń kul tu ral nych? I gdzie na uczy łeś się
duń skiego? Opa no wa łeś nasz ję zyk nie malże do per fek cji.

– Jak już mó wi łem: w Ber ke ley, by wa łem też czę sto w Ko pen ha dze.
– Okej. To idziemy da lej… Wy gląda na to, że sporo o mnie wiesz, za to

ja nie wiem nic o to bie. I to mi się nie po doba. Czy to ty za dba łeś o to,
żeby mnie i mo ich to wa rzy szy jed nak wpusz czono do kraju, mimo że naj- 
pierw pra wie nas z niego wy rzu cono?

– Tak.
– A w jaki spo sób zdo ła łeś tego do ko nać?
– Skon tak to wa łem się z czło wie kiem, który zna in nego czło wieka,

a ten wy dał od po wied nie po le ce nie. A nie za sta na wia cię bar dziej, co mną
kie ro wało?

Si mon sen zi gno ro wał py ta nie nie pro szo nego go ścia, cho ciaż, jak kol- 
wiek by na to pa trzeć, miał ra cję.

– Skąd wie dzia łeś, że nas za trzy mano?
– Zo rien to wa łem się, bo długo nie wy cho dzi li ście z ter mi nala.

– A te raz na gle sie dzisz so bie spo koj nie w moim po koju i cze kasz, aż
się zja wię. Jak się tu do sta łeś?

– Przy le cia łem he li kop te rem.



– A jak się do wie dzia łeś, że wła śnie tu bę dziemy miesz kać?
– Śle dzi li śmy wczo raj tego wa szego ju ry stę, Brin cha, a póź niej po py ta- 

li śmy tu i ów dzie w mie ście. A nie, prze pra szam, mówi się „ad wo kat”. Tak,
oczy wi ście… śle dzi li śmy ad wo kata Brin cha.

– Mo głem prze cież wy brać inny po kój… Skąd wie dzia łeś, że będę aku- 
rat tu taj? Poza tym uży łeś sfor mu ło wa nia: „śle dzi li śmy”. Czyli jest was wię- 
cej, tak?

– Gdy bym nie za stał tu cie bie, to naj wy żej uciął bym so bie po ga wędkę
z pa nem Mel sin giem. Mówi się trudno… A, od po wia da jąc na twoje dru gie
py ta nie: tak, śle dzi li śmy i mó wiąc „my”, mia łem na my śli sie bie i mo ich
współ pra cow ni ków.

– Aha… Czyli mam nie do cie kać, tak?
– Nie, dla czego? Py taj, je śli chcesz.
Na gle usły szeli sko wyt psa. Si mon sen wstał i wyj rzał przez okno. Ja kiś

dziar ski sta ru szek gro ził zwie rza kowi la ską. Był ubrany w szary swe ter
i spodnie, a na gło wie miał czarny be ret. Nie wy klu czone, że ude rzył czwo- 
ro noga; wszystko na to wska zy wało. Sa mego psa Si mon sen nie wi dział.
Od wró cił się, by po cią gnąć da lej tę na der nie zręczną roz mowę.

– A te raz mi po wiesz, dla czego cie bie i ame ry kań ski wy wiad tak bar- 
dzo in te re sują Irene Gal la gher oraz mój po byt w Bo śni i Her ce go wi nie.
W za mian zdra dzę ci, po co tu przy le cia łem, cho ciaż coś mi pod po wiada,
że już to wiesz. W każ dym ra zie póź niej za sta no wimy się wspól nie, czy
mo żemy so bie ja koś na wza jem po móc – rzu cił, sta ra jąc się, by jego słowa
brzmiały jak naj do bit niej, choć nie było to dla niego ła twe.

John Ty ler się za wa hał. Przez chwilę się na my ślał, po czym od parł bar- 
dzo po woli, zu peł nie jakby sam sie bie pró bo wał prze ko nać, że to, co
mówi, jest słuszne.

– Opo wiem ci o Irene Gal la gher, ale bez wcho dze nia w szcze góły. Ty
na to miast znasz pewne miej sce, któ rego ja nie znam… A tak się składa, że
bar dzo chciał bym wie dzieć, gdzie się ono znaj duje. Dla czego to dla mnie
ta kie ważne – do wiesz się może póź niej, gdy już znaj dziesz to, czego szu- 
kasz, i… kiedy pewna inna sprawa się wy ja śni.



– Za wsze my śla łem, że tacy jak ty współ pra cują bli sko ze swo imi ko le- 
gami z duń skiego wy wiadu. Prze cież mo żesz po pro stu ich spy tać, gdzie to
jest. Strasz nie bym się zdzi wił, gdyby nie chcieli ci w tym po móc…

– Tu się za tem zga dzamy, bo mnie wła śnie bar dzo dziwi, że nie chcą.
Ale… wra ca jąc do Irene Gal la gher…

John Ty ler wy ja śnił, że Gal la gher, jak Si mon sen zresztą już pew nie
wie, przez wiele lat słu żyła w – jak by to ująć – ame ry kań skich si łach
zbroj nych, w związku z czym po sia dła ol brzy mią wie dzę w za kre sie dzia- 
łań po dej mo wa nych przez Stany Zjed no czone w róż nych miej scach na
świe cie w ra mach walki z ter ro ry zmem mię dzy na ro do wym. Można po wie- 
dzieć, że po znała wszyst kie klu czowe sys temy na wy lot. W dwa ty siące
dru gim roku za mel do wała swo jemu, po wiedzmy, opie ku nowi z… pew nej
cen tral nej or ga ni za cji w USA, że udało jej się na mie rzyć wy jąt kowo nie- 
bez piecz nego sa bo ta ży stę na le żą cego do ko mórki Al-Ka idy w Sa ra je wie,
który pla no wał upro wa dzić wy soko po sta wio nego ame ry kań skiego urzęd- 
nika. Wia do mość tę prze ka zano na tu ral nie miej sco wemu funk cjo na riu- 
szowi wy wiadu, przy czym po cząt kowo nie przed się wzięto w tej spra wie
żad nych kro ków. Obo wią zy wał mia no wi cie wy móg, że in for ma cja po- 
winna po cho dzić z dwóch nie za leż nych źró deł. Wkrótce jed nak miej- 
scowy wy słan nik CIA otrzy mał po do bne za wia do mie nie z Ko pen hagi,
w na stęp stwie czego męż czy zna ten, dwu dzie sto letni bo śniacki stu dent,
zo stał prze wie ziony do in nego kraju, gdzie miał na stęp nie zo stać prze słu- 
chany, z tego agent nie był szcze gól nie dumny, ale na leży nad mie nić, że
mieli tam zde cy do wa nie mniej bru talne me tody prze słu cha nia niż w miej- 
scu, z któ rego rze czony po dej rzany po cho dził. Tak czy ina czej, oka zało
się, że młody męż czy zna nie wie dział nic o żad nej ko mórce Al-Ka idy, bo
gdyby coś wie dział, to prze cież by po wie dział. Ale – o ile Ty le rowi było
wia domo – chło pak osta tecz nie i tak zo stał stra cony…

Ty ler mó wił co raz wol niej i wol niej. Znie cier pli wiony Si mon sen za czął
wcho dzić mu w słowo i koń czyć za niego zda nia:

– Czyli stu denta po rwano i prze trans por to wano z po wro tem do oj czy- 
zny, gdzie zo stał pod dany nie ludz kim tor tu rom. A kiedy już stwier dzili, że
nic wię cej im nie po wie, to go za bili?…



– Jak już mó wi łem, by naj mniej nie je stem z tego dumny… Tak czy ina- 
czej, kilka lat póź niej zu peł nie przy pad kiem usły sza łem roz mowę swo ich
dwóch ko le gów. Wy ni kało z niej, że obu zgło szeń do ko nała Irene Gal la- 
gher… A do tego na leży pod kre ślić, że ko niec koń ców chło pak oka zał się
nie winny… Wpra wiło to człon ków mo jej or ga ni za cji w nie lada zdu mie- 
nie. A jako że jed no cze śnie za pa liło nam się kilka in nych czer wo nych lam- 
pek – przy czym na ten mo ment jesz cze nie chcę o tym mó wić – wsz czę li- 
śmy we wnętrzne śledz two. Śledz two to trwa za sad ni czo do dziś… I sam
też w nim uczest ni czę.

– No do brze… Ale co do kład nie cała ta rzewna opo wieść ma wspól- 
nego z tym kon kret nym miej scem?

– Kiedy za czą łem roz grze by wać tę sprawę, oka zało się, że w na stęp- 
stwie fał szy wych za rzu tów przed sta wio nych przez Irene Gal la gher chło- 
pak, o któ rym była mowa, zo stał we zwany w cha rak te rze świadka przed
Mię dzy na ro dowy Try bu nał Karny w Ha dze.

– Czy ja do brze ro zu miem, że miał skła dać ze zna nia do ty czące wy da- 
rzeń, które ro ze grały się w dzie więć dzie sią tym pią tym roku?

– Tak, ale jak mó wi łem, nic się jesz cze w tej spra wie nie wy da rzyło.
– A Gal la gher wie działa o tym, że go we zwano?
– Wie działa… Tak samo jak do brze wie, że bar dzo chcie li by śmy z nią

po roz ma wiać. Ale jak wi dać, ona nie ma na to ochoty.

Na wią zali wą tłą nić po ro zu mie nia, przy czym Si mon sen czuł, w ja kim
kie runku zmie rza ta roz mowa… W my ślach ostroż nie roz wa żał wszyst kie
za i prze ciw… W mię dzy cza sie słońce zdo łało się prze drzeć przez chmury
i rzu cało te raz ja sny pas świa tła na prze ciw le głą ścianę po koju, którą zdo- 
biła pre ten sjo na lna ta peta w bla do ró żowe róże. Wez gło wie łóżka prze ła- 
my wało wzór.

– Nie ro zu miem tylko, dla czego wła ści wie po sta no wi łeś się ujaw nić.
Rów nie do brze mo głeś po pro stu nas śle dzić i po cze kać, aż sami do pro wa- 
dzimy cię do tego two jego miej sca… – po wie dział.

– Hmm… może dla tego, że współ praca leży w na szym wspól nym in te- 
re sie? Poza tym, jak wi dać, przej rza łeś mnie na wy lot.



– No tak… Ale je śli ci nie po mo żemy, mo żesz spra wić, że nas stąd wy- 
rzucą…

– Pew nie, że mogę. Tylko komu by się to przy słu żyło?

– Ni komu… Tak tylko spraw dzam, czy przy pad kiem mi nie gro zisz.
– Groźby to naj gor szy punkt wyj ścia dla współ pracy…

– A je śli tej współ pracy od mó wię?
– Bę dzie to ozna czało tylko tyle, że się po my li łem i po wi nie nem był po

pro stu was śle dzić, jak zresztą sam za su ge ro wa łeś.
– A co mam niby po wie dzieć po zo sta łym?

– Prawdę, że te raz jest nas pię cioro, a nie czworo, jak do tych czas.
Si mon sen wy cią gnął rękę i uści snęli so bie dło nie.

– Po win ni ście byli upro wa dzić Gal la gher, a nie tego bied nego chło- 
paka…

Po raz pierw szy od po czątku roz mowy w gło sie Ty lera dało się wy czuć
głęb sze emo cje.

– Mo żesz mi wie rzyć lub nie, ale po waż nie to roz wa ża li śmy. Nie stety
ni gdy do tego nie doj dzie.
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Osła tym ra zem za stali gdzie in dziej. Stał, żu jąc w naj lep sze trawę w od le- 
głym rogu pa stwi ska.

Oprócz tego wszystko było jak wcze śniej i Si mon sen po my ślał, że od- 
zwier cie dla to do sko nale tempo ży cia miesz kań ców wio ski… jed no stajne
i ospałe, dzień w dzień to samo. Po chwili jed nak przy po mniał so bie dom
bez ściany szczy to wej i zro biło mu się głu pio, że pa trzy na tych lu dzi
z góry. On, który żyje so bie jak pą czek w ma śle i zmaga się je dy nie z try- 
wial nymi pro ble mami dnia co dzien nego, nie miał by naj mniej prawa ich
oce niać.

Do tarł tu chwilę temu ra zem z Buch, pod czas gdy Mel sing już dawno
był na miej scu. Gdy przy szli, sie dział na skła da nym ta bo re cie; na ko la- 
nach po ło żył so bie drew nianą płytę, na któ rej roz po starł skle jone ze sobą
cztery kartki for matu A4. Z mięk kim ołów kiem w jed nej ręce i gumką do
ma za nia w dru giej w wiel kim sku pie niu pra co wał nad mapą, o stwo rze nie
któ rej po pro sił go Si mon sen. Wła śnie koń czył, a efekt jego sta rań ro bił
wra że nie. Póź niej do łą czył do nich Brinch, który z miej sca tak tow nie prze- 
pro sił. Nie chciał się na rzu cać ze swoją obec no ścią, ale stwier dził, że
skoro już tu jest… I oczy wi ście obie cał, że nie bę dzie się do ni czego wtrą- 
cał. Zda wał so bie sprawę z tego, że miał je dy nie za dbać o stronę lo gi- 
styczną, ale tak się zło żyło, że ta sprawa i jego zdą żyła już po rząd nie za in- 
try go wać, więc by łoby wspa niale, gdyby mu po zwo lili… Tłu ma czył się jak
dziecko, co brzmiało odro binę że nu jąco. Si mon sen spoj rzał na drogę,
w ich stronę zbli żał się wła śnie Ty ler.

– Fa cet, któ rego za raz po zna cie, na zywa się John Ty ler i pra cuje dla
ame ry kań skiego rządu. Mamy za sobą długą roz mowę, z któ rej wy nika, że



jego też bar dzo in te re suje osoba Irene Gal la gher, więc od tej chwili pra cu- 
jemy ra zem. Mówi po duń sku, a do tego zna całą masę cie ka wych szcze gó- 
łów, o któ rych my nie mamy jesz cze po ję cia, więc może się oka zać nad- 
zwy czaj po mocny. Przy czym mu si cie wie dzieć, że nie lubi mó wić zbyt
wiele o so bie, dla tego im mniej py tań, tym le piej – wy ja śnił swoim to wa- 
rzy szom.

– I masz ab so lutną pew ność, że pan Ty ler jest tym, za kogo się po- 
daje? – do cie kał Mel sing.

Si mon sen za pew nił, że wszystko jest pod kon trolą. To wła śnie szef wy- 
działu tech niki kry mi na li stycz nej chciał usły szeć.

– W ta kim ra zie czemu nie – rzu cił, naj wy raź niej skłonny przy jąć do
ze społu no wego ko legę.

Lecz Anica była in nego zda nia.
– A mówi po serb sko-chor wacku? – spy tała, nie wie dzieć czemu,

mocno po de ner wo wana.
Tego Si mon sen nie wie dział, ale za wsze mo gła sama za py tać o to Ty- 

lera. Jed no cze śnie przy szło mu do głowy, że jego mło dej pod wład nej
chyba nie spe cjal nie się uśmie chało mieć w ze spole rów no latka, który
mógł dla niej sta no wić kon ku ren cję. Była praw dzi wym bry lan tem, acz wy- 
ma ga ją cym jesz cze dłu giego szli fo wa nia. Wszystko jed nak wy maga
czasu…

Ty ler pod szedł do nich z sze ro kim uśmie chem na ustach, po czym wy- 
mie nił ze wszyst kimi uści ski dłoni, przed sta wia jąc się każ demu z osoba.
Kiedy już się po znali, cof nął się o krok i przy jął wy cze ku jącą po stawę, zu- 
peł nie jakby chciał za sy gna li zo wać, że nie na leży do tych, co po do łą cze- 
niu do utwo rzo nej już wcze śniej grupy z miej sca wy cho dzą przed sze reg
i za czy nają się mą drzyć. Si mon sen opo wie dział Ame ry ka ni nowi w wiel- 
kim skró cie o ma łym Dan ne virke, jak zwykł na zy wać duń ski punkt ob ser- 
wa cyjny, i wy ja śnił, że ich pierw szym za da niem jest upew nie nie się, czy
fak tycz nie znaj do wał się on w miej scu,  
w któ rym wła śnie stoją. Mel sing, który zdą żył już po now nie wró cić do
szki co wa nia swo jej mapy, nie pod no sząc wzroku, rzu cił:

– To tu, Si mo nie. Ale ro zu miem, że sam mu sisz się o tym prze ko nać.



Si mon sen nie sko men to wał jego uwagi, tylko wy jął z we wnętrz nej kie- 
szeni kurtki zwi niętą w ru lon fo to gra fię i roz ło żył ją na de sce. Przed sta- 
wiała punkt ob ser wa cyjny wio sną dzie więć dzie sią tego pią tego roku.

Na zdję ciu wid niała ściana szczy towa po ste runku. Kon struk cja mie- 
rzyła ja kieś trzy me try wy so ko ści i była zbu do wana z czar nych, ciem no zie- 
lo nych i bia łych wor ków z pia skiem. Ściany miały około me tra gru bo ści,
zaś pła ski dach skła dał się z kilku róż nych warstw: naj pierw ma sywne ga- 
łę zie przy kryte trzema war stwami wor ków, póź niej znowu ga łę zie, przy
czym tym ra zem uło żone pro sto pa dle do spodniej war stwy, a na ko niec
jesz cze trzy war stwy wor ków. Przed bu do wlą stał żoł nierz i pre zen to wał ją
wy ra ża ją cym dumę ge stem. Miał na so bie mun dur ma sku jący z na szytą
na ra mie niu duń ską flagą, a na gło wie be ret z em ble ma tem ONZ-etu. Zza
po ste runku wy sta wały po tężne, bu dzące re spekt działa dwóch bo jo wych
le opar dów. W tle ma ja czyła nieco roz myta biała for ma cja skalna przy po- 
mi na jąca kształ tem od wró coną li terę „w”, a na lewo, przed nią, na czte- 
rech ła twych do zi den ty fi ko wa nia ła god nych wznie sie niach roz cią gały się
po kryte bru na tną ro ślin no ścią hale.

Mel sing wska zał na grubo cio sany głaz gra ni towy, który był wko pany
w po bo cze kilka me trów za Si mon se nem.

– Po dejdź tam i ukuc nij, a zo ba czysz, że wi dok jest do kład nie taki jak
na zdję ciu. W tle masz przy naj mniej dwa cha rak te ry styczne punkty orien- 
ta cyjne, przede wszyst kim ma syw wa pienny, ale też li nię ho ry zontu, którą
ry suje tu łań cuch gór ski. Jest jesz cze kilka in nych de tali przy ku wa ją cych
moją uwagę. Ale może sam do tego doj dziesz…

In spek tor był pod ogrom nym wra że niem. Mel sing za le d wie omiótł tę
fo to gra fię wzro kiem… A wcze śniej wi dział ją tylko raz, i to kilka ty go dni
temu. Tech nik sły nął jed nak z nie wia ry god nej pa mięci wzro ko wej i jak wi- 
dać, w tej opi nii nie było ani krzty prze sady.

Brinch i Anica po de szli ra zem z Si mon sen do wspo mnia nego głazu, po
czym wszy scy troje ukuc nęli, by po rów nać uzy skaną w ten spo sób per- 
spek tywę z tą na rze czo nym zdję ciu. Ty ler na to miast, choć nikt go o to nie
pro sił, usta wił się tam, gdzie na fo to gra fii z dzie więć dzie sią tego pią tego
roku stał żoł nierz, żeby mo gli się le piej zo rien to wać w pro por cjach. Po



chwili nie mieli już żad nych wąt pli wo ści. Po ste ru nek na zwany ma łym
Dan ne virke znaj do wał się wła śnie tu taj. Kiedy już wró cili do miej sca,
w któ rym sie dział Mel sing, Si mon sen za py tał:

– A te wspo mniane przez cie bie inne de tale?

– Na dal jesz cze wąt pisz?
– Nie, po pro stu mnie za in try go wa łeś.

Szef wy działu tech niki kry mi na li stycz nej na prędce na szki co wał ostat- 
nie szcze góły w rogu mapy, po czym wstał i wska zał na wy ko nany w zbo- 
czu wy kop.

– Je śli żoł nie rze nie mieli pod ręką pia sku, wy peł niali worki zie mią.
A tu pia sku nie było na pewno… Zie mia i pia sek chro niły przed ku lami
mniej wię cej jed na kowo – ob ja śnił. Na stęp nie wy jął z kie szeni garść ma- 
łych me ta lo wych bla szek i po ka zał je po zo sta łym. – Zna la złem też to…
Ogól nie rzecz bio rąc, nasi żoł nie rze zo sta wili tu po so bie względny po rzą- 
dek, ale to rzu cali po pro stu w trawę na skraju lasu. Leży tam tego cała
masa, ze bra łem tylko kilka sztuk.

Anica Buch nie była pewna, czy do brze ro zu mie…

– To chyba po pusz kach, co?
Mel sing po twier dził:

– Tak. To alu mi niowe za wleczki od pu szek.
Lu dzie z wy działu za bójstw w toku śledz twa prze słu chali czter na stu

we te ra nów, któ rzy byli w Bo śni ra zem z Bjør nem Lau rit ze nem. Si mon sen
prze czy tał uważ nie wszyst kie ze zna nia, nie które na wet po kilka razy, więc
znał je już nie mal na pa mięć. Je den z by łych żoł nie rzy wspo mi nał, jak dla
za bi cia czasu grali na po ste runku ob ser wa cyj nym w po kera. Nie stety,
w kon se kwen cji paru żoł nie rzy prze grało cały swój ma ją tek, co po psuło
at mos ferę w obo zie. Wtedy Lau rit zen za ka zał im gra nia na praw dziwe pie- 
nią dze. Po sta no wili za tem uży wać za wle czek po pusz kach. Póź niej no sili
je zresztą przez ja kiś czas za wie szone na szyi jako sym bol bo gac twa i nie- 
zrów na nych po ke ro wych umie jęt no ści.

Si mon sen po my ślał, że na miej scu, w Ko pen ha dze, Mel sing miał
w zwy czaju ją kać się i beł ko tać, two rząc za wiłe, le d wie zro zu miałe wy po- 



wie dzi. Krótko mó wiąc, roz mowa z nim z re guły sta no wiła nie lada wy- 
zwa nie. Tu zaś mó wił płyn nie i swo bod nie.

Przez na stępne dzie sięć mi nut in spek tor uważ nie oglą dał cały te ren
przez przy nie sioną ze sobą lor netkę. Udało mu się zdo być przy rząd do- 
kład nie tej sa mej marki, z któ rej sprzętu ko rzy stał pięt na ście lat wcze śniej
Lau rit zen. Przede wszyst kim pró bo wał wy pa trzeć dom… Wie dział, że
obej ście znaj do wało się w od le gło ści około pół tora ki lo me tra, po dą ża jąc
w dół zbo cza; na końcu drogi, pod samą ścianą lasu. Te raz jed nak nie było
tam żad nych za bu do wań. Mimo to Si mon sen nie spiesz nie roz glą dał się po
oko licy, nie zwa ża jąc na to, że po zo stali stoją i cze kają. Kiedy już skoń czył,
prze ka zał lor netkę Mel sin gowi, ale ten nie sko rzy stał. Inni też od mó wili,
wziął więc do ręki spo rzą dzoną przez tech nika mapę, pod parł ją drew- 
nianą płytą i za czął wy ja śniać:

– Po je dziemy tam ju tro au tem. Kurt bę dzie pew nie po trze bo wał ca łej
masy sprzętu. Umówmy się wstęp nie na dzie wiątą rano, okej? Ale jest
jesz cze coś… I to może się oka zać istotne. Otóż Bjørn Lau rit zen i Ole Ny- 
sted udali się do po ło żo nego w do li nie go spo dar stwa czoł giem przez las
i wy je chali z niego w tym miej scu, za nami. Póź niej zaś przy łą czyli się do
swo ich kom pa nów z grupy ob ser wa cyj nej, by po ja kimś cza sie wspól nie
z nimi wy co fać się do Tu zli. Prze pra wia jąc się przez las, za brali ze sobą
kilku uchodź ców – kiedy wró cili do swo jego ma łego Dan ne virke, ucie ki- 
nie rzy sie dzieli na czołgu. Rów nież póź niej, już w dro dze do mia sta,
wszyst kie trzy wozy bo jowe wio zły uchodź ców. Ale ta hi sto ria może mieć
po dwójne dno… Jak kol wiek by na to pa trzeć, czołg nie prze je dzie przez
las ina czej niż wodą. A mój brak pre cy zji wy nika z tego, że różni świad ko- 
wie opi sują tę drogę nieco od mien nie. Jedni mó wią, że był to stru mień,
inni, że rzeka, a jesz cze inni twier dzą, że je chali po to kiem czy też szla- 
kiem wod nym lub nie malże cał ko wi cie wy schnię tym ko ry tem rzecz nym.
Nie wiem, która wer sja jest praw dziwa, ale bar dzo chciał bym to wy ja śnić.

– Nie le piej po cze kać do rana, Si mo nie? Za go dzinę zrobi się ciemno.
Może do brym po my słem by łoby też, żeby Anica wcze śniej po py tała miej- 
sco wych. Je śli jest tu gdzieś ja kiś szlak wodny, miesz kańcy na pewno
o tym wie dzą – od parł Mel sing.



– Chciał bym jed nak wy ko rzy stać świa tło dzienne. Na pod sta wie tego,
co te raz wi dzimy, oraz ze znań świad ków na leży wnio sko wać, że ten ciek
znaj duje się gdzieś za na szymi ple cami. Więc mo żemy tam po pro stu
pójść i spraw dzić, skoro i tak już tu je ste śmy. W ra zie czego, za wsze można
to po wtó rzyć in nego dnia…

Ty ler i Mel sing po szli z Si mon se nem, Anicę zaś wy słali do osady, by
zgod nie z su ge stią szefa wy działu tech niki kry mi na li stycz nej wy py tała tu- 
byl ców o ja kąś rzeczkę czy też po tok. Brinch po sta no wił jej to wa rzy szyć.
Nie miał by naj mniej ochoty szwen dać się po nie zna nym le sie. Po po wro- 
cie i tak mu wszystko zre la cjo nują, to wy star czy.

Po zo stali ru szyli przed sie bie pro wa dzącą do lasu ścieżką, która łą czyła
się z drogą ja kieś sto me trów przed po ste run kiem ob ser wa cyj nym. Si mon- 
sen sko rzy stał z oka zji, by za py tać:

– Po wiedz mi, Kurt… Jak to moż liwe, że od kiedy tu przy je cha li śmy,
mó wisz… no do bra, nie będę owi jał w ba wełnę… mó wisz jak czło wiek,
pod czas gdy w domu nie kiedy trudno się na wet do my ślić, co w ogóle
chcesz prze ka zać?

Mel sing po trzą snął głową.
– Nie mam po ję cia. Od za wsze tak mam. Jesz cze gdy by łem dziec kiem,

w szkole nikt nie był w sta nie mnie zro zu mieć, w związku z czym wy sy łali
mnie na wszel kie moż liwe ba da nia. W pew nym okre sie przyj mo wa łem
na wet leki. Na to miast na placu za baw nie mia łem żad nych pro ble mów…
Z cza sem przy zwy cza iłem się więc, że je stem jaki je stem. Pew nie ni gdy się
nie do wiem, czemu tak się dzieje. To zresztą bez zna cze nia. W su mie, po
co mi ta wie dza?

Si mon sen po dzię ko wał za szczerą i wy czer pu jącą od po wiedź. Ty ler
wtrą cił, że zna ko bietę, która ma po dob nie, przy czym ona tylko się jąka.

Ścieżka na gle się skoń czyła, oni zaś żad nego po toku ani stru mie nia nie
zna leźli… Za trzy mali się pod ścianą dość gę stego lasu i przez chwilę za sta- 
na wiali się, co ro bić da lej.

Ty ler spoj rzał na ze ga rek i oświad czył:

– Mamy ja kieś dwa dzie ścia pięć mi nut, czyli dzie sięć mi nut w jedną
stronę, dzie sięć z po wro tem i pięć w za pa sie. Co wy na to? De cy duj cie.



Dwóch bądź co bądź star szych od niego męż czyzn uznało, że dzie sięć
mi nut to nie wiele, za tem czemu nie. Ty ler pro wa dził i pil no wał czasu –
zu peł nie jakby wszy scy stwier dzili, że naj le piej się do tego na daje. Po su- 
wali się na przód bar dzo po woli, od gar nia jąc ta ra su jące im drogę ga łę zie
drzew. Ro sły tam głów nie dąb kau ka ski i wę gier ski oraz buk wschodni. Po
nie któ rych pniach wiły się gę sto się ga jące sa mej ko rony pną cza. Raz po
raz mi jali też po ra sta jące na gie kre dowe zbo cza po wy krę cane so sny o sę- 
ka tych po kry tych na ro ślami ko na rach. Zwa żyw szy na to, jak mało ży zne
i trudne było tam pod łoże, te do złu dze nia przy po mi na jące trolle le śne
iglaki mu siały być nad zwy czaj wy trzy małe. Dno lasu po kry wały mo kre,
zwię dłe li ście, więc trzeba było ostroż nie sta wiać każdy krok, by się nie
po śli zgnąć na ukry tej pod nimi twar dej ziemi. Si mon se nowi zda rzyło się
to dwu krot nie, ale obe szło się bez kon tu zji. Ot pro stu, dwa razy wy wi nął
orła, po czym z lekko ura żoną miną od mó wił po mocy, gdy któ ryś z to wa- 
rzy szy chciał mu po dać rękę.

Nie uszli na wet stu me trów, gdy na gle drogę za gro dził im sze roki po- 
tok. Wił się ser pen tyną przez las i miał nie malże cał ko wi cie za ro śnięte
brzegi. Pełna po żół kłych li ści woda pły nęła tu dość wart kim stru mie niem
w dół grani w kie runku po łu dnio wym. W miej scu, gdzie po tok za krę cał,
na ka mie niu, w po ło wie ukryta za krze wem waw rzynu, stała cza pla i za- 
nu rzo nym w wo dzie dzio bem szu kała po ży wie nia.

Si mon sen prze kal ku lo wał coś na prędce w gło wie, po czym po wie dział:
– Bez pro blemu mo gli prze je chać tędy czoł giem, zwłasz cza la tem, bo

stan wody był wtedy pew nie niż szy niż te raz. Mo gli też z po wo dze niem
prze do stać się przez ten za gaj nik i wje chać stąd na drogę, którą wcze śniej
szli śmy. Ro śnie tam sporo sto sun kowo mło dych drzew, z któ rymi wóz bo- 
jowy z ła two ścią by so bie po ra dził. Dziś jest już za późno, ale ju tro by łoby
świet nie, gdyby ja kiś młody i sprawny męż czy zna zgło sił się na ochot nika
i prze szedł się wzdłuż po toku aż do miej sca, w któ rym droga znika w le sie.
Mógłby ewen tu al nie wy ru szyć ja kąś go dzinę wcze śniej niż po zo stali…

Ty ler za chi cho tał.
– Tylko wtedy mu sisz wy ja śnić temu ochot ni kowi kon kret nie, gdzie

ma za wró cić, bo ak tu al nie nie jest to dla niego do końca ja sne – rzu cił.



Si mon sen obie cał, że do kład nie go po in stru uje, skoro naj wy raź niej
wła śnie się zgło sił. Przy czym zrobi to, kiedy już znajdą się po now nie na
dro dze. Tak bę dzie zde cy do wa nie ła twiej.

– Czyli to wła śnie tu taj ci zwy rod nialcy do ko nali mordu na miej sco wej
lud no ści… – po wie dział po nu rym gło sem Mel sing. – Nie do wiary, jak
można być tak okrut nym. Ale to, że Lau rit zen urzą dzał so bie prze jażdżki
po le sie czoł giem, ja koś w ogóle nie mie ści mi się w gło wie! Je śli za pu ścił
się tu po to, by ura to wać ży cie kilku uchodź com, to prze cież wię cej wskó- 
ra liby na otwar tej prze strzeni. Mógł tam po ło żyć tru pem dzie siątki Ser- 
bów, któ rzy ostrze li wali całe grupy ucie ki nie rów z moź dzie rzy. A za kła- 
dam ra czej, że zda wał so bie z tego sprawę…

Si mon sen był in nego zda nia; coś mu pod po wia dało, że Lau rit ze nem
kie ro wały inne, bar dziej ego istyczne po budki… Nie po wie dział tego jed- 
nak gło śno.

Gdy wró cili już na drogę, wrę czył Ty le rowi lor netkę, po czym wy ja śnił:

– Lau rit zen i jego pod władny prze je chali ko ry tem tego po toku swoim
czoł giem z miej sca, w któ rym wła śnie by li śmy, do końca drogi, tam, gdzie
za czyna się las. Tyle że oczy wi ście w prze ciw nym kie runku. Kie dyś stał
tam dom, któ rego te raz już nie ma. I wła śnie tam się ju tro wy bie ramy,
żeby się ro zej rzeć.

Ty ler opu ścił lor netkę.
– Stał tam dom?

Si mon sen po twier dził ski nie niem głowy. Ame ry ka nin mo men tal nie
zbladł i rzu cił:

– O kurwa…
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Czwar tek, 16 li sto pada 2010 roku, ko menda po li cji

Pe der sen był za wie dziony. Hra bianka naj wy raź niej o nim za po mniała.

Po skar żył się na wet Ar nol dowi: prze cież się umó wili, obie cała – i to
nie raz, a kilka razy – że na pewno za dzwoni po wi zy cie w am ba sa dzie
i opo wie mu o tym, co tam za szło, a w za sa dzie: o co w ogóle w tym
wszyst kim cho dzi. Tym cza sem się nie ode zwała, zu peł nie o nim za po- 
mniała…

Ju tland czyk nie szcze gól nie się tym prze jął. Nie wie dział nic o żad nej
am ba sa dzie, a na wet gdyby wie dział, było mu wszystko jedno, miał na gło- 
wie więk sze pro blemy. Jego żona po ko la cji nie malże wy rzu ciła go
z domu, za pew nia jąc, że da so bie radę z dziećmi oraz in nymi spra wami
na tury prak tycz nej. Nie musi się tym w ogóle przej mo wać, byle tylko zro- 
bił wszystko, co w jego mocy, by po móc bied nemu Pe der se nowi, który sie- 
dzi za krat kami, mimo że jest nie winny. Biedny Pe der sen był mia no wi cie
po przed niego wie czora te ma tem nu mer je den nada wa nego w naj lep szym
cza sie an te no wym wy da nia te le wi zyj nych wia do mo ści. Ma te riał był wy jąt- 
kowo emo cjo na lny i kon cen tro wał się głów nie na tym, ja kie to musi być
dla ko mi sa rza straszne, że w wy niku za ist nia łej sy tu acji do słow nie z dnia
na dzień stra cił pracę, a co wię cej, ska zano go na roz łąkę ze swoją ko cha- 
jącą ro dziną, pod czas gdy każdy, kto miał choć tro chę ro zumu, do brze
wie dział, że po li cjant ewi dent nie zo stał wro biony. Na stęp nie nadano
krótki wy wiad z jego żoną i bliź nia kami. „Dzieci nie mogą wie czo rem za- 
snąć… Trudno im się dzi wić, skoro do wie działy się, że ich tata sie dzi
w wię zie niu”, la men to wała pani Pe der sen. Na stę pie głos za brał pro fe sor
prawa, który uży wa jąc do nio słych sfor mu ło wań, omó wił całe mnó stwo
man ka men tów i bra ków, ja kie jego skrom nym zda niem wy stę pują w duń- 



skim Ko dek sie po stę po wa nia cy wil nego. Po tym pro gra mie po pu lar ność
Pe der sena nie sły cha nie wzro sła – szcze gól nie wśród przed sta wi cie lek żeń- 
skiej czę ści spo łe czeń stwa, w tym rów nież Stelli Ar nold.

– Na pewno za dzwoni póź niej… A te raz jesz cze raz prze ana li zujmy trzy
istotne zda rze nia, bo mam pewną teo rię, która może sta no wić klucz do tej
sprawy – za su ge ro wał Ju tland czyk.

– Ale obie cała, że za dzwoni od razu, a nie póź niej.
Ar nold zi gno ro wał tę uwagę. Za miast tego wy cią gnął z po kaź nej sterty

przy nie sio nych ze sobą do ku men tów, która le żała na sto ją cym mię dzy
nimi stole, cienką teczkę z pa pie rami. Otwo rzył ją i spoj rzał na kartkę z sa- 
mego wierz chu.

Czte rej funk cjo na riu sze na le żący do ze społu spe cjal nego i Ju tland czyk
od wa lili ka wał cięż kiej i nie zwy kle me to dycz nej ro boty. Na pod sta wie re- 
kon struk cji zda rzeń, w któ rych Pe der sen brał udział w okre sie od dwu- 
dzie stego dru giego sierp nia do dwu dzie stego dzie wią tego wrze śnia, po
dłu gich dys ku sjach wy brali osiem sy tu acji, w któ rych ktoś mógł ich zda- 
niem skło nić ko mi sa rza, by ten zo sta wił swoje od ci ski pal ców na ru ge rze.
Spo śród rze czo nych ośmiu epi zo dów trzy wy ma gały szcze gól nej uwagi.
I wła śnie te in cy denty Ar nold na zwał klu czo wymi zda rze niami. Na le żało
do nich: prze słu cha nie Irene Gal la gher w jej domu dwu dzie stego wrze śnia
oraz wi zyty Pe der sena u zmar łego obec nie Ny steda, to jest od po wied nio
trzy na stego i sie dem na stego wrze śnia – pierw sza, pod czas któ rej po li cjant
upił się do nie przy tom no ści, oraz druga za koń czona ugry zie niem go przez
we te rana.

– W ta kim ra zie może za czniesz od tej swo jej teo rii? – za su ge ro wał Pe- 
der sen.

Wie dział, jak po twor nie wy czer pu jące bę dzie dla niego po nowne od- 
two rze nie prze biegu zda rzeń oma wia nych już nie zli czoną ilość razy. Ar- 
nold bę dzie za pewne chciał, by spoj rzał na sprawy z no wej per spek tywy,
zu peł nie jakby opo wia dał o tym po raz pierw szy. Naj ła twiej było pójść po
li nii naj mniej szego oporu, uży wać tych sa mych sfor mu ło wań co wcze- 
śniej, od twa rzać zda rze nia w utrwa lo nej już w pa mięci ko lej no ści i po pro- 
stu po wta rzać w kółko to samo, nie za da jąc so bie trudu, by jesz cze raz



wszystko po ko lei prze my śleć. Przy czym je śli tak po stąpi, bę dzie to to- 
talna strata czasu, bo jego re la cja nie wnie sie nic no wego do sprawy.

Ju tland czyk wy ło żył przy ja cie lowi swoją teo rię:

– Jest wy soce praw do po do bne, że Irene Gal la gher wła mała się do two- 
jego domu, cho ciaż nie wia domo, kiedy do kład nie to się stało, a do tego
we szła bez praw nie do miesz ka nia Pau line Berg, przy pusz czal nie przed
po łu dniem dwu dzie stego dru giego sierp nia, za nim ode brała Lau rit zena
z plaży Char lot ten lund i od wio zła go do lasu w Jung sho ved. Ale za łóżmy,
że w twoim przy padku nie zro biła tego w mo men cie, gdy miała pew ność,
że ni kogo nie ma w domu, tylko w nocy, trzy na stego wrze śnia, kiedy do- 
wie działa się od we te rana Olego Ny steda, że za la łeś się u niego do nie- 
przy tom no ści. Mo gła wtedy z ła two ścią chwy cić cię za rękę i za ci snąć
twoje palce na lu fie pi sto letu, ma jąc pew ność, że się nie obu dzisz.

Wał ko wali tę moż li wość przez do bry kwa drans, ale ża den z nich nie
był do końca prze ko nany – na wet sam Ar nold. Z punktu wi dze nia Gal la- 
gher ta kie po su nię cie wy da wało się nad wy raz ry zy kowne. Za dużo rze czy
mo gło pójść nie tak, a do tego było zbyt wiele nie wia do mych, by mo gła
z du żym praw do po do bień stwem przy pusz czać, że jej plan się po wie dzie.
Od rzu cili za tem tę ewen tu al ność i prze szli do naj trud niej szej czę ści za da- 
nia.

Po now nie prze ana li zo wali wspól nie wszyst kie trzy zda rze nia. Ro bili to
już po raz piąty, przy czym do dwóch ostat nich Ar nold wpro wa dził tym ra- 
zem pe wien po wiew świe żo ści. Otóż przy niósł ze sobą cały plik zdjęć wy- 
ko na nych przez tech ni ków po li cyj nych w ba raku Ny steda, gdy ten le żał
już mar twy na swo jej so fie po za tru ciu tlen kiem wę gla. Jako że nie wy klu- 
czono, że we te ran zo stał za mor do wany, tech nicy dali z sie bie wszystko,
w re zul ta cie czego fo to gra fie były pie kiel nie ostre. Więk szość z nich
przed sta wiała na tu ral nie de nata, ale ob fo to gra fo wany z każ dej strony zo- 
stał rów nież jego dom. Ar nold wy brał zdję cia, które moż li wie naj bar dziej
szcze gó łowo przed sta wiały wnę trze szopy. Li czył mia no wi cie na to, że za- 
bieg ten do dat kowo ożywi i tak świetną pa mięć Pe der sena. Jak się oka- 
zało, nie było to wcale ta kie głu pie… Arne fak tycz nie przy po mniał so bie
w ten spo sób kilka no wych szcze gó łów: pod czas swo jej pierw szej wi zyty



pod niósł z pod łogi po piel niczkę, którą na stęp nie nie chcący strą cił ze
stołu, kiedy on i Ny sted byli już po rząd nie pi jani. Za dru gim ra zem zaś,
nio sąc drewno na opał, zo sta wił otwarte drzwi. Przy czym nie po to, by
idąc z ko lejną par tią, nie mu siał ich po now nie otwie rać, tylko dla tego, że
chciał wpu ścić do środka tro chę świe żego po wie trza.

Choć nie miało to pew nie wiel kiego zna cze nia, Ar nold po chwa lił go za
te nowe, acz może nie szcze gól nie istotne spo strze że nia, po czym po wie- 
dział:

– Może ju tro wy bie rzemy się tam ra zem i wspól nie obej rzymy ten jego
ba rak?… Nikt tam nic nie ru szał, for mal nie to na dal „miej sce po peł nie nia
czynu za bro nio nego”. My ślę, że przy po mnisz so bie o wiele wię cej, jak
znowu tam usią dziesz.

– Chyba za po mnia łeś, że je stem w aresz cie izo la cyj nym. Straż nicy i tak
już na gięli dla mnie wszel kie moż liwe prze pisy, więc nie ma mowy, że bym
pro sił ich o wię cej.

– I wcale nie mu sisz tego ro bić. Ze spół spe cjalny za bie rze cię ze sobą
w celu od two rze nia prze biegu zda rzeń na miej scu zbrodni. Można to zro- 
bić cał ko wi cie ofi cjal nie, a ja nie mogę się już do cze kać, aż będę mógł cię
wo zić po Ze lan dii za ku tego w kaj danki.

Pe der sen nie od po wie dział, bo na gle za świ tała mu w gło wie pewna
myśl. Wska zał na zdję cie mar twego we te rana i stwier dził:

– Nie wia ry god nie szybko do szedł do sie bie po ura zie stopy, patrz, tu
nie ma już na wet ban daża. Na to miast pięć dni wcze śniej, gdy go od wie dzi- 
łem, le d wie ru szał nogą.

– Hmm, ra cja. Że też nikt z nas wcze śniej na to nie wpadł… Nie wzią- 
łem go ze sobą, ale sko czę do biura i go przy niosę, za raz wra cam!

Ju tland czyk wstał. Miał oczy wi ście na my śli pro to kół sek cji zwłok, obaj
do brze o tym wie dzieli. Jak rów nież obaj z miej sca się oży wili. Zu peł nie
jakby na gle do tarli do miej sca, w któ rym ni gdy wcze śniej nie byli.

Pę dząc z po wro tem do celi prze słu chań, Ar nold zaj rzał do ra portu. Za- 
raz po tem wpadł do celi Pe der sena, nie malże krzy cząc:

– Nic! Zu peł nie nic o ura zie stopy. Oszu kał cię!



Usie dli i jesz cze raz po bież nie przej rzeli cztery strony pro to kołu. Fak- 
tycz nie, nie było tam żad nej wzmianki o tym, żeby Ole Ny sted pięć dni
przed śmier cią zra nił się w nogę, rą biąc drewno na opał. Na stępne py ta- 
nie na su wało się samo… Za dał je Ju tland czyk.

– Więc czemu to wszystko miało słu żyć?

Choć prze ana li zo wali to po now nie od każ dej moż li wej strony – tym ra- 
zem przy ak tyw nym udziale Pe der sena, który czuł te raz przy pływ eu fo rii –
nie zmien nie do cho dzili do tego sa mego; mia no wi cie, że po li cjant na niósł
Ny ste dowi drewna, po czym na jego prośbę przy niósł z szafy bu telkę whi- 
sky. Gdy już do brnęli do końca se kwen cji wy da rzeń, mu sieli za tem po wta- 
rzać wszystko od po czątku. Pe der sen za czął od epi zodu z drew nem:

– Sie dzę na so fie, po jego le wej stro nie, a on na gle pyta, czy mógł bym
w ra mach po mocy na nieść mu na rę cze… po cze kaj, niech to szlag, mam!
Już wiem! Idiota ze mnie, po wi nie nem był do tego dojść już dawno temu.
I dla tego wła śnie zde mon to wała ce low nik. Wszystko się zga dza, to samo
ro bią dzie ciaki w le sie. Te raz wszystko składa się w lo giczną ca łość.

Aresz to wany ko mi sarz z ta kim za pa łem po de rwał się z miej sca, że
prze wró cił krze sło. W tym sa mym mo men cie za dzwo niła jego ko mórka.
Zer k nął po dejrz li wie na ekran te le fonu, po czym ode brał, choć by naj- 
mniej nie był to czas na po ga duszki. „To chyba Hra bianka”, po my ślał Ar- 
nold, nad sta wia jąc uszu. Ju tland czyk sta rał się z ca łych sił uzbroić w cier- 
pli wość, ale zu peł nie nie po tra fił zna leźć so bie miej sca. No do brze…
niech so bie chwilę po ga dają, prze cież to już i tak nic nie zmie nia. Mimo to
nie mógł prze stać my śleć o tym, że gdyby jego przy ja ciel na gle umarł, tak
po pro stu, znie na cka – w końcu ta kie przy padki cza sem się zda rzały – on
ni gdy by się nie do wie dział, w jaki spo sób od ci ski za stępcy szefa wy działu
za bójstw zna la zły się na tym cho ler nym pi sto le cie. Była to prze ra ża jąca
myśl…



Roz dział 65

Środa, 17 li sto pada 2010 roku, Lju bi če vac

Si mon sena obu dził od głos wy strzału. Jed nym ru chem po de rwał się do po- 
zy cji sie dzą cej, jesz cze nie do końca pe wien, czy fak tycz nie ktoś strze lał,
czy tylko mu się to przy śniło. Gdy już do szedł do sie bie, wy cią gnął rękę
w po szu ki wa niu bu dzika, który po sta wił pod ścianą, na bocz nej ra mie
łóżka. Tar cza ze gara się pod świe tliła, gdy go pod niósł. Do cho dziło wpół do
pią tej. Wstał i na ci snął włącz nik świa tła, nie stety bez sku tecz nie. Do stawy
ener gii elek trycz nej do wio ski Lju bi če vac nie miały nic wspól nego ze sta- 
bil no ścią, a prze rwy zda rzały się szcze gól nie nocą. Brinch uświa do mił im
to dzień wcze śniej, w dro dze do Sa ra jewa, przy czym nikt z po zo sta łych
nie zwró cił na to uwagi. Tro chę po omacku, tro chę po sił ku jąc się świa- 
tłem bu dzika, in spek tor zdo łał zna leźć swoje ubra nie. Wrzu cił na sie bie
spodnie, buty i ma ry narkę, ko szulę oraz skar petki so bie od pu ścił. Ktoś za- 
pu kał do drzwi, więc prze krę cił klucz i otwo rzył. Jak można się było spo- 
dzie wać, stała przed nim Anica Buch, choć w ciem no ści wi dział za le d wie
kon tury jej syl we tki.

– Ty też sły sza łeś strzał, prawda? – spy tała za trwo żo nym gło sem.
– Chyba tak.

– Wy da wało się, jakby to było gdzieś za raz obok…
– Moż liwe, idę wła śnie na dół to spraw dzić.
Jej nie po kój prze ro dził się na gle w atak pa niki. Za żadne skarby tu nie

zo sta nie, idzie z nim! Idą oboje… w żad nym wy padku nie zo stawi jej sa- 
mej na gó rze, wy klu czone! Po czuł, jak palce dziew czyny za ci skają się kur- 
czowo na jego ra mie niu, więc spo koj nym gło sem za pew nij ją, że na tu ral- 
nie ni g dzie jej nie zo stawi, pójdą ra zem, to już po sta no wione. Poza tym
nie ma się czego bać, to na pewno nic ta kiego. Oswo bo dził rękę, a po tem



za ło żył kurtkę. Jed no cze śnie uświa do mił so bie, że jego oczy zdą żyły się
w mię dzy cza sie przy zwy czaić do ciem no ści. Wi dział już o wiele wię cej.

Blade świa tło księ życa oświe tlało ulicę, w miej scu, gdzie za par ko wali
land ro vera, więc można było co kol wiek doj rzeć. Obok auta stały dwie
osoby. Ze wszyst kich stron do bie gało wy cie psów; po dwó rzowe burki wy- 
raź nie się skar żyły, tej nocy coś było ina czej niż zwy kle… Po chwili na
ulicę wy szła też ich go spo dyni. Miała na rę kach dziecko, któ rego Si mon- 
sen wcze śniej nie wi dział. Ma luch przy warł do niej i in stynk tow nie ukrył
głowę w jej piersi. Po li cjanci ru szyli w stronę sa mo chodu, ale za trzy mali
się w pół drogi, bo ktoś na gle wy chy nął zza rogu i ośle pił ich silny snop
świa tła. Jak się oka zało, był to Mel sing. Za to czył la tarką krąg, żeby się zo- 
rien to wać, po czym skie ro wał kroki w ich stronę.

– Co się dzieje, Si mo nie? Sły sza łem strzał…
Po de szli do auta, wo kół któ rego zgro ma dziło się czte rech star szych

męż czyzn. Śmiali się, wska zu jąc na sa mo chód, i roz pra wiali o czymś
z oży wie niem, lecz Duń czycy na tu ral nie nie ro zu mieli, o czym. Szyba po
stro nie kie rowcy była zbita, je dy nie po ob wo dzie ster czały gdzie nie gdzie
frag menty stłu czo nego szkła. Mel sing ode pchnął ga piów i przez dziurę
w oknie za świe cił la tarką do wnę trza wozu, sta ra jąc się osza co wać szkody.
Gdy skoń czył, za wy ro ko wał:

– Du bel tówka, a do kład nie lu para, są dząc po roz rzu cie, nie mam żad- 
nych wąt pli wo ści. Po je dyn czy strzał z od le gło ści trzech, może czte rech
me trów, jak przy pusz czam. Śrut oło wiany – u nas w dzie więć dzie sią tym
szó stym roku za ka zano jego uży wa nia ze względu na ochronę śro do wi ska.
Na moje oko 3,5 mi li me tra, roz miar 3. Auto nie jest uszko dzone, poza
szybą oczy wi ście… Tak więc śmiało mo żemy nim da lej jeź dzić. Trzeba
tylko uprząt nąć odłamki szkła i śrut.

– Kto mógł coś ta kiego zro bić?! Nie po doba mi się to… – rzu ciła Anica.
Obaj męż czyźni pró bo wali ją uspo koić. Co się stało, to się nie od sta nie.

Za miast się za mar twiać, le piej niech wy pyta tych tu, cie kaw skich, bo
może wie dzą, co się wy da rzyło. Buch speł niła ich prośbę, ale ni czego się
nie do wie działa.



Po stali tam jesz cze przez kwa drans, po dob nie jak gro madka miej sco- 
wych, która zdą żyła się w mię dzy cza sie ze brać przy au cie. W za sa dzie wie- 
dzieli, że nic tam po nich, ale z ja kichś nie wy ja śnio nych przy czyn wszy scy
czuli po trzebę, by prze tra wić ten in cy dent wspól nie. Si mon sen za czął po- 
woli mar z nąć, noc była zimna, tem pe ra tura pew nie coś koło zera.

– To by było na tyle, co? Nic wię cej nie wy my ślimy… – po wie dział.

Mel sing po dał mu swoją la tarkę – sam miał drugą w te le fo nie, więc
mógł bez pro blemu wró cić do sie bie. Szef wy działu za bójstw za czął się za- 
sta na wiać, czy i on nie ma ta kiej funk cji w swo jej ko mórce. Pew nie ma,
tylko nie wie, jak z niej sko rzy stać… Musi pa mię tać, by w wol nej chwili to
spraw dzić.

Oboje z Anicą udali się z po wro tem do swo ich po koi. W ko ry ta rzu
prze ka zał jej la tarkę, ale w chwili, gdy każde z nich miało pójść w swoją
stronę, dziew czyna rzu ciła nie śmiało:

– Si mon…
Ni gdy wcze śniej tak go nie na zy wała i w jej ustach za brzmiało to ja koś

nie sto sow nie, nieco zbyt po ufale. Może dla tego, że była taka młoda, albo
z uwagi na to, że sto sun kowo krótko się znali. Mimo to od po wie dział życz- 
li wie:

– Tak?

– Wiem, że za brzmi to głu pio, ale czy mógł byś pójść do mo jej sy pialni
i spraw dzić, czy ni kogo tam nie ma? Za nim wy szli śmy, nie za mknę łam po- 
koju na klucz i… tak, wiem, je stem dziwna, ale mo żesz to dla mnie zro bić?

Ja sne, że tam pój dzie i spraw dzi, jesz cze tego by bra ko wało…

Dwu krot nie ob szedł po woli całe po miesz cze nie, świe cąc la tarką
w każdy moż liwy kąt, a do tego na prośbę Aniki zaj rzał rów nież pod łóżko.

– Ni kogo tu nie ma, mo żesz spo koj nie iść spać – za pew nił dziew czynę.
Nie do końca ją jed nak prze ko nał. Wie działa, że ma ra cję, ale mimo to

strasz nie się bała. Wi dząc to, za ofe ro wał, że jesz cze chwilę zo sta nie.
W tym sa mym mo men cie zu peł nie przy pad kiem skie ro wał snop świa tła
na jej łóżko i jego wzrok padł na ja kąś kartkę.

– Co to jest, Si mo nie?! Oni tu byli! Byli w moim po koju…



Sku liła się pod ścianą i la men to wała, te raz już po serb sku.
Wia do mość wy glą dała zu peł nie jak ta zo sta wiona w Pa ryżu – na pi sano

ją na zwy kłym bia łym pa pie rze for matu A4. Pi smo rów nież ni czym się nie
róż niło: czer wone dru ko wane li tery, cy ry licą. Je dy nie po do bi zna wilka
pre zen to wała się le piej niż po przed nio. Kartka za tknięta była na wbi tym
w po duszkę szty le cie o po zła ca nej rę ko je ści w kształ cie smoka – na pierw- 
szy rzut oka tani bu bel.

Si mon sen wy cią gnął nóż i wło żył go do kie szeni kurtki. Świ stek owi nął
wo kół la tarki, a drugą ręką ob jął Anicę i po cią gnął ją za sobą do swo jej sy- 
pialni. Na stęp nie po grze bał w wa lizce i wy jął stam tąd bu telkę rumu –
otwo rzył ją i na lał tro chę zło tego trunku do spe cjal nego wieczka, z któ rego
dało się pić. Dziew czyna po cią gnęła dwa po rządne łyki i już po chwili
odro binę się wy ci szyła.

– A te raz się po ło żysz i spró bu jesz za snąć. Ja usiądę obok i ni g dzie się
stąd nie ru szę. List prze czy tamy ju tro…

Anica żywo za pro te sto wała. I tak już część wi działa, musi do czy tać do
końca. Po pro stu musi! Nie ma in nej opcji… In spek tor się po chy lił i po dał
jej kartkę, sam zaś skie ro wał la tarkę na su fit, by dziew czyna mo gła co kol- 
wiek zo ba czyć. Sie działa tak dłuż szą chwilę w mil cze niu, jak spa ra li żo- 
wana. Zu peł nie jakby nie do cie rało do niej do końca to, co wła śnie prze- 
czy tała. Po tem wy buch nęła pła czem… Si mon sen przez mo ment miał za- 
miar usiąść obok niej i ją przy tu lić, jed nak po chwili na my słu się po- 
wstrzy mał.

– Prze tłu macz mi, co tam jest na pi sane! Chcę wie dzieć – po le cił.
Anica pró bo wała wziąć się w garść, ale nie szło jej to naj le piej.

– „Do bie rzemy ci się do tyłka, ty mu zuł mań ska dziwko…” – wy du- 
kała. – To może nie zu peł nie słowo w słowo, w każ dym ra zie cho dzi o coś
be stial skiego i to coś ma pod tekst sek su alny… – Znowu za lała się łzami,
ale mię dzy jed nym a dru gim szlo chem zdo łała wresz cie do koń czyć: – „Do- 
bie rzemy ci się do tyłka, ty mu zuł mań ska dziwko! Jesz cze bę dziesz skam- 
leć o śmierć”. – Kiedy do szła już do sie bie, po wie działa sta now czo: – Mu- 
simy jak naj szyb ciej wra cać do domu, naj le piej ju tro rano.



Si mon sen pró bo wał ją uspo koić. Tłu ma czył, że le piej po cze kać na roz- 
wój wy da rzeń.

Dziew czyna za pro te sto wała, tym ra zem roz ju szona do ży wego:

– Ty na prawdę nic nie ro zu miesz?! Będą mnie gwał cić i tor tu ro wać,
a po tem mnie za biją!

– No tak, tego by śmy nie chcieli. Ale po co od razu za kła dać naj bar- 
dziej po nure sce na riu sze?

Zga sił la tarkę i już po chwili usły szał, że od dech Aniki się uspo koił, był
te raz głę boki i mia rowy. Usa do wił się więc w fo telu i za mknął oczy. Na gle
jed nak usły szał jej głos:

– Mo żesz się po ło żyć obok mnie, je śli chcesz…
Nie od po wie dział. Za miast tego wy dał z sie bie od głos przy po mi na jący

krót kie chrap nię cie, żeby po my ślała, że już śpi.
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Środa, 17 li sto pada 2010 roku, ko menda po li cji

Lo uise Berg się śmiała, a Pe der sen jej wtó ro wał. Ja koś tak miała, że za ra- 
żała in nych swoją ra do ścią, on na to miast lu bił śmiać się ra zem z nią. Od- 
prę żał się przy niej. Sie dzieli z pod wi nię tymi no gami na pry czy w jego
celi, oparci ple cami o ścianę, i oglą dali film na przy nie sio nym przez Lo- 
uise Mac Bo oku, któ rego po sta wiła na stole. Wy brała Toy Story 3, przy
czym – co pod kre śliła – wy po ży czyła go, a nie ścią gnęła nie le gal nie z in- 
ter netu. Nie chciała ro bić nic nie zgod nego z pra wem, kiedy się z nim spo- 
ty kała, a przy naj mniej na ra zie… Przy nio sła też ze sobą coca-colę
w ogrom nych kub kach ze słomką i jesz cze więk szy po jem nik po pcornu.

– Żeby było jak w praw dzi wym ki nie – za mru czała, da jąc mu ca łusa.
Zjadł swój po pcorn, za to coli upił tylko tro chę – nie stety za nią nie

prze pa dał. Do piero co wy biło po łu dnie, a Lo uise za czy nała pracę o osiem- 
na stej. Pe der sen po my ślał, że areszt izo la cyjny ma też swoje do bre strony,
więc zmu sił się, by po cią gnąć jesz cze je den łyk na poju, po czym wrzu cił
do ust garść pra żo nej ku ku ry dzy, żeby za bić smak.

Byli w po ło wie filmu, kiedy za pu kał straż nik i oświad czył, że pań stwo
mają go ści, przy czym naj le piej bę dzie, je śli przyjmą ich w są sied niej
kom na cie. Chwilę póź niej w drzwiach sta nęli Ar nold oraz dwóch ofi ce rów
po li cyj nej służby wy wia dow czej z po wo ła nego przez głów nego ko men- 
danta ze społu spe cjal nego. W tyle osób le d wie się tam mie ścili. Je den
z męż czyzn zwró cił się do Berg:

– Nie stety, mu simy na chwilę po rwać Ar nego… Ale może pani po cze-
kać obok. Zaj mie nam to mak sy mal nie go dzinę.

Dziew czyna się na stro szyła, nie zno siła, gdy ja kiś fa cet mó wił jej, co
ma ro bić. Wstała, zmie rzyła ofi cera wzro kiem od stóp do głów, wy dała



cha rak te ry styczny no sowy dźwięk na znak dez apro baty, po czym od wró- 
ciła głowę, lekko za dzie ra jąc nos.

– Dzię kuję, ale nie sko rzy stam. Nie będę sie dzieć sama w celi. My ślę,
że nic by się nie stało, gdy by ście tak tow nie za cze kali, aż skoń czymy oglą- 
dać film – rzu ciła nie mal bez barw nym gło sem, w któ rym dało się wy czuć
nutkę za sko cze nia.

Jej roz mówca sta nął jak wryty. Po słał Pe der se nowi bła galne spoj rze nie,
ale ten tylko się za śmiał. Prze cież nic nie po ra dzi…

Ar nold po sta no wił wkro czyć do ak cji. Był kie dyś bram ka rzem w klu bie
dla mło dzieży, więc znał te wszyst kie dziew częce fo chy na wy lot… Jedne
były wiecz nie na dęte, inne pró bo wały go ko kie to wać, były też pro wo ka- 
torki, bez bronne nim fetki, kłó tliwe dziu nie, prze mą drzałe gą ski i wiele,
wiele in nych. Łą czyło je jed nak to, że żadna z nich ni gdy z Ju tland czy kiem
nie wy grała. Z miej sca okre ślił więc, który z ty pów re pre zen tuje młoda
uko chana jego przy ja ciela. Od pra wił ko le gów ru chem ręki, po czym sta- 
now czo chwy cił dziew czynę za ło kieć, od wró cił ją twa rzą w stronę drzwi,
po czym de li kat nie po pchnął w kie runku wyj ścia, na dal przy trzy mu jąc jej
ra mię.

– No już, sio, Lo uise… Wpad niesz znowu in nym ra zem.
– Na ra zie, Arne, do ju tra – rzu ciła na od chod nym udo bru cha nym gło- 

sem. Lu biła Ar nolda, poza tym wie działa, że nie za wsze się wy grywa. Ży- 
cie nie jest ta kie pro ste.

– Mo żesz mnie już pu ścić, tro glo dyto, pójdę sama. Je steś mi wi nien
film! I przy nieś mi mo jego Mac Bo oka, będę go po trze bo wać.

Je den z funk cjo na riu szy ze spe cjal nej grupy śled czej usta wił na stole
pro jek tor i skie ro wał go na ścianę celi. Ste ro wał nim z kom pu tera i cała
pre zen ta cja prze bie gła na der spraw nie – zwa żyw szy na spar tań skie wa- 
runki. Ar nold peł nił funk cję po śred nika: to on miał przed sta wić pierw sze
wy niki. Pe der sen za jął naj lep sze miej sce przy stole, to jest do kład nie na- 
prze ciwko ściany, na któ rej wy świe tlały się ko lejne slajdy. Ju tland czyk za- 
zna czył ty tu łem wstępu, że wszy scy, jak wia domo, pra cują w eks pre so- 
wym tem pie, zwłasz cza lu dzie z wy działu tech niki kry mi na li stycz nej –
dla tego też nie które wnio ski na leży trak to wać jako wstępne. To za sad ni czo



czy sta for mal ność, ale na wy pa dek, gdyby miały wy nik nąć ja kieś dal sze
pro blemy, Pe der sen musi o tym wie dzieć. Na stęp nie po pro sił, by wy świe- 
tlono pierw sze zdję cie. Przed sta wiało ono kre dens Olego Ny steda ukryty
za po ma rań czową za słonką.

– Tak wy glą dała szafka ku chenna we te rana z szopy, kiedy… – za czął.

– Mo żesz, pro szę, prze stać tak o nim mó wić? Na zy wał się Ole Ny sted –
prze rwał mu aresz to wany ko mi sarz.

– Prze cież sam tak o nim mó wi łeś!

– Tak, ale sta ram się już tego nie ro bić.
Ar nold ski nął głową, w po rządku.
– Tak wy glą dała szafka ku chenna Olego Ny steda, kiedy zło ży łeś mu

pierw szą wi zytę – po pra wił się. – Cho ciaż w za sa dzie nie wiesz do końca,
jak wy glą dała, bo ko tara była wtedy za cią gnięta. Tak czy ina czej, na dal
pre zen tuje się ona tak samo, co zo ba czymy za chwilę.

Omó wił szcze gó łowo wy gląd kre densu: był to re gał z drewna te ko- 
wego, po ma lo wany i przy krę cony do ściany ba raku. Me bel ten miał
ściankę dzia łową i trzy półki po każ dej ze stron. W gór nej czę ści kre densu
za mo co wana była linka, na któ rej wi siały obie czę ści ko tary. Przy czym
linka ta była za długa, wy sta wała po obu stro nach szafy mniej wię cej po
dwa dzie ścia cen ty me trów, więc ktoś przy krę cił do szczytu me bla dwa po- 
dwójne le gary – skraj nie po bo kach oraz na sa mej gó rze – jako wspor niki
prze dłu ża jące.

– A nie mógł byś oszczę dzić nam tych wszyst kich szcze gó łów? – po pro- 
sił Pe der sen.

Ju tland czyk kon ty nu ował, nie zwa ża jąc na uwagę aresz tanta:
– Te wspor niki wy ko nane są z drewna świer ko wego, do czego jesz cze

wró cimy. A za słonki miały pew nie chro nić żyw ność przed opa rami
z pieca. Ra czej nie po wie sił ich dla tego, że tak było ład nie. Na stępne zdję- 
cie…

Ko lejny slajd przed sta wiał otwór po śru bie w du żym po więk sze niu.

– Ta kich otwo rów jest tam łącz nie trzy na ście: dwa razy po dwa po obu
stro nach le ga rów i trzy razy po trzy na każ dej z trzech pio no wych kra wę- 



dzi szafki – wy ja śnił Ar nold. – Świad czą one o tym, że ktoś – ob sta wiam,
że była to Irene Gal la gher – za mon to wał za ko tarą dwoje drzwi czek. Przy
czym ten ktoś zro bił to z roz my słem w taki spo sób, by po zde mon to wa niu
po zo stało tam za le d wie kilka nie po zor nych otwo rów.

Je den z ofi ce rów wszedł Ju tland czy kowi w słowo, jego też zmę czyła
dro bia zgo wość ko legi z wy działu za bójstw.

– Wszyst kie te tech niczne wy ja śnie nia i do wody uj miemy w swoim ra- 
por cie. Prze cho dząc do sedna sprawy: uchwyt jed nej z sza fek – tej, która
był za mknięta – zo stał wy ko nany nie z me ta lo wej rurki, ale z lufy pi sto- 
letu. Przy czym z ze wnątrz nie było tego wi dać, bo to cha rak te ry styczny
uchwyt w kształ cie muszli – działa on tak, że przez otwór chwyta się za
rurkę.

Po tem głos znowu za brał Ar nold. Dość roz wle kle wy ja śnił, że część
wnio sków oparta jest wpraw dzie na ze zna niach Pe der sena, ale po nie waż
te słowa zna la zły po twier dze nie w ba da niach tech nicz nych, ze spół spe- 
cjalny uznał je za wia ry godne.

– Przy czym oprócz tego, co wiemy od cie bie, mamy też cztery so lidne
do wody tech niczne, albo, je śli wo lisz, mocne po szlaki wska zu jące na to,
że to Irene Gal la gher zbu do wała tę szafkę, po czym ją zde mon to wała – do- 
dał po chwili. – Przede wszyst kim ro dzaj pi sto letu… To dość rzadki i nie- 
wielki ka li ber, ale Gal la gher po trze bo wała rurki, która bę dzie sto sun kowo
cienka, a do tego jesz cze okrą gła. Ru ger 22-LR świet nie się do tego nadał.
Poza tym zde mon to wała ce low nik, by lufa mo gła spo koj nie imi to wać
uchwyt. Ale naj lep sze jest to, że tech nicy użyli mi kro skopu elek tro no wego
i stwier dzili na lu fie ślady po opa skach ka blo wych, któ rych Gal la gher
użyła do za mo co wa nia broni we wnątrz szafki.

Ofi cer po li cyj nej służby wy wia dow czej znowu wszedł mu w słowo,
choć – zu peł nie jak za pierw szym ra zem – nikt go o to nie pro sił. Naj wy- 
raź niej nie na le żał do cier pli wych, co Pe der se nowi aku rat bar dzo pa so- 
wało.

– Dwa po zo stałe do wody mają cha rak ter stricte tech niczny i bę dziesz
mógł się z nimi szcze gó łowo za po znać. Ale mamy jesz cze wi sienkę na tor- 
cie w po staci pew nego mło dzieńca i jego za męż nej przy ja ciółki rom skiego



po cho dze nia, któ rzy czter na stego wrze śnia w le sie Lo rup sfo to gra fo wali
Irene Gal la gher ze skrzynką na rzę dziową w ręku i dwoma sza rymi pły tami
pod pa chą. Daty się zga dzają, płyty rów nież – je śli ba zu jąc na ka drze z na- 
krę co nego przez chło paka filmu, po rów namy ich ga ba ryty z wy mia rami
kre densu Ny steda. Na wet je śli, co pod kre śliła tech niczka wy dzia łowa, nie- 
pew ność po mia rowa wy nosi tu je den i cztery dzie siąte pro centa.

– Na prawdę my ślisz, że była w sta nie zbu do wać tę szafkę zu peł nie
sama? To chyba nie ta kie pro ste… – Ko mi sarz ce lowo zwró cił się do ofi- 
cera służby wy wia dow czej, by unik nąć ko lej nego przy dłu giego wy wodu
Ar nolda.

Mimo to od po wie dział mu wła śnie Ju tland czyk.
– Nie mam co do tego żad nych wąt pli wo ści. Jako młoda dziew czyna

przez wiele lat po ma gała dziad kowi, który pro wa dził warsz tat sto lar ski.
Do dat kowo nie cho dziło prze cież o tryp tyk. Wręcz prze ciw nie, ta szafka
miała wy glą dać, jakby była do mo wej ro boty…

Je den z funk cjo na riu szy przy niósł ze sobą cztery bu telki piwa. Te raz
otwo rzył je, nie py ta jąc na wet, czy ktoś ma ochotę się na pić. Ko niec koń- 
ców wszy scy czte rej stuk nęli się szkłem – wszy scy ura do wani z wy ni ków
wspól nej pracy.

Gdy już po cią gnęli parę ły ków, je den z ofi ce rów rzu cił nie śmiało, że
chciałby pro sić funk cjo na riu szy z wy działu za bójstw o małą przy sługę…
Nie chciałby, żeby opacz nie to zro zu mieli, ale…

Był to dość długi roz bieg do – jak się wkrótce oka zało – krót kiego
skoku…

– Czy mo gli by śmy ewen tu al nie przed sta wić to, do czego tu wspól nie
do szli śmy, jako efekt pracy ze społu spe cjal nego, to zna czy… bez wa szego
udziału? Nie że by śmy chcieli przy pi sać so bie wszyst kie za sługi – mam na- 
dzieję, że nas o to nie po są dza cie – cho dzi tylko o to, że bę dzie to o wiele
le piej wy glą dało, je śli utrzy mamy, że my sami zna leź li śmy roz wią za nie. Je- 
śli chce cie, za ja kieś pół roku mo żemy wy ja wić prawdę.

Ani Pe der sen, ani Ar nold nie mieli nic prze ciwko. Wręcz od wrot nie,
uznali, że brzmi to cał kiem roz sąd nie. Je den z ofi ce rów do pił piwo, po
czym zwró cił się do ko mi sa rza:



– Za ja kieś pół go dziny za dzwo nię do pro ku ra tora i po pro szę, żeby wy- 
co fał za rzuty… A wtedy po winni cię wy pu ścić z aresztu w nie całą go dzinę.
Ale na wła sną od po wie dzial ność po zwa lam ci już te raz opu ścić tę norę
i pójść na górę, do biura, je śli tam wła śnie wo lisz po cze kać. By le byś nie
opusz czał ko mendy…

Pe der sen od mó wił. W biu rze nie miał pry czy, a tak się składa, że przez
to wszystko po czuł się wła śnie strasz nie zmę czony, więc w ocze ki wa niu na
zwol nie nie chęt nie utnie so bie drzemkę.



Roz dział 67

Środa, 17 li sto pada 2010 roku, dom w Bo śni

Wspól nymi si łami usu nęli z auta odłamki szkła i śrut, co za jęło im tro chę
czasu. W mię dzy cza sie roz ma wiali o wszyst kim in nym, tylko nie o fe ral- 
nym strzale. Si mon sen uznał, że to pew nie sprawka miej sco wych wan dali,
z czym po zo stali, to jest Buch, Mel sing i Brinch, bez dys ku sji się zgo dzili,
i wię cej nie po ru szali już tego te matu. Po dob nie prze szli do po rządku
dzien nego nad skie ro wa nym do Aniki li stem z po gróż kami. Ot jesz cze je- 
den wy głup, nic, nad czym warto by się było roz wo dzić. Szef wy działu za- 
bójstw pod su mo wał, że mają na gło wie waż niej sze rze czy, ude rza jąc
otwartą dło nią w dach land ro vera. Po sta no wił zro bić so bie krótką prze- 
rwę, bo po czuł ból w krzyżu. Był pewny, że ja koś po ra dzą so bie przez
chwilę bez niego. Weźmy taką Anicę… Sprzą tała auto nie stru dze nie. To, że
była z nich wszyst kich naj młod sza i naj spraw niej sza, po cią gało za sobą
pewne obo wiązki – oświad czyli jak je den mąż mę scy człon ko wie ze społu.
Nikt nie wziął so bie spe cjal nie do serca jej noc nych po stu la tów, że po- 
winni na tych miast wra cać do Da nii.

Kiedy już skoń czyli, wsie dli do sa mo chodu i udali się tam, gdzie pięt- 
na ście lat temu mie ścił się po ste ru nek ob ser wa cyjny zwa nym ma łym Dan- 
ne virke. Si mon sen chciał coś spraw dzić, ale nikt nie wie dział, o co do- 
kład nie cho dzi. Gdy do tarli do celu, tylko on wy siadł z auta. Inni zo stali
na swo ich miej scach i ob ser wo wali go, jak stoi i uważ nie wpa truje się
w kra jo braz – po cząt kowo bez lor netki, póź niej jed nak naj wy raź niej po- 
sta no wił z niej sko rzy stać. Po dłuż szej chwili, która po zo sta łym wy da wała
się wiecz no ścią, wziął do ręki te le fon sa te li tarny i wy brał ja kiś nu mer. Po
krót kiej roz mo wie roz łą czył się i wró cił do auta. Sie dząca za kie row nicą



Buch prze krę ciła klu czyk w sta cyjce, po czym spy tała wy raź nie za in try go- 
wana:

– I co? Coś się wy ja śniło? Z kim roz ma wia łeś?

– Mam wra że nie, że coś tu się nie zga dza… – od po wie dział wy mi ja jąco
szef wy działu za bójstw.

Nie roz wi nął jed nak te matu, a ona nie na ci skała.

Anica je chała wzdłuż gór skiego grzbietu w stronę miej sca, gdzie kie dyś
stał dom. Tę samą drogę prze byli pięt na ście lat wcze śniej Bjørn Lau rit zen
i Ole Ny sted bo jo wym le opar dem, a za raz po tem Irene Gal la gher wy po ży- 
czo nym w Tu zli je epem. Po wie trze było ostre, a niebo za snute sza rymi
chmu rami, zu peł nie jak dzień wcze śniej. Ale dziś nie wiało ani nie pa dało.

– Da lej nie po je dziemy… – rzu ciła Buch, choć wszy scy zdą żyli się już
zo rien to wać, że droga na gle się skoń czyła, a przed sobą mają ścianę lasu.

Wy sie dli i ro zej rzeli się wo kół: po obu stro nach szlaku roz cią gał się ob- 
szar wiel ko ści sze ściu bo isk do piłki noż nej – jak na prędce osza co wał Mel- 
sing. Na wschód i pół noc znaj do wał się las, na po łu dnie zaś – po tok. Na
za chód ście liła się w dół grani gór ska tun dra… jak okiem się gnąć bez kre- 
sne po ła cie jed no li tej bru nat nej trawy, tylko gdzie nie gdzie po prze ty kane
sa mot nymi krze wami. Te ren, który mieli prze szu kać, oka zał się nad zwy- 
czaj buj nie po ro śnięty. Po krzywy, trawa, szczaw, ni skie za ro śla, by liny
zielne o zwię dłych już kwia tach i bu czyna. „La tem to wszystko musi pięk- 
nie kwit nąć”, prze mknęło przez myśl Si mon se nowi, wście kłemu na sa- 
mego sie bie, że nie ma na so bie ka lo szy, które przed wy jaz dem na wszelki
wy pa dek wrzu cił do wa lizki za na mową Hra bianki. Te raz gu miaki stały
w jego po koju i się z niego śmiały… Nie do wiary, że mógł być aż tak bez- 
myślny.

Na gle pod szedł do nich Ty ler, który, jak się oka zało, cze kał na nich pod
la sem. Za uwa żyli go jed nak do piero te raz. Zgod nie z prośbą Si mon sena
szedł cały czas brze giem po toku i po twier dził, że bez wąt pie nia można
prze je chać tam tędy czoł giem, zwłasz cza w czerwcu, gdy po ziom wody jest
zde cy do wa nie niż szy. Ame ry ka nin wy glą dał na wy po czę tego. Szef wy- 
działu za bójstw po my ślał, nie bez za zdro ści, że mło dzie niec spę dził pew- 
nie noc w luk su so wym ho telu w Sa ra je wie, skąd na stęp nie przy le ciał he li- 



kop te rem – Stany Zjed no czone dbały o swo ich agen tów… Od cią gnął go na
bok i opo wie dział mu w skró cie o wy da rze niach po przed niej nocy. Ty ler
po ki wał głową, lecz w ża den spo sób tego nie sko men to wał.

Do wo dze nie ob jął Mel sing. Ba da nie miej sca zbrodni sta no wiło dla
niego chleb po wsze dni, za tem nikt nie pro te sto wał. Po in stru ował po zo sta- 
łych, że te ren, który za mie rzają prze szu kać, jest wy jąt kowo roz le gły,
a z uwagi na bujną ro ślin ność zaj mie im to tro chę czasu. Tak czy ina czej,
mu szą dzia łać po woli, bez po śpie chu, a naj le piej, żeby każdy z nich zna- 
lazł so bie ja kiś po rządny kij. Przy dzie lił każ demu z osobna inny ob szar, po
czym roz dał gwizdki i cały plik flag do ozna cza nia – czer wo nych cho rą gie- 
wek za tknię tych na pół me tro wych ostro za koń czo nych alu mi nio wych
masz tach.

– Stał tu dom, co ozna cza, że w pierw szej ko lej no ści szu kamy po zo sta-
ło ści fun da mentu, a nie frag men tów muru i in nych po dob nych rze czy –
wy ja śnił za raz po tem. – Je śli ta kie znaj dzie cie i stwier dzi cie, że mogą sta- 
no wić ja kąś wska zówkę, za znacz cie je, ale za sad ni czo sku piamy się na
fun da men cie. Gdy na tknie cie się na fun da ment, użyj cie gwizdka, ale tylko
wtedy. Jak za brak nie wam flag, po pro stu wróć cie do auta po nowy za pas.
W ba gaż niku leży ich całe mnó stwo. Ale za nim to zro bi cie, nie za po mnij- 
cie umie ścić dwóch znacz ni ków w miej scu, do któ rego do tar li ście. Za tem
przed ostat nią i ostat nią flagę za wsze wbi jamy ra zem, cho ciaż wia domo,
tylko na chwilę. Nie wolno wam ni czego do ty kać, co kol wiek znaj dzie cie,
za znacz cie, ale nie pod no ście. To bar dzo ważne! I jesz cze raz po wta rzam:
nie spiesz cie się… Le piej za wolno niż za szybko.

Wspól nie skie ro wali się w stronę lasu, by wy szu kać tam so bie kije, ale
nie uszli na wet kilku kro ków, gdy Brinch na gle krzyk nął i sta nął jak wryty,
wska zu jąc na kępę po krzywy. Po zo stali z miej sca do niego po de szli.

Na ziemi le żała ludzka czaszka… Była zbrą zo wiała, jej szczyt i kość
czo łowa za ro sły mchem. Przez je den z oczo do łów pięła się w górę trawa,
a żu chwa luźno zwi sała. Wy glą dało to dość gro te skowo – zu peł nie jakby
sama śmierć się do nich uśmie chała.

Za pa dła ci sza. Lecz gdy Mel sing wziął od Brin cha flagę, wbił ją w zie- 
mię w od le gło ści kilku cen ty me trów od zna le zi ska, po czym spo koj nie po- 



szedł w swoją stronę, inni zro bili to samo. Wszyst kim jed nak udzie liła się
at mos fera po wagi i za dumy. Wi dać to było wy raź nie po tym, jak sta wiali
kroki. Jak gdyby do piero w chwili, gdy zna leźli czaszkę, do tarło do nich,
czym tak na prawdę się tu zaj mują. Pięć dzie siąt me trów da lej, gdy zbli żali
się już do ściany lasu, Ty ler umie ścił ko lejny znacz nik. Idący za nim Si- 
mon sen mi nął go, nie spraw dziw szy, co Ame ry ka nin zna lazł.

Za ja kieś pół go dziny usły szeli dźwięk gwizdka. Użył go Mel sing. Po zo- 
stali rzu cili się w jego stronę, gdzie oka zało się, że wła śnie od krył to, czego
szu kali: przed nimi stał czer wono-czarny ce glany fun da ment o wy so ko ści
mię dzy dwa dzie ścia pięć cen ty me trów a pół me tra. Miał jed nak nie re gu- 
larny kształt, zu peł nie jakby ja kaś mon stru alna dłoń chwy ciła i ode rwała
po zo stałą część bu dynku. Szef wy działu tech niki kry mi na li stycz nej zro bił
zdję cia do do ku men ta cji, pod czas gdy inni na dal stali i pa trzyli. Kiedy już
skoń czył, po wie dział:

– Za tem fak tycz nie znaj do wał się tu dom. Wi dać to wy raź nie. Par ter
miał po wierzch nię około stu pięć dzie się ciu me trów kwa dra to wych, dzie- 
dzi niec zaś wy ło żony był na tu ral nym ka mie niem – wła śnie na nim sto imy.
Da lej stał praw do po dob nie je den, a może kilka drew nia nych bu dyn ków
go spo dar czych. Przy pusz czam, że była to sto doła, do tego może jesz cze
chlew lub staj nia. Po wiedz cie: kto z was na tknął się po dro dze na ja kieś
frag menty muru? Duże albo małe, to nie istotne.

Tylko Brinch i Si mon sen pod nie śli ręce. Oni aku rat ba dali te ren naj da- 
lej od fun da mentu.

– Po cząt kowo je ozna cza łem, ale po tem prze sta łem, bo jest tam tego
całe mnó stwo – rzu cił ad wo kat.

Mel sing ski nął głową na znak, że wszystko się zga dza. Wy jął z kie szeni
parki opa ko wa nie pa tycz ków hi gie nicz nych i rolkę ma leń kich wo recz ków
fo lio wych. Po chy lił się i po tarł pa tycz kiem boczną ścianę ce gły, po czym
ode rwał jedną to rebkę z rolki i ostroż nie wło żył go do środka. Póź niej po- 
wtó rzył całą pro ce durę dla ko lej nej ce gły, uży wa jąc świe żego pa tyczka.

– Co ro bisz? – spy tała Buch.

Mel sing pod niósł wzrok. Skoń czył wła śnie po bie rać trze cią próbkę.



– Je stem ra czej prze ko nany, że zda rzyła się tu ja kaś po tężna eks plo zja,
która ro ze rwała ten dom. Ale mu szę się jesz cze upew nić, więc po bie ram
ma te riał do ba da nia w kie runku po zo sta ło ści ma te riału wy bu cho wego.
Przy odro bi nie szczę ścia może uda mi się na wet od razu okre ślić jego ro- 
dzaj… Je śli nie, zajmę się tym po po wro cie do domu.

– Nie ma ta kiej po trzeby… – wszedł mu w słowo Ty ler. – To PBXN-7 lub
PBXN-107, mie sza nina czter na sto pro cen to wego po lia kry lanu i osiem dzie- 
się cio sze ścio pro cen to wej cy klo tri me ty le no tri ni tro aminy. Ten drugi znany
jest po wszech nie w Eu ro pie jako T-4.

Wszyst kie oczy zwró ciły się na Ame ry ka nina, a Brinch za py tał:
– Serb skie bomby?

– Nie, trzy tak tyczne po ci ski ma new ru jące To ma hawk ze strze lone nad
Ad ria ty kiem na wy so ko ści wy brzeża Bo śni z po kładu nisz czy ciela Utah
w czwar tek trzy na stego lipca dzie więć dzie sią tego pią tego roku, pierw szy
dwie mi nuty po trzy na stej, a ko lejne dwa w od stę pie trzy dzie stu se kund
od sie bie.

Za mil kli jak je den mąż. Te wszyst kie użyte przez niego po ję cia tech- 
niczne, ta jego trzeźwa lo gi styczna pre cy zja… ca łość ja koś dziw nie nie
współ grała z mro wiem po roz sta wia nych wła śnie przez nich po ca łym te re- 
nie flag. Co gor sza, oka zało się na gle, że są dwie strony me dalu. Po trze bo- 
wali chwili, by ochło nąć. Nad ich gło wami za skrze czał ja kiś ptak, ale nikt
tego nie za re je stro wał. Nie po ru szyli się na wet, gdy z nieba za częły spa dać
wiel kie kro ple desz czu. W końcu jed nak Mel sing prze rwał ten zbio rowy
le targ:

– To tylko prze lotne opady, chodźmy do sa mo chodu, po cze kamy tam,
aż się roz po go dzi.

Gdy już sie dzieli w au cie, Si mon sen na wpół za py tał, na wpół stwier- 
dził:

– Czyli ten dom wy le ciał w po wie trze?…

Ty ler po twier dził ski nie niem głowy. Tak, nie stety.
– Dla czego?
– Tego na dal nie je stem pe wien.



– A kiedy bę dziesz?
– Nie długo, coś jesz cze trzeba zba dać…

Kiedy już prze stało pa dać, Ame ry ka nin po wie dział:
– Spró buj cie się te raz sku pić na obrze żach te renu, mo że cie na wet za- 

pu ścić się nieco da lej, wejść do lasu. Po szu kaj cie ja kichś resz tek… hmm…
jakby po zo sta ło ści sa mo chodu, nie wiem, osłon, płyt, sie dzeń, opon…
ogól nie rzecz bio rąc, więk szych przed mio tów, głów nie me ta lo wych.

– A czemu niby mie li by śmy szu kać tu ja kie goś po jazdu? – za dała py ta- 
nie Buch i skie ro wane ono było bez po śred nio do Ty lera, ale z od po wie dzią
po spie szył Si mon sen:

– Nie cho dzi o po jazd… w każ dym ra zie nie tylko o niego. In te re sują
nas po zo sta ło ści prze woź nego po ci sku zie mia–po wie trze.

– Nie jed nego, a sied miu – spro sto wał Ame ry ka nin. – Po dała, że było
ich sie dem.

– Czy to tego wła śnie szu ka łeś w le sie, kiedy przy je cha li śmy? – spy tał
szef wy działu za bójstw.

– Tak.

– I zna la złeś coś?
– Nie.
Po go dzi nie uznali po szu ki wa nia za za koń czone. Po dob nie jak te, które

prze pro wa dził wcze śniej Ty ler, nie przy nio sły żad nych wy ni ków.

– Oszu kała was… – rzu cił Si mon sen.
– Na to wy gląda. Za dzwo niła bez po śred nio do do wódcy lot ni skow co- 

wej grupy bo jo wej, pod któ rym słu żyła w cha rak te rze do radcy praw nego,
on na to miast ślepo jej ufał. Do tego jesz cze sie dem po ci sków w jed nym
miej scu – to do piero było coś. Ta kich ra kiet nie od pala się na po rządku
dzien nym, choćby z tego po wodu, że są pie kiel nie dro gie. Te więk sze –
a wła śnie o ta kich tu taj mowa – są warte ja kieś dwa mi liony do la rów za
sztukę.

– Ale nie za pi sa li ście po da nych przez nią współ rzęd nych…

– Nie do końca tak było… Miała te le fon sa te li tarny, je den z pio nier- 
skich mo deli, z któ rych ko rzy stano zwy kle pod czas ba dań te re no wych.



Tak więc na mie rzyła pierw szy po cisk po jego sy gnale, po czym w ten sam
spo sób zlo ka li zo wała ko lejne dwa. Czyli jak naj bar dziej prze chwy ci li śmy,
albo ra czej mie li śmy moż li wość, żeby prze chwy cić współ rzędne. Zo stały
one re gu la mi nowo prze słane do jed nostki zwia dow czej, która dzień póź- 
niej ob fo to gra fo wała cały ten te ren. To stan dar dowa pro ce dura. Przy czym
nikt się tymi zdję ciami póź niej nie za jął, a na wet je śli, to na ich pod sta wie
nie stwier dzono obec no ści żad nych po zo sta ło ści po ci sków zie mia–po wie- 
trze. Tak że obec nie i te fo to gra fie, i współ rzędne znaj dują się w jed nym
z na szych ar chi wum, któ rych mamy sporo, na prawdę sporo… Do tego
prze cho wu jemy tam mi liony róż nych zdjęć, więc od na le zie nie kilku kon- 
kret nych może nie gra ni czy z cu dem, ale na pewno by łoby nie wy obra żal- 
nie pra co chłonne, a tym sa mym kosz towne. Zbyt kosz towne, zwa ża jąc na
wagę sprawy Irene Gal la gher. Trzeba tu do dać, że Wa szyng ton by naj mniej
jej nie ba ga te li zuje…

– I nikt się temu nie dzi wił?

– Ależ skąd, dzi wiło się wielu. Naj bar dziej nie wia ry godne wy da wało
się to, że Ser bo wie mie liby na gle ukryć sie dem ra kiet w jed nym miej scu.
Z re guły tak nie po stę po wali, co zresztą wy daje się dość lo giczne. Tyle że
nikt nie pod jął się grun tow nego zba da nia tej sprawy. Aż do te raz, ma się
ro zu mieć.

– Czyli te raz mu sisz tylko roz pra co wać, dla czego na kie ro wała te po ci- 
ski aku rat tu taj – pod su mo wał Si mon sen.

– Czuję w ko ściach, że ty mi to po wiesz…
– Nie wy klu czone… Ale po cze kajmy le piej, aż wróci Kurt. Zdaje się, że

chce nam coś po ka zać.
Obaj spoj rzeli w stronę tech nika, który krą żył mię dzy fla gami z apa ra- 

tem fo to gra ficz nym w ręku.

Gdy Mel sing skoń czył, po ka zał Ty le rowi i Si mon se nowi trzy wy brane
miej sca, które za zna czył dwoma fla gami. Buch i Brinch nie byli za in te re- 
so wani szcze gó łową pre zen ta cją zna le zisk, więc kon ty nu owali po szu ki wa- 
nia na te re nie pod sa mym la sem, któ rego żadne z nich wcze śniej nie obe- 
szło. Co in nego zna leźć ja kieś szczątki i wbić w tym miej scu maszt, a co



in nego stać i się tym szcząt kom uważ nie przy glą dać. To ostat nie zde cy do- 
wa nie wo leli so bie od pu ścić.

Szef wy działu tech niki kry mi na li stycz nej za wo łał ich, a gdy do niego
po de szli, wska zał na dwie le żące rów no le gle w sto sunku do sie bie ko ści.
Był to górny od ci nek dwóch pra wych ko ści pod udzia… zu peł nie czy stych,
bez po zo sta ło ści tka nek mięk kich. Na obu dol nych koń cach ko ści wi dać
było nie re gu larną płasz czy znę zła ma nia. Mel sing za ło żył fo liowe rę ka- 
wiczki i ostroż nie pod niósł z ziemi odłamki, po czym wy ja śnił:

– To tu taj to zła ma nie zmiaż dże niowe… ja kieś trzy dzie ści cen ty me trów
nad piętą, do szło do niego jesz cze przed eks plo zją. Wy buch w żad nym wy- 
padku nie spo wo do wałby ta kiego urazu.

– To samo zna la złeś w po zo sta łych dwóch miej scach? – za in te re so wał
się Si mon sen.

– Tak, do kład nie ten sam sche mat. Stopa w czymś, co przy po mina wy- 
soki but, a obok kość udowa i ko lano, wszystko do szczęt nie zmiaż dżone.
Od czasu zda rze nia mu siała tu na tu ral nie że ro wać masa zwie rząt, więc
szczątki są po roz rzu cane po ca łej oko licy. Część z nich leży też z pew no- 
ścią w le sie, ale… my ślę, że Bjørn Lau rit zen prze je chał czoł giem po no- 
gach tych ban dzio rów, po tym, jak – co już wiemy – skrę po wał ich ze sobą
i ka zał im się po ło żyć na dzie dzińcu…

– Pew nie wła śnie tak zro bił… – po twier dził szef wy działu za bójstw. –
Wszystko się zga dza. Ole Ny sted wspo mi nał, że prze śla do wały go krzyki.
Nie cho dziło mu jed nak o do cho dzące z domu za wo dze nie ko biet. Twier- 
dził, że sły szy wrza ski męż czyzn… To one nie da wały mu spo koju od po- 
wrotu do domu. Co tłu ma czy też, dla czego jeź dzili ko ry tem po toku w tę
i z po wro tem…

– Chciał oczy ścić gą sie nice z krwi i mięsa… – do koń czył Mel sing.

Si mon sen po ki wał głową, wła śnie o to mu cho dziło.
Na zmianę wy ja śnili wszystko Ty le rowi, który nie sły szał wcze śniej ze- 

znań we te rana.

– Sku tecz nie, a za ra zem bez względ nie za dbała o to, by za trzeć wszel kie
ślady po zbrodni, któ rej do pu ścił się jej uko chany. Zli kwi do wała też
wszyst kich świad ków – pod su mo wał po nuro Ame ry ka nin.



– No tak… Ale cho dziło też pew nie o to, żeby Da nia nie zna la zła się
w im pa sie… Do my ślam się, że ani duń skie spo łe czeń stwo, ani serb ska ar- 
mia nie po chwa li łyby ich wy stępku, żeby nie po wie dzieć, że by łaby to naj- 
więk sza po myłka stu le cia. W kraju pod nio słyby się głosy obu rze nia, Ser- 
bo wie na to miast ze mści liby się naj pew niej na sta cjo nu ją cych tu duń skich
żoł nier zach.

– A dla czego Gal la gher za wia do miła do wódz two w Ko pen ha dze?

– Nie miała wy boru. Bjørn Lau rit zen i Ole Ny sted mu sieli jak naj szyb- 
ciej opu ścić Bo śnię, to prze cież oczy wi ste. Po po wro cie do domu pod pi sali
pew nie ja kąś umowę o za cho wa niu po uf no ści. Do tego prze ku piono ich,
ofe ru jąc im upo sa że nie na leżne żoł nie rzom de le go wa nym, które otrzy my- 
wali jesz cze długo po tym, jak wró cili do kraju, a poza tym mo gli za cho- 
wać swoje stop nie, od po wied nio: star szego po rucz nika i puł kow nika.
Trzy mali więc ję zyki za zę bami, co do dat kowo było w ich wła snym in te re- 
sie. A kilku de cy den tów  
w sze re gach FE i sił zbroj nych, któ rzy o wszyst kim wie dzieli, miało nie je- 
den, a wiele po wo dów, by za tu szo wać tę sprawę… I jak wi dać, na dal je
mają, mimo że upły nęło już pięt na ście lat.

Mel sing po sta no wił uzu peł nić wy wód Si mon sena:

– Dla prze cięt nego Duń czyka nie do po my śle nia jest, by od de le go wany
duń ski żoł nierz miał po peł nić zbrod nię wo jenną, a tu mowa nie o jed nym,
a o dwóch na raz. Je śli to wy pły nie, wspar cie dla na szej obec no ści w Afga- 
ni sta nie ra czej nie wzro śnie. Nie wspo mi na jąc już na wet o kon se kwen- 
cjach, ja kie po nie śliby nie któ rzy z woj sko wych ofi cjeli. Z punktu wi dze nia
FE naj le piej, by ta hi sto ria ni gdy nie uj rzała świa tła dzien nego.

– To co ro bimy? Kon ty nu ujemy po szu ki wa nia? – chciał wie dzieć szef
wy działu za bójstw.

– Nie, faj rant na dziś – od po wie dział mu Ty ler. – Ju tro po sta ram się
skrzyk nąć do po mocy kilka zna ją cych się na rze czy osób.

Wszy scy trzej ru szyli po woli w kie runku land ro vera. Na dal było wiele
zna ków za py ta nia. Cho ciażby mo tyw za bójstw na wy ciecz kowcu. Wy klu- 
czone, by Gal la gher zde cy do wała się za mor do wać cztery osoby tylko po
to, by za taić prawdę o po dwój nej ma sa krze w Bo śni. Pau line Berg może



i wie działa za dużo – to aku rat wy da wało się wy soce praw do po do bne – ale
mu sia łaby prze cież jesz cze ko goś do swo ich ra cji prze ko nać, i to nie po- 
sia da jąc żad nych twar dych do wo dów. Pau line sta no wiła za tem pro blem
wy łącz nie dla sił zbroj nych, a nie dla Irene Gal la gher i Bjørna Lau rit zena.
Zu peł nie nie trzy mało się to kupy.

Si mon sen zbił ar gu menty Ty lera:

– Lau rit ze nowi nie na leży przy pi sy wać żad nego mo tywu, to zna czy nie
w stan dar do wym tego słowa zna cze niu. Wiemy, że po po wro cie do kraju
zu peł nie się za ła mał i prze stało mu za le żeć na ży ciu za równo swoim, jak
i in nych. Przy czym nie on pierw szy, nie ostatni… Można by za ry zy ko wać
stwier dze nie, że w jego przy padku za częło się to już w Bo śni, gdzie wraz
z upły wem czasu sta wał się co raz bru tal niej szy. Więc je śli Gal la gher po- 
pro siła go o to, żeby ko goś za bił, nie ma wąt pli wo ści, że speł nił jej prośbę.
In nych po bu dek nie po trze bo wał.

– A co z samą Gal la gher?

– Hmm… Tu mu siało cho dzić o coś in nego, coś bar dziej przy ziem nego
i oso bi stego. Tak mi się przy naj mniej wy daje.

– Bo prze cież ani Bjørn Lau rit zen, ani Ole Ny sted nie mieli bla dego po- 
ję cia o na szych po ci skach – spu en to wał ostro Ty ler. – Je chali czoł giem
przez las kilka ki lo me trów da lej i na wet je śli sły szeli ja kieś wy bu chy, co
mało praw do po do bne, bo pew nie wszystko za głu szało na sta wione na cały
re gu la tor bi cie ra tu szo wego ze gara. Nie mo gli wie dzieć, gdzie do szło do
eks plo zji ani co ją spo wo do wało. Póź niej zaś nikt nie po wie dział im o tym,
co się tam stało. To prze cież by łoby zu peł nie ab sur dalne, więc na pewno
nikt nie pu ścił pary z ust.

– Zga dza się. Lau rit zen nie wie dział, że jego dziew czyna za mor do wała
ko biety, które on pró bo wał wcze śniej ura to wać – od parł Si mon sen. – I je- 
stem pe wien, że Gal la gher bar dzo za le żało na tym, by tak po zo stało. Ale…
cały czas bra kuje mi jed nego ele mentu ukła danki. Cho dzi o coś, co dla
Lau rit zena zna czyło tak wiele, że na wet Gal la gher nie miała nad tym wła- 
dzy. Poza tym na dal je ste śmy jak dzieci me mgle, je śli cho dzi o to, co wie- 
działa, a czego nie wie działa Pau line Berg. Wielka szkoda, bo na moje oko
to klu czowa kwe stia.



Na gle spo strze gli, że zbliża się do nich Brinch. Ad wo kat biegł w ich
kie runku, ciężko dy sząc, a z jego twa rzy dało się wy czy tać, że stało się coś
złego.

– O co cho dzi? Gdzie się tak spie szysz? – za py tał Si mon sen.

Ad wo kat z tru dem ła pał od dech, jego kon dy cja fi zyczna po zo sta wiała
wiele do ży cze nia.

– Anica znik nęła – wy sa pał w końcu.
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Czwar tek, 18 li sto pada 2010 roku, dom w Bo śni

Ty ler wcale nie prze sa dzał, gdy dzień wcze śniej po wie dział, że zor ga ni zuje
ręce do po mocy. Na te re nie wo kół ruin domu, który przez lata był po zo sta- 
wiony sa memu so bie i dzi kiej przy ro dzie, pa no wała dziś istna wrzawa. Si- 
mon sen po my ślał, że do brze mieć su per moce. Wtedy wy star czy tylko
chcieć coś zro bić, a środki za wsze się znajdą. Na prze ciw niego, tam, gdzie
koń czyła się droga, roz bito cztery ogromne na mioty, a w nich kil ka na ście
osób pra co wało w po cie czoła nad przy dzie lo nymi im za da niami. Oprócz
tego przy wie ziono sześć wiel kich ba ra ków, które stały te raz schlud nie je- 
den obok dru giego w dru gim końcu po letka i wy glą dały jak małe mia- 
steczko. Były tu to a lety, ła zienki, a na wet urzą dzone na prędce po miesz- 
cze nia biu rowe. Na ze wnątrz krę ciło się przy naj mniej dwu na stu le ka rzy
me dy cyny są do wej wraz z po moc ni kami. Wszy scy mieli na so bie białe ki- 
tle i jako je dyni mo gli się po ru szać po ca łym te re nie – inni mu sieli cho- 
dzić spe cjal nie usta no wio nymi ścież kami wcze śniej oczysz czo nymi
i uzna nymi za bez pieczne. Za zna czono je póź niej zresztą wście kle żółtą ta- 
śmą roz piętą mię dzy wbi tymi w zie mię sta lo wymi prę tami. Alejki te krzy- 
żo wały się ze sobą w wielu miej scach, jedne były na tyle sze ro kie, że mo- 
gły się na nich mi nąć dwie ma sywne ko parki, inne zaś wą skie – po nich
po ru szali się tylko lu dzie. Za każ dym ra zem, gdy le ka rze zna leźli ja kieś
szczątki, które na stęp nie ob fo to gra fo wali i opa try wali od po wied nią do ku- 
men ta cją, ko ści pa ko wano w worki na zwłoki i umiesz czano w jed nym
z na mio tów. Tam roz sta wione były z ko lei stoły, na któ rych inni spe cja li ści
wy ko ny wali ana lizy DNA, a po nadto sta rali się usta lić płeć i wiek ofiar.
Rów nież sa ni ta riu sze trans por tu jący zwłoki mieli pierw szeń stwo – na wet
naj więk sze cię ża rówki i ko parki ustę po wały im miej sca, a kie rowcy i ope- 



ra to rzy za trzy my wali swoje po jazdy i zdej mo wali na kry cia głowy, je śli któ- 
ryś z nich miał aku rat be ret lub czapkę. Wszystko było świet nie zor ga ni zo- 
wane: ka wa łek da lej, na dro dze, stało kilku funk cjo na riu szy lo kal nej po li- 
cji, któ rzy od pra wiali stam tąd wszyst kich cie kaw skich – chyba że mieli
tam oni do za ła twie nia ja kiś nie cier piący zwłoki in te res. W po bliżu krę ciło
się po nadto dwóch mło dych męż czyzn roz da ją cych wszyst kim chęt nym
bu telki z zimną wodą.

Mel sing stał obok Si mon sena i wspól nie z nim przy glą dali się roz gry- 
wa ją cym się przed ich oczami sce nom. Nie mieli nic in nego do ro boty,
byli tu zbędni.

– Nie do wiary… – rzu cił szef wy działu tech niki kry mi na li stycz nej. –
I wszystko to w nie całe trzy dzie ści go dzin! Wy mie nili na wet szybę w na- 
szym sa mo cho dzie. Wpraw dzie nie na ory gi na lną, ale dam so bie rękę
uciąć, że to nie ja kiś bu bel kiep skiej ja ko ści, przy le ciała tu sa mo lo tem aż
z Bel gradu, po czym dwóch me cha ni ków za mon to wało ją w nie całe dzie- 
sięć mi nut. To bez wąt pie nia kor pus in ży nie ryjny. Ale jak ich za py tasz,
skąd są, tylko się uśmie chają i po trzą sają gło wami. Są też tacy, co od wra- 
cają się do cie bie za dami i idą w swoją stronę. I ża den z nich nie ma na so- 
bie mun duru…

In spek tor wska zał na ru iny domu, gdzie cały za stęp żoł nie rzy dys po- 
nu ją cych mło tami pneu ma tycz nymi, ko par kami i cię ża rów kami szy ko wał
się wła śnie do wy wie zie nia z te renu frag men tów muru.

– De mon tują cały fun da ment, my ślę, że nie zo sta nie tu ani je den ka- 
mień. Mogę się za ło żyć, że za nim otwo rzą nową drogę, naj pierw usuną
z niej ewen tu alne po zo sta ło ści po bu dynku. Są pod tym wzglę dem nie zwy- 
kle ostrożni.

– Czyli wszyst kie do wody zo staną usu nięte. Do brze my ślę?
– Przy pusz czam, że tak.

– Wsze dłem do jed nego na miotu, w któ rym trzy mają szczątki, żeby po- 
pa trzeć, jak pra cują. Znają się na ro bo cie, co do tego nie mam żad nych
wąt pli wo ści. Po zwo lili mi się tam po krę cić, ale nie mo głem ro bić zdjęć.
I z miej sca za bie rają wszystko, co mo głoby umoż li wić iden ty fi ka cję
zwłok… Przy czym in te re sują ich wy łącz nie męż czyźni, nie ko biety.



W pierw szej ko lej no ści wy no szą ubra nia i buty. Po tem palą je tam z tyłu,
wi dzisz dym za ostat nim na mio tem, prawda? Zmie nia jąc te mat, patrz, co
wy stru ga łem… – Po ka zał Si mon se nowi au ten tyczny zna czek Drina Wo- 
lves: mały, okrą gły, a na nim wy jący czarny wilk z jed nym czer wo nym
okiem.

– Co chcesz z tym zro bić? – spy tał szef wy działu za bójstw.

– Nic, to pa miątka. À pro pos, coś no wego w spra wie Aniki?
– Nie stety nie… Ale dziś rano znowu przez pół go dziny usi ło wa łem

pod nieść na du chu Chri stoff era, na dal jest mocno zmar twiony. Może ty
też z nim po ga dasz, co? Masz ko jący wpływ na lu dzi. A te raz sko czymy do
na miotu re stau ra cyj nego i wrzu cimy coś na ząb, okej? Jesz cze przed spo- 
tka niem z Joh nem… Tyle że za nim tam do trzemy, mi nie do bre pięt na ście
mi nut, urzą dzili tu istny la bi rynt! Albo wiesz co… Pój dziemy do okoła, tak
bę dzie naj szyb ciej.

– To się ra czej nie uda – za wy ro ko wał Mel sing. – Wszę dzie są po roz sta- 
wiane ta bliczki z na pi sem „Nie upo waż nio nym wstęp wzbro niony” i roi się
tam od usłuż nych, acz sta now czych straż ni ków. Nie ma szans, by obejść
te ren.

Usie dli przy stole w kon te ne rze nu mer 4, każdy z nich z fi li żanką
świeżo za pa rzo nej kawy w ręku – naj lep szą, jaką pili od wielu dni. Si mon- 
sen, Mel sing i Brinch po jed nej stro nie, a Ty ler po dru giej. In spek tor po- 
sta no wił za cząć, i to bez zbęd nego owi ja nia w ba wełnę.

– Po zby wa cie się wszyst kich do wo dów… Czy mógł byś być tak uprzejmy
i wy ja śnić nam, co tu się wy pra wia?

Ame ry ka nin na wet nie pró bo wał ode przeć za rzu tów.
– A wy pra wia się to, że po wsta nie tu ośro dek ko lo nijny. Po ło żony po- 

śród ma low ni czej przy rody obiekt wcza sowy dla chor wac kich, serb skich
i bo śniac kich dzieci. Będą tu place za baw, bo iska do piłki noż nej, kort do
te nisa, tor prze szkód oraz oczy wi ście sale sy pialne, kuch nia, po miesz cze- 
nia wspólne i ta kie tam. To pre zent, który mój kraj po sta no wił ofia ro wać
Bo śni i Her ce go wi nie oraz Re pu blice Serb skiej. Gdyby chcieć to ująć bar- 
dziej gór no lot nie, można by po wie dzieć, że chcemy w ten spo sób prze ka- 
zać Ser bom wy razy uzna nia za trud, jaki wło żyli w zbu do wa nie de mo kra- 



cji za równo tu, jak i po dru giej stro nie gra nicy. A je śli cho dzi o nisz cze nie
ma te riału do wo do wego, do kład nie to ro bimy – cał ko wi cie świa do mie i ce- 
lowo. Tyle że nie wielu o tym wie…

– Ty su kin synu… – jęk nął bez rad nie Mel sing.

Ame ry ka nin w ogóle nie wziął so bie jego słów do serca. Wy ja śnił
otwar cie, że Stany Zjed no czone nie są za in te re so wane tym, by ja kie kol- 
wiek in for ma cje o wy da rze niach, które ro ze grały się tu wiele lat temu, uj- 
rzały świa tło dzienne. Za zna czył przy tym, że jego zda niem Da nii ewen tu- 
alny roz głos rów nież nie byłby w smak, choć to już oczy wi ście nie jego
sprawa.

– Okej. To może ina czej… Chwila prawdy – cią gnął. – Wy ob raź cie so- 
bie, że każdy z was może od dać głos. Uwa ża cie, że z ko rzy ścią dla wa szego
kraju by łoby, gdyby to szambo wy pły nęło? To py ta nie za mknięte, tak czy
nie? Tylko oszczędź cie mi dłuż szych wy wo dów.

Do piero po do brych kilku se kun dach do Duń czy ków do tarło, że Ty ler
na prawdę ocze kuje od po wie dzi – co wię cej, od każ dego z nich z osobna.
Mu sieli się za tem po rząd nie na my śleć. Si mon sen jako pierw szy od parł, że
nie, a Mel sing po szedł w jego ślady, choć w jego gło sie dało się wy czuć go- 
rycz. Zo stał już tylko Brinch:

– Po roz wa że niu wszyst kich za i prze ciw ab so lut nie nie, nie stety…
Ame ry ka nin za cho wał się bar dzo tak tow nie – nie dał im od czuć, że

cie szy się z wy gra nej. Mógł rów nie do brze wy rzu cić w górę ręce i spy tać:
So, whatʼs the big deal?, ale po sta no wił tego nie ro bić. Za miast tego był go- 
tów ich wy słu chać, a do tego po móc na tyle, na ile bę dzie mógł, w gra ni- 
cach, które wła śnie wy zna czyli. Jako pierw szy po sta no wił się wy ża lić
Brinch:

– Myśl, że Irene Gal la gher cie szy się wol no ścią, nie daje mi spo koju.
Spra wia mi to nie malże fi zyczny ból… Przy czym tu nie mamy prze ciwko
niej żad nych do wo dów, a w Da nii ni gdy ją za to nie skażą. Za mie siąc bę- 
dzie so bie spo koj nie sie działa w Wel ling to nie i ła pała pro mie nie słońca,
mimo że Bóg je den wie, ile za bójstw i in nych nie wy ja śnio nych zda rzeń ze
skut kiem śmier tel nym ma na swoim kon cie…



Ty ler był tego sa mego zda nia. Za go to wał się ze zło ści tak, że cała krew
od pły nęła mu z twa rzy. „Ra czej nie ble fuje”, po my ślał Si mon sen. Ame ry- 
ka nin z tru dem wy do by wał z sie bie słowa. To prawda, Gal la gher cie szyła
się wol no ścią… Stany na pewno chęt nie wy stą pi łyby o jej prze ka za nie, ale
ni gdy tego nie zro bią, nie ma na wet cie nia szansy, że ja ki kol wiek sąd
w Da nii się na to zgo dzi; cho ciażby dla tego, że w USA sta nę łaby przed Try- 
bu na łem Woj sko wym Ma ry narki Wo jen nej, czyli wszystko zo sta łoby utaj- 
nione. Więc w osta tecz nym roz ra chunku Gal la gher ni gdy nie od sie dzi do- 
ży wo cia, na które w nor mal nych oko licz no ściach bez sprzecz nie zo sta łaby
ska zana.

– A nie bo icie się, że może któ re goś dnia pójść z tym do prasy? – za py- 
tał Mel sing.

Ame ry ka nin po trzą snął prze cząco głową.
– W ogóle… Tak samo zresztą, jak nie oba wiamy się, że wy to zro bi cie.

Już to prze ra bia li śmy – w tym kon kret nym wy padku sama chwy tliwa hi- 
sto ria to nie wszystko. Bez oczy wi stych i nie pod wa żal nych do wo dów na jej
po par cie żadna ga zeta ani ża den pro gram in for ma cyjny nie od ważą się
tego pu ścić. Ale poza tym wszyst kim ja sne jak słońce jest, że Da nia, albo
ra czej pewne osoby w sze re gach duń skich sił zbroj nych, naj chęt niej wy- 
sła łyby Irene Gal la gher jak naj da lej stąd. Tyle że im aku rat cho dzi nie tyle
o to, co wy da rzyło się tu, w Bo śni, pięt na ście lat temu, ile o tę że nu jącą
sprawę są dową w Da nii. Poza tym ofi cjele w Ko pen ha dze nie są pew nie
zbyt dumni z tego, że przez tyle lat ukry wali przed nami prawdę… Miała
swoją kartę atu tową, ale te raz to już bez zna cze nia.

– A po wiedz: co zro bi cie ze zwło kami?
– Ko biety spró bu jemy zi den ty fi ko wać, przy czym bę dziemy oczy wi ście

utrzy my wać, że to ofiary serb skiego ataku moź dzie rzo wego. Męż czyźni
na to miast zo staną po cho wani na chrze ści jań skim cmen ta rzu, na tu ral nie
ano ni mowo. To tyle… I nie stety nie pod lega to dys ku sji.

Póź niej głos za brał Si mon sen. Naj pierw ostroż nie na po mknął, że nie
przy wie zie do kraju żad nych do wo dów na roz gry wa jące się tu zda rze nia.
Ro zu mie do sko nale, że to bez zna cze nia – prze cież i tak ni gdy by ich nie
upu blicz nił…



– Tak czy ina czej, czuję się tro chę sfru stro wany. Na prze strzeni naj bliż-
szych kilku ty go dni usiądę pew nie z pa roma in nymi oso bami, żeby…
hmm… do ko nać osta tecz nego pod su mo wa nia. A wtedy bar dzo by mi za le- 
żało, by mieć w za na drzu ja kieś ofi cjalne do ku menty… – wy ko nał w po- 
wie trzu znak cu dzy słowu – …ja kie goś asa w rę ka wie, co kol wiek, coś, co
by naj mniej nie ucie szy mo jego opo nenta…

Ty ler, śmie jąc się, prze rwał in spek to rowi. Zro zu miał, co ma na my śli.

– Kiedy wra ca cie do domu? – za py tał.
– Naj pew niej ju tro…

– Do brze, w ta kim ra zie po sta ram się, że by ście wy je chali stąd z nie po- 
zorną, acz wy peł nioną tre ści wymi do ku men tami te czuszką, w któ rej
znajdą się wszyst kie naj moc niej sze do wody. Ale ostrze gam – je śli po zwo- 
lisz, by wy cie kły, to bę dzie tak, jak byś od bez pie czył trzy many w dłoni gra- 
nat. Do sta niesz je tylko po to, żeby za my dlić oczy, komu trzeba, nic poza
tym.

Ku za sko cze niu po zo sta łych Brinch rów nież miał na ko niec pewną
istotną uwagę.

– My ślę, że nie za szko dzi, je śli nasz po tężny so jusz nik roz pu ści nie ofi- 
cjal nymi ka na łami wici, że wła śnie po sprzą tał po nas w Bo śni, w związku
z czym Wa szyng ton ocze kuje, że da ru jemy so bie pu bliczne pra nie swo ich
bru dów. Coś w tym stylu, tyle że z uży ciem bar dziej dy plo ma tycz nych
sfor mu ło wań – rzu cił prze wrot nie.

Ty ler się za my ślił. Bez wąt pie nia wy war liby tym spo so bem pewną pre- 
sję na… oso bach, które nie ba wem będą się przy glą dać spra wie. Tak,
spodo bało mu się to. Po wie dział, że je śli o niego cho dzi, to świetny po- 
mysł. Obie cał też, że po ru szy ten te mat ze swoim prze ło żo nym, i zo ba czą,
jaki bę dzie re zul tat.

Si mon sena fra po wało jed nak coś jesz cze. Wspo mniał o tym wcze śniej
w roz mo wie z ko le gami, pro sząc o ich po par cie, je śli nada rzy się oka zja,
by o to spy tać. Wy ja śnił wtedy, że to bar dzo ważne.

– Ten Mu zuł ma nin, który zo stał po mył kowo po rwany w Sa ra je wie
z po wodu fał szy wych oskar żeń Gal la gher, a póź niej prze wie ziony w inne
miej sce, gdzie go na stęp nie tor tu ro wano, to zna czy, cy tu jąc twoje słowa:



„w miej sce, gdzie mieli zde cy do wa nie mniej bru talne me tody prze słu cha- 
nia”. No więc, czy ten młody męż czy zna nie był przy pad kiem ko bietą i nie
na zy wał się Je lena Khro bic? – za py tał.

Ty ler się za po wie trzył, zu peł nie jakby do stał pię ścią w nos. Wi dać to
było jak na dłoni i Ame ry ka nin nie pró bo wał na wet uda wać, że jest ina- 
czej. Chcąc za wszelką cenę unik nąć spoj rze nia in spek tora, upar cie wpa- 
try wał się w su fit, to cząc we wnętrzną walkę. Sie dzieli tak dłuż szą chwilę
w mil cze niu, po czym Brinch po wie dział ści szo nym gło sem:

– Młody czło wieku… Przed chwilą za da łeś nam bar dzo pro ste, a za ra- 
zem nie zwy kle trudne py ta nie. Żad nemu z nas nie było ła two udzie lić na
nie szcze rej od po wie dzi… Te raz twoja ko lej: czy pań stwo, które po rywa i –
co z tego, że rę koma in nych – tor tu ruje lu dzi poza pra wem i spra wie dli wo- 
ścią, i bez wią żą cego wy roku, do czego, jak wszy scy wiemy, nie jed no krot- 
nie do cho dziło w okre sie po je de na stym wrze śnia… to na pewno to samo
pań stwo, które z dumą re pre zen tu jesz? Czy też nie?

Ty ler wcią gnął głę boko po wie trze, po czym od parł zde cy do wa nym gło- 
sem:

– Nie, to nie jest Ame ryka, z któ rej je stem dumny, i… tak, na zy wała się
Je lena Khro bic.



Roz dział 69

Czwar tek, 18 li sto pada 2010 roku, ko menda po li cji

Hra bianka by naj mniej nie pa liła się do pracy, którą zle cił jej Si mon sen.
Nie przy jem nie było in wi gi lo wać swo ich ko le gów, nie mó wiąc już o tym,
że po dej rze nia wo bec da nej osoby mo gły się oka zać słuszne. A po przed- 
niego dnia wła śnie tak się stało. Wczo raj rano w dro dze do pracy ode brała
te le fon od męża, który opo wie dział jej o pew nej spra wie, która nie da wała
mu spo koju.

Cho dziło o Mu zuł manki trzy mane w tam tym bo śniac kim domu. Hra-
bianka przy tak nęła… Wie działa, o któ rym domu mówi. Otóż zgod nie z ar- 
ty ku łem za miesz czo nym w ga ze cie „Dne vni Avaz” trzy na stego lipca ty siąc
dzie więć set dzie więć dzie sią tego pią tego roku te wszyst kie ko biety udały
się do Tu zli, by schro nić się tam przed Ser bami.

– Mó wisz o re por tażu, który Anica Buch czę ściowo prze tłu ma czyła,
a póź niej, ja kiś mie siąc temu, zre fe ro wała nam w twoim biu rze? No i o co
cho dzi, bo nie ro zu miem? Chyba ra czej wszystko było tam ja sne…

Gdy jej po wie dział, za mil kła. Ar nold też nie wie rzył wła snym uszom,
kiedy mu wszystko po wtó rzyła.

– Jak to moż liwe, że ża den z duń skich żoł nie rzy, któ rzy byli w ma łym
Dan ne virke albo, jak wo lisz, wio sce Lju bi če vac, nie opo wie dział nam
o tym, co przy da rzyło się tym Mu zuł man kom? Z domu, w któ rym je prze- 
trzy my wano, do ja kiej kol wiek cy wi li za cji można było do trzeć tylko jedną
drogą, a pro wa dziła ona do kład nie obok duń skiego punktu ob ser wa cyj- 
nego.

Ju tland czyk usi ło wał zna leźć ja kieś lo giczne wy tłu ma cze nie:

– My ślę, że wtedy już po pro stu sie dzieli w po zo sta łych dwóch czoł- 
gach, to zna czy po tym, jak Bjørn Lau rit zen wziął ten trzeci i udał się do



tam tego go spo dar stwa. Mieli włą czone sil niki i byli go towi, by ru szyć do
Tu zli, kiedy tylko wróci ich do wódca. O ile wiemy, zja wił się do piero po ja- 
kiejś go dzi nie. Ale pró buję przez to po wie dzieć, że z wnę trza czołgu pew- 
nie nie wiele wi dać. Jak kol wiek by na to pa trzeć, ża den z nich nie od no to- 
wał też, że dom w do li nie wy le ciał w po wie trze.

Hra bianka zbiła jego ar gu menty:

– Może i ze zna nia świad ków róż nią się od sie bie, jedni mó wią o serb- 
skich dzia łach i moź dzier zach, inni tylko o do bie ga ją cych z lasu strza łach
z ka ra bi nów, a jesz cze inni o ata kach z po wie trza… ale ja koś nie chce mi
się wie rzyć, że pięt na ście–dwa dzie ścia ko biet mo gło przejść nie zau wa żo- 
nych obok dwóch czoł gów w środku dnia, i to drogą o sze ro ko ści trzech
me trów. Poza tym dziwi mnie, że nie po pro siły na szych żoł nie rzy
o ochronę – w końcu po to wła śnie tam byli.

Mo gła być oczy wi ście mowa o tak zwa nym zbio ro wym prze ocze niu
pod czas skła da nia ze znań. Sta ty stycz nie rzecz bio rąc, ta kie przy padki się
zda rzają i oboje funk cjo na riu sze mieli z tym już do czy nie nia, przy czym
w tym kon kret nym wy padku żadne z nich nie skła niało się ra czej ku temu
wy ja śnie niu. Po sta no wili za tem za dzwo nić do świad ków, z któ rymi można
było się skon tak to wać te le fo nicz nie, i wy py tać ich o te ko biety. Dwie go- 
dziny póź niej do szli wspól nie do jed nego wnio sku: na tej dro dze nie było
wtedy żad nych ko biet. Dzie sięć mi nut póź niej za dzwo nił Si mon sen z no- 
wymi in for ma cjami – in for ma cjami, które utwier dziły funk cjo na riu szy
wy działu za bójstw w prze ko na niu, iż wy snuta przez nich kon klu zja jest
jak naj bar dziej słuszna, a za ra zem uświa do miły im, że ich wszyst kie do- 
tych cza sowe wy siłki były zu peł nie zbędne. Dom zo stał znisz czony przez
trzy ame ry kań skie po ci ski ma new ru jące i wszyst kie prze trzy my wane tam
Mu zuł manki zgi nęły w wy niki eks plo zji.

– W ta kim ra zie na suwa się tu kilka in try gu ją cych py tań od no śnie do
rze czo nego ar ty kułu Aniki Buch… – za uwa żył Ju tland czyk.

Hra bianka zdą żyła już otwo rzyć ra port Aniki, przy czym zo rien to wała
się, że jest tam je dy nie tłu ma cze nie, bra kuje na to miast ory gi nal nego wy- 
cinka z ga zety.

– Nie ła two nam bę dzie go od na leźć… Ja kieś pro po zy cje? – spy tała.



Ar nold miał pe wien po mysł: otóż pod czas pre zen ta cji przy go to wa nej
dla nich przez młodą po li cjantkę slajdy wy świe tlał nie kto inny jak Bo rup.
Więc może… Za nim do koń czył zda nie, Hra bianka była już w dro dze do
biura stu denta. Nie mi nęło dzie sięć mi nut, a wró ciła, nio sąc w ręku ja kiś
wy druk.

– To ten ar ty kuł… albo ra czej jego zdję cie. Po pro si łam Mal tego, żeby
mu się przyj rzał. Wy gląda na to, że po trze bu jemy tłu ma cza, serb skiego,
chor wac kiego, to już nie ma więk szego zna cze nia – ważne, że by śmy nie
mu sieli za długo cze kać. Zaj miesz się tym, Klavs? Ja umó wi łam się na
lunch na mie ście, ale będę z po wro tem naj póź niej o dru giej.

Gdy Hra bianka wró ciła, tłu maczka, młoda dziew czyna, była już na
miej scu. Mu sieli jej dwu krot nie wy ja śnić, czego od niej ocze kują, za nim
zro zu miała. Mimo to wo lała się jesz cze raz upew nić:

– Czyli cho dzi o to, że mam pań stwu po wie dzieć, czy ory gi na lny tekst
zga dza się z duń skim tłu ma cze niem?

Funk cjo na riuszka po twier dziła ski nie niem głowy. Tak, wła śnie tak, nic
do dać, nic ująć.

– Ar ty kuł opo wiada o strajku wśród pra cow ni ków branży re mon to wej
w Mo sta rze, a imię i na zwi sko Je lena Khro bic po ja wiają się w trzech miej- 
scach – za częła tłu maczka – z tym że jakby zu peł nie wy rwane z kon tek stu.
Na pis pod zdję ciem głosi, że na uli cach mia sta pię trzą się śmieci, ale…
w su mie, sami pań stwo wi dzą…

Ar nold po dzię ko wał dziew czy nie za po moc.

– Mam świa do mość, że wszystko trwało ja kąś mi nutę, ale będę mu- 
siała wy słać pań stwu fak turę za go dzinę pracy. Ina czej w ogóle mi się to
nie kal ku luje, bio rąc pod uwagę do jazd i inne sprawy – po wie działa tłu- 
maczka.

Oboje funk cjo na riu sze przy jęli to ze zro zu mie niem.

To wszystko zda rzyło się dzień wcze śniej. Te raz Hra bianka i Ar nold
mu sieli na tu ral nie do wie dzieć się, ja kie były dal sze losy Je leny Khro bic,
skoro jed nak nie wy krwa wiła się na śmierć trzy na stego lipca dzie więć- 
dzie sią tego pią tego roku na pół noc od mia sta Cer ska po ostrzale serb skich
żoł nie rzy.



Za częli od wi zyty u Bo rupa, gdy tylko chło pak po ja wił się rano w pracy.
Na ich wi dok stu dent z miej sca za czął się tłu ma czyć:

– Wy bacz cie, ale mo głem usiąść do tego zdję cia w ar ty kule do piero
wczo raj wie czo rem. Obie ca łem, że wcze śniej od biorę Emila, bo tro chę źle
się czuł i… tak to ja koś wy szło. Ale to zdję cie bez dwóch zdań zo stało zma- 
ni pu lo wane, a do tego na bank zro bił to ama tor. Sami zo ba czy cie. Wy star- 
czy się do brze przyj rzeć…

Ju tland czyk mu prze rwał. Zdję cie mo gło po cze kać, te raz mieli kilka
py tań od no śnie do Aniki Buch. W końcu ona i Malte pra co wali ra zem
biurko w biurko, więc może bę dzie w sta nie im po móc.

– Czy Anica opo wia dała ci coś o po szu ki wa niach Je leny Khro bic? – za- 
py tała Hra bianka.

– Mo że cie już dać so bie spo kój z tymi wszyst kimi za gad kami? Nie do
wiary… Zu peł nie to do was nie po do bne! Je śli mam wam po móc, to mów- 
cie jak lu dzie, o co cho dzi – od parł Bo rup.

Hra bianka spoj rzała na Ju tland czyka i się uśmiech nęła.
– Jak się już pew nie do my ślasz, Anica Buch nas oszu kała – po wie- 

działa. – Za dała so bie wiele trudu, by od szu kać in for ma cje o Je le nie Khro- 
bic, które jed nak nie są praw dziwe – za częła tłu ma czyć. – Tyle że za cho- 
dzimy wła śnie w głowę, czemu po pro stu nam nie po wie działa, że nie zna- 
la zła nic o tej dziew czy nie. Tak by łoby chyba pro ściej, co? Ale po wiedz:
czy re la cjo no wała ci na bie żąco, jak jej idzie do cho dze nie? Przy pusz czam,
że tak, skoro sie dzie li ście w jed nym biu rze…

Bo rup po twier dził. Buch fak tycz nie opo wia dała mu o ko lej nych po stę- 
pach w śledz twie… tych ma łych i tych du żych. Na wet go to za in try go wało
i sam za czął być cie kaw dal szych lo sów tej bo śniac kiej Mu zuł manki.

Hra bianka była za do wo lona, wła śnie taką od po wiedź chciała usły szeć.

– A przy po mi nasz so bie może wa szą ostat nią roz mowę o jej do cho dze- 
niu, za nim po ja wił się te mat ar ty kułu w ga ze cie? – spy tała.

– Nie do końca… Mia łem też prze cież wła sną ro botę. Ale po wie działa
mi wtedy chyba, że wie już, jak na zy wała się ta dziew czyna i do któ rej
szkoły w Da nii cho dziła. Po ka zała mi jej szkolne zdję cie, tyle pa mię tam.



– A czy bez ha sła je steś w sta nie uzy skać do stęp do na szych kom pu te- 
rów? – spy tał Ar nold.

– Ni gdy nie pró bo wa łem! Si mon by się wściekł.

– Ale mógł byś, gdy byś chciał?…
– Nie no… bez ha sła to nie moż liwe.

– A da się od szu kać ha sło?
– Ta kich rze czy się nie robi… To nie zgodne z pra wem!
Ju tland czyk, sta ra jąc się ze wszyst kich sił za cho wać spo kój, za dał py ta- 

nie z in nej strony:

– To może ina czej: ile czasu po trze bu jesz, żeby się do stać do kom pu- 
tera Aniki Buch?

– Dzie sięć mi nut, je śli wy da cie mi ta kie po le ce nie. Ale po wie cie Si mo- 
nowi, że dzia ła łem pod przy mu sem!

Hra bianka prze szu kała na stęp nie kom pu ter Aniki, a Ar nold stos pa- 
pie rów le żący na jej biurku. To Ju tland czyk jako pierw szy na tknął się na
coś god nego uwagi.

– Patrz na to… Coś ci to mówi?
Trzy mał w ręku kartkę z dwoma od ręcz nymi na pi sami: „Bx204Glo”

i „Bx231Glo”. Hra bianka przyj rzała się no tat kom i od parła:

– Jak naj bar dziej, to nu mery ra por tów Bx z Glo strup.
Zwy kle, gdy po li cja zna la zła za gi nioną osobę, a osoba ta nie po peł niła

żad nych czy nów ka ral nych, nie spo rzą dzano ra por tów po li cyj nych. Wy ją- 
tek sta no wili pa cjenci szpi tali psy chia trycz nych. Ich re je stro wano za po- 
mocą wspo mnia nego wy żej pro to kołu Bx ze wzglę dów prak tycz nych. Otóż
naj czę ściej ze szpi tali ucie kały wie lo krot nie te same osoby, które na stęp- 
nie za zwy czaj wra cały w jedno miej sce. Dzięki re je strowi funk cjo na riu- 
szom było więc ła twiej je od szu kać.

– Zga dza się. A ten świ stek le żał na wy druku jej oso bli wego tłu ma cze- 
nia. Może warto spraw dzić, czego do ty czą te ra porty? – za su ge ro wał Ju- 
tland czyk.

Spra woz da nia były krót kie i po cho dziły z ko mendy po li cji okręgu za-
chod niej Ko pen hagi. Oba do ty czyły tej sa mej osoby, tyle że opa trzono je



in nymi da tami. Sie dem na stego kwiet nia dwa ty siące siód mego roku funk- 
cjo na riu sze zna leźli zbie głą pa cjentkę Je lenę Khro bic w cen trum han dlo- 
wym w Glo strup, dru giego sierp nia dwa ty siące siód mego roku – do kład- 
nie to samo, włącz nie z miej scem, w któ rym ukry wała się dziew czyna.
W obu wy pad kach była mowa o zu peł nie nie groź nej, acz wy ma ga ją cej sta- 
łej opieki ko bie cie, która zo stała na stęp nie od wie ziona do szpi tala psy- 
chia trycz nego w Glo strup.

Hra bianka za dzwo niła do pew nego pro fe sora, który na le żał do ka dry
kie row ni czej tej pla cówki. Znała go i wie działa, że chęt nie współ pra cuje
z po li cją. W sy tu acji, gdy stwier dził, że prze ma wia za tym do bro pa cjenta,
bez więk szych opo rów udzie lał, jak kol wiek by na to pa trzeć, po uf nych in- 
for ma cji. W prze ciw nym ra zie nie było szans, bo co kol wiek zdra dził, bez
względu na to, jak moc nych ar gu men tów by użyli. Hra bianka po łą czyła
się z le ka rzem nie malże od razu, po czym wy ja śniła mu, że kon tak tuje się
z nim w spra wie Je leny Khro bic. Pro fe sor jej wy słu chał, po tem zaś po pro- 
sił o chwilę do na my słu. Mu siał naj pierw roz wa żyć, czy jego pa cjentka
mo głaby sko rzy stać na ewen tu al nej roz mo wie z po li cją. Obie cał od dzwo- 
nić, jak tylko coś ustali. I speł nił swoją obiet nicę, choć nie ode zwał się
oso bi ście. Do Hra bianki za dzwo niła ja kaś ko bieta, która skie ro wała ją do
Ośrodka Re ha bi li ta cji Ofiar Tor tur przy szpi talu w Gen to �e, a do tego po- 
in for mo wała, że po li cjantka może zło żyć tam wi zytę.



Roz dział 70

Czwar tek, 18 li sto pada 2010 roku, Lju bi če vac

Land ro ver był za pa ko wany po dach, Brinch sie dział za kie row nicą, a Mel- 
sing z tyłu. Zdjął buty i po ło żył nogi na sie dze niu. Si mon sen stał obok auta
ra zem z Ty le rem. Ame ry ka nin trzy mał w rę kach ja kieś pu dełko.

– Jak długo jesz cze za mie rzasz tu zo stać? Wra casz po tem do Da nii…
żeby znowu tro chę po dzia łać na grun cie kul tu ral nym? – spy tał szef wy- 
działu za bójstw.

– Zo stanę, do póki nie upo ramy się do końca ze szcząt kami. Może nam
to za jąć dwa dni, a może też dzie sięć, trudno po wie dzieć. I… tak, lecę póź- 
niej z po wro tem do Da nii, ale mam na dzieję, że wcze śniej po zwolą mi po- 
sie dzieć parę dni w domu.

Wrę czył in spek to rowi teczkę. Za pew nił przy tym, że to wszystko, czego
po trze buje. Za łą czył rów nież tłu ma cze nie na ję zyk duń ski, na wy pa dek
gdyby było po trzebne. Po wie dział po nadto, że je śli cho dzi o list dy plo ma- 
tyczny do de cy den tów w Ko pen ha dze, jego szef jak naj bar dziej się do tego
po my słu przy chy lił, a na wet już ta kie pi smo wy sto so wał.

Ty ler uści snął dłoń obu męż czy znom, któ rzy sie dzieli w sa mo cho dzie.
– Miło było was po znać – rzu cił, a jego słowa za brzmiały szcze rze. Na- 

stęp nie zwró cił się do Si mon sena: – W ta kim ra zie chyba już so bie pójdę,
za nim się wszy scy po roz kle jamy. Wiem, że to nie moja sprawa, ale po czci- 
wiec z cie bie… na ro bi łem tro chę głu pot, wiem o tym.

– W mło do ści też po peł ni łem wielki błąd, tyle tylko, że nikt tego ni gdy
nie od krył. W prze ciw nym ra zie moje ży cie po to czy łoby się zu peł nie ina- 
czej…

Ame ry ka nin się za śmiał.



– Ja koś w to nie wie rzę. Wy, Duń czycy, za wsze po wta rza cie, że każdy
za słu guje na drugą szansę, więc ty pew nie też swoją do sta łeś. Do zo ba cze- 
nia, Si mo nie, mam na dzieję, że jesz cze się spo tkamy.

– Do wi dze nia, też mam taką na dzieję…

Si mon sen wy cią gnął dłoń, lecz Ame ry ka nin zro bił krok w przód
i mocno go uści skał.

Szef wy działu za bójstw po czuł się nie zręcz nie, był jed nak sta rej daty.

Kiedy Ty ler od je chał, Si mon sen pod szedł do sto ją cego przy dro dze pu- 
stego już domu i za wo łał do no śnym gło sem:

– Wra casz z nami czy bę dziesz tu zi mo wać? – Od cze kał dzie sięć se- 
kund, a gdy nie otrzy mał od po wie dzi, krzyk nął jesz cze raz: – Cze kamy już
tylko mi nutę, po tem wy sta wiam twoją wa lizkę. Znaj dziesz ją na dro dze.

Po chwili w drzwiach sta nęła Anica Buch. Miała ka mienny wy raz twa- 
rzy i pa trzyła w zie mię, nie chcąc na wią zać kon taktu wzro ko wego… Jej
szef otwo rzył drzwi do auta, a Mel sing za brał nogi, by zro bić po li cjantce
miej sce.

– Gdy bym był twoim obrońcą, Anico, ra dził bym ci za cho wać mil cze nie
przez całą drogę na lot ni sko Ka strup… – rzu cił su cho Brinch, nie od wra ca- 
jąc na wet głowy.



Roz dział 71

Pią tek, 19 li sto pada 2010 roku, Ośro dek Re ha bi li ta cji Ofiar Tor tur w Gen to -
�e

– To na pa nią mó wią Hra bianka?

Za sko czona sier żantka po twier dziła, po wstrzy mu jąc się przy tym od
za da nia na tu ral nie na su wa ją cego się py ta nia, a mia no wi cie: skąd męż czy- 
zna o tym wie? Po my ślała, że na pewno do wie się tego we wła ści wym cza-
sie, le piej więc nie na ci skać. Sie działa w kan ty nie pra cow ni czej szpi tala
w Gen to �e przy sto liku nieco na ubo czu od reszty – zu peł nie jakby spe- 
cjal nie go tak usta wiono, by można tam było swo bod nie roz ma wiać z dala
od wścib skich uszu. Czło wiek, który sie dział na prze ciwko niej, był psy- 
chia trą, or dy na to rem Ośrodka Re ha bi li ta cji Ofiar Tor tur, i skła ma łaby,
mó wiąc, że Bóg ob da rzył go szcze gólną urodą: był ni ski i kor pu lentny, o fi- 
gu rze gruszki. Miał zgrzy tliwy głos, a gdy mó wił, war kli wie wy rzu cał z sie- 
bie słowa. Jego twarz była blada i spuch nięta, a rzad kie, po kryte grubą
war stwą żelu włosy opa dały mu na czoło, nie malże wcho dząc w oczy. Lecz
mimo nie zbyt ko rzyst nej apa ry cji było w nim coś, co wzbu dzało za ufa- 
nie – trudno po wie dzieć co, nie mniej po krót kiej roz mo wie czło wiek do- 
cho dził do wnio sku, że to jego do mi nu jąca ce cha.

– To za dzi wia jące… – po wie dział. – Mam przy naj mniej pięć spe cjal- 
nych po koi do od wie dzin, urzą dzo nych przez spe cja li stów tak, by go ście
czuli się tam kom for towo. Mimo to za wsze, gdy tylko jest to moż liwe, cią- 
gnę ich ze sobą do sto łówki. Pro szę po wie dzieć… czy w ogóle wie pani coś
o na szym ośrodku?

Hra bianka nie wie działa o tym miej scu zbyt wiele, za tem or dy na tor
skró towo na kre ślił jej hi sto rię pla cówki, po czym prze szedł do sedna:



– Chcia łaby pani po roz ma wiać z jedną z mo ich by łych pa cjen tek, mia- 
no wi cie z Je leną Khro bic. Dziwi mnie to. Sły sząc, że jest pani z wy działu
za bójstw, po my śla łem, że po wód jest zu peł nie inny. W każ dym ra zie pro- 
ce dura wy gląda na stę pu jąco: naj pierw musi pani wy ja śnić, czemu chce
spo tkać się z Je leną i o czym za mie rza z nią po mó wić. Ja na stęp nie na
pod sta wie pani od po wie dzi oce nię, czy to do bry po mysł, czy też nie, a gdy
już to ustalę, dam pani znać. Wtedy po zo staje jesz cze kwe stia, czy ona bę- 
dzie się chciała spo tkać z pa nią. Może się to wy da wać zbyt ry go ry styczne,
ale za pew niam, że mój spo sób po stę po wa nia w przy pad kach ta kich jak
ten nie ma by naj mniej sta no wić utrud nie nia. Chcę po pro stu chro nić swo- 
ich pa cjen tów. Ma pani ochotę na wię cej kawy? Mają tu też pyszne słod kie
precle…

Przy niósł ter mos z kawą i słod ko ści, po czym Hra bianka opo wie działa
mu z de ta lami o Bjør nie Lau rit ze nie, Olem Ny ste dzie i Irene Gal la gher,
o tym, co wy da rzyło się w Bo śni w ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym
pią tym roku i w Ko pen ha dze w dwa ty siące dzie sią tym roku. Po mi nęła
jed nak szcze góły do ty czące serb skich mi li cjan tów, któ rym Lau rit zen
zmiaż dżył czoł giem nogi. Nie wspo mniała rów nież o trzech po ci skach na- 
pro wa dza ją cych, które Ma ry narka Wo jenna Sta nów Zjed no czo nych wy- 
strze liła z Mo rza Ad ria tyc kiego.

– Do brze wiem, co się stało w Bo śni, przy naj mniej z per spek tywy Je- 
leny – po wie dział le karz. – Ale o tym dziew czyna musi opo wie dzieć pani
sama, kiedy się spo tka cie. Ny sted od wie dził ją dwu krot nie pod czas po bytu
w ośrodku, za każ dym ra zem to ja od bie ra łem go z jego le śnej chaty, a po- 
tem od wo zi łem go z po wro tem do domu. To był z jego strony ładny gest,
szcze gól nie je śli się wzięło pod uwagę, że sam do znał po woj nie
uszczerbku na psy chice i wy pie rał pewne sprawy. Je lena chciała też po- 
roz ma wiać z Irene Gal la gher, ale ta od mó wiła. Naj bar dziej jed nak pra- 
gnęła zo ba czyć się po now nie z Lau rit ze nem, z któ rym czuła się naj bar- 
dziej zwią zana. Nie stety nie mo gli śmy go na mie rzyć.

– A czy mogę za dać panu kilka py tań? – spy tała Hra bianka. – Tro chę
ich mam…



– Nie. To musi po cze kać. Za nim spo tka się pani z moją pa cjentką, są
dwie sprawy, o któ rych musi pani wie dzieć. Po trze buję też za pew nie nia,
że je pani usza nuje.

Sier żantka ski nęła głową na znak, że za mie nia się w słuch.

– Można po wie dzieć, że przy pa dek Je leny to je den z mo ich naj więk- 
szych suk ce sów za wo do wych. Ta dziew czyna prze szła przez praw dziwe
pie kło, do świad czyła okro pieństw, które zwy kłemu czło wie kowi nie
miesz czą się w gło wie. Pod wpły wem trau ma tycz nych prze żyć kom plet nie
się za ła mała. Dziś na to miast żyje pra wie nor mal nie, ma się do brze i my- 
ślę, że jest szczę śliwa. Nie zwy kle rzadko udaje mi się osią gnąć taki po stęp
u in nych pa cjen tów. To zaś wy nika przede wszyst kim z tego, że Je lena jest
ob da rzona więk szą siłą du cha niż kto kol wiek inny, kogo znam. Nie mniej
jed nak na dal od czuwa na tu ral nie pewne skutki wspo mnia nych wy da rzeń.
Po pierw sze, cał ko wi cie wy ma zała z pa mięci dwa okresy swo jego ży cia
i o nich pod żad nym po zo rem nie wolno pani z nią roz ma wiać, bo Bóg je- 
den wie, co mo głoby się stać, gdyby… zresztą, na ten mo ment to nie- 
istotne. Po pro stu pro szę o tym bez względ nie pa mię tać.

Or dy na tor opo wie dział na stęp nie o tym, jak Je lena zo stała w dwa ty- 
siące trze cim roku po rwana i prze wie ziona z Sa ra jewa do Miń ska na Bia- 
ło rusi. Tam przez wiele mie sięcy ją tor tu ro wano, aż za ła mała się psy chicz- 
nie tak, że nikt nie był w sta nie do niej do trzeć. Ja kieś trzy lata póź niej
czte rech duń skich le ka rzy zna la zło ją zu peł nie przy pad kiem przy kutą do
łóżka w szpi talu psy chia trycz nym w Ki jo wie, około czte ry stu ki lo me trów
od Miń ska. Przy czym nikt, w tym ona sama, nie po tra fił wy ja śnić, ja kim
spo so bem zna la zła się w mie ście. Wspo mniani le ka rze przy je chali tam
w ra mach duń skiego pro jektu wspar cia dla ukra iń skich psy chia trów, jako
że ten ob szar ukra iń skiej me dy cyny mocno ku lał z po wodu braku środ- 
ków. Gdy Je lena usły szała, w ja kim ję zyku mó wią nie zna jomi, in stynk tow- 
nie za śpie wała dwa wersy duń skiej pio senki dla dzieci, ku wiel kiemu za- 
sko cze niu per so nelu szpi tala, jako że ode zwała się po raz pierw szy od
czasu, gdy ją tam przy wie ziono. Nikt nie wie dział jesz cze wtedy, kim jest
ta dziew czyna. Duń ska de le ga cja za dbała jed nak o to, by prze trans por to- 
wano ją do Da nii, gdzie zo stała przy jęta na od dział psy chia tryczny w Glo- 



strup. Tam za częła po woli wra cać do sie bie i stop niowo od zy ski wała pa- 
mięć. Wio sną dwa ty siące siód mego roku zo stała pa cjentką od działu,
a rok póź niej, la tem, za koń czyła le cze nie.

O dziwo, nikt nie po tra fił wy tłu ma czyć, dla czego Je lena Khro bic nie
pa mię tała rów nież ni czego albo pra wie ni czego, co wy da rzyło się w okre- 
sie od sierp nia ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego pią tego roku do dwa
ty siące trze ciego roku, gdy zo stała po rwana. Cho dziła wtedy przy pusz czal- 
nie do szkoły lub od by wała ja kieś szko le nie, oprócz tego przez ja kiś czas
pra co wała jako kel nerka. I za sad ni czo w pa mięci po zo stało jej tylko to.

– Zwy kle moi pa cjenci wy pie rają trau ma tyczne wy da rze nia albo przy- 
naj mniej nie są w sta nie o nich opo wia dać. U Je leny było na od wrót… Oba
za po mniane przez nią roz działy ży cia były dla niej, moim skrom nym zda- 
niem, dość spo kojne i pro za iczne, w każ dym ra zie w świe tle tych wszyst- 
kich okro pieństw, któ rych do świad czyła. Szcze rze mó wiąc, ni gdy wcze- 
śniej cze goś ta kiego nie wi dzia łem, ale czy ta łem o po dob nych przy pad- 
kach, więc dziew czyna nie jest też ab so lut nym wy jąt kiem – do dał na za- 
koń cze nie le karz.

Za milkł, do pił kawę, po czym spoj rzał na Hra biankę, jakby cze kał, aż
da mu znak, że może kon ty nu ować. Po li cjantka uśmiech nęła się za chę ca- 
jąco, a on po wie dział:

– Inną rze czą, którą musi pani usza no wać, jest to, że Je lena pro wa dzi
dziś bar dzo pro ste ży cie. Ma męża i dziecko, a te raz jesz cze jedno w dro- 
dze. Ro dzina po chła nia ją bez reszty – świat ze wnętrzny na to miast mógłby
dla niej nie ist nieć. Nie ogląda te le wi zji, nie czyta ga zet ani nie słu cha ra- 
dia. Przy kła dowo nie wie nic o za bój stwach na wy ciecz kowcu, śmierci
Lau rit zena i Ny steda czy też spra wie prze ciw Gal la gher, i tak ma po zo stać.
Co dzienna eg zy sten cja Je leny ogra ni cza się do jej naj bliż szych, ma łego
ogródka wa rzyw nego i gry na pia ni nie, bo to wła śnie czyni ją szczę śliwą.
Poza tym zdo łała po now nie uwie rzyć w to, że świat jest do bry. Wy ba czyła
swoim opraw com i przy jęła, że troje Duń czy ków, któ rych spo tkała w Bo śni
w dzie więć dzie sią tym pią tym roku, po mo gło jej i są oni jej przy ja ciółmi.
Co wię cej, gdyby te raz znów do świad czyła, hmm… jak by to ująć, cze goś
ne ga tyw nego, gdyby ktoś źle ją po trak to wał… na tych miast prze pro ce so- 



wa łaby to w gło wie i do szła do wnio sku, że nic ta kiego de facto się nie
stało. Można po wie dzieć, że dziew czyna wi dzi te raz świat wy łącz nie w ró- 
żo wych bar wach i nie na leży tego zmie niać, na wet je śli ozna cza to, że od
czasu do czasu trzeba się gnąć po białe kłam stwo. To jej spo sób na prze ży- 
cie i musi pani taki stan rze czy bez względ nie za ak cep to wać. Ta kie same
wa runki po sta wi łem Pau line.

Hra bianka za nie mó wiła… Sie działa i z roz dzia wioną bu zią pa trzyła
bez myśl nie na swo jego roz mówcę. Po chwili do tarło do niej, że or dy na tor
zro bił to ce lowo – to zna czy niby zu peł nie przy pad kiem wy mie nił Berg,
do brze wie dząc, jak to wstrzą śnie sier żantką.

Ob da rzył funk cjo na riuszkę życz li wym uśmie chem.
– Prze pra szam, nie mo głem się po wstrzy mać… – rzu cił.

– Mam na dzieję, że ma pan dla mnie jesz cze tro chę czasu… – od parła
Hra bianka.

Ow szem, miał. Nie cze ka jąc na za chętę, opo wie dział jej na stęp nie
o tym, jak Pau line Berg skon tak to wała się z nim ze szłej je sieni w tej sa mej
spra wie co ona. Otóż chciała po mó wić z Je leną Khro bic, przy czym po- 
cząt kowo le karz mu siał jej od mó wić.

– Była wtedy za bu rzona emo cjo nal nie, więc nie wy da wało mi się roz- 
sądne, by się spo tkały. Pod czas na szej pierw szej roz mowy wał ko wa li śmy
ten te mat w tę i z po wro tem, a mó wiąc pre cy zyj nie, zwy czaj nie się o to
kłó ci li śmy – wy ja śnił.

Pau line wró ciła do domu z pu stymi rę koma, wście kła i roz ża lona. Po
kilku ty go dniach wró ciła jed nak i usta lili, że od będą cykl spo tkań; nie
cho dziło jed nak o Je lenę, a o nią samą.

– To zna czy, że na sza ko le żanka się u pana le czyła? – we szła mu
w słowo Hra bianka.

– Nie, nie na zwałby tego le cze niem, po pro stu ze sobą roz ma wia li śmy.
Wi dzieli się ja kieś cztery–pięć razy, w paź dzier niku i w li sto pa dzie ze- 

szłego roku.
– Nie kiedy wy star czy kilka wi zyt, by pa cjent po czuł się le piej… O grun- 

tow nym le cze niu nie było w tym wy padku mowy. Cho ciaż po rwa nie od ci- 



snęło piętno na jej psy chice, na moją po moc cze kało wtedy wiele in nych
osób, które prze żyły gor sze rze czy. W ide al nym świe cie, w któ rym ni gdy
nie bra kuje za so bów, przy jął bym ją na peł no wy mia rową te ra pię, ale, jak
wia domo, rze czy wi stość wy gląda ina czej.

Hra bianka szybko zdała so bie sprawę z tego, że le karz wie wszystko
o wy dziale za bójstw, także o ob se sji Pau line na punk cie nie ist nie ją cej
sprawy Juli De nis sen, która ko niec koń ców oka zała się jed nak praw dziwa,
a do tego po cią gnęła za sobą istną la winę in nych zda rzeń.

– A w jaki spo sób Pau line do pana tra fiła?… Albo, od czego na le ża łoby
pew nie za cząć, jak do wie działa się o Je le nie? Wia domo coś panu w tej
kwe stii?

– Tak. To wszystko wy da rzyło się, można po wie dzieć, przy pad kowo…
choć było też wy ni kiem jej cięż kiej pracy.

Rok wcze śniej do aspi rantki Berg za dzwo niła ja kaś ko bieta. Jak się oka- 
zało, była przy ja ciółką Jo nasa Zie glera, pra cow nika de li ka te sów, a wcze-
śniej le śni czego, który sta no wił dla po li cjantki za sad ni czo je dyny punkt
za cze pie nia, je śli cho dzi o śmierć Juli De nis sen. Ten zaś nie chciał z po li- 
cjantką roz ma wiać. Tak się jed nak zło żyło, że Jo nas zo sta wił dziew czynę
dla in nej, w związku z czym ta pierw sza wpa dła w szał i od tej pory my- 
ślała już tylko o tym, by go moż li wie jak naj do tkli wiej skrzyw dzić. Mię dzy
in nymi po sta no wiła wy ja wić Berg wszystko, o czym jej opo wie dział, gdy
jesz cze byli ra zem. Kiedy Lau rit zen na padł na Juli De nis sen w Melby
Over drev, Jo nas usły szał krzyk ko biety i po szedł w kie runku, z któ rego do- 
cho dził głos. Na stęp nie ukrył się za wy dmą, żeby zo ba czyć, co się dzieje.
Do brze znał na past nika… Spo ty kał go wcze śniej w le sie i wie dział, że to
sa mot nik, który po miesz kuje w opusz czo nym skła dzie na amu ni cję znaj- 
du ją cym się kilka ki lo me trów da lej, idąc wzdłuż wy brzeża. Trzy dni póź- 
niej ze brał się na od wagę i od wie dził pu stel nika w jego bun krze, przy
czym zu peł nie przy pad kiem na szedł go w chwili, gdy tam ten miał go ścia.
Le śni czy nie skie ro wał pod jego ad re sem żad nych bez po śred nich gróźb
ani też nie usi ło wał na nim ni czego wy móc. Tak czy ina czej, sta nęło na
tym, że od wie dza jąca Lau rit zena ko bieta zło żyła Jo na sowi pro po zy cję
pracy, ofe ru jąc mu wyż sze wy na gro dze nie niż to, które do tych czas otrzy- 



my wał. Miał od te raz pra co wać w de li ka te sach w miej sco wo ści Tune. Przy
czym zle ce nio daw czyni ocze ki wała, że Zie gler za chowa w ta jem nicy in cy- 
dent, któ rego był świad kiem dwa dni wcze śniej. Póź niej były le śni czy do- 
wie dział się, że nie zna joma na zywa się Irene Gal la gher, a jej mąż jest wła- 
ści cie lem sieci skle pów, w któ rych zo stał za trud niony.

– To był prze łom w spra wie Pau line, pierw szy od po czątku śledz twa –
cią gnął da lej le karz. – Po sta no wiła za tem sama od wie dzić Lau rit zena, ale
go nie za stała. Zna la zła jed nak na ścia nie bun kra zdję cie – stronę wy- 
rwaną z cza so pi sma Nor we skich Sił Zbroj nych „For sva rets Fo rum”. Fo to- 
gra fię zro biono la tem dzie więć dzie sią tego pią tego roku w mie ście Tu zla,
a przed sta wiała ona rze komo Lau rit zena ja dą cego czoł giem, na któ rym
sie dzi ośmioro uchodź ców. Pod zdję ciem po dano jego na zwi sko i rangę,
cho ciaż jego sa mego nie było wi dać. Ar ty kuł zaś trak to wał o oca lo nej
z wo jen nego pie kła mło dej Dunce, z po cho dze nia Bo śniaczce, Je le nie
Khro bic. Pau line za brała to zdję cie ze sobą.

Or dy na tor opo wie dział póź niej o tym, jak aspi rantka Berg za częła na- 
stęp nie stu dio wać wszyst kie moż liwe por tale po świę cone duń skim żoł nie- 
rzom w Bo śni i w końcu na tknęła się na wzmiankę o in nym męż czyź nie,
który je chał owym czoł giem. Cho dziło o Olego Ny steda. W prze ci wień- 
stwie do Lau rit zena Ny steda ła two było od szu kać. Otóż jak kol wiek pry mi- 
tywna była jego le śna chata, prze by wał w niej na stałe.

– Do ze szłych świąt Bo żego Na ro dze nia Berg zło żyła mu trzy wi zyty.
W końcu jed nak do wie działa się o tym Irene Gal la gher i za ka zała sa mot ni- 
kowi się z nią spo ty kać. Przy znał się do tego otwar cie, gdy Pau line była
u niego po raz ostatni. Do tego czasu zdą żył jed nak opo wie dzieć aspi- 
rantce o tym, że by wał u Je leny w Ośrodku Re ha bi li ta cji Ofiar Tor tur. Przy
czym Ny sted nie wie dział, gdzie mieszka Lau rit zen, co z ko lei in te re so- 
wało Pau line naj bar dziej.

– Przy znam, że wszystko, co pan mówi, jest dla mnie bar dzo in try gu- 
jące, ale… nie ro zu miem jed nej rze czy – po wie działa Hra bianka. – Dla- 
czego nie zgło sił się pan do nas w cha rak te rze świadka?

– Już dawno to zro bi łem, dzwo ni łem do ko mendy, nie prze sa dza jąc, ja- 
kieś trzy razy, ale póź niej so bie od pu ści łem. Szef wy działu za bójstw obie- 



cał, że od dzwoni do mnie oso bi ście, kiedy tylko znaj dzie wolną chwilę,
lecz ni gdy do tego nie do szło.

Hra bianka nie sko men to wała, choć mo gła za sad nie przy pusz czać, dla- 
czego tak się stało. Wy ja śniało to rów nież, czemu funk cjo na riu sze z wy- 
działu za bójstw ni gdy wcze śniej nie sły szeli o by łej dziew czy nie Zie glera…

– I w końcu po zwo lił pan Pau line zo ba czyć się z Je leną? – za py tała.
– Tak. Po cząt kowo tu taj, w mo jej obec no ści, jed nak oka zało się, że

świet nie się ze sobą do ga dują. Warto nad mie nić, że wa sza ko le żanka prze- 
strze gała wszyst kich za sad, wy ka zy wała się nie zwy kłą em pa tią i była bar- 
dzo ostrożna. Póź niej spo ty kały się też same, my ślę, że wie lo krot nie, ale
trudno mi osza co wać, jak czę sto i ile razy.

– A czy orien tuje się pan, czemu Pau line nie opo wie działa o tym prze- 
ło mie, jak to pan traf nie okre ślił, swoim współ pra cow ni kom z wy działu?
Bo tak się składa, że sło wem nam o tym nie wspo mniała…

– Tak, do brze wiem czemu. Sama mi to wy ja śniła: otóż przez wiele lat
nikt nie brał jej na po waż nie, więc po sta no wiła roz wi kłać sprawę Bjørna
Lau rit zena w po je dynkę, a po tem po dać wam jego głowę na srebr nym ta- 
le rzu. Gwoli wy ja śnie nia, pró bo wa łem ją na mó wić, by zmie niła zda nie
i za an ga żo wała was w śledz two. Nie stety, na próżno. Chciała zro bić
wszystko sama. A my już chyba po woli koń czymy, prawda?

– Je śli tak pan uważa… Mam jesz cze wiele py tań, zwłasz cza gdyby oka- 
zało się, że nie po zwoli mi się pan zo ba czyć się z Je leną. Ale wtedy mo gli- 
by śmy ewen tu al nie… to zna czy, mam na my śli z Je leną Khro bic – mó wię
już o niej tak, jak by śmy były do brymi zna jo mymi.

Or dy na tor się pod niósł, po czym oboje od nie śli tace na spe cjalny re gał.
– Jak naj bar dziej, za wsze jest pani tu taj mile wi dziana. Pro szę mi po- 

zwo lić wszystko na spo koj nie prze my śleć. Za dzwo nię do pani. Ale chciała
pani za py tać o coś jesz cze, prawda? – po wie dział.

– Tak, fra puje mnie jedna rzecz… Czego Pau line chciała od pana pa- 
cjentki?

– Taa… Miały pe wien wspólny cel, choć mo tywy zu peł nie różne.
– Obie chciały zna leźć Lau rit zena?



– Tak, wła śnie tak.
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So bota, 20 li sto pada 2010 roku, Rødo vre

Miesz ka nie po ło żone było w dwu pię tro wym no wo cze snym apar ta men- 
towcu obej mu ją cym osiem kla tek scho do wych, w spo koj nej dziel nicy zlo- 
ka li zo wa nej mię dzy dwoma przy stan kami ko lei miej skiej: Rødo vre
i Brøndby Wschód. Sto dzie sięć me trów kwa dra to wych: sa lon, dwa po- 
koje, kuch nia, ła zienka i przed po kój. Nie ume blo wane.

– I co my ślisz? Na daje się dla nas? – spy tała Lo uise Berg.
Pe der sen stał przy oknie i pa trzył, jak ja kaś matka ostroż nie huśta

swoje dziecko na placu za baw przed do mem.

– Jest ide alne, ni czego wię cej nam nie trzeba – od parł.
– Mogę też wy mie nić je na miesz ka nie Pau line. Tamto jest tro chę

więk sze i po ło żone bli żej cen trum, ale tu ja koś bar dziej mi się po doba. Na
po czątku bę dzie je dy nie tro chę kosz tów no ta rial nych, ale w banku mó- 
wią, żeby się nie przej mo wać, bo mie sięczny czynsz jest tu niż szy, więc
szybko mi się to zwróci. A poza tym jest nas te raz dwoje… Cho ciaż mam
świa do mość, że mu sisz też pła cić ali menty na dzieci, może na wet w wyż- 
szej kwo cie – żeby mimo wa szego roz wodu ni czego im nie za bra kło. Ro zu- 
miem to i sza nuję.

Pe der sen cie szył się, że Lo uise tak na to pa trzy, choć w tym kon kret- 
nym przy padku nie miała ra cji:

– Ich matka jest bie głą re wi dentką i za ra bia przy naj mniej o jedną trze- 
cią wię cej niż ja, więc z pew no ścią so bie po ra dzą – od rzekł.

– Czyli, można po wie dzieć, że twoje bliź niaki to mło dzież z klasy wyż-
szej?

Prze ko ma rzała się z nim, a on do brze o tym wie dział. Mimo to po czuł
ucisk w żo łądku. Dzie ciaki miały się tu wła śnie nie ba wem zja wić, jemu



zaś bar dzo za le żało na tym, by Lo uise na wią zała z nimi nić po ro zu mie nia.
De ner wo wał się… Dzieci w tym wieku by wają pie kiel nie uparte i za ro zu- 
miałe, jak kol wiek by się czło wiek sta rał.

– To jak? Za miesz kamy tu ra zem czy nie?

Pe der sen mil czał. Ty siące my śli prze bie gło mu przez głowę i sam nie
wie dział, czemu od razu się nie zgo dził, ani czego tak na prawdę w głębi
du szy chce. Lo uise z miej sca spo waż niała, zu peł nie jakby go przej rzała,
po czym mu snęła war gami jego po li czek.

– Jaja so bie ro bię. Daj so bie czas, Arne. Nie mu sisz mi te raz od po wia-
dać, prze myśl to na spo koj nie… Ale mo żesz mi też po wie dzieć, czego się
oba wiasz, i prze ga damy to wspól nie.

Cóż miał jej po wie dzieć?… Że cza sem się za sta na wia, czy za mie siąc
nie okaże się przy pad kiem, że na tle wszyst kich jej związ ków ten był za le- 
d wie nic nie zna czącą prze lotną mi łostką? On zaś bę dzie sam sie bie prze- 
kli nał, że na chwilę to tal nie stra cił ro zum i uwie rzył, że może stać się czę- 
ścią bez tro skiego ży cia mło dej ko biety – ko biety, która z oczy wi stych
wzglę dów była w zu peł nie in nym punk cie ży cia niż on.

– Nie po wi nie nem tego mó wić, wiem o tym… – za czął.
Po ło żyła mu dłoń na war gach. Prze ra biali to już setki razy. Jest dla niej

za stary, mógłby z po wo dze niem być jej oj cem i tak da lej… Ona na prawdę
ro zu miała, że Arne nie jest w sta nie ot tak prze sta wić się na inne my śle- 
nie, ale te raz nie chciała tego słu chać. In nym ra zem, ale nie dziś…

– Je ste śmy jak dwie po łówki po ma rań czy… Czuję to, a wiem, że z cza-
sem to uczu cie jesz cze przy bie rze na sile, je śli ro zu miesz, co mam na my- 
śli… Nie mam żad nych wąt pli wo ści – do dała.

– Tak!

– To zna czy?
– Tak, za miesz kamy tu ra zem i zo ba czymy, jak się sprawy po to czą.
Mo men tal nie się roz pro mie niła i z szel mow skim uśmie chem pół żar- 

tem, pół se rio za częła wy mie niać:

– Ale pa mię taj: pod no sisz de skę, za nim za czniesz si kać, obo wiązki
i koszty dzie limy na pół, no i tylko spró buj mnie zdra dzić!… A w przy szło- 



ści chcę mieć dwójkę dzieci. – Spoj rzała na ze ga rek i rzu ciła: – Będą tu za
dwa dzie ścia mi nut, co ozna cza, że mamy chwilę czasu, że byś opo wie dział
mi o Anice, obie ca łeś. Wy da wała się taka miła, ale jak wi dać, po zory mylą.

Usie dli na pod ło dze i oparli się ple cami o ścianę, po czym Pe der sen za- 
czął mó wić. Naj pierw o epi zo dzie w Pa ryżu, kiedy to po li cjantka prze słała
list z po gróż kami do biura po dróży i ostrze gała, by nie wy bie rali się do Bo- 
śni. Po dała się w nim za funk cjo na riu sza mi li cji, który oba wiał się o bez- 
pie czeń stwo po dró żu ją cych. Przy czym oka zało się, że czło wiek ten ustą- 
pił ze służby pięt na ście lat temu, a po nadto ni gdy nie dzia łał poza Bo śnią,
co zdzi wiło Si mon sena.

– Po dej rzane wy dało mu się rów nież to, że mi li cjant tak pięk nie ka li- 
gra fuje czer wo nymi dru ko wa nymi li te rami – cią gnął Arne. – Buch po wtó- 
rzyła ten sam trik w Bo śni. Tym ra zem po słu żyła się groź nie wy glą da ją cym
szty le tem, który wcze śniej ku piła w Pa ryżu. List był iście ma ka bryczny:
fik cyjni oprawcy gro zili w nim, że ją zgwałcą i za biją. Jed no cze śnie prze- 
ku piła jed nego z miesz kań ców wio ski, by ten w środku nocy wy bił szybę
w wy po ży czo nym przez nich land ro ve rze.

– Hmm… tylko po co to wszystko zro biła? Pra co wała dla FE? – za py tała
Lo uise.

– Naj pew niej tak. Tyle że woj skowi nie są tacy głupi i ni gdy nie spo tkali
się z nią oso bi ście. Roz ma wiała z nimi je dy nie kilka razy przez te le fon.
Ra czej nie wie rzyli w to, że dziew czyna co kol wiek wskóra. W każ dym ra- 
zie po le cili jej, by w taki czy inny spo sób skło niła Si mona i po zo sta łych do
po wrotu do domu.

– Ale co nią kie ro wało?
– Am bi cja, chci wość… Obie cali jej pew nie bły sko tliwą ka rierę w woj- 

sko wych służ bach wy wia dow czych, je śli im po może – a ona w to uwie- 
rzyła. Po stą piła bar dzo na iw nie. Ale te raz bę dzie naj lep sze: otóż brnęła
w to co raz bar dziej, aż osta tecz nie zro zu miała, że nie po zo staje jej nic in- 
nego, jak tylko się od nich odłą czyć. Ukryła się więc w pu stym domu i sie- 
działa tam przez cały dzień, bez je dze nia ani pi cia, aż w końcu Si mon po
pro stu po szedł tam i ją za wo łał, gdy mieli już wra cać do domu. Po jego na- 



mo wach wy szła. Wy obra żam so bie, że mu siała wy glą dać jak pies z pod ku- 
lo nym ogo nem…

– I co z nią te raz zro bi cie?

– Nie wiem, to już za leży od Si mona.
– Czy to on de cy duje o wszyst kim w wy dziale za bójstw?

– Hmm… De cy duje o tym, o czym chce de cy do wać.
– Twój szef cza sami tro chę mnie onie śmiela, ale jak kol wiek by na to

pa trzeć, wzbu dza w lu dziach ogromny re spekt, w do brym tego słowa zna- 
cze niu. Pau line też tak go od bie rała. W okre sie, gdy cho ro wała, on je den
po tra fił się jej sprze ci wić. Póź niej, kiedy już do szła do sie bie, bar dzo to do- 
ce niała. My ślisz, że da Anice jesz cze jedną szansę?

Pe der sen od parł, że wszystko za leży od tego, co jesz cze zro biła. Był po- 
do bno ja kiś plik dźwię kowy, który na le żało zba dać, a po nadto inne
sprawy.

– Ale ma duży po ten cjał i może być w przy szło ści do brą śled czą, więc
szkoda by łoby ją stra cić – do dał.

Przy szły bliź niaki i dzie sięć mi nut, które zgod nie z tym, jak usta lili
wcze śniej ich ro dzice, po winno wy star czyć, by po znali Lo uise Berg, prze- 
cią gnęło się do go dziny. Gdy tylko we szli, dziew czyna wzięła ich pod swoje
skrzy dła, przy czym nie było w tym nic wy mu szo nego ani nie zręcz nego.
Naj pierw po ka zała chłop com ich nowy po kój. Za zna czyła przy tym, że nie- 
stety będą miesz kać ra zem. Na ten mo ment ją i ich tatę tylko na to stać.
Nic na to nie po ra dzi… Ale obie cała, że po stawi tam swój kom pu ter, żeby
mieli na czym grać. Ma trzy dzie sto sze ścio ca lowy mo ni tor i świetny pro ce- 
sor, tyle że, je śli in te re sują ich te naj bar dziej od jaz dowe gry, mu szą wspól- 
nie za in we sto wać w nową kartę gra ficzną. Ona da po łowę, oni drugą po- 
łowę. Sie dzieli i roz pra wiali o po waż nych spra wach, a Arne przy słu chi wał
się temu z nie kła ma nym za do wo le niem.

– W ta kim ra zie, mój drogi… Mo żesz za wsze po roz wo zić ga zety – tłu- 
ma czyła, by po chwili do dać: – Ko niec kropka, bez pracy nie ma ko ła czy.

Póź niej grali w ja dalni w mi ni squ asha, ła miąc wszel kie moż liwe za- 
sady gry. Lo uise miała w tor bie cztery nie wiel kie ra kietki i małą gu mową
piłkę. Wszy scy chcieli wy grać i na prawdę da wali z sie bie wszystko. Dziew- 



czyna co rusz dro czyła się z dzie cia kami, żeby zy skać nad nimi psy chiczną
prze wagę:

– Ale z was lesz cze, no nie do wiary!… Jak można tak bez na dziej nie
grać?! – po krzy ki wała.

Chłopcy zaś nie po zo sta wali jej dłużni: na zy wali ją „bam ba ryłą”. Swoją
drogą ani Arne, ani ona nie mieli po ję cia, kto ich tego na uczył – albo też
„cienką Lo uise”. Mecz po zo stał jed nak nie roz strzy gnięty, jako że Arne nie- 
chcący wy rzu cił piłkę przez okno. Chłopcy i Lo uise Berg byli zgodni. Te raz
ich oj ciec nie ma już wy boru – musi ku pić to miesz ka nie.

Gdy bliź niaki wy szły, Pe der sen był cały w skow ron kach. Jego obawy
oka zały się zu peł nie bez za sadne, do czego te raz otwar cie się przy znał.

– Za wsze lu bi łam dzieci, a szcze gól nie ma łych roz ra bia ków – po wie- 
działa Lo uise. – Chodź, weź miemy prysz nic, je stem cała mo kra. Poza tym,
mam na cie bie ochotę… po raz pierw szy w na szym no wym domu.

– A po my śla łaś może o ta kim drob nym szcze góle jak ręcz nik?
– Mam w tor bie, no chodź już…

Po ką pieli usie dli tak jak po przed nio, na pod ło dze, oparci ple cami
o ścianę. Tyle że tym ra zem nadzy. Pa trzył na nią z po dzi wem.

– Je steś taka piękna… – wy szep tał.

Zła pała go za fałd skóry na brzu chu.
– Dzięki, gru ba sku… – Po chwili rzu ciła: – Niech to szlag… Ma rze nia

się speł niają. Wie dzia łam…
– Co wie dzia łaś?

– No, że je śli będę trzy mać bu zię na kłódkę i nic ni komu nie po wiem
o tym, co wiem od Pau line o Bo śni… o tych nie szczę snych mi li cjan tach
i po ci skach ma new ru ją cych, o Gal la gher, Je le nie Khro bic i Lau rit ze nie.
Tak na mar gi ne sie, wiesz, że mó wili o nim Sza lony Po lak, prawda? No
więc… po pro stu czu łam, że je śli nie będę się z tym wy chy lać i zo sta wię
wszystko na tu ral nemu bie gowi wy da rzeń, i mocno uwie rzę, że w końcu
sami do wszyst kiego doj dzie cie tam u sie bie, w po li cji… to ko niec koń ców
los mnie za to na gro dzi… i jesz cze będę spi jać śmie tankę. Serce pod po wia- 



dało mi to od śmierci Pau line. Tak już cza sem mam i pra wie ni gdy się nie
mylę…

Po ca ło wała go na mięt nie, a on od wza jem nił po ca łu nek. Póź niej sie- 
dział przez dłuż szą chwilę za to piony we wła snych my ślach, po czym po- 
pro sił ci cho:

– Po wtórz to, co przed chwilą po wie dzia łaś, Lo uise…
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Nie dziela, 21 li sto pada 2010 roku, Bir ke rød

Ro dzice długo od kła dali na tę po dróż. Tak samo długo ona i jej brat się na
nią cie szyli. Je lena Khro bic po raz pierw szy była za gra nicą – no, może
z wy jąt kiem wy cieczki do Flens burga w pią tej kla sie. Zresztą oka zało się,
że to mia sto wy gląda kropka w kropkę jak Ran ders, do tego jesz cze cały
czas pa dało. Tego ranka, gdy całą ro dziną ru szyli w drogę, świe ciło słońce,
a miesz kańcy mia sta de ko ro wali wła śnie główną ulicę. Wie czo rem miała
się tu od być uro czy stość pod nie sie nia na maszt flagi pań stwo wej. Wi dok
czte rech brzu cha tych osił ków w nie bie skich uni for mach z logo gminy,
któ rzy zdej mują białe cięż kie maszty z sa mo chodu cię ża ro wego, po czym,
ma sze ru jąc pew nym kro kiem, niosą je aż do miej sca, gdzie znaj dują się
spe cjalne otwory, a na stęp nie wspól nymi si łami pod no szą je do pionu, na
za wsze wy rył jej się w pa mięci. Czę sto o tym my ślała przez te je de na ście
lat, które mu siały upły nąć, by na resz cie mo gła wró cić do domu. Było to
dla niej ucie le śnie nie Da nii…

Ze względu na koszty zde cy do wali się na po dróż au to ka rem. Ham burg,
Ber lin, Praga, Wie deń, Za grzeb, Tu zla; te za pie ra jące dech w pier siach
mia sta, eg zo tyczne kra jo brazy, nie zro zu miałe ję zyki, nie znane przy- 
smaki… Chło nęła to wszystko całą sobą i już nie mo gła się do cze kać, aż po
po wro cie opo wie o swo ich wra że niach przy ja ciół kom. Z Tu zli po je chali do
miej sco wo ści Bra tu nac, gdzie ich po dróż miała do biec końca. Tam mia no- 
wi cie miesz kali jej dziad ko wie. Po dro dze mi jali wielu żoł nie rzy, co ro dzi- 
ców tro chę zmar twiło. Przed wy jaz dem długo roz wa żali, czy aby na
pewno roz sądne jest, by wła śnie te raz od wie dzać oj czy znę. Inni Bo śniacy
byli tu jed nak z wi zytą mimo za mie szek. Twier dzili, że o ile nie mie szasz
się zbyt nio w sprawy miej sco wych i nie szu kasz guza, za sad ni czo nic ci



nie grozi. A jak już do jadą na miej sce, to w ogóle mogą być spo kojni.
Matka i oj ciec uro dzili się tam, a po tem do ra stali. Cho dzili do szkoły
i z Ser bami, i Chor wa tami, z wie loma z nich do dziś się przy jaź nili. W Bra- 
tu nac byli bez pieczni…

Przy wieźli ze sobą całą masę pre zen tów. Niby nic wiel kiego, lecz ro dzi- 
nie po darki spra wiły wielką ra dość. Któ re goś dnia bab cia za brała Je lenę
na ry nek. Za ty dzień miało się od być we sele, je den z jej ku zy nów się że nił,
więc wszyst kie ko biety w ro dzi nie miały pełne ręce ro boty. Dziew czyna
po ma gała, przy czym tylko mo gła. Pew nej nocy wojna do tarła jed nak i do
Bra tu nac. Dwie mu zuł mań skie ro dziny zo stały spa lone w nocy w swo ich
do mach. A dzień póź niej inny ku zyn Je leny na padł ra zem z ko le gami na
serb skiego na uczy ciela. Po wie sili nie szczę śnika w oknie, pod czas gdy jego
żona i córki bła gały opraw ców, by da ro wali mu ży cie. Ślub zo stał od wo- 
łany. W ser cach lu dzi roz go rzała nie na wiść… wszy scy byli prze ra żeni.

Je lena prze rwała, się gnęła do wózka i po pra wiła koł derkę, pod którą
spała jej có reczka ze smocz kiem w otwar tej buzi. Ostroż nie za brała ma łej
smo czek i wło żyła go do kie szeni. Hra bianka sko rzy stała z oka zji, żeby się
ro zej rzeć. Szły wzdłuż lasu Bi strup Hegn. Po li cjantka znała to miej sce bar- 
dzo do brze, lecz po raz ostatni była tu lata temu. Zer k nęła na Je lenę, przy
czym ukrad kiem, zu peł nie jakby pa trze nie na ko goś ka rano man da tem.

Miała przed sobą fi li gra nową ko bietę śred niego wzro stu, o wą skich
bio drach, drob nych ra mio nach i ma łych pier siach, która po ru szała się
szybko i zwin nie ni czym ptak sku biący ziarna zbóż. Miała wy datny, lekko
za krzy wiony na grzbie cie nos, jaki wi duje się czę sto u ko biet na Bał ka- 
nach, oczy o głę bo kiej ciem nej bar wie i de li katne rysy twa rzy. Dłu gie
czarne włosy upięła na czubku głowy srebrną klamrą w nie dbały kok. Je- 
lena mó wiła da lej. Jej głos był czy sty, a za ra zem pe łen żalu; zu peł nie jakby
spóź niła się na kawę z przy ja ciółką i roz pacz li wie pró bo wała się uspra wie- 
dli wić.

Ucie kli do Sre bre nicy. Si gurna zona, slo bodna zona, tam pon zo na alle –
pań stwo w pań stwie, strefy bez pieczne, wszy scy tylko o nich mó wili,
a Sre bre nica była jedną z nich. Wie dzieli, że tam bę dzie ich chro nić ONZ,
a ho len der scy żoł nie rze nie po zwolą ich skrzyw dzić. Nie stety, dwa dni



póź niej kon trolę nad mia stem prze jęła serb ska ar mia. Za pę dzono ich do
hali fa brycz nej wraz z in nymi mu zuł mań skimi ro dzi nami. Po ja kimś cza- 
sie Ser bo wie za brali jej brata i ojca. Wi działa ich wtedy po raz ostatni…
Spały ra zem z matką ści śnięte, na twar dej ce men to wej po sadzce. Była
głodna, lecz nie śmiała py tać o je dze nie. Nie miała też od wagi do cie kać,
co sta nie się z jej oj cem i bra tem… Bo cóż jej mama mo gła na to od po wie- 
dzieć? Co mo gła zro bić? Na stęp nego przed po łu dnia przy szło kilku męż- 
czyzn. Wy brali ja kieś pięt na ście, może dwa dzie ścia spo śród wszyst kich
Mu zuł ma nek, w tym ją i matkę, po czym za pa ko wali je na cię ża rówki. Byli
nie chluj nie ubrani w zu peł nie przy pad kowe mun dury, nie któ rzy w ogóle
w cy wilu. Bu dzili jed nak o wiele więk sze prze ra że nie niż żoł nie rze, z któ- 
rymi miały do czy nie nia dzień wcze śniej. Po go dzi nie jazdy do tarli do
opusz czo nego domu pod la sem, tu zaś cze kali już ich kum ple, któ rzy wy- 
glą dali po dob nie jak tamci.

Po ło żyli ją na stole i gwał cili na zmianę. Inni trzy mali jej matkę. Ta
krzy czała i usi ło wała się oswo bo dzić, nie stety nada rem nie. Póź niej przy- 
szła ko lej na nią. Gdy skoń czyli, za bili ją na oczach Je leny. Męż czy zna,
który to zro bił, był z za wodu ko wa lem. Miał silne dło nie o ko ści stych pal- 
cach, po krzy wio nych po la tach pracy. Udu sił ją go łymi rę koma tylko po to,
by po ka zać ko le gom, że po trafi. Po zo stali się śmiali, że nie zły żar tow niś
z tego ko wala. Po tem rzu cili się na po zo stałe ko biety, a gdy już zro bili
swoje, z nu dów się gnęli po noże.

Na gle do chaty wpadł Bjørn Lau rit zen. Wy wa żył drzwi kop nia kiem
z ta kim im pe tem, że je den z za wia sów pu ścił, a skrzy dło za wi sło na dru- 
gim. Na ze wnątrz stał jego czołg, po tężna ma szyna, z którą nie mieli żad- 
nych szans… wpa dli w pa nikę. Pró bo wali na prędce ukryć ko biety w po- 
koju w głębi domu i za kryć dy wa nem naj więk sze ślady krwi, nie zdą żyli
jed nak tego zro bić, bo on już był w sa lo nie. Groź nym gło sem za py tał po
an giel sku, który to do wódca: Le ader, boss, who?, dzie sięć róż nych pal ców
wska zało na męż czy znę w śred nim wieku… Był to ku charz z ho telu Royal
w Sre bre nicy, oj ciec czworga dzieci, na co dzień pra co wity i po bożny. Lau- 
rit zen roz pła tał mu brzuch, a wnętrz no ści rzu cił na pod łogę. Je śli jesz cze
chwilę wcze śniej któ ryś z nich za mie rzał sta wiać Duń czy kowi opór, te raz



stra cili wszelką na dzieję. Wy pro wa dził ich wszyst kich na dzie dzi niec, naj- 
młod szemu spra wił po rządne manto i pu ścił go wolno, po zo sta łym zaś
skrę po wał nogi i zwią zał jed nego z dru gim, a na stęp nie na sy pał im do
oczu żwiru i ka zał sie dzieć na go łej ziemi pod ścianą.

– Póź niej wró cił do środka – mó wiła da lej Je lena. – Wie lo krot nie na
próżno na ma wiał ko biety, żeby wy szły. Nie chciały, bały się go. Po stą piły
bar dzo nie mą drze, ale skąd miały wie dzieć, że mogą mu za ufać?… Ja wo- 
la łam być na ze wnątrz, nie by łam w sta nie zo stać w tym po koju, bo tam
le żała moja matka.

– A roz ma wia łaś z Bjør nem Lau rit ze nem?
– Tak… Tro chę. Nie był zbyt roz mowny, po wie dział do mnie rap tem

kilka słów. Za to przy niósł mi świeżą bie li znę – nie mam po ję cia, skąd ją
wy trza snął, a póź niej za niósł mnie za dom, że bym mo gła się umyć. Bo lało
mnie, jak pró bo wa łam cho dzić, ale on po wie dział, że dojdę do sie bie. Po- 
tem po raz ostatni wró cił do środka. Sły sza łam, jak prosi ko biety, by z nim
po szły. Nie stety bez skutku…

W końcu Lau rit zen wsiadł do czołgu i wy glą dało na to, że za mie rza od- 
je chać. Po chwili jed nak za wró cił, do dał gazu i prze je chał po no gach le żą- 
cych na dzie dzińcu męż czyzn, miaż dżąc im do szczęt nie wszyst kie ko ści.
To wszystko ro ze grało się w ułamku se kundy. Na stęp nie le opard wspiął się
na nie wielką skarpę i znik nął w gę stwi nie lasu. Już po chwili wśród drzew
roz le gło się zło wiesz cze mo no tonne bi cie ze gara. Oka le czeni oprawcy nie- 
ludzko za wo dzili i wili się z bólu. Peł zali w kon wul sjach, chwy ta jąc się
kur czowo je den dru giego. Chwilę póź niej nad je chała je epem Irene Gal la- 
gher. Je lena zo ba czyła na au cie flagę Da nii, więc ode zwała się do nie zna jo- 
mej po duń sku. Wska zała na ran nych i po wie działa, że się wy krwa wią, je- 
śli nikt im nie po może… Po pro siła też, by ktoś za jął się Mu zuł man kami,
które zo stały w domu.

– Ko bieta za dzwo niła po po go to wie i za pew niła, że nie ba wem przy je- 
dzie ka retka. Ja zaś mia łam wejść do środka i tam po cze kać. „Wszystko bę- 
dzie do brze”, po wta rzała. Dała mi swój na szyj nik, naj pierw do ręki, lecz
po chwili się roz my śliła i za ło żyła mi go na szyję. Nie stety, zgu bi łam po da- 



rek w sa mo lo cie, ale prze słano mi go paczką do Glo strup, gdy by łam
chora. Nie wiem, kto to zro bił, ale no szę tę bi żu te rię do dziś…

Cała roz pro mie niona po ka zała Hra biance na szyj nik, po zła cany łań cu- 
szek ze sty li zo wa nym srebr nym wi sior kiem w kształ cie mo tyla, po czym
wzięła na ręce có reczkę. Dziew czynka wła śnie się obu dziła, więc usia dły
na po bli skiej ławce, by Je lena mo gła na kar mić małą pier sią. Jed no cze śnie
cią gnęła swoją opo wieść.

Speł niła prośbę Gal la gher i we szła do domu. Przez okno zo ba czyła, jak
ko bieta za wraca i od jeż dża, jed nak za po mniała swo jego te le fonu. Je lena
wy szła za tem na po dwó rze i za częła krzy czeć, by wró ciła, ale auto było już
da leko. Za częła więc iść. Po ru szała się bar dzo po woli, bo każdy krok spra- 
wiał jej nie ludzki ból. Nie wie działa do kład nie, do kąd zmie rza… chciała
tylko zna leźć się jak naj da lej stam tąd, uciec od zma sa kro wa nych męż- 
czyzn, któ rzy na dal za wo dzili prze raź li wie na dzie dzińcu, i od tego kosz- 
mar nego domu. Po ty ka jąc się, mo zol nie brnęła przed sie bie w peł nym
słońcu. Dzie sięć mi nut póź niej Ser bo wie wy sa dzili obej ście w po wie trze.
Wy raź nie sły szała, jak po ci ski je den po dru gim ze świ stem prze szy wają
po wie trze nad wierz choł kami drzew. „Do brze, że mama już nie żyje”, po- 
my ślała wtedy. Gdy uszła już ka wa łek drogi, zo ba czyła przed sobą do mek
zbu do wany z wor ków. Byli tam duń scy żoł nie rze. Duń czycy dali jej wodę
i ja kieś białe ta bletki, na le gali, by je wzięła. Póź niej nad je chał też Bjørn
Lau rit zen, po czym wszy scy żoł nie rze ra zem z grupką uchodź ców ru szyli
do Tu zli. Przez ja kiś czas je chała czoł giem ra zem z Lau rit ze nem. Po ca ło- 
wał ją w czoło i na zwał małą księż niczką. Rów no cze śnie sta rał się ukryć,
że pła cze…

– A po wie dzia łaś mu, że dom zo stał zbom bar do wany? – spy tała Hra- 
bianka.

– Nie… Okła ma łam go. Nie chcia łam, by się do wie dział, co się stało.
Nie za słu gi wał na to… Po wie dzia łam, że po zo stałe ko biety po szły w stronę
Tu zli. My też je cha li śmy wła śnie tam. Drogą tą szło tego dnia wielu lu dzi,
ale mnie się udało. Je cha łam czoł giem. Tak też my śla łam przez ko lej nych
kilka ty go dni… to zna czy, że szczę ściara ze mnie i nie po win nam się skar- 
żyć. Mia łam Bjørna, Olego i Irene, pod czas gdy wielu mo ich ro da ków stra- 



ciło wszyst kich. Gdy się szło na spa cer do lasu, można się było na tknąć na
dziew czyny w po dob nym wieku co ja, które po wie siły się na sza liku. Po
pro stu tak so bie wi siały po śród le śnej gę stwiny. Ja nie chcia łam po dzie lić
ich losu, nie mia łam do tego prawa. Nie te raz, gdy nowi przy ja ciele tyle
już zro bili, by mnie ura to wać.

Po sa dziła dziecko w wózku, pod pie ra jąc mu plecki i za bez pie cza jąc je
po bo kach koł derką. Na stęp nie za częła się roz glą dać za smocz kiem. Hra- 
bianka wska zała na kie szeń.

– No tak… głu pia ja – rzu ciła z uśmie cham, ob li zała smo czek, po czym
wło żyła go ma łej do buzi. Ru szyły da lej chod ni kiem, a dziew czyna kon ty- 
nu owała.

Po rwano ją w biały dzień, na ulicy w Sa ra je wie. Na gle z obu stron po- 
de szło do niej dwóch męż czyzn. Chwy cili ją i wcią gnęli do ja kie goś sa mo- 
chodu, który w tej sa mej chwili za trzy mał się przy kra węż niku. Wszystko
wy da rzyło się tak szybko, że le dwo się spo strze gła, a auto już je chało da lej.
Za kne blo wali ją chu s teczką, na głowę za rzu cili ciemny płó cienny wo rek.
Po tem zaś wci snęli ją mię dzy przedni a tylny rząd sie dzeń.

Przy wieźli ją do ja kie goś miesz ka nia, gdzie, w ja kiej dziel nicy, nie
miała po ję cia. Tam przez całą noc prze słu chi wali ją trzej Ame ry ka nie. Py- 
tali o osoby, któ rych nie znała, i wy da rze nia, o któ rych ni gdy wcze śniej
nie sły szała. Nad ra nem od mó wiła współ pracy. Ame ry ka nie za częli więc
gło śno roz trzą sać, co z nią zro bić, zu peł nie jakby dziew czyny tam nie
było. Dwóch młod szych nie uwa żało, ja koby na le żało po dej mo wać ja kieś
dal sze kroki. Przede wszyst kim dla tego, że ich po dej rzana była ko bietą –
co nie było by naj mniej za sad nym ar gu men tem. Naj wię cej jed nak do po- 
wie dze nia miał naj star szy z nich. Pięć ty go dni wcze śniej w mie ście Jbala
po ło żo nym na po łu dnie od Bag dadu zgi nęło czte rech żoł nie rzy pie choty
mor skiej. Jedną z ofiar był jego młod szy brat, a za ma chow cem sa mo- 
bójcą – ko bieta. Nie miał więc ani krzty współ czu cia dla tej ma łej arab- 
skiej ter ro ry stycz nej gnidy, która my ślała, że się wy łga, kon se kwent nie
wszyst kiemu za prze cza jąc. Prze ko nał do swo ich ra cji dwóch po zo sta łych.
Ran kiem czwar tego stycz nia dwa ty siące trze ciego roku na lot ni sku w Sa- 
ra je wie do sa mo lotu spe cjal nego prze zna cze nia wsa dzili Je lenę. Był to



ame ry kań ski sa mo lot dys po zy cyjny Gul fstream III, sy gnał wy wo ław czy:
N829MG, tak zwany The Tor ture Jet, czyli od rzu to wiec tor tur.

Gdy tylko wy lą do wali na Bia ło rusi, za częto ją prze słu chi wać. W Miń- 
sku za dano jej te same py ta nia, które sły szała już w Sa ra je wie. Prze słu cha- 
nie pro wa dziło czte rech męż czyzn. Mó wili po an giel sku, arab sku, ro syj- 
sku i bia ło ru sku. Bo śniacki znali bar dzo słabo, to też Je lena nie do końca
ro zu miała, co do niej mó wią. Po bili ją więc do tkli wie, lecz to nie po pra- 
wiło jej umie jęt no ści ję zy ko wych. Po tem za wo łali ko lej nego prze słu chu ją- 
cego, ten z ko lei mó wił po nie miecku i rów nież ją po bił. Krzy czała i pła- 
kała, ale oni tylko się śmiali i ma glo wali ją da lej. Przez dwie go dziny na
zmianę ją ka to wali i prze py ty wali. Na ko niec ro ze brali ją i zgwał cili gu mo- 
wymi pał kami – to ostat nie już tylko dla roz rywki. Póź niej za mknęli ją
w celi, gdzie przez dłu gie go dziny le żała na be to no wej po sadzce, trzę sąc
się z zimna i słu cha jąc krzy ków in nych nie szczę śliw ców… Była jak spa ra li- 
żo wana, zu peł nie nie poj mo wała, co się wła śnie stało. Gdy po now nie za- 
cią gnęli ją na prze słu cha nie, oka zało się, że tym ra zem zaj mie się nią
Serb. Nie wy soki, z po zoru miły męż czy zna ze schlud nie przy cię tymi wą si- 
kami, lecz o lo do wa tym spoj rze niu. Za no sząc się od pła czu, wy znała mu
wszystko, co wie, i pod pi sała wszyst kie pod su nięte przez niego świstki. Na
wiele py tań nie była jed nak w sta nie udzie lić roz sąd nej od po wie dzi. Po- 
wie sił ją więc za ręce, po czym po le wał ją wodą i pod łą czył do niej elek- 
trody. Nie wy obra żalny ból prze szył każdy mi li metr jej ciała… My ślała, że
umarła i zna la zła się w pie kle. Wstrzą sana ko lej nymi ude rze niami prądu
pod ska ki wała jak ma rio netka w kiep skim te atrze la lek. Bła gała, by prze- 
stał, i na po cze ka niu wy my ślała różne ża ło sne hi sto ryjki, byle go za do wo- 
lić. To jed nak po mo gło tylko na krótką metę. Uprzejmy Serb szybko przej- 
rzał jej kłam stwa. Spoj rzał na nią prze pra sza jąco i zwięk szył siłę prądu.
W pew nym mo men cie jej ciało się pod dało, ze mdlała, więc za wle kli ją
z po wro tem do celi.

Trwało to ty go dniami, aż do dnia, gdy pod czas jed nego z prze słu chań
za ła mała się i stra ciła kon takt ze świa tem. We zwano le ka rza, który ją zba- 
dał, krę cąc przy tym z re zy gna cją głową. Stwier dził, że jej umysł od mó wił
po słu szeń stwa, a dal sze prze słu cha nia to strata czasu.



Hra bianka zmu siła się, by spoj rzeć na Je lenę.
Ko bieta pro mie niała dzie cięcą ra do ścią… Zu peł nie jakby samo to, że

może spa ce ro wać so bie bez tro sko, pchać przed sobą lekko pod rdze wiały
uży wany wó zek i z roz anie lo nym wzro kiem ma chać do sie dzą cej w nim
có reczki, czy niło ją naj szczę śliw szą osobą na ziemi. Jed no cze śnie ta sama
osoba szcze gó łowo i pre cy zyj nie opo wia dała o nie wy obra żal nych dla nor- 
mal nego czło wieka okru cień stwach, któ rych była świad kiem lub sama do- 
znała, o tak bez gra nicz nych be stial stwach, że sier żantka po czuła się wręcz
za że no wana… Dwa zu peł nie prze ciwne bie guny, kon tra stu jące ze sobą tak
mocno, że le dwo mie ściło się to w gło wie.

Hra bianka od wró ciła wzrok i pa nicz nie szu ka jąc cze goś, na czym mo- 
głaby go za wie sić, wbiła spoj rze nie w drogę… zwy kłą, pro za iczną duń ską
drogę w dziel nicy wil lo wej. Po trze bo wała się sku pić na czymś na ma cal- 
nym, czymś zna nym i co dzien nym. Płyty chod ni kowe, kra węż nik, as falt,
o… a tam świeżo po ma lo wany czer wony hy drant… Zu peł nie jakby znowu
była małą dziew czynką i od wra cała głowę, bo w te le wi zji po ka zali wła śnie
coś strasz nego.

Je lena opo wie działa po li cjantce o tym, jak stop niowo do cho dziła do
sie bie na od dziale psy chia trycz nym w Glo strup, i o wielu życz li wych oso- 
bach, które ją w tym wspie rały. Do zdro wia wra cała bar dzo po woli, ale
w końcu sta nęła na nogi. Póź niej wy szła za mąż i dzi siaj na zywa się Søren- 
sen, nie Khro bic. Uro dziła có reczkę, a te raz spo dzie wała się dru giej po cie- 
chy. Ra do śnie snuła plany na przy szłość: je śli dzieci będą miały smy kałkę
do na uki, a ich bę dzie na to stać, po ślą je na stu dia i za dbają, by zdo były
po rządne wy kształ ce nie. Bar dzo tego pra gnęła… A może i ona pój dzie któ- 
re goś dnia do pracy?… Znaj dzie so bie coś do ryw czego, żeby tro chę od cią- 
żyć męża. Per ha ro wał jak wół i bar dzo chciała mu ja koś po móc, kie dyś
w końcu jej się to uda.

– Je stem pewna, że nie długo na dej dzie taki czas… Może w przy szłym
roku, kto wie?…

Hra bianka za pew niła ją, że bez wąt pie nia tak wła śnie bę dzie.
– Mam dla cie bie kilka dro bia zgów od Pau line – rzu ciła.



Przy go to wała się za wczasu i te raz po wtó rzyła z głowy za wiłą hi sto rię
o tym, jak Berg wy szła za mąż, a po tem wy je chała ze swoim wy bran kiem
bar dzo da leko stąd – w miej sce, z któ rego nie mo gła za bar dzo pi sać ani
dzwo nić. Ale była szczę śliwa i pro siła, by Hra bianka bar dzo mocno Je lenę
od niej uści skała. Jak kol wiek ab sur dal nie to za brzmiało, ko bieta naj wy- 
raź niej uwie rzyła w każde jej słowo. Cie szyła się z tego, że Pau line ma się
do brze, po wie działa, że jej przy ja ciółka za słu guje na wszystko, co naj lep- 
sze, więc do brze wie dzieć, że uło żyła so bie ży cie.

– Może kie dyś jesz cze mnie od wie dzi… – wes tchnęła.

– Nie wy klu czone.
– Już się cie szę na ten dzień.

Usia dły po now nie na ławce, bo Je lena nie mo gła się do cze kać pre zen- 
tów. Roz pa ko wała za wi niątko i się roz pro mie niła. Zna la zła tam klocki Du- 
plo dla ma łej – choć bę dzie mu siała na tu ral nie do nich do ro snąć, dla sie- 
bie sa mej zaś drogi fio le towy la kier do pa znokci marki Cha nel. Jak miło ze
strony Pau line, zwłasz cza że prze cież u nich, jak wia domo, ni gdy się nie
prze le wało. Zdjęła z szyi łań cu szek i wrę czyła go po li cjantce.

– Prze ka żesz go Pau line? Na pewno któ re goś dnia się spo tka cie…
Hra bianka obie cała speł nić jej prośbę. Pod nio sła się, ale na gle przy po- 

mniało jej się, że ma jesz cze parę py tań.

– Je leno, czy wspo mi na łaś Pau line coś o serb skich po ci skach?
– Tak. Pod czas na szej dru giej roz mowy oglą da ły śmy je na jej lap to pie.

– A czy opo wie dzia łaś też o tym, że Gal la gher przed od jaz dem za po- 
mniała za brać te le fonu?

– O… Wi dzę, że do brze znasz Pau line… Tak. Roz ma wia ły śmy i o tym.
Wy jąt kowo ją to za in te re so wało. Ona już tak ma, za wsze musi wszystko
do głęb nie zba dać i zro zu mieć, jest pie kiel nie in te li gentna.

Hra biance po zo stało już tylko jedno py ta nie.

– Obie bar dzo chcia ły ście od na leźć Bjørna Lau rit zena, prawda?
– Zga dza się, na wet bar dziej niż bar dzo! Mieszka gdzieś nie opo dal

Præstø, ale nie wiemy do kład nie gdzie. Pau line skon tak to wała się na wet



z ludźmi, któ rzy po tra fią lo ka li zo wać in nych, je śli ci mają przy so bie ko- 
mórkę.

– A Bjørn Lau rit zen ma ko mórkę?

– Nie… Ale Irene ow szem. Więc po wie dzieli, że jak do niego dzwoni…
to zna czy nie, to było ja koś ina czej. Tak do końca to nie wiem, ale Pau line
w ja kiś spo sób mo gła wy śle dzić, gdzie Irene po je chała. Chyba o to cho- 
dziło.

– I co zro bi ły ście?

– No cóż… Ja za dzwo ni łam do Irene i za py ta łam ją, czy by łaby tak miła
i po dała mi ad res Bjørna, ale ona od parła, że Bjørn jest ostat nimi czasy
bar dzo za jęty.

– A pa mię tasz może, kiedy to było?
– Ja sne, pa mię tam tę datę do sko nale: dwu dzie stego lipca, dzień przed

uro dzi nami Pera.

– I co? W końcu da ły ście so bie spo kój, tak?…
– Ależ skąd. Pau line za brała mi te le fon i też z nią roz ma wiała, tyle że

za częły się kłó cić.

– O co?
– Pau line od gra żała się, że znaj dziemy Bjørna, nie ważne, czy z po mocą

Irene, czy bez niej. Ale ja wiem dla czego…
– Dla czego?

– Po pro stu jesz cze się nie znają…
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Środa, 24 li sto pada 2010 roku, Mi ni ster stwo Fi nan sów

W po nie dzia łek rano do Si mon sena za dzwo nił wy raź nie spięty Ko men- 
dant Główny Po li cji. W nieco te atralny spo sób oświad czył za wie szo nemu
sze fowi wy działu za bójstw, że ma do bre wie ści. Otóż z bę dą cych w jego
po sia da niu rze tel nych in for ma cji wy ni kało, że ist nieją duże szanse na to,
że Si mon sen już wkrótce bę dzie mógł po wró cić do służby. Naj pierw jed- 
nak trzeba wy ja śnić kilka kwe stii, w związku z czym in spek tor ma się sta- 
wić w jego biu rze jesz cze tego sa mego dnia, po po łu dniu. On i kilku
przed sta wi cieli Mi ni ster stwa Spra wie dli wo ści bar dzo chcą z nim po mó- 
wić.

Si mon sen od parł chłodno, że to on sam wy zna czy datę ewen tu al nego
spo tka nia, a do tego zde cy duje, z kim chce roz ma wiać. Jego szef żywo za- 
pro te sto wał, że prze cież nie może tego po wtó rzyć mi ni strowi.

– Masz od tego se kre tarkę – rzu cił su cho in spek tor, po czym się roz łą- 
czył.

Gdy kwa drans póź niej znowu ode brał te le fon, usły szał po dru giej stro- 
nie roz ju szony głos zna nego mu już przed sta wi ciela mi ni ster stwa, który
chciał wie dzieć, co po li cjant w ogóle so bie wy ob raża. Si mon sen wark nął
w od po wie dzi, że wy ob raża so bie je dy nie, że nie ma ak tu al nie czasu na
żadne spo tka nia: pra cuje mia no wi cie w po cie czoła nad tek stem ko mu ni- 
katu pra so wego o tym, co od krył w Bo śni. Na stęp nie na ci snął czer woną
słu chawkę.

Mi nęła go dzina… Si mon sen za czął się już po rząd nie mar twić, że duń- 
ska ad mi ni stra cja pań stwowa prze stała dzia łać, jak na leży. W końcu jed- 
nak ci szę prze rwał dźwięk po łą cze nia przy cho dzą cego, tym ra zem dzwo- 
nił sam mi ni ster spra wie dli wo ści. Przed sta wił się, po czym wa ze li niar- 



skim, prze sło dzo nym gło sem za py tał, czy u niego wszystko w po rządku
i kiedy ewen tu al nie mogą po roz ma wiać. Si mon sen na dal był jed nak nie- 
ugięty. To nie wia ry godne! Wła śnie dwu krot nie ja sno i kla row nie wy ja- 
śnił – i to nie byle komu, a jed nym z naj zna mie nit szych praw ni ków
w kraju – ja kie jest jego sta no wi sko w tej spra wie. Mimo to naj wy raź niej
nic do nich nie do tarło. Za zna czył, że te raz po wie to za tem po raz trzeci,
tym ra zem po woli, na wy pa dek gdyby znowu nie zro zu mieli: sam się
z nimi skon tak tuje, kiedy bę dzie chciał się spo tkać, a po nadto po wie,
z kim kon kret nie chce się wi dzieć. Te raz jed nak się nie roz łą czył, a tylko
odło żył ko mórkę na stół i z au ten tycz nym roz ba wie niem słu chał, jak po- 
waż nie za nie po ko jony mi ni ster raz po raz wy krzy kuje:

– Si mon sen, ha looo… Jest pan tam? In spek to rze Si mon sen! Niech się
pan ode zwie…

Szef re sortu za dzi wia jąco długo nie da wał za wy graną.
Po tym po pi sie zu chwal stwa zo sta wili Si mon sena w spo koju na całą

dobę, po czym nie ocze ki wa nie od wie dził go Hel mer Ham mer. Szef de par- 
ta mentu do spraw po li tyki we wnętrz nej był w do sko na łym hu mo rze. Otóż
Si mon sen roz pę tał istną bu rzę na wy spie Slot shol men, nie wspo mi na jąc
już na wet o Mi ni ster stwie Obrony, w któ rym umie rano ze stra chu, że za- 
raz wy buch nie ko lejny skan dal, poza tymi, któ rymi do tej pory urząd mógł
się po chwa lić. Krótko mó wiąc, za wie szony obec nie szef wy działu za- 
bójstw wku rzył całą masę wpły wo wych lu dzi. In nych, przy czym tych było
znacz nie wię cej, nie malże przy pra wił o za wał serca. W związku z tym on,
Hel mer, bła gał go na ko la nach, za kli nał go w imię ich dłu go let niej przy- 
jaźni, by zgo dził się uczest ni czyć w ze bra niu, o któ rym wszy scy mó wią,
a któ rego, jak do brze wie, jesz cze nie zwo łano, w cha rak te rze prze wod ni- 
czą cego. Jego przy ja ciel po pro stu mu siał to zo ba czyć.

W ten oto spo sób Si mon sen zo stał przy party do ściany. Obie cał Hel me- 
rowi, że przyj mie funk cję prze wod ni czą cego, je śli ktoś taki w ogóle bę dzie
tam po trzebny. Jed no cze śnie zu peł nie za po mniał, że Ham mer ustą pił ze
sta no wi ska. Ozna czało to, że zo stał im za le d wie ty dzień, by od być to cho- 
lerne spo tka nie: czyli, nie uwzględ nia jąc week endu i dni, w które ten roz- 



chwy ty wany biu ro krata miał już pełny gra fik, do wy boru było tylko parę
moż li wo ści.

– W ta kim ra zie… ju tro o trzy na stej, w Mi ni ster stwie Fi nan sów – po- 
wie dział Ham mer.

Obie cał, że za dba o to, by ogra ni czyć liczbę uczest ni ków ze bra nia do
ko niecz nego mi ni mum. Czy szef wy działu za bójstw chciałby ko goś ze
sobą za brać? Ow szem, Si mon sen oświad czył, że przyjdą we troje, a może
we czworo, je śli uda mu się prze ko nać do tego tę czwartą osobę. Czyli bę- 
dzie on, Hra bianka oraz je den lub dwóch do rad ców spe cjal nych.

– A dla czego aku rat w Mi ni ster stwie Fi nan sów? – spy tał.

– Otóż z dnia na dzień sta łeś się, Si mo nie, te ma tem nu mer je den,
w tym rów nież w cen tral nym ośrodku wła dzy – wy ja śnił Ham mer. – Rzą- 
dowa ko mi sja ko or dy na cyjna przez pra wie kwa drans zu peł nie nie for mal- 
nie przy glą dała się spra wie od każ dej strony i roz kła dała ją na czyn niki
pierw sze. W pew nym mo men cie pre mier po le cił mi ni strowi fi nan sów,
naj bar dziej wpły wo wemu człon kowi duń skiego rządu, by ten za mknął
sprawę raz na za wsze, i to naj szyb ciej, jak tylko bę dzie to moż liwe. Użył
do kład nie ta kich słów.

Tego Ham mer był pe wien, gdyż sam spo rzą dzał pro to kół z tego taj nego
ze bra nia. To jed nak na tu ral nie nie zo stało za pro to ko ło wane, bo po wie- 
dział to ja koby nie ofi cjal nie, przy czym wy raź nie za zna czył, by nie
umiesz czać tej uwagi w spra woz da niu, po nie waż…

Si mon sen za tkał so bie uszy.

Na stole stały ele ganc kie srebrne dzbanki do kawy, pół mi ski pełne
praw dzi wych wy pie ków z cu kierni, nie ja kichś ta nich cia stek z po bli- 
skiego su per mar ketu, kawę po dano zaś w gu stow nych por ce la no wych fi li- 
żan kach z ta le rzy kami i ma leń kimi srebr nymi ły żecz kami; na ca łej za sta- 
wie wid niało logo Mi ni ster stwa Fi nan sów. Nikt nie uży wał tu brzyd kich
kub ków po cho dzą cych z ma so wej pro duk cji, nie mó wiąc na wet o tych
z pla stiku czy z tek tury. Za sia da jąc do tego wiel kiego stołu kon fe ren cyj- 
nego w stylu fiń skim, Si mon sen po my ślał, że pra cow nicy re sortu naj wy-
raź niej mu szą mieć bar dziej lep kie ręce niż reszta spo łe czeń stwa, bo kto
nor malny umiesz cza logo na ta le rzy kach de se ro wych i ły żecz kach?! Za- 



cho wał jed nak swoje prze my śle nia dla sie bie. Obie cał Hra biance, że nie
przy nie sie jej dzi siaj wstydu.

W spo tka niu miało wziąć udział łącz nie dzie sięć osób. Oprócz Si mon- 
sena, Hra bianki i ich do rad ców spe cjal nych przy stole za siadł mi ni ster
spra wie dli wo ści, który od waż nie, co było aku rat dla niego ty powe, zja wił
się sam, bez urzęd ni ków. Przy byli też szef Mi ni ster stwa Obrony i szef Woj- 
sko wych Służb Wy wia dow czych, obaj w mun du rach, a po nadto Ko men-
dant Główny Po li cji. Oprócz tego za pro szeni zo stali Hel mer Ham mer i mi- 
ni ster fi nan sów, przy czym ten ostatni jesz cze się nie po ja wił. Nie dało się
nie za uwa żyć nie obec no ści mi ni stra obrony. Acz kol wiek po mi nięto go ce- 
lowo. Mi ni ster fi nan sów nie ży czył so bie bo wiem jego obec no ści, bo czło- 
wiek ten znany był ze swo jej nie prze wi dy wal no ści. To zaś było ostat nią
rze czą, ja kiej po trze bo wali w i tak już wy star cza jąco za gma twa nej spra- 
wie. Mi ni ster fi nan sów za żą dał obec no ści mi ni stra obrony. Ten jed nak od- 
mó wił i de mon stra cyj nie się nie sta wił.

Uczest nicy spo tka nia roz lali kawę do fi li ża nek i spo koj nie cze kali na
swo jego go spo da rza. Przy stole pa no wała na pięta at mos fera. Tylko sie- 
dzący na jego od le głym końcu Ham mer wy da wał się w szam pań skim hu- 
mo rze… i na tu ral nie mi ni ster spra wie dli wo ści. Przy czym ten ostatni za- 
wsze był ra do sny jak szczy pio rek na wio snę, bez względu na to, czym się
aku rat zaj mo wał.

W końcu w drzwiach sta nął sam mi ni ster fi nan sów. Po zdro wił wszyst-
kich obec nych ru chem ręki, prze pro sił za spóź nie nie, nie wy ja śnia jąc jego
przy czyny, choć był im to wi nien, po czym ski nął głową w kie runku Ham- 
mera, na znak, że mogą za czy nać. Szef de par ta mentu do spraw po li tyki
we wnętrz nej wy gło sił za tem zgrab nie na pi sane, acz nieco try wialne wpro- 
wa dze nie, z któ rego tre ścią nie spo sób było się nie zgo dzić, po czym od dał
głos Hra biance. Ku za sko cze niu więk szo ści obec nych sier żantka przy jęła
ten sam lekko na pu szony, alu zyjny styl co jej po przed nik:

– Jak wia domo, w wy dziale za bójstw do szło ostat nimi czasy do ca łej se- 
rii nad wy raz nie po ko ją cych wy da rzeń… Wy da rzeń, które spra wiły, że je- 
dy nym wyj ściem z sy tu acji było zwo ła nie tego nie kon wen cjo nal nego po- 



sie dze nia, by wspól nymi si łami wy my ślić, jak na leży trak to wać przed mio- 
towe nie szczę sne dane…

Jesz cze przez kilka mi nut kon ty nu owała w po dob nym to nie, po czym
w jed nej chwili zmie niła re to rykę i ostrym gło sem opo wie działa szcze gó- 
łowo o tym, co wy da rzyło się w Bo śni w dzie więć dzie sią tym pią tym roku.
Wy ja śniła, w jaki spo sób wie dza o po wyż szym wpły nęła na zmianę oko- 
licz no ści w spra wie za bójstw na statku wy ciecz ko wym, za równo je śli cho- 
dzi o samo prze stęp stwo, jak i śledz two. Gdy skoń czyła, zwró ciła się bez- 
po śred nio do szefa FE i na po par cie swo ich twier dzeń przed ło żyła je den
po dru gim wszyst kie do wody, któ rych nie spo sób było pod wa żyć: ory gi na- 
lne ame ry kań skie zdję cia z ka mer mo ni to ringu wy ko nane w Bo śni czter- 
na stego lipca dzie więć dzie sią tego pią tego roku, li stę imion i na zwisk za- 
mor do wa nych mu zuł mań skich ko biet oraz drugą za wie ra jącą dane za bi- 
tych serb skich mi li cjan tów, wy druk ko re spon den cji Irene Gal la gher z za- 
łogą ame ry kań skiego lot ni skowca o na zwie USS The odore Ro ose velt
z czter na stego lipca dzie więć dzie sią tego pią tego roku, z prośbą o wy sła nie
po ci sków ma new ru ją cych, masę zdjęć zmiaż dżo nych ko ści pod udzia na le- 
żą cych do serb skich mi li cjan tów oraz ze zna nia ko biety, która była na ocz- 
nym świad kiem ca łego zda rze nia, do tego jed nak Hra bianka za mie rzała
jesz cze wró cić.

– To nie wszystko… – za pew niła – będę mię dzy in nymi chciała prze- 
ana li zo wać główne za ło że nia spo rzą dzo nego przez wy dział za bójstw ra- 
portu trak tu ją cego o tym, dla czego służby FE usta wicz nie sa bo to wały na- 
sze śledz two, za wszelką cenę dą żąc do tego, by puł kow niczka Irene Gal la- 
gher zo stała unie win niona, co – jak zresztą wia domo – ko niec koń ców im
się udało. Ale na tym na ra zie za koń czę.

Mi ni ster fi nan sów zmie rzył szefa re sortu obrony lo do wa tym spoj rze- 
niem i po wie dział:

– Bez wąt pie nia wy maga to ko men ta rza…
Mi ni ster spra wie dli wo ści był jed nak szyb szy:
– Je śli to wszystko zmie rza ku temu, by Irene Gal la gher po now nie sta- 

nęła przed są dem, to od razu mó wię, że do tego nie doj dzie. Po pierw sze,
ta kie de cy zje nie leżą w na szych kom pe ten cjach. Po dru gie, wła ściwe or- 



gany, ba zu jąc na trzeź wej oce nie sy tu acji, uznały, o czym po wia do miono
mnie zu peł nie nie dawno, że sprawa nie zo sta nie wzno wiona.

Hra bianka ski nęła głową, acz z po nu rym wy ra zem twa rzy. Wie działa
o tym i dawno się już z ta kim, a nie in nym sta nem rze czy po go dziła, choć
nie było to dla niej ła twe.

Na stęp nie przy szła ko lej na szefa FE, a ten był nie prze jed nany.
Oświad czył, że sta now czo za prze cza wszel kim oskar że niom, ja koby służby
wy wia dow cze ce lowo sa bo to wały ja kie kol wiek po stę po wa nia są dowe czy
też śledz twa pro wa dzone przez wy dział za bójstw. Poza tym po li cja mo- 
głaby oszczę dzić so bie tych ka ry god nych za rzu tów pod ad re sem Irene
Gal la gher. Ko bieta do piero co zo stała oczysz czona z za rzu tów, a on jest ab- 
so lut nie prze ko nany, że stało się tak dla tego, że jest ona nie winna. Ale jak
wi dać, wy dział za bójstw naj chęt niej po sta wiłby ją przed po lo wym są dem
woj sko wym… A może w ogóle uwa żają, że lu dzi na leży ska zy wać na pod- 
sta wie plo tek i po mó wień?

– Wszyst kie ma te riały, na któ rych zdo by cie kry mi na lni, ra żąco wy kra- 
cza jąc poza swoje kom pe ten cje, zmar no wali pie nią dze duń skich po dat ni- 
ków – i to bez względu na to, czy uzy skane przez nich in for ma cje są praw- 
dziwe, czy też nie, bo to ma dla sprawy zna cze nie mar gi na lne – sta no wią
dane po ufne. W związku z tym wszel kie próby upu blicz nie nia ich, czym,
jak mnie mam, wła śnie nam grożą, na leży uznać za dzia ła nie na szkodę
pań stwa. Jak rów nież, pra gnę za uwa żyć, że… nie które kraje… ja sno wy ra- 
ziły swoje sta no wi sko w kwe stii ewen tu al nego po da nia tych in for ma cji do
wia do mo ści pu blicz nej. Gdyby tak się stało, mo głoby ich to bar dzo roz- 
gnie wać – do dał. A po tem zwró cił się bez po śred nio do Hra bianki, tak jak
ona wcze śniej do niego: – Wszel kie kroki zmie rza jące do ujaw nie nia tych
ma te ria łów, bez względu na to, czy mowa bę dzie o pra sie, te le wi zji czy in- 
ter ne cie, spo wo dują na tych mia stowe wy da nie za kazu są do wego.

Na twa rzy Hra bianki za go ścił sze roki uśmiech. Ski nęła głową sie dzą cej
obok ko bie cie, która od po czątku spo tka nia nie ode zwała się ani sło wem.
Ta po chy liła się do przodu, ob rzu ciła szefa FE nie przy ja znym spoj rze- 
niem, po czym rzu ciła bez ce re mo nial nie po duń sku:



– Alva Axels son ze szwedz kiego dzien nika „Da gens Ny he ter”. Chcia ła- 
bym prze ka zać w imie niu re dak torki na czel nej, że ma ona duń ski za kaz
są dowy w du pie.

Zwrot „za kaz są dowy” ko bieta naj wy raź niej chciała wy mó wić zgod nie
z za sa dami duń skiej fo ne tyki, jed nak wy szło jej ostro po szwedzku i ca łość
za brzmiała osta tecz nie dość oso bli wie; zu peł nie jakby prze sad nie chciała
to sfor mu ło wa nie pod kre ślić. Nie mniej co do prze sła nia nikt przy stole
nie miał naj mniej szych wąt pli wo ści. Szef FE mo men tal nie za milkł, a mi- 
ni ster fi nan sów zwró cił się z gro bową miną do Si mon sena:

– Czego kon kret nie pan od nas ocze kuje, pa nie in spek to rze? Bo wy cho- 
dzę z za ło że nia, że je śli fak tycz nie pan cze goś chce, jest pan w sta nie tro- 
chę przy tem pe ro wać swoją szwedzką przy ja ciółkę…

Za wie szony szef wy działu za bójstw jed nak tylko po krę cił głową, zu peł- 
nie jakby chciał po wie dzieć, że nie ma z tym nic wspól nego. Z od po wie- 
dzią po spie szyła Hra bianka:

– W pierw szej ko lej no ści chcie li by śmy, żeby po słu chali pa no wie, co
przy da rzyło się mło dej ko bie cie o imie niu Je lena…

Było to ha sło wy wo ław cze dla or dy na tora. Le karz wstał i sta nął za
Ham me rem, który prze su nął swoje krze sło, by zro bić męż czyź nie miej sce.
Na stęp nie tam ten ści szo nym gło sem opo wie dział hi sto rię Je leny Khro bic,
w tym opi sał do kład nie, jak ob cho dzono się z dziew czyną w Miń sku na
Bia ło rusi w dwa ty siące trze cim roku. Jego re la cja była rze telna i pełna
bru tal nych szcze gó łów, po ru sza jąca do ży wego. Przy stole za pa dła ci sza.
Prze rwał ją do piero Ham mer, który po wie dział do Hra bianki:

– Ro zu miem, że po li cja ma ja kiś po stu lat… na tury fi nan so wej, ad mi ni- 
stra cyj nej czy też stricte ka dro wej. Je śli tak, przy szła pora na to, by go
przed sta wić.

Szef re sortu obrony po pra wił się ner wowo na krze śle.
– Co miał pan na my śli, uży wa jąc okre śle nia: „stricte ka dro wej”?

Z ko lei Ko men dant Główny Po li cji do dał:
– Ja tylko wy ko ny wa łem roz kazy… Nie można mi ni czego za rzu cić.



Ham mer wy ja śnił obu męż czy znom, że z do świad cze nia wie, że w sy- 
tu acji, gdy coś za graża po zy cji czo ło wego po li tyka, roz wią za nia na leży za- 
sad ni czo upa try wać w dwóch kwe stiach: jedna to pie nią dze, a druga
urzęd nicy – tych pierw szych można użyć, a tych dru gich zwol nić.

– W każ dym ra zie do brze jest od czasu do czasu po rząd nie za mie szać
w garnku, po zwo lić, by po le ciało kilka głów – cią gnął da lej bez tro skim to- 
nem. – Ot tak, by wnieść w ży cie pla cówki świeży po wiew, no i żeby inni
mieli się na bacz no ści, je śli mogę się tak wy ra zić.

– Nie ma czasu na ta kie czcze po ga danki, pa nie Hel mer – prze rwał mu
mi ni ster fi nan sów. – Może in nym ra zem… Na pewno nie te raz. Pani sier- 
żant?

Hra bianka od chrząk nęła, po czym od czy tała punkt po punk cie całą
długą li stę, do któ rej nikt za sad ni czo nie zgło sił żad nych uwag:

Od szko do wa nie dla Je leny Khro bic – za pro po no wała przy tym nie opo- 
dat ko waną mie sięczną rentę w wy so ko ści dzie sięć ty sięcy ko ron… do
końca ży cia. Do tego ja kiś hojny fun dusz, by ko bieta mo gła wy kształ cić
swoje dzieci. Funk cjo na riuszka była pewna, że służby FE są w sta nie wy- 
my ślić ja kąś prze ko nu jącą, bły sko tliwą hi sto rię, żeby ja koś tę za po mogę
uza sad nić, w końcu to ich spe cjal ność.

Mi ni ster fi nan sów na wet nie mru gnął.
– Zga dzam się, pro szę mó wić da lej…

Po nadto Hra bianka za su ge ro wała, by duń ski rząd prze jął pie czę nad
no wym, pięk nym ośrod kiem ko lo nij nym w Bo śni, który ufun do wały Stany
Zjed no czone… Mi ni ster Fi nan sów prze rwał jej:

– Przyj muję po zy tyw nie – wszedł jej słowo szef re sortu fi nan sów.

– „Przyj muję po zy tyw nie”? – spy tała nie uf nie po li cjantka.
Ham mer prze tłu ma czył, to ozna czało „tak”.
– Kon rad Si mon sen zo sta nie na tu ral nie przy wró cony do służby ze

skut kiem na tych mia sto wym – cią gnęła da lej Hra bianka. – Z tym że
z uwagi na dłu go trwały stres zwią zany z tą całą pa skudną sprawą za słu- 
guje na do dat kowy urlop w wy mia rze trzech ty go dni.



Uznała, że trzy ty go dnie to cał kiem roz sądna pro po zy cja. Wszyst kie
oczy zwró ciły się mo men tal nie na szefa wy działu za bójstw, który na gle za- 
pra gnął się za paść pod zie mię. A że naj wi docz niej dość długo sie dział
z nie malże wy ma lo wa nym na twa rzy wiel kim zna kiem za py ta nia, mi ni- 
ster spra wie dli wo ści rzu cił:

– Na tu ral nie i to samo do ty czy rów nież pani.

Hra bianka po dzię ko wała, po czym spy tała:
– Pro simy też o ze zwo le nie na… jak by to po wie dzieć, pod ję cie współ- 

pracy z Po li cyj nymi Służ bami Wy wia dow czymi w jed nej kon kret nej spra- 
wie. Przy czym nie chcia ła bym w tej chwili roz wi jać te matu… W każ dym
ra zie cho dzi o ich po moc w nie któ rych kwe stiach.

Mi ni ster Spra wie dli wo ści się za śmiał.
– Prze cież już wam po ma gają… Chyba nie my śli pani, że zu peł nie nie

wiem, co ro bią moi pod władni?… Ale do brze, niech bę dzie, że ze zwa lam
na to zu peł nie ofi cjal nie. Czy jest jesz cze coś, co mo żemy dla pań stwa zro- 
bić?

Na gle mil czący do tąd szef FE nie tak tow nie wska zał na Si mon sena
i Hra biankę pal cem i za py tał po dejrz li wie:

– A skąd mamy wie dzieć, że wy tam… tak czy ina czej, nie ujaw ni cie
na szych…

Nie zdo łał jed nak do koń czyć, bo mi ni ster fi nan sów dał upust swo jej
zło ści, którą do tych czas le dwo, bo le dwo, ale trzy mał w ry zach:

– „Wy tam”? Czy pan upadł na głowę? Tak na prawdę to nie ma pan tu
nic do ga da nia! Ma pan po pro stu ro bić, co do pana na leży, a waż niej sze
kwe stie w od po wie dzialny i bez pieczny spo sób prze ka zy wać mnie i mi ni- 
strowi spra wie dli wo ści. Ana lo gicz nie sprawy się mają, je śli cho dzi o pań- 
skie wy bu jałe ego. Do prawdy, co raz go rzej z pa nem…

Szef FE za go to wał się tak, że krew ude rzyła mu do głowy, ale po wścią-
gnął emo cje. Za cho wał spo kój rów nież wtedy, gdy mi ni ster spra wie dli wo- 
ści do dał po ucza ją cym to nem:

– Mu simy za ufać wy dzia łowi za bójstw, a to dla tego, że nie mamy wyj- 
ścia.



Jako że nikt nie miał nic do do da nia, ze bra nie do bie gło końca. Ham- 
mer po nie kąd z grzecz no ści za py tał Hra biankę, czy jest może coś jesz cze,
o czym chcia łaby na po mknąć.

Ta jed nak po trzą snęła głową, pa trząc py ta jąco na męża. On także za- 
prze czył.

Si mon sen od po czątku spo tka nia nie po wie dział pra wie nic. To Hra- 
bianka mó wiła gło sem wy działu za bójstw. Kilka razy pró bo wała go włą- 
czyć do dys ku sji, ale wtedy pod na ci skiem żony rzu cał krótko i dy plo ma- 
tycz nie „Tak, zga dza się…” lub coś w tym ro dzaju. Przy jął taką po stawę już
wiele lat temu: czę sto błą dził gdzieś my ślami z nie obec nym spoj rze niem,
a lu dzie w jego oto cze niu za sta na wiali się nie raz, czy w ogóle ma świa do- 
mość, co się wo kół niego dzieje. Szcze rze mó wiąc, nic na to nie wska zy- 
wało… Zwłasz cza gdy sie dział i pa trzył bez myśl nie w pustkę przed sobą,
zu peł nie jakby wi dział tam coś, co po zo sta wało ukryte przed wzro kiem in- 
nych. Żona cze kała za zwy czaj, aż sam wróci na zie mię. Ale nie po do bało
jej się to, a już naj bar dziej w obec no ści in nych.

Wi dząc jed nak, że wszy scy za czy nają się zbie rać do wyj ścia, Si mon sen
na gle prze bu dził się z le targu i za brał głos.

Opo wie dział o swo jej wi zy cie u we te ra nów w dziel nicy Ve ster bro
i o tym, jak wielu z nich żyje. O tym, że pań stwo naj wy raź niej o by łych żoł- 
nier zach za po mniało, o nie speł nio nych obiet ni cach i błę dach ze strony
władz oraz wszech obec nej nie spra wie dli wo ści, która była ra czej normą
niż wy jąt kiem. Mó wił o ce nie, jaką kom ba tan tom przy szło za pła cić za
udział Da nii w woj nie, pod czas gdy rząd umył ręce. Po zo stali słu chali
z czy stej uprzej mo ści, lecz za czy nało się po woli ro bić nie zręcz nie. Po co
komu te ckliwe opo wie ści, skoro wła śnie do szli do po ro zu mie nia? In spek- 
tor nie stru dze nie cią gnął da lej. Chciał roz to czyć przed nimi pewną wi zję.

– Wy ob raź cie so bie, pa no wie, co by było, gdyby pra cow nicy sił zbroj- 
nych i Mi ni ster stwa Obrony mo gli się piąć po szcze blach ka riery, po ma ga- 
jąc róż nego ro dzaju związ kom we te ra nów albo ro biąc coś dla po szcze gól- 
nych kom ba tan tów. I na od wrót… ci nie za an ga żo wani nie mo gliby li czyć
na awanse ani be ne fity. Po my śl cie tylko, pa no wie, że cała ka dra kie row ni- 
cza daje swoim pod wład nym do bry przy kład… By łoby wspa niale, ale



trzeba pod kre ślić, że na prawdę wiele jest tam do zro bie nia… nie wy obra- 
żal nie wiele.

Si mon sen za czął wy li czać jed no staj nym gło sem: za wsze bra ko wało
cze goś w kuchni, każ dego dnia cze goś in nego. Ci lu dzie o wszystko mu szą
że brać – od pa pieru to a le to wego po kredę bi lar dową. Do tego związki roz- 
pacz li wie po trze bują ko goś do po mocy przy wy peł nia niu przez we te ra nów
for mu la rzy i wnio sków o wspar cie na dro dze do od zy ska nia spraw no ści fi- 
zycz nej i psy chicz nej.

– Z tego, co wi dzia łem, ku leją u nich dzia ła nia śro do wi skowe, bo pra- 
wie ni gdy nie ma na to czasu – za zna czył Si mon sen. – I mnó stwo in nych
waż nych rze czy, długo by wy mie niać. Może i nie które z nich są na po zór
ba na lne, ot co dzienne sprawy na tury prak tycz nej, nie prze czę. Ale gdy się
na to spoj rzy ca ło ściowo, oka zuje się, że to pod stawa funk cjo no wa nia po- 
szcze gól nych ośrod ków. A mimo to te wszyst kie wy mie nione przeze mnie
aspekty i tak nie są naj waż niej sze… Naj waż niej sze bo wiem jest to, że
gdyby woj sko udzie lało na szym by łym żoł nie rzom oso bi stego – pod kre- 
ślam, oso bi stego – wspar cia, może nikt by o nich nie za po mi nał, tak jak to
się przed sta wia te raz, rów nież w kwe stii przy zna wa nia środ ków.

Na prawdę zro biło się nie zręcz nie. Co mo gli na to od po wie dzieć? Szef
obrony oznaj mił bez więk szego en tu zja zmu, że to w su mie świetny po- 
mysł, a szef FE zgo dził się z nim, prze cią gle zie wa jąc. Na wet Ko men dant
Główny Po li cji po ki wał nie zo bo wią zu jąco głową.

– Na tu ral nie, na tu ral nie… cie kawa myśl, bar dzo szla chetny, wspa nia- 
ło myślny gest…

Sły sząc to, Si mon sen, który jesz cze przed chwilą sie dział za du many
i nie obecny, na gle ni z tego, ni z owego od zy skał we rwę.

– Nie wie cie na wet, pa no wie, jak bar dzo się cie szę, że tak się na to za- 
pa tru je cie! A tak na mar gi ne sie: jak my śli cie? Ile go dzin te ra pii po trze buje
śred nio za łoga opan ce rzo nego wozu bo jo wego… tak w przy bli że niu? – za- 
wo łał, może ciut za gło śno.

Szef obrony po trzą snął głową.
– Nie wiem, czy kto kol wiek zna na to od po wiedź…



– No tak… na pewno nie pan. To może ina czej… Niech mi pan po wie,
co jest droż sze: ka ra bin ma szy nowy czy pro teza nogi. Je śli oczy wi ście za- 
ło żymy, że oba te sprzęty są naj lep szej ja ko ści i wy ko nane z wy ko rzy sta- 
niem naj no wo cze śniej szych do stęp nych tech no lo gii.

I tym ra zem to mi ni ster fi nan sów oka zał się naj by strzej szy.

– To brzmi na prawdę sen sow nie… Ochot ni czy pro gram od wie dzin pra- 
cow ni ków sił zbroj nych u we te ra nów… „Ochot ni czy” czy taj: „Bądź tak
miły i wy ko naj”. To cał kiem nie głu pia ini cja tywa, choć wia domo, że wy- 
maga to do pra co wa nia. Poza tym taka idea cie szyć się bę dzie za pewne wy- 
so kim uzna niem spo łe czeń stwa, a to ko lejny plus. Może wspól nie po win- 
ni śmy za su ge ro wać, by na ko lej nym po sie dze niu Rady Mi ni strów po wo- 
łano spe cjalną radę – rzu cił z lek kim wa ha niem.

To ostat nie po wie dział do mi ni stra spra wie dli wo ści, który jak się oka- 
zało, nie miał nic prze ciwko. Si mon sen wska zał na mi ni stra fi nan sów.

– Ale to nie jest sprawa z ro dzaju tych od kła da nych w nie skoń czo ność,
aż w końcu wszy scy o niej za po mną… Chcę znać ja kieś ramy cza sowe, za
które pan mi ni ster oso bi ście po rę czy. Tylko pro szę pa mię tać, że ma to
rów nież do ty czyć kie row nic twa wyż szego szcze bla, bez wy jąt ków! I co naj- 
waż niej sze: nie cho dzi tu o ja łowe dys ku sje ani wzno sze nie to a stów…
O nie, to już prze ra bia li śmy. Do kuchni z nimi, niech na smażą ko tle tów,
a po tem po mogą przy zmy wa niu!

– Niech pan uważa, pa nie in spek to rze. Na tro chę zbyt wiele pan so bie
po zwala – ostrzegł go ofi cjal nie Ham mer.

Ale mi ni ster fi nan sów by naj mniej nie po czuł się ura żony.

– Osiem mie sięcy, na wszystko po trzeba czasu. Przy czym, żeby wpro- 
wa dzić ten plan w ży cie, po trze bu jemy apro baty ze strony opo zy cji. Do dat- 
kowo ko nie czna jest współ praca z do wódz twem sił zbroj nych i ak tyw nie
dzia ła ją cymi związ kami za wo do wymi. W prze ciw nym ra zie bę dzie to zwy- 
kłe my dle nie oczu. Ale gdy już bę dziemy mieli go tową kon cep cję, dam
panu znać i spo tkamy się, by wszystko omó wić wspól nie. Nie przy słu guje
panu ofi cjalne prawo do sprze ciwu, nie mó wiąc już o pra wie weta, ale
musi pan wie dzieć, że za wsze do trzy muję obiet nic. A je śli wy nik mo ich
sta rań pana nie za do woli, naj wy żej w swoim cza sie zmyje mi pan głowę.



Epi log

Środa, 1 grud nia 2010 roku, Ocean Spo kojny, 19°40ʼS 169°04ʼW

Męż czy zna mu siał bar dzo cier pieć. Raz po raz wy da wał z sie bie do no śne,
krót kie jęki. Nie chciał za kłó cać spo koju in nym pa sa że rom, lecz ból stał
się tak przej mu jący, że nie był w sta nie zno sić go w ci szy.

Hra bianka spoj rzała na ze ga rek. Gdy star to wali z lot ni ska w Van co uver
na sta wiła go na dwu na stą, te raz zaś już po raz drugi od po czątku po dróży
wska zy wał chwilę przed czwartą. Sier żantka nie mo gła się wprost do cze- 
kać przed sta wie nia, które ro ze gra się na po kła dzie sa mo lotu w ciągu naj- 
bliż szych pięt na stu mi nut – przed sta wie nia, które zresztą sama nie stru- 
dze nie aran żo wała przez ostat nie dzie sięć dni we współ pracy z Po li cyj- 
nymi Służ bami Wy wia dow czymi. Upiła łyk wody z bu telki, po czym
stwier dziła ku swo jemu wiel kiemu za do wo le niu, że ko bieta zaj mu jąca są-
sied nie miej sce zdjęła oku lary sło neczne i czuj nie ob ser wuje, co dzieje się
w przed niej czę ści sa mo lotu. Irene Gal la gher prze spała więk szą część
lotu, więc nie miały oka zji ze sobą roz ma wiać. Raz czy dwa ski nęły tylko
uprzej mie jedna dru giej, gdy z przy czyn na tury prak tycz nej mu siały mieć
na sie bie na wza jem wzgląd. Na przy kład trzy go dziny wcze śniej, kiedy
Gal la gher wstała, żeby sko rzy stać z to a lety. Te raz jed nak Hra bianka prze- 
rwała ci szę:

– Dzień do bry…

Irene Gal la gher po trzą snęła głową wy raź nie osłu piała.
– Jest pani Dunką?
Hra bianka po twier dziła.

– Od uro dze nia. – Po chwili do dała: – Czy ta łam gdzieś o tym, że pod-
czas pierw szej wojny świa to wej żoł nie rze w oko pach sy mu lo wali cho robę
po przy ję ciu chi niny… Dzięki niej wy glą dali na umie ra ją cych, choć tak na- 



prawdę nic im nie do le gało. W dzi siej szych cza sach ist nieje cała masa in- 
nych, zde cy do wa nie lep szych roz wią zań. Nie mam po ję cia, co wziął tam- 
ten fa cet, ale jak prze cho dził obok nas wsparty na ra mie niu ste war desy,
wy glą dał, jakby miał za chwilę zejść z tego świata. No tak, nic pani nie wi- 
działa, bo pani spała…

– Kim pani, u dia bła, jest?

– Kimś, kto w do słow nym tego słowa zna cze niu prze le ciał wła śnie pół
świata tylko po to, żeby być świad kiem tego, co się za raz wy da rzy. Je śli
mogę być z pa nią zu peł nie szczera: cie szy łam się na to jak dziecko na
święta Bo żego Na ro dze nia. Ale pro szę po słu chać tego: nasz chory przy ja- 
ciel do brze się przy go to wał, jest na prawdę prze ko nu jący. Co swoją drogą
nie po winno ni kogo dzi wić, bo to ak tor z Kró lew skiego Te atru Dra ma tycz- 
nego w Sztok hol mie. Na zywa się Oskar Svens son.

Męż czy zna za wo dził co raz roz pacz li wiej, prze rwy mię dzy ko lej nymi
ata kami bólu wy raź nie się skró ciły. Obu dził tym sa mym więk szość pa sa że- 
rów, któ rzy bar dzo zmar twieni śle dzili te raz uważ nie roz wój wy da rzeń. Za
oknem sa mo lotu było ciemno, do świtu zo stało jesz cze kilka do brych go- 
dzin.

– Mu szę po wie dzieć, że pani wy bór po łą czeń lot ni czych mocno nas
zdu miał. Ko pen haga–Lon dyn, Lon dyn–Mont real, Mont real–Van co uver
i w końcu Van co uver–Auc kland. To, jak kol wiek by na to pa trzeć, tro chę na
około. Można prze cież po le cieć bez po śred nio, to zna czy z Ko pen hagi do
Wel ling ton przez Lon dyn i Syd ney. Ale w końcu udało nam się roz wi kłać
tę za gadkę: otóż dzięki temu miała pani pew ność, że przez całą po dróż bę- 
dzie się pani znaj do wać wy łącz nie na te ry to rium, jak i w prze strzeni po- 
wietrz nej Da nii, Wiel kiej Bry ta nii lub Ka nady. Wie działa pani bo wiem, że
te kraje mają spraw nie funk cjo nu jący wy miar spra wie dli wo ści i nie wy da- 
dzą zgody na pani eks tra dy cję do USA bez nie pod wa żal nych do wo dów na
po peł nie nie prze stęp stwa. Pod czas gdy wszyst kie inne trasy były po ten- 
cjal nie ry zy kowne. Mu szę po wie dzieć, że jest pani nie zwy kle ostrożną ko- 
bietą, która za wsze bie rze pod uwagę wszyst kie ewen tu al no ści. No… może
pra wie wszyst kie…



Gal la gher nie od po wie działa. Zmie rzyła Hra biankę nie na wist nym
spoj rze niem, ale wi dać było, że stra ciła po cząt kową pew ność sie bie.

– W rze czy wi sto ści ni gdy nie ba łaś się ani CIA, ani FE, ani też tego, że
ktoś w końcu od kryje krę tac twa, któ rych się do pu ści łaś w Bo śni w dzie- 
więć dzie sią tym pią tym roku – cią gnęła da lej sier żantka, nie ba wiąc się już
w kon we nanse. – Je dyną osobą, któ rej kie dy kol wiek się ba łaś, był Bjørn
Lau rit zen… Albo ra czej: prze ra żała cię myśl, że Bjørn Lau rit zen do wie się,
jaki los zgo to wa łaś tym nie szczę snym ko bie tom w wio sce Lju bi če vac. Bo
gdyby się tego do wie dział, bez wąt pie nia udu siłby cię go łymi rę koma, bez
względu na wa szą przy jaźń, czy też ro mans, który mie li ście wiele lat
temu… na wet gdyby mu siał w tym celu po je chać za tobą na ko niec świata.
W związku z po wyż szym Pau line Berg i Je lena Khro bic sta no wiły za bój czy
kok tajl. Osobno nie mo gły ci w ża den spo sób za szko dzić. Gdyby Pau line
na wła sną rękę od szu kała Bjørna, ten nie uwie rzyłby jej, że jego przy ja- 
ciółka, jak by to ująć: na wła sne po trzeby zor ga ni zo wała trzy po ci ski ma- 
new ru jące. Sama Je lena też nie sta no wiła pro blemu… Dziew czyna uwie- 
rzyła w serb skie bomby i kur czowo trzy mała się tej prawdy. Poza tym da- 
rzyła cię du żym sen ty men tem. Za tem, jak już mó wi łam: do póki się nie
spo tkały, mo głaś spać spo koj nie, ale po tem… po tem to już była zu peł nie
inna bajka. Ra zem miały szansę prze ko nać Lau rit zena, że prawda wy gląda
ina czej, niż do tej pory przy pusz czał. Wtedy zaś mia ła byś pro blem zde cy- 
do wa nie więk szego ka li bru. Nie mo głaś jed nak po pro stu za bić Bjørna, bo
Jo nas Zie gler i Pau line Berg do da liby dwa do dwóch i szybko od kryli, co
jest grane. Tak przy naj mniej można było za ło żyć, a na ta kie ry zyko nie
mo głaś so bie po zwo lić… Po pro si łaś więc Zie glera, by za aran żo wał spo tka- 
nie z Pau line Berg. Ona zaś za pro po no wała rejs po ka na łach Ko pen hagi,
bo to była jej ulu biona forma re laksu. Co zda rzyło się póź niej, wszy scy
wiemy.

– Cie ka wość to pierw szy sto pień do pie kła… – wy sy czała Gal la gher.
Hra bianka za śmiała się sztucz nie i po wie działa:

– Je śli mia łaś na my śli Pau line Berg i po wie dzia łaś tak, żeby mnie spro- 
wo ko wać, to ci się nie udało. Ale… à pro pos cie ka wo ści: co by było, gdyby



na tym wy ciecz kowcu były nie cztery, a dwa dzie ścia cztery do ro słe osoby?
Czy też ka za ła byś Lau rit ze nowi ich wszyst kich za bić?

– Za kła da łam, że po zo stali pa sa że ro wie i za łoga wy sko czą za burtę,
czego, jak się po tem oka zało, nie zro bili, banda im be cyli…

Sie dzący w przed niej czę ści sa mo lotu męż czy zna wy dał z sie bie pierw- 
szy prze ni kliwy krzyk, a za raz po tym ka pi tan za py tał przez gło śnik, czy
na po kła dzie jest le karz. Na całe szczę ście był. Już po chwili cho remu po- 
spie szył z po mocą ja kiś nie wy soki męż czy zna koło sześć dzie siątki. Gdy
mi jał Hra biankę, ta wy ja śniła Gal la gher:

– Ma fa cet fart. To no ta bene praw dziwy le karz. Na zywa się Al len Stir- 
ling i jest or dy na to rem Od działu Chi rur gii Na rzą dów We wnętrz nych Szpi- 
tala Kró lo wej Elż biety w Bir ming ham. Czy taj: po siada kom pe ten cje, by
zdia gno zo wać ostre za pa le nie wy rostka ro bacz ko wego, na które cierpi
nasz wy bitny szwedzki ak tor. Ta kie za pa le nie to, na wia sem mó wiąc, fa- 
talna sprawa. Nie le czony wy ro stek może pęk nąć, a wtedy pa cjent umiera,
co pan dok tor Stir ling za pewne wła śnie wy ja śnia ka pi ta nowi.

– Ty per fidna suko, za biję cię…
– Wąt pię, walka wręcz ni gdy nie była twoją mocną stroną – od parła ze

sto ic kim spo ko jem Hra bianka – mnie na to miast szło to swego czasu cał- 
kiem nie źle. Poza tym wzię łam ze sobą tego mło dego czło wieka, który sie- 
dzi po two jej dru giej stro nie. Just in case, na wszelki wy pa dek, jak mó wią.

Gal la gher ob ró ciła głowę. Jej są siad zaj mu jący miej sce przy sa mym
oknie, mło dzie niec o pro por cjo nal nej bu do wie ciała, rów nież się obu dził.
W mil cze niu ob rzu cił ją lo do wa tym spoj rze niem.

Po chwili z gło śni ków znowu po pły nął głos ka pi tana. Za dzie sięć mi nut
sa mo lot bę dzie miał krót kie mię dzy lą do wa nie na lot ni sku w Pago Pago,
bo je den z pa sa że rów się roz cho ro wał. Za po wie dziano, że w związku z tym
wy lą dują w Auc kland z dwu dzie sto mi nu to wym opóź nie niem.

Hra bianka przy ja ciel skim ge stem po ło żyła dłoń na ra mie niu Gal la- 
gher, po czym za śmiała się trium fal nie w du chu, gdy ko bieta tę dłoń zrzu- 
ciła.

– Te raz pew nie sie dzisz i pró bu jesz w po pło chu wy kal ku lo wać, co to
jest Pago Pago i gdzie leży. Otóż za raz cię oświecę, ale naj pierw mam dla



cie bie mały po da rek. – Wy jęła z kie szeni na szyj nik i po ło żyła go na ko la- 
nach Gal la gher. – To chyba twoje, swoją drogą wy jąt kowe szka radz two.
A wra ca jąc do Pago Pago… to sto lica Sa moa, a mó wiąc do kład nie: Sa moa
Ame ry kań skiego, ale tego już się pew nie sama do my śli łaś. A za pięć mi nut
znaj dziesz się na te ry to rium pod le ga ją cym wy łącz nej ju rys dyk cji Sta nów
Zjed no czo nych i coś mi mówi, że lo kalne wła dze chęt nie za mie nią z tobą
parę słów, skoro już zu peł nie nie ocze ki wa nie wpa dłaś do nich z wi zytą.

Gal la gher za częła się trząść, a mię sień nad jej pra wym okiem mi mo- 
wol nie drgać.

– Nie bierz tego znowu tak po waż nie… – do dała Hra bianka. – Ży jemy,
umie ramy, raz wy gry wany, raz prze gry wamy, jedni lecą na urlop, czyli na
przy kład ja, inni spę dzą resztę ży cia za krat kami, to aku rat do ty czy cie bie.
Tak to już w ży ciu bywa, raz z górki, raz pod górkę. Ale nie na leży się do
tego szcze gól nie przy wią zy wać… To po do bno twoja ży ciowa fi lo zo fia. Tak
przy naj mniej twier dzi Chri stoff er Brinch. Przy oka zji… masz ser deczne
po zdro wie nia od niego i od ca łego wy działu za bójstw w Ko pen ha dze.

* * *

Hra bianka od pro wa dzała wzro kiem Irene Gal la gher, którą dwóch ro słych
żoł nie rzy pie choty mor skiej pro wa dziło pa sem star to wym do za par ko wa- 
nego na końcu ter mi nala sa mo chodu. Jesz cze się nie roz wid niło, ale te ren
był do brze oświe tlony. Po chwili prze nio sła wzrok na zbli ża ją cego się wła- 
śnie do niej męża, który przy le ciał tu za le d wie kwa drans wcze śniej sa mo- 
lo tem do dzia łań spe cjal nych Pie choty Mor skiej USA. Po ca ło wała go i zga- 
niła za to, że nie wziął ze sobą kurtki prze ciw wia tro wej. Noc była chłodna.

– Jak ci mi nął lot? – za py tał Si mon sen.

– Pierw sze szes na ście go dzin cią gnęło się w nie skoń czo ność, ale ostat- 
nie dzie sięć mi nut zre kom pen so wało mi wszel kie trudy po dróży. Czy wy- 
pa ko wali już moją wa lizkę? I py ta nie, gdzie mogę ją ode brać?

Sto jący obok Si mon sena John Ty ler oznaj mił, że ba gaż Hra bianki już
przy wie ziono, ale o żadne prak tyczne szcze góły nie musi się przez naj bliż- 
sze dwa ty go dnie mar twić. Pań stwo Si mon se no wie są go śćmi ame ry kań- 
skiego rządu, co ozna cza, że mają wy łącz nie wy po czy wać.



– To prze piękna wy spa, po cze kaj cie tylko, aż wsta nie słońce – do dał po
chwili. – Bro szury tu ry styczne nie kła mią. To praw dziwy mały tro pi kalny
raj! Te raz udamy się na wschod nie wy brzeże, to mak sy mal nie dzie sięć ki- 
lo me trów stąd. Tam czeka już na nas De ir dre ze śnia da niem. Na lunch
poda gril lo wa nego ho mara. Bę dzie cie oczy wi ście mieli wła sny dom, który
znaj duje się za le d wie kil ka set me trów od na szego. Do my ślam się, że po
śnia da niu bę dzie cie chcieli się roz pa ko wać, a może na wet zdrzem nąć. Ale
to już za leży od was… – Ame ry ka nin po pro wa dził ich w kie runku miej sca,
gdzie wcze śniej znik nęli żoł nie rze pro wa dzący Gal la gher.

– Czy De ir dre ma na na zwi sko Ty ler? – spy tała za cie ka wiona Hra- 
bianka.

Rzu cone przez Ty lera roz wle kłe „ta aak…” za brzmiało pra wie jak „nie”.
Naj wy raź niej był jesz cze je den mały szcze gół, który mu szą so bie wy ja- 
śnić…

Zwró cił się wpraw dzie do Hra bianki, lecz Si mon sen pod chwy cił:

 – Je steś do prawdy cza ru jący… Szcze gół! A to do bre… Ty i te twoje
szcze góły.

– A więc… je śli cho dzi o tego Ty lera, a wła ści wie też Johna, to skła mał- 
bym, mó wiąc, że na prawdę się tak na zy wam – od parł męż czy zna.

 


